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Suczka  ze  szczeniętami. 

Niejeden  może  zapyta: 
Czemu  suczka  z  szczeniętami, 
Pomiędzy  temi  bajkami, 
Czytelnika  naprzód  wita? 
Jest  pomyślenie  nowe, 
Obrać  suczkę  za  przemowę! 
Niech  i  tak  będzie,  lecz  wraz  wytlómaczy 
Następna  bajka,  co  to  wszystko  znaczy. 
Z  jedwabnym  włosem,  kudłata, 
Na  piersiach  nieco  srokata, 
Suczka  niewielka,  lecz  ładna, 
W  każdym  ruchu  dziwnie  składna, 
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Troje  szczeniątek  powiła  ♦ 
A  dobra  matka  sama  je  karmiła; 
Rodzicielskiem  uprzedzenit^m, 
Nad  swein  kochanem  plemieniem, 
W  najlepszej  wierze  mmenmla, 
Że  żadna  suka,  gładka  czy  kudłata. 
Na  całym  okręgu  świata. 
Podobnych  szczeniąt  nie  miała. 
,1  cóż  są,  rzecze,  dzieci  tej  mopsicy, 
sTej  raucki,  lej  tam  taksicyj 
^A  nawet  ów  Bazik  szary, 
„Przy  moich,  czyste  poczwary*. 
Tak  choć  maleńkie  szczenięta, 
Już  matka  pi-zyszlym  losem  ich  zajęta, 
Cuda  ś wiała  w  nich  widziała; 
Nieraz  tak  sobie  dumała; 
Płowy,  z  ogonkiem  okrytym, 
Pierwszym  u  księżny  będzie  faworytem. 
Ten,  co  do  góry  ma  uszko, 
Z  piękną  Zemirą  dzielić  będzie  łóżko. 
Ona  to  miłość  przysięgłą  mężowi. 
Odda  małemu  pieskowi! 
Nakoniec,  ów  maleńki,  ów  luby  buffonek, 
Go  zadarłszy  swój  ogonek, 
Na  grzbiet  mój  łapki  zakłada. 
Wielki  geniusz  zapowiada, 
On  przy  ministrze  na  dworze, 
Łaskami  będzie  szafować. 
Jego  panowie  w  pokorze, 
Chcący  urzędów. 
Lub  jakich  względów, 
W  dwie  tapki  będą  całować, 
Kiedy  przez  słodkie  marzenia. 
Poczciwa  suczka  daje  się  uwodzić. 
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Los,  co  tak  ludzkie,  jak  i  psie  stworzenia, 
W  nadziejach  lubi  zawodzić, 
Ukarał  psiny  duch  nazbjrt  wyniosły; 
Bo  te  szczenięta,  co  dojrzalszą  dobą. 
Psiego  rodzaju  miały  być  ozdobą, 
Na  wielkich  łotrów  porosły. 
Ten  co  dla  księżny  był  już  przeznaczony, 

Zepsuty  i  znarowiony, 
W  brudnych  zalotach,  a  nawet  nieskrycie. 

Na  ulicach  pędził  skrycie; 
Drugi,  co  miał  być  Zerairy  pieścidłem, 

Do  pola  poszedł  za  bydłem; 
Nawet  ów  geniusz  rzadki,  zawołany, 
Go  miał  górować  nad  dworskimi  pany. 
Przez  niesłychane  zrządzenie, 
U  Bernardynów  obracał  pieczenie. 
Co  się  tej  suczce  stało  z  szczeniętami, 
Mnie  się  stać  może  z  mojemi  bajkami. 

Ojca  wiedzion  omamieniem. 
Gdy  patrzę  na  nie  z  czułem  rozrzewnieniem. 
Pochlebiam  sobie,  że  biedna  chudoba 
Może  się  komu  podoba. 
Niepomny  (chociaż  tylu  zawodów  już  świadek), 
Że  gdy  w  marzeniu  chwała,  na  jawie  upadek. 
Pomimo  tego,  szczerze  mi  się  zdaje, 
Że  zbiór  tych  bajek  nikogo  nie  łaje, 
Że  w  nich  moralność  jest  zdrowa, 
f     Bardziej  wesoła,  niżeli  surowa. 
Gdy  ja  tak  widzę,  Zoil  co  nie  błądzi; 
Przeciwnie  zbiór  ten  osądzi, 
Przenikłość  jego  daleka, 
W  baranie  moim  upatrzy  człowieka, 
Kto  wie?  w  indyczkach  córki  ulubione, 
W  kokoszy  własną  swą  żonę: 
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A  może  nawet  w  dowód  przywiązania, 
W  Kwych  usługach  dziwnie  miły, 
Znajdzie  przystoso\vania. 
Co  mi  się  nigdy  nie  śniły. 
Cót  robić,  kto  się  puszcza  w  podobne  zawody, 
Poddać  r^ię  musi  na  wszystkie  przygody, 
Słuchać  'i  wdzięcznością,  to  co  z  doświadczenia, 
Biegli  mężowie  doradzą, 
A  nawet  pustych  trzpiotów  postrzeżenia, 
Przyj  i^ć  z  pokorą,  bo  i  te  się  zdadzą. 
Słowem,  na  wszystko  złe  się  przygotować. 
Trwać  w  przedsięwzięciu,  cierpieć  i  pracować 
Ja  to  dopełniam,  i  książeczkę  małą. 
Gdy  się  napiera  z  drżeniem  i  nieśmiało, 
Wypuszczam  na  przestrzeń  świata. 
Niech  sobie  łazi,  alboHteż  lata. 
Jeśli  się  sparzy,  na  mnie  niechaj  nie  narzeka, 
Ośm  lat  ostrzegałem,  jaki  los  ją  czeka; 
Siedź  lepiej  w  tece,  mówiłem  jej  często. 
Groty  złośliwych,  latają  zbyt  gęsto. 
Wieszże  coć  czeka,  gdy  u  Zawadzkiego  *), 
Siądziesz  na  pułce  w  tyle  Krasickiego; 
Przyjdzie  literat,  łub  co  się  nim  mieni. 
Przejrzy  kart  kilka,  włoży  do  kieszeni. 
Czytając  z  przyjaciółmi,  przy  dobrym  kielichu. 
Choć  cii^  głośno  pochwali,  ugryzie  po  cichu. 
Może  też  i  z  powiatu  szlachcic  dalekiego. 
Weźmie  cię,  by  do  domu  coś  zawieść  nowego. 
Przeczyta  żonie,  córkom,  synowi  lubemu, 
Pożyczy  sąsiadowi,  ten  znowu  drugiemu, 
Ten  swemu  kuzynowi,  kuzyn  synowicom, 
Synowiec  stryjowi,  a  stryj  pasierbicom. 


*)  ówczesny  księgarz-wydawca  warszawski. 
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Tak  z  rąk  do  rąk  przechodząc,  aż  w  końcu  podróży, 
Gdy  nieszczęsna  książeczka  już  wszystkim  usłuży, 
Dzieci  podrą  obrazki,  i  kartkę  niejedną, 
Przeniesiesz  się  w  przedpokój  między  czeladź  biedną, 
Tam  przy  łojowej  świeczce,  gdy  wkoło  usiędą 
Lokaje  cię  po  słówku  ślabizować  będą. 
Aż  gdy  cię  dobrze  podrą  i  dobrze  zatłuszczą, 
Gdzieś  tam  między  sienniki  do  szlabanu  wpuszczą. 
W  nim  myszy,  mszcząc  się  tyle  zwierząt  obmówionych, 
Z  kart  twych,  uścielą  gniazda  dla  dzieci  pieszczonych. 
Taki  będzie  twój  koniec:  lecz  radom  mym  sprzecznie. 
Nie  przestajesz  się  na  świat  wyrywać  koniecznie. 
Idź  więc,  ja  już  w  odwieczną  zbliżając  się  ciszę, 
Ni  twych  pochwal,  ni  licznych  nagan  nie  usłyszę. 


Gęś  i  osioł. 

Choćbyś  miał  siłę  równą  lwu  samemu, 
Lub  największą  z  niedźwiedzi. 
Gdy  na  rozumie  Bóg  cię  upośledzi, 
Ulegniesz  nawet  słabszemu. 
Na  kępie,  kędy  chłód  i  w  dnie  gorące, 
Gdzie  bujna  topól  srebrnym  liściem  trzęsie. 
Porozrzucane  po  niezmiernej  łące, 
Pasły  się  gęsie. 
Zdaje  się  dla  nas  rzeczy  niepojęta, 
By  trawa  była  do  jedzenia  zdatna. 
Jednakże  wszystkie  zwierzęta 
Twierdzą,  że  jest  delikatna. 
Jedna  więc  z  gęsi  zieloną  murawę 
Jadła,  jak  gdyby  najlepszą  potrawę. 
Osioł  wiedziony  tymże  apetytem, 
Gardząc  respektem  damom  należytem, 
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Zaczął  grysć  trawę  między  małym  wrzosem, 

Tuż  gęsi  naszej  pod  nosem. 
Rozgniewała  się  gęś  strasznym  sposobem, 
Wszczęły  się  żywe  kłótnie  i  zatargi. 
Gdy  to  napróżno,  czerwonym  swym  dziobem, 
Szczypnęta  osia  w  koniec  gruboj  wargi. 
Lecz  zwierzę  cierpiąc  ból  srogi, 
Tyle  rozumu  nie  miało, 
Że  się  przedniemi  bronić  trzeba  nogi, 

Zawsze  tylnemi  wierzgało » 
To  jest,  nie  w  stronę  kędy  ból  przenikał, 
Ale  w  tę  stronę,  gdzie  go  nikt  nie  tykał. 
I  ztąd  w}^padlo,  że  pomimo  mocy, 
W  końcu  walki  i  gonitwy. 
Za  nadejściem  ciemnej  nocy, 
Przy  gęsi  został  plac  bitwy. 
Precz  uszedł  osioł;  gęś  szczęściem  zuchwała, 
Z  radości  strasznie  wrzeszczała. 


Jabłko  rajskie. 

Do  stołu  w  jednem  zagranicznem  mieście. 
Odzie  każdemu  podróżnemu, 
Cywilnemu,  wojskowemu, 
A  nawet  czasem  niewieście, 
Siadać  jest  wolno,  przybył  wóz  pocztowy. 
W  nim  z  \\iększej  świata  połowy, 
Różnych  narodów  postaci,  natury. 
Były  figury. 
Te  głodne,  pędem  stół  wkoło  osiadły, 

I  smaczno  jadły. 
Gdy  już  jedzeniem  żołądki  zagrzane, 
A  przez  Burgunda  policzki  rumiane 
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Lśnić  się  zaczęły,  gdy  w  szampańskim  dymie, 
I  ton  wymowny,  co  zwyczajnie  drzemie; 
Właśnie  przy  wetach,  kiedy  obrus  zdjęto, 

0  rajskim  jabłku  rozmawiać  zaczęto. 
„Było  to  jabłko,  był  to  owoc  smaczny,  — 
Rzekł  jeden  z  gości  —  gdy  Adam  tak  baczny, 
Gdy  piękna  Ewa  uwieść  się  nim  dali, 

1  tak  oboje  chciwie  zajadali*. 

Oz  wał  się  Polak:  „była  to  winiówka, 
A  raczej  pewnie  bursztówka". 
A  gdy  ktoś  o  tem  zaczął  powątpiewać. 

Chciał  się  do  szabli  porywać. 
Szczęściem,  że  Anglik  z  miną  zasępioną. 
Tak  jął  ułatwiać  wątpliwość  rzuconą: 
„Jabłko,  co  tyle  zalet  w  sobie  miało, 
W  Wielkiej  Brytanii  rodzić  się  musiało, 
Był  to   „Gold  pepin*  ');  jeźli  kto  nie  wierzy  temu, 
Ja  stawię  tysiąc  funtów,  naprzeciw  jednemu". 
Wtem  Francuz  żywy,  lecz  przytem  łagodny, 

W  mowie,  w  ruszeniu  swobodny. 
„Monsieur,  rzecze  mu,  nikt  się  nie  dziwuje. 
Że  wszystko  dobre  Anglik  sobie  przypisuje, 
I  że  w  tym  sporze,  w  tej  mslej  zawadzie, 
Na  same  jabłka  monopolium  kładzie. 
Lecz  któżby  temu  uwierzył? 
Nie  będę  się  długo  szerzył: 
Żeby  owoce  widzieć  dojrzałenii, 
Nie  dosyć  wody  i  ziemi. 
Coś  jeszcze  więcej  potrzeba: 
Potrzeba  ciepła,  pogodnego  nieba. 
Gdzie  niema  słońca,  gdzie  mgły  wiekuiste. 
Ciężko  tam  znaleźć  jabłka  piękne  i  soczyste. 


')  ,6old  pepin",  jabłko  bardzo  cenione  w  Anglii. 
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Prędzej  yię  każdy  na  to  ze  mną  zgodzi, 
Że  raczej  w  kraju,  gdzie  nieba  pogodne, 
Rodzajne  niwy,  a  zimy  łagodne. 
Gdzie  upal  słońca  luby  zefir  chłodzi, 
Słowem  w  tej  Francyi,  w  tej  pięknej  krainie. 

Co  nad  wszystkie  inne  słynie, 
Pod  inueniem  renety,  na  brzegach  Sekwany, 

Frukt  się  rodził  zakazany". 

„Nie  mogę  się  na  to  zgodzić, 
Rzekł  Portugalczyk  z  śmiałą  nieco  miną, 
Frukt,  co  pięknością  mógł  Ewę  uwodzić. 
Był  pomarańczą  albo  też  cytryną". 

„Błądzicie,  rzecze  człowiek  opalony. 

Na  brzegach  Indu  zrodzony. 

Ewa  miała  gust  wyborny, 

Adam  był  człowiek  przezorny. 
Mogli ż  oboje  zwieść  się  takim  kwasem? 

To  ntjskie  jabłko  było  ananasem". 

Trwały  jeszcze  zdania  sprzeczne, 

Kiedy  staruszek  niejaki. 

Przenoszący  nad  przysmaki, 

To,  co  było  pożyteczne, 

Otwarty,  rozsądny,  szczery, 

Słowem,  mieszkaniec  Wezery, 

Wychyliwszy  piwa  sztolTel, 
„Ten  owoc,  rzecze,  był  pewnie  kartofel". 

Dlugoby  może  ciągnęły  się  spory, 

Kiedy  mąż  pełen  pokory, 
Mąk  mówię  Boski,  tak  usta  otwiera: 
„Na próżno,  rzecze,  każdy  się  tu  spiera, 
Bóg  nam  swój  zakon  chciał  w  piśmie  oznaczyć. 
Żeby  go  czytać,  nie  żeby  tłómaczyć; 
Choćby  co  mogło  w  tej  księdze  zdumiewać, 
Bezpieczniej  wierzyć,  niźli  powątpiewać". 
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Kura  i  indyczka. 

W  miesiącu  lipcu,  właśnie  w  owej  dobie, 

Gdzie  największe  są  gorąca, 
Kura  pod  ścianą  chłodu  szukająca, 

Siedziała  sobie. 
Siedząc,  myślała  o  sprawach  domowych, 

O  rywalkach  coraz  nowych, 
O  niewiernym  kogucie,  i  o  niebożętach 

Kurczętach. 
W  długiem  dumaniu  o  swojej  niedoli, 

Tak  się  mocno  pogrążyła, 

Iż  nie  postrzegła  jak  idąc  powoli 

Indyczka  tuż  się  zbliżyła.  — 

^Jak  się  masz,  rzekła,  sąsiadko? 

Czemuż  cię  widuję  rzadko? 
Czemużeś  smutna?  jak  ci  służy  zdrowie?"  — 

Kura  jej  na  to  odpowie: 
,Jak  można  tak  się  na  tym  świecie  lezie, 
Każdy  ma  swego  mola  co  go  gryzie; 

Tobie,  ma  pani  kochana. 

Nie  jest  bieda  moja  znana, 

W  wyższym  się  stanie  zrodziłaś. 
Inaczej  się  chowałaś,  inaczej  karmiłaś; 
To  mniejsza:  kura  co  myśli  wspaniale. 

Nie  uważa  na  to  wcale. 
Czego  najbardziej  każda  ci  zazdrości, 

To  małżeńskiej  szczęśliwości; 
Co  to  za  mąż  twój  nieoszacowany! 
Mijam,  że  w  czarny  aksamit  ubrany. 

Że  szafiry  i  korale 

Zdobią  mu  szyję  wspaniale, 

Że  poważny,  okazały. 

Słowem  pan  cały. 
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Lubo  i  lo  zaleta  nie  najpośledniejsza: 
Lecz  jaka  jego  cnota  najważniejsza, 
To.  te  małżeńskiej  wiary  dochowuje, 

I  ciebie  jednej  pilnuje. 
Nie  tak  jak  ów  mój  kochany  małżonek, 
Co  zadarłszy  swój  ogonek, 
Z  kokoszami  bez  przestanku 
Tłucze  się  z  samego  ranku. 
Mnie  biednej  (takie  to  niebios  skaranie) 
Ledwie  sześć  razy  na  dzień  się  dostanie; 
Niedbalstwo  takie  przenika  mi  duszę, 
Lecz  cóż  robić?  milczeć  muszę".  — 
Zdziwiona  indyczka  na  podobne  żale, 
, Powiem  ci,  rzecze,  prawdę  poufale, 
Że  twoje  skargi  nie  są  bardzo  silne; 

Często  pozory  są  mylne: 
Tobie  się  mój  stan  wytlaje  szczęśliwy, 

Mąż  mój  wierny  i  cnotliwy; 
Tak  to  na  świecie:  zazdrościm  cudzego, 

A  nie  znamy  szczęścia  swego. 
Niewierny  kogut,  i  często  cię  zdradza, 
Lecz  ileż  cnoty  wadę  tę  nagradza; 

Jak  grzeczny,  jak  wesoły, 
Jak  każdeni  ziarnem  i  małym  kamykiem 
Dzieli  się  z  tobi\  na  połyl 
Można ż  go  rów^nać  z  indykiem? 
Go  sobą  tylko  zajęty, 
Chodzi  smutny  i  nadęty; 
i  gdy   mi  nawet  chce  prawić  słodyczy, 
To   tak  pr/^erażliwie  krzyczy, 

11   się   ^i^^^J.^ 
Jl  ^«U'dein  milośc\, 
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Co  mi  za  kochanie  jego  I 

Więcej  dmuchania  jak  czego. 
Słowem,  moja  kochana,  gdy  uczą  przykłady, 

Że  niema  męża  bez  wady, 
Lepszy  zalotny,  gdy  grzeczny,  rozumny, 

Niż  zimny,  głupi  i  dumny**. 


Małpa  na  reducie. 

Pewien  miłośnik  natury, 

Co  zwiedził  wszystkie  i  lasy  i  góry. 
Między  ciekawościami  w  swoim  gabinecie, 
(Nie  wiem  co  na  to  powiecie) 
Miał  małpę  w  wzroście,  postawie. 
Tak  dużą  jak  człowiek  prawie; 
W  puszczach  Afryki  dobrze  ona  znana, 

Imieniem  orangutana. 

Mędrzec  nasz  był  trochę  pusty, 
Umyślił  małpie  suknie  sprawić  sute, 

A  że  nadeszły  same  mięsopusty, 

Wziąć  ją  z  sobą  na  redutę. 
Więc  sprawia  małpie  domino  różowe 
I  bajutę  koronkową, 

Na  łeb  jej  szorstki  z  natury, 
Kładzie  kapelusz  ze  strusiemi  pióry, 
Rękawiczki  na  ręce,  na  nogi  trzewiki. 

By  lepiej  jeszcze  utaić  twór  dziki. 

Nos  błękitny  i  twarz  płaską 

Wenecką  okrywa  maską. 
Biorą  dryndulkę,  i  już  w  północ  samą 

Stają  przed  teatru  bramą. 
Wraz  się  koło  nich  kłócą  latarniczki, 

Kto  ma  otworzyć  im  drzwiczki. 

POLSKIEIO    T.   III. 
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Wchodzą,  już  liczne  znaleźli  zebranie, 
Tysiączne  światła,  gwarliwe  gadanie. 
Muzyka  i  poncz,  co  woń  swą  rozszerza, 
Wszystko  ich  zmysły  uderza, 
Każdy  jak  gdyby  obrany  z  rozumu. 
Ciśnie  się  w  sam  środek  tłumu, 

Jeden  drugiemu  pod  nosem 

Niesłychanym  piszczy  głosem. 

Snują  się  różne  figury  rojami, 
Lecz  jak  na  świecie  zwodne  jedynie  strojami: 

Nieraz  konował  w  peruce  doktora, 

A  krawiec  z  piórem  autora; 
Szarmantka,  której  mowa  ojczysta  nieznana, 

Była  za  polkę  przebrana; 

Artystka,  co  śpiewa  w  chórze, 

W  Westalki  przyszła  ubiorze; 
Żyd  za  rycerza  z  kokardą  niedużą, 
A  adwokat  pasterzem  z  flecikiem  i  różą. 
Wśród  tego  ścisku,  nasi  przyjaciele 
Chodzili  także  z  maskami  na  czele. 
Każdy  spojrzy  na  mędrca  i  wraz  go  pominie. 

Małpa  w  różowem  dominie 

Milcząca,  zimną  udając  powagę. 

Wszystkich  zwróciła  uwagę. 

Lecz  choć  kto  do  niej  zagada, 
Spojrzawszy  z  góry  nic  nie  odpowiada. 

To  uporczywe  milczenie. 

Postać,  chód  niepospolity. 
Coraz  to  większe  wzbudza  zadziwienie. 

Głos  się  wszędy  wznosi  liczny: 
„To  pewnie  jakiś  książę  zagraniczny**. 
„Nie,  rzeknie  drugi;  patrz  jaki  ton  pański. 

To  ambasador  hiszpański!" 
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„Mylisz  się,  wola  inny,  w  twojem  rozumieniu, 
To  lord  angielski,  widać  po  milczeniu. 
Może  senator,  feldmarszałek  jaki, 
Widno  w  nim  wielkie  dostojeństwa  znaki". 

Tak  gdy  się  każdy  pochlebia, 
Już  jej  aktorka  swój  bilecik  wścibia; 
Doktor  swój  adres,  malarz  swe  mieszkanie. 

Kupiec  swe  towary  tanie. 
Każdy  gdy  się  pod  małpy  protekcye  ucieka. 
Na  uczonego  nikt  nie  spojrzy  człeka. 
Naówczas  mędrzec  zdarłszy  z  małpy  maskę, 
„O  nędzna  trzodo,  o  stworzenie  płaskie  — 
Zawoła  —  patrzaj  komu  bijesz  czołem. 

Podłość  jest  twoim  żywiołem; 

Rozum,  nauka,  zasługa  prawdziwa, 
Wszystko  u  ciebie  cenę  swoją  traci, 
Przekładasz  zwierzę,  co  w  dumnej  postaci 

Milczeniem  głupstwo  pokrywa**. 


II. 

Panna  Guzdralska. 

Kronika  dawna  podarta  i  licha, 

W  której  niejednej  kartki  niedostaje. 
Za  Kazimierza  napisana  Mnicha, 
Ale  ja  wnoszę  z  postrzeżeń  pomniejszych, 
Że  nieskończenie  za  czasów  późniejszych, 
Następującą  powieść  nam  podaje: 

2* 
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Pod  Zieloną  Dąbrową  i  blizko  Łęczycy, 

Mieszkał  szlachcic  w  przyjemnej  bardzo  okolicy. 

Jak  zwano  miejsce,  nadaremnie  pytać, 

Ciężko  bowiem  było  czytać 

W  rękopiśmie,  co  długo  gdy  leżał  w  szkatule, 

Strasznie  pojadły  go  mole. 

Jedynie  cięgiem  ślepień,  i  ciężkiej  roboty, 

Przez  te  szkła,  co  stokrotnie  zwiększają  przedmioty, 

Śledząc  książeczkę  zbutwiałą. 

Odkryłem,  i  wyznaję  z  rozkoszą  niemałą. 

Że  ów  szlachcic  był  Cześnikiem, 

I  miał  nawet  nadzieję  być  wkrótce  Stolnikiem, 

Że  niezmiernie  był  bogaty, 

Miał  liczne  włości  i  kosztowne  szaty. 

Lecz  mniejsza  o  to,  bo  największą  chlubą 
Było  dla  niego,  że  miał  piękną  córę, 
Obdarzoną  w  to  wszystko  przez  hojną  naturę 
Co  nam  niewiastę  czyni  powabną  i  lubą: 
Była  razem  i  wdzięczną  i  piękną  i  miłą. 
Wszystko  w  niej  serca  wabiło 
Tak,  że  nietylko  z  Łęczycy, 
Ale  z  całej  okolicy. 
Co  mówię,  z  kraju  całego 
Na  odgłos  cudu  takiego, 

Zlatywała  się  młodzież:  na  pierwsze  spojrzenie, 
Wraz  się  każdy  zakochał,  zakochał  szalenie. 
Nie  dziw,  mówi  kronika,  rzecz  wcale  nie  rzadka, 
Bo  panna  była  równie  rozsądna  jak  gładka. 
Lecz  choć  pięknemi  zbogacona  dary, 
Że  nie  masz  pono  człeka  bez  przywary, 
Miała  i  ona  błędek  tak  nie  duży. 
Iż  rzekłbyś,  że  to  pyłek  na  szkarłacie  róży. 
Mamże  powiedzieć  nawiasem. 
Jaka  to  wada?  oto  skłóciła  cię  z  czasem. 
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Nie  mogła  pojąć  z  jakiej  to  przyczyny, 

Były  dnie,  noce,  i  były  godziny; 

Owszem  mniemała,  że  ów  czas  odwieczny, 

Był  tak  dobry  i  tak  grzeczny, 

Iż  przez  wzgląd  dla  niej  w  dzień  uczty  lub  rodzin. 

Mógł  się  zatrzymać  kilkanaście  godzin, 

I  stać  na  miejscu  kamieniem. 

Z  tak  wybomem  uprzedzeniem, 

W  przewrotnym  trybie  pędziła  swe  życie: 

Świt  był  u  niej  w  południe,  a  północ  o  świcie 

Choć  ją  wszędzie  proszoną  sadzano  na  przedzie. 

Zwykła  zawsze  na  obiad  zjeżdżać  po  obiedzie; 

Na  scenę  i  na  sztukę,  co  pierwszy  raz  grano, 

Zawsze  przybyła  kiedy  zasłonę  spuszczano; 

Na  mszę  nawet  (choć  wiemy,  że  w  tern  grzech  śmiertelny), 

Nigdy  nie  przyszła,  aż  drzwi  zaniknął  dziad  kościelny. 

Ale,  że  ją  rodzice  niezmiernie  lubili, 

Nic  nie  mówili. 
Przecież  mówi  kronika,  to  wieczne  guzdranie 
Musi  być  bardzo  miłem,  wdzięcznem  niesłychanie; 
Nie  zmniejszali  się  czciciele, 
Było  ich  zawsze  i  hożych  i  wiele. 
Większe  nad  innych  umiał  zjednać  łaski. 
Pan  Wojewodzie  Kujawski, 
Herbu  Gozdawa,  a  herbów  tych  ludzie. 
Mówi  Paprocki,  mają  duże  nosy, 
Oczy  wypukłe,  kręcące  się  włosy, 
Są  wytrwali  w  każdym  trudzie, 
Bitni  na  wojnach,  trochę  zabobonni, 

.  nadewszystko  do  miłości  skłonni. 

•zymiotami  i  postawą, 

>ył  Wojewodzie  prawdziwym  Gozdawą; 

Wielkich  talentów,  w  niczem  nie  naganny. 

o  dość  długich  konkurach  w  zbyt  szczęśliwej  chwili. 
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Otrzymał  słowo  od  panny. 

I  rodzice  zezwolili. 

Pełen  szczęścia  i  radości, 

Pełen  nLij  czulszej  miłości, 

Przed  zapustami  na  cztery  niedziele 

Jechał  przygotowania  czynić  na  wesele. 

Utęskniononiu  do  swojej  Maryny, 

Wiekami  byty  i  dni  i  godziny. 

Skraca!  je  czasem  wzdychaniem, 

Albo  rozpamiętywaniem 

Nad  jąi  dowcipem,  nad  jej  słodką  mową, 

Nad  tysiącznemi  jej  wdzięki, 

A  na  de  Wszystko  nad  białością  ręki, 

Przechodzącą  kość  słoniową, 

Tysiąc  i  tysiąc  zwykł  powtarzać  razy: 

Piękna  jest,  śliczna  nad  wszystkie  wyrazy; 

Nieraz  atdi  przydał,  z  miną  zasępioną: 

Szkoda,  że  czaseiii  raczy  bywać  roztargnioną. 
Lecz  to  nie  Maryny  wina: 

Nie  ona,  lecz  czas  nie  wie  która  jest  godzina; 

Wraz  po  weselu,  wszystko  inaczej  się  stanie. 

Gdyż  w  każdym  kacie  i  na  każdej  ścianie, 

By  zapomnienia  ii.strzedz  się  przywary, 

PosLiwiam.  pozawieszam  zegarki,  zegary, 

W  tych  młoteczek  bić  będzie  w  dzwonek  z  srebra  kuty, 

Godziny  i  kwadranse,  sekundy,  minuty; 

Niu  sposób,  by  Maryna  w  takowym  hałasie, 

Mogła  zapomnieć  'o  czasie. 

Ta  myśl  nadzieje  szczęścia  bardziej  powiększyła. 

Juk  się  też  i  wyprawa  weselna  skończyła, 

^    gdy  wszystko  gotowem  było  należycie, 

Na.   senatorskie  jak  przystoi  dziecię, 

Mr    pięknej,  licznej  komitywie, 

I>worskicŁi  przyjudół,  blizkich  koHgatów: 
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A  wszyscy  od  soboli,  złota  i  bławatów: 

Pan  miody  z  zamku  wyruszył  szczęśliwie. 

Porządek  kalwakaty  tak  kronika  znaczy: 

Naprzód  dwunastu  jechało  trębaczy, 

Flamandzką  okrytych  szatą, 

Juczno,  suto  i  bogato; 

Że  Wojewodzie  wśród  ojczystych  szyków. 

Został  rotmistrzem  husarskiego  znaku. 

Przeto  na  czele  całego  orszaku, 

Szła  chorągiew  kopijników: 

Sterczące  z  barków  skrzydła,  niecąc  jasne  strzały, 

Z  każdym  krokiem  srebrzyste  dźwięki  wydawały, 

Zawieszone  na  plecach  lampartowe  skóry. 

U  paszcz  ich  białe  zęby  i  ostre  pazury 

Na  piersiach  były  zagięte; 
Drżały  w  powietrzach  proporce  rozpięte: 
U  każdego  koń  dzielny,  bogate  siedzenie. 
Wąs  zawiesisty  i  Marsa  spojrzenie: 
Za  nimi  dosyć  pozorny. 
Hufiec  Tatarów  nadworny, 

U  wszystkich,  na  szerokich  ramionacli  zwieszone, 
Łuk  i  w  kołczanie  strzały  nastrzępione: 
Każdy  w  buchastej  szacie 
Jechał  schylony  na  dzielnym  bachmacie. 
Za  tymi  do  trzydziestu  pachołków  dorodnych. 
Tyleż  wiodło  na  ręku  rumaków  powodnych, 
Zrodzone  w  Polsce  albo  znane  światli 
Z  ziemi  Arabskiej,  lub  nizin  Eufratu, 
Dziarskie,  ledwie  ich  żywość  rozhukaną 
Mógł  jeździec  wstrzymać  ręką  zmordowaną: 
Na  powietrzu  kopyta,  żując  wędzidła  złoci.^te, 
Rozdętem  nozdrzem  iskry  parzchały  oj^niiste. 
Ubranie  równie  pyszne  jak  same  rumaki, 
Lśknily  się  turkusami  sadzone  kull)aki. 
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Tyftyk  zwieszony  do  ziemi, 

Szyty  byl  w  Hezne  %vzory  pc^rlami  drogieini; 

Obok  sietizenia  tarcza  umie,szczona, 

Nel  niej  pi<.^kny  buzdygan,  i  i^zabla  skrzywiona; 

W  rzędach  drogie  kamienic  bez  najmniejszej  skazy: 

Rubiny  i  szafiry,  szmaragi^  topazy, 

Blaskiem  raziiy  oczy  I 

Dalej  hufiec  przyjaciół  powa^.ny,  ochoczy, 

W  jedwabiach,  aksamitach,  wszystko  znaczne  pany, 

W  ręku  trzymały  czekany; 

Nakoniec  sześć  rumaków  ciemno  jablkowatych, 

W  szorach  złocisto  bogatych* 

Pańską  kolebkę  ciągnf,^Io. 

Było  to  chędogie  dzieło: 

Uśm  zloty  cli  słupków  w  obszernej  przestrzenie, 

Wspierały  aksamitne  u  góry  sklepienie. 

Siedział  w  pośrodku,  przecudnej  urody 

Jagnie  wielmożny  pan  młody, 

3Iial  on  na  sobie  szatę  złotogłową, 

1  aksamitną  ferezyą  ponsową. 

Na  boku  guzy  roboty  misternej, 

Z  szafirów  i  rubinów  wielkości  niezmiernej; 

Lecz  przechodziło  pojęcie, 

Samo  ferezyi  spięcie: 

Był  to  karbunkul  jak  gołębie  jajo. 

Jakiego  dzisiaj  królowie  nie  mają; 

Ten  takie  rzucał  płomienie, 

Taki  blask  silny,  że  ludzkie  spojrzenie, 

Znieśó  go  nie  mogło,  każdy  oczy  zmrużą; 

Nu  głowie  kołpak,  pt7.y  nim  kita  duża. 

Dwaj  pokojowi,  obadwa  panicze, 

Oba  syny  urzędnicze: 

Jóden  pan  sędzic  Grodzki, 
Drugi  chorążyc  pono  Wyszogrodzki, 
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"Wesołej  miny  i  bystrego  wzroku, 
Z  odkrytemi  łebkami  siedziały  na  boku. 
Dworzanie,  giermki  i  sługi, 
Czynili  za  kolebką  poczet  dosyć  długi, 
Wszyscy  w  bogatych  pasach, 
Falendyszach  lub  atłasach. 
Kończyły  orszak  poszóstne  lydwany, 
Każdy  ciężko  ładowany, 
Wioząc  dla  panny  dary  wcale  pańskie: 
Śliczne  perły  Uryańskie, 
I  łudzące  oczy  mile, 
Zausznice,  kanaki  i  drogie  manile. 
Widziano  nadto  między  tylu  dary. 
Różnej  wielkości  zegary. 
Kiedy  tak  Wojewodzie  jedzie  otoczony, 
1  pan  Cześnik  z  swojej  strony 
Krząta  się  i  z  wielkiemi  gotuje  zachody 
Wszystko,  co  trzeba  na  blizkie  już  gody: 
Wystawiają  na  kredens  ogromne  puhary, 
Rostruchany,  konewki  i  złociste  czary, 
Rznięte  miednice  i  nalewki  ryte, 
Drogiemi  numizmami  naokoło  kryte, 
Co  mówię,  cebry  i  wanny  srebrzyste, 

Wszystko  chędogie  i  czyste. 
Z  dalekich  włości  sprowadzały  bryki 
Cietrzewie,  sarny  i  dziki, 
Sześciu  kucharzy  w  szlafmicach  na  czele, 
Siekli  tłuste  pulpety,  drobne  figatele, 
Z  wybornemi  kondymenty, 
Bobkowych  liści  i  mięty. 
Ale  najwięcej  było  i  pracy,  i  biedy, 
Około  wystawienia  wielkiej  piramidy: 
Ta  cała  lana  z  massy  migdałowej, 
Cała  w  skorupie  cukrowej, 
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Na  marcypanie  ryś  cudnej  roboty 

Wystawiał  nowożeńców  herbowne  klejnoty. 

Jeden  herb  byl  Gozdawa,  a  drugi  Rogala, 

Obadwti  Kupid  pochodnią  zapala. 

Ciąj^iem  stoki  rozUczne  kołacze,  andruty, 

I  konfektów  szereg  suty. 

Ju^  okol  nem  i  listy  sproszone  sąsiady, 

Prałaci  z  kapituły  i  panowie  rady. 

A  że  pan  Cześnik  pragnął,  by  akt  ten  szczęśliwy, 

Mógł  si<;,*  odprawić  w  sposób  jak  można  uczciwy, 

Pojechał  do  Skierniewic  dość  liczno  i  dwornie 

Księcia  Prymasa  upraszać  pokornie, 

By  sit^^  raczył  w  dom  jego  na  wesele  stawić, 

I  młodą  parę  sam  pobłogosławić. 

Już  się  wszyscy  zjechaU:  lecz  panowie  mili. 

Wiecie^  jak  się  tam  wszyscy  pomieściH? 

Bo  choć  na  wiek  ów  Cześnik  mieszkał  dość  wspaniale. 

Miał  cztery  komnat  i  do  tańców  salę, 

Przecież  dla  tyle  gości  zbyt  zda  się  to  mało. 

Powiem  wiłjc  jak  się  to  w  owych  czasach  działo: 

Nam  sit^  to  widzi  rzeczą  niepodobną. 

Oto  wtenczas  sam  Prymas  miał  izbę  osobną, 

Dla  innych  \^(\ńe  się  mieścić  nie  było  kłopotem: 
Wszyscy  leżeli  pokotem, 

A  vo  lepszego  przewybornie  spali. 
Nafconiee  szczęsnej  chwili  doczekali 
KocJiankowie  nadobni:  już  para  dobrana 
Nazajutrz  a  godzinie  jedenastej  z  rana, 
Stanąć  miała  do  ślubu  przed  ołtarze  święte. 
Slodkieni  uczuciem  rodzice  przejęte. 
Sproszeni  goście,  krewni,  przyjaciele, 

Ławki  zasiedli  w  kościele. 
Sędziwy  Prymas  z  duchowieństwem  całem, 
Z  mitrą  na  głowie,  w  ręku  z  pastorałem 


1k 
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2^siadl  na  tronie:  zapalono  świece, 
Czekając  wszyscy  na  oblubienicę. 
A  gdy  czekają  już  blizko  godzinę, 
Posłał  ojciec  zapytać  o  zwłoki  przyczynę. 
Powrócił  goniec  z  prośbą,  by  zaczekać  trochę, 
Że  panna  jedną  włożyła  pończochę. 
I  jest  nadzieja,  że  w  chwilę  niedługą 

Włoży  i  drugą. 
Tymczasem  młotek  trzecią  na  zegarze  głosi, 
Gdy  człek  wysłany  odpowiedź  przynosi. 
Że  Panna  zapomniała  która  jest  godzina, 
Ale  że  włosy  już  trefić  zaczyna. 
O  piątej  znowu  goniec  od  hożej  dziewicy, 
Że  tylko  chce  falbanę  przyszyć  do  spódnicy. 
Że  potem  przyjdzie.  Gdy  latają  gońce. 
Już  się  też  do  zachodu  nachyliło  słońce. 
Burzą  się  w  panu  młodym  chucie  niecierpliwe; 
Już  czczość  wielką  żołądka  i  zwijanie  ckliwe 
Czują  zebrani  goście,  gdyż  każdy  od  rana 
Wiedząc  jaka  biesiada  była  zgotowana, 
Że  go  wkrótce  czekały  pulpety,  bekasy, 
Nie  zjadł  kawałka  chleba,  ni  nawet  kiełbasy; 
Poziewały  kobiety  i  panowie  rady, 
A  nawet  uważano,  że  ksiądz  Prymas  blady. 
Leci  sam  Wojewodzie,  pada  na  kolana. 
Zaklina,  żeby  przyszła  choć  i  nieubrana, 
,  Pozwól,  odpowie  panna,  niech  tylko  kadryle, 
Przykrócę  trochę,  a  przyjdę  za  chwilę". 
Niespokojny  pan  młody  napowrót  przybiega, 
ucha,  aż  strasznym  wrzaskiem  kościół  się  rozlega: 
liądz  Prymas  zemdlał,  gdy  go  trzeźwią  kanonicy, 
>ziera  Wojewodzie,  aż  blizko  kaplicy 
Bży  zemdlonych  kilku  radnych  panów: 
wóch  Wojewodów  i  trzech  Kasztelanów! 
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We  Izach  rodzice  oboje. 

Wtenczas  jak  gdyby  w  zimne  zanurzony  zdroje, 

Czuje,  że  miłość  zgasiła,  tak  szerzy  swą  żaJość: 

,  Kiedy  widzę  do  ślubu  taką  opieszałość, 

Kiedyś  tak  mało  dbała  na  mą  niecierpb*wość, 

Jakażby  była  nasza  w  pożyciu  szczęśliwość, 

Jaki  rząd  w  gospodarstwie  i  przykład  dla  dzieci? 

Napróżno  tysiąc  pon^t  w  tobie  świeci, 

Niech  je  inny  posiada,  łatwo  go  wybierzesz: 

Ja  się  wprzód  zestarzeję,  nim  ty  się  ubierzesz"  — 

To  kończąc,  słowa  nie  mówiąc  nikomu, 

Usiadł  w  kolebkę  i  wrócił  do  domu. 

Tego  pośpiechu,  tej  niecierpliwości, 

Nie  można  chwalić  w  młodym  jegomości: 

Prędkość  dobrze  nic  usłuży. 

Gdyby  cokolwiek  chciał  poczekać  dłużej, 

Czasu  tak  drogo  nit>  cenił, 

Byłby  się  pewnie  ożenił; 

Gdyż  o  trzeciej  z  pólLiocy  z  suknią  atłasową. 

Panna  do  ślubu  jui^.  [jyła  gotową. 


Trzewiki. 

Był  szlachcic  słuszny  i  dosyć  majętny, 
Miał  córkę  wcale  przystojną. 

Ojciec  na  przyszłe  szczęście  jej  pamiętny, 
Łożył  na  niij  ręką  hojną: 

*Vyborny  dając  rodzaj  wychowania, 

^i^  szczędził  kosztu,  ani  też  starania. 
Umiała  ona  walcować, 
I  haftować,  i  malować, 
Wpośród  świetnego  balu, 
Uchwyciwszy  kawał  szalu. 
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Wzbudzała  oklask  przez  cudne  obroty: 
Nikt  nad  nią  lepiej  nie  tańczył  gawoty. 

Nie  dziw,  że  przymiotów  tyle 
Roje  kochanków  ściągały  bez  miary, 

Lecz  panna  wcale  niemile. 
Przyjmowała  ich  ofiary. 
Każdemu  mtała  coś  do  zarzucenia: 
Ten  był  niedosyć  wielkiego  imienia, 
Ów  nie  bogaty,  nie  piękny,  lub  stary, 

W  każdym  znalazła  przywar5^ 
TroskUwy  ojciec,  że  gdy  tak  dłużej  pobędzie, 

Panna  na  koszu  osiędzie. 
Woła  swej  córki  i  tak  się  odzywa: 
-Kochana  Basiu:  czas  szybko  upływa. 

»W  dojrzalszego  wieku  porze, 
„Martwią  mnie  twoje  trudności  w  wyborze. 
-Pierwsze  jest  każdej  panny  powołanie, 

a  Myśleć  o  małżeńskim  stanie: 
,Lecz  wybredzać  nie  należy. 
^Masz  tyle  wkoło  dorosłej  młodzieży, 
, Upatruj  męża,  nie  z  powierzchnych  rzeczy, 

„Lecz  z  tego,  co  ci  szczęście  zabezpieczy. 
^Może  ci  to  śmiesznem  zda  się, 
,Lecz  względem  męża  w  liczbie  zalotników, 
,  Rozsądna  panna  tych  reguł  trzyma  się, 

„Co  względem  swoich  trzewików: 
„Gdy  jedziesz  na  bal,  wszak  jak  można  małe 

I, Bierzesz  trzewiki  atłasowe  białe; 

„By  tylko  pyłek  na  podłodze  zmiatać, 
„Nie  tykać  ziemi,  ale  prawie  latać. 
, Takie  trzewiki  dobre  do  tańczenia.  — 

„Do  codziennego  chodzenia 
,  Innych  potrzeba,  nie  tak  bardzo  modnych, 

„Lecz  za  to  mocnych,  wygodnych, 


-     30     — 

„Takich,  w  który chbyś  mogła  w  każdej  porze, 

„Czy  to  pogoda,  czy  slota  na  dworze, 
„Czyli  to  suche  czyli  mokre  drogi, 

„Bezpiecznie  chodzić  niezmoczywszy  nogi. 
„To  samo  z  mężem:  inna  rzecz  jest  wcale, 

„Pośmiać  się  trochę,  lub  jechać  na  bale, 
„A  inna  w  dobrym,  alboli  w  złym  bycie: 

„Ciągle  pędzić  cale  życie". 
Basia  niecalkiem  zrozumiała  radę, 

I  na  pół  tylko  sprostowała  wadę: 
Dwie  par  trzewików  wzięła  do  zmienienia. 

Jedną  do  balu,  drugą  do  chodzenia. 

Czym  źle  czy  dobrze  tę  bajkę  powiadał. 
Chwały  lub  wstydu  mnie  to  nie  uczyni. 
Jam  tylko  rymy  do  kupy  poskładał. 
Myśl  podał  grzeczny  Badyni. 

Nowy  sąd  Parysa. 

Nikt  z  nas  zapewne  temu  nie  zaprzeczy, 
Że  wielka  zmiana  i  gustu  i  rzeczy. 
Że  jest  różnica  i  przedział  daleki, 
Między  naszymi  a  dawnymi  wieki! 
Ta  prawda  jaśnie  będzie  dowiedzioną, 
Sprawą  świadomą  u  wszystkich  badaczy, 
Co  w  Grecyi  w  jeden  sposób  osądzono, 

A  u  nas  wcale  inaczej. 
Na  górze  Ida,  jak  wszystkim  wiadomo, 
Gdy  trzy  Boginie  przyszły  pokryjomo. 

Do  Parysa  stróża  trzody, 
By  o  pierwszeństwie  sądził  ich  urody: 

Pasterz  ów  piękny  i  luby, 

Nieznając  żadnej  rachuby. 
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Prócz  czucia  i  uniesienia, 

Z  pierwszego  zaraz  spojrzenia, 

Wzgardził  bogactwy,  nie  chciał  mądro.4ci, 

I  jabłko  oddał  piękności. 

Dziś  modny  Parys,  jestem  tego  świadek, 

Gdy  się  lepszem  zdaniem  rządził, 

Podobną  sprawę,  podobny  przypadek, 

Wcale  przeciwnie  osądził. 

Ten  nie  na  Ida,  ale  na  kanapie, 

Kiedy  sobie  zwolna  chrapie, 

W  rozpiętym  fraku,  cały  rozmamany, 

Pachnącą  wódką  oblany, 

Widzi  trzy  Boginie  główne, 

Lecz  jak  i  pierwsze  w  powabach  nierówne. 

Hoża,  przystojna,  lecz  nieco  surowa, 

Weszła  Zoe,  jak  gdyby  córa  Jowiszowa, 

„Ja  ci,  rzekła,  odkryję  mądrości  krynice, 

I  przyrodzenia  wszystkie  tajemnice, 

Jeźli  mię  pojmiesz".  Ledwie  skończyła  te  słowa, 

Alić  Egle  jak  gdyby  Cytery  królowa, 

Wchodzi  świeża,  piękna,  ładna. 

Wdzięczna,  powabria  i  składna. 

Biała,  usta  jej  były  koralowe, 

A  w  ustach  ząbki  perłowe. 

Ciąg  gęstych  rzęsów  słodkim  cieniem  mroczy 
Błękitne  oczy. 

Co  rzekła,  nie  wiem,  bo  mniej  słowa  wazę. 

Dosyć  piękności,  kiedy  się  pokaże. 

Na  tyle  wdzięków  i  lubości  tyle, 

Vie  wiem  coby  się  z  sędzią  naszym  stało. 

Lecz  gdy  w  jej  postać  wpatruje  się  mile. 

Trzecie  się  Bóstwo  wyrwało. 

Była  to  Kloe,  niby  to  Junona 

Duża,  tłusta  i  czerwona; 
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Suknia  jej  dziwnie  bogata. 

Lecz  sama  brzydka,  i  troszkę  garbata, 

Nos  miała  wielki,  nieco  rude  wlo^sy. 

Ta  w  ręku  niosła  lyielkie  złota  ti^zosy, 

Na  wszystkich  pali-ach  duże  sol  i  tery, 

I  klejnotów  skrzynek  cztery, 

-Wszystko  to.  rzekła,  co  jest  tylko  mojem, 

,Jeźli  mi  dasz  pierwszeństwo,  wraz  stanie  się  twojem, 

^Darn  więcej  jeszcze\  Tu  Bogini  mała, 

Cztery  mu  piękne  gwiazdy  pokazała, 

Klucz  Szanibelański,  sześć  małych  krzyżyków, 

Dwa  złotych,  siedni  mały  cli  lueLla  lików. 

Na  widok  trzosów  brzęczącycłi, 

1  tylu  cacek  wabiących, 
Nie  waha  się  Parys  modny, 
Wieku  swego  nieodrodny,     - 
Z  Miner wą  i  Weneri^  pożegnanie  skrócą 
I  cały  się  na  zlolo  i  garbuska  rzuca. 


33     — 


RAJMUND   KORSAKA 

(ur.  1767  t  1817). 


I. 

Wyjątki  z  poematu:  „Bidejda". 


o  luby  wieku  szczęśliwej  prostoty! 
Ileż  mi  wspomnień  rozkosznych  wystawiasz, 
Wieku  szczerości!  wieku  skromnej  cnoty! 
Ileż  łagodnych  uczuciów  mi  sprawiasz. 
Wieku  naddziadów!  wieku  Polski  zloty! 
Ty  nas  w  żelaznym  krzepisz  i  zabawiasz. 
O  wieku,  godny  rodaków  pamięci! 
Niech  Muza  tobie  tę  kartę  poświęci. 

Ale  cóż  powie  ku  twojej  pochwale? 
Który  glos  wiernie  uwielbiać  cię  zdoła? 
Myśleć  poczciwie,  mówić  poufale, 
Śpieszyć  z  pomocą  gdy  sąsiad  zawoła. 
Użyć  przystojnie  i  dawać  wspaniale. 
Tern  Naliboki  słynęły  dokoła. 
Tam  nasi  goście  przybyli  w  tej  chwili, 
Serdecznie  jedli,  gadali  i  pili. 


R.  Korsak,    pułkownik    wojsk   polskich,    pozostawił   liczne  utwory 
[K  -3,   które  nie  doczekałj*  się  jednak    dotychczas  zliiorowego  wydania, 

a  pozostało  w  rękopisie.  Z  pism  jego  humorystycznych,  drukiem  ogło- 

tz  ^  ,  znamy  tylko  część  poematu  „Bidejda",  ogłoszoną  w  „Tygodniku 
w  *iAim*  (tom  V  i  VI),  ,Sad  Jowsza**  (tamże,  tom  IX)  i  , Przedmowę 
dc        ^'*  Jedynie  ta  ostatnia  była  drukowaną  za  jego  życia. 
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Ciekawe  ucznie  Pasibrzuchów  szkoty 
Zapytać  zechcą,  eo  pili,  co  jedli? 
Dodały  chleba  zapaśne  stodoły, 
Z  obór,  z  kannników  żywioły  przywiedli. 
Nektaru  skrzętne  dostarczyły  pszczoły, 
Stół  zastawiony  gdy  rześko  zasiedlił 
Zasiadlszy  jedli,  bo  choć  róJ:ne  pniakiem, 
Wół  zawsze  wołem,  a  rak  wszędzie  rakiem. 

Coby  zaś  było  celem  ich  rozmowy, 
Nie  byłem  z  nimi,  żal  próżny  po  szkodzie, 
Powtórzyć  one  wam  bylbyrn  gotowy; 
Pewnie  o  swojej  w  kościele  przychodzie, 
Jak  szatan  leciał,  jak  huczały  sowy. 
Jak  puhar  mają  podnosić  w  narodzie. 
Tak  za  Łokietka,  jak  i  za  Augusta, 
Co  czuły  serca  powtarzały  usta. 

Po  zakończeniu  szczęśliwej  biesiady, 
Trzaskania  z  biczów  wnet  się  słyszeć  dały; 
Z  rozruchem  z  miejsc  swych  powstały  isąsiady. 
Sąsiadki  czule  z  sobą  się  ściskały. 
Jeden  za  drugim  ku  drzwiom  ida  w  ślady, 
Te  z  jękiem  moment  odjazdu  wydały, 
Z  niemi  ruszając  na  ganek  Podczaszy 
Mechę  w  cynowej  kazał  wynieść  flaszy. 

„Bogdaj  was  witać,  nie  żegnać  sąsiady, 
^ Bogda j  ten  moment  był  dla  nas  nieznanym^ 
„Szacowne  przodków  szanujmy  przykłady, 
,,Ten  nie  pil,  który  nie  pił  na  wsiadanym. 
,l>o  ciebie  Łowczy,  wiem.  ze  spełniasz  rady, 
,Tak  jak  mię  kochasz,  jak  jesteś  kochanym!*' 
ijmich  serca  tą  mową  przeniknął 
^h  W  okamgnieniu  zniknął. 
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W  gdańskiej  karecie  najprzód  Wojskę  starą 
Z  domu  przyjaciół  wytoczył  cug  wroni; 
&  nią  mistyczną  od  festów  landarą 
Sześcią  szkapami  Skarbnikowstwo  goni; 
Młodzież  ochocza  podsycona  czarą, 
Rześko  dzielności  doświadcza  swych  koni; 
Łowczostwo  czterma  gniadoszami  z  kozia, 
Jana  stangreta  prawica  wywiozła. 

Kto  bal  odwiedzi  lub  przebieży  rynek, 
Z  jakąż  rozkoszą  do  domu  się  śpieszy. 
Siły  strudzone  pokrzepia  spoczynek, 
Łubem  marzeniem  samotność  go  cieszy. 
Tak  nasz  Podczaszy  wziął  za  upominek, 
Odjazd  skwapliwy  biesiadników  rzeszy; 
Syt  zabaw,  myśląc  o  wyższej  potrzebie, 
Co  żywiej  zrzuca  pas  i  kontusz  z  siebie. 

O  droga  chwilo  lubej  samotności! 
Grdy  cię  człowieka  umysł  użyć  umie, 
Serce  się  wolnej  oddaje  czułości. 
Cieszy  się  szczęściem  uronionem  w  tłumie: 
Do  wieków  przyszłych  dla  się  prawo  rości. 
Gdy  ludzi  pozna,  gdy  siebie  zrozumie. 
Często  w  lenistwa  naszego  godzinie, 
Myśl  najszczęśliwsza  dla  potomnych  ginie. 

Znał  to  Podczaszy,  by  więc  czasu  użyć, 

Ku  rodu  swego  znakomitej  chwale. 

Na  rzecz  przytomną  nie  śmie  oka  zmrużyć; 

W  przeszłość  i  przyszłość  gdy  wchodzi  wspaniale, 

y  pewniej  jeszcze  na  sławę  zasłużyć, 
>osić  swej  żony  każe  poufale, 

rzybyłą  zawsze  powitać  gotowy, 
,o  powitanej  temi  rzecze  słowy: 


J 
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„Lat  już  dwadzieścia  i  trzy  potem  zbiegło 
„Jak  się  zaślubić  z  sobą  szczęście  miałem, 
„Na  twojej  radzie  nieraz  się  spoleglo, 
„Tej  zaś  w  ważniejszych  zawsze  używałem. 
„Gdziem  ja  prześlepil,-  twe  oko  dostrzegło, 
„Dziśby  nasz  Michaś  mógł  zostać  Michałem, 
„Mając  go  przodków  wieść  drogą  honoru, 
„Do  książęcego  chcę  go  wysłać  dworu". 

„Żona  mu  na  to:  „Któż  temu  zaprzeczy? 
„Masz  słuszne  mężu  do  tego  powody. 
„Ale  jak  wiele  mamy  baczyć  rzeczy! 
„Tu  świat  ów  wielki,  tu  wiek  jego  młody; 
„Cóż  go  w  takowym  stanie  ubezpieczy, 
„Od  zdrady,  szwanku,  zepsucia  i  szkody, 
„Niejeden  rycerz,  co  poślubił  chwałę, 
„W  błahym  okręcie  rozbił  się  o  skałę". 

„Prawdać  to  wielka,  odpowie  Podczaszy, 
„Lecz  czyliż  wiek  nasz  nie  pełny  jest  wrzawy, 
„Próżno  się  człowiek  przeciwnością  straszy, 
„Los  go  pogrąża.  Bóg  dźwiga  łaskawy, 
„Smutnyć  to  żywot  za  piecem  na  kaszy, 
„Gdy  trud  znosimy,  znośmy  go  dla  sławy, 
„Lecz,  że  nas  szczęście  Michasia  dziś  trudzi, 
„Miejmy  swój  rozum  i  radźmy  się  ludzi". 

Homer  nam  głosi:  gdy  Achiwów  stany 
Zajęte  były  wyprawy  trudami. 
Zwoływał  Nestor  rycerze,  kapłany. 
Jaśniał  zbrojami  obóz  i  tarczami. 
Tak  w  Nalibokach  skoro  rozkaz  dany, 
Wnet  wierna  rada  błysnęła  haftkami, 
Bazyli  hajduk  i  Berko  arendarz, 
Ów  Kanclerz  Państwa,  a  ten  Referendarz. 
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,  Gdyście  stanęli  na  me  zawołanie, 
-Wiedzcie  jakowa  tego. jest  przyczyna, 
„Macie  nam  odkryć  wierne  swoje  zdanie, 
„Oto  do  dworu  chcemy  posiać  syna; 
„Brat  Podkomorzy  na  Pani  żądanie 
„Działać  w  tym  względzie  u  księcia  zaczyna, 
„Wypadku  tego  świadkowie  naoczni, 
„Waszej  dziś  dla  nas  badamy  wyroczni. 

„Często  czerpana  w  prostocie  nauka, 
„Zastąpi  miejsca  najbieglejszej  rady, 
„Lepiej  ją  szczerość  zaleca,  niż  sztuka, 
„Znali  tę  prawdę  szanowne  pradziady; 
„Słuchajmy  zdania  wiernego  hajduka. 
„Niech  nam  on  swoje  objawi  ukJady". 
To  mówiąc  usiadł,  siadłszy  słucha  bacznie, 
A  wtem  Bazyli  odchrząknie  i  zacznie. 

„Wilkiem  nie  orać,  Jan  powiedział  kumie, 
„Gdy  chciała  z  Tymka  zrobić  gospodarza; 
„Wszakże  nasz  Panicz  dworszczyznę  rozumie, 
„Kroić  pieczyste  przejął  od  kucharza, 
„Na  koniu  hasa,  machnąć  kordem  umie, 
„Wypija  gładko,  gdy  się  zręczność  zdarza, 
„Bijąc  się  w  kije  oka  nie  zamruży 
„I  do  mszy  dwoma  językami  służy. 

„Szkoda  nauki,  którą  się  tu  zdobi, 
„Bo  czegóż  od  nas  więcej  się  nauczy? 
„Niech  się  do  czegoś  większego  sposobi, 
„Niech  idąc  na  świat  losom  się  poruczy, 
„Niech  się  to  piwko  za  domem  wyrobi, 
„Niech  się  gdzieindziej  W7hasa,  wyhuczy, 
„Tu  dni  swe  pędząc,  swawoli  lub  trwogi, 
„To  broi  psoty,  to  bierze  batogi. 
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^Alboż  to  Państwo  mają  jedynaka, 
»By  go  pod  dachem  trzymać  jak  w  zaklęciu? 
„Jest  rząd  w  lamusie  i  strojna  kulbaka, 
„Użyć  ich  warto  w  takiem  przedsięwzięciu, 
„Sam  z  pacholłkiem  wybiorę  rumaka, 
„A  państwo  dawszy  krzyżyka  dziecięciu, 
„Nic  o  wyjeździe  nie  mówiąc  nikomu, 
„Opatrzyć  w  drogę  i  wyprawić  z  domu*. 

Berko  w  tym  czasie  łypnąwszy  oczyma, 

Popart  jarraulką  Bazylego  zdania, 

Rzeki:  „Kto  nie  waży.  Panowie   ten  nie  ma, 

„Ja  także  mego  dołożę  starania, 

„Mam  kilka  groszy,  niech  je  Panicz  trzyma, 

„I  jedzie  zdrowy**.  Tu  aią  nizko  kłania. 

Że  syna  kochał,  że  rodzicom  życzył: 

Za  pięć  krów,  tynfów  piętnaście  zaliczył. 

Tak  uchwalona  większością  wyprawa, 

Zachwiała  serce  zatrwożonej  matki. 

Tu  głos  rozumu,  tu  natury  prawa, 

Tu  sława  syna,  tu  losu  niestatki. 

Czuje  Podczaszy,  że  straszna  obawa 

Dręczy  rodziców,  gdy  idzie  o  dziatki. 

By  zmniejszył  smutku,  by  trwogi  nie  mnożył, 

W  rzeczy  tak  ważnej  do  jutra  odłożył. 

Stan  serca  wydał  wnet  umysł  stroskany. 
Skoro  się  Jejmość  do  siebie  zawlekła. 
To  prośbą,  to  znów  płaczem  na  przemiany, 
Wierna  klucznica,  gdy  rzeczy  dociekła, 
W  ufności  zatem  projekt  wyszeptany 
Zwierza  Anusi,  ta  zaś  kuchcie  rzekła, 
Ten  szepnął  Rózi,  Rózia  forysiowi, 
Ten  doniósł  Kasi,  Kasia  paniczowi. 
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Gdzie  się  ujrzało  pierwsze  życia  zorze, 
Te  pola,  zdroje,  gaiki  i  kwiatki, 
Milej  zagrody  szczęśliwe  podwórze, 
Pierwotnych  czuciów  pamiętne  zagadki, 
Przebiegłszy  obce  i  lądy  i  morze. 
Do  cichej  ojca  gdy  wracamy  chatki: 
Błogosławimy  tę  miejsca  weseli. 
Gdzieśmy  płakaU  i  gdzieśmy  się  śmieli. 

Miły  nam  pobyt  nie  łatwo  się  rzuci. 
Zarwawszy  Michaś  w  łóżku  smutnej  wieści, 
Oka  nie  zmróży,  z  myślami  się  kłóci: 
Zdrój  groźnie  mruczy,  liść  z  jękiem  szeleści, 
Zefirek  świszczę,  ptak  żałośnie  nuci, 
Czupryna  mu  się  w  poduszkach  nie  mieści. 
Porwał  się  nagle,  westchnął,  jęknął,  wrzasnął. 
Znów  padł  na  łoże  i  w  rozpaczy  zasnął. 


Podczaszy, 

Krząta  się  syna  wyprawą  na  sali. 

Jedni  rdzę  dawną  ścierają  z  pałaszy. 

Drudzy  siedzenie  i  rząd  opylali. 

Wtem  niespodziany  głos  wszystkich  przestraszy. 

Gdy  chłopiec  doniósł:  goście  przyjechali. 

Jur  Kauzyperda  i  Proboszcz  Baptysta, 

Przywiózł  ich  Maciej  Dudlicz  organista. 

Pierwszy  raz  w  życiu  całem  na  przychodnie 
Z  gniewem  Podczaszy  pięścią  w  stół  uderzył: 
9 Człowiek  w  swym  domu  nie  żyje  swobodnie, 
,Czy  kaduk  nadał?  czy  djabeł  ich  śpierzył? 
, Wszelako,  muszę  powitać  ich  godnie". 
To  mówiąc,  kiedy  ku  drzwiom  szybko  zmierzył. 
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Nim  te  natręty  przyjął  mimo  wolę, 
Kazał  dzban  z  miodeiii  postawić  na  stole. 

Wypił  Podczaszy  za  zdrowie  Proboszcza, 
Wypija  wdzięczny  Proljoszcz  za  dziedzice, 
Jur  i^ią  tymczasem  pragnący  wyposzczą, 
Połyka  ślinkę  ocierając  lice; 
Z  kolei  miodkiem  kiedy  sie  ugoszczą, 
Wykrzykną!  żwawie  objąwszy  sklenicę: 
Vivant  Fincitmaf,  pmedtAn  hanores, 
L/  mmHs,  niris^  gurls  atfjue  horis. 

Zręczne  pochlebstwo  komiiż  się  nie  nada? 
Kogóż  nie  wzniesie  próżność  zaJechtana? 
Wzajemny  odstrzał  gospodarz  układa, 
1  wtem  nektaru  rialaw.^zy  ze  dzbana, 
Ochocze  zdrowie  gościom  zapowiada, 
Pijąc  w  niemylną  prawicę  Plebana: 
^ Vivat  P^destra!  niech  jej  mądrość  słynie, 
«I  niech  tak  zawsze  mówi  po  łacinie \ 

Szły  w  miłem  kole  i  tądanej  pracy. 
Szklanka  po  szklance,  a  słowo  po  słowie, 
Wierni  uprzejmie  spełniali  rodacy, 
Ojczyzny,  króla,  ojców,  matek  zdrowie; 
Cycero  w  końcu,  Tacyt  i  Horacy, 
Po  gospodarza  gdy  się  snuli  głowie. 
Ksiądz  Proboszcz  pustki  zajrzawszy  we  dzbanie^ 
Rzekł;  „niech  poganów  czytają  poganie **. 

t^Swaila  z  sensatem",  „Młot  na  czarownice**, 
To  mi  to  dzieła,  to  mi  ło  autory. 
Co  za  powieści,  co  za  tajemnice! 
Jak.. myśl  głęboka!  jakie  piękne  wzory! 
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Czy  wielbisz  starca,  czy  chwalisz  dziewice, 
Każdej  w  nich  równie  użyjesz  perory, 
Każda  z  nich  bowiem  ma  przymiot  jedyny, 
Chcesz  mów  na  pogrzeb,  chcesz  mów  na  rodziny. 

Mówiłby  dłużej,  ale  Podczaszyna, 
Między  mędrkami  stanąwszy  u  dzbana, 
Rzekła:  ^Mój  mężu!  wam  służy  godzina, 
, Wyście  weseli,  ja  jestem  stroskana: 
,Czyliż  tej  zwłoki  zaszkodzi  przyczyna, 
, Wiesz  co  Dorota  objawiła  z  rana? 
„Ach!  moja  duszko,  wielki  z  ciebie  śmiałek 
, Wyprawiać  syna  z  domu  w  poniedziałek". 

Na  to  Podczaszy:  „Wszelkie  przepowiednie 
„Są  to  kuglarstwa,  są  to  czyste  baśnie, 
„Rzeczy,  jakowe  rozpoznajesz  we  dnie, 
„Za  co  nie  widzisz,  kiedy  światło  zgaśnie. 
„Mądrość  przedwieczna  wtem  działać  pośrednie, 
„Zdolności  ludzkiej  odmówiła  właśnie, 
„Wyjazd  więc  syna,  dniem  jednym  spóźniony, 
„Wydarty  gusłom,  poświęcam  dla  żony". 

Dopieroż  z  męża  odpowiedzi  rada, 
I  w  rozrzewnieniu  i  w  prostej  szczerości. 
Ciekawym  gościom  wiernie  opowiada, 
W  jakiej  dewotka  stanęła  świetności, 
Jako  ich  syna  losem  nadal  włada, 
'^kie  mu  dała  nauki  przyszłości, 

ko  swym  kijkiem  gdy  koło  kreśliła, 

uściwszy  Dgon  suczka  zaskomliła. 

więty  czy  szatan,  rzecz  to  oczywista. 
Rzekł  ksiądz,  —  że  z  babą  musieli  być  w  parze", 
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Reszta  słuchaczów  z  tej  mowy  korzysta, 
Wszystkim  się  nagle  przeciągnęły  twarze, 
Podczaszy  milczy,  a  Jeśpan  Jurysta, 
Zoczywszy  trafnie  w  końcu  kałamarze, 
Morae  preauitus  słyszący  przypadek, 
Czas,  miejsce,  czyny,  zapisał  jak  świadek. 

Po  tych  wypadkach  nie  czekając  dłużej. 
Że  tam  gdzie  czary  przebywać  jest  grzechem, 
Póki  pogoda  i  póki  dzień  służy, 
G<iy  gospodarstwo  żegnają  z  pośpiechem, 
Iniośc  ira  ścieżki  Doroty  nie  wróży: 
Podczaszy  na  to  ozwał  się  z  uśmiechem: 
^Ksii^^dza  proboszcza  tak  spasłe  kasztany, 
„Wszystkie  podeptać  zdołają  szatany**. 

Ru  szajki  żwawo,  alić  niespodzianie, 

Z  Loku  pod  konia  przypada  kundlica. 

Lejce  bez  władzy,  daremne  wołanie. 

Koń  wierzga,  trzykroć  pęka  z  trzaskiem  sznica, 

Nim  do  ratunku  orszak  ludzi  stanie. 

Gdy  wreszczy  Pleban,  kiedy  klnie  woźnica. 

Rzeki  Jur  do  Popa,  co  się  wyleść  mościł: 

„Djabol  sił,'  widzę  w  tem  miejscu  rozgościł". 

Widząc  Podczasy  tak  przypadek  srogi. 
Podróżnym  prędzej  użyczył  skarbnika, 
Gdyby  z  ok  ładnej  nie  zmylili  drogi. 
Konnego  kazał  dać  im  przewodnika. 
Wnet  się  przesiedli,  przesiadłszy  się  w  nogi . . . 
Lubo  ksiądz  Proboszcz  z  Kauzyperdą  zmyka. 
Ja  nieco  śmielszy  na  sprawy  uroczne. 
Bezpiecznie  w  domu  uprzejmym  odpocznę. 
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Patrzcie  jak  Michaś  w  te  chwile  szczęśliwe, 
Do  nóg  rodziców  padłszy  przyzwoicie, 
Wzniód  ręce,  głowę  pokorną  nagina, 
I  wola:  „Ojczet  pobłogosław  syna!" 

, Wstań  synu,  ojciec  rozczulony  rzecze. 
Złym  dzieciom  tylko  życzy  się  ukradkiem, 
Bóg,  gdy  rzekł  błogo  na  plemię  człowiecze. 
Miał  niebo,  ziemię  i  żywioły  świadkiem. 
Zostań  cierpliwy,  złóż  na  moją  pieczę, 
Jak  masz  się  cieszyć  zasłużonym  spadkiem", 
Wstał  syn  na  zwłoce  rad,  że  nic  nie  straci. 
Uczcił  rodziców,  ucałował  braci. 

Uniesień  skoro  ponęty  przeminą. 
Szczęśliwa  matka  w  rzetelnej  ochocie. 
Wynosi  z  szafek  z  wierniejszą  dziewczyną, 
Królewca,  Gdańska,  Torunia  łakocie: 
Tatarskie  ziele  w  cukrze  z  dzięcieliną, 
Dary  klasztorów  przesadne  w  robocie. 
Wszystkie  postawi,  obejrzy,  zaleci. 
Powie  nakoniec:  „Jedzcie  moje  dzieci". 

Łaknącej  dziatwy  oko  podrażnione. 
Podnosi  czucie  chciwego  języka. 
Wzrok  legł  na  czarach,  szyje  wyciągnione. 
Pożądanego  tykają  stolika. 
Ojciec  postrzegłszy  dzieci  zgromadzone. 
Jak  ich  chęć  wielka  jedzenia  przenika, 
Wnet  do  starszego  rzecze  poufale: 
.Twoja  to  uczta...  częstujże  Michale!" 

Śniadanie  czeka,  a  ojciec  ośmiela, 
Chętnie  się  w  takim  razie  odpowiada; 
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Pan  Michał  jako  gospodarz  obdziela, 
Rodzicom  lubym  pierwsze  dania  składa. 
Te  ledwo  tknięte,  już  z  twarzą  wesela, 
Zgodna  rodzina  biesiaduje  rada, 
Gdy  się  czyściły  dna  spróżnionych  czaszek, 
Wtem  dzieci  krzykną:  „stryjaszek!  stryjaszek!" 


Szacowny  kapłan  doświadczony  w  cnocie, 
Dwa  na  cierpiących  założył  szpitale, 
Ludzkości  oddał  uzbierane  krocie, 
A  żywot  skromny  pędził  w  Bożej  chwale, 
W  dobrych  uczynków  wytrwałej. ochocie; 
Zbierał  bez  krzywdy,  rozdawał  wspaniale. 
Powracający  z  Rzymu  niespodzianie. 
Przybył  na  miłej  rodziny  śniadanie. 


Prałat,  którego  modlitwa  wstrzymała, 
Wychodzi  skoro  dokończył  pacierza, 
Rodzina  przeciw  niemu  bieży  cała. 
On  zgięty  wiekiem  zwolna  ku  nim  zmierza. 
Choć  skromna  postać,  przecież  okazała, 
Wszystkich  uprzedza,  zniewala,  uderza. 
Tak  niech  się  ludom  mąż  prawy  okaże, 
Ledwo  ujrzany  już  siebie  czcić  każe. 

Wtem  niosą  krzesło  i  stolik  z  przyborem. 

Którego  w  święto  zwykło  się  używać, 

Z  różnych  warzeniów  i  wódek  wytworem, 

Jęły  się  czasze  i  flaszki  odkrywać. 

Prałat  tak  licznym  zajęty  wyborem, 

Gdy  rzekł:  „Sam  jeden  mamże  to  spożywać?* 
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Zawoła  Jejmość:  „Mój  mężu,  od  rana 
Nie  widzieliśmy  księdza  kapelana?" 

Z  ostrym  przekąsem  i  cierpkim  uśmiechem, 
Na  słowa  żony  odpowie  Podczaszy: 
,Nie  trwóż  się  o  to,  nadejdzie  z  pośpiechem, 
Głód  go  z  pierzyny  niemylnie  wystraszy. 
Lenistwo  brzucha  nie  jest  mnicha  grzechem, 
Spóźnił  się  na  mszą,  wystąpi  do  flaszy  **. 
Ledwo  to  skończył,  aż  z  przeciwnej  strony, 
Ciągnie  jak  słomka  ojciec  wytuczony. 

Podczaszy  mnicha  zajrzawszy  na  dworze, 
Do  zbliżonego  temi  zacznie  słowy: 
j,Dzień  dobry  ojcze!  dawno  zgasły  zorze, 
Słońce  już  biegu  dopełnia  połowy. 
Nie  tak  się  długo  sypiało  w  klasztorze, 
O  tom  się  z  tobą  założyć  gotowy, 
Sen  sprawiedliwych  morzył  cię  w  tej  chwili. 
Gdyśmy  się  wszyscy  w  kaplicy  modlili". 


Zapach  kminkowy  i  kubek  nalany. 
Lubego  stronom  pokoju  dopełni, 
Poprawił  pasa  kapelan  zjednany, 
Przełyka  ślinkę  i  chrząka  nim  spełni. 
Bierze  w  prawicę  trunek  pożądany, 
Rozwarłszy  buzię  jakby  miesiąc  w  pełni, 
Połknął  i  rzecze,  stawiając  kieliszek: 
^Taką  wódeczkę  pijałem  u  mniszek!" 

Wtem  Łukasz  wdziawszy  chędogie  odzienie, 
Wystawia  na  stół  biegłości  naukę. 
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Zupa  rumiana,  kiełbasy  w  pierścienie, 
Pasztet  ogromny,  mięsa  z  kwiatkiem  sztukę; 
Złoci  się  szafran,  biją  w  nos  korzenie. 
Tu  głowę  dzika,  tam  wysadził  sczukę, 
Jendor  z  podlewa  i  piętrzone  ciasta. 
Zwabiają  oczy,  a  łaknienie  wzrasta. 


II. 

Przedmowa  do  „Uwag  o  śmiorci  niechybnej"  ks.  BakP). 


o  Polaku! 
Współrodaku, 
Czy  w  kubraku, 
Czy  w  paklaku, 
W  kapeluszu,  czy  w  kapuzie, 
Mój  Francuzie! 
Nadstaw  buzię. 


•)  Ks.  Józef  Baka    wydał  swe  giośne  „Uwagi*  w  Wilnie  1766  roku. 
Przedrukowywano  je   kilkakrotnie.    Do    wydania   wileńskiego'  1807  napisali 
humorystyczne  przedmowy  R.  Korsak  i  Leon  Borowski.  Dla  tych  przedmów 
dziełko  prędko  wykupiono.    Trzecie  wydanie  z  temiż  samemi  przedmowami 
wyszło  w  Warszawie  w  r.  18:28.   Wreszcie  Syrokomla  napisał  trzecią  z  ko- 
lei przedmowę,  dzięki  czemu  zabawne    rymy  Baki  ukazały  się  w  czwartem 
wydaniu   w  r.  1855.     W^szystkie   te  trzy  przedmowy  podajemy  pod  właści- 
wymi  autorami.     W   egzemplarzu    „Uwag*,    znajdigącym   się  w  Bibliotece 
Czartoryskich,    ocenia   Bakę   ks.   biskup  Łętowski  w  rubasznych  ale  dowci- 
pnych  przypiskach   wierszowanych  —  nie   powtarzamy   ich,  aby   nie   sia^ 
, zgorszenia"  i  uchronić   się  przed  zarzutami  moralistów,  którym  nawiaser 
przypominamy  sło^va  tegoż  księcia  kościoła:    , Jeżeliś  się  zgorszył  wes( 
łymi  żartami,  to  musiałeś  być  zły,  bo  wszak   gorszy  to  wyższy  stopiej 
od  złego*.  O  Bace  pisał  Julian  Bartoszewicz  w  „Księdze  świata*  (1850 — 5J 
i  w  ,Encyklopedyi  wielkiej*  Orgelbranda. 


• 
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I  ty  tłusty 
Niemcze  pusty! 
Rzuć  pekelfleisz  i  kapusty, 
I  ty  rady,  czy  nie  rady, 
Rzuć  menestry,  czekolady 
Panie  Włochu! 
Oto  z  lochu 
Książeczkę  wydobytą  z  prochu, 
Z  myśli  pobożną, 
W  koncept  zamożną, 
Powitaj, 
Przeczytaj, 
I  sens,  jeźli  można,  schwytaj. 
Dziś  ona  wyszła  z  pod  prasy, 
Autor  zaś  jej  w  tamte  czasy, 
Był  w  Polsce  jezuita, 
A  Polska  rzeczpospolita, 
Z  której  teraz  kwita. 

Proszę,  wołam, 
Ile  zdołam. 
Zaklinam  cię  siaki  taki. 
Ktokolwiek  jesteś  człowieku. 
Chciej  poznać  w  dzisiejszym  wieku, 

Dzieło  wielkiego  Baki. 
Tam  zobaczysz  jak  nasz  Baka, 
Hippokreńskiego  dosiadłszy  szłapaka, 
Przed  sobą  pędzi 
Na  kilka  piędzi, 
Śmierć  z  wielką  kosą 

Nagą  i  bosą; 
Pędzi,  mówię,  na  ziemię. 
Straszyć  ludzkie  plemię. 
Patrzcie!  jak  ten  potwór  nagi 
Straszne  wszystkim  daje  plagi. 


I 
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Te^o  porwawszy  za  szyję, 
Kościaną  nogą  w  tyl  bije, 
Tego  gdy  rliwyci  za  żebra, 
Wnet  riiepospoUta  febra, 

Zębami, 

Szcz^^kami, 

Poty  dzwoni, 

Aż  uroni 

Duszeczkę, 

Lubeezk(,\ 

Jedynaczkę, 

Nieboraczkę; 

Ach!  tak,  tak 

Nieborak, 
Na  kogo  spojrzy  ponura, 
Już  w  gardle  tego  pleuj-a, 
Swe  sceny  zaczyna. 
Swe  gorgi  wycina 

Ostatnie, 

At  w  matnie 

Człowieka 

Zdaleka 

Porywa 

Złośliwa, 
innych  znowu  tuz,  muz,  tuz. 
Jut  na  łbie  guz,  guz,  guK, 
Potem  przez  nabrzmiałe  szyje, 
Wpadają  apopleksyje, 

1  w  głowie  wątory, 
Jak  siano  lub  wiory, 

Zamęcą, 

Zakręcą. 
Komuś  dalej  potwór  srogi 
Gdy  podagrę  wpędzi  w  nogi, 
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Próżno  nieborak 

Jak  rak 
Słabą  nogą  wil,  wil, 
Nie  ma  więcej  życia  chwil; 
Ból  w  piszczelach  strzyk, 
Chory  nogą  bryk. 

Tak  bez  siły 

Do  mogiły, 

Nie  włada; 

Upada. 
Gdy  wreszcie  z  swojej  szczodroty. 
Opatrzy  kogo  w  suchoty, 

Wnet  gorączki 

Jcik  zajączki, 
Po  żyłach  biegają  poty, 
Aż  śmiertelne  sprawią  poty. 
Już  kumpie  poszły  na  schaby, 
Już  wzrok  dziki,  oddech  słaby. 

Ha  pokuso! 

Na  cię  kuso. 

Amazonka 

Już  wędzonka. 

Tłusty  panicz 

Cienki  jak  bicz. 

Bez  sposobu 

Marsz  do  grobu. 
Lecz  czy  tylko  przez  choroby, 
Śmierć  ma  na  nas  swe  sposoby? 
Nie  masz  z  tą  jejmością  ładu. 
Wszystkich  bije  bez  układu. 
I  w  szkarłaty 
Dźga  zakaty; 
I  po  suknie 
Dobrze  stuknie; 

SlCfił    MUllOfla   PÓLKIEM.   T.    III. 
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I  po  płótnie 

Tęgo  utnie. 
Gdzie  już  zmierzy  ach!  ach! 
Tam  nie  próżny  strach!  strach t 

Wielkie  chłopy 

Gdyby  snopy, 

0  ziemię 
Jak  brzemię  - 
Z  najdalej 
Powali! 

Gdzie  swojej  zażyje  kosy, 
Lecą  uszy,  palce,  nosy; 
Gdy  zaś  przykłada  kostura. 
Trzeszczą  kości,  pęka  skóra, 

1  karki, 
I  barki, 
I  zęby, 
I  kłęby 

Pomiele  w  otręby, 
Człowiecze, 
Zawlecze, 
Uciecze, 
Posiecze, 

I  sama  uciecze. 

Śmierć  głośna  przez  swoje  czyny, 

Obiegłszy  wszystkie  krainy, 

Jeszcze  się  chciało  jejmości 

Dla  jakiejś  okoliczności. 

Niespodzianie  i  pilno, 

Odwiedzić  stolicę  Wilno. 
W  powietrze  nietoperza  wzniesiona  skrzydłami^ 

Jak  bocian  robiąc  nogami, 

Do  miasta  leci  a  leci. 
Skrzypnęły  jędzy  wywiędłe  sustawy. 


—     61     — 

Obficie  proch  z  niej  sypie  się  plugawy; 

Bo  śmierć  mimo  wielkiego  kłopotu, 
Nigdy  nie  zna  uczuć  potu, 
Lecz  im  więcej  dozna  trudu, 

Tem  więcej  z  siebie  wyrzuci  brudu. 
Gdy  długą  pielgrzymką  znużona, 
Do  muru  była  zbliżona, 
Kościół  jej  w  oczy  zaświeci; 
Bies  jej  podał  koncept  z  pierza, 
Blizko  świętego  usiąść  Kazimierza. 
Zatem  skromnie  jak  należy 
Siada  na  kościelnej  wieży. 
Przez  jakiś  przypadek  dziwny, 
Nasz  ksiądz,  poeta  przedziwny, 
Odwiedzić  wyszedł  księgarza, 
Drudzy  mówią,  że  winiarza, 
Co  mu  dochował  przyjaźni  wiary, 
I  miodek  miał  bardzo  stary. 
Pewnie  go  autor  kosztował, 
Bo  mu  dzieło  dedykował. 

0  niczem  nie  wiedząc,  wychodzi  z  komnaty, 
A  wtem  śmierć,  która  zasiadła  na  czaty, 

Z  wieży  jak  jastrząb  spada  na  gołębia, 

1  swe  pazurki  w  karku  pobożnym  zagłębia. 
Baka  na  tak  straszny  pozew. 
Krzyknął:  Jezus,  Marya,  Jozef! 

Jak  jezuita  skromnie  się  ułożył. 
Wzniósł  oczy  w  niebo,  łapki  na  krzyż  złożył; 
Chcąc  jednak  uciec  raptem  się  zwierci, 
A  wtem  mu  książka  wypadła  „o  śmierci". 
Widząc  to  Larwa,  roztworzywszy  ziewy, 
Krzyknie:  „co  znaczy  ten  kawał  cholewy?" 
Przeląkł  się  autor  i  zamilkł  na  chwilo. 
Rzeknie:  „nic  pani,  to  są  rubrycele". 
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^Obaczym!**  wrzaśnie,  i  wtem  zapalczywa, 
Z  ziemi  pobożną  książeczkę  porywa, 
Zajrzy,  i  czyta  na  siebie  paszkwili. 
„A  klechu,  bodaj  cię  djabli  wzięli! 
Kto  ci  dal  prawo,  za  pobudką  marną  • 
Tak  mnie  malować  czarną? 
Ty  odrzutku  Lojoli,  tak  wielkiego  męża, 
Za  to,  żeś  mnie  opisał  jak  węża, 

Za  koncept  nie  ladajaki, 

Zażyj  śmiertelnej  tabaki*. 
Próżno  nasz  autor  egzorcyzmy  gadał, 
Próżno  swe  dzieło  na  innego  składał. 
Próżne  wybiegi,  trzeba  było  słuchać, 
Śmierć  się  nie  umie  nigdy  rozdobruchać. 
Ukląkłszy  zatem  naprzeciw  świątnicy. 
Wzniósł  oczy  w  niebo,  zażył  ciemierzycy; 
Wtem  gdy  mu  w  nosie  srodze  zakręciło. 
Kichnął,  drgnął  trzykroć  i  już  go  nie  było. 
Tak  tedy  mąż  pobożny  i  poeta  wielki, 
Który  miał  w  głowie  i  klepki  i  belki, 
.  Idąc  w  niebieski  przybytek. 
Zostawił  dzieło  małe. 
Sobie  na  chwałę, 
A  nam  na  pożytek. 

Prawowierni  chrześcijanie. 

Co  na  powszechne  żądanie 

Księgę  tę  przebić  śmieli, 
Jeźli  czytelników  swych  przez  to  ujęli, 

Nie  pragną  innej  nagrody. 
Tylko  przez  bliźniego  miłości  powody, 
Za  duszę  autora, 
Poezyi  profesora, 
Jeźli  wola  będzie  czyja, 
Zmówić  trzy  Zdrowaś  Marya. 
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Ja  zaś  com  skiopotal  głowę, 

Pisząc  tak  długą  przemowę 

I  Bakę  musiałem  świecić, 

By  wam  się  lepiej  zalecić. 
Czy   Hanc,  czy  Franc,  czy  la,  czy  de  la,  czy  Lach, 
Jak  długi  do  nóg  waszych  upadam,  bach,  bach,  bacL 


'tT^ 


LKON   BOROWSKI^) 

(ur.  1784  t  1846). 
I. 

Przedmowa  do  ,,Dwag  o  śmierci  niechybnej"  ks.  Baki. 


Szlachetnemu  mnie  wielce  mościwemu  panu  a  panu  Piotrowi  Dubiiiskiemu, 
burmistrzowi  Jego  Królewskiej  Mości  miasta  Wilna,  promotorowi  bractwa 
ŚW.  różańca,  hetmanowi  buławy  wielkiej  tegoż  świotcgo  bractwa,  mecena- 
som i  protektorowi  memu.  łaskawemu  panu  i  dobrodziejowi  —  to  dziełko 
p^e  uwag  świętobliwych  dedykuję  i  ofiaruję  jak  następuje: 

Słońce  estyray 
Dla  polskiej  klimy, 
Z  różannej  strugi! 
Samsonie  drugi! 
Centrum  honorów! 
Żywco  autorów! 


*)  Profesor    uniwersytetu    wileńskie^^o,    członek    towarzystwa    «Szu- 
ów*  (patrz  dalej). 
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Przyjm  tę  przypiśnię, 

Co  się  umyślnie 

Do  nóg  twych  ciśnie; 

A  dyabel  ani  piśnie. 
O!  hetmanie,  na  rydwanie, 
l*oś  w  ponsowym  wiódł  żupanie, 

Do  Trok  latem 

Z  majestatem, 

Procesyją. 

W  dzwony  biją. 
Za  twym  śladem  ludzie  śpieszą 
Boso,  w  butach,  wozem,  pieszo, 

I  łysiny. 

Jak  patyny, 

I  staruszki, 

Jak  garnuszki. 
Ale,  ale,  ku  twej  chwale, 
Za  tem  wojskiem  szły  wspaniale 

Twe  obozy. 

Pełne  wozy 

Miodu,  wódki, 

Zapach  słodki, 

I  kiełbasy, 

I  frykasy, 

I  wędzonki, 

I  pieczonki, 

I  jędory, 

I  ozory, 

I  kurczęta, 

I  pulmenta. 
Bóg  cię  bronił  iść  przez  lochy. 
Gdzie  czarownic  sprośnych  fochy. 

Gdzie  tańcują 

Z  dyabłów  szują. 
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Świece  gaszą, 
Wiernych  straszą. 
Kjdzie  bazyliszek  leży, 
A  kto  nań  tylko  nabieży, 
Wnet  on  podobny  do  kury 
Zerknąwszy  nań  z  ciemnej  dziury 
Oślepi,  ogłuszy, 

Wywróci  jak  snopa; 
I  już  niemczyków  kopa 
Tańcuje  kolo  tej  duszy; 

Owo,  owo, 

Nie  drwij  głową 
Duszo  święta,  ni  bezbożna, 
Bo  tamtędy  isć  nie  można. 

Tyś  waleczny! 

Nie  byl  sprzeczny, 
Z  dyably  koncept  niebezpieczny; 
Minąwszy  szatański  młyniec. 
Przez  bity  szedłeś  gościniec, 

Przez  aury  świeże. 

Pod  Trockie  wieże, 

Z  mnogim  twym  ludem. 

I  sławne  cudem. 

Biłeś  łbem  progi. 

Bez  żadnej  trwogi. 

Jak  chór  skruszony. 

Rżnie  w  semitony 

Swe  antyfony; 

Dmą  miechy  w  dudy. 

Szeptają  ludy, 

W  gęstym  pokłonie, 

Wznoszą  się  wonie. 

Letnia  i  drobna. 

Każda  z  osobna. 
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Babka,  dziewica, 

Trzepie  się  w  lica. 

Molojce,  jury, 

Wąsy,  fryzury, 

Stają  u  kratkri, 

I  swe  niestatki 

W  skruszonym  duchu, 

Składają*  w  uchu 

U  spowiednika, 

Pragnąc  krzyżyka. 
Po  mszy,  spowiedzi  i  po  kazaniu, 
Każdy  myśli  o  śniadaniu, 

Każdy  swe  oczy 

Ku  tobie  toczy, 

A  obiadowa  pora, 
Nowy  laur  dla  Promotora. 
Tej  sławy  czując  pochopy. 
Prowadzisz  wszystkich  do  szopy, 
Przy  okrzykach  wesołości, 
Dyabel  pęka  od  zazdrości. 
Ty  zaś  z  myślą  czystą 
Wznawiasz  rzęsisto, 
W  cnej  al  temacie: 
„Do  ciebie  bracie!" 

0  wesołości!  szaf  arko  nektaru, 
Którego  niebo  z  skąpego  wymiaru, 
Spuszcza  po  łucie  na  nasze  padoły, 
Mieszając  w  cetnar  licha  i  mozoły. 
Któż  teraz  z  ludzi  zgadnie. 

Żeś  jest  w  hetmańskim  puharze  na  dnie. 
Pielgrzymko  górnego  gmachu! 
Jam  cię  poznał  po  zapachu, 

1  nikt  cię  nie  zoczy, 

Aż  puhar  do  dna  wytłoczy. 
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Już  szmer  radosny, 
Wprzódy  slaby,  potem  głośny, 

Ucinki,  żarty, 

Humor  otwarty, 

Niewinne  śmiechy, 

Gry  i  uciechy, 
Osiadły  szopy  strzechy  — 
Lecz  dyabel  przeklęty, 
Którego  męczą  grzechy, 
Skoroś  ty  poniosła  pięty. 
Do  miodowego  rozcieku 
Namięsząl  diweldreku, 
I  brodą  długiej  wiechy, 
Pozmiatał  twoich  ze  strzechy; 
A  na  to  miejsce  posadził, 
Którą  z  piekła  wyprowadził. 
Zwadę  z  długiemi  zębami, 

Nafryzowaną  wężami, 

W  garści  z  kijami, 

Z  zapuchłem  okiem, 

I  chromym  krokiem. 

Toż  przy  niej  plotkę, 
Czeczotkę 

Nabożną,  jak  kotkę. 
Więc  każdy  co  łyknie, 
Zmarszczy  się  i  syknie. 
Odchodzi  mrucząc,  roztrąca, 
Zżyma  się  niechęć  gorąca. 
Wnet  majster  Bartek  do  majstra  Szymona: 
„Go  to  waścina  żona 
„Cierpi  do  mojej  baby, 
„I  u  Łukasza  sąsiada 
„Z  przekąsem  o  niej  gada; 
„Chcesz  bym  ci  połamał  schaby ^ 
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To  mówiąc  Bartek, 
Cisn^  mu  w  oczy  pólkwartek. 
W  drugim  kącie  item, 
Z  szlachcicem  Witem, 
Przemówił  się  brat  Antoni, 
1  porwali  się  do  broni. 
Szlachcic  miał  ślad  oczywisty, 
„Co  ty  póldyable  z  jurysty, 
„Przejmujesz  moje  listy, 
„Którem  pisał  do  przyjaciół?** 
I  wnet  go  po  uchu  zaciął, 
A  ten  patryarchalnie, 
Jak  go  na  odlew  palnie, 
Hrymnął  o  staje  szlachcic. 
I  tylko  nogą  chyc,  chyc,  chyc, 
„Ratuj  panie  liber  Szyc, 
„Bo  ten  srogi  certamen 
„Zrobi  szlachcicowi  amen*. 
Szyc  wnet  z  podróżnej  apteki. 
Której  ma  pełne  kieszenie, 
Dobywszy  mydlane  leki 
Wysmarował  mu  pół  szczęki 

I  podniebienie. 
Tyś  hetmanie  biegł  z  buławą 
Mitygować  wojnę  krwawą, 
A  znając  te  figle  dyable, 
Wziąłeś  w  drugą  rękę  szablę; 
Długoś  rozwodził. 
Aż  nim  uchodził, 
I  wrzawę  tę  pogodził. 
A  dyabeł  zły,  że  nie  zaszkodził, 
Wypłatał  tobie  sztukę, 
Że  miałeś  potem  kukę. 
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Słońce  zaszło,  padły  mroki, 
Każdy  rzuca  święte  Troki, 

Jeden  rakiem. 

Drugi  kula, 

Łeb  z  siniakiem, 

Nos  jak  duła. 

0  Dubiński!  niech  Bóg  strzeże, 
Ledwoś  minął  święte  wieże, 

Kiedy  cię  ijnikii 
Czarne  jak  tuki. 
Wypadłszy  z  chmury, 
Porwali  do  góry. 
Jak  wilcy  jagnię, 
I  posadzili  w  bagnie; 
Lecz  ty  nieustraszony 
Chociaż  w  Iriocie  osadzony, 

1  za  twe  wielkie  cnoty. 
Straciwszy  żółte  buty. 
Patrzysz  alić  te  kruki 
Przemienili  się  w  kaduki. 
Nagie  jak  bizony, 

Łby  czarne  w  rogach, 
Pazury  na  nogach. 
Nos  jak  komma  zakrzywiony, 
Ac  tandem  z  tyłu  ogony. 
Poznawszy  więc,  że  to  dyabli, 
Jak  nie  dobędziesz  szabli. 
Jak  nie  zaczniesz  żwawo 
Machać  w  lewo  i  prawo, 

Rąbać  na  krzyż. 
Wzdłuż,  wszerz  i  wzwyż. 

Widzą  czarty, 

Że  nie  żarty, 
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Zatrąbili  głośne  larum, 

Zatrzęśli  iotum  tartarum, 

Wnet  srogie  larwy, 

Różnych  kształtów  i  barwy, 

Wypadły  e  siaguo 

Okrzyczały  całe  bagno, 

Czepiać  się  na  twym  kołnierzu,  \ 

»A  tuś  nam  śmiały  rycerzu!** 

Lecz  ty  odwaiAy  na  ciosy,  , 

Narąbawszy  dy&błów  stosy,  I 

Skończywszy  bitwę  wygraną. 

Wracasz  aż  nazajutrz  rano.  | 

Jak  o  tern  głośno  gadano,  j 

Jak  z  ust  twych  własnych  słyszano. 

Ja  zaś  mówię,  niechaj  żyje, 

Komum  miasto  dedykacyje 

Napisał  tę  długą  chryjc, 

I  z  czyjego  dzbana  piję 

Łask  słodkich  liczne  dowody; 

Co  ma  zawsze  przednie  miody,* 

I  lipczyki  i  trójniaki 

Nie  żałując  ich  dla  Baki, 

Czy  w  sobotę,  czy  w  niedzielę. 

A  więc  u  nóg  twoich  ścielę 

Opm  to  oprawne  w  skórę, 

Cum  humillimo  02)crałore, 

A  twoje  magvu  noniina 

Niech  późna  proles  wspomina. 
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POEÓWITAirrE  ŻYCIA  SZUEŁOWSKIEGO  I  BAKI 

na  wzór  Plutarcha  ^). 


Pisze  uczony  ojciec  Oleiola  o  swoim  współczesnym  przy- 
jacielu wielkim  poecie  dyneburskim  Baltazarze  Papendeklu, 
że  robił  mnóstwo  wierszy,  co  do  rymów  i  sylab  regularne, 
lec-z  bez  żadnego  sensu,  i  że  nad  to  nic  nie  było  piękniej- 
szego! Froferehaniur  ab  ipso  comphires  versus,  numeris  et  ver- 
bis  concinni,  sed  sensu  nullo,  ut  nihil  fieri  posse  mdehatur  ele- 
ganiius!  My  zamierzając  opisywać  życie  poety  równie  wiel- 
kiego, Jana  Szurlowskiego,  nie  możemy  nic  przyzwoitszego 
uczynić,  jak  uwagę  uczonego  Oleioli  do  niego  przystosować. 
Nikt  tego  nie  zaprzeczy,  kto  tylko  w  świeżej  ma  jego  pa- 
mięci, gdyż  dopiero  ledwie  sześć  lat  jak  żyć  przestał.  Nie  za- 
przeczy też  nikt  i  wielkiego  podobieństwa,  jakie  zachodzi 
między  nim  a  Baką,  poetą  współczesnym,  którego  wiersze  tak 
powszechnie  są  znajome,  z  tą  tylko  różnicą,  że  Baki  poezye 
drukowane,  a  Szurłowskiego  w  rękopismach.  Z  podobieństwa, 
jakie  się  okazuje  między  ich  talentami,  zamierzamy  wyprowa- 
dzić porównanie  między  charakterem  ich  poezyj  a  nimi  samymi. 

Dawniej  cokolwiek  słynął  Baka,  ale  znał  osobiście  Szur- 
łowskiego i  był  jego  przyjacielem;  lubił  go  nawet,  bo  Szur- 
lowski,  jak  wszyscy  świadczą,  którzy  go  znali,  był  piękny 
mężczyzna.  Niech  wyobrazi  sobie  czytelnik  gębę  długą,  twarz 
szeroką  czworokątną,  nos  zimą  i  latem  czerwony,  wierzch 
głowy  spłaszczony,  oko  bystre  jak  u  gipsowego  orła  na  akacy- 
gdy  kark  mięsisty  i  krótki  panował  nad  głową,  zawsze 

w  ziemię   patrzeć   był  przymuszony;  przy  dwułokciowej 

ego   urodzie,    a  półtorałokciowej    średnicy,    będzie   miał 


*)  wTygodnik  Wileński*  1820  (tom  IX). 
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w  części  słaby  wyraz  postaci  Szurlowskiego.  Jakoż  powiadają^ 
że  w  jego  młodości  między  nim  a  Baką  byl  gatunek  powi- 
nowactwa  poetyckiego,  to  jest,  że  Szurlowski  slużyl  u  profe- 
sora Poetyki  i  chodził  często  dla  niego  po  miód  do  sklepu 
Dubińskiego.  Taki  gatunek  powinowactwa  wiecznie  został  w  pa- 
mięci naszego  poety  i  często  go  przypominał  w  tych  wierszach: 

On  dla  mnie  ludzko  był  wzajem  użyty, 

U  niego  miałem  częste  gęste  byty, 

A  jako  wnidę  bywało  miedz  ściany, 

Jak  tam  rozhowor  słodki  bywał  miany!  etc. 

Lecz  gdy  ojciec  Szurłowskiego,  długi  czas  w  Dyneburgu 
zamieszkały,  został  podsędkiem  dyneburskim,  gdzie,  jak  sam 
mawiał  oleum  et  tempus  perdidU,  stracił  do  reszty  i  olej  i  lata 
i  majątek,  a  nie  miał  nadziei,  żeby  syn  mógł  zostać  kiedy  pa 
nim  podsędkiem,  oddał  go  tedy  do  Jezuitów  do  nowicyatu, 
co,  jak  inni  utrzymują,  uczynił  nie  tak  z  niedostatku,  bo  mo- 
żeby  właśnie  dla  tej  przyczyny  tego  nie  dokazał,  lecz  że  szkoła 
dyneburska  już  wtenczas  w  młodym  Janie  Szurłowskim  po- 
strzegła  wielki  talent  do  poezyi.  Jak  to  i  sam  w  starości  czę- 
sto powtarzał  cytując  wiersze,  które  na  skończenie  roku  szkol- 
nego napisał,  a  które  mu  wielką  sławę  poetycką  w  Dyne- 
burgu zrobiły;  wiersze  są  zaś  następujące: 

Po  kilkunastu  setnych  rok  dziesiąty  bieży. 
Rok  dziesiącio-miesięczny  poszedł  jak  należy. 

Ale  gdy  sławnych  poetów  życie,  charakter  i  geniusz  naj- 
wyraźniej   się    maluje   w  ich    dziełach  i  tam  ich  szukać  wła- 
ściwie potrzeba,  nie  w  próżnej  tray  po  trzy  gadaninie,  jak  się 
zazwyczaj  dzieje,  wypadnie  tedy  nam  tu  i  owdzie  przywodzi' 
wiersze   Szurlowskiego.    Że  zadziwiał  czułością  serca  i  wielki 
skromnością   swoją,   możeż    piękniejsze   być    świadectwo   na 
te  jego  wiersze  do  ulubionej  Dominiki,  dochowane  w  zbiorz* 
wzorów  u  I.  X.  Au**  fol.  17. 
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O  mej  mówić  Dominice, 
Wprzód  rumienić  trzeba  lice, 
Czy  też  blednieć  na  wzór  sukni. 
Dominika!  z  wdziękiem  lutni, 
Ona  pełna  jest  pokory; 
Chyba  sama,  a  ja  wtóry. 
Tu  brzmieć  będziem  jednostajnie 
Za  wysokie  dary  w  Pannie. 

Albo  jak  się  skromnie  oświadcza  pięknej  Kazimirze 
w  tkliwem  powinszowaniu  prozą  jej  imienin.  Zabytek  tem 
ciekawszy,  że  proza  Szurlowskiego  mało  jest  znajoma. 

,Mąż,  żona  będą  dwaj  w  jednem  ciele;  z  przyrodzenia 
„zaś  człowiek  ma  dwie  nogi:  a  jedność  i  miłość  o!  jak  pię- 
,kną  czyni  czworostrónną  lutnię  (a).  Do  czwartego  dnia 
,  Marca  na  św.  Kazimierz  czyli  św.  Kazimirę".  Odsyłacz  (a) 
objaśnia  to  miejsce:  że  mieszkanie  pięknej  Kazimiry  ma 
cztery  pokoje  w  rząd  idące. 

Z  początku  w  młodości,  mając  opatrzenie  w  nowicyacie, 
pisał,  jak  wszystkie  rzadkie  tal  en  ta,  najwięcej  wierszy  dla 
rozrywki  i  w  czasie  wolnym.  Jakoż  tym  jego  robotom,  ile 
najszczęśliwszym  tworom  natchnienia  i  swobodnej  myśli,  naj- 
bardziej się  w  kollegium  dziwiono.  Taki  z  pomiędzy  wielu 
jest  ten  piękny  madrygał  do  retoryki: 

Gdy  nie  na  swojem  miejscu  leżą  szmaty, 

Nie  zdobią,  osobliwsze  choćby,  były  chaty. 

Nieinaczej  też  zwykło  w  krasomówstwie  bywać, 

Gdy   nie  podług  przepisów  zwykło  się  odbywać. 

Goldwasser  czy  Gorgijarz  równie  mówca  wielki 

Sta       ^reckich,  rzymskich  mówców  niech  chwali  duch  wszelki. 

'e  później,  po  zniesieniu  Jezuitów,  talent  jego  stał  się 
w  :  .^nej  części  jedynym  jego  majątkiem  i  pisząc  powin- 
.szo         ^a  imienin,  a  osobliwie  wiersze  na  doktoracye  w  Uni- 
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wersytecie  wileńskim,  podobny  w  tern  do  Symonidesa  mcrcide 
jkieia  luudcm  victorum  catmiSy  bral  w  nagrodę  po  berlince 
i  grzywnie.  Mnóstwo  jest  jego  robót  tego  rodzaju:  niektóre 
z  nich  tu  przytoczymy: 

Dnia   7    lipca    na   stopień   magistra   dla   Jerzego    Ar. . . 
kandydata. 

Bez  pieczęci,  podpisów  patent  dzierży  (a)  Jerzy, 
Lecz  z  przykładu  nauki  ten  się  dowód  zmierzy. 

Uwmja.  (a)  dzierży  ma  się  rozumieć,  że  zawsze  u  niego 
będzie  leżał  w  kufrze. 

J.  P.  Feliksowi  M*** 
Ru  1807  d.  1  lipca. 

Świi^^ty  Feliks  chwalebny  z  łagodności  wielkiej, 
Tyś  niepopędliwości  jest  w  cenzurze  wszelkiej. 

Uwmja,   Św.  Feliks  jako   Przeor  dominikański  był  bar- 
dzo łagodny  dla  podweselonych. 

Do  Kazimierza  Z*** 
W  dzień  imienin  Ru  1805  dnia  4  marca. 

Nie  znal  świata  twój  patron,  umarł  z  tej  przyczyny; 
Byś  nie  umarł  Kazimierzu,  staraj  się  dziewczyny  (a), 

(a)  to  jest  o  rękę  Panny  JP*** 

A  jak  za  życia  Szurłowskiego  wielka  liczba  poetów  sła- 
wnych, dla   zjednania    wziętości    wierszom   swoim,  pod   jego 
imieniem  na  świat  je  wypuszczała;  tak  przeciwny  zdarzył  mu 
się  los  po  śmierci.  Bo  wielu  pisarzów  znakomitych  zwyczajem 
sAYoim,  nie  sądząc,  aby  gdzie  był  zebrany  porządny  rękop'     q 
dziel  jego,  o  które  ten  wielki  geniusz  tak  był  niedbały,  p 
właszczalo   sobie   mnóstwo  jego  wierszy  i  pod  swojem  ii 
ineni    drukowało  je  w  „Miesięczniku  Połockim*",  już  w  „ 
miętniku    Warszawskim",    już    w   Innych   pismach    peryc 
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cznych,  które  to  dzieła,  pilnując  ścisłej  sprawiedliwości,  nie 
omieszkamy  na  swojem  miejscu  zwrócić  do  ich  ojca  i  twórcy, 
a  w  okazałem  wydaniu  dzieł  Szurłowskiego,  już  przygotowa- 
nem  do  druku,  słuszną  mu  restytucyę  uczynimy  i  wszystkie 
te  przywłaszczenia  w  całej  rozciągłości  przedrukujemy  z  wy- 
mienieniem nazwisk  przywłaścicielów.  I  tak,  że  jeden  tylko 
przykład  przywiodę:  w  rękopiśmie  Szurłowskiego  znajduje  się 
tłumaczenie  polskie  tragedyi  Eurypidesa,  które  słowo  w  słowo 
wydrukowano  w  „Miesięczniku  Płockim*. 

Ale  wracając  do  naszego  zamiaru,  któż  nie  umie  na 
pamięć  tej  bohaterskiej  ody  Szurłowskiego,  którą  jedną  tylko 
w  życiu  napisał  na  zwycięstwo  nad  austryakami,  szkoda,  że 
nie  wiadomo  czyje  to  było  zwycięstwo  i  kiedy  odniesione. 
Tak  się  zaczyna: 

Czy  słyszycie  stąpania  i  znaczne  chodzenia 
Zmarłych,  a  dusz  wspaniałych  przychodniów  na  pienia 
Nasze,  pod  gmach  chwalebny.  Blask,  tryumf  zwycięski. 
Podjął  ich  z  mogił  w  radość,  że  tak  naród  męski. 

Jemu  to  winna  literatura  nasza  ten  gatunek  igraszek 
dowcipu,  zagadek,  szarad,  wierszy  treściwych,  wynurzeń  serca, 
których  teraz  mnóstwo  jest  w  pismach  peryodycznych,  a  nie 
można  czytać  bez  kommentaryusza.  Jakoż,  nigdy  i  sam  Szurłow- 
ski  inaczej  nie  pisał  tylko  z  dodanemi  objaśnieniami,  co  jego 
tworom  daje  ważność  i  barwę  poezyi  starożytnej.  I  tak  pisząc 
o  Rafale  Litwińskim,  mieszkającym  w  KoUegium  św.  Jana 
niedaleko  pompy,  tak  zaczyna  poważnie: 

Jeden  Rafał  na  rogu,  gdzie  Imbaryanie  (a); 
Drugi  Rafał  za  rogiem,  gdzie  Leguniinianie  (bj. 
Pfuj!  nie  bierz  tych  Rafałów  za  przewodnika. 
Lecz  tego,  co  z  pod  rury  św.  Jana  wynika  (cj. 

I  tak  te  wiersze  sam  objaśnia:  (a)  Rafał  kupiec  na  Imba- 
I  (bj  RaCal  żyd,  co  leguminy  przedaje;  (cJ  Rafał  Litwin- 
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ski,  prezes  drukarni  Św.-Jańskiej.    Pytam:  gdzież  można  zna- 
leić  co  podobnego? 

Gdy  jego  talent  poetycki  został  już  powszechnie  zna- 
nym i  z  Regensa  furty  Św.-Jańskiej,  jak  sam  pisał,  wynie- 
siony byl  na  godność  Stubilfa  w  kancelaryi  akademickiej; 
zdarzyło  się,  że  zwierzchnik  wysiał  go  raz  jednej  pięknej  nocy 
jesiennej  do  domu  swego  na  Łukiszkach,  aby  w  jego  ogro- 
dzie pilnował  kapusty,  nie  sądząc,  niestety!  talent  poetycki 
do  c5^ego  lepszego  być  zdatniejszy!  Szurłowski,  którego  dusza 
zawsze  do  wyższych  rzeczy  dążyła  i  który  oddawna  przypa- 
trując się  z  blizka  różnym  stopniom  powołania  akademickiego, 
wybrał  był  dla  siebie  obowiązek  bibliotekarski,  jako  naj swo- 
bodniejszy; lą  razą  leżąc  w  kapuście  z  oczyma  w  niebo  obró- 
conemi,  rozmyślał  o  sławie  swego  przyszłego  urzędowania 
bibliolekarskiego.  Księżyc  jaśniał  na  czystem  niebie  w  po- 
wszechnej ciszy.  Wtem  wiatr  podniósł  obłok  dziwnej  jakiejś 
postaci,  a  jak  mu  się  zdało  jakiegoś  planetę,  czy  kometę  nad- 
zwyczajnego. Przekonany,  że  nikt  prócz  niego  na  całej  ziemi 
o  tej  porze  tego  dziwnego  zjawiska  nie  widzi  i  że  od  uwia- 
domienia o  niem,  nieśmiertelność  jego  imienia  zależy,  zrywa 
się  nagle,  bieży  do  obserwatoryum,  donosi  obszernie  o  swo* 
jem  odkryciu,  gniewa  się,  że  obecni  młodzi  gwiazdo  widzowie 
w  żart  to  obracają;  którzy  nakoniec,  gdy  się  dla  jego  uspo- 
kojenia  zdali  dzielić  z  nim  swoje  podziwienie,  powraca  do 
ogrodu  po  dwugodzinnem  oddaleniu  się,  ale,  nieszczęście,  ka- 
pusta  ju^  całkiem  prawie  wykradzioną  została.  To  zdarzenie 
w  zawodzie  Szurłowskiego  wielką  mu  było  zawsze  przeszkodą 
do  osiągu ienia  bibliotekarstwa! 

Sławna  jego   podróż  do  Ghołopienicz  w  Gubernii  Miń- 
skiej z  Wilna  piechotą,  gdzie  szukał  krewnych  swoich  i  gdzi**' 
się    dowiedział,    iż    od    niepamiętnych    czasów   przenieśli    si 
w  lidzkie  do  okolicy,  która  i  dziś  od  ich  imienia  nazywa  si 
Szurtówka  Siewrukowska. 

Dlugoby  było  opisywać  historyę  jego  opończy  poetycki 
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ze wszystkiemi  godłami  i  ozdobami  sprawionej  mu  od  przy- 
jaciół w  Wilnie.  Uwiecznił  pamiątkę  opończy  równie  jak 
imiona  przyjaciół  w  swoich  pismach;  powiemy  o  tem  na 
wlaiciwem  miejscu,  przy  wydaniu  dziel  jego.  Jedne  z  nich  są 
tego  brzmienia: 

Dali  mi  suknię  Froland,  Florent,  Fiorentini, 

Ze  trzech  ich  łacna  łaska  pańska  mnie  się  czyni. 

Wreszcie  łaskawy  czytelnik  pozna  bez  ostrzeżenia,  że  te 
nasze  poszukiwania  o  Szurłowskim  są  to  tylko  materyaly  do 
jego  biografii,  które  w  obszernym  żywocie,  na  czele  pism  jego 
mającym  się  umieścić,  oraz  w  spisie  dziel  wystawić,  mogą 
być  nie  mało  przydatne.  Tego  tylko  biograf  nie  powinien  nf- 
gdy  tracić  z  uwagi,  że  jak  cały  zawód  życia  Szurłowskiego 
był  poetycki,  tak  równie  po  poetycku  trudy  tego  świata  za- 
kończył. Umarł  bowiem  w  szpitalu  u  Bonifratrów.  W  czera 
samem  już  nie  ustępuje  największym  poetom  dawnym  i  no- 
wożytnym *). 

BAKA. 

A  co  się  tycze  wspólnika  jego  sławy  X.  Baki,  profesora 
poetyki,  to  jest  rzeczą  najważniejszą  w  życiu  tego  sławnego 
męża,  że  poema  jego  „Uwagi  o  śmierci"  dopiero  we  40  lat 
po  napisaniu  i  pierwszem  wydaniu  roku  1776  zaczęło  być 
znajome  i  powszechną  wszystkich  zwróciło  uwagę.  W  czem 
jest  on  podobny  jak  dwie  krople  wody  do  Miltona,  poety  an- 
gielski^o,  który  też  pisał  wierszem  „Uwagi  o  Raju  utraco- 
nym". Ten  tedy  Baka,  nasz  Milton  sarmacki,  —  bo  czegóż  mamy 
sobie  żałować?  — 

Idąc  w  niebieski  przybytek,     (jak  mówi  Korsak) 

Zostawił  to  dzieło  małe, 

Sobie  na  chwałę, 

Nam  na  pożytek. 

Chmielowski  (Encyklopedya  wychowawcza  II,  248)  domyśla  się,  że  Bo- 
n  ^«3ąc  o  Szurłowskim,  miał  na  myśli  Kiszkę  Zgierskiego,  lichego  ry mokletę. 

5* 
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Ale  niejedna  ta  tylko  książka  była  płodem  głowy  wiel- 
kiego pisarza;  i  nie  sama  poezya  ma  prawo  do  tego  imienia. 
Jak  w  wierszu  równie  szczęśliwy  w  prozie,  pisał  mnóstwo 
panegiryków,  do  których  mu  obfitej  materyi  dostarczały  her- 
barze; czytaniem  ich  zbogacony  umysł  Baki  dokazywał  cu- 
dów! z  pod  jego  to  pióra  wyszły  malowidła  zacnych  mece- 
nasów, ozdobionych  zasługami  przodków  nakształt  owej  kawki 
ubranej  w  pióra  pawie.  Lecz  sposób  ten  chwalenia  dziś  jeszcze 
przez  nałóg  zastarzały  używany,  nie  będąc  już  za  czasów 
Baki  nowym,  przymuszał  panegirystę  do  szukania  dróg  nie- 
znanych. Geniusz  oryginalny  woli  błąkać  się  po  jałowych  i  nłe- 
uprawnych  pustyniach,  niżeli  postawić  stopę  na  gruncie  ży- 
znym, przez  kogoś  już  innego  uprawionym  i  zasianym.  Od 
takiego  to  geniuszu  nawiedziony  Baka,  rzekł  sam  do  siebie: 
,Nie  sztuka  chwalić  ludzi  z  zacności  rodu;  zasługi  i  czyny 
przodków  były  rzeczywiście,  a  o  tem  co  było,  lub  jest,  nie 
osobliwość  mówić:  geniusz  prawdziwy  wszystko  powinien  two- 
rzyć; twórzmy  więc:  weźmy  człowieka  bez  urodzenia,  bez 
nauki,  bez  żadnych  zasług,  słowem  weźmy  X.  Latemę  i  na- 
piszmy jego  panegiryk".  Myśl  tę  szczęśliwą  wybornie  przy- 
wiódł do  skutku  Baka:  a  lubo  panegiryk  należy  do  pierw- 
szych Jego  w  zawodzie  piśmienniczym  płodów  (pisał  go 
bowiem  będąc  w  nowicyacie  na  Wołyniu),  zyskał  atoli  p  1  a  u  z 
powszechny  i  drukowany  był  w  pewnym  „Pamiętniku  nauko- 
wym" fol.  129  w  oddziale  literatury  pod  skromnym  tytułem: 
Wiadomość  o  życiu  i  pismach  księdza  Laterny  Polaka '). 


^)  W  zbiorze  poezyj  X.  Baki  nie  wydanych  dotąd  znajduje  się  wzmianka 
o  Lalerniet   gdń^    poeta  trwożliwy,  żeby,  korzystając   z  nazwiska   niekonie- 
cznie polskiego,  nie  przypytali   się   czasem    Niemcy    do  X.  Laterny,  tak  - 
tłumaczy: 

Czy  z  daleka,  czy  to  z  blizka 

Nie  sądź  rzeczy  z  jej  nazwiska; 

A  najbardziej  strzeż  się  Niemca, 

Bo  markotny  z  polskiej  sławy 
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Początek  tego  panegiryku  jest  następujący:  „W  herba* 
rzu  niemasz  imienia  Latemy!"  Wspomina  potem  autor  jak 
X.  Laterna  umiejętnie  rządził  sumieniem  panny 
Barbary  Lang  i,  której  żywot  wymownie  opisał 
ksiądz  Adam  Makowski,  Jezuita,  1655  roku  in 
folio,  jak  nakoniec:  słaby  i  upadły  na  zdrowiu  do 
Szwecyi  przyjechał,  jak  potem  wsiadł  na  okręt 
i  jak  nazajutrz  po  odpłynieniu,  gdy  oczekiwał 
wiatrów  pogodnych  przy  jednej  wyspie,  schwy- 


Zrobi  z  ciebie  cudzoziemca: 

A  wtenczas  dojdźże  z  nim  sprawy! 

Sprawa  mizerna, 
Bo  ksiądz  Laterna 
1  u  herbarza, 
I  u  drukarza, 
I  u  księgarza 

Nieznany, 
Lecz  go  ksiądz  Baka 
Ma  za  Polaka; 
Przez  niego  ślicznie 
Panegirycznie. 

Jest  opisany. 
Światły  Laterna  tak  właśnie. 
Jak  latarnia,  gdy  knot  zgaśnie. 
Lecz  czy  z  knotem,  czy  bez  knota, 
O  Latemol  powiem  śmiało. 
Tak  uczonego  żywota 
Jeszcze  dotąd  nie  bywało! 

Ani  Plutarchy, 

Ni  Arystrachy, 

Ni  Cycerony, 

Ani  Marony, 

Choć  sławni,  ale, 

Ku  ich  pochwale 

(Nie  wielka  sztuka!) 

Była  nauka, 

Albo  poema, 

A  tu  nic  niema! 
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tali  go  rozbójnicy  morscy  i  utopili  w  morzu!!! 
Zgon  tak  okropny  zapalił  gniewem  poetę  przeciwko  śmierci, 
odtąd  ciągle  na  nią  pisał  satyry;  a  chcąc  umniejszyć  jej  dzie- 
dzinę, wynalazł  romantyczność,  za  pomocą  której  wy- 
wołując z  grobu  umarłych  i  zaludniając  niemi  dzikie  stepy, 
urwiska  skał,  krainy  wiecznym  okryte  śniegiem,  słowem  wszyst- 
kie miejsca  niedostępne  życiu,  przedsiębrał  zniszczyć  jej  pano- 
wanie. Pamiątkę  tak  godnego  siebie  przedsięwzięcia  zostawił 
Baka  w  rozprawie  o  romantyczność  i,  w  rękopiśmie 
dotąd  zachowanej.  Szczęśliwe  w  tej  mierze  myśli  Baki,  zda- 
rzyło się  nam  nieraz  napotkać  w  -Pamiętniku  Warszawskim*, 
gdzie  ani  wzmianki  o  ich  autorze!  Tak  to  zawsze,  tając  imiona 
wynalazców  prawdziwych,  przywłaszczamy  sobie  chwałę  z  wy- 
nalazków i  niemi  pisma  peryodyczne  wsławiamy! 

Niech  będzie  na  zawsze  uwielbione  imię  sławnego  au- 
tora, który  pierwszy  dał  dziełu  swojemu  tytuł  Mixłum  clmos! 
Bez  tej  szczęśliwej  myśli  nie  śmielibyśmy  dziś  ogłaszać  na- 
szego zdania  o  nieśmiertelnym  Bace.  Któż  nie  przyzna,  że  od 
tej  dopiero  daty  otworzyło  się  pole  dla  talentów.  Ja  sam,  bie- 
dny autor  niniejszej  biografii  sławnego  poety,  musiałbym  ją 
na  pastwę  molom  zostawić,  gdyby  nie  było  pisma  peryody- 
cznego,  czyli  Mixtum  chms.  Może  mi  nie  raczą  darować 
uczeni  starożytnicy,  lecz  w  tern  uderzająca  wyższość  nowo- 
żytnych pisarzów  widzieć  się  daje! 

Ale  wracając  do  naszego  bohatera  Baki,  wyznać  naprzód 
musimy,  że   smak  nasz   teraźniejszy    jest   nader    wykwintny, 
ubiegający  się  za  cackami,  za  błyskotkami.  Dziwimy  się  wpraw- 
dzie  dziełom    Baki,   ate  czynimyż   to  z  prawdziwego  przeko- 
nania?   Oto  dlatego,  że  go   wydawca  w  przedmowie  chwalił, 
czynimy   to   tylko   na   powadze   drugiego  i  gdyby    sam  Ba 
zmartwychwstał,    o    jak    mało    znalazłby    dzisiaj    czcicieló 
Wszyscy  teraz    ubiegają    się  za  dowcipem,  górnością  i  sztu 
Szurłowskiego,  a  nikt  nie  jest  czuły  na  miłą  prostotę  z  se? 
płynącą,  jaka  jest  w  tych  wierszach: 
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Rzadki  Fenix,  rzadka  w  świecie 
Dobroć  rzeczy:  jak  w  komecie 

Umbr  szlaki 

Złe  znaki, 

W  żywiołach 

I  siołach. 

Potrzeba  rzewnego  oka  i  bardzo  dobrej  duszy,  aby  się 
na  ukrytą  w  nich  piękność  umiała  rozczulić!  Pytam  się:  czy- 
Uż  my  dzisiaj  tak  wdzięcznej  prostoty  nie  mamy  za  wierutne 
głupstwo?  Atoli  Baka  prosto  zawsze  mówi  do  serca: 

Co  śmierć  wróży  jak  kometa, 
Saturn,  silny  dość  planeta; 

Do  sporu, 

Od  poru 

Nie  zajdzie; 

Gdzie  znajdzie. 

To  wieśniak,   dziecię,  niewiasta,   wszyscy  doskonale  ro- 
zumieją, wszyscy  z  nim  dzielą  uniesienie: 

Ciało  kat 
Świat  psu  brat, 
A  zaś  bies 
Zły  to  pies. 

Co   to   za   moc   duszy,    żywość  imaginacyi,  szlachetność 
języka!     Któżby  z  nas  odważył  się  w  tak  prostej  łupinie  za- 
mykać tak  głębokie  myśli.     My  się  uczymy  tylko  dla  popisu, 
nadynoamy   się   wiatrem   jak   balony,  ruszamy  się  w  samych 
tokach,  w  koziołkach;  a  on  zawsze  równy,  zawsze  jedno- 
y,  zajęty  jedynie  myślą  odwrócenia  uwagi  naszej  od  ziemi, 
sza  nas  drogą  najprostszą  i  przekonywa  najłatwiejszą: 

Nie  nasyci  świat  pigułka. 
Skruszy  zęby  twarda  bułka. 
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Kamieni 
Nie  zmieni 
W  bażanty, 
W  alkanty. 

W  Szotlowskim  pokazuje  się  zawsze  wielka  erudycya, 
wielka  sztuka;  nigdy  nie  pisze,  żeby  zaraz  sam  na  swoje  pi- 
sma nie  przyłączył  komentaryusza,  jakby  z  bojaźni,  że  dziel 
jego  polomiiość  nie  zrozumie;  wszędzie  widzimy  w  nim  pi- 
sarza dbajiiiego  o  sławę  autorską.  Baka  jest  jedynie  posłu- 
szny swojemu  natchnieniu.  Lecz  nie  same  to  dzieło,  które 
jest  łlrukiem  ogłoszone,  ustaliło  jego  sławę  poetycką,  niemniej 
jest  on  wzoiowym  w  onych  pismach  nawet  wyższego  rodzaju, 
które  zostały  w  rękopiśmie,  mianowicie  w  rodzaju  dramaty- 
cznym, fi  które  mniej  są  publiczności  znajome.  Tak  w  jednej 
tragedyi,  którą  wziął  z  dziejów  rzymskich,  wprowadza  Ger- 
rnanika,  mówiącego  po  desperacku  do  posągu  Augusta: 

Święty  i  drogi  obrazie! 

Ojcze  Rzymian,  cesarzów,  mój  ojcze!  bóstw  głazie, 

Poswił^ć  kres  mego  tchnienia...  i  dalej: 

Tak  jest  wężom  wściekłości  dziś  sprzyjały  bogi, 

Coni  przebrnął  tylolicznie  przez  rozlew  krwi  srogi. 

O  nieszczęsna  małżonko!  o  nieszczęsne  dzieci! 

Giną  dla  was,  dla  siebie,  gdy  wiosny  wiek  świeci!,.. 

W  inn<?m    miejscu   tejże   tragedyi   żona   Pizona    tak  go 
czule  wstrzymuje  od  samobójstwa: 

Zliarib  (Iziat  spółki  z  zdrajcami,  których  ręka  kata 
Niszczy  obelgę  zbójectw,  kiedy  karki  zmiata, 
ChęĆby  z  mieczem  w  pierś  pchniętym  skryć  się  w  śmierci  cieniąc 
Chęć  ta,  jest  ryta  pieczęć  zgryzot  w  wykroczeniach. 

Trageciya    ta  kończy    się  temi  górnemi  słowami  Sciai 
które  sam  do  siebie  mówi  po  otruciu  Germanika: 
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Klaszcz  swej  doli  ministrze,  w  srogich  mordach  ziemi, 
Weselszym  od  cesarza  losy  szczęśliwszemi! ') 

A  lubo  ta  tragedya  niezaprzeczenie  znajduje  się  między 
rękopisami  Baki,  własną  jego  ręką  od  deski  do  deski  przepi- 
sana; nierozstrzygniony  jest  dotąd  spór  między  uczonymi, 
z  których  wielu  sądząc  z  mocy  wiersza,  Szurlowsklemu  ją 
przyznają. 

O  talencie  Baki  prawdziwie  to  powiedzieć  można,  że 
wyprowadził  poezyę  ze  szpitala  waryatów,  dokąd  ją  po- 
przednicy jego  zaprowadzili,  i  przeniósł  ją  do  swojej  książki. 
Szczegóły  życia  jego  i  zgonu  jego  po  większej  części  opi- 
sane są  w  przedmowie  do  jego  dzieła.  Tu  tylko  dodać 
winniśmy,  iż  sądząc  po  słodyczy  jego  poezyi,  śmierć  do- 
kuczywszy mu  tak  srodze,  nie  miała  zgoła  powodu  posądzać 
o  paszkwile  tego  bogobojnego  męża,  gdy  go  zaskoczyła  przy 
kościele  świętego  Kazimierza;  tylko  oczywiście  szukała  do 
niego  napaści.  Każdy  się  o  tem  może  najłatwiej  przekonać 
z  łagodnych  rysów  twarzy  jego  wyobrażonych  na  czele  książki. 
Nałoniec  pisząc  biografię  tego  sławnego  poety,  wyznać  muszę 
szczerze,  że  lubo  ona  jest  niedostateczna,  odważyłem  się  je- 
dnak wziąć  pióro  jedynie  w  tym  celu,  abym  godnych  jego 
naśladowców  mógł  ożywić  nowym  zapałem  i  zachęcić  w  przy- 
padku, gdyby  żadna  drukarnia  wierszy  ich  przyjąć  nie  chciała, 
do  utworzenia  osobnego  towarzystwa  i  nowego  pisma  peryo- 
dycznego,  a  któremby  szczęśliwe  twory  swojego  talentu  bez 
przeszkody  mieścić  mogli. 


')  W  nocie  do  tych  ostatnich  wiei*szy  powiada  Baka,  że  je  tak  uło- 
i  przypomnienia  publiczności  ile  to  miejsce  zasługuje  na  oklaski. 

t*rzyp.  autora.  Przypuszczeuie  Chmielowskiego,  że  Szurłowski  to 
'i  ..,^i,  jest  tylko  przypuszczeniem,  ale  że  mówiąc  o  tragedyi  Baki  miał 
1  -ski  na  myśli  Zgierskiego  to  fakt,  bo  cytowane  ustępy  pochodzą  z  jego 
1  •'łu  ,Germanika"  Arnaulta  (Wilno  1819).  K.  B. 
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m. 
OPISANIE  PUBLICZNYCH  I  PRYWATNYCH  BIBLIOTEK 

lA^  miasteczku  Persztelach  w  parafii  taworajskiej  O- 


(W  skróceniu). 

Persztele  znajome  są  albo  będą,  co  na  jedno  wychodzi, 
światu  uczonemu  ze  sławnego  organisty  Jodasa^),  którego, 
nie  chwaląc  się,  jestem  szwagrem.  Byłem  u  niego  przeszłego 
lata.  Dla  uczonych  może  być  zapewne  rzecz  obojętna,  jak  mię 
szwagier  uprzejmie  w  domu  swoim  przyjął  i  jak  wiele  mnie 
wesołych  anegdot  opowiadał,  wyjąwszy  chyba  dla  tych,  któ- 
rzy wezmą  jłrzedsię  opisywać  zawód  jego  literacki.  Zostawiam 
to  wii;c  innemu  czasowi,  a  następujące  tylko  rzeczy  do  wia- 
domości poilaję.  W  Persztelach  znalazłem  wszystko  jak  przed 
dwunastu  laty,  kiedy  tam  do  szkoły  chodziłem.  Wielki  ka- 
mień, o  który  każdy  chłop  zawadzając  i  pracowicie  ściągając 
kolnsę  klął  bez  miłosierdzia,  leżał  jeszcze  nieporuszony  na 
środku  drogi;  bo  nikt  nie  chciał  zrobić  tej  dogodności  innym 
i  spuszczał  się  w  tej  mierze  na  drugiego.  Przeciw  złodziejom 
nocnym  (przed  dziennymi  wszyscy  czapki  zdejmowali)  cho- 
dził po  inieśt  ie  stróż  wysłużony  z  wielkim  kijem  i  miał  so- 
bie urzł^downie  dodanego  małego  chłopca,  aby  za  niego  krzy- 
czała warta! . . . 

U  stołu  powiedział  mi  organista,   gdy  żona  kaczkę  kra- 
jała, że  najlepszą,  jaką  dzisiaj  mieć  może,  wiadomość  o  swoim 
księgozbiorze  posłał  do  Pamiętnika  lwowskiego.    Tu  natural- 
nie miałem  powód  oświadczenia  się  przed  szwagrem  z  mo 
chęcią   zwiedzenia    i    opisania    bibliotek   parafii    taworajski 


1)  z  ^Wiitdomości  brukowych"  r.  1821,  numera  221,  239  i  244. 
■^)  Najciekawszy  jego    rękopis,    cały    w  języku  łacińskim  pisany,  ,it 
pod  tytułem:  Lif}er  matricularum  Fersteliensium  auctore  Jodas. 
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w  9 Wiadomościach  brukowych".  Przerażony,  jakby  wydar- 
ciem mu  lauru  tuż  pod  jego  oknem  wzrastającego,  odpowie- 
dział: że  bardzo  wątpi,  abym  wiele  się  pożywił  u  tutejszych 
wieśniaków.  Tutejsi  parafianie,  dodała  Brygida,  są  wielkie 
brutale,  gbury  i  zabijaki.  Ha!  mam  ja  na  tych  panów  spo- 
sób, odpowiedziałem  i  dobyłem  z  zanadry  przedpisanie  kapita- 
na sprawnika,  którem  mnie  urzędownie  upoważniał  do  tym- 
czasowej przedwstępnej  rewizyi  narzędzi  i  naczyń  pożarnych 
w  całej  parafii  taworajskiej,  zdarzone  uchybienie  wiernie  do 
protokółu  kazał  wciągnąć  i  użyć  pod  ręką  miejskiego  persztel- 
skiego  pisarza.  I  przy  tej  okoliczności,  dodałem  na  końcu, 
obejrzę  tutejsze  biblioteki. 

. . .  Pierwsza  moja  bibliograficzna  wyprawa  odbyła  się  do 
biblioteki    szkoły    parafialnej.     Tej    biblioteki    nie    zastałem 
w  domu;  w  sali  tylko  wisiało  przy  fuzyi  siedm,    czy  ośm  le- 
szczynowych  pałek   świeżo    wyciętych  i  ogładzonych;  były  to 
według  wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy  klawisze  sporzą- 
dzone do  harmoniki  szkolnej,  jeżeli  nauczyciel  nie  chciał  grać 
na  niej    kułakiem    albo  pięścią.     Kilka  worków  z  makulatury 
muzycznej,  napełnionych  solą  i  krupami,  leżało  na  skrzypcach 
bez  strun  i  gryfu.  Zacząłem  był  te  worki  laską  poruszać,  gdy 
wszedł  do  sali  zastępca  dyrektora  szkoły  parafialnej,  człowiek 
pleczysty   i   który   wielkie   brwi,    nad  oczyma  wiszące,  ciągle 
wznosił  i  zniżał.    W  prawej  ręce  miał  siekierę,  w  lewej  pry- 
zma drewniane,  które  do  klęczenia  chłopcom  za  pokutę  ocio- 
sał. Naprzód  gdy  mu  oznajmiłem,  że  rewizya  narzędzi  pożar- 
nych w  parafii  taworajskiej  była  mi  poruczoną,  poselstwo  to 
moje,  że  nie  było  urzędowne,  tylko  ostrzegające  mieszkańców, 
nie  podobało    się   panu    Węgłowi    (tak   się    nazywał  zastępca 
aktora),     a  A   to   nieszpetnie!    rzekł,   tym    sposobem  każdy 
"'    przygotuje   się   i  nikt   za  niedbalstwo  schwytanym  nie 
)".     Gdy   szkolna   biblioteka,   jak  wojsko  po  miasteczku 
'   -ozlokowana,   obejrzeć  jej   nie  mogłem.     Każdy  członek 
•ystwa  sylabizującego  i  czytającego  po  wierzchu,    wtedy 
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tylko  ksiriżkę  do  szkoły  przynosił,  kiedy  się  sam  w  niej  znaj- 
dował; odchodząc  bral  ją  do  domu  napowrót,  nie  myśląc  co 
jutro  K^ibJe  jadł  i  co  będzie  czytał.  Przejrzałem  jednak  z  pil- 
nością   katalogi   tej   biblioteki  i  znalazłem,  iż  obfitowała  naj- 
bardziej   we   dwa  rodzaje   książek:  naprzód  w  dzieła  teologi- 
czne,  mianowicie  niezmierne   mnóstwo   starych    edycyj  kate- 
cłiizmu   Bellarmina,   na   których  ledwo  ślad  liter  pozostał  od 
ustawicznego  czytania;  po  wtóre:    w  dzieła  pedagogiczne,  mię- 
dzy klóremi  pierwsze  miejsce  trzyma  elementarz.  Ledwie  czy- 
telny, boz  tytułu  i  miejsca  druku,  bez  początku  i  końca:  przy- 
mioty, wielką  zaletę  w  bibliotekach  stanowiące.  Upewniał  mię 
pan  W<,"^neł,  ponieważ  sam  organista  i  dyrektor,  p.  Jodas,  in-* 
nemi  oljowiązkami  zajęty,  nigdy  do  szkoły  nie  przychodził,  że 
jemu  praca  bakalarska  nie  wiele  trudu  kosztuje,  że  on  w  cza- 
sie \ekiiyi   może   chłopom  supliki  pisać  i  razem  dzieci  głośno 
czytających  poprawiać,  bo  wszystkie  książki  umie  na  pamięć. 
Rzadko  bibliotekarz,  pomyślałem  sobie,  umie  swoją  bibliotekę 
na  pamięć:    bo  jak    u  cnotliwych    ministrów  wszystkie  boga- 
ctwa   narodu   przechodzą   przez    ręce   ich,   a   sami   często  są 
ubodzy:  tak  dobrzy  bibliotekarze  wiernie  przechowują  skarby 
literucklł:;,  nic  na  stronę  do  głowy  nie  odkładając.    Dla  uczo- 
ny rh  tli  tylko  wspominam,  że  za  staraniem  uczonego  Jodasa 
roczny    wydatek    na    bibliotekę    wynosił    do    pięciu    złotych. 
Wprawtlzie   kiedy   on   się   z  tem  chlubił,  upokorzyłem  samo- 
chwalstwo, uwiadamiając  go,  że  znam  takie  bibhoteki,  na  które 
i  po  dziewięć  i  po  trzynaście  złotych  rocznie  wydatkują.  Wy- 
chodząc   ze   szkoły    oświadczyłem   p.  Węgłowi   chęć  widzenia 
innych  ciekawości  persztelskich;  zastanowił  się  nieco  i  powie- 
dział  z  uśmiechem:  „Weź  WP.  kapelusz,  zaprowadzę   go   do 
składu  wszystkich  starożytności  tutejszych".  Uszhśmy  kilkase 
kroków  za  miastem  i  stanęliśmy  na  cmentarzu  miejskim.  „Ot^^ 
rzekł,   najdawniejsza   biblioteka  i  ostatnia   klasa  ludzkiej  fil< 
Zofii.  Co  niedzielę  jest  ona  otwartą  i  każdego  czasu  kiedy  paj 
Jodasowa  herboryzuje*.  Tu  uważałem  rzecz  osobliwszą,  że  w  te 
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bibliotece  żadnych  nie  było  druków  i  papierów,  lecz  wszystkie 
pisnia,  jak  u  dawnych  ludów,  były  na  drzewie,  kamieniach 
i  kościach.  Uczeni  mogą  tu  znaleść  niemało  pomocy  do  histo- 
ryi  sławnych  ludzi  miejscowych,  w  krótkich  wprawdzie  opisach, 
ale  tym  prawdziwszych:  Żył  i  umarł;  tu  leży  A;  tu  spo- 
czywa B;  tu  zasypia  w  Bogu  C.  Pod  któremi  opisami, 
jak  in  herhario  vivo,  znajdował  się  i  sam  egzemplarz  opisany. 
Nadto  dla  wielu  elegij  i  nagrobków  miejsce  to  zasługuje  i  pod 
względem  pięknej  literatury  na  uwagę.  Tak  przeszłemu  ś.  p. 
Oiiganiście,  który  podobnie  jak  dzisiejszy  był  razem  i  nauczy- 
cielem parafialnym,  położony  był  nagrobek  następujący: 

Tu  leży  co  bił  organy  i  dzieci: 
Niechaj  mu  światłość  wiekuista  świeci. 

Mijając  różne  mogiły  bezimienne  i  widząc  niektóre  ka- 
mienie przez  dawność  zupełnie  już  w  ziemi  schowane,  przyszło 
mi  na  pamięó  miejsce  w  Paryżu,  zwane  Morne  Phce '),  gdzie 
umarłych  wystawiano  z  tem  zapytaniem  do  przechodniów  ży- 
wych: Czyli  mię  nikt  z  was  nie  zna?  To  przypomnie- 
nie żywsze  bicie  serca  we  mnie  sprawiło  i  zapytałem  w  duszy, 
czy  też  którego  z  tych  ludzi,  tak  dokładnie  tu  opisanych  i  za- 
suszonych zna  kto  na  świecie  oprócz  Persztelów?  Czyli  Żmudź, 
litwa,  Polska,  Dzienniki,  Pamiętniki,  Pszczoły  i  Mrówki  uczone, 
wiedzą  choć  słowo  o  nich.  Nie  jestże  to  smutno  dla  Perszte- 
lanów?...  Ale  naówczas  pomyślałem,  że  też  i  oni  ze  swej  strony 
mało  wiedzą  o  reszcie  ludzi  i  o  Pamiętnikach,  Dziennikach 
i  Pszczołach  Uterackich,  a  podniósłszy  oczy  do  nieba  rzekłem: 
niemniej  przeto  tutejszy  mieszkaniec  używa  pogody  nieba 
i  powietrza,  jak  najsławniejsi  ludzie,  niemniej  chodzi  po  zie- 
«*]  ziemi,  niemniej  ma  dobre  serce  w  sobie,  a  Boga  nad 
jak  drudzy... 
...Z  cmentarza  udaliśmy  się  z  pomocnikiem  dyrektora  (pa- 

')  Morgue. 
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rafialnego)  i  pisarzem  miejskim,  który  się  do  nas  przyłączył, 
da  ogrodnika  i)ersztelskiego  JPana  Kaskitasa.  Wielki  pęk 
kalendarzy  na  sznurek  zniżanych  wisiał  u  niego  na  ścianie. 
Zbiorowi  temu  atoli  bardzo  wiele  nie  dostawało,  aby  mógł 
być  dokładnym  nJLzwany  i  żeby  znawcę  zaspokoił.  Nie  pomału 
to  mię  zasmuciło  i  w  głębokie  wprawiło  zamyślenie.  Kiedyż 
przyjdzie  ten  czas,  że  prawdziwi  nauk  przyjaciele  wezmą  się 
za  fł^^ce  ijtindis  viribus  uczynią  wielką  dla  literatury  przysługę; 
zgromadzą  wszystkie  rzadkie  edycje  kalendarza;  spiszą  syste- 
matycznie wszystkie  dewizy  na  książkach  kładzione,  wszystkie 
godta  na  karetach  i  pakach  kupieckich,  wszystkie  odmiany 
ortografii  i  filozofii;  kiedy  będziemy  mogli  pochlubić  się  przed 
światem,  że  nasi  uczeni  nie  ustępują  niemieckim;  kiedy  uspo- 
sobimy sobie  książąt  Kryptografii,  Alchemii,  Metafrastyki,  Man- 
tyki etc,  etc,  tak,  jak  już  mamy  książąt  wymowy.  Narzędzia 
pożarowe  u  Pana  Kaskitasa  znaleźliśmy  w  najlepszym  po- 
ncądku, 

U  księgarza  persztelskiego  Wy  dury  były  tylko  jeszcze 
same  przygotowania  do  księgarni,  to  jest:  same  tylko  szafki^ 
w  których  tymczasowo,  jak  to  często  po  studenckich  stancyach 
widać,  zamiast  książek  miski  i  talerze  stały. 

...W  bibliotekach  Budasa,  Gaydysa  i  Kurkla,  bo- 
gatych mieszczan  persztelskich,   znalazłem  bardzo  ciekawe  rę- 
kopisma;  ale  wyczytać  ich  nie  mogłem,  bo  charaktery,  według 
wszelkiego  prawdopodobieństwa,  były  sanskryckie.  Wprawdzie 
właściciele  ich  wytrzeszczali  na  mnie  oczy  i  mówili,  że  muszę 
sam  nie  umieć  czytać,   kiedy  nie  poznaję,  że  to  są  raptularze 
dla  dzieci.  Wie  jednak  świat  uczony,  ile  w  tej  mierze  można 
polegać  na  wierze  ciemnego  motłochu.  Z  tego  powodu  śmiem 
wzywać  biegłych  filologów  i  lingwistów,  aby  poświęcili  cok'"^ 
wiek  drogiego  czasu  na  obejrzenie  tych  rękopisów  i  jeżeli  p 
trzeba,   na   wykręcenie   ich    z  rąk    nieoświeconych   właścici 
Że  pisane  są  po  sanskrycku,  wniosłem  z  wielkiego  podobi 
stwa  liter  do  naszych. 
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Rewizya  ogniowa  powiodła  się  tu  bardzo  szczęśliwie: 
u  Bud  asa  znaleźliśmy  pożarową  drabinę  bez  szczeblów, 
u  Gaydasa  wiadro  bez  przewiązla,  a  u  Kurkla  nie  było 
zgoła  ani  drabiny  ani  wiadra.  Komisya  zaciągnęła  te  wykro* 
czenia  do  sw^o  protokółu. 

Kramnik  korzenny,  Leyba,  zwrócił  naszą  uwagę  niepo- 
spolitym zbiorem  ksiąg,  mianowicie  gazet  i  pamiętników,  które 
po  większej  części  schły  przy  piecu  w  kształcie  worków  po- 
klejone,  na  kawę  in  4-to,  na  pieprz  in  8-vo.  Oświadczył  Leyba, 
że  on  tym  sposobem  miał  szlachetny  zamiar  zjednoczenia  wi- 
doków merkantylnych  z  dobrem  oświecenia  krajowego  i  prze- 
dając  tylko  pieprz  i  kawę,  za  literaturę  na  workach  drukowaną 
nic  od  kupujących  nie  bierze. 

Wielkie  biblioteki  chlubią  się  najbardziej  wlasnoręcznemł 
pismami  sławnych  ludzi,  które  u  siebie  przechowują  pod  imie- 
niem Autografów.  Pospolicie  dawność  najwięcej  w  nich 
popłaca;  możeby  pożyteczniej  było,  żeby  je  sami  pisarze  za 
życia  w  bibliotekach  składali.  Z  tem  wszystkiem  Burmistrz 
persztelski  posiada  okazały  zbiór  autografów,  pisanych  nie 
tak  przez  sławnych,  jak  raczej  przez  znajomych  obywateli 
i  mieszczan  persztelskich  pod  ogólnem  mieniem:  kontra- 
któw i  obligów.  Tutejsi  dobrzy  znawcy  przyznali  mi  się 
otwarcie,  że  przenoszą  te  autografy  u  Burmistrza  złożone  nad 
wszelkie  inne.  Ten.  zbiór  możnaby  prawdziwie  nazwać  biblio- 
teką bogatych,  jak  niektórzy  nazywają  Pliniusza  naturalistę 
biblioteką  ubogich.  Mówił  mi  Burmistrz,  że  nieraz  w  jego 
oczach  za  jeden  arkusz  takiego  autografu  dwieście  i  trzysta 
rubli  płacono,  nieraz  kilka  włók  ziemi  zań  oddawano.  I  teraz 
-wierzę,  że  prawda,  co  powiadają  o  Antonim  Pikatellim,  że 
^^v»   1455  przedał  swój  folwark,   a  kupił  rękopism  Liwiusza* 

a   tych  autografów,   równie  jak  herkulańskich,   nie  po- 
:  nikomu  ich  kopiować,  mianowicie  uczonym,  a  w  wiel- 

J  ~  uszanowaniu  i  porządku  utrzymuje.... 

Zdybal   się  z  nami   strycharczyk,   mój  kolega  szkolny. 


który  wypuszczał  papierowego  smoka  wyklejonegó  z  Iliady 
in  4-to  wierszem  miarowym  przepolszczonej.  Tu  niech  mi  się 
godzi  prawdę  powiedzieć;  nie  wiem,  czyli  tak  długo  potrwa, 
ale  rzeczpospolita  literacka  widocznem  niebezpieczeństwem 
jest  zagrożona.  Zaradzając  temu  naprędce,  czyby  nie  wypadało 
założyć  publicznej  biblioteki  makulatury?  Byłoby  to  mojem 
zdaniem  bardzo  pożytecznie.  Inaczej  przyjdzie  z  czasem  do 
tego,  że  książek  polskich  trzeba  będzie  szukać,  jak  niegdyś 
Ewintyliana  między  funcikami  kupieckimi,  albo  jak  Liwiusza 
między  zatyczkami  od  flaszek.  Mój  Boże!  widziałem  klejone 
okna  pisarzami  daleko  świetniejszymi  od  samych  okien;  wi- 
działem zlepiane  okładki  introligatorskie  z  kart  sto  razy  wię- 
cej wartych  od  książek,  które  w  nie  były  oprawiane. 

...Najsmutniejsza  rzecz  z  pismami  perjodycznemi,  co  zape- 
wniają trwałość  wieczną  imionom  uczonych,  równie  jak  żołą- 
dkom redaktorów.  Obchodzimy  się  z  niemi  jak  nie  można 
okrutniej,  więcej  ich  psujemy,  jak  używamy.  Grdzież  atoli  bez- 
pieczniej nasza  autorska  nieśmiertelność  znajdzie  schronienie? 
Wszak  wiadomo,  że  pisarz  np.  jedną  gazetą  literacką  zdolny 
jest  zaćmić  rój  innych  pisarzy,  choćby  najlepszych.  Czyli 
przeto  jedynie  nie  należałoby  też  założyć  publicznych  bibliotek 
pism  perjodycznych  dla  potomności,  aby  się  z  nich  dowiedzieć 
mogła,  kto  z  nas  jest  sławnym  pisarzem,  kto  pisaJ  dla  niej, 
a  kto  nie? 

Udał  się  następnie   komitet   pożarowo-bibliograficzny  do 
starego  tkacza  Giełumby.   Zdziwiło  mię  na  wstępie  wielkie 
ochędóstwo,   izba   wymyta   i   wszystkie   sprzęty,   stoły,  stoliki 
czysto  wyszorowane  i  ustawione;  nie  zgadłbym  powodu,  gdyby 
schnąca  bielizna  na  drągach  przy  piecu  nie  przypomniała  mi, 
że  jutro  niedziela.    Za   stołem   siedział   dziad  czerstwy  i  sp'" 
kojny  nad  swoją  bibhoteką,  to  jest  staremi  kantyczkami,  z  kł 
rych  prostoty,  mianowicie  z  psalmów  Dawida  przekładu  Koci 
nowskiego,   niewątpliwie   więcej    czerpał   pożytku   i   pocięci 
niżeli   mieszkaniec   miasta  ze  swoich  modnych,   wykwintny- 
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sprzecznych  i  często  niepojętych  maksym.  Musiał  dziadulek 
niektóre  miejsca  z  upodobanej  książki  czytać  (jak  Pani  Dacier 
Arystofanesa)  więcej  niż  po  dwieście  razy,  bo  rogi  u  wielu 
kart  były  poobrywane,  które  on  białym  papierem  dokleił, 
a  wnuk  niedostające  litery  gładko  dorysował,  w  kształcie  dru- 
kowanych. Do  tego  całego  zatrudnienia  miał  staruszek  dość 
czasu,  bo  oddawszy  synowi  dom  i  warstat,  wpisał  się  sam  do 
grona  wnuków,  z  któremi  nie  miał  innej  przez  cały  rok  roboty, 
jak  sczepać  w  jesieni  łuczywo  na  zimę,  a  latem  kręcić  prze- 
wiązła  do  snopów,  czasem  też  według  potrzeby  przetrzepać 
trochę  swoje  towarzystwo.  Nie  zląkł  się  on  na  widok  rewizyi 
pożarowej.  —  „Moi  panowie!  ostrożny  z  ogniem,  kto  się  raz 
spali.  Byliśmy  już  w  tem  nieszczęściu.  Zapewne  panowie 
znajdą  wszystko  u  mego  syna  w  porządku.  Ale  kiedy  Bóg  do- 
puści, to  człowiek  nie  poradzi**,  —  i  wskazał  okiem  na  modlitwę 
od  ognia  na  drzwiach  przybitą.  —  Możnaby,  pomyślałem,  do- 
dać jeszcze  do  niej  trzy  inne:  od  powietrza,  głodu  i  wojny. 
Rzadko  się  w  miastach  ludzie  uciekają  do  podobnego  wspar- 
cia i  pociechy.  Wszelkie  inne  sposoby,  wszelkie  inne  książki 
prędzej  się  używają,  niż  pobożne.  A  jeśli  gdzie  znajdzie  się 
Biblia,  to  chyba  dla  osobliwości  w  gabinetach  numizmatycznych, 
biblia  in  nummis.  Komitet  pożarowy  żadnego  tu  nieporządku 
nie  znalazł,  co  bardzo  zmartwiło  pisarza  miejskiego.  Uczynił 
tedy  wniesienie,  aby  urzędownie  udać  się  na  poddasze  i  oba- 
czyć,  czy  tam  kto  z  zapalonem  łuczywem  nie  chodził  i  nie 
•rzucał  węgli.  Uśmiechnął  się  staruszek  na  to,  jako  człowiek 
czystego  sumienia,  który  zgadywa  skryty  podstęp.  Na  schodach 
obaczyłem,  że  pisarz  idąc  przedemną  wyciągnął  z  kieszeni 
rękę  okopconą,  szedłem  tedy  krok  w  krok  za  nim  i  dopilno- 
-^5  że  w  ciemnym  kątku  wyrzucił  węgiel,  który  ja  wnet 
1  '^m  i  śmiałem  się  serdecznie,  kiedy  on  po  chwili  na  toż 
3  powrócił  i  przez  cały  kwadrans  szukał  napróżno.  Nie 
m  nakoniec  wytrzymać  i  krzyknąłem  na  niego  z  gnie- 
Tmprobe  scriba!  car  vexas  bonum  Giełumham;  €xcepi  car- 
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banes  Ums  et  stomachm.  Ale  on  nic  mi  na  to  nie  odpowiedział, 
bo  łacina  nie  była  jego  powołaniem. 

Na/.ajiitrz  oddałem  memu  szwagrowi,  Jod  as  owi,  do- 
kładny katalog  wszystkich  bibliotek  w  Persztelach  i  do  niego 
ciekawych  uczonych  odsyłam.  Przechodząc  zaś  przez  mostek, 
protokół  po?.arowy*  sterczący  z  kieszeni  pisarza  miejskiego, 
wrzuciłem  do  strumienia,  nie  wiem  czy  przypadkiem  czy 
umyślnie. 


IV. 

ODEZWA 

Perkunasa')t   dawnego    prezy^Jenta  w  towarzystwie  szubrawskiem,   przez 

szubrawca  Perg-rubiuaa^).    urzędnika  mówcę  miana,  przy  wprowadzeniu 

szubrawca  Solwarosa'),  Dygnitarza  Reja,  w  obowiązki  dorocznego  Prery- 

denŁa  w  towarzystwie  Szubrawskiem  *). 


Szubrawcy!  miejcie  wasze  ozdoby^)  na  względzie! 
Pertunas  z  nieba  zstąpił  i  sam  mówić  będzie. 
Niech  Łopata  powagę  i  cichość  ogłosi; 
Oto  staje  obecnie  i  sajn  o  glos  prosi! 

(Ma  głos  Perkunas). 
Ten  dzień  lyle  hałasu  zrobił  nad  gwiazdami, 
Że  ja  tu  sam  zstąpiłem  pocieszyć  się  z  wami. 
Nie  lrwo?,{!ie  się  na  gminne  o  strachach  pogłoski, 
J^iem  taki  jak  bytem,  filozof  bez  troski. 


*)  Jakób   Szymkiewicz  (Perkunas),   dr.  med.  i  fil.    zmarł  w  r.  1818. 
Był  on  pierwszym  prej^ydenLem  ^Szubrawców*  —w  imieniu  więc  zmarłe 
zabiera  głos  Borowski. 

')  L.  Borowskiegtł. 

')  J^ckieja  Śniadei*kiego. 

*)  Wyjęta  z  Tygodnika  Wileńskiego,  tom  VII. 

*)  Powaga  i  milczenie. 
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Bo  my  dusze  po  zgonie  ulatując  z  ziemi, 
Zachowujera  swój  humor  z  skłonnościami  swemi; 
Przeto  i  ja  niechętnie  rozstawszy  się  z  wami, 
W  niebie  znowu  dostałem  rząd  nad  Szubrawcami. 
Wiem  to,  że  Balnibarby ')  ród  na  wszystko  głuchy, 
Nie  wierzy  ani  w  Boga,  ni  w  piekło,  ni  w  duchy. 
Ale  ja  o  północy  przy  ich  łóżku  siędę, 
I  książką  o  pijaństwie  rzucać  na  nich  będę^. 
Z  ich  się  to  ust  fałsz  brzydki  po  Litwie  rozlegał, 
Że  za  Niemen  do  chłopa  wasz  Perkunas  biegał. 
Teraz  po  mojej  śmierci  nieźle  mi  się  dzieje. 
Choć  wolałbym  być  z  wami,  moi  dobrodzieje, 
Lecz  cieszę  się,  gdym  w  niebie  rząd  nad  wami  dostał, 
Że  tu  Sotwaros  ziemskim  Prezydentem  został. 
Niech  wam  rządzi  szczęśliwie,  zachód  umierania 
Nie  dał  mi  z  Nim  prawnego  odbyć  łapowania, 
Ni  go  widzieć  na  schadzkach,  ni  słyszeć  co  pisze; 
Lecz  za  to  teraz  wszystko  i  widzę  i  słyszę; 
Bądź  mi  zdrów  Sotwarosie,  bo  jak  mówią  w  niebie. 
Nie  prędko  my  tam  jeszcze  obaczymy  ciebie. 
^Ąit  długo  Szubrawcami!  Strażników  weź  krótko: 
Porucz  ojcu,  niech  gęby  im  zamyka  kłódką. 
Resztę  kierować  zdołasz  mądrością  twą  rzadką, 
Masz  mój  kodeks^),  tam  ja  sam  będę  pod  okładką. 
Zegnam  cię,  każ  Gulbiemu*),  co  wiele  cytuje, 
^iech  mi  odę  napisze  i  niech  wydrukuje. 

'  \tr-    ^  ^sawB,    wyspy   z    ,Po8trzeżeń   włóczęgi    Guliwera",    drukowanych 
jj  ^'  Br,   Autorem  tych  .Postrzeżeń*  był  Jędrzej  Śniadecki  (patrz  dalej 

^  Wr>  1^^^  wydtJ  w  Wilnie  Jakób  Szymkiewicz  „Dzieło  o  pijaństwie". 
Hodeks  srubrawaki. 
^  kn.   -S^^y^^^^akiemu. 


jHhNł. 


6* 
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„SZUBRAWCY"  I  „WIADOMOŚCI  BRUKOWE' 


Z  Leonem  Borowskim  weszliśmy  w  towarzystwo  „Szu- 
brawców** wileńskich,  którzy  wydawali  głośne  „Wiadomości 
Brukowe".  O  „Szubrawcach*  pisali  w  ostatnich  czasach  Chmie- 
lowski, R.  Oltman  i  Z.  Hordyński  —  do  nich  więc  odsyłamy 
czytchiika,  pragnącego  bliżej  się  zapoznać  z  tem  towarzystwem 
HteRuko-satyrycznem,  które  niemały  wpływ  wywarło  na  nasze 
spole(*zeństwo  w  drugim  i  trzecim  dziesiątku  lat  b.  wieku. 
Tutyj  zaznaczymy  tylko  pokrótce,  iż  „Szubrawcy"  rządzili  się 
swym  własnym  „kodeksem",  tworzyli  Towarzystwo  zorgani- 
zowane, mające  na  celu  chłostać  za  pomocą  satyry  wady  i  złe 
obyrziije.  Ktoś,  podobno  J.  E.  Lachnicki  wydał  w  r.  1817 
w  Wilnie  dwa  numera  pisemka  satyrycznego  p.  t.  „Wiado*- 
mo^ci  Brukowe",  które  zwróciło  uwagę  swym  tonem  satyry- 
cziiyiił,  Kiedy  poprzestał  na  tych  dwóch  numerach  „Wiadomo- 
ści*', wówczas  Kazimierz  Kontrym  postanowił  je  dalej  prowadzić 
jako  pismo  perjodyczne  ^).  Zapewne  w  celu  zorganizowania 
stałego  współpraco wnictwa,  Kontrym  powziął  myśl  zawiązania 
tow4H'zystwa  „Szubrawców",  które  istniało  przez  cały  czas 
wj(hnvania  „Wiadomości  Brukowych".  Do  towarzystwa  nale- 
żeli: Jędrzej  Śniadecki,  Jakób  Szymkiewicz,  Michał  Baliński, 
Lt^on  Borowski,  Jan  i  Ignacy  Chodźkowie,  Ignacy  Szydłowski, 
Antoni  Marcinowski,  Józef  Sękowski,  Zachariasz  Niemczewski 
i  t.  iL  Każdy  z  nich  wybrał  sobie  nazwisko  z  mitologii  litew- 
skiej i  tak:  Szymkiewicz  zwał  się  Per  ku  nas,  Śniadecki  So 


*J  Kontrym  (ur.  1772,  f  1836),  człowiek  wielkich  zasług  obywatelskie 
ua  każ  dem  prawie  polu,  oczekuje  dotychczas  swojego  biografa,  któryby  w 
ka^Łoi  oieiylko  jego  rozliczne  zasługi,  ale  i  wpływ  niezmierny  na  społeczeństw^ 
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twaros,  Szydłowski  Gulbi,  Niemczewski  Kieł  u,  Baliński 
Aaszlawis  i  t.  d.  Cele  i  organizacya  Towarzystwa  zazna- 
czone były  w  , kodeksie".  Oprócz  członków  miejscowych  byli 
cdonkowie  korespondenci,  do  których  należał  między  innymi 
głośny  komedyopisarz  Franciszek  Zabłocki.  Pierwszym  prezy- 
dentem Towarzystwa  był  Jakób  Szymkiewicz,  doktór  medycyny, 
chirui^ii,  filozofii  i  nauk  wyzwolonych.  Po  jego  śmierci  (6  li- 
stopada 1818)  godność  prezydenta  objął  Jędrzej  Śniadecki. 
Każdego  nowego  członka  przyjmowano  uroczyście  mowami 
i  wierszami;  było  w  tym  celu  dwóch  stałych  „witajników**: 
,witajnik  I  rzędu",  Pergrubius  (L.  Borowski)  i  „wi tajnik  II  rzę- 
du*. Gulbi  (Ignacy  Szydłowski).  Istniał  także  między  innemi 
urząd  „strażnika  porządku  piastującego  łopatę"  —  strażnikiem 
tym  był  Baliński  (Auszlawis).  Łopata  ta,  z  napisem:  tacere  qid 
Aiesciły  ne  fert  logui  (kto  nie  umie  milczeć,  nie  potrafi  mówić), 
była  godłem  Towarzystwa  zdaje  się  z  tego  powodu,  że  Jakób 
Szymkiewicz,  pierwszy  prezydent,  umieszczał  stale  w  „Wiado- 
mościach Brukowych":  „Wędrówkę  na  łopacie".  Rysunek 
przedstawiający  szlachcica  na  łopacie  znajdował  się  stale  na 
tytule  każd^o  numeru  „Wiadomości",  w  którym  był  dalszy 
ciąg  „Wędrówki". 

Cele  Towarzystwa  były  szlachetne,  a  działalność  jego  nie 
przeszła  bez  wpływu.  „Kodeks  szubrawski"  i  wyjątki  z  „Wia- 
domości Brukowych"  spotykamy  w  przedruku  prawie  we 
wszystkich  pismach  współczesnych.  Gdybyśmy  nie  wiedzieli 
z  tradycyi  o  niezwykłem  powodzeniu  „Wiadomości  Brukowych", 
moglibyśmy  się  powołać  na  pisma  współcześnie  z  nimi  wy- 
chodzące. Tak  n.  p.  w  „Pamiętniku  Lwowskim"  znajdujemy 
świadectwo  niezwykłej  poczytności  organu  Szubrawców  *).  Na 
ochwałę  zapisać  należy  i  to,  że  szlachetne  swoje  tenden- 


)  ,Ju2  blisko  od  2  lat  wielki  robi  odgłos  wileńskie  pismo  perjodyczne 
jrukowe  Wiadomości.  Nigdy  żadne  dzieło  polskie  nie  mi.iło  tylu 
'-'"-ów...*  „Pamiętnik  lwowski"  1818,  tom  Ul,  str.  84. 
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cye  nietylko  drukiem  głosili,  ale  i  czynem  stwierdzali.  Pierw* 
szy  prezydent  Szubrawców,  wspomniany  już  Jakób  Szymkiewicz, 
nadal  testamentem  włościanom  w  swoich  dobrach  ziemię,  za- 
pisał fundusze  na  edukacyę  ich  dzieci,  na  szkołę  rzemieślniczą 
i  inne  cele  filantropijne.  Drugi  z  nich,  Zacharyasz  Niemczewski, 
prof.  matematyki,  zmarły  tak  jak  i  Szymkiewicz  w  czasie  istnie- 
nia Towarzystwa  (10  grudnia  1820)  zrobił  również  zapis  na 
cele  publiczne,  na  stypendya  dla  uczniów  i  na  szpitale.  A  czyż 
przypominać  trzeba  „najzacniejszego  z  zacnych*  Kontry  ma, 
szlachetnego  opiekuna  i  przyjaciela  Tomasza  Zana  i  całej  bie- 
dnej młodzieży  uniwersytetu  wileńskiego? 

Bliżej  o  założeniu,  celach  i  organizacyi  Towarzystwa  do- 
wiedzą się  zresztą  czytelnicy  Ksiąg  z  pomieszczonych  przez 
nas  „odezw"  i  „mów**  szubrawskich ,  które  pod  właściwymi 
autorami  pomieszczamy  i  z  wiersza  Balińskiego  „Mixtum  cJuws^ 
czyli  Historya  Szubrawstwa  chronologicznie  ułożona".  Doda- 
jemy tylko  nawiasem,  co  zaznaczamy  i  w  przypiskach,  że  tak 
Miiłum  chaos  jak  i  owe  mowy  i  odezwy  nie  były  drukowane 
w  „Wiadomościach  Brukowych",  lecz  w  wychodzącym  współ- 
cześnie „Tygodniku  Wileńskim". 

Nieoceniona    szkoda,    że    Szubrawcy     nie    podpisywali 
w  „Wiadomościach  Brukowych"  swoich  artykułów  choćby  sta- 
łymi pseudonimami,  stąd  zaledwie  w  małej  części  wiemy,  z  pod 
czyjego  pióra  wyszedł  jaki  artykuł.    Michał  Baliński,  \vydając 
dzieła  Jędrzeja  Śniadeckiego,   mógł  za  świeżej  pamięci  zebrać 
utwory  przez  niego  napisane  i  dzięki  temu  jedynie  znane  nam 
jest  współpracownictwo  Śniadeckiego.  Wiemy  również,  co  pisat 
sam    Baliński,   bo   spis   jego   artykułów  pozostał  w  rękopisie. 
Wiemy  wreszcie,  że  Szymkiewicz  był  autorem  „Wędrówki  na 
łopacie".  Kontry m  artykułu  „Pochlebstwo  i  prawdomówstwo* 
Ignacy  Chodźko  „Prób  nowego  dykcyonarza",  ale  na  tem  pra 
wie  się  już  kończą  nasze  wiadomości.  Nie  wiemy  n.  p,  zupeł 
nie  nic  o  współpraco wnictwie  samego  redaktora  „Wiadomość 
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Brukowych",  Antoniego  Marcinowskiego^).  A  szkoda  to  tem 
większa^  że  większa  część  najlepszych  artykułów  „Wiadomości 
Brukowych*',  okazujących  prawdziwy  talent  humorystyczny 
i  satyryczny   ich    autorów,   pozostanie  na  zawsze   bezimienna. 

^Wiadomości  Brukowe"  przestały  wychodzić  w  r.  1822. 

W  Księgach  podajemy  na  początku  artykuły  bez- 
imienne, a  następnie  wyjątki  z  pism  szubrawskich  Śniadeckiego, 
Balińskiego  i  t.  d.  K,  B. 

a)  Utwory  nieznanycli  autorów. 


Obiad  Jurysty  podczas  wielkiego  postu. 

—  Pomimo  odprawione  już  dawno  zapusty, 
Słyszałem,  Bartłomieju,  żeś  dał  obiad  tłusty. 

Czyż  nie  wiesz,  że  w  post  wszelkich  uciech  zabraniają? 
Używających  one  księża  z  ambon  łają, 
Alboż  to  ty  heretyk,  czy  Muzułman  sprośny, 
Żeś  zachciał  biesiadować  w  czas  skromnożalośny? 

—  Co  bajesz  Janie,  przerwie  Bartłomiej  zdziwiony, 
O  tłustym  w  moim  domu  obiedzie  androny? 

Był  wprawdzie  u  mnie  obiad,  lecz  tak  lekko  chudy, 
Tak  niestrawny,  iż  mogę  to  rzec  bez  obłudy, 
Że  gdyby  takie  tylko  w  post  wielki  jadali, 
ewnieby  Wielkiej  Nocy  dożyć  nie  zdołali. 


*)  Jako  redaktora  podaje  go  Hordyński.  Marcinowski  (ur.  1781,  f  1855) 
wal  „Kurjera  Wileńskiego*  i  „Dziennik  Wileński ^  Był  przyteni  wielce 
bonym  wydawcą,    opiekunem  młodzieży,   filantropem,  człowiekiem  zna- 
"•n  wpływu. 
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Mimo  to  jednak  w  rzeozy  byl  obiad  niemały, 
Pod  znaczną  potraw  liczba  stoły  się  zginały, 
Do  którego  sproszeni  przez  plenipotenta, 
Pewnego  z  okolicy  mojego  klienta. 
Sędziowie,  Adwokaci,  Regenci,  Podpiski, 
Sprzątając  liczne  prawnych  przysmaczków  półmiski, 
Walną  złożyli  radę,  w  załatwieniu  tego. 
Jak  wszystkich  kredytorów  klienta  mojego. 
Pomimo  obligami  summy  zapewnione. 
Puścić  2  kwitkiem  i  złamać  prawa  niewzruszone, 
Prawa  świł^te,  wyraźnie  i  jasno  piszące. 
Że  gdy  kto  zapo^iyczy  krocie  lub  tysiące, 


Sądzić  wszystko  z  procentem  i  w  zawitym  roku, 
Niedopuszczając  nawet  skargi  od  wyroku. 

—  Przestań;  nie  to  chcę  wiedzieć,  jak  sędziowie  sądzą; 
Nie  to,  jak  piszą  prawa,  jak  obok  nich  błądzą: 

Jakie  tych  bt(;^^dów  skutki,  gdyż  sam  to  pojmuję. 
Że  gdzie  prywata  rządzi,  słuszność  ustępuje; 
Lepiej  wylicz,  gdyż  wiedzieć  niezmierniem  ciekawy: 
Obiad  twój  niesłychany  jakie  miał  potrawy? 

—  Prawdę  mówisz,  w  uboczne  wdałem  się  stosunki* 
Słuchaj  więc,  jakie  były  przy^^maczków  gatunki: 
Zupa  z  pianki  patrońskieh  konceptów  zrobiona; 
Lubo  z  wielkiej  bez  rzeczy  indukty  ciągniona, 

Choć  nie  wszyscy,  ci  jednak  co  tego  nie  znali, 

Za  pełen  mocy  smaku  specyat  mniemali. 

1  komparacya  z  chrzanem  za  sztukamięs  dana, 

Procedencyą  była  rzęsiście  oblana. 

Z  wielu  Akcessoryów  potrawka  duszona, 

Choć  po  częyci  surowa,  choć  niedowarzona. 

Sok  jednak  do  niej  wrzaskiem  zaprawny  Juryst}^ 

Za  nienajgorszy  miano,  lubo  nie  był  czysty; 
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Z  Dekretów  w  prawnym  sensie  pierwszemi  nazwanych, 
Figlarnie  racyami  mocno  nadziewanych, 
Dmga  takoż  potrawka  z  sosem  ostro  kwaśnym 
Równie  nieco  szarawym  i  nie  bardzo  jasnym; 
Procedurą  zaprawną  prawnemi  wyskoki, 
Byl  oblepiony  pasztet  ogromnie  szeroki, 
Nadziany  gęsto  różnej  osnowy  Pozwami, 
Jakoteż  wpisanemi  z  nich  Aktoratami, 
Pelnemi  próśb  o  akta  i  stawki  naoczne, 
Egzamina  i  inne  żądania  uboczne, 
Żadnego  z  obligami  związku  nie  mające, 
Do  zniszczenia  ich  jednak  waluty  dążące. 
Dalej  Melszpeis  z  kondemnat  poróżniostopniowych. 
Oblany  essencyą  przezysków  lukrowych, 
Z  kop  galareta  nadzysk  w  sprawie  wyciągniona, 
Maską  prawnej  słuszności  z  wierzchu  ozdobiona. 
Jarzyna  z  suscept,  poszlin,  w  tabliczki  krajana. 
Proszkiem  z  srebra  nie  miedzi  drobnym  posypana; 
W  miejscu  stokwiszu  dane  wychudlo-lykawe 
Pieniactwo,  za  gustowną  uznano  potrawę. 
Bo  długo  ługiem  chytrych  obietnic  kruszone, 
Dobrze  było  w  obietnic  tłustości  duszone. 
Z  protokółów,  ekstraktów,  foliów,  żurnałów, 
Obmów  i  processowych  dalszych  specyałów, 
W  różnym  guście  i  smaku  z  pieca,  tygla,  rożna, 
Tyle  potraw,  że  wszystkich  spamiętać  nie  można. 
Z  wielkiej  w  końcu  repliki  suto  szpikowane 
Mnóstwem  słów  dziko-twornych  pieczyste  rozdane, 
—  Jak  mniemam,  Bartłomieju,  twój  obiad  dziwaczny, 
wiem,  komuby  mógł  być  zdrowy  albo  smaczny  — 
Ta  uwaga,  mój  Janie,  niechaj  cię  nie  miesza, 
ykła  to  trawnć  jurysprudencyi  rzesza: 
enczas  nawet  potrzeby  nie  będzie  Doktorów, 
r  tę  ucztę  zapiją  łzami  Kredytorów.     Wiad.  BruJc.  Nr.  21. 
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'  Z  Łofoczka  dnia  7  maja. 

Zdarzyło  mi  się  przypadkiem  kupić  starą  in  folio  księgę^ 
W  półskórek  oprawną.  Na  drugiej  karcie  były  napisane  te 
słowa:  ^Księga  do  zapisywania  różnych  korespondencyj,  dy- 
spozycyj,  instrukcyj  dla  rządców  dóbr  moich,  oraz  rozmaitych, 
notacyj  w  materyi  status,  ekonomicznych,  prawnych  et  id 
genus,  roku  od  Narodzenia  Pańskiego  1744  sporządzona. 
NB.  jest  tu  i  mój  Dyaryusz  ...**  —  Łubom  jeszcze  połowy 
tej  księgi  nie  przeczytał,  postanowiłem  jednak  wypisy  z  niej 
umieszczać  w  Wiadomościach  Brukowych,  a  to  dla  dziwnej 
różnicy,  jaka  zachodzi  między  notacyami  od  roku  1744  aż: 
do  naszych  czasów  dochodzącemi;  najpierwej  umieszczam  In- 
strukcyę  dla  Komisarza:  za  wypis  rzetelny  ręczę. 

Insłruiccya  przy  wyjeździe  z  domu. 

Panie  Komisarzu!  od  Pana  Boga  wszystkie  czynności 
zaczynać  należy,  a  On  cnotliwej  pracy  zawsze  błogosławić 
raczy;  dlatego  nie  zapominaj  WPan  (podług  zaprowadzonego 
zwyczaju)  codzień  rano  z  czeladką  różaniec  odprawić;  w  nie- 
dzielę zaś  świętą  niech  wszyscy  mszy  słuchają,  a  co  miesiąc 
spowiadają  się.  Zamówiłem  na  wyjeździe  u  Gwardyana,  gdyby  ') 
Ojciec...  Definitor  co  tydzień  przyjeżdżał. 

(Artykuł  1-szy  zupełnie  atramentem  zalany). 

Art.  2.  W  nowo  tym  kupionym  majątku  znasz  WPan 
potrzebę  powiększenia  poletków,  że  zaś  dwie  wioski  w  blisko- 
ści położone  są  na  przeszkodzie,  wezwawszy  Pana  Boga  na 
pomoc,  zawiń  się  panie  Komisarzu  około  przeniesienia  ich  na 
drugie  miejsce.  Siedziby  odwieczne,  grunt  zatem  wygnojony^ 
najprzydatniejszy  na  poletki.  Możem  mieć  tym  sposobem  po 
trzysta  morgów  w  każdej  zmianie.  Chłopów  osadzić  na  puszcz^ 
niech  się  trzebią,  można  im  za  to  po  dniu  pańszczyzny  ustąpi 
a  gdyby  nie  umniejszyła  się  robocizna,  drugim  po  dniu  przyda 

3)  Baranów  1.500,  z  dóbr  ruskich  przypędzonych,  otaks' 


')  .Gdyby**  prawie  zawsze  używa  autor  zamiast  .aby**  lub  „żeb^ 
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WPan  po  talarów  «dwa,  Nro  tal.  2;  żydzi  miasteczkowi  niech 
zaraz  zapłacą;  nieprzyjaciołom  tym  naszego  imienia  folgować 
nie  potrzeba. 

4)  6.000  garncy  wódki,  licząc  garniec  a  flor.  12,  roz- 
rzucić  na  chłopów,  na  każdą  chatę  po  garncy  6;  pieniądze 
eo  instanti  wyegzekwować. 

5)  Karczma  Plebańska  w  miasteczku  niezmiernie  mi 
wielką  robi  dyferencyę;  dwa  razy  kazałem  trunki  zabierać, 
w  niedzielę  warty  naokoło  stawić,  gdyby  chłopi  moi  pić  nie 
chodzili,  mało  to  jednak  pomaga.  Ponieważ  z  tym  popem  ża- 
dnego układu  zrobić  nie  podobna,  pilnuj  więc  WPan  jego 
wyjazdu,  a  wówczas,  wezwawszy  P.  B.  na  pomoc,  rozbierz 
karczmę,  gdyby  ani  śladu  nie  było.  Ksiądz  w  powiecie  ze 
mną  nie  wygra,  w  Wilnie  nic  nie  wskóra,  do  Biskupa  ani 
nosa  nie  pokaże;  przycukrowałem  ja  go  dobrze. 

NB.  Kaśkę,  dawniejszą  jego  gospodynię,  sprowadzić  do 
dworu,  ofiaruj  jej  od  siebie  parę  trzewików,  gdyby  umiała 
gadać  jak  nam  potrzeba,  kiedy  kto  z  Konsystorza  przyjedzie. 

7)  Zbiór  tegorocznej  krestencyi,  przygotowanie  roli  na 
zimę,  wywóz  drzewa  na  budowlę,  możesz  odbyć  szarwar- 
kiem.  Pańszczyzna  cała  niech  zostanie  na  remanencie;  tym- 
czasem żeby  chłopi  nie  przywykali  do  hultajstwa,  za  przeszło- 
roczny  remanent  pańszczyzny  najmij  WPan  kupcowi  Mende- 
lowi,  do  wywozu  brusów,  ludzi  75;  kupcom  kowieńskim  na 
wiciny  do  Królewca  120,  a  84  przyszlij  do  Wilna,  znajdę 
dla  nich  robotę.  NB.  Pisarzowi  magazynowemu  zostawiłem 
dyspozycyę,  z  jakiej  mąki  ma  wydawać  po  kwarcie  na  trzy 
dni  dla  człowieka,  do  Królewca  i  Wilna  przeznaczonym. 

7)  Żydówkę   Abramowa,   za   niedopłatę    arędy,    wsadzić 

rmy,  niech  ją  karmią  śledziami  i  pić  nie  dają,  póki  nie 

)  Zły  wprowadzony  zwyczaj  dawania  ludziom  dwa  razy 
sień  z  okrasą.  Wiesz  WPan,  że  ja  zbytków  nie  lubię; 
"sŁ   więcej   pracującym,  jako    to:   rzemieślnikom,   pa- 
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robkom,  dać  raz  w  tygodniu  porcyc  skromną,  a  mniej  pra- 
cującym nie  potrzeba;  obżarstwo  bowiem  rodzi,  i  z  siebie 
jest  grzecbem,  do  gorsz^o  jeszcze  grzechu  i  zlej  myśli  po- 
budzającym. 

9)  Przykazać  rzeźnikom,  gdyby  nogi  baranie,  ciel^*ce^ 
wieprzowe*  wolowe  oddawali  do  dworu*  Gotować  to  mocno, 
a  tlustość  z  lego  oti-zymaną  oddać  koniuszemu  na  smarov\^i" 
dlo  do  kół  i  chomąt;  co  się  zostanie,  na  okrasę  do  piekarni 
przeznaczam. 

10}  Zrobiłem  kontrakt  na  12.000  garncy  wódki  a  flor,  5; 
żyd  połowę  z  góry  zapłacił  i  wziął  6.000  garncy:  kiedy  tera^ 
słychać^  te  garniec  dochodzi  do  złotych  10,  drugiej  polowy 
wódki  żydowi  nie  wydawać. 

11)  Napisać  do  Komisarza  dóbr  ruskich^  gdyby  stu  pa- 
robkom spław  ryski  poUczył  za  tłokę;  napisz  WPan,  że  to 
jest  wyraźny  mój  rozkaz. 

12)  Ka  początku  zimy  wysłać  Ekonomów  z  gorzałką, 
dla  zebrania  lnu  po  wsiach;  którzy  nie  dadzą,  zanotować  i  na 
osobnym  regestrze  mnie  podać.  NB.  Gorzałkę  wziąć  od  pisa-^ 
rza  prowentowego,  z  grochu  pędzoną. 

IB]  Czeladź  folwarczna  w  tym  roku  może  obejść  się 
samą  jedną  kartofla  i  mąką,  którą  kupiec  zbrakowal.  Dla 
Boga!  Panie  Komisarzu,  nie  rozpuszczaj  mi  ludzi.  Zbytek 
i  próżnowanie  najwit,*ksze  rodzą  występki.  Pilnuj  \VPan  niech 
pracują,  nieeli  się  modlą,  niech  Pana  Bo^a  prosYĄ,  a  o  wy- 
godę ciała  dbać  nie  należy:  » Ujmij  ciulu  obroku,  a  dusza 
będzie  syta'  mówi  Mędrzec... 

14)  Za   najmniejsze   wykroczenie    nie   tylko    kaz    karać 
plagami,  ale  oprócz  tego  naznaczaj  sztrai"  po  groszy  6,  12  ai. 
do   pół   złotego;   wszystko   to,   pilnie   spisawszy,   przy  końf 
roku  kaS:denui  Tivytrąeić  z  jurgieltu.     Co  WPanu  da  Pan  B 
lyiŁi  riposoijem  zebrać,  jedną  część  00.  Bernardynom,  a  dru: 
na  inne  pobożne  uczynki  obrócić. 

16)  Pilnowanie  granic  szczególniejszej  polecam  bacznoś 
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Lepiej  jest  uprzedzić  sąsiada,  aniżeli  czekać,  gdyby  on  zrobił 
dyfferencyę  i  dlatego  staraj  się  WPan  w  miejscach,  gdzie 
granicy  pewnej  niema,  coraz  dalej,  a  dalej  zwolna  posuwać 
się,  w  lasach  mianowicie  robić  wytrzeby  i  zaraz  domek  jaki 
postawić:  bo  to  preveniendo  futuris  formuje  dowód  pesesyo- 
nalności. 

16)  Szlachcicowi  Biadeckiemu  skosić  na  pasiece  jęczmień; 
jeżeliby  bronił,  wyliczyć  mu  sto  bizunów;  potem  cum  omni 
formalitate  wydać  pozew  do  grodu  o  gwałt,  najazd  i  wiolen- 
cyę  — ...  Ale...  ale...  przypominam  sobie,  pisze  do  mnie 
Palestrant  z  Lidy,  że  w  sprawie  mojej  granicznej  zbliżają  się 
egxamina.  Kiedy  tam  na  miejscu  nie  dostanie  świadków,  na 
miłość  Boskii,  posyłaj  do  Wilna  na  Imbary,  —  trzeba  w  tej 
materyi  pomówić  z  panem . . .  Cena  zwyczajna  od  świadka 
talar  bity. 

17)  W  grodicie  Lid^kim  z  Panem  Cześnikiem  Wendeń- 
stim  naznaczono  akta  ink  wizy  cyi,  do  Wilna  posyłać  nie  po- 
trzeba; pisze  do  mnie  pan  Sędzia,  że  ze  swoimi  świadkami 
przyjedzie. 

18)  W  sprawie  mojoj  z  kalwinami  o  spalenie  ich  zboru 
;i  karczmy  rascem  z  ?.ydeni,  można  Jakóba  do  przysięgi  posta- 
•  wić.  Jesśli  będzie  skruiłuUzował,  zaprowadzić  go  do  Księdza 
: Teologa.,,   którego    manudukcyi   w  tej    rzeczy  jest  on  poru- 

czony.  Potrzeba,  żebyś  WPan  wiedział,  że  ś.  p.  pradziad  mój 

[.przaial  kalwinoiri  grunt,  na  którym  karczma  stoi;  ale  są  pe- 

!  "wne   na    to    dowody,   że   wówczas  brakowało  mu  do  lat  zu- 

fpdnych    miesięcy  dwa.     Ponieważ  żadnym  późniejszym  tran- 

teni   prawa   nie  korroborował,   najczyściejsze   mam  zatem 

lus  ad  rem,  ile  że  to  w  lieretyckim  ręku. 

^)  Całą  czeladź  folwarczną  utrzymuje  włość  na  swoim 
,    zalecić   więc    wójtom   i   dziesiętnikom,   żeby  dali  zi- 
E  odzienie   i  jiii-gielta   popłacili.     Oprócz  tego  dwunastu 

Iow  na  całe  lato   do  posług   dwornych  dostarcza  włość 
— 
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20)  Wybrać  ze  wsi  chłopców  młodych,  przystojnych, 
odrowych  do  pokoju  i  do  stajni.  Jurgielta  te  obcym  ludziom 
już  mi  się  naprzykrzyły.  Nie  na  to  nam  Pan  Bóg  darów 
swoich  użycza,  żebyśmy  one  marnowali;  mogąc  mieć  wła- 
snych swoich  poddanych  bezpłatnie,  a  płacić  obcym,  jest  to 
zbyteczna  rozrzutność.  Liberyę  starą  mogą  donaszać;  na  zimę 
sprawić  im  półkożuszki  z  kapiszonami  z  sukna  domowego 
granatowego:  będzie  to  strój  lekki,  ciepły  i  od  sloty  zasła- 
niający. 

21)  Około  Gromnic  będę  na  sejmikach  w  Oszmianie; 
może  przyjdzie  zostać  Deputatem;  dla  wszystkiego,  każ  WPan 
dubeltowy  czynsz  włościanom  złożyć. 

22)  W  ostatniej  mojej  drodze  zajeżdżałem  umyślnie  do 
Pana  Wojewody  dla  widzenia  sławnej  szuflady  i  szruby;  nic 
niema  osobliwego,  nie  podobała  mi  się;  raz  dlatego,  że  w  szu- 
fladzie nie  mieści  się  więcej  jak  czterech  obok,  a  szruba  ledwo 
dostatecznie  dwóch  przyciska.  Lepszy  sposób  widziałem  u  Pana 
Podwojewodziego.  Wór  prosty  kładzie  się  na  głowę,  a  u  pasa 
mocno  się  zawiązuje,  zatem  ani  krzyczeć,  ani  rękami  zasła- 
niać się  nie  można.  Jedna  tylko  rzecz  u  pana  wojewody 
warta  naśladowania  jest,  to  dyscyplina  o  trzydziestu  pięciu 
paskach  z  opalonymi  końcami.  Proszę  taką  dyscyplinę  spo- 
rządzić i  worów  zacząć  używać.  NB.  Dwa  nowe  bizuny 
Boćkowskie  Panu  Dyrektorowi  do  Berezwecza  odesłać. 

23)  Bądź  WPan  u  Księdza  Rektora,  powiedz  niech  się 
nie  turbuje,  w  wielkim  tygodniu  powrócę  pewnie  i  sam  piąt- 
kową procesyę  urządzę;  mam  już  po  części  plan  do  tego 
przygotowany.  Mój  hajduk  Symon  krzyż  będzie  nosił.  Chłop 
zdrowy,  mocny,  dyscypliny  wytrzyma;  prócz  tego  miał  wziąć 
w  skórę,  policzy  się  to  jemu  za  plagi,  a  z  większym  jeszc  ? 
będzie  pożytkiem  duchownym.  W  kapach  pójdę  ja  z  ksi 
dżem  Rektorem  w  pierwszej  parze,  w  drugiej  pan  sędzia  ti 
bunalski   z   Gwardyanem;   reszta  urządzi  się  potem.     NB. 
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Cyrenejczyka,   czy   nie  możnaby   wziąć  prawdziwego  żyda  — 
tneba  o  tern  cum  patribus  pogadać. 

24)  Lignum  crucis  i  patent  na  Sodalisa  zyskać  jak  naj- 
prędzej od  księdza  Rektora  i  przez  umyślnego  mnie  przysłać. 

25)  Babę,  od  czartów  opętaną,  na  tym  tygodniu  do 
księdza  OWoczyńskiego  wyprawić. 

26)  Obrzynki  od  chleba  i  mięsa  w  kuchni  odsyłać  do 
szpitala.  Kto  daje  jałmużny,  ten  podwójnie  Boga  chwali. 

Wypełnienie  tej  mojej  Instrukcyi  polecając  troskliwości 
WP.  pewny  jestem,  że  najmniejszem  uchybieniem  nie  zechcesz 
obciążać  swojego  sumienia. 

P.  S.  Strzeż  WPan  nadewszystko,  ażeby  zgorszenia 
w  domu  moim  nie  było:  przykazuję  zatem  najmocniej,  gdyby 
pokojowi  i  stajenni  nie  ważyli  się  na  folwark  chodzić.  Niańkę 
Anuśkę  i  dwie  dziewczyny  pokojowe,  zaraz  po  moim  wyjeź- 
dzie, do  Pani  Ekonomowej  odesłać. 

Wiad/Br,  Nr.  23. 


Prawda,  dowodzona  przez  jednego  adwokata  na 
sądach  granicznych. 

W  pewnym  powiecie,  którego  nazwiska  nie  powiem, 
adwokat  jeden  na  sądach  granicznych,  stojąc  na  górze  pia- 
szczystej, o  pół  mili  od  prawdziwej  granicy,  dowodził:  że 
tam,  gdzie  on  stał,  była  rzeka  graniczna.  Długo  dowodząc 
tej  prawdy,  gdy  chciał  wszystkich  o  rzeczywistości  przekonać, 
spocił  się  mocno,  tchu  mu  nie  stało,  wpadł  w  słabość  i  pro- 
sił dla  orzeźwienia  się  wody.  Gdy  tej  nigdzie  w  bUzkości  nie 
:  .ziono,  odezwał  się  wieśniak,  który  z  zadziwieniem  całej 
1  >erory  słuchał:  „Mospanie,  napij  się  WPan  wody  z  tej 
1      ■>  którą  tu  widzisz*. 

W.  Br.  Nr.  24. 
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Dyaryusz  podróży  do  Warszawy  '). 

Wybrany  posłem,  wyjechałem  do  Warszawy  dnia  27  pre- 
smtis  z  żoną,  córką  i  X.  Bakei,  spowiednikiem,  karetą  po- 
S2;óstną^  otwartą,  suknem  ponsowem  wybitą,  za  którą  zapła- 
ciłem w  Gdańsku  tynfów  400.  W  kolasce  jechała  siostra  żony 
mojej,  dwie  rezydentki  i  X.  Dominikanin,  nasz  kapelan;  za 
nami  marszałek  dworu,  koniuszy  i  pokojowy;  potem  wóz 
saski,  kuchenny  i  dwie  bryki  z  winem  węgierskiem;  naosta- 
tek  masztalerze  i  pacholiki,  prowadzący  konie  powodne.  — 
Ledwośmy  minęli  stawek,  konie  ulękły  się  kuca,  rzuciły  się 
w  stronę  i  wywróciły  nas.  Szczęściem  zatrzymano  je  zaraz; 
dziękowaliśmy  więc  Panu  Bogu,  że  się  tego  razu  bez  szwanku 
odeszło*  Żona  moja  jednak  mocno  tym  przypadkiem  została 
zmartwiona,  rokując  z  tego  niepomyślny  w  dalszej  drodze 
siilcces  —  Cieszyłem  ją  ile  mogłem  i  sam  niepomału  po- 
alterowany^  żem, '  mimo  przestrogi  babki  mojej,  dzień  ponie- 
działkowy obrał  do  drogi.  —  Gdy  smutne  zajmowały  nas 
myśli,  nieoszacowany  X.  Baka,  mąż  ipelen  joińalitatis,  wnet 
wszystkich  swoimi  żartami  do  śmiechu  pobudził.  Żona  moja 
zapomniała  o  smutku,  śmiała  się  razem  z  nami,  a  on  z  przy- 
padku wywrotu  następujące  złożył  wierszyki: 

Patrz  matuniu 
I  córuniu, 
*  Co  zrobił  czarny,  kuc: 

Oto  konie  w  jeden  mik 
Bryk . . .   bryk . . .   bryk, 
A  my  wszyscy  puc,  puc,  puc. 

Podził^kowawszy  autorowi  za  piękne  wiersze,  ex  promie 
i  ad  caumm   skomponowane,   zapisałem  do  pugilaresu  w  :* 


*)  Jest  to  również  .wypis  z  księgi  kupionej  na  Łotoczku*. 
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tencyi  komunikowania  ich  panu  Wojewodzie.  —  Zbliżała  się 
godzina  piąta,  X  Baka  wziął  się  za  brewiarz,  a  my  do  ró- 
żańca. Około  godziny  ósmej  przybyliśmy  do  austeryi,  we  wsi 
mojej  dziedzicznej  położonej,  o  mil  cztery  ode  dworu  odległej. 
Dnia  28  z  rana,  po  odprawionych  pacierzach,  kazałem 
obić  szynkarza,  za  co  mi  nie  donosił,  że  chłopi  biorą  na 
stronie  wódkę,  dla  tego  tylko,  że  tańsza.  Zwołano  wszystkich 
mężczyzn,  nastąpiła  ścisła  inkwizycya,  potem  ściślejsza  jeszcze 
egzekucya;  że  zaś  to  wiele  miało  czasu  zająć,  uprosiłem 
X.  Bahe  i  X.  kapelana,  ażeby  tymczasem  udali  się  do  chat 
i  wyegzaminowali  kobiety  i  dzieci  z  katechizmu  i  pacierza.  — 
Eedy  się  jednych  karze  jako  występnych,  drugich  obrokiem 
duchownym  zasilać  należy. 

Dnia  29  rano  ze  świtem,  gdy  już  wszystko  do  wyjazdu 
było   gotowe,   przybiegł  posłaniec   z  listem  od  komisarza.  — 
Z  podziwieniem  wyczytałem,    że  p.  Cześnik,  który,  jak  widać, 
czatował  tylko  na  mój  wyjazd,    skosił  mi  cały  poletek  żytni; 
oprócz  tego  doniósł,  że  chłopi  moi  starościńscy  wybrali  trzech 
wójtów  do  Ł  JMści   z  supliką   na   mnie,   skarżąc   o  przepęd 
pańszczyzny  nad  inwentarz  dworzański,  o  zdubeltowanie  czyn- 
szów i  zaćwiczenie  dwóch  gospodarzy.  —  Ponieważ  taka  oko- 
liczność  zwłoki   nie   cierpi,   odpisałem   krótko   do  komisarza, 
dysponując  primo:   Pozwy   Cześnikowi    eo   instanti  do  Grodu 
wydać;  seeundo:   wioskę  jego,  najbliżej   mnie  położną,   znieść 
z  gruntu;  tertio:  kiedy  Cześnik   na  rugi  przyjedzie  do  Wilna, 
przez    mojego    siostrzana    podbudzić    studentów,    ażeby    mu 
w    skórę   dali:    bo   jeśli   ci   bliźni  twój  co  uczyni,  oddaj  mu 
w  dwójnasób  i  jeszcze  naddaj;    tak  jest  napisano.  Co  się  zaś 
tycze  chłopów,   te   chamy  najwięcej   mi  krwi  popsuły.  Wiem, 
zie  komisya;   stracę   drugie  tyle,  ile  w  czasie  pierwszej 
'.  —  Posłałem   więc   naprzód  jak  najspieszniej  mojego 
nina   z  listem   do  JW. ..   Protektora   mojego,  ofiarując 
ticipatim   300   czerw,   złotych,    ażeby   mnie    protekcyą 
iak  dawniej  zaszczycać  raczył,  a  tymczasem  żeby  blizko 
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konsystującą  chorągiew  dziewiątkową  lub  pancerną  dla  uspo- 
kojenia chłopów  wykomenderować. 

Dnia  30  na  drodze  do  Grodna  żona  moja  zakupiła  całą 
króbkę  od  Węgrzyna  rozmaitych  maści,  esencyj,  ziół  i  olej- 
ków do  swojej  apteczki. 

NB.  Żeby  nie  zapomnieć,  trzeba  będzie  w  Warszawie  ku- 
pić dla  niej  Compeudium  Mediciim,  na  Jasney  Górze  drukowane. 

Dnia  31  stanęliśmy  w  Grodnie.  Lubo  właśnie  w  czasie 
przyjazdu  mego  przypadła  sprawa  z  kalwinami,  nie  mogłem 
jednak  nad  jeden  dzień  bawić.  Oddawszy  tylko  wizyty  PP.  Sę- 
dziom i  po  krótkiey  konferencyi  z  Xiędzem  Prokuratorem,  zo- 
stawiłem do  Palestranta  list  następujący: 

„Mości  Panie  Podstoli,  mój  kochany  Dobrodzieju  i  Obrońco! 
„Z  przyczyny  nagłego  mojego  odjazdu,  nie  mogąc  się  osobi- 
„ście  z  WMPanem  rozmówić,  uwiadamiam  go,  że  wszystko 
„to,  cośmy  uradzili,  wyexekwowałem.  Dnia  jeszcze  wczoraj- 
„szego  upiłem  się  z  Prokuratorem,  idąc  do  poduszki.  —  Przy- 
^rzekł  mi,  że  dwóch  sędziów  (sodalisów)  bierze  na  siebie; 
„temi  nawet  dniami  a  conto  sprawy  mojej  przyjęci  zostali  do 
„zasług  Zgromadzenia,  czego  od  dawna  tak  gorąco  pragnęli; 
„w  wigilią  zaś  oddania  sprawy  do  namowy  przyszłą  się  im 
„patenta;  przy  tey  okazyi  wyciągnie  ich  znowu  X.  Prokura- 
„tor  na  nowy  parol.  —  Pamiętaj  tylko  WPan  codzień,  równie 
„jak  oni,  bywać  na  primarii,  a  po  mszy  prowadzić  ich  na 
„śniadanie  do  Rektora.  Podstarości,  człowiek  skrupulozus,  nie 
„obojętnie  jednak  przyjął,  kiedym  deklarował  wyjednać  mu 
„przywilej  od  KJMści  na  Starostwo,  w  sąsiedztwie  jego  po- 
„łożone;  ofiarowana  zaś  funkcya  Deputata  na  przyszłych  sej- 
„mikach  bardzo  samej  Jejmości  przypadła  do  smaku.  Dzię- 
„kowała  mi  po  kilkakroć,  upewniając,  że  mąż  wszystko  zrol 
„czego  żądam.  —  Wiedząc  dobrze,  że  ona  mężem  rządzi,  żeb 
„ją  lepiej  jeszcze  zobowiązać,  ponieważ  ma  upodobanie  w  pic 
„knym  gatunku  bydła,  obiecałem  jej  z  obory  mojey  Odrw 
^polskiej   Brandeburskiego,  jakiego   tylko   sama  sobie  wybi' 
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,rze.  —  Z  Pisarzem  trzeba  się  codzień  upić...  caUulandis 
^calculando . . .  niema  innego  sposobu.  —  Bierz  WPan  na  mój 
afejestr  u  Judel<i  wino,  któremu  na  to  szczególną  wydałem 
.assygnacyą.  Polecam  mnie  lasce  i  obronie  jego.  —  Uni- 
ażony  sługa...* 

Upewniony  od  przyjaciół,  spokojny  i  wesół,  zostawiwszy 
na  25  mszy,  żeby  Pan  Bóg  sędziów  natchnął  i  oświecił,  opu- 
ściłem Grodno. 

NB.   W  liście   do    mojego   Adwokata  był  jeszcze  nastę- 
pujący dópis:  , Przypominam  sobie,  Panie  Podstoli,  zapytywał 
mnie  Podsędek:  dlaczego  w  Kiędze  Ojca  mojego  komportowa- 
nej  wiele  kart  nie  staje?  Odpowiedziałem,  że  to  jeszcze  w  czasie 
inkursyi  Szwedzi  wydarli.  —  WPan  zatem  toż  samo  powiadaj". 
Dnia  1  czerwca   ujechałem   bez   popasu  mil  6,  śpiesząc 
jak  najprędzej  do  Różannego  Stoku,  dokąd  żona  moja  z  córką 
od  dawna  się  ofiarowały.  —  Około  godziny  piątej  przybyliśmy 
na  miejsce   na  ^am    nieszpor  i  kazanie.  —  X.  Szolucha,  mó- 
wiąc gorliwie,  lud  do  płaczu  pobudził.    Łzy  mi  się  poniewol- 
nie  dobywały,   patrząc   na   tyle   rozrzewnionych,   kiedy  słowa 
kaznodziejskie   tak   zbawienne   okazywały   skutki.  —  Właśnie 
wówczas  naganiał  Xiądz  półsalopki  z  kapiszonami,  które,  jako 
wymyślone    od   kacerzy   na   prześladowanie  kapturów  zakon- 
nych,  sprawiedliwie   potępiał.    Powstawał  potem  na  rogówki, 
róże,  bielidlo,  trzewiki  z  wysokiemi  korkami  i  gorsowanie  się; 
naostatek    wyklinał   heretyków   i  wszystkich  mających  z  nimi 
związki     Tu   mi   się   okropno  zrobiło,  a  przypomniawszy,  że 
w  moim    dworze   znajduje   się   Fri/c   Prusak  i  Johan  Saxoń- 
ezyk,  młynarz,   oba  Lutry,   postanowiłem   zaraz   ich    oddalić 
nigdy   z    Niemcami  nie   mieć   do  czynienia.  —  Za  jednego 
.rawiedliwego,    tysiąc    czasem    sprawiedliwych    cierpi.  — 
'^as  uchowaj  od  tego!  —  Po  nieszporach   poszliśmy  do 
amyślnie  dla  nas  przygotowanego,  gdzie  XX.  Domini- 
hofiarificefitissime   nas   przyjęli.  —  Zaraz   po    wieczerzy 
"^  się  do  spoczynku.  Żona  moja  z  X.  kapelanem  zamknęła 

7* 
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się   na   rekolekcyą»   a   córka    z   ciotką   i  pannami  z  wieczora 
jeszcze  odbyły  ćwiczenia  duchowne. 

Dnia  2  czerwca  zdarzył  mi  się  pielgrzym  z  Rzymu.  — 
Dostałem  od  niego  pił^ć  paciorków  z  indulgencyami,  dzwo- 
nek loretański  i  wiele  kosztownych  rzeczy.  W  rozmowie 
z  tym  świętym  człowiekiem  prawdziwie  pożytecznie  zaspo- 
koiłem moją  ciekawość.  Był  on  w  Rzymie,  w  Lorecie  i  za 
morzem  w  Palestynie.  Dziwne  rzeczy  opowiadał.  W  jednym 
kraju  włoskim  widział  górę  wyrzucającą  ogień  i  zapewniał, 
że  to  by  to  okienko  do  piekła.  —  Pisze  o  tem  X.  Poszak^w-^ 
ski  i  nasz  Baku  toż  samo  ]:totwierdza. 

Dnia  3  czerwca  znalazłem  przypadkiem  rachunek  su- 
mienia córki  mojej.  —  Chociaż  charakter  babsłci,  niewyraźny, 
ile  jednak  mogłem  wysyllabizować,  zdaje  mi  się,  że  myśli  jej 
względem  porucznika  z  Pelyhoryi  mogą  być  słusznie  podej- 
rzane. —  8uh  secreh  zatem,  żeby  matka  nie  wiedziała,  moją 
własną  ręką  wyliczyłem  rózek  pięćdziesiąt,  tlómacząc  jey  za 
każdą  plagą  słowa  Baroniusza:  Momenłaneum  delectał,  aticr- 
num  rnmaU 

Dnia  4  czerwca    udałem   się   z  całym   dworem  do  spo- 
wiedzi. —  Równo  z  mojem  przybyciem  do  kościoła  przypro- 
wadzono dwoje  opętanych-    mężczyzna,   mający  około  lat  50, 
>vy bladły,  zmęczony,  mruczał  tylko;   kobieta  zaś  młoda  i  pię- 
kna  okrótnie   dręczoną    była:    najprzód    wrzeszczała,    udając 
rozmaite  glosy,   i  śmiała   sił^^  i  płakała  naprzemian.    Obecność 
Xięźy  wielkie  na  niej    robiła  wrażenie,  nie  dała  się  uspokoić. 
ty łko    na  zaklęcie  jednego    kaznodziei,  na  którego  rozkaz  ró- 
żnemi  gadała  językami.    Co  aii  się  najdziwniej  wydawało,  że, 
oprócz  roznmilycii  senteneyi  łacińskich,  całą  regułę  z  Alwaru: 
^  dure  praefiTitmUj  na  pamięć  recytowała,  czego  ja  sam  nig^^ 
doskonale  nauczyć   się   nie  mogłem.  —  Przystąpiono  wkró 
da    exorcyznm.  —  Tli   aż  strach   wspomnieć:   za  każdem  ] 
kropieniem  zdawało  się,  że  ją  warem  oblano,  krzyczała  wówcz 
^or;^  co!  gorąco  I   Po  wielu  kontro  wersyach,  utarczkach,  zak 
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ciach  przyszło  do  tego,  że  bies  wypraszać  się  zaczął.  Nie  wiem 
co  się  z  niemi  stało:  przejęty  bowiem  bojaźnią  i  strachem 
wyszedłem  z  kościoła;  przytomny  wszystkiemu  X.  Baka 
rzekł  do  mnie:  radbym  bardzo,  gdyby  który  z  heretyków  lub 
niedowiarków  był  teraz  obecnym,  niechby  się  przypatrzył 
owym  męczarniom,  owym  dziwom  i  razem  skutkom,  czemu 
oni  dotąd  nie  wierzą. 

Po  pięciodniowym  pobycie  w  Różannym  Stoku,  podzię- 
kowawszy Przeorowi  za  uprzejme  przyjęcie,  kontynuowaliśmy 
dalszą  drogę.  —  Żona  moja,  przez  kilka  godzin  ciągle  zamy- 
ślona, zw^ierzyła  mi  się,  iż  po  ostatniej  odbytej  rekolekcyi 
postanowiła  cały  swój  wniosek  obrócić  na  fundusz  jakiego 
klasztoru.  —  Nie  mogłem  tak  pobożnej  intencyi  sprzeciwić 
się,  ale  nie  mając  od  niej  upewnionych  jeszc^ze  zapisów,  by- 
łem nieco  w  kłopocie  i  radziłem  odłożyć  tę  materyę  nadal.  — 
X.  Baka,  przytomny  naszej  rozmowie,  z  góry  się  przeciw 
temu  protestował,  dowodząc,  że  nigdy  pobożnych  intencyj 
odkładać  nie  należy,  potem  podług  swojego  zwyczaju  wier- 
szami nas  napominał: 

Mój  Cześniku,  Wszak  widzicie, 

Lecz  grzeszniku,  Takie  życie 

Klasztorowi  zaraz  daj:  Wiodą  grzeszni  cały  wiek; 

Pomnij  przecie,  Znoszą  kary  i  ofiary 

W  tamtym  świecie  Jakby  nie  miał  umrzeć  człek: 

By  nie  było  aj,  aj,  aj!  Lecą  w  piekło  takich  pułki, 

Zważcie  sobie,  Bies  ich  łyka,  jak  gomulki! 

Gdy  nie  w  grobie.  Owo,  owo, 

Póki  zdrowa  Białogłowo, 

.3  głowa,  Chcesz  uniknąć  wiecznych  mąk? 
wraz  dacie  Xiężom  chleb,    Użyć  trzeba 

'  niekłu  będzie  sęk.  Darów  nieba, 

djabeł,  gdyby  pęk,  To  jest:  oddać  nam  do  rąk. 
ego  wezmą  w  łeb. 
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Przyrzekliśmy  oboje  X  Bace,  powróciwszy  do  doma^ 
zamiar  nasz  do  skutku  doprowadzić. 

Dnia  6,  7  i  8  ciągle  byliśmy  w  drodze,  nic  w  niej  na 
uwagę  moją  nie  zasługiwało.  —  O  mil  2  od  Warszawy  za- 
pytał mnie  X.  Baka  o  Instrukcyi,  daney  z  Powiatu,  i  prosi) 
o  przeczytanie  Laudum,  co  też  natychmiast  uczyniłem: 

Laudutn. 

„My  Urzędnicy  i  Obywatele  Ptu  na  Seymiki  za  uniwer- 
„salem  J.  K.  M.  zgromadzeni,  Ufianimitałe  JW.  Skompskiego 
,  Stolnika  Litew.  i  Starostę  na  posła  wybrawszy,  Instrukcyą 
^następną  do  wypełnienia  poleciliśmy,  Salva  łotuUłałe  praw 
„Kardynalnych  Rzeczypospolitey,  a  znając  jego  talenta,  zclum 
„pro  bono  Reiptihlkae,  resztę,  co  się  tylko  będzie  ściągać  do 
„dobra  kraju  i  w  szczególności  naszego  Ptu,  zdaniu  i  znajo- 
„mej  nam  biegłości  jego  w  sprawach  Status  oddajemy,  poru- 
„ czając  to  wszystko  Caetera  activitatis^ . 

Instrukcyą  bardzo  krótka:  1)  Na  podatki  nie  pozwalać; 
2)  Góry  Olkuskie  odkopać;  3)  Summy  Neapolitańskie  uzy- 
skać; 4)  Prosić  przez  pośrednictwo  Stanów  o  Kanonizowanie 
X.  Szachny.  Znajome  bowiem  Exorcyzmy  i  dziwne  sprawy 
żywota  jego  okazują  niewątpliwie  wielki  w  nim  stopień  świą- 
tobhwości. 

Ja  z  mojej  strony  wynotowałem  o  co  się  mam  na  Sej- 
mie domagać.    „Pro  primo:   Wnieść   projekt,    iżby  odtąd  Sta- 
rostowie dożywotni   rządzili   się  tak  jak  i  dziedzice,  z  wolno- 
ścią narzucania   pańszczyzny,   dróg  i  opłaty  kiedy  im  się  po- 
doba;   ostygnie    bowiem    ochota  w  stanie  Rycerskim  służenia 
Rzeczypospolitej,    kiedy    się   chłopi  prawować  i  protekcyą  zy- 
skiwać będą.   —  Fro  secundo:   Beatiffikacyą  dla  13  Promc 
rów  wyjednać.  —  Bro  tertio:  W  mieście  Wilnie  ulice  Tro, 
i  Zmudzką  znieść  i  skopać  dla  wyszukania  kości  pomęczor 
Franciszkanów.  —  Cuarło:  Rekomendować  zasłużonych  U. 
dników  do  uzyskania   Przywilejów  na  Starostwa.  —  Z  lir 
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tych  naprzód  dla  JP.  Podstarościego  Grodz.,  któremu  w  re- 
kompensę  jego  w  sprawie  mojej  protekcji  wyjeżdżając  jeszcze 
z  Grodna  deklarowałem.  —  Skromność  mi  wprawdzie  wy- 
mieniać nie  dozwala,  jako  pokrewieństwem  i  przyjaźnią  po- 
łączonych osób,  sprawiedliwość  jednak  nakazuje  oddać  winny 
hołd  zasługom  i  cnotom  WWJPP.  Podwojewodziego  i  Prezy- 
denta, mężów  prawdziwie  godnych  za  życia  beatyfikacyi. 
Będę  więc  obudwóch  rekomendował  do  orderu  i  przywilejów: 
wszakże  dobra  narodowe  prawo  nazywa  2)ams  bcne  meren- 
tium,  a  któż  od  nich  godniey  zasłużył  na  to?** 

Po  przeczytaniu  tego  wszystkiego  uczynił  mi  uwagę 
X  Baka,  ażebym  ex  proprio  pio  zelo  przydał  jeszcze  kilka 
artykułów,  to  jest:  1)  Liberum  eocerciłium,  czyli  wolność  wy- 
znania, znieść  raz  na  zawsze;  2)  Konstytucye  1635  i  1676 
w  tern,  co  się  tycze  dóbr  Duchownych,  a  szczególniej  Jiiris 
Cacluci  skasować,  a  odtąd  nietylko  Testamentami,  ale  i  zapi- 
sami, chociażby  nie  przyznanemi,  dozwolić  fundacye  czynić; 
3)  Dawną  władzę  Konsystorzowi  przywrócić;  4)  Do  regestru 
Arianismi  wszystkich  różnowierców  pociągnąć;  zbory,  kirchy, 
meczety,  szkoły  reparować  zabronić,  a  broń  Boże  nowe  sta- 
wiać; 5)  Przygotować  stany  do  wprowadzenia  Ś.  Inkwizycyi. 
Około  godziny  7  stanąłem  w  Warszawie,  niedaleko  Zy- 
gmunta, w  domu  dla  mnie  przygotowanym. 

Dnia  10  rano  oddałem  wizytę  Prymasowi  i  PR  Sena- 
torom, składającym  Senatus  ConsuUum,  —  Właśnie  dnia  tego 
Kasztelan  Krakowski  wielką  i  wspaniałą  dał  ucztę,  na  której 
Senatorowie  świeccy  i  duchowni,  jako  też  cały  stan  rycerski 
znajdowali  się.  —  In  continuatione  obiadu  Pan  Kasztelan 
wniósł,  żeby  wypić  zdrowie  Prymasa.  Przyniesiono  kielich, 
ałtnie  zrobiony,  niepospolitej  wielkości,  z  napisem  po  je- 
■'  stronie;  eodmł  Sonus  eorum;  na  drugiey:  et  rumor  factus 

-  Szmer,  jaki    po   wypitej    powstał,  przekonał  mnie,  że 
„dę   na  kielichu   napisano.  —  Nastąpił  drugi  wiwat.  Pry- 

wiiiósł    zdrowie  gospodarza,   podano    drugi   kielich,  dwa 
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razy  większy,  z  napisem:  variis  Unguis  loquehiutm\  —  Obeszła 
szczęśliwie  kolej.  Spełniający  zaciął  coś  mówić,  nie  dokończył 
i  usiadL  Pan  Wojewoda  Wileń.  wprowadził  niby  to  materyą 
Status  o  wojnie  Inflanckiej,  dla  niewyraźnej  już  mowy  jego 
nie  mogliśmy  zrozumieć  czego  chciał,  skończył  bowiem  na 
Aryanach.  Sam  Pan  Kasztelan  prawił  coś  o  wtargnieniu 
Szwedów,  Sejmie  tureckim,  o  królowey  Bonie,  potem  Wene- 
cyą  do  Anglii  przyłączył;  słowem  wszystko  było  vańis  Unguis; 
chciał  jeszcze  mówić  Pan  Kasztelan,  ale  go  obok  siedzący 
nie  chc^c  nosem  potrącił,  a  ztąd  już  się  zaniosło  na  kłótnię, 
gdy  ogłoszona  trzecia  kolej  uspokoiła  umysły.  —  Na  nizkim 
a  grubym  postumencie,  karłowaty,  lecz  półcz wartej  butelki 
w  sobie  mieszczący  kielich,  pontificaliter  na  stole  ulokowany 
i  trzykroć  pozdrowiony,  śmiertelny  na  sobie  nosił  napis:  Ibant 
qui  poieruni,  qin  tfon  poterant  jacehant.  —  Cudo  to  nalibockiey 
huty,  z  rąk  do  rąk  podawane,  doszło  z  kolei  do  mnie.  Dla 
honoru  powiatu  i  własnej  przecie  renomy  musiałem,  wziąwszy 
w  obie  ręce,  wychylić  go  do  dna.  —  Co  się  potem  ze  mną 
stało  nie  pamiętam;  nawet  czyje  pili  zdrowie  zapomniałem; 
to  tylko  sobie  przypomnieć  mogę,  że  jedni  siedzieli  u  stołu, 
drudzy,  trzymajcie  się  ściany,  pomału  przechadzali  się;  w  ostatku 
po  najczulszych,  aż  do  rozrzewnienia,  oświadczeniach,  kom- 
plementach i  pożegnaniach,  w  zgodzie  i  jedności  braterskiej 
kto  móg!  wyszedł,  kto  nie  mógł  na  miejscu  zasnął;  co  do 
mnie,  za  pomocą  dwóch  hajduków,  doszedłem  do  stancyi. 

Dnia  11  o  godzinie  10  w  wieczór,  ocknąwszy  się,  przy- 
pomniaJeni,  że  dnia  dzisiejszego  u  P.  Wojewody  byłem  pi- 
jany dlth,  jak  wszystkie  trzy  stany  Rzeczypospolitej. 

Dnia  12  chorowałem  na  głowę  dzień  cały,  pod  wieczór 
było  mi  lepiej. 

Dnia  18  smius  mente  udałem  się  na  sessyą  sejmową. 
Pan  Marszalek  zagaił  Sejm,  donosząc,  że  poseł  wenecki,  n 
jąc  ważne  sprawy  do  traktowania,  czeka  już  od  dawna 
zebranie  się  stanów;   radził  zatym,   żeby  posła  jak  najpręd 
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odprawić;  nie  nastąpiła  na  to  jednomyślna  zgoda,  szły  ciągle 
glosy,  a  każdy  inne  wprowadzał  materye.  —  Pan  Słonimski, 
na  mocy  pierwszego  punktu  Instrukcyi  swojey,  i  ex  proprio 
pio  £eh,  żądał  najprzód  zacząć  od  kanonizacyi  i  beatyfikacyi; 
Pan  Oszmiański  wniósł,  żeby  do  Processum  Juris  nowe  dylla- 
cye  dodać.  —  Inni  z  powodu  niedostatku  w  skarbie  radzili 
jak  najprędzej  góry  Olkuskie  odkopać;  nakoniec  obaj  posłowie 
Troccy,  propria  tylko  autoritaie,  serio  domagali  się  o  skaso- 
wanie raz  na  zawsze  cła  od  wina  przychodzącego  zza  granicy.  — 
Grdy  tak  rozróżnione  były  zdania,  jeden  z  posłów  koronnych  bar- 
dzo wymownie  dowodził,  że  czynność  seymu  powinna  się  za- 
cząć od  ©kalkulowania  P.  Podskarbiego.  —  Jako  przyjaciel 
dawny  i  związkowy  Pana  Podskarbiego,  nie  mogłem  znieść, 
iżby  tak  cnotliwego  Pana  pociągano  do  obrachunku,  krzykną- 
łem więc  z  całej  siły:  veło!  Rozruch  się  zrobił  wielki,  ja  w  nogi 
na  Pragę.  —  Si  finis  bonus  lauddbile  totutn. 

W.  Br.  Nra  26  i  28. 

Nagrobek  ekonomowi. 

Przechodniu!  roznieś  proszę  ten  dziw  wszystkim  stronom, 
Tu  leży  sprawiedliwy,  chociaż  był  Ekonom 

W.  Br,  Nr.  40. 

Ogłoszenie. 

Starozakonny,  trzymający  pod  cudzem  imieniem  majątek 

o  kilku  mil  od  miasta  Wilna  odległy,  żąda  przyjąć  ekonoma, 

oprócz   płacy   rocznej   zł.  poł.  2(X),   będzie  od  starozakonnego 

i.  pol.  100  gratyfikacyi,  jeśli  każdego  razu,  przyjeżdżają- 

raz  na  tydzień  z  Wilna  do  folwarku  właściciela,  w  koczu 

"konnym,  palącego  lulkę,  dla  piszności  i  finaberyi,  spotka 

,nku,   kocz   otworzy  i  z  pojazdu  wysadzając  starozakon- 

powie  mu  z  upokorzeniem:    „Witamy   Jaśnie   Wielmo- 
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żnego    Pana    Dobrodzieja,    czy    zdrowa    Imość    Dobrodziejka 
i  Paniczowie  Dobrodzieje?*  W,  Br,  Nr.  45. 

Wiadomości  z  za  Niemna  o  defekcie  trudnym  do  wy^ 

leczenia. 

Niedawnemi  czasy  zjawił  się  za  Niemnem,  pod  Maryani- 
polem,  nowy   lekarz,   chłop    pod  nazwiskiem  Antosiek  wtóry. 
Nie  tylko  leczy  najniebezpieczniejsze  choroby  prędko  i  bardzo 
prostemi  lekarstwami:  lecz  nadto  jeszcze  zgadywa  rzeczy  prze- 
szłe, przyszłe  i  teraźniejsze.  Sprowadzony  do  leczenia  ciiorych 
do  jednego  domu,  okazał  zadziwiające  dowody  rzadkiej  umie- 
jętności. I  tak:  przepowiedział  Jejmości,  samej  pani  domu,  że 
jeśli  się  pewnym  warunkom  stanie  zadosyć,  ucieszy  się  jeszcze 
trojgiem  potomstwa.  Zgadł,  że  Jegomość  doświadcza  w  domu 
wiele  przykrości  z  powodu  Elżbietki   pokojówki,   którąbj  Jej* 
mość  rada  oddalić.    Szafarzowi  Józefowi,  którego  nos  do  po- 
tęgi  sześciennej    urósł,   zgadł,   że  ta  nadnaturalna  wybujałoś 
ztąd  pochodzi,  iż  części  lotne  spiryj:usów,  których  za  powszedni 
napój  używa,  nie  mieszcząc  się  w  głowie,  mocą  pewnych  po- 
ciągów, obrały  sobie  główną  siedzibę  w  jego  nosie.    Nie  dość 
na  tem,  powiedział  pannom  dworskim  rzeczy  najskrytsze,    im 
tylko  jednym  prawie  wiadome.  Nakoniec  następne  odgadnienie 
przekonało  wszystkich  o  wielkiej  znajomości  medycyny  Anto- 
sika  wtórego.  Gdy  znajdował  się  w  pokoju  Jejmości,  i  na  różne 
odpowiadał   pytania,   wpada   pewien  afidowany  cudzoziemiec, 
domowy  przyjaciel,  i  tonem  grożącym  rzecze:  „Cham!  muzyk! 
gadaj  jaki  ja  mam  defekt?"  Spojrzawszy  nań  z  uwagą:  „Wielki, 
odpowie    Antosiek    wtóry,    defekt   nieuleczony   od   urodzenia, 
którego  ani  ja,  ani  wszyscy  doktoro\Aie  wileńscy  wyle(  zyć 
potrafią!"  „No  gadaj  muzyk,  jaki?"  „Pan  jesteś,  odpowie  sc^ 
łając  pokornie  głowę,  z  przeproszeniem  godności,  wielki  d... 
Pokazuje  się  z  tego,  że  defekt  wspomniany  jest  jednym  z  r 
trudniejszych  do  uleczenia.  W.  Br.  Nr.  (J9. 
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Pozew. 


, Urodzonym  i  urodzić  się  mającym,  ctijus  vis  nominis  et 
eognwninis,  całego  miasta  Wilna  szubrawcom,  tak  dygnitarzom, 
jako  też  prostym  pachołkom,  pozew  wespół  z  aresztem  na  szu- 
brawca, mieniącego  się  być  szlachcicem  na  łopacie,  przed  sąd 
przykahalku   antokolskiego,   na  kadencyą  pejsachową,   lub  po 
niej  nastąpić  mającą,  z  powództwa  urodzonych:  sędziów  ober- 
chapy  biorących,  sekretarzów,  sekreta  izby  i  rezolucye  przeda- 
jących    adwokatów,   górno-lotnie  a  bez  sensu,    quasi   smalone 
duby  prawiących,   szlachty   tytuł   hrabiów  przybierających,  do 
mitry    się  przyznających,   policyantów   złodziejstwo  protegują- 
cych, kaznodziejów  nie  do  rzeczy  każących;  assesorów  sądów 
niższych  i  wszelkich   innych   urzędników,   śledztwami   do  kie- 
szeni   ściągających;    faktorów  i  meklerów;    małżonków  wszel- 
kiego stanu  i  kondycyi,   ciągłem    żłopaniem    żony  zasmucają- 
cych i  ich  żon  innym  gatunkiem   krotofilnego  przemysłu  nie- 
obecność mężów  nadgradzających;  nabożnisiów  i  nabożniczek, 
dla   spaceru    co   piątek   na  Antokol  jeżdżących;    właścłcielów 
domy  stawiających  i  rzemieślnikom    za   ich  pracę  oraz  mate- 
ryały  kondemnatami  żmudzkiemi  płacących;  opiekunów  bogate 
tylko  sieroty  pod  swoją  pieczą  przyjmujących;  mówców  i  in- 
trygantów  sejmikowych;   milicyi    króla  Faraona,  drabów  sta- 
rych, nowozaciężnych  i  dalszych  luźnych  przy  głównym  sztabie 
kosterstwa  snujących  się  pachołków;  —  w  referencyi  do  wszyst- 
kich wyszłych  numerów  Wiadomości  Brukowych,  u  sądu  zło- 
żyć   się    mających;    mieniąc    o  to:    iż  co  obżałowani,   przejęci 
duchem    szyderstwa   i    zawziętości    przeciwko    żałującym,    bez 
żadnego  słusznego  powodu,  zebrawszy  się  w  jedno  towarzystwo, 
*remi    słowy    uwłaczającemi  dobrej  sławie,  kolejno  i  usta- 
jnie  na  żałujących  się  targacie,  a  nie  oszczędzając  żadnemu 
Tinne  a  pożyteczne  niekiedy  postępki  żałujących  w  kolorach 
najczarniejszych   wystawiacie,    przez  co  wielki  uszczerbek 
""•viu   naszemu,   butnym    postaciom  i  zacnej  fantazyi  spra- 
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wujecie,  tak  dalece,  że  niektórzy  z  pomiędzy  żałujących  sami 
siebie  obrzydzaj  fi,  inni  zaś  na  zJość  obżalowanym  więcej  kraść, 
obficiej  pić  i  częściej  kosterować  poczęli.  Co  się  zaś  tyczy 
obżalowanego  szubrawca,  mieniącego  się  szlachcicem  na  łopa- 
cie, gdy  obtalowany  tytuł  ten  zuchwale  i  samowolnie  przy- 
brawszy^  ani  dekretu  z  kancelaryi  wywodowej  na  to  nie  masz, 
ani  świadectwa  depalacyi  szlacheckiej  złożyć  nie  możesz,  a  po 
staremu  wszędy  się  wdzierasz,  abyś  osoby  ozdobione  tym  sta- 
nem, wystawując  ich  ułomności  poniewierał,  i  w  tym  wzglę- 
dzie ze  wszystkimi  innymi  obżałowanymi  dążysz  do  jednego 
celu;  doświadczy ws/.y  więc  żałując  tak  bezprzykładnego  ucisku 
i  prześladowania,  pozywają  obżałowanych  do  sądii,  w  pro- 
śbach; o  utwierdzenie  ttw^e  owwia  założonego  aresztu  na  osobę 
szlachcica  na  łopacie;  poczem  o  ukaranie  obżałowanych,  za 
wescę  i  ujmg  honoru;  o  nałożenie  trojakich  zarąk  na  usta 
i  pióra  obżałowanych,  o  nakazanie  wiecznego  milczenia,  nie 
wprzód  jednak,  aż  nim  słowami  w  jednym  artykule  statutu 
wyrażonemi  wszystkich  potwarzy  nie  odwołacie;  o  zasądzenie 
wydatków  prawnych  i  decydowanie  tego  wszystkiego,  co  czasu 
sprawy  obszernitg  okazanem  będzie.  Salva  melioratione  żałoby 
lub  nowej  wyniesienia. 

Roku  1818  marca  28,  woźny  niżej  piszący  się  świadczę^ 
iż  kopią  tego  pozwu,  zgodną  z  autentykiem,  w  sprawie  J.  W. 
W.  VV.  W.  oraz  staroz.  z  instancyi  osób  rozmaitych  godności 
w  pozwie  wymienionych,  całemu  motłochowi  szubrawstwa, 
jako  włóczęgom  i  stałego  mieszkania  nie  mającym,  w  drukarni 
Brukowych  Wiadomości  podałem  i  o  terminie  rozprawy  oznaj- 
miłem. Bonawentura  Grzmołulski 

Woźny  powiatu  Starodubowskiego. 

Rok  1818  miesiąca  marca  28  dnia  przed  Aktami  urz^ 
Winno-rMi  nowego,  przedemną  Hapką  Ciecierzycką,  najętą  sz; 
karką  roczną,  szabasową,  stanąwszy  obecnie  woźny  Bonawt 
tura  Grzmolulski  przydomku  Dusi-dzban,  relacyą  podane 
poz\vu  zeznał  w  słowach  uł  siipra"".  W.  Br.  Nr.  71. 
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Ucinki. 

Nowy  projekt. 
Poeci  teraz  w  Polsce  robią  radę  wspólną, 
Przyszły  sejm  mają  nowym  projektem  wzbogacić; 
Chcą  prosić,  by  im  długi  swe  odsyłać  wolno 
Do  tych  sum,  co  potomność  ma  kiedyś  im  płacić. 

Kradzież  Uteracka. 
Ktoś  z  Rasyna,  z  Woltera  co  rok  wiersze  kradnie, 
I  za  swe  własne  sprzedaje  w  stolicy; 
Wszystko  to  jednak  uchodzi  mu  składnie, 
Bo  cóż  mu  mogą  mówić  nieboszczycy? 

Nowy  słownik. 
Pewien  aktor  ma  wkrótce  wzbogacić  nauki, 
Mówią,  że  nowy  downik  ułożył  powoli; 
I  nie  dziw,  lat  dwadzieścia  podczas  każdej  sztuki. 
Zawsze  ważniejsze  słowa  połykał  w  swej  roli. 

Gaduła. 
Gaduła  wyczerpawszy  wiadomości  swoje. 
Miał  nareszcie  uczonym  to  pytanie  zadać: 
Na  co  Bóg  jedną  gębę  —  a  uszu  dał  dwoje? 
Na  to,  rzekli,  by  więcej  słuchać,  niźli  gadać. 

Władza  żony. 
ZnaUście  Podstolego,  w  tym  wieku  zepsutym, 
Pięknie  mu  było  w  pasie  i  w  kontuszu  sutym. 
Teraz  go  już  na  djabła  przerobiła  żona: 
Ma  rogi,  strój  niemiecki,  brak  tylko  ogona. 

Satyrka 
na  przezacnego  Ojca  Szubrawców '). 

Jak  uważam,  na  tym  świecie 
Dobrze  to  starszym  być  przecie; 

.Ojcem*  nazywano  Kontry  ma. 
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I  tak  naprzykład:  my  szubrawcy  prości, 
Gzy  chcąc,  czy  nie  chcąc,  musim  z  powinności 
Prawić  z  kolei  co  tydzień  kazanie, 
A  nasz  tatulo  tylko  dzwoni  na  nie. 

W.  Br.  Nr.  106, 


tłisforya  o  dzwonach  Oliolińshich. 

Omnis  clocha  clochabilis  In  clochcrio  clo- 
chando,  clochans  clochativo,  clochare  lacit 
clochabiliter  clochantes. 

Barbara  Pawnomasia  L.   V.  c.  73. 

Kto  czytał  Rabelesa,  wie,  że  w  akademii  oliolińskiej  były 
sławne  dzwony  niezmiernej  wielkości.  Te  od  lat  czterdziestu 
z  górą  na  dzwonicy  wisiały  bez  żadnego  użytku:  bo  kościół 
zapadł  się  przez  trzęsienie  ziemi. 

Zdarzyło  się  onego  czasu,  kiedy  marzec  przypadł  w  ad- 
wencie, że  Najjaśniejszy  Gargantua,  Król  Utopii,  do  którego 
i  Oliolin  należy,  przejeżdżając  spacerem  około  akademii  jspo- 
strzegł  ogromne  dyndy  wiszące  niepotrzebnie,  zdziwił  się  nad 
tch  wielkością  i  pomyślił  sobie,  że  z  nich  możnaby  odlać  tyle 
armat,  szmigownic,  smoków,  byków,  bazyliszków  i  innej  strzelby 
różnego  nazwania,  za  jego  czasu  używanej,  iżby  wystarczyła 
dla  całej  artyleryi  potężnych  wojsk  jego.  Kazał  je  tedy  zdjąiS 
bez  odwłoki  i  przenieść  do  swego  pałacu.  Postrzegłszy  to  aka- 
demia, wysłała  naprzód  potajemnie  co  najbieglejszych  mecha- 
ników, czyby  nie  potrafili  jako  odkraść  tych  dzwonów;  ule 
wysiani  ludzie  widząc,  że  dzwony  są  zbyt  wielkie  i  ci<^*żkie 
i  dźwignąć  ich  nie  mogą,  tknięci  sumieniem,  że  kraść  niewól  no, 
zoslawiii  je  na  miejscu  i  sami  królowi  Gargantui  o  wszyslkier- 
donieślL 

Tymczasem  akademia  oliolińska  w  wielkiej  była  niespo 
kojności;  jak  wiadomo,  że  cały  Oliolin  jest  bardzo  chytrj 
i  burzliwy.  Zebrali  się  mieszkańcy  akademii  do  sali  posiedzei 
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zwanej  Baralipton,  niegdyś  wyrocznia  oliolińska,  dziś  Vana  no-- 
mina.  Tara  ubolewali  wspólnie  nad  zdarzonem  nieszczęściem, 
którego  przewidzieć  nie  potrafili,  jakkolwiek  ostrożni,  i  roz- 
myślali; coby  to  była  za  szkoda,  gdyby  im  odebrano  dzwony, 
jedyną  akademii  ozdobę. 

Po  długich  nakoniec  ppo  i  contra  rozprawach,  stanęło  in 
haralij)to,  aby  najśmielszy  z  członków  akademii,  a  tem  samem 
najgadatliwszy,  to  jest  sam  Baltazar  Granduda  Rektor  aka- 
demii^ doktór  syllogizmu,  udał  się  urzędownie  do  króla  Imci 
w  imieniu  akademii,  prosząc  usilnie  o  wrócenie  dzwonów; 
przekładając  pokornie,  żeby  król  Imć  raczył  uważyć,  na  jakie 
niebezpieczeństwo  wystawia  akademią,  gdy  odtąd  nie  będzie 
miała  1)  czem  rozpędzać  chmur  nad  nią  wiszących,  2)  po- 
zbawioną zostanie  wdzięcznej  harmonii  dzwonów,  które  przy- 
woływały z  okolic  szynki,  kumpie,  ozory  i  inne  rzeczy,  służące 
do  wzbogacenia  biblioteki  akademickiej. 

Baltazar  Granduda  odziany  płaszczem  czarnym,  przez 
połowę  z  hiszpańska,  ostrzyżony  d  la  Baca,  udał  się  do  pałacu 
Gargantui,  popychając  przed  sobą  dwóch  bedelów,  a  za  sobą 
ciągnąc  sześciu ,  magistros  inertes,  chciałem  rzec  in  artibus ; 
wszyscy  w  togach,  połatanych  kosztem  akademii.  Gdy  dano 
znać  o  ich  przybyciu,  Gargantua  wysłał  szambelana  Pergru- 
bina,  żeby  się  dowiedział,  czego  przyszli.  Ten  zrazu  ujrzawszy 
osobliwe  karykatury  zląkł  się  i  zrozumiał,  że  to  są  maski  za- 
pustne; spytał  tedy  jednego  ex  niagistros  inerłihus,  co  znaczy 
ta  farsa?  który  mu  z  powagą  odpowiedział,  że  przychodzą  po 
dzwony.  Wnet  pobiegł  Pergrubius  i  opowiedział  Gargantui 
rzecz  całą  na  ucho,  żeby  król  był  przygotowany  na  odpowiedź, 
bo  jakem  powiedział,  Baltazar  Granduda  był  doktorem  syllo- 
".  Trzeba  zaś  wiedzieć,  że  w  tym  samym  czasie  znajdo- 

'ę  u  króla  i  miał  audjencyę  magistrat  olioliński,  który 
.   .(Tszy,    że  tych  dzwonów,  swoim  kosztom  zrobionych,  od 

odebrać  nie  można,  przyszedł  je  dobrowolnie  ofiarować 

niejszemu  Panu  i  właśnie  już  kończył  poselstwo,   kiedy 
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Pergriibius  doniósł  o  przybyciu  mówców  akademickich,  (jar- 
gantim  kazni  ich  zaprowadzić  tymczasem  do  kredensu  i  dla 
dodania  rezonu  cii^gle  ich  poić,  póki  magistrat  deputacyi  nie 
odbędzie:  potem,  gdy  już  rzecz  cala  była  ukończona,  rozkazał 
uroczyście  mówców  wprowadzić;  miał  bowiem  ochotę  naśmiać 
się  z  nicli  do  woli.  Wszedł  Baltazar  pod  hełmem  i  kompania 
do  wielkiej  audjencyonalnej  sali  i  w  obecności  króla,  całego 
dworu  i  magistratu  zaczął  kaszlając  mowę,  która  prędko  po- 
tem drukowaną  była  w  pamiętniku  oliolińskim,  słowo  w  słowo 
jak  następuje: 

^Mowa  wymówiona  na  publicznem  posłuchaniu  od  Bal- 
tazara Granduda.  Rektora  akademii,  na  publicznem,  mówię, 
posłuchaniu  posluehanem  od  Najjaśniejszego  Króla  Utopii, 
o  sposobie  zatrzymania  dzwonów  i  rozszerzenia  prawdziwego 
dźwięku  te^.  i  dzwonności  dzwonienia. 

^PoieHtissime  Boniine  Gargantua!  Najjaśniejszy  Panie,  et 
vos  aUri  Messiarcs! 

,  Kiedy  myślą  wszystkie  od  naszych,  tyłem  biegąc,  aż  do 
najdawniejszych  czasów  przebiegam  wieki,  cóż  widzę?   Oto  iż 
obyczajem  innych  stworzonych  rzeczy,  dzwony  też  i  dzwonność 
dzwonienia,  a  z  niem  i  cała  harmonia  zwrotnym,  to  jest,  sam 
nie  wiem  jakim  podlegają  odmianom.  Ehmm,  hm,  hm.  Albo- 
wiem  jako  państwa  na  świecie   powstają,   kwitną  i  upadają; 
tak  i  człowiek,  małym  od  mędrców  zwany  światem,  na  wzór 
wielkiego  musi  przechodzić  wiek  niemowlęcy,  dojrzały  i  zgrzy- 
biały.   Oto   mi  odkrycie  Najjaśniejszy  Panie,   które   niedawno 
zrobiło  nas7.e  towarzystwo!    Ale  wracając  do  dzwonów,   har- 
monia ich  podobna  jest  bardzo  do  harmonii  świateł  niebieskich, 
które  wschodzą,  rosną  i  nikną  uł  supra.  Jakoż  widzimy,  dzwony 
u  Hebrajczyków  doszły  do  takiej  doskonałości,  że  się  wszj 
kie  popękały,  jak  Gycero  serdecznie  się  z  nich  śmieje  w  t 
ktacie  o  dzwonach  hebrajskich,  znajdującym  się  między  rę' 
pismami  akademii  oliolińskiej.    Toż   samo   akurat  i  u  inn 
narodów.   Ycmm  vnim  vero,    ąuando  ąuidem,  dubio  procuł, 
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u  nas  dzwonnica,  ale  nie  ma  dzwonów;  a  dzwonnica  bez 
dzwonów  jest  to  samo  co  krasomówca  bez  języka,  co  ślepy 
bez  kija,  poeta  bez  rymu,  sędzia  bez  kieszeni,  student  bez 
alwara.  Ach!  jakimże  sposobem  dokazać,  żebyśmy  odzyskali 
dzwony,  które  nam  tak  są  potrzebne.  Znasz  Fotentissime  Do- 
minę,  dobroczynną  ich  harmonią,  niemniej  od  rozpędzania 
chmur,  jako  do  sprowadzenia  nam  mięsa  i  wina.  —  A  wszakże 
bez  wina,  zla  łacina.  Nie  wątpię  zatem,  że  mnie  o  rzeczy, 
którą  przedsiębiorę,  pilnie  i  uważnie,  z  zwykłą  twoją  ludzko- 
ścią, wysłuchać  raczysz.  Albowiem,  że  nie  powiem  o  przyczy- 
nach zepsucia  dzwonów  hebrajskich  i  greckich,  o  których  już 
mówiłem,  jako  mnie  zgoła  niewiadomych;  nasze  dzwony  sła- 
wne oliolińskie  już  pokazują  mieszaninę  miedzi  i  spiży;  ale 
mniejsza  o  to;  wiesz  Fotentissime  Doniine  o  co  idzie.  To'  tylko 
uważ,  Panie,  że  mowę  moją  gryzmoliłem  dwa  tygodnie,  jeżeli 
nie  więcej,  i  gdy  na  moją  prośbę  dzwony  będą  wrócone,  do- 
stanę za  to  płaszcz  nowy,  dobrze  podszyty,  chyba  że  naszyńcy 
skręcą,  co  przyrzekli.  A  dobry  płaszcz,  JDomine,  jest  rzecz  bar- 
dzo pożyteczna  et  Vir  sapiens  non  ahhorrebit  cum.  W  tej  mie- 
rze składnia  łacińska  nader  jest  do  polskiej  podobna.  Bo  jeżeli 
wszelkich  nauk  jest  światłem  mowa,  a  mowy  wymowa,  tedy 
narodowa  w  narodzie  wymowa  najdobroczynniej  światłość 
swojego  światła  dobroczynnego  rzucać  może  na  wszystkie 
amiejętności.  My  mamy  mowę  i  wymowę  niemniej  doskonalą 
aniżeli  Grecy  i  łacinnicy.  Panie,  powróć  nam  dzwony.  Jeżeli 
chcesz  doktorstwa,  mieć  go  będziesz  i  nic  nie  zapłacisz.  Oto 
akademia  nasza  przysyła  ci  tymczasem  poema,  nad  które  nic 
piękniejszego,  tylko  powróć  nam  dzwony.  Wszak  jeżeli  stada 
twoje  nie  obejdą  się  na  polu  bez  dzwonków,  tern  mniej  jeszcze 
_  akademia,  guae  camjyarata  est  nito  jiimentis  insipientibus 

ilis  facta  est  iis,  libro  nesdo  quo,  jeżeli  dobrze  pamiętam. 

^  wszystkie  nasze  facultates  niezmiernie  korzystały  z  tych 

ów,  bo  słusznie  znajomy  światu  Anonim  zwykł  mawiać: 

być    dobrym   fizykiem,   słuchaj    dzwonu;   krasomówcą, 
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wiesz,  dla  czego  dzwon  głośny,  słuchaj  dzwonu;  dziejopisem, 
a  dziejopis  jako  echo,  słuchaj  dzwonu,  etc.  Poty  ten* mąż 
uczony.  Otóż  my  mieliśmy  dzwony.  Panie,  dzisiaj  ich  nie  mamy, 
cóż  za  dziw,  że  nasza  akademia  jest  w  tak  smutnym  stanie? 
To  mi  to  dialektyka.  Argument  nazywa  się  Darii,  Celuretd^ 
in  iftrim  pńmae.  Na  duszę  moją  pamiętam  czas,  kiedy  argu- 
mentowałem, jak  na  sto  koni  wsiadłszy,  ani  ustępowałem  Gre- 
kom i  Rzymianom  przodkowania,  ale  teraz  same  prawie  ba- 
nialuki i  język  mój  stał  się  martwy,  jak  zwyczajnie  ludzi 
uczonych.  Prosimy  tylko,  wróć  nam  panie  nasze  dzwony,  tak 
niech  ci  niebo  w  każdem  zdarzeniu  przybędzie  na  pornoc 
z  laską  swoją...   Valete  et  plaudite^. 

Więcej  słowa  nie  powiedział  delegowany,  ale  jak  tylko 
dokończył,  Król  Gargantua  i  cały  dwór  jego  zaczął  się  głośno 
śmia<5  z  tej  perory;  ale' co  dziwniejsza,  że  sam  Granduda  nagle 
pochwyci!  się  za  boki  i  tak  się  roześmiał  gwałtownie,  że  mu 
Izy  z  oczu  płynęły  jak  dziecku  od  wielkiego  wstrząśnienia. 
Król  kazał  mu  płaszcz  nowy  zrobić,  dzwony  zostały  się  w  pa- 
łacu, a  Granduda  powrócił  w  całej  paradzie  do  domu  nic  nie 
sprav/iwszy.  W,  Br,  Nr.  110. 

Dziennik  życia  Eligiusza  Crzemaiły. 

W  poniedziałek.  O  8-ej  z  rana  wstałem  i  w  szlafroku 
przechadzałem  się  po  pokoju. 

O  9-tej  włożyłem  buty  i  umyłem  ręce. 

Od  10-tej  do  12-tej  wypaliłem  cztery  lulki  waksztafii. 
Czytałem  dodatek  do  ^Kurjera  Litewskiego**  i  samą  gazet r, 
W  Ameryce  wielkie  awantury.  Zdanie  o  tem  gazeciarza. 

O  1-ej  popołudniu  wyłajałem  Jakóba,  że  mi  zarr  -1 
tabakierkę. 

O  2-ej  obiad.  Te  mączne  potrawy  mi  nie  służą.  NB.  .       i 
z  kawą  bardzo  pomaga  do  strawności.    Jakto   świat  co  ^ 
coś  nowego  wynajdzie? 
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Od  3-ciej  do  4-tej  spałem. 

Od  4-tej  do  6-tej  przechadzałem  się  zwykle  po  gościńcu 
potockim.  Pocztylion  nie  przejeżdżał  Wiatr  byl  południowo- 
wschodni. 

Od  6-tej  do  9-tej  piłem  herbatę  z  rumem.  Przed  pięciu 
laty  nazywano  ją  pbnczem,  ale  do  ponczu  wchodzą,  jak  się 
zdaje  cytryny;  trzeba  się  o  tem  dokładniej  dowiedzieć. 

O  9-tej  podobno  poszedłem  spać  i  spałem  jak  zabity. 

We  wtorek,  święto.  Wstałem  o  8-ej  jak  zwyczajnie. 

O  9-tej  ogoliłem  się,  umyłem  twarz  i  ręce  i  kazałem 
dać  sobie  buty  w  Wilnie  robione. 

O  10-tej  napiłem  się  kminkówki.  Poszedłem  chodzić. 
Szmujło  wyszedł  z  karczmy  na  spotkanie.  Musiałem  wstąpić. 
Wjhomj  żydek,  nadewszystko  regularny  w  opłacie  arędy.  Do- 
stał przednie  pomarańczówki. 

Między  2-gą  a  3-cią  jadłem  obiad,  sztufada  nie  była 
szpikowana. 

Po  obiedzie  kawa  z  rumem,  gazeta  i  spanie.  Król  an- 
gielski starszy  odemnie. 

Wieczorem  herbata  z  romem.  Gazeciarz  nie  spodziewa 
się,  żeby  król  angielski  długo  ciągnął.  Rozmyślałem  nad  tem. 

O  9-tej  spać  poszedłem.  Przyśnił  się  mi  sułtan  turecki. 
Sen  miałem  bardzo  niespokojny. 

We  środę  o  8-ej  z  rana  spinka  mi  się  u  koszuli  złamała. 
Nie  myłem  się,  bo  mam  katar. 

O  9-tej  rozliczyłem  się  ze  Szmujlą.  Szalbierz  nie  zapo- 
mniał przynieść  cukrowej  wódki. 

O  1  I-tej  wyszedłem  na  gościniec.  Jakiś  podróżny  w  opoń- 
czy spytał  się  mnie,  czy  daleko  do  stacyi.  Wiatr  północny. 

O  12-tej   napiłem   się  wódki  i  wypaliłem  półtorej  lulki. 

O  2-giej  obiad.   Miałem  dziś  dobry  apetyt. 

O  3-ciej  sen  mi  przerwał  cynowy  talerz  zrzucony  ze  stołu. 
'kucharka,  od  czasu  jak  wpadła  w  amory,  nie  pilnuje  swego 

■ązku.  List  od  P.  Sędziego.  Wieczorem  gazeta  i  herbata. 
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O  9-tej  poszedłem  do  łóżka  i  spałem  do  9-tej  z  rana 
be2  odecknlenia  się. 

We  czwartek  czekałem  cały  ranek  R  Sędziego,  nie  przy- 
jechał. Siadłem  o  drugiej  do  stołu.  Piwo  zaczyna  kwaśnieć, 
Pekeflejsz  zbyt  słony.  Byłem  w  złym  łiumorze,  nie  mogłem 
spać  po  obiedzie. 

O  4-tej  dałem  w  ucho  Jakubowi.  Odprawiłem  kucharkę. 
Posłałem  do  pana  Sędziego.  Pożyczył  pieniądze  i  nakrył  się 
ogonem.  Spać  o  9-tej. 

W piąltŁ  Przepędziłem  ranek  na  rozmyślania  o  nleaku- 
ratnoścl  P.  Sędziego. 

O  południu  posłałem  do  Szawel  przez  umyślnego  spinkę 
do  reparacyi.  Wypiłem  kieliszek  piołunkówki,  dla  strawności. 
Jadłem  obiad  i  spałem  smaczno.  Wieczorem  wypaliłem  wiele 
lulek.  O  północy,  kiedy  byłem  w  najgłębszym  śnie  pogrążony, 
przyśniło  mi  się,  że  piłem  daużgirskie  piwo  z  wielkim  Wezyrem - 

W  sohotę.  Obudziłem  się  o  11-tej.  Wyszedłem  w  pole. 
Wiatr  północno-zachodni.    O  południu  deszcz  mnie  zachwycił, 

O  1-ej  powróciwszy  do  domu  przebrałem  się,  kazałem 
odzienie  przesuszyć.  P.  Sędzia  przyjechał,  przywiózł  pieniądze. 
Napiliśmy  się  wódki  razy  kilka.  Po  obiedzie  spałem  do  5-tej. 
Przechodząc  próg  tylko  co  nie  upadłem.  Król  angielski  podo- 
bno się  nie  wykręci. 

Mości  panie  Redaktorze.  Nieźleby  było  abyś  WPan  umie- 
ścił ten  dziennik  w  swojem  piśmie,  choćby  dla  wzoru,  podług 
którego  niemała  liczba  podobnych  wielkich  ludzi  mogłaby  ży- 
cie swoje  do  potomności  przesyłać.         W.  Br.  Nr.  180. 

Ogłoszenie  o  Nowe]  Pensyi  dla  Panien. 

Niżej    podpisana,   po   odbytych  w  cudzych    krajach  ro, 
raaitych  podróżach,  po  zwiedzeniu  najsławniejszych  instytut  o 
ku    wychow^miu    młodzieży,     po    różnych    stolicach     pańs 
zatożonycli,    umyśliłam   osiąść    w    Litwie  i  otworzyć    w    ^ 
stolicy   pensyę   dla    płci    żeńskiej,    w  nowym,    w   kraju    ty 
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dotąd  mało  znanym  rodzaju.  To  moje  dla  zacnych  tego  kraju 
mieszkańców  poświęcenie  się,  spodziewam  się,  że  mile  przy- 
jętero  będzie,  zwłaszcza,  -że  wychowanie  panien  bardzo  tu  jest 
zaniedbane.  Z  litością  patrzeć  przychodzi,  jak  po  niektórych 
pensyach,  pod  pozorem  niby  skromności,  zaniedbują  istotnych 
wychowania  zasad,  którym  świat  tyle  sławnych  kobiet  winien. 
Z  poniższego  prospektu  lekcyj  mających  się  dawać  w  ciągu 
roku  na  mojej  pensyi,  łatwo  się  każdy  przekona,  że  powie- 
rzone moim  staraniom  i  troskliwości  młode  panienki,  wkrótce 
na  wielkim  świecie  jaśnieć  poczną. 

Prospekt  lekcyj  dawać  się  mających  na  pensyi: 
Historya  starożytna.  O  początku  i  postępie  tańców  u  gre- 
ków i  rzymian.  Wybór  anegdot  o  najsławniejszych  w  staro- 
żytności tancerzach.  Mody  za  panowania  rzymskich  cesarzów 
Tytusa  i  Karakalli.  Życie  prywatne  Aspazyi  z  rozprawą  o  ubio- 
rze, w  którym  się  na  igrzyskach  olimpijskich  pokazywała. 

Historya  nowożytna.  O  postępie  wielkiej  sztuki  tańczenia 
u  francuzów  i  anglików.  Historya  turniejów,  festynów  i  balów, 
które  cesarzowie  i  królowie  swoją  bytnością  zaszczycali.  Histo- 
rya francuskich  i  włoskich  teatrów,  a  mianowicie  wiadomość 
o  operach,  baletach  i  tragedyach.  Żywoty  publiczne  i  prywa- 
tne najsławniejszych  śpiewaczek  i  aktorek. 

Geografia,  Statystyka  mody,  czyli  rzut  oka  na  ubiory  roz- 
maitych narodów,  ze  szczególnem  zastanowieniem   się  w  spo- 
sobie rozprawy  nad  temi,  któreby  najstosowniej  można  wpro- 
wadzić do  tutejszego  kraju?    Wiadomość  geograficzna,   staty- 
styczna i  polityczna  tych  krajów,    z  których   przychodzą   naj- 
droższe szale,  najmodniejsze  wstążki,  koronki  najcieńsze,  perły, 
korale,  dyamenty,  słowem  to  wszystko,   co  do  ubioru  pięknej 
**»ty  posługiwać  może;  i  na  tym  kończy  się  kurs  geografii. 
Języki.  Z  góry  zapowiadam,  że  języka  polskiego  na  mo- 
>ensyi  uczyć  nie  będę,   ponieważ  tyle,   ile  się  panna  nau- 
i  od  nianiek  i  służących  w  domu  po  polsku,  aż  nadto  wy- 
*Ta;    za  to  język  włoski  i  francuski  ze  szczególniejszą  ba- 
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cznością  dawać  się  będzie,  aby  zaś  panien  zawilemi  gramaty- 
cznemi  regułami  nie  mordować,  cala  gramatyka  ułożona  jest 
w  krótkich  śpiewach,  które  francuz!  kupletami  zowią.  Wpra- 
wiać się  będą  panny  w  wymawianiu,  aby  akcent  w  mówieniu 
samą  tkliwością  oddychał.  Ukończy  kurs  języka  francuskiego 
czasowanie  słowa  Ainier  z  gracyą  i  czułością. 

Mitologia.  Dawać  w  całej  obszemości  naukę  Mitologii  nie 
widzę  potrzeby.  Uczyniłam  przeto  wybór  ze  wszystkiego,  co- 
kolwiek młode  serca  zajmować  może;  jako  to:  miłostki  Teze- 
usza  i  Aryadny,  sąd  Parysa,  przypadki  Psychy  i  tym^  podobne. 
Metoda  w  dawaniu  Mitologii  będzie  na  wzór  listów  do  Emilii 
o  Mitologii.  Oprócz  tego  mój  profesor  Mitologii,  człowiek  pełen 
grzeczności,  odbywać  będzie  ćwiczenia  mitologiczne  z  uczenni- 
czkarai  uloione  w  madrygały,  w  których  je  porównywać  bę- 
dzie do  Wenery  lub  do  trzech  gracyj. 

Tańce,  Muzyka,  Deklamacya.  Ponieważ  te  trzy  przed- 
mioty są  istotną  zasadą  dobrego  wychowania,  przeto  wszel- 
kiego dołożę  slarania,  aby  nauki  te  w  całej  obszernośei  dawane 
były  na  mojej  pensyi.  Teorya  i  praktyka  połączą  się  z  sobą, 
aby  moje  uczenniczki  stały  się  godnemi  wielkiego  świata,  na 
którym  mają  figurować.  Tańce  zajmować  będą  codzieri  po 
godzin  sześć,  z  których  dwie  poświęcone  będą  części  teorety- 
cznej. Wtenczas  panny  za  wydoskonalone  w  tej  sztuce  uwa- 
żać się  będą,  skoro  potrafią  udawać  wiatry  w  powrocie  z  e- 
fira.  Muzyka  także  zaniedbana  nie  będzie;  moje  uczenniczki 
nauczą  się  na  pamięć  najnowszych  aryj  z  oper  ulubionych, 
oznajmią  się  ze  w.-^zystkiemi  instrumentami  tak,  iż  każda  panna 
po  wyjściu  z  pensyi  może  być  uważana  za  prawdziwe  Pan- 
harmonicon.  Deklamacya,  równie  jak  tańce,  tymże  samym 
sposobem  dawana  będzie,  część  naukowa  poprzedzi  prak tycze 
jest  to  bowiem  rzecz  równie  istotna  jak  przystojna,  aby  pani 
umiały  grać  komedye. 

Nauka  moralna  i  obyczajowa.  Na  ten  przedmiot  oddzii 
nego  kursu  nie  będzie,   wiadomo   bowiem  całemu  światu, 
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teraz  wszędzie  pełno  moralności,  jest  ona  w  śpiewach,  znaj- 
duje się  w  romansach,  nawet  balety,  opery  i  komedye  mają 
swoją  moralność.  Pod  tym  względem  tańce  i  muzyka  niemało 
się  przyłożą  do  oswojenia  panien  z  moralnością;  obie  te  sztuki 
wzbudzają  tkliwość,  łagodzą  temperamenta  i  kształcą  obyczaje. 
Deklamacya  także  niemały  ma  udzia!  w  moralności,  teatr  jest 
szkołą  świata  i  nie  widzę  potrzeby  powtarzać,  że  tryumf  mo- 
ralności szczególnie  jest  zaleconym  przez  Arystotelesa  piszącym 
komedye  i  tragedye.  Z  tego  wszystkiego  każdy  się  przekona, 
te  dosyć  posiadam  sposobów  gruntowania  powierzonych  mi 
panien  w  moralności  i  obyczajności.  A  w  końcu  moi  profe- 
sorowie historyi,  geografii  i  mitologii  mogą,  kiedy  ku  temu 
czas  i  ochota  posłuży,  w  godzinach  od  zatrudnień  wolnych, 
wykładać  pannom  prawidła  moralności. 

Na  końcu  każdego  roku  szkolnego  rozdawane  będą  na 
mojej  pensyi  nagrody  dla  panien  w  przytomności  zaproszonych 
osób,  i  to  po  odegraniu  komedyi.  Takich  nagród  będzie  rozda- 
nych 20  za  tańce,  16  za  deklamacya,  10  za  muzykę,  8  za  mi- 
tologią, 5  za  geografią,  4  za  historyą,  2  za  gramatykę,  a  1  za 
moralność. 

Wszystkie  panny  będą  miały  uczestnictwo  w  nagrodach, 
jeżeliby  zaś  znajdowały  się  takie,  które  na  żadną  nie  zasługują, 
takim  dawane  będą  nagrody  nadziei. 

O  szcz^ółach  tego  instytutu,  warunkach  i  mieszkaniu 
niżej  podpisanej  dowiedzieć  się  można  każdego  czasu  w  biurze 
Wiadomości  Brukowych.  Zcfiryna. 
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Dalszy  ciąg  podróży  Szwecz^puńscynisa 

(d.  c.  rozdziału  o  Edukacyi). 

iiedy  już  dziewczyna  dojdzie  do  lat  ośmiu,  będące  przy 
obiety  większą  zaczynają  mieć  staranność  o  panience, 
'^wszystko  o  jej  twarzyczce  i  figurce.  Tamtejsze  bowiem 
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kobiety  najmocniej  są  przekonane,  że  nie  tyle  głowa  i  NB* 
w  ulej  rozum  ujmują  mężczyzn,  ile  szykowna  postać  i  pi<>kna 
nieopalona  twarzyczka.  Mają  poniekąd  słuszną  przyczynę  po- 
dobnego mniemania,  bo  w  ich  ojczyźnie  znaczna  część  męż- 
czyzn po  kobiecemu  wygląda.  Jednakże  ci,  co  mi  się  najbar- 
dziej kobietami  wydawali,  wyznawali  sekretnie,  że  pi<^kne 
twarzyczki  bez  gJowy  i  serca,  radziby  mieli  za  miniaturki, 
lecz  nigdy  na  żony.  Zwierzali  mi  się  tego  rozumiejąc,  że 
w  moim  ki'aju  niema  kobiet,  i  obowiązywali  do  wielkiego  se- 
kretu; miałem  pokusę  wydać  ich,  ale  lękałem  się  zapalić 
w  kraju  rewolucyą.  PJeć  więc  piękna  nie  ostrzeżona  od  ni- 
kogo i  teraz  jeszcze  starannie  i  wyłącznie  pracuje  nad  upię- 
kszeniem tych  dwóch  natury  darów,  i  to  jedynie  stanowi  część 
fizyczną  wychowania  panieńskiego.  Nie  chcą  się  w  tem  spu- 
szczać na  samą  naturę,  bo  ta  przedwieczna  pani,  bez  żadnej 
etykiety,  również  chłopki  jak  i  wojewodzianki  uposaża,  wzy- 
wają więc  sztuki,  która  samym  panom  jest  przystępną,  W  tym 
więc  celu,  to  jest:  dla  nadania  córkom  lub  wychowanicora  ho- 
żej i  wysmukłej  kibici,  przywiązują  im  do  piersi  pręt  żelazny^ 
który  aż  brody  dosięga;  do  niego  mocują  dwa  naramienniki, 
na  pletli  eh  dwoma  sznurami  mocno  spięte.  Tak  związana 
dziewczyna  w  kij,  przechodzi  albo  raczej  przesiedzi  lat  kilka; 
a  kiedy  dojdzie  ich  piętnastu,  do  pręta  dodają  Jakąś  sznu- 
rówkę, która  w  pół  panienkę  przecina  i  czyni  z  niej  figurkę 
podobną  do  klekotek,  których  tanecznice  używają  do  fan- 
dango.  Nic  bardziej  nie  zadziwia  cudzoziemca  nad  ruch  tak 
skrępowanych  dziewcząt,  a  który  wielce  cenią  mieszkańcy, 
mieniąc  go  chodem  dobrego  tonu,  różniącym  dostojne  osoby 
od  prostaczek,  które  chodzą  jak  je  Bóg  stworzył.  Przypisują 
nadto  temu  krępowaniu  ważne  zalety  z  tej  przyczyny, 
panienki  przez  skrócenie  oddechu  muszą  wydawać  moc 
westchnienia,  które  później,  wchodząc  w  nałóg,  stają  się  zd^ 
nemi  do  przyjęcia  różnych  form  i  rozwinięcia;  co  stano 
moralną  część  rozwinięcia  edukacyi.  Tak  urządziwszy  posta 
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panien,  zamykają  je  starannie  w  domach  i  to  w  pokojach  od 
północy;  nie  dlatego  czynią  tak  matki,  aby  nie  narażać  córek 
na  wzrok  ciekawych,  żądałyby  bowiem,  aby  cały  świat  na  nie 
patrzał,  ale  dlatego  jedynie,  aby  im  słońce  nie  zajraalo  w  oczy 
i  nie  użyczyło  swoich  kolorów.  Kiedy  zatem  przymuszoną  jest 
matka  wywieźć  na  świat  córkę,  wkłada  jej  na  głowę  pudło 
od  kilkudziesięciu  calów  długości,  na  którego  końcu  jest  za- 
wieszona firanka  z  rąbku  przeźroczystego,  przez  który  przy- 
patrywać się  i  być  widzianą,  a  z  boku  pudłd  wybornie  spo- 
glądać może,  i  dlatego  podobno  tamtejsze  panienki  z  ukosa, 
to  jest  boczkiem  patrzą,  jakowy  rzut  oka  nazywa  się  lornio- 
waniem  i  wielkie  ma  znaczenie  w  edukacyi.  Ledwie  pojąć 
można^  jak  daleko  posuwają  manię  blechowania  twarzyczek; 
niektóre  nacierają  je  białym  jakimś  proszkiem,  drugie  na  noc 
przykładają  surowe  mięso,  inne  nakoniec,  najnieszczęśliwsze, 
pędzlem  z  klejową  farbą  twarz  namazują  i  wyrównują,  a  po- 
tem skórką  nadają  polor.  Dlatego  też  powszechnie  mają  twarz 
arcybiałą,  lecz  miękką  i  połyskującą  się:  co  dało  powód  ich 
poetom  do  częstego  wzywania  Ulił,  a  zupełnego  zapomnienia 
o  różach.  —  Wybieliwszy  twarz  należycie,  starają  się  matki 
rozpoznać,  co  jest  w  córkach  jak  najpiękniejszego,  a  co  naj- 
brzydszego.  Zwołują  przeto  przyjaciółki  i  gdy  po  długich  na- 
radach ustanowi  się  finalna  decyzya,  według  niej  dalsza  po- 
stępuje edukacya.  Jeżeli  np.  zęby  są  piękne  i  białe,  każą  pan- 
nie otwierać  usta  i  ciągle  uśmiechać  się,  a  ta,  która  dobrze 
z  tej  lekcyi  skorzysta,  chodzi  później  całe  życie  z  otwartą 
gębą,  lub  śmieje  się  ustawicznie.  Toż  samo  czynią  z  wadami 
ciała;  ale  to  nie  bije  tak  w  oczy,  owszem  zdaje  się  pociągać, 
Twłns^zcza  cudzoziemca.  Tylko  że  na  nieszczęście  do  wad  po- 
dających ukrycia,  liczą  wielkość  nogi;  i  dlatego  spowijają 
tościwie,  aby  nie  rosła,  a  obuwie  tak  ciasne  robią,  iż  cho- 
'  wahają  się  tak  właśnie  jak  okręt  w  pośród  burzy. 
Chciałem  przyłączyć  do  tego  pisma  rycinę  chodu  dziew- 
'*7ego  dopełnić  nie  mogłem,  z  przyczyny,  iż  którykolwiek 


—     122    — 

artysta  spojrzał  na  mój  rysunek,  chociaż  bardzo  rzetelny^  dla 
wielkiego   śmiechu   nie   mógł   go    wyrysować.     Kiedy    panna 
przejmie   się   temi   początkowemi   naukami,   sprowadzają  dla 
niej    nauczyciela,   który   tem  jest  więcej  wzięty,  im  wyżej  od 
podłogi  podskoczy;  ten  naprzód  uczy  ją  jak  ma  się  witać:  co 
zupełnie   od   mody  należy.  Kiedym  był  w  tym  kraju,   panny, 
witając   się,   wystawiały  jedne   nogę  naprzód,  drugą  podkur- 
czując,  a  same  nieco  się  w  tyl  cofały,  przytem  powinne  były 
rzucić  wzrok  śmiały  na  powitanego,  i  nagle  w  dół  oczy  spu- 
szczając,    zrobić   na   palcach   lewozwrot.      Wszystkie    panny 
w  tym  czasie,  co  do  joty,  jednostajnie   się  witały,  tak  że  wi- 
dząc ich  kilkanaście  razem,   zdawało  się  postrzegać  kompanię 
żołnierzy   robiących  obroty  za  słowami  oficerskiemi,  szczegól- 
niej zaś  pewna  pensya  temi  ukłonami  celowała.  Po  ukłonach 
następowały   ważne   lekcye   skoków,   ale   zupełnie  nie  takich, 
jakich  u  nas  używają;   a  które,  jak   wiadomo,   służą  do  roz- 
rywki, zdrowia  i  nadania  rzeźkości.    Nie  tańcują  tam  groma- 
dnie,  ale   występują   pojedynczo,   taniec   cały   zasadza  się  na 
wywijaniu  rękami  i  głową;  raz  wnoszą  ręce  do  nieba,  potem 
przykładają  je  do  serca,   rzucają  czułe  lub  groźne  spojrzenia, 
słabieją    lub   rzeźwieją.    Tańce   podobne   nazywają  w  języku 
krajowym:    Szalem,   Tamburynem,   Gawotem  i  t  p.     Kiedym 
pierwszy   raz   widział   te   skoki,   rozumiałem,  że  piękna  tane- 
cznica dostała  zawrotu  głowy;  ale  mię  z  boku  ostrzeżono,  że 
to  była  koniecznie  potrzebna  kondycya  do  zrobienia  z  młodej 
panny  dobrej  żony  i  matki,  a  jak  się  dorozumiewam,    muszą 
potem  uczyć  skakać  swoich  mężów.  Co  za  przeciwne  zwyczaje 
pod   ziemią  i  na  ziemi,   myślałem;   gdy  to  u  nas  jest  zatru- 
dnieniem   tanecznic  z  profesyi,   dla  zarobku,  tam  jest  zabawa 
przyszłych  żon  i  matek!  Nie  mniej  ważnym  jest  przedmiote 
w  naukach   młodych   panien   teorya  mód,   ubiorów  i  desyn 
wanie   się;  nic  też  więcej  nie  zatrudnia  matek,   nad  wpojer 
w  umysł    córek   gustu   do  strojów.     W  tym  zamiarze  już 
a^   siedmiu    mama   uczy    córeczkę  jak   ma   przystroić  sw 
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lalkę  i  jaki  jej  stroik  przystał,  później  wprawia  ją  do  ogar- 
nienia  pamięcią  ogromnego  słownika  nazwisk  różnych  matę- 
ryj  i  krojów  sukien,  nakoniec  dziennik  mód  zamyka  tę  gałąź 
edukacyi;  skąd  najczystszy  wypJywa  dla  dziewcząt  wniosek, 
iż  jednostajność  jest  nudzącą;  co  też  niektóre  z  nich,  lubo 
bardzo  rzadko  i  do  pojęć  moralnych  stosują.  Gust  do  ubio- 
rów w  tym  kraju  jest  tak  powszechny,  że  kobiety  szyją 
a  szyją;  a  sam  na  moje  oczy  widziałem,  jak  jedna  małżonka 
torbę  nawet  dla  sw^o  męża  z  sukni  swojej  uszyła.  Lecz  nie- 
tylko  kobieta  codzień  inaczej  ubrać  się  powinna,  ale  nadto 
do  sukni  i  postawę,  swoją  stosować  ma:  I  tak,  suknia  ró- 
żowa, ciągnie  ze  sobą  humor  różowy  (?),  czarna  melancholi- 
czny,  pstrokata  kapryśny  i  t  p.  Przeto  nierzadko  widzieć  mo- 
żna kobietę  stojącą  przed  zwierciadłem  i  grającą  scenę  mi- 
miczną; jednakże  najczęściej  do  pstrokatej  postawę  układają, 
przynajmniej  tak  się  działo  za  mojej  tam  bytności.  W  ciągu 
tych  wszystkich  nauk,  panna  uczy  się  liter  własnej  mowy  ze 
znaków  malowanych  lub  haftowanych  na  chustkach  i  koszu- 
lach, a  obcego  od  guwernantki  lub  z  książek;  i  kiedy  już  do- 
skonale cudzoziemski  język  przejmie,  przystępują  do  dawania 
kursu  moralnego,  który  się  rozpoczyna  pospolicie  od  piętna- 
stego roku.  —  Sądzą  tam  powszechnie,  że  cała  teorya  życia 
kobiety  zasadza  się  na  tem,  aby  była  wszystkim  przypodo- 
baną  i  zupełnie  szczęśliwą:  te  dwa  więc  warunki  jej  bytu  żą- 
dają podnieść  do  najwyższości;  ale  gdzież  ją  znajdą?  zapewne 
nie  w  tworach  włóczących  się  po  tej  ziemi,  chyba  tylko 
w  wyobrażeniach  obwiniętych  postaciami  ziemskiemi.  W  tem 
mniemaniu  składają  bibliotekę  z  samych  romansów  i  to  je- 
szcze z  takich,  które  nie  zajmują  się  rzeczami  z  tego  świata, 
więc   romansów   uczy   się   panna  jaką  ma  być  przy- 

.ą.  żoną,  matką.  Nie  znajdzie  w  nich  przyjaźni  tworzą- 
.ą  z  jednakowości  obyczajów,    a  nadewszystko  z  grunto- 

poczciwości  stron  obu;  lecz  znajdzie  instynkt,  który  two- 
^riacióL   Za  pomocą  tego  instyktu,  przyjaciel  o  sto  mil 
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przeczuwa  nieszczęście  przyjaciela;  leci  przez  góry,  doły,  rzeki 
ku  jego  wsparciu;  lecz,  o  Boże!  jakież  dal  wsparcie?  Oto 
przyniósł  mu  kawał  znalezionej  wstążki,  a  która  była  darem 
kochanki.  Z  nich  nauczy  się  młoda  panna  kochać  tkliwie  i  he- 
roicznie, i  wszystko  miłości  poświęcać:  bo  romansowi  kochan- 
kowie nie  są  tak  oziębli  jak  zwyczajni;  biją  głową  o  ścianę, 
byleby  mucha  koło  ich  miłostek  przeleciała.  O  mężach  krótką 
tam  znajdą  wzmiankę,  bo  cóżby  to  był  za  romans?  mężowie 
służą  pospolicie  za  finał  romansu,  a  jeśU  jest  o  nich  jaka 
wzmianka  we  środku  dzieła,  to  jedynie  dla  zaokrąglenia  pe- 
ryodu.  O  dzieciach  więcej  tam  słychać,  te  razem  z  mową  od- 
krywają wysokie  sentymenta.  Dalej  idą  trakty  o  szczęściu 
mieszkającem  w  budach  pasterskich,  lub  w  zamkach  stawia- 
nych na  obłokach;  i  o  tkliwości,  tej  to  tkliwości  wstrząsają- 
cej nerwy,  która  jest  samą  sentymentalną  cnotą...  a  która 
robi,  że  tak  cnotliwe  osoby  płaczą,  płaczą  a  płaczą.  Panna, 
pojąwszy  takie  mniemanie  o  naszym  świecie,  jest  pewną,  że 
znajdzie  przyjaciółkę  przeczuwającą,  narzeczonego  z  głową 
szczerbatą,  a  sama  stanie  się  matką  zefirków  i  amorków.  Za 
wyjściem  na  świat  wydaje  się  jej  wszystko  krzywem,  i  przy- 
jaźń nie  taka,  miłość  nie  taka,  zamiast  zefirków  małe  krzy- 
czące stworzenia,  zamiast  kabanki  chata  dymna;  przeto  nie 
może  się  jej  nic  podobać,  wszystko  ją  nudzi,  aż  nakoniec 
mniemając,  że  wszelkie  uczucia  są  urojeniem  bez  znaczenia 
na  świecie,  nie  zdołając  rozróżnić  rzetelnych  wyobrażeń  od 
romansowych,  żyje  bez  żadnej  rachuby;  a  w  zabawach  szuka 
zapełnienia  tej  czczości,  która  z  jej  wychowania  wynikła.  Ta- 
kie kobiety  muszą  czynić  szczęśliwymi  swoich  mężów  i  jakoż 
wiele  się  szczególnych  zdarzeń  o  tej  ich  szczęśliwości  nasłu- 
chałem. —  Pewna  żona  przebrała  męża  swojego  po  pas, 
sku,  kazała  mu  kozy  pędzać  i  grać  na  dudce,  a  nazajutrz 
dala,  aby  ją  przez  wzajemność  do  dyamentowego  pałacu  : 
prowadził.  Ledwo  nieborak  wywinął  się  od  burzy,  wyprawiw 
ją   na   bal    faetonem,   dwoma   kucami   ciągniętym,  które  ' 


j 
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w  uniesieniu  wzięła  za  dwa  gołąbki.  Któż  nie  przyzna,  że 
podobna  edukacja  gruntownie  się  wpaja?  Życzyłbym  zapro- 
wadzić ją  w  mojej  ojczyźnie,  coby  łatwo  przyszło,  bo  i  my 
mamy  guwernantki  i  pensye.  Oba  te  sposoby  edukowania, 
jedneż  wydają  owoce,  z  tą  małą  różnicą,  iż  na  pensyach  do 
tych  nauk,  o  których  mówiłem,  dodają  jeszcze  umiejętności 
dokładne.  I  tak:  uczą  na  palcach  rachunku,  a  na  tablicach 
malują  sfery  niebieskie;  w  czem  dziewczęta  mocno  się  dosko- 
nalą, i  jakiego  zażądasz,  taki  ci  świat  wymalują;  wiedzą 
nadto,  z  której  strony  tabUcy  słońce  wschodzi,  a  z  której  za- 
chodzi? jakie  są  strumyki,  kaskady  i  laski  na  księżycu?  Koń- 
czy się  edukacya  kluczem  do  logogryfów,  szarad,  zagadek 
i  kabał,  a  czasem  kursem  filozofii  traktującej  o  tem,  co  było 
wtenczas,  kiedy  nic  nie  było.  —  Panna,  pojąwszy  należycie 
te  wszystkie  nauki,  staje  się,  jak  mówią,  une  femme  acconi- 
pik,  to  jest:  że  przez  szczegół  nie  będzie  ani  dobrą  żoną,  ani 
matką,  ani  przyjaciółką,  lecz  będzie  wszystkiem  tem  razem. 
Wtenczas  nadchodzi  chwila,  w  której  zbierać  ma  korzyść 
z  edukacył  i  zapewnić  szczęście  późnej  dobie  lat  swoich. 
Lecz  to  szczęście  gdzież  znajdzie?  na  jakim  placu  dobijać  się 
o  nie  będzie?  —  Na  próżnobyś  wnosił  czytelniku,  iż  w  do- 
mowem  pożyciu,  w  edukacyi  dzieci,  urządzeniu  domu,  rozwi- 
nie nabyte  talenta;  a  w  pewności  dopełnionych  obowiązków 
znajdzie  szczęście.  Nie  tak  sądzą  tamtejsze  kobiety:  placami 
rozwinięcia  i  korzystania  z  tak  mozolnej  edukacyi ,  są  dla 
nich  bale  i  assamble;  tamże  i  szczęścia  dla  siebie  szukają.  — 
Zwrot  oczu  całej  młodzieży,  oklaski  za  zgrabne  pas  de  zeiire, 
zazdrość  towarzyszek,  lody,  cukry,  dostatecznie  wynagradzają 
podobną    edukacya.     Zapytasz   się    może    czytelniku,  co  czyni 

V  — as  tak  wychowana  kobieta,  kiedy  ją  starość  nadybie; 
c  sobie  wynagradza  stratę  oklasków  i  uludzeń?  —  Nic 
t        .lie    wiem;   bo   w   tym   kraju    żadnej  starej  kobiety  nie 

Y  iłem.  według  własnego  ich  zeznania,  co  także  pochodzi 
z        ^acyi;    przeto   nic  gruntownego   w  tej  materyi  stanowić 
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nie   mogę;    domyślam   się  jednak,   że  podobne   wychowanie 
poważnego  wzroku  starości  nie  wjrtrzyma. 

W.  Sr.  Nr.  2oŁ 


] 


O  przymnożeniu  swobód  i  wolności  zydkom  naszym^ 

Artykuł  pierwszy.  Chociaż  naród  żydowskie  za 
utrzymywanie  u  siebie  czeladzi  chrześciańskiej  ku  służbie 
swej,  wielu  grzywnami  z  dawna  oblożon  jest;  i  chociaie 
w  nowszych  mandaciech  jeszcze  mu  srodzej  tego?,  samego 
dopuszczać  się  zabroniono  było;  kromia  tego  bacząc  my,  jak 
żydkowie  nasi  w  miłowaniu  nas  chrześcian  daleko  zachodzą, 
z  jaką  serdecznością,  a  też  i  szczodrością  urzędy,  nasze,  w  mie- 
ściech  i  powieciech  dla  się  obowiązują,  i  z  jaką.  rzec  mo?,na 
ognistością  zelantes,  chłopkom  naszym  wyświadczają  lubość 
swą!!  to  z  racyj  tak  ważnych  i  prawa  uprzednie  nasze,  o  tej 
bronnej  niegdyś  służbie,  mandata,  pro  ntillts  deklarując,  u b la- 
wujemy i  na  wieczne  potomne  czasy  mieć  tak  chcemy;  iżby, 
utńusąue  sextis  chrześcianie  podług  dobrej  woley  swej  rocznie, 
albo  i  do  kresu  żywota  swojego  żydkom  naszym  służąc,  wsze- ' 
lakie  tym  panom  swym  okazowali  posłuszeństwo, 

A  iżby  zasie,  z  okazyi  świąt,  pomieszania  jakowego 
w  służebnych  robociech  nie  było;  toć  szabasy  i  dni  święte 
starozakonne  wespół  oni  z  pany  swymi,  a  też  swomie  i  bez 
wszelakiego  sporu  tak  święcić  mają,  iżby  podług  tego  i  wól 
i  osieł  i  niewolnik  i  niewolnica  przez  dzień  sobotni  w  spo* 
czynku  byli.  A  ponieważ  kto  służy,  ten  traci  wolą  swt^,  toć 
do  nabożeństwa  chrześciańskiego  in  tantum  obowiE^zują  się^ 
in  ąuuntum  służba  i  wola  pańska  dopuści  tego, 

Że  też  matki  żydówki,  mnogiemi,  jak  to  każdemu    , 
domo,    dziatkami    z   nieba   udarowane,    wszelakiej    domon     j 
pracy,   ile    która   się   do   nabożeństwa   ściąga,  wy  dolać  sp 
nie   mogą;    toć   dziewki   chrześcianki    służąc  żydkom  nas 
przez  4,  6,  6  i  więcej  lat,    żydowskiego  nauczyć  się  pacir 
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potem  go  bachurków,  a  paniąt  swych,  cierpliwie  nauczać, 
mięso  ca  stół  pański  rozumnie  koszerować,  świeczki  szaba- 
sowe zapalać  i  też  dalsze  starego  zakonu  obrzędy  pobożne, 
zawżdy  świętobliwie,  umiejętnie  spełniać,  obowiązane  będą. 

A  nasi  policyjni  powiatowi  ł  miejscy  urzędnicy,  za  ta- 
kową chrześcian  służbę,  w  jednym  tylko  przypadku  mogą  się 
oburzyć,  to  jest:  jeśliby  oni  cdsu  inopinało  przez  żydków  na- 
szych kiedykolwiek  solidis,  aut  liguidis  rationihus  victi  nie  byli. 
Artykuł  drugi.  Że  też  i  to,  z  boleścią  serc  naszych, 
do  naszej  wiadomości  doszło:  iż  nieużyci  niektórzy  dziedzice 
bronią  żydkom,  pod  imieniem  kolendowania,  Inowania,  pier- 
wiastkowania ł  ziarnowania,  jeździć  z  gorzałką  po  swych  sio- 
łach; i  że  oni  niekiedy  z  miechami  próżnemi  do  karczem 
swych  z  takowej  kolendy  powraca;ć  muszą;  z  czego  i  strata 
drogiego  czasu,  i  zgryzota  z  chybionej  nieraz  spekulacyi  bywa; 
toć  my,  chcąc  na  przyszłość  złemu  zapobiedz,  ustawujemy  — 
by  po  wszelkich  siołach,  nietylko  o  północy,  ale  wpośród  dnia, 
od  chaty  do  chaty,  obyczajem  starodawnym,  żydkowie  nasi 
z  gorzałeczką  jeżdżąc,  a  gospodarzy,  gosposię,  czeladkę,  doro- 
słe i  małe  dzieci  ich  uprzejmie  pojąc;  niczego  za  to  z  lepszych 
rzeczy  w  podarunku  od  nich  nie  brali,  jak  tylko  same  zwy- 
czajne sielskie  bagatele,  jakiemi  są:  pszenica,  żyto,  groch,  len, 
gęsi,  kury,  jaja  i  tym  podobne  fraszki,  które  u  chłopa,  zwła- 
szcza w  porze  jesiennej,  są  nullius  valoris,  a  w  ręku  przecie 
żydków  naszych  ku  jakiemukolwiek  użytkowi  przydać  się  mogą. 
Artykuł  trzeci.  Bacząc  też,  ileby  żydkowie,  a  z  nimi 
pospołu  ziemianie  nasi  tracili  na  tern,  jeśliby  zgubny,  bo  przez 
źle  myślących  na  sejmowe  obrady  nasze  przyniesiony  pro- 
jekt —  szynko wania    gorzałki    przez    chrześcian!!    do   skutku 

f^zedl;   ustawujemy,   iżby   na   wieczne  czasy,  sami  żydko- 

cum  jurę   etiam   excIusivo,  takowem  szynkowaniem,  jako 

'odzonem,  a  jedynem  rzemiosłem  swem,  po  staremu  za- 

*,/li.  Żeby  zasie  dziedzice  wielką  intratę  z  karczem  swych 

'^'^ć,  a  żydkowie,   kromia  tego,   bez  straty  wychodzić  mo- 
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gli;  toć  chcemy  mieć,  by  żaden  chłop  na  potem  nie  \vażyi 
się  ani  pić  w  cudnej  karczmie,  ani  swych  ziemskich  płodów 
i  żywioł  komu  inszemu  zbywać,  jak  tylko  własnemu  żydowi, 
pana  arendarzowi-  ChJop  za  pierwsze  przeciwko  tej  naszej 
ustawie  wykroczenie,  nieskąpo  nahajów  in  ocćJuso  wytrzyma; 
lecz  za  powtórnem  przestępstwem,  rózgami,  dla  przykładu, 
<>mitibus  sjfecfauUbus,  u  przeplotu  smagan  być  ma.  A  chociaż 
ilość  bolesnych  razów  gwoli  dziedziców,  albo  ich  włodarzy 
zosta  wu  je  się;  przy  mówienie  się  wszelako  w  tej  mierze  pana 
arendarza,  ifi  adti.^  damnum  chłop  przewinił,  surowość  kai^ 
umniejszyć  albo  powigkszyć  może.  Za  powiększeniem  kary 
włodarz  od  arendarza  czapkę  z  wiłogiem  siwym  i  na  kurtę 
dla  siebie  4  łokcie  sukna;  a  za  jej  zmniejszeniem,  pan  aren- 
da rz  od  chłopa  winowajcy,  korzec  pszenicy  na  mace  wielka- 
nocne i  jałowicę  tłustą  otrzyma. 

Artykuł  czwarty.  Chociaż  za  czasów  zeszłych,  cza- 
sów malej  oświaty,  a  wielkiej  dzikości ,  żyd  kupujący  tyle 
skradzionycli  rzeczy,  tH  comp1ex  facti  za  dowodem,  pospołu  ze 
złodziejem  bywał  szubienicą  karan  (???),  my  wszelako  chcąc 
martwą  dzisiejszą  w  kraju  naszym  ożywić  industryą,  i  pra- 
gnąc zarazem,  przez  wiadomą  zwinność  i  obrotność  żydków 
naszych,  tak  lichą  i  zmniejszoną  pieniędzy  i  dalszych  cenniej- 
szy di  ruchomych  rzeczy  cyrkulacyą,  u  skrzętnych  wlaseicieli 
inexorahiUtcy  pochowanych,  w  narodzie  naszym  powiększyć! 
przytem  bacząc  my,  jak  nasi  żydkowie,  na  złość  zaiscie  sta- 
rych owych,  a  nierozumnych  legislacyj,  autoryzowani  dziś 
utrzymywać  myta,  cło,  strawne  pobory  i  wszelakie  prowenla, 
toż  w  miastacfi  i  przed  miastami,  upoważnieni,  we  wszela- 
kich kuplach,  ospałych  a  gnuśnych  wyprzedać  chrzescian  — 
dziwnej  swej.  a  ledwo  pojętej  zręczności,  okazali  i  okaz"'- 
dowody:  pobudzeni  my  tak  ważnemi  racyami,  za  powszecl 
sejmujących  stanów  zgodą  —  ustawujemy.  iżby  nasi  żyd 
wie  nie  już  tyło  Impune,  i  swobodnie  kradzieże  wszelakie 
potem  odkupowali:  lecz  kromia  tego,  by  także  sami,  (gdyż 
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rzecz  jest  nie  o  prywatne  ale  o  pospolite  dobro)  wo^/  onwi- 
bits  dcrteritate  sua,  tern  nader  popularnem  zajmowali  się  rze- 
miosłem. 

Tyra  sposobem,  mając  oni  z  laski  naszej,  przez  niniej- 
szą ustawę,  do  tak  ważnych  spekulacyj  otwarte  pole,  każą 
nam  tuszyć,  iż  w  krótkim  czasie  nastąpi  to,  że  owe  ruchome 
spekulacyjne  rzeczy,  z  rąk  żydków  naszych,  do  rąk  wójtów 
parochialnych  i  gminnych;  z  parochialnych  i  gminnych,  do 
urzędów  powiatowych  i  miejskich;  a  z  tych  dalej,  i  coraz  da- 
lej, a  dalej  z  niewymownym  wszech  stanów,  i  każdego  z  oso- 
bna pożytkiem,  vujl  airsotńa  cyrkulować  zaczną. 

Iżby  zasie  w  zawodzie  tak  wiele  dobrego  obiecującym, 
wszystkie  zabiegi  smarownie  i  potoczyście  poszły;  samo  z  sie- 
bie rozumie  się,  iż  połowica  wszelakiej  zdobyczy,  a  w  zbiegu 
przytrudnych  okoliczności,  etiam  i  obłów  całkowity,  do  dru- 
giej —  albo  trzeciej  ręki,  która  pierwszej  tak  gwałtownie  jest 
potrzebna,  przenieść  się  ma. 

To  zaś  wszystko,  że  związkowych  tych  ludzi  uczciwości 
i  dobremu  mniemaniu  nie  ma  szkodzić;  ba  owszem,  że  oni 
przez  tę  professyą  swą,  więcej  jeszcze  swym  meritom  (td  sa- 
gaces  rerum  exploratores,  ac  perfecti  conducłoresj  przydadzą 
konsyderacyi;  praesentibus  privile(/ns  declaranms. 

Artykuł  piąty.  O  sposobach  powiększania  w  kraju 
żydowskiej  ludności. 

Chociay  obce  mocarstwa,  wielkie  Izraelitów  duszy  i  ciała 

przymioty,   opak   u   siebie    tłumacząc,    nie    tylko    naród    ten 

umniejszyć,   ale   też   fundiłus   de   medio   sui  wyplenić  usiłują; 

i  chociaż   przez   ten   swój,  pełen  dzikości  zapał,  jedne  z  nich 

za  dawnych,   drugie   za   naszych  czasów,   kinąwszy  na  stronę 

Jaki  respekt,  precz  od  siebie  żydków  po  wyganiały;  a  inne 

e   narody,   chcące   dalszej    ich   krescytywie    położyć  tamę, 

*  cisną  wielkiemi  podatkami,   lub  im  nie  dopuszczają,  ani 

_ydowsku  modlić  się,  ani  się  odziewać,  ani  dziatek,  wedle 

^"dowych   przepisów   wychowywać,    ani  się  pierwej  żenić, 

EtI    NUHMa    rOŁtKIHO-    T.    III.  9 
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ażby   dokonali    18  lub  20  lat    żywota  swego  i  mieli  przytem 
dostateczny  fundusz,  seąue  suosque  utrzymać;  chociayże  w  ostatku, 
dalej  jeszcze  cudiioziemcy  swą  dzikość  posuwając,  staroi^akon- 
nych   niolojców    gwałtem   do    żołnierskiej,  za  to  tylko  śmieją 
zaciągać  służby,    iż  oni  z  cudną    odwagą  i  z  żelazem  w  ręku 
w  niektórjTh  nocnych  spekulacyach  umieją  dotrzymać  kroku,  — 
My  wszelako  stany,  chcąc  radniej  przymnożyć,  niźli  przez  ja- 
kiekolwiek  oppressye,   umniejszyć   żydowską   u   nas   ludność; 
bacząc  oraz,  iż  płodność  ku  temu  synów  Izraelowych,  naszym 
odpowiadająca  zamiarom,  ma  się  do  chrześciańskiej  jak  1  do 
10,  a  w  siedliskach  bardziej  miłymi  zagnieżdżonycli    ^ydkaini, 
płodność  chrześcian,  z  racyj  ledwo  dościgłych,  przytliodzi  nie- 
mal ad  ntdlitaleiu^  czyli  do  zera;  —  opatrznie  wżdy  zaradza- 
jąc, by  kraj  nasz  przez  zbieg  takich  cyrkumstancyej,  w  bezlu- 
dne nie  był  obrócon  stepy,  wszystkie  przeciwko  żydkom,  apuil 
alimus   mdiom-s^   rzucane  pociski,   uznawając  być  ludzkiej  in- 
widiej    płodem;  —  ustawujemy:    iżby   oni,  —  nie   krajowem 
naszem    i  pospolitem   dla    wszech   stanów   przepisanein,    leciŁ 
swem  wlasnem  idqm   świętem   talmudowem  rządząc  się  pra- 
wem i  od  żołnierki,  acz  przy  tajf  wielkiej  animoziey  swej,  na 
zawsze  wolni  i  swobodni  byli,  i  po  staremu  żeniąc  si*^,  etiani 
sin*'  liih  siibsitUu   ńkie,   przed   dokonaniem    lat  dziesięciu  ży- 
wota swego;    tę  naszą   HzeczpospoUtą   swym  błogosławionym 
napełniali,  ba  więc  i  przepełniali,  rodem. 

Za   tym   owo   to   przywilejem   naszym,    dla  wyjednania 
którego  nieraz  starszyzna   żydowska  biła  przed  nami  czołem; 
śnjialo    obiecywać   sobie   możemy,  iż,  nie  czekając  długo,  tak 
się  u  nas,  i  w  nas/.ych  Rzeczypospolitej  osadach  zażydzi;  jak. 
to  jnt,  ku  naszej  pociesze,  miasto,  między  innemi  K.,.  o  eunt 
uitintnim  zażydzionem  zostało;   gdzie,  wrzkomo  na  przyjemn*^ 
Oiafjiury    synów    Izraelowych    z  rozkoszą  poglądając,  iatwo  t 
W   aazy  każdemu    wpada,   jak   w  tej  quasi  nowej  Jerozoliiui' 
jederj    zgnuśiiiały  chrześcianin,  najmniej  od  dwudziestu,  kredk 
i  g-lówką    żyjących   żydków  —  bierze   lekcye    ostrożności,  ta 
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bardzo,  w  każdym  sposobie  życia  człeku  potrzebnej;  i,  gdzie 
to  owo  mili  nasi  żydkowie  barbis,  łogisąue  grave$,  zdają  się 
przypominać  owe  stare  błogosławione  wieki,  w  których  zie- 
mia sama  przez  się,  wszech  rodzajów  wydawała  owoce,  a  lu- 
dzie w  one  czasy,  szczęśliwi,  ręce  za  pasem  dzierżąc,  smako- 
wite, bez  wielkich  kłopotów,  znajdowali  pokarmy  i  żywot  pe- 
łen rozkoszy  wiedli.  I  takieć  to  fortunne  wieki,  my  stany, 
saltem  in  finibus  Babinensis  Meipublicae  cura  onini  resusciłare 
cupietUes,  granice  nasze,  circum  circa  dla  miłych  żydków,  ^>a- 
tentes  mieć  chcemy,  tak  —  iżby  oni  czy  to  z  innych  krajów 
wygnani,  czy  z  wojskowej  służby,  albo  a  poena  capitis  zbiegli, 
czy  do  małżeństwa  w  pierwszym  kwiecie  wieku  nieprzy pu- 
szczeni ,  lub  z  karczem  rugowani ,  czyli  w  ostatku  do  roli, 
albo  też  ad  alia  duriora  nagleni,  iżby,  rzekę,  tacy  wszyscy, 
do  nas,  do  nas  migrantes,  aurea  libertate,  secuntfUc,  nec  non, 
in  filiorum  filios  muUipUcati,  amni,  na  zawsze  gauderenł  licentia. 

A  jeśliby  takiej  mnogości  żydków,  domostwa  ogarnąć 
nie  mogły,  hoc  in  casu,  dla  trzech,  czterech,  abo  i  więcej  ro- 
dzin, tak  ma  być,  w  jednejże  izbie,  lokacya  urządzona,  aby 
w  niej,  rodzina  jedna  od  drugiej  połatkami,  jakoby  chorami, 
oddzielona  była;  a  dalsze  zasie  rodziny,  acz  zdrowe  i  młode, 
a  więc  i  nie  steriles,  ale  tyle  nie  czujące  w  sobie  do  pracy 
I>owołania.  przez  cały  żywot  swój  we  dnie,  copiatim  po  kraju 
żebrać,  a  w  dobie  nocnej,  cAiute,  dla  utrzymania  seque  suo.^fjue, 
spekulować  tenentur, 

A  iżby  mili  żydkowie  i  przez  cudną  swą  mnożność 
i  przez  napływ  z  za  granicy  tak  zaludniający  tę  ziemię,  a  do 
żołnierki,  pomimo  wielkoduszności  swej,  okazywanej  w  do- 
QQpisr<kr»  pożyciu,  nie  nagleni,  jakiego  intcnie,  nmltitudinc  sudj 
Be  ae  nostrae  nie  nabawili  strachu;    toć  z  góry  możemy 

taj  ..    iż    też    niezadługo  i  oni,  non  scrviłit('r,  ad  capicnda 

nn  Ktcłi;   sed  sua  spontCy    a  więc  r/loriose,  ac  animose  ar- 

nn  '  eroicznych  swych  dziełach,  nie  tylko  chrześciańskim 

irj  rycerzom:  ale  też  jeśli  nie  męstwem  (acz  żydkom 
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naszym  w  praktykach  nocnych  contra  inermes  nigdy  i  iia  tern 
nie  zbywało),  to  przewyższającą   Uczbą,  huge,  siup  ulUt  duhio. 
superabunł  eos.  —  A  tymczasem,  nim  oni  takie  nam  z  siebie 
experimenta  dadzą,  by  chrześcianie  spokojniej  przyszłych  cze- 
kaU  ewentów,  przezorne  kahaly  w  lustracyi    dusz  źydow.4if'h    j 
stricte  w  tem   się  dopilnują,    iżby  z  całej  ludności  nie  wił^cej 
głów,  jak    część  czwartą,   albo  trzecią,  do  taryfy  zacingniono; 
i  tać  to  urzędowa  forma,  z  jednej  strony  utai  rzeczywistą  ich 
liczbę,  z  drugiej  zasie,  chrześcian  od  wielkiego  iuterim  hamo-  j 
wać  będzie  strachu;  a  w  przypadku  odkrycia  f^Iów  utajonych.   ^ 
jjrincipes  tego  ludu   tak  się  obrócić  mają,   by  ich  z  takowego 
odkrycia,  nie  puhlico  aerario,  lecz  tylko  naszym  panom  lustra- 
torom,  zawsze   z   tęsknicą   czekającym   na   to  żniwo,   pewiife,  \ 
a  to  okrągłe   przybyły    lucra,   i  dlategoć   to,  na  takie  zawż^ly  j 
przewidziane   potrzeby,   nigdy   synagogowe   kassy,  alias  skar-  { 
bnice,  próżne  być  nie  mają;  a  jeśliby  eh  się,  quo  easu^  wypró- 
żnić miały,   toć   złotolite,   od  koszul    śmiertelnych  galony,  tu- 
dzież perły  i  dalsze  jakiekolwiek  splendory  na  każdą  spirUtui- 
Hs  połesłutis,    rekwizycyą,  pod  strasznym  cheirymcin  do  miej- 
sca świętego  oddane,  toż  w  sekrecie   spieniężone,  we  wszela- 
kiej nagłej  potrzebie,   ogółowi   naszych  starozakonników  sku- 
teczny przyniosą  ratunek. 

Artykuł  szósty.  O  ważnych  zatrudnieniach  żydków 
naszycli. 

Radząc  zasie,  my  stany,  jako  najusilniej.  by  ludnoid 
u  nas  żydowska  coraz  się  bardziej,  bez  wszelakiej  pomnatahi 
przeszkody,  a  też  i  zabiegając  pospołu,  by  ktokolwiek  pr^tfi 
lekkość,  żydków  miłych  darmojadami,  abo,  coby  dalefco  zel- 
ży wiej  było,  pijawkami,  krew  z  clirześciaństwa  wysyssajaeeniL 
mianować  nie  śmiał;  nie  możemy  wżdyć  zapomnieć  c  -txt 
pisaniu  dla  nich  pracy,  zatrudnień  i  ważnych  nader  obr  al^ 
ków,  jakiemi  się  żydkowie  nasi,  dla  utrzymania  żywota  i  z-^a 
zajmować  mają.  Już  się  to  wyżej  w  artykule  trzecir  eęi 
rozdziału  wyłożyło,  iż  do  nicii  samych,  notnwc  ohsłat'^^        :yn 
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kowanie  goi*zalki  należy;  chcąc  my  zasie,  tego  to,  tak  bardzo 
na  traktamentu  wylanego  narodu,  jeszcze  większą  do  tejże 
professyi,  zaanimować  liczbę  i  serdecznie,  kromia  tego  życząc, 
by  ich  jak  w  naszem  mieście  K . . .  e,  tak  i  wszędy,  dwie,  albo 
trzy  na  jednego  goja  przypadły  szynkownie;  —  mieć  chcemy  — 
aby  ciż  żydkowie,  do  szynkowania  gorzałką,  także. szynkowa- 
nie  wyłącznie  piwem,  winem,  miodem  i  dalszem  wszelakiem 
piciem  sobie  przydane  mieli.  A  tak,  gdy  lud  prosty,  abo  i  nie 
całkiem  prosty,  ale  oszczędniejszy  do  gorzałki  obrócon  będzie; 
stan  rycei^ski,  i(Iqu€  nasi  urzędnicy,  prawnicy,  applicantes  skry- 
bowie, panięta,  d  quaciinqiie,  supra  plchejos  posadzeni,  saccu- 
hń  ant  sp. . .  (jaudentes  praero(jativa ;  do  smakowitszych  i  od 
gorzałki  droższych  napojów,  większą  u  żydków,  jak  u  chrze- 
ścianów  ponętę  znajdować,  i  radzi  do  nich  kupić  się  będą.  — 
Ale  wszelako,  nie  każda,  z  jednego  szynku  żydowska  persona, 
direde  do  dystrybucyi  trunków  należeć  ma:  lecz  gdy  z  nich 
jedna  przy  flaszach,  szklannicach  i  czarkacli  plena  iu  actiritałe 
zasiądzie,  druga  interim  sicicntcs  z  ulic,  rynków,  albo  z  cu- 
dzej do  swojej  hwitcibit  szynkowni;  a  inna  zasie  osoba,  gdy 
już  pijącego  przytomność  odbieży,  dobrą  upatrzy  porę,  z  jego 
kieszeni  słuszną  za  trunek  przyjąć  zapłatę;  a  o  północy  ci- 
chenko  wszyscy  już  lurlhus  jundis,  półmart\\"ego  człowieka  na 
inszą  opodal  zawloką  ulicę;  a  owo  to  uczynią  dlatego,  by 
szynk,  w  którym  się  ta  chudzina  upiła,  niewinnie  nazajutrz 
o  skradzione  pieniądze  napastowan  nie  był. 

A  ponieważ  sam  przez  się  jakikolwiek  trunek  bez  ża- 
dnej obcej  przymieszki,  któraby  szumu,  odoru,  farby,  smaku 
i  krzepkości  dodawała,  nie  tak  łatwo  opojów  ku  sobie  przy- 
nęcić może;  toć  naszym  miłym  żydkom  dla  rozmaitego,  wsze- 
lpt:«i,  trunków  mixturowania  wyłączny,  z  łaski  naszej,  na 
^  Tie  czasy,  nadajemy  przywilej.  Ale  wszelako,  co  do  Iłujus 
li  s  przywileju,  to  się  waruje:  iżbych  nie  inne  użyte  były  do 
n  ów  mieszaniny,  jeno  takie,  któreby  siiapatiec,  idąuc  przy- 
j<        m,    a    prawie    czarownym,  potałores,   wabiły  ksobie  po- 


—    lU    — 

dągiein  i  coraz  większe,  a  większe  w  pijticych  excytowaiy 
pragnienie;  a  więc,  omnes  mijcłiirae  sitim  miłigantes,  miłym 
żydkou)  na  zawsze  neganłur. 

A  iżby  eiirahtrs  humunae  sahitatis  aUquid  nocivi  w  tych 
rozmaity  cli  mieszaninach,  widzieć  nie  mogli;  toć  żydkuwie, 
wszelakłcli  trunków  do  mieszkania  owych  to  kuratorów  za- 
nieść, i  taniP.e*  dla  wy  egzaminowania,  zdroweli  są,  lub  szko- 
dliwe? zostawić  nie  przepomną:  naczynia  jednakże  od  tych 
napojów,  po  niejakim  czasie  do  swych  właścicieli  powró- 
cić inają. 

r  teć  to  Sił  jjraepisy  dla  szynkarzy,  a  inni  zasie  staro* 
zakonni  ladzie,  faktorów,  transportatorów  i  przekupniów 
czynmi,  iw  repuhUca  nostra  będą  sprawować  służbę.  Ważna  ta 
w  spoh^zności  posługa,  niewymowne  ściągnie  pożytki,  boć 
wżdy  l)ez  faktorów,  niejeden  podróżny,  przybywszy  do  miasta, 
pod  gołem  spoczywać  niebem,  albo  niczego  słuszną  nie  ku- 
piwszy ceną,  retro  do  domu  powracać  musiałby,  a  bez  prze- 
kupi liów  i  tranr;portatorów,  siła  ludzi  z  głodu  niemal  żywota 
by  postradało;  i  przeto  oni,  owo  tak  cudnie  dobrzy  i  tak  dla 
nas  uczynni  ludzie,  wszelakie  wiktualia  i  kupie,  z  pierw^/ej 
ręki,  nie  na  rynkach  i  targowlach,  lecz  przed  miastami,  z  nie- 
malem  utrudzeniem  nabyte,  od  domu  do  domu  roznosić  i  tym 
obyczajem  brukowych  mieszkańców  żywić  będą. 

A  tiby  in  frequenłissimo  tych  to  i  faktorów  i  przeku- 
pniów i  roznosicieli  concursu  o  zginione  i  ubyłe  z  domów  ja- 
kie mohiliiu  oniż  sami  zelży  wie  napastowani  nie  byli,  a  zwła- 
szcza, ze  pod  płaszczami,  któremi  ten  pobożny  naród,  motico 
religiej  zawżdy  odzian  być  ma,  phirimae,  suspicm^etn  rodzące, 
credu  if  i  nr  essc  hdebmc;  toć  chcemy  mieć,  by  wszystkie  po 
wszech  domach  komnaty  i  składy,  zawsze  jak  najwarowpił^i 
zamykano,  a  to  zasie,  coby  zamknionem  być  nie  mogło, 
od  oczu  najdalej  usuniono  było;  boć  to  i  najlepszy  czlow 
przez   fadajakie   nieladajakich    rzeczy   położenie,    kuszon    ^ 
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może;  a  ostrożność,  owa  tak  wielka  żywota  ludzkiego  mi- 
strzyni, nikomu  nigdy  na  złe  nie  wyszła. 

Dalsi  żydkowie  nasi  cichym,  a  ostrożnym  do  nas  zagra- 
nicznych towarów  transportem,  niekiedy  gardeł  swych,  w  tyra 
dla  się  chwalebnym,  a  nam  tak  pożytecznym  zawodzie,  nie 
Mtując  —  zajęci  być  mają;  a  tak  każdy  z  nas  wszelakich  to- 
warów daleko  taniej  u  miłych  żydków  nabywać  będzie,  niźli 
u  chrześciańskich  kupców,  którzy  albo  przez  gnuśność  swą 
nie  chcą,  albo  też  przez  tępość  swego  pojęcia  nie  umieją 
przemycać:  stanie  się  więc,  że  owi  pierwsi,  actwitate  sua  na 
kupców  priniae  classis,  ku  naszej  wielkiej  pociesze  snadno 
^vynijdą;  gdy  e  contra  ci  drudzy,  przez  własną  winę  swą  nie 
mający  w  handlu  odbytu,  bankrutować  i  znikać  będą;  z  czego 
i  to  jeszcze  także  nastąpi,  iż  i  handlarze  zagraniczni  wespół 
z  rękodzielnikami  swymi,  z  taką  łatwością  swe  towary  przez 
żydków  do  nas  przenoszący,  dank  nam  sprawiedliwy  i  za- 
szczytny oddadzą,  i  też  kromia  tego  nasi  celnicy,  których  byt 
dobry  tak  nas,  jak  i  miłych  żydków  obchodzi,  bez  słusznych, 
w  owera  przemycaniu,  nie  zostaną  lukrów;  za  które  też  oni, 
pomni  na  kapitalny  urzędu  swego  obowiązek,  nigdy  żydkom 
naszym,  adhUricem  nmnum  w  transportowaniu  do  nas  kon- 
trabandowych rzeczy,  podawać  nie  zaniechają. 

Dalszą  żydków  miłych,  największą  ludność,  wszelakie 
niech  zajmują  pobory;  jakoto:  bramne,  targowe,  brukowe, 
wagowe,  miarowe,  mostowe,  czopowe,  sosowe,  krobkowe,  rze- 
ziowe,  solne,  tabakowe  1  dalsze,  cujuscunąue  generis  ac  tiłuU 
opłaty;  a  ponieważ  w  rzeczach  ku  dobru  skarbu  naszego  przy- 
słuchujących, za  wżdy  jest  opatrzniej  przebrać  niźli  nie  dobrać; 
toć  od  każdego  rodzaju  ustanowionych  poborów,  ad  minimum 
?wómie  płacić  się  ma;  to  jest:  że  jeden  żydeczek  przed 
^ami,  drugi  przy  rogatkach,  trzeci  na  targowlach.  a  czwarty 

w  domach,  w  których  towary  zakupiono,  owej  opłaty, 
\    w  potrzebie,   cum   hrachio   militari  od  przedawców  lub 

-ców  wyciągać  tenetur,  a  także  kromia  takowej  w  goto- 
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uym  groszu  opłaty,  jeszcze  dż  poborcy,  z  rzeczy  wiezionycii 
czy  na  tari^i,  albo  na  żywność  dla  ubogich  studentóWi  ?.a  swe 
niewymowne  trudy,  nmiejli,  więcejli  przyjąć  dla  Fię  nie 
omieszkają, 

A  jeslibych  i  pomimo  czterykroć  razy  wił,*ksze>  nad 
przepis  tary  Ob  wy,  wzięte  tym  obyczajem,  sularia;  skarbowi 
pricecie  naszemu  wyplatnymi  oni  nie  byli,  toe,  by  skarb  nie 
z  ich  własny cłi,  lecz  z  fnnduszów  poL\M:zników,  niedoborów 
swych  szukał;  zadhiżeni  żydkowie  wcześnie  tak  się  obróc^i, 
aby,  przez  oczywiste  w  dalekich  powiatacl!  uzyskane  wyroki 
wszelakiego  swego  mienia,  mite  swe  mał/onki,  albo  dziatki, 
lub  zi^riów  swych  aktorami  uczynili. 

Że  tez  nie  małą  żydków  liczbę  do  mierzenia  i  ważenia 
rzeczy  obrócić  chcemy:  toć  o  miaraefi  i  wagach,  nby  i  w  lem 
jakie^^u  sporu  nie  hyio,  tnk  ustawujemy,  by  je  żyd  ko  wie 
zawsze  u  siebie  podwójne  mieli:  jedne  mniejsze,  na  które 
przedawać,  a  drugie  wir^ksze,  na  które  kupować  maja:  a  clio- 
eiaj  Zakon  Boży,  jeśliby  to  w  Izraelu  być  miało,  zapowiada 
przekleństwo;  my  wszelako^  referując  się  do  cudnie  mądre] 
talmufiowej  interpretacyej,  w  rzeczy  tej  konkludujemy  tak  — 
iź  tylko  Iznietita  z  Izm  elitą  frymarcząc,  jednostajne  —  lecz 
w  Jiandlu  z  gojami  i  idfjfic  z  pogany,  owe  miary  i  wagi 
dwoiste,  bez  wszelakiego  skrupułu,  każdy  żydek  dzierżyć  ma, 
gdyż  w  świętym  Talmudzie  wyraźnie  to  stoi:  iż  w  takowej 
konjunkturze  owe  przekleństwa  iftflh  nmlo  żyd  k  ów  sięgać 
nie  mogn. 

A  także    handel    znakomity    gotowemi  picniędzmit  przez 
który,  nasze  krajowe  za  granice,  a  zagraniczne  do  nas  trans- 
puiiiiuini\    do    samych    wieli-e    nam   ni  iły  rh  żydków,  mm  jurę 
€jL't'litslvo.   należeć   będzie;    którzy    z  tej    niewinnej    spekuta 
nie    więcej,  jak    15    procentów,    a  niemal  drugie  tyle,  my* 
za^^raniizne,    hieran    tvmtftnr:  wprawdzie  zniknie  przez  to 
sza,  w  niczem   nie  defektowa    moneta,  aleć  za  to  cudzozic 
^ka,  nie  skąpo  tArnw,   pnro  niemal    doilhału  atyettif/,   w  ^* 
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puszczoną  zostanie;  a  też  i  w  koUekcyi  renerandae  antiąuita- 
tis,  znajdzie  dla  się  właściwe  miejsce,  z  której  zasie  i  poto- 
mnym ludziom  wiadomo  to  będzie,  jak  stricte  za  tych  naszych 
czasów,  kx  sumptuarm  w  myncach  zagranicznych  ohseruaba- 
tur.  Samo  2)€r  se  rozumieć  się  ma;  że  też  przywilej  obrzezo- 
wania  wszelakich,  a  mianowicie  ze  złota  lanych  pieniędzy, 
wyłącznie  do  żydków  samych  należy. 

Lahorc  też  ApostoUcOy  to  jest:  owym  tak  świętym  zapa- 
łem, nawracania,  albo  odwracania  ludzi  a  (joismo,  ad  iuda- 
ismum;  wszyscy,  w  potrzebie  żydkowie,  mcdtiUUiis  zajęci  być 
powinni.  A  ponieważ  w  tak  pobożnych  zabiegach,  fawor  tych, 
którzy  (isplrantes  ad  goismnm  egzaminować  mają,  kapitalnie 
jest  potrzebny;  toć  owej  rzeczonej  wyżej  synagogowej  skar- 
bnicy tak  smarowny  kurs  nadać  wypada,  iżbych  examitmnda 
iursonn ...  (w  tem  miejscu  z  niedogryzków  od  szczurów  te  się 
tylko  wyczytały  wyrazy)  od  pory  do  pory. . .  sama  jedna  in- 
ter  Judaeos...  żarliwość  nie  była  próżna...  dusza  w  Izraelu 
nie  zginęła  —  popsułyby  największe,  —  wrzekomo  o  skra- 
dzione rzeczy  fołdrując...  ale  też  w  trudnych  okolicznościach 
i  tego  potrzeba,  aby  zniknął  ten,  który  był  nawrócon,  lub 
insperate  ciż  sami  zniknęli,  którzy,  taido  rum  zeJo,  pracę  na- 
wrócenia podjęh  —  bo  zawsze  i  lepiej  w  połowie,  niźli  in 
dnph  do  skarbu  płacić  —  nader  ważna  ze  strony  egzamina- 
tora pobudka...  (Dalej  w  Krotochwilcu  idzie,  jak  następuje:) 
A  insi  mili  żydkowie,  w  żadnej  widocznie  nieliczący  się  pro- 
fessyi  od  świtu  do  zmroku,  a  niekiedy  i  przez  całe  noce  — 
w  miastach,  po  rynkach,  ulicach,  i  ciasnych  zaułkach,  a  za 
miastami  po  siołach,  gościńcach  i  lasach,  pojedynczo  lub  zbio- 
rowo defilować  i  żeby  scąun  stios(jue  wyżywić  mogli,  rozmaite 
^emu  służące  sposoby  i  planty,  z  głębokiem  natężeniem 
..i  swej  —  układać,  trutynować,  i  ad  fc/icem  przywodzić 
^etn  nie  omieszkają.  —  Tym  to  obyczajem  jedni  z  nich 
nylną  zbiorą  wiadomość,  co  który  kmieć,  bojarzyn,  czy 
*^'eślnik  sprzedał,  i  ile  im  ta  sprzedaż  gotówki  przyniosła; 
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tiedy  i  który  z  ni^h  nie  nocuje  w  doinu  i  z  czem  domową 
ich  drużynę  wtenczas  spotkać  wypada?  Drudzy  wyszpiegują 
z  lotwoacią  kiedy  i  jak  sila  pańska  czeladka  strawny  cii  od 
swych  panów  przyjęła  pieiii<,'dzy*::'  Inni  dowiedxą  się  pntceise 
o  sperandach*  jakie  mieć  inogą  od  włodarzy  i  pro  wento  wy  eh 
pisarzy;  od  kucharzy  i  kucharek,  od  hajduków,  rękodzielni- 
ków, pachollków.  kluczników^  szalnych  i  od  każdef^o  woźnicy? 
Dalsi  es  eathm  elas^c  żydkowie,  u  patrzy  wsx,y  po  swej  myśti, 
czy  to  żołnierzy,  czy  miejskich  lub  wiejskich  czeladników,  da- 
dzą im  aidK^ipaUrCy  suh  fajit  vihim  juramtnfl  zaręczenie  na  to, 
że  eobykolwiek  przez  ich  uslume  ręce  z  domów  pańskich  do 
ż}'dowskich  m  sllmtiot  przenieść  się  mogło,  to  wszystko  w  naj- 
lepKzeui  i  najbezpi&ezniejszem  zostanie  położeniu:  i  że  za  to 
wszystko  —  gorzałka,  dii/ms  hisre  mercnh  mu  ininsportai^f- 
rihm,  sowita  zawsze  zapłatą  będzie,  z  czego  ta  wielka  dla 
panów  i  gospodarzy  nastąpi  pociecha,  że  ich  czeladka  nie 
ponuro  i  smętnie,  lecz  zawżdy  ochoczo  i  wesoło  wszelakie 
w  służbie  swej  wypełni  rozkazy.  Jeszcze  kromia  tego,  żydko- 
wie  nasi.  policyjny  utrzymując  porządek,  na  ludzi,  z  kierma- 
szów i  odpustów  pijano,  jak  to  bywa,  powracających,  po  go- 
ścińcach i  nuiiejszych  drożynkach  pilnie  uwamć  będą --gdzie 
kiÓTY  z  nich,  w  jakiej  odzieży,  i  przy  jakim  zapasie,  sani  rl- 
rus  na  ziemię  runął?  Aby  temu  to  opuszczonemu  mizera- 
kowi ,  niezdolnemu  hac  m  posithne  siebie  samego  dźwigać, 
przez  samą  litość  uj^Ii  ciężaru,  by  lekko  i  nie  mordując  się 
mógł  do  swej  powrócić  chałupy, 

Teć  są  miłych  żydków  ważniejsze  zatrudnienia;  że  na 
przyszłych  da  Bóg  sejmach,  jeszcze  się  inne,  kromia  tych 
ob j  a  w  i  ą,  jyrarst  ntib  us  dedara  m  us . 

Artykuł  siódmy,  O  wychowaniu  dziatek  żydowskie 

Chcemy  teź  mieć,  by  d siateczki  żydowskie,  a  tcrums  m 

guiculh  te  wielkie  miały  sobie  wpajane  prawdy,  które  świcf 

zawiera   talmud;   to  jest,   t^   cały   okr^g   ziemny,  ze  wszeii 

dostatkami.  Jakie  goje  w  swym  ręku  dzierżą,   są  direeie   wl 
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snością  Izraelowych  dzieci;  że  cale  pogaństwo  dlatego  tylko 
na  tej  ziemi  cierpiane  jest,  bych  nie  schodziło  na  rękach, 
z  których  i  przez  które  lud  ten  błogosławiony  żywion  być 
ma;  —  że  jak  niebo  wyłącznie  dla  nich,  tak  piekło  dla  od- 
rzuconych gojów,  których  Małahabołes  ojcem  jest,  nieodzow- 
nym od  wieków  zostało  przeznaczone  wyrokiem;  że  jeśliby 
się  jeszcze  tak  rychło  nie  zdawało  niebu,  na  ziemskie  trony 
żydków  forytować,  toć  o  to  zawsze  gorąco  modlić  się  mają, 
by  raczej  bisurmaństwo  i  rodem  i  wiarą  i  obyczajami  tak 
bardzo  do  synów  Izraelowych  zbliżone . . .  (dwa  wiersze  w  Kro- 
tochwilcu  nie  dały  się  wyczytać . . .)  nad  światem  panowa- 
nie.. .  niźli,  bych  to  być  miało ... 

A  kromia  tego,  tymże  utriusątie  sexus,  dziatkom,  nauka 
rachunkowa  w  kuplach  i  przedażach  tak  ludziom  potrzebna, 
z  przydaniem  ku  temu  pewnych  krasomównych  formuł  i  figur, 
tak  wykładana  i  w  praktyce  okazywana  być  ma,  iżby  się  ni- 
gdy one  w  całem  swem  życiu  nie  wahały  w  obraniu  —  zy- 
sku dla  się,  straty  dla  gojów;  a  jeśliby  się  kiedy  w  takowej 
nie  dopilnowały  rachunkowości,  toć  nakazanym  postem,  w^y- 
szydzeniem,  ba  etiam  i  korporalnem  karaniem  do  tej  głównej 
w  handlu  z  gojami,  talmudem  przepisanej  metody,  poty  na- 
ginane być  mają,  pókiby  owo  axioma  na  zawsze  w  młodo- 
cianej nie  utkwiło  pamięci:  że  to  wszystko  za  dług  wypła- 
cony uważać  się  ma,  cokolwiek  i  jakimkolwiek  obyczajem 
z  rąk  chrześciańskich  do  żydowskich  przechodzi. 

Mając   tym   sposobem    dziatki  żydowskie  wpojone  sobie 

od    rodziców,   rabinów,    szkolników   i   spektorów    tak    ważne 

i  tak  w  każdym    sposobie    życia  pożyteczne  prawdy;  niższych 

żadnych  nauk  zgoła  potrzebować  nie  mogą.    A  więc  krajowe 

'  )ły  pubUczne  —  w  których  maxymy,  owym  to  wyżej  opi- 

ym   tak   przeciwne  —  maxymy   tak   osłabiające,   ba  więc 
gruntu    obalające   talmudowe  principia   i   maxymy  pełne 

u  —  wykładają  się  —  zdaleka,   mili  żydkowie,  jako  miej- 
zapowietrzone,  omijać  tenentiir. 
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Artykuł  ósmy.  Że  żydkowie  swoim  językiem  na 
zawsze  modlić  się  mają. 

Ustaw  ujemy  też,  by  żydowskie  nabożeństwa,  w  doiiiacli 
Ii.  czy  w  bóżnicach,  nie  inszym  jakim  żyjącym,  jak  tylko  sta- 
rym owyrii  i  świętym,  nie  gojom,  lecz  samemu  niebu  waYM- 
niiaiym  i  przyjemnym,  odbywały  się  jrzykiem.  A  tak  i  oni 
zawsze  pewnymi  będą  wysłuchania  gorejących  módl  swych; 
i  naród  chrześciaiiski  tak  bardzo  do  lekkości  i  swawoleńśtw^a 
pochopny,  nie  rozumiejąc  przecie  tego.  co  się  to  w  owych 
cffdisti  Tahnudistarum  sapienłia  ułożonych,  zawiera  pacior- 
kach; ani  dwornie  żydowskiego  nabo/eiistwa  bhiżnlerskiein 
nazywać  —  ani  też  świętokradzko  o  to  dom^j^^ać  ^\^  h^ih^K 
by  lud  ś\vił,4y,  nieświętym  językiem  modlić  się  miał;  gdyż^ 
jeśliby  cli  tuk  być  miało,  to  Izrael  cały,  w  kapitahiym  poilko- 
IJiUjy  hindamencie,  naprzód  być  skażon ,  a  niezadługo  be/, 
wszelakiej  nadziei  powstania  i  sam  upaść  i  za  sobą  upadek 
całego  świata  musiałby  pociągnąć. 

Artykuł   dziewiąty.   O  noszeniu  żydowskiem, 

A  o  noszeniu  żydowskiem  ma  li  ten  rjaród  po  starenui 
przy  swojera  zostać,  swoje  U  na  nasze  zanuenići^  My  stany, 
nie  idąc  w  tej  rzeczy,  ani  za  przykładem  naszych  (pożałuj  ich 
Hauie)  poprzedników,  którzy  żydkom,  po  chrześciańsku  odzia- 
nyni.  dla  znaku  żółte  jarmulki,  alias  mycki,  nosić  kazali!!  ani 
co  nowego  w  tej  mierze  in  hiscc  comiifL^  nie  usLawując* 
zwłaszcza,  że  cnót  i  przymiotów  tak  przyrodzonych,  tak  arte 
nat)ytych  odzieżą  nie  zmienia;  i  że  na^^i  mili  źydkowie.  jak- 
kolwiek ubrani  będą,  nigdy  atoli  żydkami  być  nie  przestając, 
zawsze  i  wszędzie  znajdą  się  tak,  jak  im  święte  powołanie 
i  dobrze  zrozumiany  doradzi  interes;  z  takowych  rauyj  to 
tylko  na  sejmie  niniejszym  dcclamrc  shfiiiima,%  żł\  w  i:7.r^ 
przyszły,  coljy  dla  nich  w  tej  rzeczy,  in  faroretu  ci  hmurt 
zdziałać  się  mogło,  legibus  cdwrc  nie  zaniechamy-  Ale  o  że 
tych  onych  myckach,  iżbych  wiecznie  o  nicti  nie  zagimja  pn 
mięć,    tak    mieć    chcemy,    by   je  od  tego  czasu  nie  żydkow" 
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lecz  ci,  mianowicie  w  parochiach,  w  miastach  i  powiatach 
ustawieni  przez  nas  urzędnicy,  żółtemi  dla  dystynkcyj  głowy 
swe  ozdobili  myckami;  którzyby,  albo  sami  silą  cnych  attry- 
bucyj  szczęśliwie  od  żydków  przejęli,  albo  dla  nichże,  w  skok 
nieśli  ratunek  wtenczas,  kiedyby  ktokolwiek  gardłu  ich  lub 
poczciwości,  per  siimnmm  ncfas,  szkodzić  śmiał.  A  jako  żyd- 
kowie  nasi,  przez  nadane  sobie  na  tym  to  sejmie  tak  wielkie 
i  tak  dobroczynne  przywileje,  magis,  atque  mayis^  sine  nllo 
duhio  eresceut,  ac  muUipUcabuntar ;  tak  pogotowiu  i  naszych 
urzędników%  większy  coraz  poczet,  zaszczytnem  żółtych  jar- 
mułek  noszeniem  ozdobion  zostanie;  gdyż  tych  drugich  liczba, 
zawżdy  in  ratiotie  direcła  będzie   do  ludności  żydowskiej. 

Artykuł   dziesiąty.   Deklaracya  dla  Ghrześcian. 

A  iżby  za  takie,  i  tak  wielkie  wyłącznie  żydkom  na- 
dane swobody  i  wolności,  ktokolwiek  złośliwym  a  wartym 
kaźni  językiem,  o  parcyalność  na  członków  tego  to  sejmu 
foldrow^ać  nie  mógł;  toć  my,  objaśniając  artykuł  poprzedza- 
jący —  obiecujemy  —  iż  w  czas  przyszły,  etiam  chrześcianie, 
kromia  żółtych  jarmułek,  inne  także  zaszczytne  otrzymają  in- 
signia;  zawsze  atoli  sab  hac  conditione,  jeśli  którzy  z  nich 
świadectwy  wiary  godnemi  udowodnią,  że  się  przez  czyny 
swe  zbliżyli  saltem  do  twórczego,  a  tak  człowieczą  naturę 
uszlachcającego  jeniuszu  synów  Izraelowych;  jeślibych  w  chwa- 
lebnem  swem  dążeniu,  tym  to  wielkim  żyw^ota  ludzkiego  mi- 
strzom, nie  cale  wyrównać  mogli.  A  z  tego  już  cofichidiłur, 
iż  chrześcianie  viva  exempla,  w  żyłkach  naszych  mając  przed 
oczyma,  eaque  serio  imitantes,  interim,  td  beyie  merentes,  i  co- 
raz największe  nasze  łaski,  e.ipectantes ,  uważać  się  mają. 
Wiad.  hr.  Nra  2r>S,  264,  207,  268,  271  i  272. 


b)  Utwory  znanych  autorów. 


JĘDRZEJ    ŚNIADECKI 

Szubrawiec  Sotwaros 

(ur.  1768  t  1838). 


I. 

SENTYMENTALNE  TOWARZYSTWU 


Wiesz,  mój  s^anow-ny  czytelniku,  żem  si<,^  starał  o  plac 
sekretarza  i  redaktora  dziennika  „Sentymentalnego  Towarzy- 
stwa''; bo  się  tak  zgromadzenie  pici  pięknej  pod  prezydencyą 
Klimeny  nazywa.  A  żem  tak  długo  nic  o  niem  nie  wspo- 
mniał, mogło  ń  się  zdawać,  że  moje  zabiegi  były  daremne 
i  że  kto  inny  pochwycił  ten  honorowy  placyk.  Otóż  ci  teraz 
z  ukontentowamem  donoszę,  żem  przecie  dokazał  swego.  Kto 

*j  *Fesl  t<ł  ifcilęp  z  pPmlrńży  próżniacko-filozoficznej  [lo  bniku*^.  .^niw- 
łlecti  był  jjifco  Jio  t  w  ij  rr*^  iałnficej  prezesem  Szubrawców  po  Jn^ede  ^nui- 
kiewjczu.  fjotr  Cbiiiielowśld  pisał  o  nim,  jako  o  ^szubrawcu",  w  , Tygodniku 
Uluslrowajiym*  r,  ]y7y. 
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zna  świat,  tak  jak  ty,  czytelniku  kochany,  łatwo  się  domyśli, 
że  zapowiedziane  zgromadzenie  prędko  się  zebrać  nie  mogło. 
Naturalnie,  w  wielkich  przedsięwzięciach  trafia  się  na  wielkie 
trudności.  Więc  zdarzyły  się  i  tu  przeszkody;  to  wieczory,  to 
teatr,  to  fety^).  Często  już  się  Towarzystwo  zbierało,  gdy  na- 
gle przyniesiony  bilet  doniósł  o  jakim  nieprzewidzianym  wy- 
padku. Często  wydarzała  się  nagła  słabość  nerwów,  lub  nie- 
spodziana itńzyta  (odwiedziny).  Czasem  potrzeba  było  dla 
zdrowia  wyjechać  na  kilka  dni  z  miasta.  Bywała  przytem  to 
żalohsi  z  przyczyny  śmierci  suczki  lub  kanarka,  to  niedokoń- 
czona lub  zepsuta  suknia,  to  nagły  przyjazd  kuzyna  lub  ku- 
zynki*^,  to  tysiączne  inne  tym  podobne  zdarzenia:  co  tamo- 
wało i  ociągało  już  mające  się  rozpocząć  obrady. 

Lecz  gdy  nakoniec  niecierpliwa  Klimena  zgromadziła 
u  siebie  znakomitsze  członki,  rozkazała  przynieść  herbatę. 
Tymczasem  zapowiedziano  w  przedpokoju,  ażeby  nie  przyj- 
mować mężczyzn;  mężowi  kazano  pójść  do  teatru;  po  mnie 
zaś  posłano  sanki,  z  zaleceniem,  ażeby  siedzieć  cicho  w  gar- 
derobie, dopóki  mię  nie  zawołają.  Klimena,  tego  dnia  z  no- 
wym i  dotąd  niewidzianym  wdziękiem  wonny  nalewając  i  roz- 
dając napój,  tak  się  nakoniec  odezwała  poważnie: 

—  Prawdziwie,  rozumiałam,  że  z  mojego  projektu  nic 
nie  będzie^).  Jakżeście  też  niedbałe!  Czy  chcecie,  żeby  nas 
mężczyźni  mieli  sprawiedliwie  za  nic  i  sami  uczone  towarzy- 


^)  Za  pozwoleniem,  muszę  cię,  kochany  czytelniku,  ostrzedz,  że  to 
jest  wyraz  techniczny  i  znaczy  po  naszemu  ucztę,  biesiadę  albo  gody. 

*)  Także  techniczne  wyrazy. 

^)  Piękna  ta  mowa  powiedziana  była  niemal  całkiem  po  francusku 
i  tak  mi  ją  do  protok('>łu  oddano.  Ale  ja,  kochany  czytelniku,  cobym  rad 
2  z  tobą  po  polsku  mówił,  choć  nie  wiem  czy  mi  sie  to  zawsze  udaje, 
^  laczyłem  ją  wiernie;  zachowując  tylko  niektóre  wyrazy  francuskie  tam, 
%  "ą  potrzebne  dla  piękności ,  lub  gdzie  ich  wytłumaczyć  nie  można. 
I  sba,  żebyś  wiedział,  iż  niektórzy  mądrzy,  i  nieskończenie  uczeni  ludzie 
t  jfli,  że  się  nasz  język  ani  umywał  do  francuskiego.  Oj!...  ucz  się  ko- 
c       ' -^  francusku,  bo  bez  tego  ani  weź. 


—     144     — 

i 

stwa  składali?  Widzę  oczywiście,  że  tego  chcecie.  Od  kilku 
tygodni  nie  możemy  się  nietylko  zorganizować,  ale  nawet  ze- 
brać. 3Ia  chdre  Hortensc,  dopókiż  ciebie  będą  zęby  bolały? 
Zapomniałaś,  że  my  tu  bez  ciebie  nic  nie  zrobimy;  bo  ty 
przecie  czytasz  i  trochę  piszesz  po  polsku.  I  ty,  kochana  Pa- 
melo, zawsze  masz  niewczesne  wymówki.  Go  to  za  racya,  że 
mąż  przyjechał!  Zostaw  go  w  domu  z  komisarzem  albo  ja* 
kim  ekonomem;  to  jego  ulubiona  kompania.  Gzy  tobie  jeszcze 
z  mężem  się  nudzić'.?  —  A  propos;  jakże  będzie  z  naszym  se* 
kretarzem?  Przy  pierwszem  zgromadzeniu  się  naszem,  poda- 
wałam wam  człowieka,  z  biedy  dosyć  na  to  zdatnego:  bo 
i  po  francusku  nieźle  umie  i  po  polsku  może  za  nas  pisać. 
jyailleur  un  bon  diable.  Nie  podobał  się  wam,  że  trochę  stary, 
że  nie  elegant,  macie  go  nawet  podobno  za  szubrawca.  Co 
za  to,  to  ręczę,  że  nie,  bo  ten  człowiek  ma  bardzo  piękne 
principia.  II  est  un  peu  mai  deve;  ale  cóż  robić?  Ja  was  upe- 
wniam, że  sama  pisać  nie  będę.  Horłensya  umie  pisać  po 
polsku,  ale  także  nie  zechce.  Nasza  młodzież,  wiecie,  że  mniej 
umie  od  nas.  Zatem  jeszcze  wam  go  raz  podaję,  lub  podaj- 
cie mi  kogo  lepszego. 

—  Radabym  znalazła  kogo  innego  —  odezwała  się  Hor* 
tensya  —  ale  cóż  kiedy  u  nas  niema  ludzi.  Mam  ja  wiele 
i  bardzo  wiele  przeciw  niemu  zarzutów;  ale  skoro  przyrzeka 
stosować  się  we  wszystkiem  do  naszej  woli ,  więc  niechaj 
z  biedy  i  będzie.  . 

—  Jabym  raczej  była  za  tem  —  odezwała  się  Łucya  — 
żeby  tu  nikogo  obcego  nie  wpuszczać;  bo  to  mogą  być  nie- 
skończone pasztety  ^).  A  potem,  czy  ten  człowiek  pozna  się  na 
wartości  naszych  robót?  Czy  będzie  je  umiał  przyzwoicie 
cenić?  On,  par  ignorance,  gotów  się  z  nas  naśmiewać,  "  f 
nie  możnaby  tak  zrobić,  żebyśmy  koleją  pióro  trzymały?  ?      i- 


*)  To  jest   lakże    wyraz    techniczny;    a  damskie   le  pasztety, 
niku,  sa  cokolwiek  trudniejsze  do  strawienia,  aniżeli  kucharskie. 


i 
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pisać  do  Paryża  po  atrament   pachnący,   któryby  nic  rąk  nie 
walał,  a  którybyśmy  tylko  same  czytać  mogJy. 

—  Ah!  mój  Boże!...  a  czy  jest  taki  atrament?  —  ode- 
zwało się  cale  zgromadzenie  razem.  —  Coby  to  byl  za  skarb!... 

—  Rozumiem  że  jest  —  odpowiedziała  Łucya  —  a  gdyby 
nie  było,  to  go  wynajdą.  Czegóż  w  Paryżu  nie  wymyślą? 

—  Bardzo  dobrze  —  odezwała  się  Klimena  —  ale  nim 
to  będzie?  —  Nim  to  będzie!...  —  dało  się  słyszeć  kilka  gło- 
sów razem...  —  Do  czasu  zgoda  na  kandydata  1  —  Helas!... 
zgoda!  —  odezwała  się  Hortensya! 

A  tak  za  danym  przez  Klimenę  znakiem,  zostałem  wpro- 
wadzony do  sali. 

Nie  masz,  kochany  czytelniku,  języka,  którymby  uczu- 
da  moje  w  tym  ważnym  momencie  wiernie  wytłumaczyć 
można.  A  ja,  choćbym  miał  ochotę,  przyznam  ci  się,  że  no- 
wego języka  komponować  nie  myślę.  Stradi  teraz  wynaleźć 
choć  jedno,  słówko,  kiedy  krytykuje  nawet  „Miesięcznik*. 
Hoże  powiesz,  że  to  za  panią  matką  pacierz?  Mniejsza  o  to, 
ale  zawsze  krytyka;  a  krytyka,  to  nie  żart! 

Kto  czytał  historyę,  zapewne  wie,  jak  Cyneasz  stanął 
z  otwartą  gębą  jak  wryty,  uderzony  wspaniałością  rzym- 
skiego senatu.  Cóżby  to  dopiero  z  nim  było,  gdyby  był  zoba- 
czył ustanowioną  później  od  Heliogabala  wielką  radę  w  czep- 
kach, daleko  świetniejszą,  strojną,  ładną  i  grzeczną.  Bo  czy 
może  co  wyrównać  dostojności  magistratury,  która  na  cały 
wypolerowany  świat  układa,  stanowi  i  ogłasza  mody,  która 
przepisuje  etykiety  i  o  nich  sądzi,  która  naznacza  krój  kare- 
tom, a  strojom  i  stroikom  przyzwoitą  formę,  ustawia  w  po- 
kojach i  salach  kanapy  i  stołki,  i  stanowi:  kto,  kiedy,  na  ja- 

jak  ma  siedzieć;  zwłaszcza  jeżeli  ta  magistratura  jest 
ubrana   podług   najlepszego   gustu   i  wyperfumowana, 

im   zachwycająca,    porywająca   i    uderzająca    wszystkie 

f  razem.     Nie  masz  teraz  narodu,  któryby  się  na  drugi 

■^y   senat   mógł  zdobyć,   bo  upadł  gust,  upadły  kunszta 
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i  nauki.  Z  biedy  chybaby  w  Paryżu  coś  podobnego  utworzyć 
można. 

Nie  tak  wprawdzie  uderzające,  nie  tak  poważne,  nie  tak 
jest  znakomite  nasze  Sentymentalne  Towarzystwo;  ale  nie 
mniej  ozdobne,  nie  mniej  piękne,  a  daleko  czulsze,  owszem 
tkliwe  i  prawdziwie  rozrzewniające.  Na  samo  zbliżenie  się  do 
niego  jakaś  nieopisana  tkliwość  porywa  za  serce,  nerwy 
wszystkie  przenika  i  napawa  całą  istotę  człowieka.  Jest  to  ja- 
kieś rozrzewnienie,  jakieś  opojenie  przyjemne,  którego  nikt 
nie  opisze.  Nie  byłem  ja  wprawdzie  na  obiedzie  w  Olimpie, 
alem  się  o  nektarze  do  sytości  naczytał.  Wiem,  że  był  bar- 
dzo smaczny,  wiem,  że  na  jego  wspomnienie  oblizowali  się 
Grecy  i  Rzymianie;  wszelako  powiem,  z  przeproszeniem 
ichmościów,  że  słodycz  nektaru  jest  niczem  w  porównaniu 
z  owem  opojeniem  rozkosznem,  jakie  sprawuje  wysoka  i  czy- 
sta sentymentalność.  A  wreszcie  nie  wiem;  nie  będę  się  sprze- 
czał, bo  może  piwowar  Jowiszów  z  sentymentów  nektarek 
warzył,  zwłaszcza  dla  bóstw  płci  żeńskiej.  Zostawiam  to  do 
rozstrzygnienia  ichmość  panom  starożytnikom  i  hellenistoni. 
Ja  zaś  szczerze  ci  powiem,  czytelniku  kochany,  że  gdyby  so- 
bie nie  wiedzieć  jak  głowę  łamać,  to  tego  nie  opiszę  i  dali- 
bóg nie  wiem  co  to  było.  Zdawało  mi  się,  jakoby  rozpuszczona 
w  powietrzu  najczystsza  tkliwość  składała  atmosferę  zgroma- 
dzenia i  była  jego  żywiołem.  Nią  oddychało  wszystko.  W  niej 
pływały  członki  towarzystwa,  jak  pączki  w  maśle.  Wstępu- 
jąc w  ten  przybytek  wytworności  i  rozkwilenia,  w  tę  świąty- 
nię wykwintnego  smaku,  postrzegłem  albo  raczej  poczułem 
w  sobie  niesłychaną  i  niepojętą  odmianę.  Zdawało  mi  się, 
jakobym  wszystkie  grube  i  prostackie  części  mojej  istoty  za 
drzwiami  zostawił.  Wprowadzony  wpadłem  w  zachwycę 
prawdziwe,  rozumiałem  szczerze,  że  jestem  na  polach  Eli^ 
skich;  dziwno  mi  tylko  było,  jakem  się  tam  dostał  bez  s] 
kania  się  wprzód  ze  starym  Charonem  i  z  owym  przeklę; 
Cerberem,  który  wprzód  umarłych  na  wszystkie  strony  oszcz' 


^ 
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nim  do  wieczności  wpuści.  Prawdziwie,  rozumiałby  kto,  że  to 
recenzent  jaki. 

^  Skórom  ochłonął  i  cokolwiek  przyszedł  do  siebie,  Kli- 
mena  skazała  mi  palcem  moje  miejsce,  którem  natychmiast 
zasiadł  za  prześlicznym  stolikiem.  Poczem  ładna  prezydująca 
wyłożyła  mi  w  krótkości  moje  obowiązki,  z  których,  prawdę 
mówiąc,  były  niektóre  dość  twarde.  Np.  żebym  przed  każdem 
posiedzeniem  wziął  kąpiel  i  odmienił  bieliznę;  żebym  się  zlał 
całą  flaszką  wódki  kolońskiej  („Ciioćby  i  dwiema"  —  ode- 
zwała się  Pamela);  żebym  nigdy  nie  wchodził  do  zgromadze- 
nia w  butach,  ale  w  trzewikach  i  jedwabnych  pończochach; 
żebym  natychmiast  porzucił  mojego  krawca,  który  jest  oczy- 
wiście stary  pedant  bez  najmniejszego  smaku  („A  może  i  bru- 
dny żyd!"  —  dał  się  słyszeć  głos  jakiś);  żebym  się  na  posie- 
dzeniu nie  pokazywał  inaczej,  jak  we  fraku  najnowszego 
kroju,  a  to  podług  paryskiego  Joumul  des  modes^  którego 
wybornego  pisma  Towarzystwo  trzyma  16  egzemplarzy,  dla 
rozszerzenia  w  kraju  poloru  i  światła.  —  Z  tej  okazyi  wnio- 
sła Palmira,  żebym,  pour  etre  utile,  przyjął  na  siebie  wyda- 
wanie tego  dziennika  po  polsku,  żeby  też  przecie  i  po  wsiach 
parafiaństwo  wykorzeniać.  Ale  Pamela  powstała  przeciw  wnie- 
sieniu i  przekonała  wszystkie  członki,  żeby  to  było  rzeczą  zu- 
pełnie śmieszną.  —  A  guoi  ban?  —  rzekła  —  któżby  to  czy- 
tał? czy  nie  kupczyki  na  imbarach  albo  pijaki  w  szynkach 
i  winiarniach?  A  potem,  wiecie  co  się  u  nas  dzieje:  „Bru- 
kowe Wiadomości"  gotowe  to  wyśmiać. 

—  Któżby  na  to  uważał?  —  odpowiedziała  Eugenia  — 
dobrze,  żeby  coś  czytano  po  naszych  kawiarniach,  tak  jak  za- 
granicą. —  A  pfe  —  odpowiedziała  Pamela  —  co  tobie  w  gło- 
**ta   chire;   wszak    to    powiadają,   że   nic    brudniejszego! 

jm  jaki  tam   zły    ton!  —  Prawdziwie,  to  wstyd,  że  też 

niema  nic  dobrego. 

—  Nadewszystko    mospanie  sekretarzu  —  odezwała  się 

—  porzuć  WPan  swój  bezecny  kapelusz,  któżto  słyszał 

10* 
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Wchodzić  do  dobrej  kompanii  z  przetakiem  na  głowie;  bo 
prawdziwie  ma  minę  przetaka.  Fi  donc!  na  co  takie  ogromne 
kolo;  dosyć  zostawić  brzeżek.  Wierz  mi  WPan,  porzuć  to 
szubrawstwo,  a  zostań  człowiekiem  jak  należy.  A  napi-zód  za- 
pisz sobie  WPan  kapelusz  z  Petersburga.  —  Ukłoniłem  się 
bardzo  nizko  i  postanowiłem  rad  nie  rad  rozstać  się  z  uko- 
chanym moim  kapeluszem,  choćby  też  prayszto  i  oczy  stracić 
na  słońcu. 

-^  Dobrzeby  było  ostrzedz  Jegomości  —  odezwała  sii; 
Aspazya  —  że  my  tu  nie  możemy  znieść  żadnego  stuku,  ani 
żadnego  wrzasku,  co  wskroś  przeraża  i  wstrz;|sa  wszystkie 
nerwy.  Bo  to  u  ichmościów  czasem  pięknie  głośno  gadać, 
albo  nogami  tupać.  Mnie  każde  stuknienie^  mnie  kichnienie 
do  konwulsyi  wstrząsa.  Dlatego  gdybyś  WPan  dostał  kiedy 
kataru,  to  lepiej  na  sesyę  nie  przychodź.  —  Jakoż  uważałem 
w  sali  jakąś  niepospolitą,  jakąś  szczególną  cichość.  Bo  choć 
niektóre  członki  mówiły  ustawicznie  i  po  kilka  razem,  ale 
głosem  tak  przyduszonym  i  słabym,  że  miał  niejakie  podo- 
bieństwo do  tkliwego  mruczenia  strumyka,  jęku  synogarlicy, 
lub  świegotania  ptasząt  Mnie  kazano  cicho  siedzieć  i  wten- 
czas się  tylko  odzywać,  gdy  będę  o  co  zapytany. 

—  Oto  jest  —  odezwała  się  do  mnie  KU  mena  —  r:^n- 
eony  na  papier  rys  naszych  ustaw.  Trzeba,  żebyś  WPan  po- 
dług myśli,  które  mu  podam,  napisał  na  przyszłą  sesyę  wstęp 
do  tego  dzieła.  Tylko  proszę,  żeby  to  było  bez  żartów,  bo  ja 
tego  nie  lubię.  Jest  to  pisane  po  francusku,  ale  WPan  czytaj 
po  polsku;  bobyś  nam  mógł  swoją  pronuncyacyą  i  uszy  po- 
kaleczyć i  spazmów  napędzić.  —  Wziąwszy  więc  papier,  przej- 
rzałem go  na  prędce  i  zacząłem  czytać,  gdy  Aspazya  przer- 
wała mi  natychmiast  mówiąc:  „A  pfe,  ma  chdre  amie,  j„ 
krzyczy!...  to  do  niewytrzymania!  —  Poczekaj  WPan.  — 
nie  możnaby  go,  ma  cfdre,  ekranem  zasłonić?  żeby  ten 
jakkolwiek  stłumić **.  i 

Usłuchano   rady   i   natychmiast    postawiono   przed 
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ekran,  a  ja  czytałem  zwolna  i  podawałem  przez  artykuły  do 
ddiheracyi  co  następuje.  Za  drugim  wszakże  artykułem  żądały 
członki,  ażeby  rzecz  całą  odłożyć  do  następującego  posiedze- 
nia, ile  że  zostanie  do  napisania  wstęp  cały.  Na  co  nastąpiła 
zgoda  powszechna. 

Ustawy  Sentymentalnego  Towarzystwa. 

Napróżno  mężczyźni  sobie  przywłaszczają  wszystko;  so- 
bie tylko  przyznają  talenta,  sobie  zasługi:  kiedy  polor,  oświe- 
cenie  i    zdolności   płci   naszej    codzień    więcej  jaśnieją;  kiedy 
znakomite   kobiety    w  każdym  rodzaju  chwały  pierwsze  trzy- 
mają  miejsce.    Społeczność  składa  się,  tak  jak  sam  człowiek, 
z  duszy    i  ciała.    My   więc  jesteśmy    duszą,  oni  tylko  ciałem 
społeczeństw.    Do  nich  przeto  należą  grube,  ciężkie,  mechani- 
czne  i  podlące   roboty;    do   nas   to  wszystko,   co  znamionuje 
wyższe  władze  duszy,  szczęśliwą  lekkość  myśli,  doskonałą  czu- 
łość i  smak  zupełny.  Umiejętności  nawet  ciężkie,  suche  i  nu- 
dne dla  nich  niech   będą;  ale  owe  wiadomości  i  nauki  wyż- 
szego rzędu,  w  których  panuje  prawdziwa  wytworność  czucia 
i  smaku,  w  których  tylko  dusze  rzetelnie  tkliwe  rozkosz  znaj- 
dują, w  których  się  rozrzewniać  lub  rozkwilać  wypada,  gdzie 
grube   męzkie   wyobrażenia   cienkości   pojęcia  naszego  dopiąć 
nie  zdołają,  —  te  są  i  muszą  być  naszą  własnością.  Należy  więc 
kształcić   i  jak   najmocniej    pielęgnować   to  wszystko,  co  jest 
niewieściem,  a  co  dzikie  i  nieokrzesane  umysły  zniewieściało- 
ścią    przez   barbarzyństwo   nazwały.     Należy   wyrazowi  temu 
wrócić  właściwą  szlachetność:  bo  od  tego  wyższość,  szczęście 
ała  ludzkich  pokoleń  zawisła.    Tymczasem  z  żalem  wy- 
przychodzi,  iż  takie  jest  zaślepienie  powszechne,  że   nie- 
narody   i   mocarze   nie    dbają  o  to,  ale  nawet  znaczna 
omita    część  płci   naszej    nie   zna   swojej   zacności;  nie 
ak  należy,  swoich  przymiotów;  nie  stara  się  o  ich  wy- 
"•łknie  i  ozdobę.     Z  tego  względu,   niżej  podpisane,  je- 
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dnoczą  się  w  towarzystwo,  którego  zamiarem  będzie  nietylko 
wydarcie  mężczyznom  przywłaszczonej  wyższości,  ale  i  coraz 
mocniejsze  doskonalenie  pici  własnej,  a  nadewszystko  pięknych 
jej  przymiotów.  Potrzeba  więc  naprzód  wytępić  parafiaństwo 
i  prostactwo;  potrzeba  rozkrzewić  i,  jeżeli  można,  upowsze- 
chnić wykwintność;  zaprowadzić  piękną  literaturę,  i  nie  tak 
smak,  jak  wybór  w  czytaniu;  czytaniu  takiem,  które  podnosi, 
gładzi  i  stroi  umysł,  które  pojęcia  nie  trudzi,  a  rozczula  serce 
i  najwyższą  napawa  słodyczą.  Słowem,  potrzeba  przytłumić 
bakałarstwo,  wytępić  barbarzyństwo  i  gotyzm  w  myślach 
i  uczuciach,  a  podnieść  sentymentalność,  rozrzewniać  serce, 
a  umysł  podnosić  aż  do  sfery  dla  grubych  dusz  niedostępnej. 
To  tedy  ozdobienie,  ulotnienie  i  wystruganie  umysłu,  aż  do 
przyzwoitej  lekkości,  będzie  pierwszym  zamiarem  zgromadze- 
nia naszego.  —  Drugim  będzie,  i  niemniej  istotnym,  ozdobie- 
nie się  i  przymilenie  zewnętrze,  a  przeto  połączenie  najwyższej 
przyjemności  z  najpiękniejszą  nauką.  Ozdoby  albowiem  ze- 
wnętrzne są  znakomitym  ludzi  zaszczytem.  I  dlatego  przykro 
jest  pomyśleć,  a  tem  przykrzej  widzieć,  jak  niektóre  źle  my- 
ślące i  źle  wychowane  osoby  nie  dbają  o  stroje  i  mody, 
lekceważą  rady  modniarek,  nie  trzymają  żadnych  strojowych 
dzienników  i  ważą  się  nawet  naśmiewać  z  osób  dobrze  my- 
ślących, które  żyć  umieją.  Z  tego  to  zaniedbania  smaku 
i  pięknej  literatury  pochodzi,  że  widzimy  tak  wiele  prostaczek 
mówiących  bez  czucia,  wyboru  i  smaku,  i  nieumiejących  się 
nastroić  do  tonu  właściwego  dobrym  towarzystwom.  Stąd 
znowu  tak  wiele  domów  źle  meblowanych,  pojazdów  bez  naj- 
mniejszego gustu,  sukien  bez  kroju.  Stąd  ubieranie  się  dzi- 
waczne, równie  jak  złe  strojenie  sal  i  pokojów,  śmieszne 
wieszanie  firanek  i  luster,  niegodziwe  zastawianie  stół* 
potrawy  bez  wyboru  i  stylu.  Jedno  tylko  rozkrzewienie  s 
tymentalności  i  tkliwej  literatury  może  temu  złemu  zapobit 
Ażeby  zaś  niniejsze  towarzystwo  tem  pewniej  zamiaru  swr 
dostąpić  mogło,  następujące  sobie  przepisuje  organiczne  pr?^ 
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ArL  L  Towarzystwo  nasze  nazywać  się  będzie  ,  Senty- 
mentalnemu. —  Zgoda. 

Art  IL  Urzędniczki  i  przyjmowane  na  nowo  członki 
wybierać  się  będą  większością  głosów.  —  Zgoda. 

Art.  ni.  Nie  przyjmuje  się  do  towarzystwa  żadna  osoba, 
która  się  zatrudnia  brudnem  gospodarstwem,  jeździ  na  kon- 
trakta  dla  interesów,  po  folwarkach  się  szasta,  lub  odbywa 
drogi  dla  spraw  jakich.  Z  tej  przyczyny,  gdyby  którejkolwiek 
z  członków  dowiedziono,  że  była  choć  raz  w  spiżami  lub 
kuchni,  że  wie,  wiele  ma  indycząt  lub  kurcząt,  albo  że  slu- 
'diala  ekonoma  rachunków,  ma  być  oddalona  natychmiast. 
Zatrudnienia  albowiem  takie  przytępiają  prawdziwą  tkliwość 
i  są  przeciwne  czystej  sentymentalności.  —  Zgoda. 

Art.  IV.  Żadna  z  członków  nie  powinna  karmić  dzieci, 
bo  to  psuje  płeć  delikatną  i  piękną  kibić.  Niewolniczą  tę  po- 
sługę należy  zostawić  chłopkom.  —  Zgoda. 

Art.  V.  Gdyby  której  z  członków  dowiedziono,  że  się 
daje  rządzić  mężowi,  lub  cierpliwie  znosi  jego  impertynencye, 
ma  być  oddalona  natychmiast.  —  Brawo!  —  odezwały  się 
wszystkie. 

Art.  VI.  Nie  będzie  przyjęta  żadna  osoba  nieumiejąca  po 
francusku  i  nie  mówiąca  najlepszym  akcentem;  a  zatem  ża- 
dna nie  przez  Francuzkę  wychowana.  Na  dowód  zaś,  że  jest 
w  tym  języku  uczona,  powinna  każda  przynieść  wypisy  przy- 
najmniej z  trzech  sławnych  romansów  i  swoje  nad  niemi 
uwagi,  albo  powinna  sama  napisać  w  tym  języku  romans  lub 
powieść  sentymentalną;  powinna  napisać  życie  jakiej  nie- 
szczęśliwej ofiary  czułości,  lub  ułożyć  kilka  tkliwych  listów 
miłosnych.  Takowe  pisma  służyć  będą  za  materyał  do  ro- 
'ków    towarzystwa,    a    sekretarz    powinien    je    ułożyć    po 

Artykuł  ten  był  przyczyną  wielu  uwag  i  sporów.  Aspa- 
,*lbowiera  zabrała  głos  i  prosiła  towarzystwa  o  zastano- 
"^  się  nad  tem:  iż,  jakkolwiek  nieszczęśliwa  moda  pisania 
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po  polsku  upowszechniać  się  zdaje,  wszelako  nie  wypada  to- 
warzystwu isć  za  tym  bezecnym  zwyczajem.  „Na  co  ta  pola- 
kerya?  Któż  z  nas  —  rzekła  —  czytać  będzie?  Polacy  dosyć 
piszą,  ale  ich  nikt  nie  czyta  i  wiemy,  że  książki  ich  butwieją 
po  księgarniach,  albo  idą  u  nas  na  papiloty.  Czy^.  nie  lepiej 
zjednać  sobie  stawę  za  granicą?  Inaczej  nikt  o  nas  nie  będzie 
wiedział,  a  w  Paryżu  nie  przestaną  nas  mieć  za  barbarzyńcę'- 

Na  lo  odezwała  się  Hortensya:  Że  jakkolwiek  jest  rzecz 
przykra  tłumaczyć  myśli  swoje  w  języku,  którego  ładna  część 
Europy  nie  zna,  wszelako  gdy  ta  nieszczęśliwa  moda  już  mię- 
dzy nami  przemogła,  gdy  inne  europejskie  narotJy  w  swoich 
piszą  językach,  wypada  i  nam  iść  za  tym  zwyczajem,  Lem 
bardziej,  że  dotąd  język  polski  był  tylko  obrabiany  od  kazno- 
dziejów lub  twardych  i  źle  wychowanych  mędrców;  a  zatem^ 
Diema  dotąd  lej  delikatności,  tej  pulchności,  owej  rozrzewnia- 
jącej miękkości,  owej  udatności  i  owych  powabów,  jakie  my 
tylko  nadać  mu  możemy.  Jeżeli  zaś  idzie  o  zrobienie  sobie 
sławy  za  granicą,  dosyć  będzie  powybierać  lionorowe  członki 
ze  wszystkich  narodów  i  porozsyłać  im  palenta,  jak  robią 
inne  towarzystwa  uczone. 

Na  ten  ostatni  punkt  powszechna  nastąpiła  zgoda,  ale 
większa  część  członków  nie  przestała  prosić,  aby  je  uwolnić 
od  pisania  po  polsku. 

—  Uspokójcie  się  —  rzekła  Klimena  —  dosyć  dla  nas 
rzucać  od  niechcenia  myśli  na  papier,  a  do  sekretarza  należy 
odlać  je  jak  najlepiej  w  pospolitym  języku.  Tak  zaś  jest  grze- 
czny, że  tego  ;capewne  nie  odmówi. 

— ^  Dobrze  —  rzekła  Eugenia  —  ale  czy  polraB  prze- 
niknąć i  trafnie  oddać  całą  delikatność  naszych  uczuć?  Bo 
cóż  nam  z  tego,  że  po  swojemu  napisze,  jeżeli  to  będzie  ' 
twarde  i  nieokrzesane,  jak  pospolicie  bywają  roboty  t 
ichmościów. 

—  Ale   cóż    począć?  —  rzekła    Klimena   —  tymcza 
trzeba  zacząć  od  tego. 
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—  Więc  pozwólcie  nam  —  odezwała  się  Pamela  — 
przynajmniej  to  po  francusku  zostawić,  czego  żadnym  sposo- 
bem po  polsku  wyrazić  nie  można.  Tak  skojarzą  się  przecie 
dwa  języki,  a  nasze  Polaki  powoli  do  francuzczyzny  przywy- 
kać  i  oświecać  się  będą.  Bo  jużci,  avouez,  u  nas  tei)  jest 
oświecony  i  dobrze  wychowany,  co  choć  przez  dziesiąte  po 
firancusku  mówi. 

Zdanie  to  dosyć  przypadło  do  smaku  i  artykuł  szósty 
większością  głosów  został  przyjęty. 

Art.  VII.  Przez  wzgląd  na  rozmaite  zasługi  i  postępek 
w  sentymentalności,  rozdawane  będą  w  towarzystwie  miejsca 
i  stopnie.  Do  tych  nadaje  prawo  każdy  dowiedziony  akt  nad- 
zwyczajnej czułości  lub  rozrzewniającej  miłosnej  ofiary.  Ażeby 
zaś  doskonalić  coraz  mocniej  tę  piękną  cnotę,  obowiązują  się 
członki  dobrowolnie  zachować  następujące  przepisy:  1)  Czy- 
tać będą  jak  najwięcej  tkliwych  i  czule  napisanych  roman- 
sów, powieści,  podróży,  tragedyj,  oper  i  listów  rozrzewniają- 
cych. Na  samo  ich  czytanie  przepisuje  się  godzin  cztery  na 
dzień.  Resztę  można  poświęcić  na  tkliwe  rozpamiętywanie 
tego,  co  się  czytało,  na  ronienie  łez  gorących  za  nieszczęśliwe 
ofiary  cnotliwych  sentymentów  i  na  zbieranie  uwag  rozmaitych. 
2)  Będą  unikać  wszelkiej  pracy  i  fatygi;  odpoczywać  miękko 
i  czule  na  łóżkach,  sofach  i  miękkich  kanapach;  a  to  w  ne- 
gliżu ')  do  godziny  czwartej  po  południu,  poświęcając  ten  czas 
lekturze  lub  tkliwej  rozmowie.  3)  Gotowania  ma  być  staranna 
i  uczona,  od  godziny  czwartej  do  szóstej.  4)  Obiad  być  po- 
winien w  najlepiej  'dobranej  kompanii ,  równie  jak  wieczór 
i  herbata.  6)  Napoju  zaś  tego  używać  będą  członki  bardzo 
obficie  i  przepędzą  resztę  wieczora,  przy  muzyce  i  paleniu 
eh  spirytusów  po  wszystkich  pokojach,  w  towarzystwie 
i  przedziwnie  wychowanej  młodzieży,  lub  tkliwych  i  ser- 
"*h    przyjaciółek.     6)  Pójdą    spać  o  drugiej    lub  trzeciej 


Jest  to  ładny  i  staranny  ubiór  osób  nieubranych. 
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po  północy,  a  wstawać  będę  o  dwunastej  z  rana.  7)  Zacho- 
wają najściślej  ochędóstwo  nie  pospolite,  ale  uczone,  to  jest: 
ubierać  się  będą  lekko  i  przeźroczysto,  napawać  najwonniej- 
szemi  perfumami,  dobierać  strojów,  mających  sentymentalne 
znaczenie  lub  nazwisko,  i  tkliwe  kolory.  8)  Nakoniec  mają 
wychowywać  dzieci,  a  mianowicie  dziewczęta,  sposobem  cał- 
kiem sentymentalnym;  chować  je  delikatnie,  z  wielkiem  sta- 
raniem o  białość  i  miękkość  skóry,  o  piękność  włosów  i  kształ- 
tną kibić.  Nie  będą  ich  narażać  na  ostrość  otwartego  powie- 
trza,  na  zimno,  wiatr,  a  nadewszystko  na  słońce.  Mają  trzymać 
dla  nich  madamy  francuskie  oczytane  i  sentymentalne,  ile  być 
może.  Te  będą  wcześnie  wpajały  w  dziewczęta  gust  do  frati- 
cuzczyzny  i  wszystkiego  zagranicznego,  a  malować  żywo  gru- 
bijaństwo  i  nieoświecenie  nasze.  —  Zgoda. 

Art.  V1IL  Żadna  z  członków  nie  będzie  brała  na  wie- 
czory, kasyna,  bale  lub  pikniki  sukni  takiej,  jaką  ma  która- 
kolwiek z  jej  towarzyszek:  bo  to  bywa  przyczyną  nieprzyjaźni 
i  ostrych  przekąsów.  Dlatego  będzie  przed  każdym  balem 
zwołana  sesya,  na  której  się  członki  o  ubiory  ułożą.  —  Zgoda. 

Art.  IX.  Każda  odmiana  w  strojach  i  stroikach,  w  me- 
blach, pojazdach,  etykiecie,  będzie  roztrząsana  na  obradach 
i  przyjęta  lub  odrzucona.  W  tym  ostatnim  przypadku,  choćby 
członki  towarzystwa  innego  były  zdania,  powinny  się  poddać 
jego  wyrokom. 

—  Ale  to  niesłychana  tyrania  —  odezwała  się  Aspazya. 
—  Dobrze  mówisz  —  rzekła  Pamela  —  jam  tego  gotowa  ni*^ 
słuchać.  —  To  cóż  będzie?  —  zawołała  Hortensya  —  zginiemy 
niezgodą.  —  Ty  zawsze  musisz  postawić  na  swojem.  Niechże 
więc  i  tak  będzie  —  westchnęła  Aspazya. 

Art.  X.  Nie  będzie  wolno  mówić  naraz  więcej,  jak  trr — 
członkom,  wyjąwszy  prezydującej,  która  ma  prawo  mówię 
zawsze  i  ciągle.  —  Zgoda  —  z  lekkim  uśmiechem. 

Art.  XI.  Ponieważ  się  znajdują  i  pomiędzy  mężczyzn? 
tacy,  którzy  z  delikatności  uczuć  i  myśU  podobni  są  do  kol 


^ 
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i  warci  być  niemi;  przeto  zgromadzenie,  nagradzając  krzywdę, 
Uórą  im  przyrodzenie  wyrządziło,  podejmuje  się  przyjmo- 
wać takich  do  swego  grona,  gdzie,  jeteli  wytrzymają  po- 
trzebne próby,  wezmą  patent  na  prawdziwe  kobiety  i  od 
tego  momentu  będą  mogli  używać  ich  przywilejów  i  za- 
szczytów. 

—  Prawdziwie,  to  piękna  myśl  —  odezwała  się  Pa- 
mela. —  Ma  chdre,  z  którego  to  wzięto  autora?  Bo  szczerze 
mówię,  żeby  się  warto  nad  tem  zastanowić  i  rozciągnąć.  Jam 
zawsze  myślała,  że  są  bardzo  dobre  chłopcy,  et  des  gens  comme 
ii  faut,  którychby  warto  przyjąć  do  naszego  grona.  N^esUce 
pas?  —  Zgoda!  —  zawołano. 

Art  XII.    Mogą  być  przyjmowani  do  towarzystwa:  Na- 
przód, wszyscy  młodzi  chłopcy  wychowani  za  granicą  i  nieumie- 
jący  po  polsku.  P  o  w  t  ó  r  e,  ci  wszyscy,  co,  bawiąc  się  zawsze 
w  towarzystwie  kobiet  lub  dysząc  nad  czułą  i  rozrzewniającą 
lekturą,  doskonalą  sentymentałność,  umieją  ją  cenić  w  kobie- 
tach  i   mają    ową   tkliwą   duszę,    jakiej    opisać   niepodobna, 
a  która  jest  najpiękniejszym  darem  nieba.     (Tu  dały  się  sły- 
szeć liczne  westchnienia).     Po   trzecie,    ci,    których  sposób 
życia  i  postępowania,   wyższy  nad  pospolity,  pokazuje  dosko- 
nały gust  i  polor,   np.  ci,  co  bilety  do  przyjaciół  i  przyjació- 
łek po  francusku  piszą,  choć   nie    umieją;    co  w  tym  samym 
języku  piszą   lub  sztychują   własne  urzędy  i  imiona  na  wizy- 
towych karteczkach;   ci,  którzy  w  dzień  śpią,  a  bawią  się  noc 
całą;   kiórzy    trzymają   francuskich   lub   angielskich   kucharzy 
i  kamerdynerów;    którzy   się  nie  odzywają  inaczej  jak  zagra- 
nicznym językiem;    stąpają  z  góry  i  z  góry  patrzą  na  swoich 
\óvł  i  to  wszystko,  co  jest  krajowe;  ci,  którzy,  stanąwszy 
Tyturze,   gryzą   z   szyderskim    uśmiechem   usta  lub  nucą 
liczkę  i  wybijają   nogą    drobniuteńki  takcik,  gdy  im  mó- 
n   czem   krajowem.     Po    czwarte,    ci   wszyscy,  którzy 
rnym  majątkiem  mają  sentyment  pański,  a  zostawiwszy 
'-'*spodarstwo  komisarzom  lub  ekonomom,  żyją  na  wiel- 
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■.i»    P  o  D  i  ą  t  e,  młodzież  prawdzi- 

Zgoda!  Zgoda!  przypuszczeni  do  lego 

Art.  Xm.    Dla  pokazania  ^^^-^^  ^^^^  ^ą  /.^siadali  na 

zaszczytu  m.^-yini  ^^^-^^^^^l^^l^  ^^^-  ^^'°^"" 
posiedzeniach  towarzystwa  w  ^^^Pj^^^^  .^^  ,.,,ach.  pugila- 
L  będzie  nosid  zawsze  i  --J^^J^^^^^^^  perfumanu  nasze- 
,^y  lub  szluczczyki  '--^^J^^J^^^^^^^^^^^^^^  .cby=  ch,doty6 

ezW.  Wolno  im  takte  M-    "o  >c  w^  ^^^^^  ^  „^,,,1  ^ 
je  paclinącyrn  proszkiem;  brwi  i        J  ^^.     o,.,voleniem 

ttrzymanem   na  to  ^-•^^g^^"^'"  ^f^^^^o  za  szczególne  tylko 

i  rL   Używać.    W.7.ak^.e  P°^J^°  f  '%dyby  kto  wymyślił 

i  znakomite  zasUigi   dawane  b.dz.e^^^n^  g  Y  J^^^.^  ^^^^  „, 

now,    wod,,   znalazr   lub  Vr^y--i^^\     \    „  ^^g„da'. 

plamy  i  piegi.  maśd  na  ^rwi  l«b  "^^^  J^^^^^  ,,i,l  pospolite 
Art.  XIV.   Gdyby  ^^^^^^^^^^ '/.Jl^o   si,    ^da^zy6  moie, 

i.i,   co   dla  l--f- J  ;r  pr?ytier.e  inne,  z  na^sen-, 

tedy  za  wniśtiem   do  towarzystw     f 

tymentalniejszych  romansów  wyjęte.  .^^    ^^^^^^    p^e 

Gdy    na   te.i    pmikt  PO^szechna    na   4V .      ^^^.^^^^^    t„ 

.ydujaca   wniosła,   aby   dać  ^""^^^^^^^^   u.>.ywane.    Kaida 

j;.l   i"  pospolite   i    wszędzie   od  P^^^^'         .^    ^^^eya   Korynnę 

zatem    z   członków    radziła  mne,   z   wo  y 

wybrała.  .  ,,      meżczY?-"'^  -  of^^zwala 

-  Jakież  więc  będą  i^'°""  l^^ro\-iedziala  Pamela. - 

się  PaJmira.  —  Naturalnie  ^°  ,^^!^«.,rfinmieiami  nazywać? 
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gnetycznie,   będzie   podawane   do   pism    krajowych,    które  się 
w  tym  rodzaju  już  sławą  okryły  ^). 

—  Cest  trds  bien  —  rzekJa  Aspazya  —  bo  to  przecie 
da  poznać  w  Berlinie,  jak  postępujem  w  oświeceniu.  —  Do- 
brze —  odezwała  się  Palmira  —  ale  któż  będzie  magnetyzowaJ? 
—  Po  to  trzeba  się  udać  do  Kiecka  —  odezwało  się  kilka 
głosów  —  bo  jużci  stamtąd  mamy  najdowcipniejsze  i  naj- 
prawdziwsze postrzeżenia  w  tej  mierze. 


II. 

POSTRZEŻENIA  WŁÓCZĘGI  GULLIWERA 

OGŁOSZONE   PRZEZ 

Bogumiła  TJważiiickiego,  szlachcica  oszmiańskiego. 


§  1. 
Odezwa  do  redaktora  ^,Wiadomości  brukowych^^ 

Mości  Panie  Redaktorze! 

Nie  mam  ja  szczęścia  należeć  do  zacnego  zgromadzenia 
Szubrawców,  których  jeden  z  uczonych  WPana  kolegów  tak 
pracowicie  opisuje  z  tylu  i  z  przodu,  że  aż  czytającemu  ślina 
idzie  do  gęby  i  gwałtem  się  szubrawstwo  kręci  po  głowie. 
Jedna  mi  tylko  nad  uczoną  jego  rozprawą  przyszła  uwaga, 
tn  iftfit,  Że  *  autor  nie  musi  być  z  powołania  tak  nazwanym 
rkiem  naturalnym,  ponieważ  się  nie  trzyma  sposobu 
tiżywa  wyrazów,  jakich  zazwyczaj  ci  historycy  w  opisa- 


Allozya  do  wychodzącego   wówczas  „Pamiętnika  magnetycznego*, 
ofiarą  żartów  .Wiadomości  brukowych*.  K.  B. 
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niu  nowych  gatunków  używają.  Ale  to  mniejsza,  bo  ja  wcale 
nie  o  tern  do  WP.  chcę  pisać,  tylko  zwyczajnie,  jak  się  auto- 
rom przytrafia,  piszę  bez  myśli,  albo  co  innego  myśląc.  Szkoda 
porzucić  zdanie  lub  uwagę,  która  się  ni  stąd,  ni  z  owad  na- 
winie, kiedy  się  już  raz  ma  pióro  w  ręku;  wi^^c  przepra- 
szam i  przystępuję  do  rzeczy  —  bo  podług  zwyczajnego  spo- 
sobu mówienia,  tak  nazywamy  i  to,  co  często  jest  nie  do 
rzeczy. 

Uczone  zgromadzenie  WPanów  zapewne  zna  wszystkie 
przypadki  i  postrzeżenia  sławnego  szubrawca,  wlócz^^ci  G u  1  li- 
wera,  przyjaciela  naszego  Doświadczyńskiego,  z  którym  s/.koda, 
że  się  gdzie  nie  zjechał.  Otóż,  Mości  Panie,  ten  Szubrawiec, 
w  podróży  do  Laputa,  zastał  na  wyspie  B  a  1  n  i  b  a  r  b  i, 
w  mieście  Lagado,  bardzo  uczony  uniwersytet,  czyli  te^  aka- 
demię (bo  prawdziwie  nie  pamiętam,  WPanowie  to  lepiej 
musicie  wiedzieć)  projektystów,  których  nawet  ciekawe  i  ważne 
badania  *)  opisał.  Trzeba,  żebyś  WPan  wiedział,  że  ten  po- 
czciwy GuUiwer  miał  szczególne  zachowanie  z  niejakim  Pio- 
treu)  Bojarskim,  podstolim  wendeńskim,  a  moim  wielkim 
przyjacielem.  Więc  tedy  mój  Pan  Piotr  dostał  od  niego  nie- 
których pisemek,  częścią  z  opisaniem  nowej  jakiej  włóczęgi, 
częścią  z  dodatkami  do  tego,  co  już  wytłoczył^).  A  tych  pi- 
semek ja  się  dorwałem,  sposobem  bardzo  uczciwym:  bo  mó- 
wiąc między  nami,  Pan  Piotr  zrobił  mię  byt  egzekutorem 
swego  testamentu.  Nie  ^viedząc  tedy,  co  z  temi  pismami  ro- 
bić? postanowiłem  sobie,  ot  tak,  kiedy  niekiedy,  rozsiewać  je 
po  bruku,    a  WPanowie,   Panowie   Szubrawcy,  kiedy  chcecie, 


')  Badania,    nie   jest    wyraz  dość  uczony;    właściwie  wypadałoby 
po>\iedzieć  Zacieki.     WPanowie    wiecie  z  jakiejlo  kuźni  ten  wyraz  w>>  ■ 
ale  że  nasi  Litwini    rozumieliby    czasem,    że  to  o  zaciekach  mowa,  albr 
im  zacieka  za  kołnierz,  więc  tego  wyrazu  nie  używam. 

')  WPan    się  nie  śmiej,    bo  to  jest  wyraz  prawdziwie    dobitny  Ł 
skonały.  Bo  cóżto  znaczy  drukować?  tak  mówić  każdy  potmfj,  ale 
tłoczyć  to  piękne. 


} 
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zbierajcie.  Chciałem  więc  i  teraz  upuścić  jeden  dodatek;  ale 
żeby  się  mógł  łatwo  w  śniegu  zawalać,  więc  go  wolę  WPanu 
prosto  posiać. 

Dodatek  do  rozdziało  V.  i  YI.  Podróży  do  Lapoty. 

Na  wyspie  Balnibarbi  są  trzy  klasy  ludzi;  z  których  jedna 
chodzi  w  koturnach '),  mieszka  pod  słomianą  nizką  strzechą, 
dymem  oddycha,  a  plewami  na  pół  się  karmi;  każdy  czło- 
wiek w  tej  klasie,  z  urodzenia  i  obowiązku,  orze,  sieje  i  młóci; 
ale  koniecznie  na  tym  kawałku  ziemi,  na  którym  się  urodził. 
Druga  klasa  chodzi  w  butach  i  długich  sukniach,  nakształt 
szlafroków,  głowy,  po  większej  części,  dla  łatwiejszej  transpi- 
racyi  ^)  goli  i  ręcznikiem  długim,  rozmaitemi  farbami  upstrzo- 
nym, się  przepasuje;  a  to  jak  widać  dla  podwiązania  i  pod- 
parcia brzucha,  który  zazwyczaj  jest  wielki.  Chociaż  nie  uwa- 
żałem, żeby  ta  klasa  miała  większe  głowy  od  innych,  bo 
zdawało  mi  się,  że  najwięcej  brzuchem  celo- 
wała, przekonałem  się  jednakże^),  że  celowała  rozumem,  bo 
się  oczywiście  rodziła  z  zupełną  nauką  i  zdolnością  do  wszyst- 
kiego. Dowodem  tego  oczywistem  było,  że  klasa  ta  pisała 
prawa,  i  że  posiadała  wszystkie  urzędy,  nawet  sędziowskie, 
a  to  bez  żadnej  nauki,  jedynie  za  nadaniem  przez  drugich 
członków  tej  klasy.  Sposób  tego  nadania  był  ten,  iż  w  pew- 
nym przeciągu  czasu  wszystkie  członki  tej  klasy  zjeżdżały  się 
razem  i  na  natchnionych,  czyli  czujących  w  sobie  powołanie 
do  urzędu,  ciskały  drewnianemi  kulkami;  a  na  kogo  większa 
liczba  kulek  padła,  ten  tem  samem  był  zdatny  do  wszystkiego. 


)  Gulliwer  był  człowiek  uczony,  a  łapciów  widać  nie  znał. 
)  Domyślani    się,    że    to  dla  łatw^iejszej    transpiracyi;    bom    cza.sem 
4  jak    się  z  tych   czupryn   kurzyło  wyraźnie,    czego  wszakże  na  gło- 
niegolonych   nie  znać.     Wreszcie  wartoby,    ażeby  jaka  uczona  akade- 
-—lała  w  tej  mierze  pytania  do  konkursu. 

Nie  potrzeba  WPana  ostrzegać,  że  to  Gulliwer  mówi. 
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Nie  mogłem  tego  długo  pojąć  i  rozumiałem  z  początku  po 
prostu,  że  te  gałki  są  to  jakieś  czarodziejskie  nasiona  talen- 
tów, które  na  ludzi  tak,  jak  na  pustą  rolę  rzucono:  ale  gdym 
się  raz  z  tem  odezwał,  wyśmiała  mię  cała  wygolona  khisa  '), 
i  musiałem  milczeć.  Ta  klasa  utalentowana  sama  jedna  po- 
siada ziemię,  którą  za  pomocą  klasy  koturnowej  uprawia. 
Trzecia  klasa,  bardzo  liczna,  chodzi  z  brodą  i  wiszącymi  po 
skroniach  włosami;  nosi  długie  szlafroki  naksztalt  klasy  prze- 
pasanej, ale  zawsze  czarne;  możniejsi  i  zacniejsi  w  lej  klasie, 
zwłaszcza  gdy  chcą  nastawić  powagę,  odkrywają  jedną  polec 
tego  szlafroka,  zazwyczaj  brudnego,  i  pod  nim  Irzyrjiają  rękę 
za  pasem;  wychodząc  z  domu,  chodzą  w  lecie  i  w  zimie 
w  opończy,  która  pospolicie  jest  obszarpana  i  brudna.  Ta 
klasa  umie  z  mąki  żytniej  pędzić  trunek  opajający  i  sruro- 
dliwy,  za  pomocą  którego  od  koturnowej  wszystko  wyłudza, 
i  nic  nie  robiąc  z  niej  żyje,  za  co  klasie  golonej  rocznie 
umówioną  sumę  opłaca;  za  oszukiwanie  zaś  samej  klasy  go- 
lonej nic  nie  płaci. 

Gdym  był  na  wyspie,  jeden  członek  akademii  podał 
projekt  oswobodzenia  klasy  koturnowej,  namawiając  przepa- 
sanych, ażeby  tej  klasie  pozwoliła  mieszkać  i  orać,  gdzie  się 
jej  podoba;  do  czego  przepasani  (jak  się  zdawało)  wcale  nie 
byli  dalecy.  Ten  projekt  zależał  na  tem:  ażeby  w  każdym 
okręgu,  na  które  była  wyspa  podzielona,  ustanowić  dobrze 
płatnego  opiekuna,  któryby  wolności  klasy  koturnowej  prze- 
strzegał. A  że  wolność  koniecznie  zależy  od  lekkości,  więc 
ten  opiekun  powinien  był  mieć  pilną  baczność  na  kies/.e- 
nie  tej  klasy,  ustawicznie  je  przeglądać  i  coby  było  w  nich 
ciężkiego  wyjmować;  prócz  tego,  cokolwiekby  na  człowieku 
koturnowym  widział  szkodliwego  jego  lekkości,  a  od  czeg  ' 
go  klasa  brodata  nie  oswobodziła,  winien  byj  zabierać 
siebie.   Za  co  miała   mu   klasa   przepasana  składać  coroc 


*)  Jakże  się  nie  śmiać?  widzieć  oczywiście,  że  Gulliwer  był  pi 
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znaczną  do  jego  rozporządzenia  sumę.  Ten  zbawienny  środek 
tern  był  potrzebniejszy,  że  chociaż  na  wyspie  było  dosyć  filan- 
tropów gorliwych  o  lekkość  kieszeni,  tak  klasy  koturnowej 
jako  i  przepasanej,  i  każdy  okrąg  miał  swoich,  kulkami  dre- 
wnianemi  do  tego  upoważnionych,  wszelako  prawdziwa  filan- 
tropia wymaga,  ażeby  takich  było  jak  najwięcej. 

Drugi  członek  akademii  podał  projekt  dla  klasy  przepa- 
sanej, żeby  ta  mogła  bezpiecznie  lokować  swoje  pieniądze. 
Ten  projekt  zależał  na  tem,  żeby  część  tych  pieniędzy  na- 
tychmiast oddać  uprzywilejowanym  malarzom,  którzy  majątki 
vr  miniaturze  malować  umieją;  żeby  każdy  zaraz  takiego  ma- 
larza, nasłanego  od  koUegium  sztuk  wyzwolonych,  u  siebie 
przyjął,  karmił  i  za  miniaturę  gotow7mi  pieniędzmi  zapłacił. 
Tę  miniaturę  powinien  był  posłać  do  wyższego  koUegium  ma- 
tematyków, w  których  kancelaryi  także  część  kapitału  ulokuje, 
a  oni  mu  za  to  powiedzą,  co  jego  miniatura  kosztuje.  Wyje- 
chałem z  wyspy  nim  ten  projekt  przyszedł  do  skutku  i  nie 
wiem  co  się  z  nim  stało;  bo  rozmaite  członki  klasy  przepa- 
sanej zaczęły  się  natychmiast  o  wzmiankowane  miniatury 
kłócić,  dowodząc  po  dwóch,  a  często  po  trzech  lub  więcej, 
że  miniatury  do  nich  należą  i  wydzierając  je  sobie  nawzajem. 
Z  czego  się  malarze  niezmiernie  śmiali,  biorąc  tymczasem  ka- 
pitały i  od  jednych  i  od  drugich,  a  to  wszystko  dla  bezpie- 
cznej lokacyi. 

§2. 
O  wyspie  i  mowie  Kuhuryhów. 

W  ciągu  bawienia  się  mojego  na  wyspie  Balnibarbi, 
jnałem  się,  że  mieszkańcy,  z  przyrodzenia  dobrzy  i  po- 
i,  dotknięci  są  niemal  powszechnie  osobliwą  wcale  cho- 
oczów,  jakiej  na  innych  poblizkich  wyspach  nigdy  nie 
"llera.  —  Ta  choroba  zależy  na  tem,  iż  ich  druki  wszel- 
rodzaju  niezmiernie  rażą  i  dlatego  nic  nie  czytają  i  czy- 

H   millMO  POURIEM.  T.  fil.  H 
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tac  nie  lubią.  —  Stąd  pochodzi,  że  księgarze  bardzo  się  ile 
mają,  a  autorowie  jeszcze  gorzej,  pisząc  po  większej  części 
jedni  dla  drugich.  Owszem  i  ci  ostatni,  często  się  kłócąc 
i  nienawidząc  nawzajem,  przez  prawdziwą  lub  udawaną  po- 
gardę rzadko  jedni  drugich  czytać  raczą.  Kogo  w\\^c  chuć  au- 
torska mocno  i  bez  ratunku  dręczy,  ten  w  dziełach  swoich, 
długo  butwiejąc  i  służąc  to  myszom  na  gniazda,  to  molom 
na  pastwę,  idzie  nakoniec  na  placki  lub  na  funciki.  Takie  jest 
na  tej  wyspie  wysokie  pisarzów  przeznaczenie  i  taka  na- 
groda. Wszakże  ta  ślepota  panuje  tylko  w  klasie  przepasanej; 
koturnowa  albowiem  nie  może  czytać,  bo  nie  umie,  ale  to 
zostawia  uczonym  z  profesyi.  Cala  zaś  trzecia  klasa  (r^ecz 
niesłychana!)  mówi  i  pisze  osobnym  i  wcale  obcym  na  wyspie 
językiem;  więc  pisarzów  krajowych  nie  czyta  i  nie  zna.  Jej 
zaś  właśni  uczeni  nic  nie  umieją,  ale  całe  życie  ntjd  wielką 
siedząc  księgą,  dzień  i  noc  się  kiwają,  to  z  tyłu  naprzód,  to 
z  jednego  boku  na  drugi,  podług  ważności  materyi.  Zacho- 
wują jednakże  całą  mędrców  powagę,  a  na  okazanie  nie- 
zgruntowanej  głębokości  nauki,  nigdy  nie  mówią,  ant  tego 
co  do  nich  mówią  nie  słyszą  i  nic  nie  rozumieją.  Pospól- 
stwo brodate  karmi  ich  i  odziewa,  a  przez  uszanowanie  za- 
ledwo  kiedy  i  to  z  największą  nieśmiałością  do  nich  się  zbliia. 
Przyczyny  zaś  choroby  oczów  w  klasie  przepasanej  roz- 
maite się  być  zdają.  Można  albowiem  tę  klasę  podzielić  na 
kilka  gatunków,  podług  wychowania,  njajątku  i  sposobu  ży- 
cia; a  naówczas  łatwo  jest  poznać,  jak  przyczyny  ślepoty 
w  każdym  gatunku  coraz  są  inne.  Samo  albowiem  czoło, 
czyU  szczyt  tej  klasy,  także  języka  Balnibarbł  nie  umie, 
a  przynajmniej  umieć  nie  chce,  a  przeto  udaje,  że  nie  umie. 
Nie  jest  dlatego  gatunek  ten  niemy;  owszem  najwięcej  szc^i^- 
bioce,  ale  językiem  Kukuryku,  wyspy  osobnej,  od  B; 
nibarbi  znacznie  odległej.  Wielka  albowiem  część  ich  \ 
chowania  i  wyższości  na  tem  się  zasadza,  żeby  się  jęr 
Kukuryku  nauczyć.  Częścią  więc  dla  tego,  częścią  dla  t 
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pospoiitowania  się,  dzieci  swoich  z  innnemi  do  szkól  nie  od- 
dają, ale  albo  na  wyspę  Kukuryku  wywożą,  albo  stamtąd 
nauczycieli  wypisują;  albo  zbiegłych  i  wałęsających  się  obo- 
jej  pici  włóczęgów  skwapliwie  chwytają,  przepłacają,  wydzie- 
rają jedni  drugim  i  im  hodowanie  potomstwa  swego  powie- 
rzają. Czupume  zaś  te  i  świegotliwe  Kukuryki,  przez  usta- 
wiczne szczebiotanie,  wyziewają  z  siebie  gatunek  bardzo  jado- 
witego gazu  albo  raczej  lekkiej  piany  nakształt  mydlin,  któremi 
oczy  młodych  i  niewinnych  Balnibarbków  zaciągają:  skąd 
się  rodzi  ten  szczególny  i  niepojęty  gatunek  wzroku,  iż  co 
tylko  jest  wyspie  ich  właściwego,  tego  albo  nie  widzą,  albo 
widzą  pod  najgorszą  postacią;  a  zatem  i  druków  w  własnym 
języku  albo  nie  czytają,  albo  nie  rozumieją,  albo  ziewają  na 
sam  ich  widok,  mając  je  za  niedoskonałe  i  niezmiernie  nu- 
dne. Owszem,  taka  jest  moc  jadowitej  piany  tych  cudzoziem- 
ców, iż  gdzie  tylko  jeden  z  nich  wpadnie,  cały  dom  zaraża; 
a  potem  wszystko  do  siebie  gamie,  wszystkiem  samowładnie 
rządzi  i  tego  nadewszystko  pilnuje,  ażeby  się  nikt  grubym 
i  nieokrzesanym  językiem  Balnibarbi  mówić  nie  ważył. 
Oprócz  tego  ruchawy  ten  lud  i  bardzo  zwrotny  posiada 
w  wysokim  stopniu  talent  przebierania  nogami,  przez  co  do- 
skonale najskrytsze  swoje  myśli  i  rozmaite  uczucia  tłumaczy. 
Wieleby  było  mówić  o  tej  obszernej  Kukuryków  nauce, 
w  której  są  dla  wszystkich  innych  ludów  mistrzami,  a  za  któ- 
rej pomocą  niejeden  geniusz  w  mgnieniu  oka  trzy  razy  się 
wkoło  na  jednym  palcu  okręci.  Na  tej  tedy  nauce  chodzenia, 
wywijania  się  i  podskakiwania  całą  młodość  dystyngowane 
Balnibarbki  trawią;  a  nauczyciele  ich,  mniej  dbając 
o  głowę,  w  nodze  i  pięcie  całą  szlachetność  i  doskonałość 
--'eka   gruntują  ,    twierdząc,    iż    to  jest  prawdziwy  funda- 

ponieważ  bez  nóg  niktby  stać,  ani  chodzić,  a  zatem 
-ojść  do  niczego  nie  mógł.  Kobiety  tego  gatunku,  gdy  się 
""  razem,    sadzają   się,   cenią   i  poważają   podług  stopnia 

Tykowatości.     Mówią   wiele   bezprzestannie  i  naj- 

11* 
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częściej  wszystkie  razem,  a  w  tym  zmieszanym  i  napozór  nie- 
pojętym gwarze  przesyłają  sobie  ze  wszech  stron  pytania 
i  odpowiedzi,  a  zawsze  w  języku  Kukoryków.  Poniewai 
zaś  nieumienie  tego  języka  jest  znakiem  złego  wychowania 
i  wątpliwej  rodowości,  zatem  te,  które  go  nie  umiały  za 
miodu,  uczą  się  dzień  i  noc  nawet  na  starość,  co  jest  gatun- 
kiem odmlodnienia.  Jeżeli  zaś  mówią  własnym  językiem,  tedy 
tu  i  owdzie,  jak  muszki  na  brodawki  lub  piegi »  choć  po  pa- 
rze słów  Kukurykowych  przylepiaj^!:  co  jest  znakiem 
dobrego  wychowania  i  robi  srokaciznę  modną  i  wcale  przy- 
jemną, coś  nakształt  babilońskiego  munduru*  Zdarza  się  i  to, 
że  niebardzo  w  kukurykowym  języku  biegłe,  ale  dla  do- 
brego, jak  mówią,  tonu  tu  i  owdzie  nim  się  odzywające,  nie* 
litościwie  go  kaleczą,  co  bywa  na  innych  schadzkach  kobie- 
cych lub  męzko-kobiecych  obfitą  materyą  długiej  rozmowy 
i  uszczypliwych  żartów.  Tak,  co  gdzieś  jakiś  uczony  dziwak 
powiedział,  że  ludzie  żyją  jedni  kosztem  drugich,  na  wyspie 
Balnibarbi  jeszcze  się  dalej  rozciąga,  bo  nawet  jedni  ko- 
sztem drugich  się  bawią.  —  Za  milościii,  języka  i  wychowa- 
niem poszła  i  miłość  samych  Kukuryków  i  ich  obycza- 
jów. —  Dlatego  gdziekolwiek  się  na  wyspie  nowy  jaki  pokaże^ 
wszystkie,  tak  się  same  przez  skromność  nazywające,  dobtB 
towarzystwa  ubiegają  się  za  nim  jak  za  rarogiem,  starają  się 
jak  o  osobliwszy  specyał;  a  gdzie  się  na  schadzce  pokaŁ€| 
otaczają  go  z  podziwieniem,  sadzają  na  pierwszem  miejscu^ 
wielbią,  dziwią  się  wszystkiemu  co  powie,  słowem,  nacieszyć 
się  nim  nie  mogą.  Skąd  pochodzi,  że  nic  niema  na  wyspie 
tak  nadętego  i  krnąbrnego,  jak  K  u  k  u  r  y  k  u,  A  że  oczy  prze- 
pasanych nieuleczonym  sposobem  są  zamydlone,  to  jest  zarą-j 
żonę  i  zepsute,  że  zapomocą  tej  choroby  wszystko,  co 
swoje,  wydaje  się  szkaradne  i  niedorzeczy,  dlatego  mieszt 
Balnibarbi,  sposobem  wszystkim  na  .świecie  ladora  ^ 
ciwnym,  nic  tak  nie  poważają,  jak  cudzych,  niczego 
nie  cenią,  jak  swoich;   i  jeżeli   się  który  z  tych  biedn^-^ 
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kolwiek  obmoże  i  celować  w  czem  zacznie,  samo  jego  wspo- 
mnienie wzbudza  w  polerowanej  klasie  spazm  i  okropnie  jej 
usta  wykrzywia;  kiedy  wspomnienie  jakiegokolwiek  obcego 
bałwanka  łagodzi  uśmiech,  za  którym  idzie  jednogłośne  ode- 
zwanie się:   Ach!   co   to,   to   co   innego! 

Nie  tak  jest  mocna  choroba  oczów  w  gatunku  cokol- 
wiek od  szczytu  niższym;  w  nim  albowiem  ci  tylko  cierpią, 
którzy  się  o  pierwszy  gatunek  ocierają,  z  nim  kojarzą  i  żyją, 
lub  którzy  się  gwałtem  pną  w  górę  i  biorą  na  pazury,  ażeby 
temu  gatunkowi  wyrównali.  Co  się  jednakże  częściej  daje  po- 
strzegać w  kobietach,  aniżeli  w  mężczyznach.  Ci  żyją  po 
większej  części  na  wsi  i  uprawą  ziemi  są  zajęci,  a  do  miast 
przyjeżdżają  tylko  wtenczas,  kiedy  się  między  sobą  kłócą.  — 
Wtedy  udają  się  po  rozstrzygnienie  sporu  do  wybranych  dr6- 
wnianemi  kulkami,  ale  to  pospolicie  następuje  nie  bardzo 
prędko  i  nie  wprzód,  aż  się  obiedwie  strony  pozbawią  szko- 
dliwego ognia  i  wszelkiej  jego  podniety.  Tu  znowu  zdaje  się, 
że  mieszkańcy  B  a  1  n  i  b  a  r  b  i  ani  mówić,  ani  pisać  nie  umieją: 
bo  zazwyczaj  najmują  innych,  którzyby  w  tych  kłótniach  za 
nich  gadali,  pisali  i  łajali  stronę  przeciwną.  Nie  można  po- 
wiedzieć, żeby  gatunek  ten  nie  czytał;  owszem,  są  w  nim 
tacy,  którzy  wychodzące  co  kilka  dni  na  wielkim  papierze  pi- 
smo sprowadzają  i  czytają  głośno  wszystkim  swoim  sąsiadom 
i  znajomym,  albo  naokoło  pożyczają.  Pismo  to  jestto  uprzy- 
wilejowany zbiór  nowin  i  plotek  z  innych  wysp  nadesłanych, 
owszem,  zbieranych  z  całego  świata,  a  kończy  się  doniesie- 
niami o  kłótniach  i  wzajemnych  oszukaniach  na  wyspie  zda- 
raonych  lub  nastąpić  mających,  co  przepasani  z  największą 
czytają  ciekawością  i  co  ich  najmocniej  bawi.  O  tym  gatunku 
•^.adzieja,    że   zupełnie   przejrzy,  zwłaszcza,  że  doktorowie 

3  się  zaczęli  krzątać  około  jego  uleczenia,  a  niedawno 
Ii  na  nowy  i  wcale   szczególny  wynalazek,    to  jest,  żeby 

cokolwiek  czytającemu  gatunkowi  co  ośm  dni  zbieranym 
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na  bruku  piaskiem  oczy  przecierać ').  —  Co,  lubo  niektórjdi 
zaślepionych  niezmiernie  razi,  ale  wielu  innym,  jak  mówią, 
pomaga  i  im  samym  za  czasem  pomódz  moie>  ile  że  nie- 
podobna, żeby  niekiedy  jakie  ostre  ziarno  i  im  w  oko  nie 
wpadło,  co  powoli,  ale  skutecznie  i  pewnie  fatalne  bielmo 
wygryzie  i  strawi. 

Ale  wielka  jest  i  nie  łatwa  do  uleczenia  clioroba  oczów 
w  trzecim  i  mniej  uważanym  gatunku  przepasanych.  Gatunek 
ten  rodzi  się  po  wsiach,  ale  się  wcześnie  i  bardzo  młodo  do 
miast  i  miasteczek  ciśnie,  gdzie  bierze  wychowanie  w  maga- 
zynach zbutwiałych  szpargałów  i  przysłuchuje  sit,^  wcześnie 
kłótniom  i  łajaniom  z  tych  szpargałów  wynikłym,  przez  co 
i  wzrok  znacznie  przytępia;  tak,  że  potem  całe  życie  dość 
krótko  widzi  i  zabiera  wcześnie  gust  do  kłótni,  obierając  je 
niekiedy  za  ulubione  zatrudnienie  całego  życia.  Ci  oprócz 
swoich  starożytnych  szpargałów  nic  nie  czytaj :i .  owszem, 
wszystkie  inne  pisma  zupełnie  mają  za  nic  i  hoz  subjekcyi 
głupstwem  nazywają.  Są  to  prawdziwi  i  jedyni  starożytni cy 
na  całej  wyspie,  a  kunszt  swój  wydoskonalili  do  tejj^o  stopnia, 
że  nietylko  na  każdym  odwiecznym  szpargale  potrafią  czytać 
co  potrzeba,  nietylko  zepsuty  naprawią,  do  przypadku  nacią- 
gną, podskrobią,  podłatają,  ale  nawet  nowe  budować  i  Im 
doskonałe  piętno  starożytności  nadać  umieją.  Doktorowie 
utrzymują,  że  mała  jest  wyleczenia  ich  nadzieja,  a  to  dlatego, 
że  jest  w  nich  symptoma  wszystkim  nieułeczonyni  chorobom 
właściwe,  to  jest,  że  się  mają  za  zupełnie  zdrowyr  h;  owszemt 
uważając  resztę  ludzi  za  chorych,  z  uśmiechem  i  litością  spo- 
glądają na  nich.  Niektórzy  atoli  nie  tracą  nadziei  i  sądzą» 
iżby  nie  szkodziło  próbować  i  im  wyżej  wspomnianem  lekar^ 
stwem  oczy  nacierać;  ale  na  to  trzebaby  mocnej  dozy  i  b 
dzo  pewnej  ręki. 


*j  « Wiadomości  Brukowe". 
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§3. 
Co  się  dsieje  na  wyspie  Peroradzie? 

Jeszcze  posŁrzeżenia  włóczęgi  6ulliwera« 

Niedaleko  od  wyspy  Balnibarbi,  naprzeciw  portu 
Maldonado,  leży  druga  wyspa  niewielka,  której  dla  pe- 
wnycli  przyczyn  w  podróży  mojej  nie  opisałem.  Należy,  równie 
jak  poprzedzająca,  do  króla  Laputy  i  nazywa  się  Pero- 
rada,  co  znaczy  w  języku  Balnibarbi:  Kraj  wymowy. 
1  sprawiedliwie:  wszyscy  albowiem  mieszkańcy  są  mówcami 
i  oratorami  z  urodzenia,  powołania  i  gustu.  Owszem,  ten  ta- 
lent jest  u  nich  namiętnością.  Nie  uczą  się  oni  wprawdzie 
wymowy  więcej  od  innych,  ale  ją  mają  z  przyrodzenia  i  dla- 
tego nią  cale  życie  są  zajęci.  Nie  masz  żadnego  publicznego 
obchodu,  żadnego  zgromadzenia,  żadnej  schadzki,  któraby  się 
nie  zaczęła  od  mowy  i  gdzieby  kilku  przynajmniej  członków 
nie  wystąpiło  z  mowami.  Ci,  którzy  są  na  czele  zgromadze- 
nia, nie  ustąpiliby  przywileju  przemawiania  do  drugich  za 
żaden  skarb  w  świecie.  Nie  mówią  oni  wprawdzie  z  potrzeby, 
a  zatem  ani  z  pamięci,  ale  napisane  kilkoćwiartkowe  głosy 
wyciągają  zwolna  z  kieszeni,  a  odchrząknąwszy  poważnie  lub 
wdziawszy  okulary  na  nos,  głośno  czytają. 

Mowy  takowe  zawsze  się  drukują,  chociaż  drudzy  mówcy 
rzadko  je  czytają.    Jeżeli   który    mieszkaniec,  należący  do  ja- 
kiego  zgromadzenia,   nie  jest   sam    w  stanie  napisać,  kupuje 
mowę  u  drugich  i  czyta,  boby  to  był  wstyd  nie  zabrać  głosu 
i  nie  przeczytać  przynajmniej  arkusza.    Od  tego  bowiem  całe 
*''"*'"*ście   wyspy,   pomyślność   obywateli  i  dobre  skutki  obrad 
|.    Cóż  albowiem   są  obrady?  jeżeli  nie  zbiór  kilkunastu 
_ilkudziesiąt  głosów,  stosownie  i  niestosownie  do  materyi 
♦"'ch.  Że  zaś  kraj  jest  bardzo  porządny,  przeto  dla  publi- 
wygody   są   pisarze   mów   i   głosów   z   powołania  i  są 
-^-ne  kramy,  w  których  za  umówioną  cenę  głosów  w  każdej 
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materyi  dostać  można.  Żeby  je  zaś  łatwo  tlo  okoliczności 
przystosować,  są  pospolicie  bez  tytułu  i  maja  tu  i  owdzie 
miejsca  próżne.  Kupujący  nadaje  im  imię  jako  swojej  wła- 
sności, a  w  miejscach  próżnych,  czyli  odstępach,  kładzie 
podług  potrzeby  albo  Prześwietna  publiczności,  albo 
Prześwietny  sądzie,  albo  J WW.  WW.,  Mości  Pano- 
wie, albo  Szanowni  koledzy  i  t.  d.  i  i  d,^  jak  z  losu 
wypadnie. 

Niechże  się  na  wyspie  pokaże  król,  albo  ttóry  z  urzę- 
dników znaczniejszych,  każdy  sobie  ma  za  powinność,  ażeby 
go,  gdziekolwiek  spotka,  mową  powitał.  Ciśnij  się  więc  do 
niego  o  każdej  porze;  wychodzącemu  lub  wyjeżdżaj 4oem u 
zastępują  drogę;  przejmują  na  wszystkich  załamaniach  i  za- 
wrotach; zatrzymują  niemal  gwałtem  i  nie  puszczają  dopóty, 
dopóki  przygotowanych  dla  siebie  głosów  nie  wysłucha.  Dla- 
tego też  wielcy  urzędnicy  rzadko  się  na  wyspę  spuszczają; 
ale  jeżeli  się  do  niej  Laputa*)  zbliży,  lub  nad  nią  unosi, 
mówcy  zwracają  głos  i  oczy  do  góry,  z  całym  zapałem  ptzy- 
golowane  mowy  wykrzykują,  a  potem  drukowane  na  spu- 
szczoną umyślnie  z  Laputy  długą  Unę  nadziewają.  Mie* 
szkańcy  wyspy  napowietrznej  mają  stąd  niemałą  korzyść,  nie 
mając  albowiem  lasów,  aby  tylko  tydzień  nad  Peroradą 
zabawili,  mają  czem  w  piecach  palić  przez  całą  zimę.  Nie 
jest  więc  ten  rodzaj  pracy  bez  użytku,  owszem,  ponieważ,  ja- 
kem gdzieindziej  opisał,  astrologia  bardzo  jest  u  mieszkań- 
ców Laputy  wydoskonalona,  zatem  ile  razy  niężką  przewidują 
zimę,  cały  miesiąc  nad  Peroradą  krążą,  co  tafc  dobiy 
i  pewny  ma  skutek,  iż  się  potem  najcięższych  nie  lękają  mro- 
zów. Kucharze  zaś  nie  chcą  używać   tego  materyalu  na  opnl. 


*)  Czytelnicy  nasi,    co  nie  czytali    sławnych  podróży  Gtilliwiera^ 
dzieć  mają,    iż    L  a  p  u  t  a   jest    wyspa    napowietrzna,  unosząca  się  vr 
strzeni    samym    duchem    magnetycznym;   tudzież,  że  nu  niej  niieazku 
łym  dworem  i  magnatami  król,  do  którego  Balnibfubi   i  Pero" 
należy. 
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dostrzegli  albowiem,  iż  daje  wiele  i  trzasku  i  dymu,  a  mało 
ciepła.  Dlatego  i  gotowane  przy  nim  potrawy,  niezmiernie 
czczym  wydymają  wiatrem. 

Ale  i  w  niedostatku  wielkiego  urzędnika,  lub  obrad  pu- 
blicznych, nie  próżnują  Cycerony  wyspy  i  jej  stolicy  Gawę- 
do polu,  ale  w  potrzebie  witają  się  mowami  jedni  drugich. 
Wykrzykują  je  na  każdem  weselu,  na  każdych  imieninach  lub 
urodzinach.  Na  tych  ostatnich  odbywają  glosy  lub  składają 
śpiewy  do  nowo  narodzonego  niemowlęcia,  do  rodziców  i  kre- 
wnych, tłumacząc  im:  czego  się  po  nowonarodzonym  familia 
i  kraj  spodziewać  mają,  jak  wielkie  w  nim  postrzegają  zdol- 
ności i  talenta,  tudzież  jak  jest  szlachetna  krew,  z  której  się 
rodzi.  Na  pogrzebach  wyliczają  niesłychane  zmarłego  zasługi 
i  cnoty;  grożą  po  tak  wielkiej  stracie  nieochybnym  upadkiem 
krajowi,  potem  szczęściem  postrzegają  przytomnego  tam  po- 
zostałego potomka,  który  tak  okropne  nieszczęście  pewno 
odwróci. 

Jeden  z  członków  akademii  w   La  gad  o  podał  projekt, 
ażeby:    naprzód,   dla   wygody    mieszkańców  wyspy  Pero- 
rady,  w  mieście  po  wszystkich  rynkach  i  rogach,  a  na  dro- 
gach publicznych  co  tysiąc  kroków,  wystawiać  wygodne  i  wy- 
niosłe   mównice,   gdzieby   każdy  nawiedzony  nieodbitą  po- 
trzebą czytania  z  karty,  przechodzących  miał  prawo  zatrzymać, 
dopókiby  jego  głosu  nie  wysłuchali.  P  o  w  t  ó  r  e,  ażeby  na  tej 
zasadzie  systema  podatkowania  oprzeć,  naznaczając  od  każdej 
ćwiartki   mowy,   publicznie   czytanej,   po   jednej  sztuce  złotej, 
a  po  srebrnej  od  czytanej  prywatnie.  Po  trzecie,  ażeby  ci, 
którzyby,    przechodząc   lub  przejeżdżając  około  mównicy,  za- 
trzymać  się   i    posłuchać    głosu    nie  chcieU,    zapłacili   po  pół 
\    srebrnej.     Po   czwarte,   ażeby   tych,   którzy    innych 
znych   podatków   nie   zapłacili,  do  publicznych  mównic 
inie   prowadzić,   a   nie   pozwalając   im    mówić,   dopóty 
rzami   tylko   być   kazać,   dopóki   zaległości  nie  zapłacą, 
ugi    atoli   bardzo   uczony  członek  tej  akademii  wydał 
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przeciwko  niemu  pismo  o  ośmiu  tomach,  dowodząc,  że  to  sy- 
stema  są  szkodliwe,  i  że  tym  sposobem  wkrólceby  c^Ib.  wyspa 
przyszła  do  ostatniego  ubóstwa.  Owszem,  ponieważ  się  z  ta- 
blic śmiertelności  i  świadectw  doktorów  pokazało,  iż  z  przy- 
czyny zagęszczonych  chorób  piersiowych  coraz  więcej  luti3:i 
umiera  (co  zapewne  zrywaniu  piersi  przez  częste  wykrzykiwa- 
nie mów  przypisać  należy),  zatem  radzi,  żeby  nietylko  mównic 
po  drogach,  rynkach  i  ulicach  nie  stawiać,  ale  żeby  na  podo- 
bieństwo budzicieli  na  wyspie  Lapucie,  którzy  wypro cha- 
dzają metafizyków  z  głębokiego  pogrążenia  w  myślach,  paląc 
po  uszach  i  nosach  suchymi  pęcherzami  z  grochem,  postano- 
wić publicznych  uśmierzycieli,  którzyby  z  urzc^du  osa- 
dzoną na  długim  kiju  poduszką,  stawiającym  w  pozy  turze  do 
perorowania,  skoro  tylko  otworzą  gębę,  zatykalL  Znalazło  się 
aloli  wielu  uczonych,  którzy  i  przeciwko  tfij  pięknej  mysH 
powstali,  mądrze  i  gruntownie  dowodząc,  iż  ten  sposób  cał- 
kiem jest  szkodliwym;  możnaby  albowiem  takim  postępkiem 
niejednego  ważnego  i  gorliwego  mówcę  odrazu  udusić.  Inni 
dowodzili,  iż  tak  nagłe  i  gwałtowne  wstrzymanie  oniim-iuego 
zapędu  mogłoby  sprawić  konwulsye,  lub  na  zawsze  drogie 
mówców  zdrowie  osłabić.  Ci  więc  miłośnicy  pięknych  umie- 
jętności radzą,  ażeby  raczej  wszystkie  miejsca  publiczne  osa- 
dzić Rzegotnikami,  którzyby,  ile  razy  mówca  głos  zabie- 
rze, dopóty  rzegotali  wszyscy  razem,  dopókiby  nie  skończył. 
Jakoż  uważałem,  że  to  rozsądne  zdanie  wiehi  się  podobało 
dlatego,  iż  rozumieli,  że  turkot  rzegotek,  nie  tłumiąc  gJosu 
mówców,  sprawi  w  uszach  słuchaczów  taki  sam  skutek,  jak 
czytanie  kilku  głosów  razem,  a  zatem  się  przeto  obydwom 
stronom  dogodzi.  Na  zgromadzeniach  tylko  i  schadzkach,  gfł/i** 
chodzi  o  wykonanie  rozrządzeń  wyższych  lub  warną  jaką 
botę,  zatem  gdzie  czynić  nie  gadać  potrzeba,  każdy  czło 
będzie  miał  przy  sobie  uśmierzy  cielą,  trzy  maj  JH^ego  na  bai 
ładnym  pozłacanym  trzonku  skórzaną  klapę,  naksztalt  i 
wanej  u  nas  na  muchy.     Ten,   skoro   kto  z  członków  sie: 
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do  kieszeni  po  pismo,  uderzy  trzonkiem  mocno  po  ręku;  je- 
żeli zaś  zabierze  glos  i  nadto  długo  mówić  będzie,  klapą  po 
języku,  powtarzając  to  ile  razy  będzie  potrzeba.  Żeby  zaś  dać 
talentom  wszelką  wolność  i  opiekę,  a  razem  szerzeniu  się 
chorób  piersiowych  tamę  położyć,  będzie  wybrana  pewna 
tylko  perorantów  liczba,  którym  przywilej  ten  służyć  będzie 
wyłącznie,  a  którzy  na  znak  swojej  godności  i  swego  talentu 
nosić  będą  żółte  szlafmyce  z  czerwonymi  kutasikami,  jako 
godło  oratorskiego  zapału. 

§4. 

Znowu  o  państwie  Laputy  i  boniec  postrzeień 
włóczęgi  Gulliwera. 

Kto  nie  zna  doskonale  wszystkich  mieszkańców  króle- 
stwa Laputy,  mógłby  z  pewnego  względu  sądzić,  że  mają  zu- 
pdnie  pomieszane  zmysły.  Uważając  albowiem,  jak  wiele  ce- 
nią starożytność  swoich  domów,  i  jak  się  troskliwie  i  koszto- 
wnie o  wywody  tej  starożytności  ubiegają,  jak  ją  niekiedy 
drogo  kupują,  zdawałoby  się,  iż  nic  wyżej  nie  cenią  nad  wła- 
sne domowe  imiona.  W  rzeczy  samej  zaś  niczego  się  bardziej 
nie  wstydzą,  tak  dalece,  iż  nazwać  kogo  z  nich  prosto  po 
imieniu,  jest  to  go  mocno  urazić  i  zarobić  sobie  na  trwałą 
nieprzyjaźń;  jest  to  pokazać  się  nieobyczajnym  w  towarzy- 
stwie i  nieokrzesanym  prostakiem.  Dla  uniknienia  Avięc  tego 
nieszczęścia,  to  jest,  ażeby  ich  czasem  kto  po  imieniu  nie  na- 
zywał, starają  się  wszyscy  o  urzędy  lub  o  tytuły,  z  których 
największą  część  sami  sobie  nadają  nawzajem,  lub  sami  bez 
c^^-^-^enia  się  niczyjego.     Czego  gdy  raz  dokażą,  nikt  ich  wię- 

'^  nazywa  inaczej,  jak  po  urzędzie.  Stąd  wypada  rzecz 
s   cudzoziemców   wcale   zabawna   i   nowa,    to  jest:  że 

kraj  z  samych   tylko    urzędników  się  składa.     Jeżeli  bo- 

40  miał  urząd,   nawet   przed  trzydziestu  lub  czterdzie- 

\   wiecznie   go   takim   samym    urzędnikiem  nazywają. 
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Owszem,   urząd  ten  raz  pochwycony,  staje  się  tytutem*  który 
wiecznem   prawem   spada   na   następców   i    od   pokolenia  da 
pokolenia  przechodzi,  z  pewnem  tylko  wykrzywieniem  i  prze- 
ciągnieniem  głosu  na  końcu;   przez  co  daje  się  uczuć  różTiica 
ojca  od  syna,  wnuka  i  prawnuka.  Niektóre  wzięte  są  od  da* 
wnej  służby  na  dworze  królewskim,  a  to  w  piwnicy,   kreclen- 
sie,  przedpokoju  lub  kuchni,  służby,  jakiej  od  wieków  niema. 
Inne  od  dawnych    miejsc  w  byłem  wojsku,  w  byłym  rzŁfdzie, 
byłym  powiecie  i  t.  p.  Wszystko  to  jest  szacowne;     wszystko, 
jakkolwiek   dawne   i   zwietrzałe,   dobre,  aby  tylko  dawało  ty- 
tuł, aby  okazało  jakąś   dostojność,   a  chroniło  od   nazywania 
się,  broń  Boże,  własnem  imieniem.    Są  nakoniec  tytuły   pozy- 
czone  z  zagranicy;    te  są  najwygodniejsze,   ponieważ   be/,  do- 
łożenia  się   niczyjego,   można    sobie   samemu    tak    znakomity 
nadać  zaszczyt,  który  nic  nie  kosztuje,  a  tem  jest  lepszy,  tem 
poważniejszy  i  tem  przyjemniej  w  ucho  wpada,  że  obcy.  Taka 
albowiem   jest   ślepota    tego   ludu,   że  u  nich  zaszczytem  j^^*^ 
być   cudzoziemcem,   z   zagranicznych    pochodzić  lob  się   przy- 
najmniej   po    zagranicznemu    nazywać,    a    imienia    własnego 
kraju  używają  niekiedy  na  nazwisko  krzywdzące.  Tak  np-  po- 
nieważ nawet  swój  strój    odmienili  i  wstydzą  sii^  jt^g^-    zatem 
tych,    którzy    się  jeszcze   po    dawnemu    noszą,    z    unikaniem 
imieniem  kraju  swojego  oznaczają,  mówiąc:  ^p  r  z  y  ^  ^  ^  ^^  ^  tam 
jakiś  Laputa-  —  Jakiś  Laputa   chce   z  tobu     «^  «^ 
wić«  i  t.  d.  — Okropna  i  nieodpuszczona  wada!  tic^a  pierwo- 
rodna choroba!  z  której  nawet  największe  nieszczęścia  me  leczą. 
Ci ,   którzy  sobie  raz  tytuł,  zwłaszcza  cudzoziemski  ,^  na- 
dali,  gniewają  się,    jeżeli    kto  ich  nim  nie  częstuje  i  ma^ą    o 
sobie  za  uchybienie  istotne.  Ani  się   godzi  nazyw^^  proslo^po 
imieniu  ich  żony,  siostry  lub  dzieci,    ale  konie*^?^"*^  ^^  ^f^^  ^^ 
tak  dalece,  że  urząd  nietylko  okrywa   i  zdobi  c-^ilą  taiuilw 
się   nawet    każdy    urzędnikiem  rodzi,     i  mo^^^a  cz^^sto^^^^ 
dzieć  znakomitych    dygnitarzy,  prowadzonyci*  ^^^^  paskac 
igrających   w    piasku.     Kobiety     zaś     są    nierównie    iar 
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o  zachowanie  spadających  na  nie  przez  męża  tytułów,  do- 
stojności i  zaszczytów.  Na  co  największą  uwagę  mają  w  to- 
warzystwach i  schadzkach,  bądź  prywatnych,  bądź  publicznych; 
a  w  czem  się  przytomnym  bardzo  pilnować  należy,  ażeby 
im  nie  uchybili,  pod  karą  szyderstwa  i  wiecznej  niełaski.  Tu 
znowu,  nietylko  same  mają  stopnie  i  urzędy,  ale  je  nawet 
nadają  lawom  i  stoikom,  których  wartość  nie  tak  idzie  po- 
dług godności  tych,  co  siadają  na  .nich,  jako  raczej  same  tę 
godność  nadają.  Jaka  taka  więc  spogląda  chciwem  i  zazdro- 
snem  okiem  na  dostojniejszy  stołek;  podsuwa  się  nieznacznie, 
lecz  gwałtem  ku  niemu,  potrąca  niekiedy  drugie,  starając  się 
przez  to  poniżyć,  lub  częstując  wszystkie  pogardą,  zdobyć 
wstępnym  bojem  mniemaną  wyższość  i  dojść  do  zamierzonej 
mety.  A  broń  Boże,  gdy  ją  która  podsiędzie  i  do  pożąda- 
nego stołka  nie  dopuści;  zły  humor  trwa  przez  całą  schadzkę, 
przekąsy  i  ostre  przemówki  dotykają  wszystkich,  co  się  na- 
winą; mąż  łajany  będzie  przez  cały  tydzień,  a  częstokroć  na- 
stępuje gwałtowna  choroba,  dla  której  doktor  długo  nie  od- 
chodzi od  łóżka.  Ale  ta,  co  podsiadła,  może  się  za  to  wcze- 
śnie porachować  z  sumieniem,  będzie  albowiem  nielitościwie 
przetrząsana  cała  jej  rodzina;  będzie  palcem  wytknięta  nie- 
zmierna familijna  niższość,  jeżeli  nie  podłość.  To  samo  ubie- 
ganie się  o  pierwszeństwo  następuje,  gdy  wychodzą  z  sali  do 
sali,  bądź  dla  tańców,  bądź  dla  jedzenia.  Naówczas  każda  się 
stara  być  pierwszą  we  drzwiach,  bieży  do  nich  jak  w  najwa- 
żniejszej sprawie,  a  biada  wszystkim,  jeżeli  ją  która  uprzedzi. 
Dla  zachowania  zaś  pamięci  i  dowodów  swojego  rodu, 
dla  wyprowadzenia  go  z  jak  najodleglejszych  czasów,  mie- 
szkańcy całego  miasta  Laputy,  a  mianowicie  wyspy  Balni- 
b  i,  robią  z  całego  rodzeństwa  mapę  i  tę  dla  wiadomości 
^  kich  ciekawych  rozwieszają  po  ścianach.  Mapy  takowe, 
k  gościom  i  sąsiadom  z  największą  skwapliwością  tłuma- 
c  -ają  postać  drzewa,  na  którem  całe  rodzeństwo  w  krat- 
k        'Mzi  lub  kółkach,  ale  tak,  że  pierwszy  założyciel  fami- 
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lii  osadzony  jest  na  pniu,  inni,  z  niego  pochodzie  cy,  na  gałę- 
ziach, jak  wróble;  a  ostatni  naksztalt  motylków  na  drobnych 
gałązkach,  które  giną  w  powietrzu.  Laputowie  mają  za  rzecz 
z  siebie  oczywistą,  że,  im  takie  drzewo  rozlożystsze  jest  i  buj- 
niejsze, tym  większy  zaszczyt  domu.  A  zatem,  ?.e  bardzo  jest 
wątpliwa  rodowitość  tych,  którzy  jeszcze  z  krzewu  nie  wyszli 
i  na  jednym  arkuszu  się  mieszczą;  jasna  zaś,  owszem,  świe- 
tna i  niezrównana  owych,  którzy  na  rozłożenie  i  wygodne 
rozpostarcie  całego  swojego  rodu  libry  lub  rezy  potrzebują. 
Myślałem  nieraz,  przypatrując  się  takim  dizewom,  że 
Laputowie  muszą  pierwiastko wo  wyrastać  z  ziemi,  a  zatem, 
że  ich  familie  muszą  mieć  odrębne  swoje  i  od  innych  ludzi 
różne  początki.  Bo  skądżeby  się  wziął  ów  pierwszy  założyciel 
na  pniu  siedzący?  Samo  jego  położenie  i  niedostatek  kratek 
pod  nim  pokazują,  że  z  ziemi  wyrósł,  bo  nie  ma  ani  ojca^ 
ani  matki;  chyba  ci  ukrywali  się  pod  ziemią  i  siedzieli  na 
korzeniach,  tak  jak  ich  potomkowie  na  gałęziach.  AJeby  to 
było  oczywiste  oszukanie,  to  tylko  pokazywać  z  swojego  ro- 
dzeństwa, co  się  nad  ziemię  wzniosło.  Wszakże  Laputowie, 
jakem  się  przekonał  później,  robią  to  w  dobrej  wierze  i  spo- 
sobem bardzo  niewinnym.  Tego  tylko  nigdy  pojąć  nie  dio- 
głem,  jak  ciż  Laputowie,  wywodzący  początki  swoje  z  pni 
i  gałęzi,  wierzą  i  równie  są  mocno  przekonani,  jak  my  Euro- 
pejczykowie,  że  cały  rodzaj  ludzki  z  jednego  pochodzi  czło- 
wieka. Skąd  zdaje  się  wypadać,  że  innych  klas  ludzie  jednego 
są  z  nimi  rodzaju  i  równie  mają  szlachetny  początek,  a  co 
się  z  teoryą  drzew  rodzajowych  nie  zupełnie  zgadza.  Ru/ma- 
wiałem o  teni  z  niektórymi  uczonymi,  którzy  się  tłumaczyli, 
iż  założycielami  familii  są  ludzie,  którzy  się  wznieśli  przez  za- 
sługę, talent,  niekiedy  przez  zbrodnie,  a  najczęściej  przez  od*^ 
brane  łaski.  Dodali  i  to,  że  ostatnich  najznakomitsza  j 
Hczba;  że  skoro  się  rodzeństwo  jakie  na  wiele  rozdzieli  ga/^ 
starają  się  tylko  okazać,  że  mają  swój  pień,  nie  uważaj 
jaki  był  jego  początek. 


[ 
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Nie  mogłem  wszelako  przestać  na  tern  objaśnieniu  uczo- 
nych, bo  mi  się  zdawało,  iż  takim  sposobem  wielkie  drzewa 
nie  są  zaszczytem  tych,  co  je  rozwieszają  po  ścianach,  wy- 
jąwszy przypadek  powstania  familii  przez  zbrodnie.  Inaczej 
przypominają  tylko  i  wymawiają  niejako  następcom,  że  się 
niezmiernie  oddalili  od  szczepu,  który  cały  ich  ród  zaszczycił. 
Pytałem  się  niektórych  właścicieli  drzew  wielkich,  czyby  nie 
woleli  siedzieć  na  samym  pniu,  na  miejscu  pierwszego  ich 
założyciela?  Wszyscy  odpowiadali  zgodnie,  że  nie,  bo  zaszczyt 
właśnie  należy  na  oddaleniu  się  od  niego.  Myślałem  więc 
w  duszy,  że  on  tem  bardziejby  na  ich  miejscu  być  nie  chciał. 
Przyznać  wszakże  potrzeba,  że  i  ten  rodzaj  geografii  ma  swoje 
użytki.  W  wątpliwych  albowiem  przypadkach  można  każdego 
krewnego  poszukać  na  mapie  i  z  położenia  ocenić  jego  war- 
tość, tak  jak  się  wyciąga  z  mapy  geograficznej  szerokość 
i  długość  miejsca.  Rzecz  dla  pływających  arcy potrzebna. 

Tak  zaś  jest  przytem  drażliwy  i  zawzięty  ród  mieszkań- 
ców całego  królestwa,  iż,  broń  Boże,  jeden  drugiego  lub  jego 
parę  choć  najmniej  obrazi,  zaraz  sobie  zaciętą  wypowiadają 
wojnę,  którą  toczą  rozmaitą  bronią  dopóty,  dopóki  jeden  dru- 
giego nie  zabije,  lub  mu  przynajmniej  oka  nie  wyłupi,  albo 
nosa  nie  utknie.  Takowe  nikczemne  burdy  i  czuby  okraszają 
imieniem  honorowej  walki,  z  którą  się  lubią  popisywać  i  którą 
mają  za  zaszczyt.  Jak  gdyby  mogła  być  u  dobrze  myślącego 
śmierć  honorowa  inna,  oprócz  tej,  którą  za  kraj  własny  po- 
nosi, i  jakby  zrobienie  burdy  i  pozbawienie  kraju  pożyte- 
cznego obywatela,  nawet  tak  nazwanem  dobrem  wychowa- 
niem i  najlepszym  tonem  pokryte,  mogło  za  co  innego  ucho- 
dzić w  obliczu  rozumu,  jak  za  haniebną  zbrodnię.  Przyczyną 
z~-  "Tazy  jest:  albo  niewłaściwe  i  mogące  się  komu  nie  po- 
ć  stąpanie,   albo  nieuczczenie  kogo  godnością,  jaką  sobie 

s  7  głowie  nadał,  albo  użycie  przez  nieostrożność  jakiego 

\  ,   który  może  mieć   dwojakie  znaczenie,  a  który  obra- 

ż  się   strona    na   krzywdę   swoją    tłumaczy    i    naciąga. 
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Czasem  samo  bywanie  w  jednem  miejscu,  lub  ubieganie  się 
o  coś  po^.ądanego  oburza  strony  i  do  wypowiedzenia  sobie 
wojny  podnieca.  Dziwna  rzecz,  że  podobne  wybuch nieni a  nie- 
sfornego zuchwalstwa  i  nieznośnej  dumy  dotąd  w  krają,  skąd 
inąd  oświeconym,  uchodzą.  Ale  też  rząd  królestwa  zakuznje 
tych  partykularnych  wojen  wszelkim  sposobem.  Co  tyle  tylko 
sprawuje,  iż  się  odbywają  potajemnie,  chociaż  o  tajemnicy 
tej  zawsze  i  wszyscy  wiedzą. 

Akademia  projektystów  w  Logado,  troskliwa  nielylfco 
o  dobrą  sławę  wysp,  ale  razem  o  powodzenie  i  dobry  łnininr 
wszystkich  ich  mieszkańców,  podała  względem  tych  ulubio- 
nych zatrudnień  swoich  ziomków  rozmaite  myśli  i  widoki. 
Tak  np.  ponieważ  spotykające  się  w  towarzystwach  niezna- 
jome osoby  nic  o  wzajemnych  tytułach  i  dostojeństwach  nie 
wiedzą,  a  znajome  o  nowo  nabytych  nic  wiedzieć  nie  mogą, 
przez  co  łatwo  wzajemne  rodzą  się  urazy;  zatem,  żeby  tej 
nieprzyzwoitości  i  wynikającym  stąd  niechęciom  zapobiedz, 
radzi  akademia,  ażeby  wszyscy  mieli  przyszyte  do  sukien, 
płaszczów,  opończy,  szub,  szlafroków  lub  czapek  miedziane 
tabliczki  z  wyrytymi  na  nich  tytułami  lub  ze  znakajni  wyra- 
żającymi urząd.  Tak  np.  oddający  sprawiedliwość  urzf^^dnik 
mógłby  się  oznaczyć  przez  szalkę,  na  której  prawda  zawsze 
idzie  do  góry;  wielki  dygnitarz  przez  wydęty  pęcherz,  officya- 
lista  przez  napchany  wór,  dworak  przez  lisa,  komisarz  przez 
wiika,  a  człowiek  prawdziwie  zasłużony  przez  zero.  Dodaje 
projekt,  ażeby  na  domach  były  podobne  tablice  ze  znakiem 
dostojności  i  z  dołożeniem  JO.  lub  JW.,  gdyż  tym  sposobem 
kaMy,  wchodzący  do  domu,  wie  z  kim  ma  mieć  do  czynienia 
i  jak  go  szanować.  Nakoniec,  ażeby  pojazdy,  służący  i  konie 
nosiły  na  sobie   podobne   zaszczyty   osób,   do  których  na^      u 

Go  się  zaś  tyczy  wielkich  owych  drzew  familijnych,        v 
akademia  życzy,  ażeby  odtąd  tak  znakomite  skarby  nie  i 
wały  się  pod  dachami  i  poniewierały  po  gołych  ścianach 
żeby  były  okazale  wystawione  na  widok  publiczny  i  st^         ę 


i 
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uwielbieniem  i  podziwieniem  caJego  ludu.  Radzi  więc,  ażeby 
używszy  na  to  mocnych  pni  dębowych,  drzewa  takowe  sta- 
wiać przed  każdym  domem,  na  środku  dziedzińca,  naksztalt 
gołębników,  a  imiona  lub  wizerunki  familijne  w  klatkach  na 
gałęziach  rozwieszać.  Tym  sposobem  każdy  przejeżdżający  na 
samym  wstępie  pozna,  z  jakim  ma  domem  do  czynienia  i  jak 
go  ma  szanować;  a  z  wielości  klatek  jednym  rzutem  oka 
osądzi,  wiele  ten  dom  \vydaJ  ptaszków.  Niektórzy  radzili  za- 
mykać takowe  drzewa  w  obszernych  i  mocnych  szrankach, 
a  to  przez  uszanowanie,  ażeby  rozmaici  dworscy  jakoto:  wo- 
źnice, pachołki,  kucharze  i  t.  d.  nie  włazili  na  nie.  Co  inni 
mają  za  niepotrzebną  ostrożność,  sądząc,  że  się  tych  zdarzeń 
i  ustrzedz  niepodobna  i  że  to  bynajmniej  drzewom  nie  szkodzi. 
Nakoniec,  co  do  chęci  i  pobudek  zabijania  się  i  kale- 
czenia się  nawzajem,  radzi  akademia,  ażeby  powyznaczać  oso- 
bne na  to  komisye,  któreby  kodeks  chodzenia  i  mówienia  dla 
wszystkich  mieszkańców  przepisały,  z  postanowieniem,  że  kto 
podług  wzmiankowanego  kodeksu  postępuje,  nikogo  nie  obraża 
i  na  wojnę  wzywanym  być  nie  może.  A  gdyby  kto  był  po- 
mimo tego  wyzwany,  komisya  ma  wziąć  wszystkie  jego  członki 
pod  bezpośrednią  swoją  opiekę  i  żadnego  nie  pozwoli  obci- 
nać ani  szpecić.  Ktoby  zaś  przepisany  kodeks  przestąpił,  ko- 
misya roztrząsa  i  stanowi  w  pełnem  zebraniu,  naprzód: 
ozy  przestępstwo  jest  rzetelne?  po  wtóre:  jaki  ma  być  czło- 
nek za  nie  odcięty?  Występującemu  więc  na  plac  przepisuje 
tylko  uciąć  nos,  palec  lub  ucho.  Czego  gdyby  przeciwnik  nie 
dotrzymał  i  zamiast  ucha  odciął  np.  głowę,  ma  być  wTcią- 
gniona  prawdziwa  cena  odciętej  części  np.  czy  głowa  warta 
iest  ucha  lub  nogi?  a  jeżeliby  odciął  nad  przepisaną  wartość,  re- 
familii  skrzywdzonego  winien  dopłacić.  Na  ten  koniec  ma 
postanowiony  komitet,  który  ułoży  tablicę  rzetelnej  warto- 
'^złonków  w  rozmaitego  stanu  osobach  i  tę  drukiem  ogłosi. 

HUHORU  rasncso-  t.  m.  1^ 
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FRASZKI   I   EPIGRAM  ATA  2). 


Cyabeł  niemowa. 
Pewny  dewot  w  czytaniu  ksiąg  Bożego  słowa 
Znalazł,  że  w  kimś  wcielony  byl  dyabel  niemowa. 


')  I.  Szydłowski,    nauczyciel   wymowy  i  poezyi  w  gimnazyiim  wileń- 
skiem,    redaktor  , Tygodnika  Wileńskiego ^    a  potem  poważnych  ^Wizenin- 
ków  i  roztrząsań  naukowych*.  Odyniec  we  swoich  , Wspomnieniach*  przed- 
sta>via  go  jako  zapamiętałego  szermierza  klasycyzmu,  przyznaje  jednak  jego 
„Odom-,  drukowanym  w  ,Wiad.  Brukowych-,  tyle  werwy,  dowcipu  i  sztuki, 
że  mogą   być  policzone    do  najprzedniejszych    arcydzieł  (!!)   lirycznej  poezyi 
naszej.  Nie  możemy  odgadnąć  o  czem  mówi  Odyniec,  bo  w  ,\Viad.  Bruko- 
wych* żadnych  ,0d-  Szydłowskiego  niema  —  chyba  ^vięc  Odyniec  miał     i 
myśli  te  ,Mo^vy•'  szubrawskie,    które    tu  następnie  podajemy  z  „Tygodi      \ 
Wileńskiego*.  Portret  Szydłowskiego,  wykonany  przez  Al.  ROmera  z  pa      J 
współczesnej,    ukazał   się     w    reproclukcyi    w     „Tygodniku    Ulustrowan' 
18116,  nr.  40. 

')  Drukowane  w  „Dzienniku  Wileńskim*. 
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Zdumiewa  się  nabożniś...  pojąć  się  nie  może... 

Wreszcie  w  zapale  serca  zawoła:  „O  Boże! 

Kiedy  niemy  szatan  moją  małżonkę  opęta, 

Niech  go  na  zawsze  więzi  w  niej  Twa  wola  święta**, 

Przegrana. 
Raz,  gdym  grając  w  faraona, 
Zębami  zaczął  gryźć  karty. 
Bom  przegrał,  a  to  nie  żarty, 
Cieszy  mię  bankiera  żona: 
, Niech  to  pana  nie  obchodzi, 
Wszak  zwykle  ten,  co  przegrywa, 
•   Szczęśliwym  w  miłości  bywa; 
A  miłość  wszystko  nagrodzi". 
,Ach,  moja  jejmość  kochana! 
Przegrałem  wszystko  niestety! 
Lecz  kiedy  lubią  kobiety, 
To  większa  jeszcze  przegrana". 

O  lekarzu. 

,Co  na  mnie,  to  się  żaden  z  mych  chorych  nie  żalił!" 
Tak  się  w  gronie  kolegów  pewny  lekarz  chwalił. 
, Prawda,  odpowie  drugi,  któremu  przymawial: 
Boś  ich  z  żalami  na  świat  tamten  powyprawiał". 

Na  natręta. 

By  zbyć  natręta  nie  trzeba  narzekać. 
Ni  tworzyć  na  to  zamiarów: 
Pożycz  mu  kilka  talarów. 

Ręczę,  że  będzie  od  ciebie  uciekać. 

Job  cierpiący. 
W  on  czas  przeciw  Joba  piekło  rozjątrzone 
Wzięło  mu  dzieci,  dobra,  zdrowie  i  znaczenie, 

12* 


—     180    — 

A  zwiększając  bez  granic  srogie  udręczenie, 
Niestety,  cierpiącemu  zostawiło  żonę. 

Na  niewdzięczność. 

Zle  tylko  w  pamięci  żyje, 
Pełno  na  niewdzięczność  wrzasku; 
Bo  się  krzywda  w  głazie  ryje, 
A  dobrodziejstwo  na  piasku. 

Łakomca  nawrócony. 

,,Ojcze  wielebny,  dziś  najmocniej  czuję^ 
Rzekł  kaznodziei  łakomca  w  niedzielę, 
Jak  grzesznikowi  słowo  Boże  wiele 
Dusznej  korzyści  zdolne  jest  przynosić; 
Nic  nad  jałmużnę  w  świecie  nie  znajduję 
I  postanawiam  odtąd...  o  nią  prosić**. 

Cłuźnik  i  wierzyciel. 

Postrzegłszy  Marek,  że  blizki  konania 
Piotr,  który  winien  był  mu  złotych  dwieście. 
Ofuknie  z  gniewem:  „Dosyć  odwlekania! 
Zapłać  mi  moje  pieniądze  nareszcie!..," 
„Ahl...  przyjacielu,  miej  stan  mój  na  względzie;, 
(Rzekł  konający),  —  Boga  się  nie  boisz , . . 
Pozwól  mi  umrzeć...**     „Nic  z  tego  nie  bęilziep 
Nie  umrzesz  pierwej,  aż  dług  zaspokoisz". 

Miłość  niezmienna. 

Kiedym  się  pieścił  z  Justyną, 
Zapyta  w  słodkim  zapale: 
„Przysięgasz  kochać  mnie  stale, 
Aż  znikłe  życia  dni  słyną?** 
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s  Dopóki  w  piersiach  tchu  stanie, 
Panować  będziesz  nademną: 
Ale  przysiąż  być  przyjemną 
I  ciągle  wzbudzać  kochanie*. 

Sądy- 

„Wszak  tu  nic  nie  słychać  wcale! 

Panie  woźny,  z  swojej  laski, 

Racz  tam  uśmierzyć  te  wrzaski, 

(Wolał  sędzia  w  trybunale). 
Już  to  spraw  dziesięć  odeszło,  my  przecie 
Z  żadnej  nie  znamy  nic  o  Bożym  świecie**. 

Rada  przylacielska. 

, Teraz  kochani  panowie, 

Niechaj  mi  każdy  z  was  powie, 

W  jakim  się  dzisiaj  ubiorze 

Mogę  mieścić  na  wieczorze?" 

Filis  wszędzie  pogardzana, 

Że  wolne  życie  prowadzi, 

Na  bal  chcąc  iść  niepoznana. 

Tak  się  swych  przyjaciół  radzi. 

Ktoś  tam,  znając  jej  bezwstydy, 

Radę  w  tem  oświadczył  zdaniu: 

»W  uczciwej  damy  ubraniu 
Żaden  nie  pozna  Filidy**. 

Co  ]edno-'Okiego« 

Chcesz  zabieżeć,  byś  nie  był  w  miłości  zdradzony. 
Próżne  staranie  Pawle!  nie  susz  darmo  głowy. 
Ze  stoma  oczu  Argus  nie  mógł  ustrzedz  krowy: 
ty  z  jednem  szpiegować  chcesz  żony? 
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Zysk  w  oddaleniu. 

Pytała  się  raz  mię  Klara: 

„Cóżeś  tam  zyskał  w  Warszawie? 
Po  trzy-miesięcznej  zabawie, 

Nie  przywiozłeś  i  talara**. 

„Com  zyskał?  łaskawy  Boże! 

Nie  wiem  jak  w  wielkiej  kłaść  cenie. 
Trzy-miesięczne  niewidzenie 

Klary,  któż  ocenić  może?* 


Napis  grobowy  żonie. 

Przyjm,  luba  moja  połowo! 

Na  dowód  przyjaznych  chęci, 
Przyjm  tę  pamiątkę  grobową, 
Którą  ci  małżonek  święci: 
Ach!...  ostateczny  moment  twego  tchnienia 
Pierwszym  mojego  był...  uszczęśliwienia. 


Czy  żenić  się? 

Znudził  się  młody  panicz.  Któżby  się  nie  znudził, 
Jłic  nie  robiąc,  a  mając  wszystkiego  obficie? 
Rzecze  więc  do  przyjaciół:  „nieznośne  mi  życie- 
Żeby  mię  kto  z  letargu  tęsknoty  przebudził. 
Nie  wiedziałbym  jak  drogo  tę  przysługę  cenić; 
Co  myślicie  panowie?  ja  się  chcę  ożenić . . . 
A  nuż  się  człowiek  szczęścia  małżeństwem  dokupi?* 
Co  słysząc  zatrząsł  głową  z  uśmiechem  podstoli, 
Który  ustawicznie  wesół,  żartuje,  swawoli, 
I  rzecze:  „żeń  się  bracie,  pókiś  jeszcze  głupi'. 
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Sędaia  prawy. 

Gdy  prawych  sędziów  słyszycie  imiona, 
Schylcie  kolana  cnoty  przyjaciele; 

Cud  to  i  rzadszy  niż  poczciwa  żona. 
Dobrego  zawsze  niewiele. 

Wspaniałość. 

Pan  Jacek,  co  się  zawsze  wspaniałością  chlubił, 

Wiecie  dlaczego  godnym  sądził  się  tej  chwały? 
Chciał  on  zgubić  Macieja,  nie  mógł...  i  nie  zgubił. 
Ach,  jakże  Jacek  wspaniały! 

Mąż  kłamca. 

Młody  małżonek,  będąc  przymuszony 
Oddalić  się  od  swej  żony, 
Rzekł  do  niej  przy  pożegnaniu: 
„Bądźże  mi  zdrowa  i  wierna  w  kochaniu. 
Gdy  tej  ostatniej  nie  ziścisz  przestrogi, 
Gdy  wbrew  obowiązkom  cnoty, 
Podzielisz  z  innym  słodkie  pieszczoty, 
Wyrosną  mi  na  łbie  rogi". 

„Rogi,  co  mówisz?  ażem  się  zmieszała, 
Powracaj  bez  nich,  ja  wolę  być  stała". 

Jedzie  mąż  zatem;  a  luba  połowa, 
Nie  wiem  jak  tara  swe  przyrzeczenia  chowa. 
Powraca  wreszcie.  —  »Ach,  jakżeś  się  śpieszył!" 
Z  temi  go  naprzód  żona  powitała  słowy. 
On  zaś  z  radości  pojąć  się  nie  może: 
„Najmilsza  żono,  jak  mię  widok  twój  ucieszył!" 
Ta  wśród  uścisków  maca  wszystkie  części  głowy 
I  rzecze:  „Jakiż  łgarz  z  ciebie  niebożę!" 
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Co  sędaiów. 

Świat  zmienny,  każdy  to  powie; 

Nieprawdaż  państwo  sędziowie? 

Temis  na  szali  przed  laty 
Ważyła  winy  i  kary, 
Dziś  waży  ruble,  talary 
I  holenderskie  dukaty. 

Lecz  prawo  na  tern  nie  traci, 

Bo  winny  zawsze  wam  płaci. 

Tymczasem  dosyć. 
Próżno  myśląc  o  wierszyku 
Wyglądam  od  muz  pomocy. 
I  ty  drzymiesz,  choć  nie  w  nocy, 
Dobranoc  mój  czytelniku. 

O  wierszorobie  chełpliwym. 
,U  mnie  to  założyły  Muzy  swą  stolicę! 
Posiadam  Krasickiego  sztuki  tajemnicę!!** 
Mówił  Jan,  wtem  Antoni  słysząc  próżne  słowa: 
^Nikt  też  ściślej  tajemnic  nad  ciebie  nie  chowA*" 

Nagrobek  uczonemu. 
Tu  leży  mędrzec,  który  przez  wiek  cały 
Smutnym  przedmiotem  był  ciosów  fortuny; 
Głupcy,  ubóstwo,  zawiść  aż  do  truny 
Bez  zmordowania  nędznego  ścigały. 

Nagrobek  poecie. 

Tu  leży  chluba  człowieczego  rodu. 
Wieszczek  którego  imię  czas  uświęci; 
Gdy  dążył  z  chwałą  w  świątynię  pamięci. 
Niestety!  w  drodze  umarł  nędzarz  z  głodu. 
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MOWA  PRHR  GULiBl 

vitignika  drugiego    rzędu  w  Towarzystwie    szubrawskiem,  przy  uro- 
czystem  przyjmowaniu  nowego  członka  miana  ^). 


Komenfaryusz. 

Z  pamiętnika  p.  Bentkowskiego  (T.  IX,  str.  476)  wia- 
domo, że  w  dalekiej  starożytności  mnóstwo  było  uczonych 
Litwinów,  których  dzieła  w  dziuplach  drzew  przechowywano, 
jak  nauczają  » Roczniki  towarzystwa  warszawskiego**  (T.  VI, 
str.  286).  Zdawało  się,  że  te  skarby  robactwo  stoczyło  albo 
zgnilizna  strawiła:  aż  oto  niespodziany  wypadek  zdanie  od- 
mienić każe.  Nad  brzegami  Krożenty,  w  trakcie  laudańskim, 
pneszlej  jesieni,  w  czasie  sądów  granicznych,  prowadząc  dukt 
przez  puszczę,  po  ścięciu  starego  jednego  dębu,  znaleziono 
34  większych  i  41  mniejszych  zwojów,  pisanych  charakterami 
bardzo  trudnymi  do  wyczytania.  Wszelakoż  jeden  zwój  udało 
się  już  szczęśliwie  rozwinąć  i  wyczytać.  Jest  to  kopia  bodaj 
z  czasów  Kiejstuta.  Oryginał  niei-ównie  być  musiał  dawniej- 
szy. Nie  chcąc  należeć  do  rzędu  owych  Pińczuków,  co  to 
słerlety  jedzą  i  okręty  na  błotach  znajdują,  a  redaktorom 
pism  peryodycznych  nie  udzielają;  śpieszę  z  przesłaniem  do 
-Dziennika  Wileńskiego"  wiadomości  o  tym  wynalazku,  który 
zapewne  w  badaniach  Bohuna  Litwina,  Lelewela  Mazura, 
Tunmanna  Szweda  i  Rezy  Prusaka  nie  mało  będzie  znaczyć; 
a  zbiory  Baublisa*-*)  wzbogacić  może,  osobliwie  przy  obfito- 
ś  las  sądów   granicznych  i  częstej  praktyce  prowadzenia 

d        -^  przez  lasy.  Przesyłamy  przy  tern  dosłowne  tłomacze- 

1  .Dziennika  Wileńskiego". 

rłośny    dąb  litewski,    uwieczniony  i  w  ,Panu  Tadeuszu*'.     K.  B. 
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nie  wyczytanego  zwoju,  a  prosząc  pana  Redaktora  o  pomie 
szczenię  w  „Dzienniku",  dla  ułagodzenia  w  tem  powolności, 
lączym  parę  butelek  porteru  świeżego  i  tylko  co  z  Kłajpedy. 
Inne  zwoje  starać  się  będziem  rozwijać  i  wyczytywać,  a  wre- 
szcie oddamy  wszystkie  do  biblioteki  szkoły  kroskiej,  azali  jaki 
filolog  nie  znajdzie  co  podobnego  do  sanskrytu,  bo  to  być  może. 

W  tlomaczeniu  zostawiliśmy  jeden  wyraz  oryginalny, 
to  jest  szubrawiec,  który,  podług  scholiastów  dziu- 
plo wy  eh,  w  starożytnej  litewszczyznie  znaczył  to,  co  lacin- 
nicy  nazywali  vir  probus  diceudi  peritus.  Pokazuje  się  z  tych 
scholiastów,  że  szubrawcy  mieli  szczególniejszy  wstręt  od 
tak  zwanych  Kaulinikas  i  Girtuokle*),  to  jest  od  lu- 
dzi szukających  bez  pracy  korzystania  z  innych  w  pozornej 
zabawie  i  pijących  bez  pragnienia  dla  odurzenia  głowy.  Wstręt 
takowy  starali  się  utwierdzić  w  sobie  i  udzielać  go  drugim, 
a  tym  końcem  odbywali  ćwiczenia  i  schadzki,  U  nich  naj- 
przedniejszym zacnych  mężów  przymiotem  była  wstrzemięźli- 
wość, którą  poczytywaU  za  jedyną  sprężynę,  zachowującą  ro- 
zum w  dzielnej  tęgości.  Jest  podobieństwo,  że  taki  duch  byl 
najpowszechniejszym  w  ten  czas,  kiedy  Litwini  od  morza  do 
morza  rozciągali  potęgę.  Jagiełło  i  Witold,  którzy  na  wielkich 
czynach  żywot  spędzili,  napojów  mocnych  zgoła  nie  używali, 
co  dla  zajmujących  się  troskliwą  edukacyą,  choć  cudzoziem- 
skiego tokaju,  musiało  być  niemałą  osobliwością,  kiedy  i  Biel- 
ski i  inni  dziejopisowie  nie  zapomnieli  jej  w  szczególności  wy- 
mieniać. 

Pan  Linde,  który  w  swoim  Słowniku  bez  tłomaczenia 
mieścił  wyrazy  litewskie,  jak  np.  gierey,  wzięty  z  Poto- 
ckiego, nie  całkowite  daje  objaśnienie  i  wyrazowi  szubra- 
w  i  e  c,  nie  wiedząc  snąć,  że  to  nazwanie  litewskie,  za  sp,  ą 
może  Kaulinikasów  i  Girtuaklóww  innem  zm  ^ 
niu  do  polszczyzny  wprowadzone;  lubo  dziwne  odmiany  d      %  , 


*)  Próżniaków  i  pijaków. 
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się  z  wielą  wyrazami,  jak  tego  przykłady  liczne  snajdować 
można,  a  między  innymi  w  Lindem  pod  imionami  szlachcic 
i  kobieta^). 

Pisałem  w  Eyragole  d.  10  grndnia  1817  r. 

Zywihund   3Iingayło, 
tłumacz  i  wydawca. 

Mowa. 

Procul,  o  procul  este  profani!  2) 
Precz  stąd,  precz  niepoświęceni! 

Precz  stąd,  jak  bydło  ze  szkody. 

A  kiedy  chcecie ...  to  w  sieni . . . 

Posłuchajcie  mojej  ody. 

Duchy  mię  natchnęły  wieszcze, 
Nie  wiem  co  począć  w  tym  razie... 

Czyli  dłużej  czekać  jeszcze? 
Czyli  na  lotnym  Pegazie 

Szybować  w  przybytki  nieba? 
A  straciwszy  z  oczu  ziemię, 
Zdumiewać  śmiertelne  plemię, 

Potężnem  sprzyjaniem  Feba? 

Lecz  nie...  śladami  Pindara 
Trudno  idąc  deptać  chmury, 

Boję  się  losu  Ikara, 
Żegnam  was  dwółbiste  góry!... 


M  -Kobieta*  jeszcze  w  w.  XVri  była  nazwą    po^^ardliwą.    Hartkuoch 
W]  szlachcica  od  Schlachter,  rzeżnik,  Kromer  od  G  e  s  eh  1  e  c  h- 

te  dzi  podłych  (pospólstwa)  idący.  K.  B. 

jiodlo   to  w  języku    dawnycli    Rzymian,    tudzież   wzmianka  P  i  n- 
dj  Horacego,  usprawiedliwiać  zdają  się  nasz  domysł,  że  autor  ni- 

iu<  rymo-pisu  żyć  musiał  później  od  tej  sławnej  epoki,  kiedy  Li- 

tw ^mudzinami,    pod  imieniem  Herulów,  Rzym  opanowali  i  ^vlenczas 

22]  --ł^Kiry  dzieła  klasyków,  obojga  uczonej  starożytności  ludów. 
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Na  ziemi  pozostać  wolę, 
Tu  zbijać  wileńskie  bruki 
Lub  dla  współziomków  nauki 

Zasiadać  w  Szubrawców  kole. 
Wasz  ja  Szubrawcy!  ja  z  wami, 

Kiedy  inni  mary  gonią, 
Pójdę  walczyć  żartu  bronią, 

Z  nieprawości  poczwarami. 

Jak  ów  syn  Alkmeny  sławny. 

Co  go  ubóstwił  wiek  dawny, 
Wynosząc  aż  za  obłoki, 

Gdy  maczugą  uzbrojony, 
Przebiegając  świata  strony, 

Gromił  lwy,  odyńce,  smoki: 
Tak  i  ja  szubrawską  mową 

Zetrę  się  z  hydrą  stu-głową, 
Opilstwa,  kosterstwa,  pieni. 

Drzyjcie  fałszywi  uczeni! 
Magazynowi  złodzieje. 

Ciemięzcy  chłopków,  celnicy. 
Wy  przekupni  urzędnicy 

I  wielebni  dobrodzieje! 
Chociaż  w  świętej  rewerendzie. 

Darmo  i  ta  nie  zasłoni 
Od  dzielnej  szubrawskiej  broni, 

Kiedy  który  grzeszyć  będzie. 


Jaśnie  wielmożni  panowie! 
Których  głodna  tłuszcza  chwali, 

Chociaż  pusto  macie  w  głowie: 
I  tam  dalej  i  tam  dalej. 
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Wszystkim  się  tutaj  dostanie, 
Niech  się  żaden  nie  potyka!  — 
Ot,  już  mamy  przeciwnika! 

A  po  co  tutaj  mospanie? 

Wchodząc  na  taką  biesiadę, 
Włożyłeś  szaty  godowe? 
Maszże  bez  przesądów  gJowę? 

Chodziszże  do  niej  po  radę? 
Czytalżeś  nasze  ustawy? 

Potrafiszże  je  zachować? 
Umieszże  cnotę  szanować 

I  gardzić  czczerai  zabawy? 

Kiedy  się  piękność  rozśmieje. 
Jak  Wenus  wyszła  z  wód  łona, 

Niosąc  rozkosz  i  nadzieje; 
A  ta  piękność  cudza  żona? 

Kiedy  jej  ujrzysz  włos  zloty. 
Lub  usta  równe  korali, 

Albo  łono  skarb  pieszczoty 
Lub  duże  błękitne  oczy. 
Których  blask,  kiedy  roztoczy. 

Czyż  ci  serca  nie  rozpali? 

A  na  tajemne  powaby, 
Których  się  odsłonić  boję, 
Będąż  zimne  zmysły  twoje? 

Nie  będzieszże  czasem  słaby? 

Ja  choć  mam  szub  rawską  duszę, 
Szubrawską  postać  i  minę, 

Jednak  gdy  ujrzę  dziewczynę, 
Często  się  oblizać  muszę. 
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Uszedłeś  Kupida  grotów: 
Lecz  Bachus  wabić  cię  będzie: 
W  ochoczych  pijaków  rzędzie, 

Oprzeć  się  mu  jestżeś  gotów? 

Tu  porter  z  szklanki  ucieka, 
Tam  szampan  pod  sufit  strzela, 

Ówdzie  pącz  płynie  jak  rzeka: 
A  wśród  huku  i  wesela 

Ten  cię  na  przyjaźń  zaklina 
[  szklankę  pączu  podnosi; 

Drugi  daje  kielich  wina 
I  wypić  za  zdrowie  prosi; 

Tamten  na  honoru  imię 
Gwałtem  cię  wypić  przymusza; 

Czyliż  twoja  harda  dusza 
Tylu  oświadczeń  nie  przyjmie? 

Ach!  te  niebezpieczne  skały! 

Nasz  ojciec  choć  doskonały, 
A  jednak  w  pewną  niedzielę, 
Gdy  opadli  przyjaciele, 

Tak  się,  niestety!  zdarzyło, 

Że  nawet  schadzki  nie  było. 


Lecz  potężniejsze  są  wrogi, 
Z  którymi  walczyć  wypada: 
Duma,  Podłość,  Chciwość,  Zdrada, 

Natrzeszże  na  nie  bez  trwogi? 
Powieszże  w  przybytku  pychy, 

Depcąc  z  pogardą  po  złocie. 
„Wolę  stan  szubrawca  lichy, 

Niźli  wziętość  przy  niecnocie?** 
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Gdy  taki  myślenia  sposób, 
Ciebie  tu  do  nas  przywodzi, 
Pomieścić  się  tobie  godzi, 

W  gronie  tylu  zacnych  osób. 
Spojrzyj  po  ich  twarzach  śmiele! 
To  są  twoi  przyjaciele. 

Witaj  gościu  pożądany! 
Pamiętaj  naszą  gromadę! 
Nieśmy  ziomkom  zdrową  radę! 

Kruszmy  przesądów  kajdany! 

A  choć  się  na  nas  uzbroi, 
Złośliwych  nieuków  tłuszcza; 
Niech  żaden  rąk  nie  opuszcza 

I  mężnie  pola  dostoi! 

Wytrwajmy  w  cnocie  i  pracy, 
Jak  ów  mąż  niepokalany, 

Którego  wielbił  Horacy. 

Słońce  skryły  chmur  tumany, 

Niebo  przeraźliwie  błyska. 

Grom  po  gromie  Jowisz  miota, 
A  on  spokojny  jak  cnota 

Patrzy  na  świata  zwaliska. 

Lecz  czas  już  skończyć  kazanie. 
Przybliż  się  do  prezydenta. 
Niech  mu  Pan  Bóg  nie  pamięta! 

Przyjm  od  niego  łapowanie!  ') 
A  jako  znak  zjednoczenia 
Przyjm  je  i  od  zgromadzenia. 

'iNtrae  iun^jere  dextram. 
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Te  są  nasze  obyczaje: ') 
Bądź  mężny,  prawy,  wytrwały!... 

Tak  się  szubrawcem  zostaje 
I  tak  się  idzie  do  chwały^). 


'i 


III. 

MOWA  SZUBRAWCA  PANA  6ULBI 

dygnitarza,  witajnika  drugiego  rzędu,  miana  przy  wprowadzeniu  fl£abrawe& 
Sotwarosa ')   w  obowiązki  prezydenta  „Sznbrawoów" «)« 


Wzgardził  poziome  doliny. 
A  rączemi  wzniesion  pióry, 
Przez  lazurowe  krainy 
Orzeł  szybuje  do  góry. 
Próżno  drobnych  ptasząt  rzesza 
Na  skrzydłach  się  jego  wiesza. 
Rażąc  powietrze  świergotem; 
Wnet  ich  siła  mdła  ustawa, 
Umilkła  zawistna  wrzawa; 
On  sporszym  wzbija  się  lotem. 

Już  zniknął  przed  słabym  wzrokiem 
Pod  błękitnym  stropem  nieba, 
A  niezamrużonem  okiem 
Wpatrując  się  w  gwiazdę  Feba, 


')  Odmiany: 


Święcie  je  dochować  trzeba 


I  tak  się  idzie  do  nieba. 
'')  Sic  itur  ad  astra. 
^)  Jędrzeja  .Śniadeckiego. 
*)  .Tygodnik  Wileński*  tom  VII. 
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Na  Olimpie  skrzydła  składa 

1  u  stóp  Jowisza  siada. 

Czem  bogowie  oburzeni 

Już  chcą  zgromić  czyn  zuchwały;. 

Lecz  w  tem  niebiosa  zadrżały, 

Jowisz  go  ptakiem  swym  mieni. 

Tem  dziełem  boskiej  szczodroty 
Szlachetną  śmiałość  nagradza, 
Na  berle  go  swojem  sadza 
I  w  jego  szpony  powierza 
Ognistych  piorunów  groty, 
Którymi  w  zbrodnię  uderza. 

Was  ja,  bracia  ulubieni, 
Chciałem  w  tym  orle  wystawić! 
Was,  co  nad  motłoch  wzniesieni, 
Śmieliście  uczyć  i  bawić; 
Świętym  natchnieni  zamiarem, 
Wzgardziwszy  uprzedzeń  gwarem. 
Stajecie  w  przybytku  chwały: 
A  głos  powszechy,  głos  Boży, 
Przez  was  winowajców  trwoży, 
Miecąc  szyderstwa  postrzały. 

Pyszni  tak  wielką  potęga. 
Która  dobrze  światu  znana, 
Lecz  ustaw  związani  księgą 
Mamy  w  Prezydencie  pana  '); 
Jego  to  czcigodna  władza, 
Kiedy  się  schadzka  zgromadza, 

leges  in  ipsos  imperium  est  Jo\is. 

HUHMU   POUficeO.    T.    III.  to 
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Rządzi  wyrokiem  jej  losu: 
Na  jego  woli  skinienie, 
Oznaczonej  przez  dzwonienie, 
Można  mieć  lub  nie  mieć  głosu. 

O  ty  w  szubrawskiem  zakonie 
Głośny  prezydeński  dzwonie! 
Równe  gadułom  narzędzie, 
Któreś  mnie  nieraz  głuszyło, 
Wiem  co  dotąd  z  tobą  było. 
Objawię  co  dalej  będzie. 

Lecz  śpiewać  twe  przeznaczenie 

Próżno  głos  słaby  się  sili, 

O,  gdybym  zyskał  natchnienie 

Tebanów  wieszcza  w  tej  chwili! 

Trącając  liry  mej  struny, 

Zanuciłbym  rym  uczony. 

Pełen  urocznego  wdzięku; 

A  potem  cię,  luby  dzwonie, 

Ze  czciąbym  wziąwszy  w  me  dłonie^ 

Złożył  w  Sotwarosa  ręku. 

Jak  ojciec  greckiej  dziewicy, 
Co  związki  ślubne  kojarzy. 
Zięcia  z  bogatej  prawicy 
Złocistym  puharem  darzy; 
Puharem  domu  zaletą. 
Wesołości  uczt  podnietą: 
Rosa  w  nim  winnej  jagody 
Szumi,  wre,  iskrzy  się,  pienia 
Wielbią  goście  zgromadzeni 
Hojnego  Bachusa  płody. 
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Starzec  go  do  ust  przykłada, 
Z  domu  do  domu  przepija, 
Grzmi  wesołością  biesiada, 
Kolej  po  kolei  mija; 
Śpiewają  przychylni  szczerze, 
Wieczne  dwóch  domów  przymierze. 

Lecz  nad  małżeńskie  sojusze. 
Chociaż  ich  trwałość  jest  święta. 
Mocniej  się  Szubrawców  dusze 
Łączą  z  duszą  Prezydenta. 
Sotwaros  na  naszem  czele 
Stawa  dzisiaj  przyjaciele; 
Bierze  nasz  dzwonek  i  losy! 
Złączonym  pod  jego  wodzą 
Czyliż  Szubrawcom  zaszkodzą. 
Niedołężne  wrogów  ciosy? 

Gdy  padły  Pryama  grody, 
Okryty  chwałą  i  blizny, 
Ulisses  przez  morskie  wody 
Błądził,  szukając  ojczyzny; 
•  Przeszkadza  mu  wyrok  srogi, 
Wstrzymują  niechętne  bogi; 
Neptun  straszy,  Wenus  mami. 
Lecz  próżne  gniewy  i  zdrada,. 
Dzielna  siła,  co  nim  włada, 
Gardzi  grozą  i  wdziękami. 

Ni  Cyklop,  ni  Lestrygony, 
Co  na  jego  życie  godzą; 
Ani  Syren  głos  pieszczony. 
Ni  mu  Cyrcy  czary  szkodzą: 


13* 
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Resztą  włada  los  niestały, 

Co  ślepo  bierze  i  daje. 

Przez  nie  Szubrawca  zaszczyty 

Zyskał  mąż  niepospolity, 

A  trwając  w  zamiarach  szczerze, 

Zasiadł  krzesło  dygnitarza; 

Dziś  nas  swą  władzą  obdarza 

I  ster  schadzki  w  rękę  bierze. 

Tak  właśnie,  ozdoba  gaju, 
Rośnie  drzewo  Jowiszowe; 
Wreszcie  w  odległym  chmur  kraju 
Dostojną  ukrywa  głowę: 
Lasy  czcząc  dąb  wybujały, 
Króla  w  nim  swego  uznały, 
A  on  ich  wierzchy  okrywa 
Konary  rozłożystemi 
I  gardząc  wichry  strasznemi, 
W  zapasy  z  sobą  wyzywa. 

Rzucą  się  nań  wściekłym  tłumem^ 
Zahuczała  puszcza  z  szumem, 
Groźna  burza  grzmieć  zaczyna. 
Lecz  dąb  stojąc  niewzruszenie: 
Szle  w  państwo  piekieł  korzenie, 
Wierzchołkiem  w  niebo  się  wspina. 
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Wstęp  do  dziejów  towarzystwa  szubrawskiego. 

Rzecz  z  okoliczności  przyjęcia  nowego  członka,  miana  przez  pana  Gulbi, 
dygnitarza,  witajnika  drugiego  rzędu. 

Przekład    do8ło>vny    z    lite>v8k{ego  i). 


Kto  się  występków  i  głupstwa  wyrzeka, 
A  laurem  chwały  chce  ozdobić  skronie, 
Prędzej  czy  później  nagroda  go  czeka 
W  naszym  zakonie. 

Masz  ją  zostając  dziś  Szubrawców  bratem, 
Godnym  cię  tego  każdy  z  nas  zrozumiał; 
Widać,  żeś  łepski,  gdyś  się  z  Jubilatem  ^) 
Zapoznać  umiał. 

Bądź  takim  zawsze,  dzieląc  nasze  trudy. 
Dzielić  się  będziesz  i  zaszczytów  chlubą. 
Gdy  dla  szalbierstwa,  chciwości,  obłudy 
Staniesz  się  zgubą. 

Działaj  jak  dotąd  szubrawstwo  działało. 
Niech  cię  zachwycą  jego  piękne  dzieje, 
Któreć  łopatą  piastujący  z  chwałą 
Strażnik  opieje. 


*)  „Tygodnik  Wileński"  tom  VIII. 

^)  Szubrawiec  Poklus,  dygnitarz  ojciec,  jubilat  towarzystwa,  trz_       tt 
od  braci  tym  znakiem  uroczyście  na  pełnej  schadzce  nazwany  i  od  kaźf'    y* 
serdecznie   o  b  r  a  m  i  o  n  y,    był  zaletnikiem  nowo  wprowadzonego  człi  i 
Vid.   Codd.  MSS.  bibl.  Baublinianae.    Vol.  XLV.  p.  245  seq.  Gronicoii. 
narii,    Herulor.    Vol    XXI.    p.    2,    467    in    fol.   Jaswoynie    1987,    ani  r. 

(Przyp.  Szydłowskiego).  —  „Ojcem*  był  Kontrym. 
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Cny  Auszla wisie,  puść  strumień  wymowy! 
Tylkoż  bez  figlów  i  arlekinady; 
Bo  niedość  nosić  tytuł  porządkowy, 
Dawaj  przykłady!  *) 


V. 

MOWA  SZUBRAWCA  PAUA  GULBI 

ctygnitarza,  witąjnika  drugiego  rzędu,  miana  na  przyjęcie 
nowego  członka  do  towarzystwa  szubrawskiego '). 


Dziwneż  stworzenia  ci  ludzie! 
Drugi  i  sam  nie  pamięta 
Jak  po  tygodniowym  trudzie 
Niedzielne  przepędza  święta. 
Ten  ledwie  oczy  otwiera, 
Jeszcze  nie  powstał  z  posiania, 
Rzekłbyś,  że  z  głodu  umiera. 
Już  żarłok  woła:  „śniadania!" 
A  jedząc  dzień  cały,  właśnie 
Jak  godownik  na  biesiadzie, 
Z  kęsem  w  gębie  spać  się  kładzie 
I  żuje  póki  nie  zaśnie. 

Tamten  się  zawinął  żwawo, 
Przed  lustrem  układa  minę, 
Patrzy  na  lewo,  na  prawo; 
Gładzi  i  strzępi  czuprynę: 


*)  Na  to  wezwanie  Baliński  (Auszlawis)  odpowiedział  utworem  „Mixtuin 
,    który  pomieścimy   między  wyjątkami   z  jego  pism   szubrawskich. 
Tygodnik  Wileński"  VIII,  str.  270. 
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Włożył  kapelusz  na  głowę, 
Schylił  się,  spojrzał  na  nogi; 
»Jak  też  leżą  buty  nowe?" 
Wziął  laskę...  szczęśliwej  drogi! 
Już  go  nie  zgonisz  chartami, 
Aż  póki  północ  wybije, 
Ciągle  na  złamaną  szyję 
Latać  będzie  z  wizytami. 

Inny  ledwie  żyć  na  świecie 
Zacząwszy,  w  pięknej  lat  wiośnie. 
Dzień  cały  wzdycha  miłośnie 
U  Fryny  przy  toalecie. 
Tam  w  zdradne  sidła  ujęty, 
Rozżarza  serca  upały, 
Czarodziejskiemi  ponęty 
Pasąc  chciwie  wzrok  zgłodniały; 
Wszystko  mu  zmysły  zachwyca: 
Kibić  lekka  i  szykowna. 
Oczy,  włos,  rumianość  lica. 
Gębusia  świeża,  wymowna. 

W  niej  widać,  gdy  się  rozśmieje, 
Dwoisty  szereg  perłowy; 
Szyja,  pierś  pełna  bieleje. 
Rzekłbyś  na  wzór  dla  Kanowy; 
Rączka,  gdyby  wytoczona. 
Zachęca  do  całowania, 
A  jakież  jeszcze  zasłania 
Wdzięki  szata  uprzykrzona! 
Gdy  w  nich  myśl  utkwiwszy  całą. 
Młodzieniec  w  głowę  zachodzi; 
Śledząc  każde  jej  skinienie 
W  kościele,  w  domu  na  scenie; 
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Ta,  w  nim  widząc  zdobycz  małą, 
Na  większe  tryumfy  godzi 
I  na  nowe  zwolenniki 
Zdradzieckie  zastawia  wniki. 

Ów  miłości  niepoddany, 

HoMownik  syna  Semeli, 

Pięknie  używa  niedzieli, 

Pełne  wypróżniając  dzbany. 

Mniejsza  ból,  czy  zawrót  głowy, 

Wszak  cierpieć  udział  człowieka, 

On  nawet  umrzeć  gotowy. 

Prócz  tego  śmierć  wszystkich  czeka. 

Alboż  ten,  który  nie  pije, 

Żyć  będzie  na  świecie  wiecznie? 

Próżno!..,  po  to  człowiek  żyje, 

Żeby  umierał  koniecznie. 

»Kto  użył,  ten  żył  prawdziwie!** 

Wrzeszczą  opoje  wymowni: 

A  echo  każdej  szynkowni 

Odpowiada  im  życzliwie. 

Lecz  nie  tak  czas  marnotrawi 
Człek  mądry,  co  gardzi  zbytkiem; 
Nawet  wtenczas  gdy  się  bawi. 
Zajęty  bliźnich  pożytkiem. 

Niech  więc  zrzekłszy  się  rozumu, 

Zgraja  gminu  pospolita. 

Wśród  płochych  rozrywek  tłumu 

Oślep  natrafiono  chwyta; 

Albo  czynna  aż  do  zbytku, 

Grdy  niedzieli  nie  przepuszcza, 

Z  gry,  z  pieniactw,  nikczemna  tłuszcza 

Niech  sobie  szuka  pożytku 
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Ten,  kto  z  wad  i  głupstwa  szydzi, 
Kto  ma  żądzę  dobrej  sławy, 
Lub  krócej,  Szubrawiec  prawy, 
Temi  rzeczami  się  brzydzi. 

On  sobie  w  każdą  niedzielę 
Tam,  gdzie  lubych  braci  rzesza. 
Gdzie  prawdziwi  przyjaciele, 
Wesół  na  schadzkę  pośpiesza. 

Tu,  skoro  się  zbierze  grono. 
Każdy  swe  miejsca  zasiada; 
Wnet  brzęk  dzwonka  zapowiada, 
Że  już  schadzkę  otworzono. 
„Chować  powagę  z  milczeniem!" 
Glos  się  strażników  rozchodzi: 
Tem  się  przed  wieki  znamieniem 
Zdobiłaś  laceiiska  młodzi! 
Niem  czciłaś  sędziwe  lata 
Szanownych  ojców  i  dziadów; 
Bogdaj  pamięć  twych  przykładów 
Trwała,  póki  stanie  świata! 

Sekretarz  księgę  odmyka, 
Czyta  przeszłej  schadzki  dzieje. 
Gdzie  przez  dowcipne  wyskoki 
Błyska  talent  Ziemiennika 
Tak,  że  się  wziąwszy  za  boki. 
Całe  Szubrawstwo  rozśmieje. 
Numerek  wszyscy  czytali; 
Więc  głos  zabiorą  z  mównicy 
Wyznaczeni  czytelnicy: 
Wnet  ci,  co  dłużni  zostaU. 
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Nakoniec,  każdy  gorliwy 
Ma  prawo  czytać  z  ochoty. 
Lecz  gdy  na  hasło  tej  cnoty 
Ani  się  duch  oz  wie  żywy: 
Wychodzą  na  plac  wniesienia; 
Obok  nich  z  lekka  powstawa 
Szmer  cichy,  wnet  głośna  wrzawa 
Wśród  całego  zgromadzenia. 
Ten  na  wsparcie  swojej  rzeczy 
Dawne  przywodzi  zwyczaje; 
Drugi  z  kodeksem  powstaje 
I  na  mocy  prawa  przeczy. 
Zgiełk  coraz  większy  się  wszczyna, 
Kiedy  sądy  rozróżnione 
Na  tę,  lub  na  ową  stronę, 
Oświadcza  cała  drużyna. 
Już  trudno  ładu  dojść  w  tłumie. 
Dzwonek  wydał  srebrne  tony, 
A  wnet  każdy  uciszony 
Słowa  powiedzieć  nie  umie. 

Prezydent  rozkazy  głosi; 
By  sprzeczne  zdania  zliczono, 
Większość  zwycięstwo  odnosi: 
I  wniesienie  załatwiono. 
Po  tern  sporów  rozwiązaniu 
Już  się  żaden  nie  przeciwi; 
Głupcy  tylko  uporczywi 
Twardo  stoją  przy  swem  zdaniu. 
Ale  szubrawiec  dostojny, 
Co  siebie  w  braciach  szanuje, 
Nie  wyda  im  za  to  wojny, 
Kiedy  zdania  odstępuje. 
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Wreszcie  przyszłych  czytelników, 
Gdy  się  objawią  imiona, 
Po  nich  rejestr  niebytników: 
Wolno  zalecać  do  grona. 

O!  szczęśliwi  zaletnicy 
Trzykroć,  cztery  kroć  szczęśliwi! 
Kiedy  w  zdaniu  bez  różnicy 
Grono  się  wam  nie  przeciwi. 
Wasi  tylko  kandydaci 
Zwiększyć  mogą  liczbę  braci. 

Tobie  się,  dostojny  Torze, 
To  wielkie  szczęście  dostało! 
Gdyś  potrafił  wyniść  z  chwalą 
W  twego  klienta  wyborze. 

Niepewny  wolnymi  kroki 

Szedłeś  na  miejsca  z  mównicy, 

Wątpliwe  ważąc  wyroki 

W  niespokojnej  mózgownicy. 

Wtem  mówca  fatalne  karty 

Rozdaje  i  zaraz  zbiera; 

Już  starzyzna  je  otwiera 

I  pyta  o  los  zawarty. 

Tak  niegdyś  chluba  tyary 
Kapłani,  wpośród  obchodów, 
W  drgających  trze  wach  ofiary, 
Czytali  losy  narodów. 
Nieraz  dwólatek  owieczka 
Złej  wróżby  dała  znamiona: 
Tu  wpół  rozdarta  karteczka 
Zabrania  wstępu  do  grona. 
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Lecz  o  radość!  wszystkie  cale, 
Rozległ  się  odgłos  życzliwy, 
Tak  P...  o  szczęśliwy, 
Zyskałeś  szubrawca  chwalę! 

Umiej  ją  teraz  piastować: 

Oby  ta  braci  gromada, 

Że  cię  dziś  przyjmuje  rada, 

Mogła  sobie  powinszować! 

I  powinszuje,  gdy  święcie 

Pełniąc  szubrawskie  zakony, 

Między  dłużniki  liczony 

Nie  będziesz  na  remanencie, 

Ani  (choć  wolny  od  winy) 

Bez  żadnej  ważnej  przyczyny 

Zwykłych  schadzek  zaniedbywał.  I 

A  gardząc  czczemi  zabawy. 

Gdy  za  obrok  umysłowy  i 

Najwięcej  będziesz  używał  j 

Przysmaków  szubrawski ej  strawy.  ' 

Tak  działając  gościu  nowy, 

Spełniaj  nadzieje  współbraci,  j 

A  gdy  będziesz  przeświadczony,  I 

Że  przez  cię  nie  jest  skrzywdzony  1 

Honor  szubrawców  imienia,  ! 

Jakże  ci  hojnie  zapłaci  | 

Wewnętrzne  czucie  sumienia.  i 
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MICHAŁ  BALIŃSKI 


Szubrawiec  Auszlawis 
(ur.  1794  t  1863). 


I. 

PRZYPADKÓW^  PAMFILA  ZE  ŻMUDZI 

Rozdział  CXXXXVI1I. 


...Nazajutrz,   gdym    się   wytrzeźwił    (albowiem  łaskawy] 
czytelnik  wie  o  tern,  żem  byl  pijany),  posłyszałem  niezmiernj] 
szelest   nóg;   domyśliłem    się   natychmiast,   że  to    rodacy  moll 
muszą  za  drzwiami  robić  ceremonie;   dla  uwolnienia  od  suhĄ 
jekcyi   pobiegłem    żywo  i  porwawszy  jednego  za  rękę.    wpro 
wadziłem  do  pokoju.    Drugi    wszedł  prędko,    i  zdawał  mi  si^ 
dziękować  za  to,  gdyż  był  srodze  przez  ceremonię  uziąbl  w  Ij^ 
sine.    Byłto  pan  Rotmistrz  Dyrwiański  i  pan  starosta,  o  ki 
rych  już  tyle  mówiłem.    Po  kilkugodzinnych  ceremoniach 
sadzili  mię  w  pośród  siebie;    wymowny  rotmistrz  tak  zacząlg 
„Kochany   panie   Pamfilu!    kiedyż   będą    wasze    przenosiny?* 
„Moje  przenosiny?  zawołałem  z  podziwieniem,  a  to  dokąd?* 
„Proszę  mi  darować,  rzekł  uśmiechając  się  rotmistrz,  żem 
figurą   powiedział;  ja  chcę  mówić,   kiedy  WPan  godną  mał- 
żonkę  sprowadzisz  do  siebie".     „Moją   małżonkę?   zawoła  lei 
z  większem  jeszcze  podziwieniem,  wszakżem  ja  nieżonaty?* 
„Czyż  WPan   chcesz  się  przed  nami  zapierać,   rzekli  mi  c 
którzyśmy   byli   świadkami  WPana  ślubu  dnia  wczorajsze' 
Patrz    WPan  na  obrączkę  na  swoim  palcu,    ta  WPana  pi 
kona".  Ściągam  z  palca  z  niecierpliwością  obrączkę  i  ledw 
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się  na  nogach  utrzymać  potrafił,  gdy  na  niej  wyczytałem: 
^Pimpinella  Wokandzianka";  przypomniałem  natychmiast,  że, 
co  mi  się  zdawało,  żem  we  śnie  widział,  musiało  to  się  wczoraj 
wydarzyć  na  jawie;  że  ten  przeklęty  rejent  Wokanda,  co  mię 
ograł  w  ziemstwie  i  w  faraona,  na  dokończenie  prześladowania 
mojego,  jeszcze  mię  wczoraj  upoiwszy  z  swoją  córką  ożenił. 
Nie  wiedziałem,  co  odpowiedzieć  na  to;  nie  myśląc  i  nie  chcąc, 
pogrążony  zostałem  w  przepaść  małżeństwa;  ci  widząc  po- 
mieszanie moje,  spoglądali  na  siebie  i  uśmiechali  się  tryum- 
falnie. Wtem  dał  się  słyszeć  hałas  za  drzwiami;  rzekł  starosta: 
.otóż  nadchodzi  zapewne  jejmość  pańska  z  prześwietną  Pa- 
lestrą  i  całą  familią*.  Nie  potrafię  opisać  cudownego  wido- 
wiska tej  czeredy.  Nizki,  łysy,  umazany  atramentem,  z  wiel- 
kim fascykułem  za  nadrą,  sterczącą  z  kieszeni  wokandą,  jak 
się  domyśleć  można,  adwokat,  poważnie  szustnąwszy  nogą, 
podał  wspaniale  rękę  jakiejś  starej  matronie,  otynkowanej 
różem  i  upstrzonej  muszkami,  która  w  ogromnej  sukni,  zda- 
wało się,  że  jakby  w  karecie,  wjechała  do  pokoju.  Dalej  sam 
pan  rejent  Wokanda  wprowadza  ustrojoną  dziwacznie  maskę, 
wjiszą  jak  mi  się  zdawało  od  samego  Goliata,  z  nosem  pa- 
tryarchalnym  i  ogromnem  czołem,  na  którem  tu  i  ówdzie 
siedziały  muszki  i  zmarszczki;  na  wychudłych  i  wybielonych 
skroniach,  dla  pokazania  piękności  płci,  zręczny  artysta  pędzlem 
pomalował  błękitne  żyłki;  zbytek  wydawał  się  w  całym  ubio- 
rze i  postawie  damy;  pełno  wstąg  i  kwiatów  na  sukni,  obficie 
różu  na  ostrych  policzkach.  Dalej  kilkanaście  kobiet  nizkich 
i  wysokich,  białych  i  czarnych,  garbatych  i  prostych,  szpetnych 
i  nieszpetnych,  nakoniec  tuzin  tłustych  podsędków,  osowiałych 
mecenasów  i  oleniałych  woźnych,  napłynęło  do  pokoju  tak 
(       -"e,  że  się  ciągle  w  tył  usuwając,  dla  zostawienia  wolnego 

'^a  gościom,  nareszcie  w  kąteczku  przyparty  do  archandryi 
!         _em.  Wymowny  rotmistrz  szepnął  mi  na  ucho:  „powitajże 

n  swoją  jejmość!*  Uczułem  gwałtowne  w  sobie  pomie- 
:  nie  wiedziałem  co  począć  w  tak  krytycznem  położeniu; 
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lecz  przypomniawszy  sobie,  co  mi  moja  ciotunia,  panna  Ciwu- 
nówna   Dyrwiańska,   powiedziała,   że   z   kobietami,    osobliwie 
w  małżeństwie,  nigdy  powolnym  flegmatykiem  być  nie  trzeba, 
poleciwszy  duszę  moją  wszystkim  świętym,  zdobywam  się  na 
siły  i,  ponieważ  nie  przypomniałem  sobie  twarzy  mojej  żony, 
albowiem  ją   wczoraj    po   pijanemu   pierwszy   raz   w   gronie 
licznym   sędzin  i  sędzianek   widziałem    bez  miłości  i  interesu, 
obracam    mój    komplement   do   najbliżej    mnie   stojącej   nie- 
5zpetnej  Krajczycówny,   którą  wziąłem  za  moją  żonę,  i  z  po- 
mieszaniem  zaczynam   mówić:    „Pani!  gdybym  mógł  być  tak 
szczęśliwy,  iżbym...  miał  szczęście  być  uszczęśliwionym,.,  żebym 
stał  się  godnym...  tej  godności...  gdybym  mógł  godnie  zasłużyć 
na  zaletę...  tak  zaletną  jak...  zaleta  pani...  dobrodziejki...  śmiało 
mógłbym  się  chlubić,   że  pochlebiać  sobie  mogę...    tak  chlub- 
nego honoru...  w  pochlebnym  dla  mnie  związku...  iż  ja  mogę 
nazywać  moją  żoną..."     Zaledwom  wymówił  te  słowa,   aż  się 
owa  olbrzymia  postać,  o  której  wyżej  mówiłem,  jednym  kro- 
kiem ze  środka  izby  posunęła  ku  mnie,  a  popchnąwszy  w  tyl 
Krajczycównę,   stanęła   przedemną  i  pieszczono   przeraźliwym 
głosem  zawołała:    „Cóż  to  luby  Pamfilciu!  czyż  nie  poznajesz 
twojej  kochanki?  Tyś  mi  wczoraj  w  uniesieniach  miłości  pi-zed 
ołtarzem    przysiągł   wierność   stateczną    i   wieczną.     Odtąd  le 
i  wszystkie  tym  podobne  i  niepodobne  komplementa  do  iiiniL' 
tylko  należą.  Nie  spodziewałam  się  nigdy,  żebyś  nazajutrz  po 
ślubie  już  do  kogoś  innego  adresował  twoje  upały.     Przebóg - 
ja  nieszczęśliwa!   tak  więc  Krajczycówna    ma  więcej    wdzięku 
w  oczach  twoich  nademnie?..."  Wystąpił  z  koła  pan  Wokanda 
i  wziąwszy    moją   Dulcyneę  za  rękę:    „Nie   gniewaj  się  nioj  i 
córko!  rzecze,  jegomość  z  wczorajszego  pochmiela  jeszcze  nie 
może  rozwinąć  uczuć  serdecznych,    i  ad  casum  matrimom    ~   n 
zastosować   komplementu;    ale    cię   uręczam,    że    potrafi 
dobrym  mężem  i  zahartowanym    na  wszystkie  tinidy  i  in 
moda  małżeńskie.  Bóg  was  będzie  błogosławił  i  my   was        i- 
gosławimy;  a  teraz,  panie  zięciu,  należy  zapić  tę  spraw^^    l     i: 
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Diech  wejdą  cymbały  i  skrzypki  kiejdańskłe!  utnłem  tu  polo- 
neza mego  faworyta!" 

Odskoczyłem  ze  strachu  do  kąta  mojego,  lecz  pan  Wo- 
kanda wziąwszy  za  rękę  moją  żoneczkę,  przyprowadził  do 
ranie,  ^uściśnijcie  się,  mówiąc,  dzieci,  niecli  miłość  i  zgoda 
wiążą  wa^sze  stadło**.  Ja  widząc,  że  się  tu  od  małżeństwa  wy- 
kręcić nie  podobna,  pocałowałem  moją  rybkę;  lecz  ona  czując, 
tern  jej  krasy  mojemi  wąsami  uszkodził,  zmiatając  z  lica  kwie- 
cisty pyłek,  ^musisz,  rzekła,  natychmiast  wąsy  ogolić,  bo  mię 
bardzo  inkommodują**,  a  w  tem  pan  Wokanda  poprowadził 
ją  w  pierwszą  parę  poloneza;  mnie  moja  teściowa  wzięła 
w  drugą  i  tak  się  rozpoczęło  wesele. 

Bawili  się  i  pili  do  godziny  szóstej  z  północy.  Już  cała 
prześwietna  palestra,  rozchodzić  się  zaczynała,  pan  Wokanda 
zawołał:  ^kochani  koledzy,  czas  pójść  na  sądy"!  a  pożegnawszy 
nas  wyszedł,  jak  mówią  nosem,  i  reszta  adwokatów,  słaniając 
się,  poszła  za  nim  do  łzby  sądowej  bronić  nieszczęśliwych 
klientów. 

Zostaliśmy  sami.  Nie  mam  potrzeby  opisywać  pierwszych 
ehwil  naszego  związku.  Po  dniach  kilku  całe  już  sąsiedztwo 
wiedziało,  żem  się  ożenił:  albowiem  moja  jejmość,  wstawszy 
rano,  tak  straszliwie  wrzeszczała,  biła  i  rozpędzała  sługi,  że 
się  z  całego  miasteczka  zl)iegło  pod  okno  pospólstwo.  Wkrótce 
uczułem  iiiezmieraą  zmianę  na  sobie.  Gdym  chciał  wychodzić, 
zona  mi  zastępowała  ode  drzwi  i  przymileniami  lub  prośbami 
zmuszała,  żebym  został.  Chcąc  gdzie  pojechać,  gdy  kazałem  za- 
-  prządź  konie,  i  lokaj  przyszedł  z  oznajmieniem,  że  już  wszystko 
^gotowe,  jejmość  powiadała  mu:  „jegomość  nie  pojedzie"; 
*s"  ' — Tzasem  zaklinała  mnie  na  wszystko,  ażebym  nie  chciał  jej 
odjazdem  o  śmierć  przyprawić.  Opuszczałem  interesa, 
n  opinię  mojej  rzetelności;  nakoniec  chcąc  pokazać  moją 

^,  postanowiłem  gwałtem  wyjechać  do  Telsz,  gdzie  ważna 

-ie  sprawa  przypaść  miała.  Moja  Pimpinelka,  widząc, 
-^ośbami  dokazać  nie  może,  wpadła  w  mdłości,  palpi- 

14 
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tacye,  spazmy,  humory,  extazye;  ryczała  co  siły,  przeklinała 
mię  i  rodziców  swoich;  nakoniec  widząc,  że  ja  dla  spokój nosei 
domu  odłożyłem  wyjazd,  przyszła  do  przytomności,  siadła 
zaraz  przy  zwierciadle  i  po  półgodzinnym  spektaklu  na  swe 
wdzięki,  poszła  bić  sługi  i  zrzędzić.  Zostałem  więc  niewolni- 
kiem w  swoim  domu. 

W  miesiąc  zobaczyła  u  pani  Skarbnikowej  nowe  z  Wilna 
ubiorki  i  suknie;  cały  dzień  kłóciła  mi  głowę,  abym  natych- 
miast sprowadził  podobne  dla  niej.  Dogodziłem  humorowi. 
Przywieziono  stroJB;  moja  jejmość  odtąd  cały  dzień  siedziała 
u  tualety:  dziewki,  panny  i  chłopcy  wokoło  jej  krzesła  trzy- 
mah  pomady,  proszki  różu,  czernidła,  blękitniłlla,  farby  na 
usta,  pędzelki,  pudry,  stroiki,  gorsety  i  t.  d.  Moja  Pimpinelcia 
łajała  je  ustawicznie  za  niezgrabność;  ta  w  pysk  na  odlew 
dostała,  ten  kutasem  od  pudru  po  oczach,  tamten  w  łeb  słoi- 
kiem pomady,  inna  grzebieniem  po  nosie:  słowem  hałas,  ter- 
tes,  bieganina  jak  na  jarmarku.  Ja  z  izby  <lo  izby  uetekając, 
nie  mogę  znaleść  spokojnego  kątka. 

Wkrótce  się  zaczęły  asamble,  cały  dzień  bale,  tańce 
i  wieczorem  plotki,  ogadywania.  Wszyscy  domowi  podzięko- 
wali mi  za  służbę.  Słowem  zostawałem  w  najokropniejszym 
stanie,  gdy  dawny  mój  przyjaciel  Kulifon,  przyszedłszy  mię 
odwiedzić,  „dziwię  się,  rzekł,  tobie  panie  Pamfilu,  te  będąc 
roztropnym  człowiekiem,  przyszło  ci  na  myśl  pojąć  starą 
i  brzydką  złośnicę..."  Usłyszała  te  słowa  moja  kochana  jł  i- 
mość,  i  natychmiast  dawszy  w  pysk  służącej,  wpadła  j^lŁ: 
piorun  do  pokoju,  łaje  wszystkich  moich  przyjaciół,  nakoniee 
tysiąc  obelg  panu  Kulifonowi  powiedziawszy,  ^  WPan  nie  wiesz^ 
dodała,  mospanie,  jak  to  delikatna  materya  wdawać  się  i^* 
dzy  małżeństwo".  Pan  Kulifon  z  profesyi  asesor,  przyzwy- 
jony  do  robienia  postrachów,  zżymał  się,  j^rożyl  się,  coś  _ 
przebąkiwał,  co  mi  honor  każe  zamilczer,  nakoniec  gr 
śledztwem;  ja  chcąc  ułagodzić  to  straszne  zamieszanie,  . 
gniewaj    się,   rzekłem,   panie   asesorze,    moja   żona   ni^^' 
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miewa«.*  ,Co  miewa?  zawołała  z  wściekłością  do  mnie,  co 
miewam?  chcesz  mnie  za  waryatkę  poczytywać?"  Odtąd  całe 
piekło  zwaliło  się  na  mnie;  wrzaski,  ciskania  się,  zrzędzenia, 
obelgi  rozległy  się  po  całej  ulicy;  pan  Kulifon  wyrecytowawszy 
ze  złości  kilka  straszliwych  „powiestek*  i  pogroziwszy  mi  ra- 
portepi  do  kompletu,  za  „niepoczy tanie"  jego  powagi,  trzasnął 
drzwiami  i  poszedł  do  Icka  na  piwo  marcowe.  Mój  dom  brzmiał 
słodką  melodią  jej  wrzasku;  nakoniec  zmordowana  krzykiem 
i  dąsaniem  się,  padła  na  ziemię,  zaczęła  sobie  drapać  piersi, 
wyrywać  włosy  i  ryczeć  z  przeraźliwSn  łkaniem;  nastąpiły 
migreny,  spazmy,  przystępy  szaleństwa;  ja  starałem  się  ile 
możności  ułagodzić  jej  płacze  i  wrzask  uśmierzyć,  zdobywałem 
się  na  wszelkie  serdeczności,  lecz  wszystko  było  nadaremne; 
w  tak  smutnym  stanie,  przypomniałem  sobie  Symodidesa  sa- 
tyrę o  kobietach,  gdzie  poeta  wyliczając  rozmaite  rodzaje  dusz 
niewieścich  i  opisując  gatunki  materyi,  z  których  je  Jowisz 
stworzył  przed  wieki,  powiada;  ^Piąty  rodzaj  dusz  niewieścich 
utworzony  jest  z  morza,  takie  kobiety  są  zmiennego  i  nie- 
jednostajnego charakteru;  raz  burza  i  szturmy,  czasem  zaś 
cisza  spokojna.  Przychodzień,  widząc  ją  łagodną  i  uśmiecha- 
jącą się,  zawołać  musi,  że  to  jest  wzór  wesołości,  lecz  natych- 
miast się  spostrzega,  że  się  mowa  i  oczy  jej  mienią;  cała 
staje  się  jędzą  ziejącą  ogniem,  cała  jest  wrzaskiem  i  gwałtowną 
nawałnicą*.  Zadeterminowawszy  więc  jak  najbieglejszy  gine- 
kolog, że  moja  żona  do  tej  piątej  klasy  należy,  przypomnia- 
łem sobie,  że  próżno  dmuchać  przeciwko  nawałnicy  i  spokojnie 
odszedłem.  Tymczasem  zbiegli  się  rodzice  i  krewni  mojej 
Pimpinelci,  każdy  na  mnie  najsromotniejsze  obelgi  i  przekleń- 
stwa miotał;  jejmość  krzyczała,  że  jest  najnieszczęśliwszą  z  płci 
]  "ej,  żem  ja  bez  czci  i  honoru,  jeżelim  dopuścił  tego,  że 
;  brzydką   i  starą   nazwano.    Wszyscy  jednogłośnie   wy- 

1  jęli,   żem  powinien    zadosyć  uczynić  pokrzywdzeniu  ho- 

]  mojej  pani;  pan  Wokanda  przystąpiwszy  ku  mnie,  „Mo- 

i  5.  zawołał,  jeżeli  się  WPan  nie  zemścisz  za  honor  mojej 

li* 
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córki,  której  masz  zaszczyt  być  mężem,  ze  mną  będziesz  miał 
do  czynienia.  Znajdę  ja  przyczynę  i  dam  ci  pozew  do  wszyst- 
kich sądownictw".  Wymawiałem  się  jak  mogłem,  lecz  mi 
nawet  głosu  nie  dano.  Wokanda  wrzeszczał,  cytował  mi 
wszystkie  artykuły  statutu,  wszystkie  konstytucye  i  dawne 
dekretalia  rzymskie,  jak  się  mam  obchodzić  z  żoną;  nareszcie 
powiedział  „powrócę  tu  natychmiast  z  moimi  kolegami,  zro- 
bimy konsilium,  jak  postąpić  w  tej  kategoryi".  Jakoż  nie 
omieszkał  przybyć  wkrótce  z  całą  czeredą  łapczywą;  zasiedli 
około  stołu,  Wokanda  gwałtownie  wykładał  krzywdę  wyrzą- 
dzoną jego  córce  przez  Kulifona,  większa  część  adwokatów 
radziła,  aby  honorowo  ten  spór  zakończyć,  to  jest  dać  sto 
batogów  urodzonemu  Kulifonowi,  na  kobiercu,  lecz  jeden  me- 
cenas, dawny  konfederat,  sprzeciwił  się  temu,  powiadając,  że 
z  większą  korzyścią  będzie  dla  palestry,  jeśli  zrobimy  krymi- 
nał, to  jest,  żebyśmy  wyszli  na  pojedynek;  że  się  z  tego  wy- 
wiąże wielka  sprawa,  w  której  można  będzie  obie  strony  po- 
rządnie zedrzeć.  Przystali  wszyscy  na  ten  projekt,  doniesiono 
mi,  że  będę  musiał  strzelać  się  z  Kulifonem;  że  oni  biorą  na 
siebie,  iż  nakłonią  pana  asesora  do  ukończenia  tej  sprawy 
honorowo.  Napróżno  przekładałem,  że  nieszczęśHwy  stan  tej 
kobiety,  której  honoru  nie  ona  sama  cnotliwemi  postępkami, 
ale  ojcowie,  bracia  i  mężowie  bronią;  śmiano  się  z  moich 
uwag,  żona  mi  cały  dzień  głowę  gryzła;  nakoniec  rozpaczą 
nieszczęśliwego  stanu  miotany,  postanowiłem  wyjść  na  po- 
jedynek. 

Naznaczono  dzień  i  miejsce.  Wokanda  z  jednym  kula- 
\v7m  woźnym  byli  mi  wybrani  na  sekundantów.  Wyjechaliśmy 
na  jeden  nędzny  mostek  na  Kraużencie,  gdzieśmy  się  strzelać 
mieli.  Tłum  adwokatów,  regentów,  aplikantów  i  wof^  i 
składał  nasz  orszak.  Stanęliśmy  na  mostku.  W  tem  u  se 
danta  z  przeciwnej  strony  wystrzelił  przypadkiem  pis! 
Kulifon  rozumiejąc,  żem  go  zabił,  padł  ze  strachu  na  mc  i 
i  zwalił  się  do  wody.    Wokanda   również   przestraszonv         : 
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w  tyl  odskoczył,  że  się  na  brzegu  mostka  utrzymać  nie  mo- 
gąc, porwał  jedną  ręką  mnie  za  połę,  a  drugą  za  nogę  kula- 
wego woźnego  i  obu  z  mostku  do  rzeki  wciągnął.  Zaledwo 
nas  uratowano.  Przeziąbłszy  od  zimnej  wody,  dostałem  go- 
rączki, a  potem  febiy.  Stary  i  przywiązany  do  mnie  furman, 
odkrył  mi  intrygę  mojej  żony  z  aplikantem  pana  Wokandy, 
której  dostrzegł  w  czasie  mojej  choroby,  powiadając  mi,  że 
wszyscy  w  miasteczku  mówią,  iż  to  są  niedzisiejsze  rzeczy. 
Przyszedłszy  więc  do  zdrowia,  oświadczyłem  mojej  kochanej 
żonie,  że  z  nią  więcej  żyć  nie  chcę  i  natychmiast  starać  się 
l>ędę  o  rozwód.  „Z  całego  serca,  odpowie,  tylko  mi  zapłać 
80.000,  któreś  mi  zapisał;  oto  jest  w  godzinę  ślubu  przyznany 
dokument*.  Poznałem  niegodny  podstęp  Wokandy,  że  upoiwszy, 
wymógł  na  mnie  zapisy.  Radziłem  się  przyjaciół;  odpowiedzieli 
mi  zgodnie,  żebym  się  lepiej,  choć  ze  szkodą  moją,  wyrzekł 
takiej  żony.  Rozstaliśmy  się  więc  szczęśliwie.  Nie  było  nigdy 
ważniejszych  i  sprawiedliwszych  przyczyn  rozwodu.  Bo  jakież 
małżeństwo?  tak  nagle  i  po  pijanemu  sklejone.  Dla  tego  je 
sąd  za  niebyłe  ogłosił. 

W  Br.  Xr.  f)4. 


II. 

PODRÓŻ  DO  Wyspy  nipu 

PRZEZ 
PANA  JACKA  SOBIESŁAWA. 

(Wyjątki). 


^o  kilkunasto-miesięcznej  żegludze  (w  ciągu  której  tę 
Jem  korzyść,  żem  się  doskonale  nipańskiego  języka  wy- 
od  jednego  Anglika,  który  w  nim  był  biegły),  wysiedli- 
•  ^ednym  wielkim  porcie  wyspy  Nipu,  skąd  po  krótkim 
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spoczynku  udałem  się  do  znacznego  miasta  niedaleko  poło- 
żonego, które  liandlem  i  bogactwy  przed  innemi  słynęło  *).  Klasa 
kupiecka  w  tera  mieście  szczególniejszą  moją  uwagę  ściągnęła. 
Osobliwsze  miała  dwie  własności  zupełnie  z  sobą  sprzeczne; 
była  albowiem  razem  bogatą  i  ubogą.  Dochody  kupców 
i  mieszczan  były  znaczne,  ale  wydatki  równe,  albo  częstokroć 
przewyższające;  przyczyną  tego  stała  się  jedna  choroba,  jedno 
szaleństwo,  które  tak  dalece  zawróciło  głowy,  że  się  wkrótce 
w  namiętność  przemieniać  zaczęło.  Szaleństwo  owe  było  chęć 
dostania  szlachectwa,  który  to  tytuł  na  wyspie  Nipu  oddawna 
zaprowadzony,  niezmiernie  się  podobał  wszystkim  mieszkań- 
com; a  ci,  którzy  go  od  przodków  nie  osiągnęli,  czuli  jakiś 
wewnętrzny  niepokój,  jakąś  nawet  zgryzotę  sumienia^  aby 
przyszedłszy  do  majątku,  próżność  swoją  nasycić  czem  mogIL 
Szlachta  zaś  przeciwnie,  ciesząc  się  łechcącym  miłość  własną 
tytułem,  nie  mogła  znieść,  aby  dumę  jej  takim  sposobem 
obrażano,  aby  mieszczanie  i  kupcy  (jakby  nie  byli  takiemiż 
ludźmi  jak  i  pierwsi),  ośmielali  się  równać  z  nimi.  Stąd  po- 
wstały wzajemne  niechęci  między  dwoma  stanami,  nieustanne 
walki;  mieszczanie  zmyślając  pochodzenie  swoje  od  cudzo- 
ziemskich familij  baronów  lub  hrabiów,  zasypywaH  dokumen- 
tami i  stosami  rysowanych  herbów  tak  zwane  urzędy  wy- 
wodowe;  mieszkańcy  wsi  opierali  się  temu  całemi  silami, 
które  godna  śmiechu  pycha  potężnie  krzepiła;  pieniądze  jednak 
wszystko  przemogły:  niejeden  całą  intratę  oddawszy  temu,  co 
go  zrobił  szlachcicem,  choć  potem  morzył  się  głodem,  nowo 
jednak  osiągniony  tytuł  zdawał  mu  się  być  znacznym  zasił- 
kiem. Gdy  tak  kupcy  i  mieszczanie  trwonili  znaczne  swoje 
dochody,  szlachta  niszczyła  się  pieniactwem.  Miasto,  w  którem 
się  znajdowałem,   było   właśnie   stolicą  prowincyonalnych 


*)  „Sławni  mądrą  prostota  mieszkańcy  wyspy"  znani  byli  z  Pamięta 
Doś^\^adczyń^5kiego.  Pan  Jacek  Sobiesław  (tak  się  podpisywał  Baliński).  ;- 
wyspę  zobaczyć  i  zastaje  wszystko  zmienione. 
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dów,  których  takie  mnóstwo  znajdowało  się,  ile  tylko  gatun- 
ków spraw  bezecna  chuć  prawowania  się  wynaleść  zdołała. 
Ledwobym  mógł  uwierzyć  samemu  sobie,  wspomniawszy  na 
ów  sposób  łagodny  rozstrzygania  sporów  na  tej  wyspie,  o  któ- 
rym nam  DoświadczyńskS  powiada.  Znikła  tara  już  dawno 
prawda,  z  równą  trudnością  przychodzi  jej  szukać  u  Nipa- 
unów  jak  i  u  mieszkańców  ucywilizowanego  świata.  Poszedłem 
przysłuchać  się  sądom.  Gwar  w  izbie  sądow^ej  trwał  ciągle, 
chociaż  odbywała  się  sprawa;  sędziowie  rozparci  na  krzesłach, 
czy  udawali,  czy  w  rzeczy  samej  zdawali  się  nie  myśleć  o  tem, 
co  im  adwokat  przekładał.  Jedni  gryźli  rodzenki  lub  orzechy 
kokosowe,  drudzy  śmiali  się  i  szeptali,  inni  nakoniec  figurki 
i  cacka  z  papieru  wystrzygali.  Adwokat  tymczasem  nie  zwa- 
żając na  to,  jakby  do  najpilniej  słuchających  go  osób  mówił, 
wpadał  w  uniesienia  się,  krzyczał,  pienił  się  i  gadał  o  tem 
cztery  godziny,  czegoby  w  dwóch  kwadransach  mógł  dowieść 
wybornie.  Nastąpiła  odpowiedź  przeciwnej  strony,  a  chociaż 
nie  tak  długo  się  ciągnęła  jak  pierwszej,  dzielny  jednak  skutek 
nastąpił,  bo  wszyscy  sędziowie,  zasłoniwszy  się  rękami,  szczę- 
śliwie zadrzemali.  Strona  jednak  pewną  była  wygranej,  bo  jej 
adwokat  miał  reputacyę  bardzo  mądrego  i  tak  górnie  mówił, 
że  go  mało  kto  z  sędziów  nawet  zrozumieć  potrafił.  Za  przy- 
czynę tej  niezrozumiałości  ze  strony  sądu  dawano,  że  sędzio- 
wie nie  wszyscy  skończyli  szkoły,  a  jeden  podobno  był  taki, 
co  ledwo  czytać  i  krzywo  podpisywać  się  umiał,  ale  że  był 
jedynak  u  tkliwej  bardzo  matki,  a  ta  matka  miała  swoje 
względy  u  pewnego  wysokiego  urzędnika,  który  wiele  znaczył 
w  prowincyi,  a  w  tej  prowincyi  urzędy  były  obieralne,  z  tego 
łeHv  wszystkiego  wypadło,  że  został  najniewinniej  sędzią;  przy- 
powiadano,  że  sam  prezydent  dla  przyrodzonej  dystrakcyi 
"clych  ubocznych  zatrudnień,  których  owocem  było  zawsze 
nie  był  zdolnym  do  zgłębienia  praw  i  dokładnego  roz- 
dania sporów,  a  prezydentem  był  tylko  dlatego:  1)  że 
-^l  nim  być;   2)  że  mógł  nim  zostać;  3)  że  nikogo  innego 
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nie  było,  któryby  się  podjął  tego  urzędu,  bo  jest  na  wyspie 
Nipu  bezpłatny.  Owóż  tedy  miały  być  przyczyny,  dla  których 
sędziowie  adwokata  rozumieć  nie  mogli;  ale  ja,  chociaż  je 
uznaję  za  słuszne,  wyznać  jednak  muszę,  że  choćby  z  całego 
świata  najmędrsi  zebrali  się  sędziowie,  głosu  by  jednak  adwo-_ 
kuta  owego  pojąć  nie  mogU.  Dla  dowiedzenia  tego  i 
którą  chciałbym,  ażeby  moja  podróż  u  wszystkich  zjednała," 
kładę  tu  początek  dwunasto  arkuszowego  głosu,  wytloma- 
czywszy  go  co  do  słowa  z  nipuańskiego  języka.  Ostrzedz  pi"zj 
tem  czytelników  muszę,  że  wyrazy  łacinsko-barbarzyńskie 
bardzo  są  używane  na  wyspie  Nipu  między  prawnikami 
a  nawet  tłomaczenie  innych  nadzwyczajnych  słów,  łatwe  zu- 
pełnie mi  było,  bo  w  ogromnych  foliałach  naszych  adwokatów 
zupełnie  odpowiadające  tamtym  znalazłem. 


Indukta  sprawy  i  t.  d. 

„Zapał  do  posiadłości  zagonów  —  niezaprzeczonym  cie- 
kiem krwi  po  pradziadach,  dziadach,  babce  inzez  głowy  wujów 
ciotecznych  na  dzieci,  a  więc  ipso  facto  i  na  wnuki  z  ich  po- 
koleniem   spadających,  jakowy  każdemu  organicznemu  stwo- 
rzeniu  natura   umieściła  na  sercu  —  mógł  ze  być  utrudniony 
albo  dygresyą  rolujących  skryptów  —  albo  obcej  macbinacyi 
kołowrotem?   Niestety   prześwietny    Sądzie!    hiiposturalne  za- 
machy, kabaliczne  kolizye  tak  artyficyalny,  tak  niezachwycony^ 
wysiłkiem    oka  wywód   komplikacyów   wyprodukowały  —  te 
j^dyby  spadkowe,   z  pod  nieszczęsnych   bystrej  uzurpacyi  sza- 
lunków  ochronić   posesye  —  i  źródła  przyi,'Otowanych  zasta- 
nowić w  lotnym  biegu  roztrat  —  na  długot  Ijwilowe  dyskusr^ 
i  nazbyt  popularne  zatargi  odważyćby  się  potrzeba  było*  U 
towany   tą  koleją   kart  w  wydemonstrowanych   dopiero 
sunkach,   smętną  perspektywę  fatalnych  na  przyszłość  wj 
wiwszy  konkluzyi  —  nie  mógł  nie  sprawić  .słusznego  przei 
Ilia  w  uciśnionem    sercu   aktora  —  do  ingrosowania    z  v 
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zwoitą  forsą  niniejszego  interesu  —  dla  uniknienia  zaraźliwszej 
gangreny  w  pieniackich  akcjach  i  mocniejszej  eksplozyi  za- 
miarów przeciwnika.  Aczkolwiek  zatem  tak  oczywistej  dete- 
ryoracyi  przywalony  zamachami  mój  aktor,  nie  chcąc  przy- 
rodzonej spójni  w  związkach  zerwać  —  i  dysharmonią  w  par- 
tykularne towarzystwo  wprowadzać,  milczał  wszakże.  Ale  gdy 
nakoniec  cierpliwość  w  głębinie  swego  źródła  wyczerpaną  zo- 
stała —  gdy  kły  dostrzeżone  w  prawnie twie  —  bezdenną  prze- 
paść mizernemu  gotowały  aktorowi  —  musiał  wezwać  jurys- 
prudencyi  i  wymowy  bateryi  na  pomoc  —  aby  sukcesyjne 
wydźwignąć  własnictwo ! ! !  i  t.  d.". 

Taki  był  początek  głosu;  możnaż  domyślić  się,  żeby 
adwokat  w  tych  słowach  chciał  dowodzić,  że  słuszną  miał 
przyczynę  jego  aktor  prawować  się  z  tym,  który  odziedziczo- 
nego po  krewnych  bronił  majątku?  Czekałem  jednak  cierpliwie 
końca,  jakoż  na  przedostatniej  stronicy  potężnym  odezwał  się 
głosem:  a  teraz  przystępuję  do  rzeczy!  Powinszowałem 
mu  w  duchu,  że  mógł  do  niej  szczęśliwie  trafić;  ale  nie  poj- 
mowałem, jak  można  człowiekowi,  prosty  rozsądek  mającemu, 
w  tak  pospolitych  rzeczach  używać  nadętych  wyrazów  i  związku 
z  niczem  na  świecie  nie  mających?  Mój  Boże,  wychodząc  rze- 
kłem, cóż  to  za  adwokaci  na  tej  wyspie  Nipu! 

W.  Br.,  Nr.  87. 


1 
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MIXTUM  CHAOS 

czyli 

historya  ssabr&wstwa,  ohronologioznie  utośona,  reoytowana  pny  wprowadmiia 

nowego  osłonka  do  grona  szubrawskiogo,  pnos  Imópana  Inszlawia,  strainika 

porządku,  piastąjąoego  łopatę  *). 


Witam  gości  w  naszym  kraju. 

Z  wami  chętnie  jakby  w  raju 
Żyć  chcemy 
Będziemy 
Społecznie 
Statecznie. 
Wasze  strony 
Jak  Dodony 
Cudze  kraje 
Mówne  gaje. 
Was  pytać 
Was  witać. 
Pragniemy 
Życzymy. 
X  Baka,  prof.  poetyki. 

Podobno,  że  tak  chciano  w  księdze  przeznaczenia, 
Aby  kiedyś  Szubrawcy  z  pod  łopaty  cienia. 
Karcili  w  starodawnej  krainie  Sarmatów 
Złych  urzędników,  mędrków  i  tłustych  prałatów. 
Lecz  jak  to  grono  wzrosło  i  w  jakiem  zaciszu, 
Pragnę  ci  o  tem  mówić  dziś  nowy  przybyszu! 
I  to  uprzejmem  sercem  miej  za  powitanie. 
Które  niosę,  jak  deser,  na  ostatnie  danie. 
Ty  szlachcicu!  coś  wszędzie  zjednał  sławę  zucha, 
Bądź  mi  drugim  Apollem  i  szeptaj  do  ucha! 


«)  , Tygodnik  Wileński-,  VIII. 
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W  parnym  miesiącu  sierpniu  podczas  kanikuły 
Wiadomo,  że  się  nieraz  głowy  ludziom  psuły, 
Co  to  wiatrem  nadawszy  mózgownicę  ciasną, 
Nie  wiedzieli  co  robić  z  swą  figurą  własną. 
Bacząc  na  te  zdrożności  nasz  pan  Dzidzis  Lado  *), 
Za  Poklusa  i  innych  przedrwiglówków  radą. 
By  jakieś  magnetyczne  uprzedzić  roztyrki, 
Wypalił  jak  z  Baroko  gatunek  satyrki; 
A  żywo  zachęcony  tak  zręcznym  przypadkiem 
Palnął  i  drugą,  piórem  złośliwem  lecz  gładkiem. 
Na  odgłos  tych  pisemek  ruch  się  wszczyna  wielki, 
Lecą  czytać;  ten  piątki,  ów  zrzekł  się  butelki. 
Rzucają  szepty,  plotki,  czego  tu  nie  było, 
Czyta  Pamela,  Edward,  Barbara,  Kiryło. 
Wtenczas  Poklus^),  zważając  po  zakroju  takim. 
Że  się  ten  Świstek  może  stać  nieladajakim. 
Układa  w  płodnej  zawsze  na  projekta  myśli. 
Czy  nie  dobrzeby  na  nim  literaci  wyszli. 
Wre  mu  głowa  jak  kocioł,  a  w  nagłym  zapędzie 
Drwi  ze  wszystkich,  drwi  z  tego,  co  było,  jest,  będzie. 
A  wnet  głos  jego  Sanszy,  twardy,  zajękliwy. 
Zwołał  tłum  literatów,  goły  i  drażliwy. 
Deszcz  padał  i  wiatr  świstał,  słota  była  groźna, 
Ciągnie  jednak  czereda  braci  naszych  loźna, 
Idzie  każdy  nie  bacząc  na  wszelkie  zawady. 
Wspierać  zdrowem  swem  zdaniem  tak  ważne  narady. 
W  mieszkaniu  to  Pateli  przy  dobrej  herbacie, 
Zawiązało  się  grono,  które  wnet  poznacie. 
Tam  to,  aż  lubo  wspomnieć,  przy  długim  stoliku, 
7Ś  się  wścibił  snadnie,  poczciwy  strażniku! 


)  Mowa  tu  o  pierwszych   n-rach    „Wiadomości    brukowych",    które 
''dać  J.  E.  Lachnicki,  co  jednak  jest  kwestya  sporna. 
Kontrym. 
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Więc  się  na  swojem  krześle  mieści  jaki  taki, 
Wtem...  wszedł  Perkunas'),  usiadł  i  zażył  tiibaki. 
Na  to  hasło,  którego  nikt  się  nie  spodziewał, 
Umilkł  każdy,  Pan  Sejmi*)  jeden  tylko  ziewnl, 
Zatem  Poklus,  ów  ojciec  Jubilat  szanowny, 
Wnosi  pośród  swych  dzieci  głos  dzielny,  wynioAVHj, 
I  wyłuszcza  powody,  dla  których  zgromadził 
Wszystkich  nas,  aby  wspólnie  na  tern  miejscu  radzlL 
Wystawia,  że  pieniactwem,  opilstwem  i  karty. 
Charakter  godny  człeka  już  został  zatarty. 
Że  niejeden  zabmąwszy  w  haniebne  zdrożności. 
Nie  widzi  ich,  a  prawo  do  szacunku  rości. 
Bracia,  rzekł,  wiecież  co?...  ot...  mam  projekt  ^a  kąty 
Zostajcie  Szubrawcami!*.,  i  łyknął  herbaty. 
Powstaje  wielka  wrzawa,  schodzi  czas  w  hałiisie, 
To  szkoda,  że  Gulbiego  nie  było  w  tym  czasie! 
Wreszcie  zwycięża  Poklus:  jak  rzekł,  tak  się  stało, 
Imię  Szubrawców  chwały  blaskiem  zajaśniało. 
Występek  miotał  wściekłe  potwarze;  lecz  u  nas 
Najwyższą  wtenczas  władzę  piastował  Perkunas, 
On  bronił  szubrawskiego  imienia  wymownie, 
Milczał,  a  z  nim  Szubrawcy  milczeli  zarównie. 
Lecz  gdy  ten  Patryarcha  poszedł  do  mogiły, 
Szanowny  po  nim  Poklus  dzwonił  z  całej  siły, 
Złote  to  były  wieki;  wszyscy  smaczno  spali, 
Auszlawis  tylko,  Gulbi  i  Ojciec  gadali. 
Lecz  dzisiaj  co  innego,  minęły  te  święta, 
Nastał  wielki  Sotwaros  ^),  bicz  na  remanenta. 
Któż  tę  chwałę  opisze,  jaką  nas  obdarza. 
Wziął  dzwonek  i  natychmiast  zrobił  Dygnitarza. 
I  zda  się,  że  już  widzę,  jako  ze  strażników. 
Dwóch  jeszcze  dla  Szubrawców  stworzy  dostojników 

'j  Szymkiewicz.     ')  Marcinowski.    ^)  Jędrzej  śniadecki. 


^ 


i 


I 
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MADRYGAŁ  IMĆPANA  AUSZLAWIS 

nadzwyczajnego  witąjnika  i  strażnika  porządku,  piastHJącego  Łopatę, 

na  uroczyste  przyjęcie  nowego  członka  do  Towarzystwa  szubrawskiego, 

od  tejże  Łopaty  podany* 

Urywek  zwoju  dziuplowego.  Przekład  z  litewskiego. 


Słuchajcie!  słuchajcie!  *) 

Oh.  Bejestra  Parłam.  angieU, 

Tak  więc,  po  długim  czasie,  ja  z  nowym  zapałem, 

Kiedy  natura  postać  wdzięczniejszą  przybiera, 

Będę  cię,  Nominacie,  witał  Madrygałem, 

Który  się  z  ust  strażnika  raptownie  wydziera, 

Lecz  gdy  mnie,  broń  Boże,  jaki  śmiałek  spyta. 

Po  co  lichy  wierszyk  tak  wysoko  pnie  się? 

I  zuchwały!  męża  tak  zacnego  wita? 

Powiem  mu,  że  strażnik  co  może,  to  niesie, 

Zresztą  taki  zwyczaj  Łopaty  i  kwita. 

Bądź  dobrej  myśU,  niech  to  oznacza  twa  mina, 

Nadstaw  uclia,  bo  się  Madrygał  zaczyna. 

,W  całem  gronie  szubrawskiem  prawideł  jest  osim, 
O  których  zachowanie  uniżenie  prosim. 
Pij  wodę:  abyś  nie  wlazł  tam,  gdzie  wielbią  rurę! 
To  primo.  Czytaj  ciągle  książki,  to  powtóre. 
Rozbrat  uczyń  z  sejmikiem,  jako  na  chrzcie  z  czarty; 

'ydź  się  podłem  pieniactwem  i  nie  grywaj  w  karty; 
adresuj  się  śmiało  do  cudzych  im  ości, 

zdabłaj  swem  pismem  nasze  Wiadomości, 


Godło,  jak  pokaziye  się  z  charakteni,  przyrlane  jest  na  końcu  w.  XV. 
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Szanuj  też  urzędników,  a  w  ich  świetnym  rzędzie, 
Miej  strażnika  porządku  na  najpierwszym  względzie, 
W  jego  ręku  buława  szubrawców,  Łopata 
Którejby  nie  chciał  oddać  i  za  skarby  świata: 


Zresztą  dobrze  w  szubrawstwie,  same  żarty,  śmieszki. 
Lecz  i  rozum  wdzięczniejszy,  gdy  zdobny  w  burleszki. 
Jeśli  więc  chcesz,  Ludwiku,  wśród  Szubrawców  zostać. 
Przywdziej  odtąd  Szubrawca  i  duszę  i  postać, 
Obyś  ich  nawet  w  takim  zawodzie  wyścigał. 
Tego  ci  życzy  szczerze  najniższy  madrygał. 

TT.  Br.,  Nr.  73. 


KONIEC   WYJĄTKÓW   Z  PI8M  SZUBRAWCÓW. 
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POCHWALA  PI JAj^STWA '). 


Yina  bibunt  homines,  caetera  animalia  fontes. 
Medicina  Salemitana. 

Nie  żałosnymi  tony  płaczliwej  Kameny, 
Kwilić  myślę  nad  nędzą  ludzką  z  Jungiem  treny: 
Ani  też  nucąc  świetne  rycerzów  kurzawy, 
Szukam  dla  tych,  co  śpiewam,  i  dla  siebie  sławy; 
Do  tak  ważnych  i  śmiałych  przedsięwzięć  niezdolny, 
Od  szaleństwa  bez  daru  rymowania  wolny: 
Nie  zwycięstwa  żądając  w  uczonym  przegonie, 
Lecz  w  sprawy  własnej  muszę  stawić  się  obronie. 

Ledwo  okoliczności  sprzyjających  zbiegiem, 
W  królestwie  Palemona  nad  Bałtyku  brzegiem. 
Dziewiętnastego  wieku  arcygodne  dzieło, 
Pod  wodzą  wielkich  mężów  pierwszy  zaród  wzięło: 
Jak,  żeby  ciągłe  życia  osłodzić  przykrości, 
Pić  należy  z  prawideł,  a  pić  do  sytości; 
Aliści  tejże  matki  syn  jeden  niegodny. 
Od  współziomków  w  sposobie  myślenia  odrodny. 


*)  Na  początku  wieku  bieżącego  zawiązało  się  na  Żmudzi  towarzy- 
stwo pod  imieniem  Kontabernii  palemońskiej,  którego  członkowie  z  obo- 
wiązku wypijali  codziennie  oznaczoną  ilość  wódki  i  piwa;  mniej  pić  było 
nie  wolno,  wypicie  większej  ilości  poczytywało  się  za  gorliwość,  zjednywa- 
jacą  dostojne  w  tern  gronie  tytuły.  W  r.  1817  ogłosił  Józef  Szymkiewicz 
prosnekt  na  dzieło  p.  t.  Pijaństwo  —  autor  więc  niniejszego  wiersza  wystę- 
1  ^  roli  członka  Kontabernii  palemońskiej.  Rzecz  drukowana  w  „Dzien- 

i^ileńskim"  r.  1817,  tom  II,  str.  38 i.  Tytuł  właściwy  tego  wiersza: 
ieniu  prześwietnej  Kontabernii  palemońskiej  od  jednego  z  członków 
)warzystwa,  przeciwko  prospektowi  dzieła  pod  tytułem  Pijaństwo^ 
^Kuryerze  Litewskim**  przez  Jakóba  Szymkiewicza  ogłoszonemu  — 
'-•-pnie-.  K-  B. 
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Wychowaniec  i  czciciel  Eskulapa  wielki. 

Szpecąc  gniazdo  sromotnie  swojej  rodzicielki, 

Wyrzekł  tam  gdzieś  w  bluźnierczej  do  dzieła  przemowie, 

Że  pijaństwo  ćmi  rozum  i  rujnuje  zdrowie.., 

I  kogóż,  takie  śmiałe  twierdzenie  bez  czoła, 

Z  towarzystwa  naszego  poruszyć  nie  zdoła? 

Ja,  który  dzięki  niebu!  pracując  czas  długi, 

Niepoślednie  w  niem  miejsce  dzierżę  za  wysługi. 

Który  mimo  dziwaczne  lekarzów  mniemanie, 

Pijąc,  od  nich  zostaję  w  lepszym  zdrowia  stanie: 

Miałbym  za  powinności  mojej  uchybienie, 

Nie  okazać  jak  mylne  takie  jest  twierdzenie. 

Bożku  wina,  któremu  starożytność  cała 
Słusznie  przed  wielkiem  bóstwem  hołd  swój  oddawała. 
Którego,  dzielnem  twojem  ożywieni  tchnieniem, 
Homer  i  Anakreon  boskiem  czcili  pieniem: 
Ty!  mej  Muzie  poziomej  nie  ubliż  pomocy. 
Żebym  mógł  iść  ich  śladem  jak  podróżny  w  nocy: 
Niedaremnie  natchnienia  twojego  kołacę, 
Wszak  na  czci  twej  poparcie  przedsiębiorę  praic. 

Czemże  stwierdzić  potrafi  mędrzec  wstrzemięźliwy. 
Eskulapa  świątyni  ów  wyrok  fałszywy? 
Jakie  miał,  chciałbym  wiedzieć,  twierdzenia  powody. 
I  jakie  oczywiste  przywiedzie  dowody? 
Najżarliwsze  bronienie  mylnych  twierdzeń  snadnie. 
Przed  prawdą  niezachwianą  od  wieków,  upadnie, 

Żeby  mylność  okazać  płonnego  mniemania. 
Przystąpię  od  początku  do  rzeczy  badania, 
W  jakim  stanie  przeciwne  namiętności  w  człeku. 
Jak  trzeźwość,  tak  opilstwo,  były  w  dawnym  Av-ieku. 

Kiedy  Bóg  wszechmocnością  swą  stworzywszy  zieu 
Nieskażone  osadził  na  niej  ludzkie  plemię: 
Pierwszy  człowiek  pragnienie  gasząc  w  czystym  zdio. 
Nie  pomyśHł  zapewne  o  inszym  napoju. 
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W  czerstwem  zdrowiu  pod  okiem  niebios  gospodarza, 

Nie  wiem  czy  nadwornego  miał  Adam  lekarza. 

Jakim  człek  byl  w  tyra  stanie,  mnie  o  to  nie  chodzi; 

Lecz  niechaj  przeciwnika  zapytać  się  godzi: 

Kiedy  się  na  wygnaniu  ludzie  rozmnożyli, 

Czy  prócz  wody  źródlanej  nic  więcej  nie  piU? 

Gzy  napojów,  przemysłem  tworzonych,  zażycie, 

Bezpośrednio  skracało  człowiekowi  życie? 

Mimo  świadectw  zagładę  czytać  można  nieraz, 

Iż  pili,  przecie  dłużej  żyli,  jako  teraz. 

Ten,  który  od  potopu  mąż  był  ocalony, 

Który  z  ogniów  sodomskich  został  wybawiony. 

Kosztując  soku  z  jagód  i  rozkoszy  świata, 

W  łasce  bożej  najzdrowszy  przeżył  setne  lata . . . 

A  przecież  w  wieku  naszym  poprawca  surowy. 

Śmie  stanowić  dla  ludzi  sposób  życia  nowy! 

Niechaj,  co  chce,  Hippokrat  za  trzeźwością  plecie, 

Trzeźwość  była  i  będzie  wyjątkiem  na  świecie. 

Panowanie  Bachusa  i  jego  potęga, 

Wszystkich  klas  ludów  znanych,  wszystkich  wieków  sięga. 

Nim  gorliwi  lekarskiej  sztuki  przyjaciele 
Doszli,  jaki  ma  skutek,  jaki  kruszec,  ziele: 
Wprzód  nim  popi  Egiptu  nauczyli  Greków 
Łudzić  ludzkość  cierpiącą  podawaniem  leków; 
Pod  znakami  Bachusa  ludów  miliony 
Przepędzały  w  czerstwości  wiek  błogosławiony. 
I  kiedy  po  upadku  tak  zwanej  oświaty. 
Wszystko  swą  postać  dawną  odmieniło  z  laty, 
Gdy  niewiadomość  siadłszy  na  Cezarów  tronie, 
iala  pogrążonym  ludem  w  zabobonie, 
•  cały  świat  moralny  zmienił  swą  posadę, 
elkie  kunszta,  nauki  poszły  na  zagładę: 
i  Wandalów  i  Gotów  berłem  dobroczynnem 
'«\rzystwo  pijących  zawsze  było  czynnem. 

HUHOni  POWIEM.  T.   rił.  15 
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Czy  słuszne  i  czy  zdrowe  jest  usiłowanie, 
Wiekami  utwierdzone  wstrząsać  panowanie? 
A  tern  bardziej  w  gościnnym  od  wieków  narodzie. 
Go  się  wylągł  niejako  z  królmi  swymi  w  miodzie? 

Póki  wierni  Semeli  syna  przyjaciele, 
Stefany,  Bolesławy,  Piasty  i  Popiele, 
Panowali  nad  ludem  śmiałym  i  rubasznym, 
Poty  kwitnął  kraj,  Polak  dla  obcych  był  strasznym. 
Aż  miło  wspomnieć  owe  saturnowe  lata, 
Kiedy  burką  pokryty  na  koniu  Sarmata, 
Trudów  wojny  żywiony  i  niewczasu  chlebem, 
Dni  i  nocy  pod  cierpkiem  przepędzając  niebem. 
Dobrem  kraju,  swą  sławą  i  trunkiem  zagrzany. 
Trupem  wrogów  odznaczał  państwa  swego  ściany; 
A  ustaliwszy  kraju  zgwałcone  granice. 
Brał  obce,  lub  wydartym  powracał  stolice. 
Ostygł  duch  z  czasem  z  zbytnią  trzeźwości  zaletą, 
Odkąd  młódź  wycieńczona  szkodliwą  dyetą. 
Biegła  na  pole  sławy  pod  przodków  kirysem. 
Nie  z  butelką  jak  niegdyś,  z  Tyssota  przepisetn. 

Dzisiaj  zaś  wśród  powszechnej  nieszczęścia  niedolU 
Gdy  pomnąc  dawne  czasy,  wnukom  serce  boli: 
Ostatnią  Polakowi  chcieć  wydrzeć  pociechę, 
Zgładzić  narodowości  przyrodzoną  cechę; 
Niewielkiej  się  ma  autor  spodziewać  nagrody, 
Ogłaszając  współziomkom  nieprzyjemne  płody. 

Cóż,  gdyby  za  dziwaczną  lekarza  przestrogą* 
Udać  się  ktoś  chciał  pełną  niebezpieczeństw  drogą? 
Gdyby  ten  podług  radcy  śmiesznego  marzenia 
Odjąć  balsam  krzepiący  rozumne  stworzenia; 
Świat,  nieszczęść  tysiącami  bez  przerwy  trapiony, 
Jedynego  lekarstwa  byłby  pozbawiony. 
Bo  i  czem  w  przykrej  życia  ludzkiego  powodzi 
Utrapienia  i  krwawe  troski  człowiek  słodzi. 
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Jeśli  nie  tem  lekarstwem  od  wieków  doznanem, 
Na  ulgę  śmiertelnikom  z  samych  niebios  danem? 
Gdy  rolnik  z  przyrodzenia  ludzkiego  wyzuty, 
Gały  tydzień  pracując  do  pługa  przykuty, 
Powraca  na  niedzielę  pod  strzechę  swej  chatki, 
Uścisnąć  oglodzoną  małżonkę  i  dziatki: 
Nie  pomni  daremszczyzny  sześćdziennej  koleje, 
Skoro  kwartę  kotlówki  do  gardła  wyleje. 
Rycerz  chętniej  też  niesie  za  ojczyznę  życie; 
Niczem  grady  spiżowe,  tysiąców  dział  wycie, 
Niczem  trudy  w  turniejach  i  grzbiet  poorany, 
Baedy  pełni  powinność  gorzałką  zagrzany. 
Któż  nie  widzi?  jak  w  każdym  społeczności  stanie, 
Potężnem  jest  jagody  winnej  panowanie. 
Patroni  spraw  zawiłość  najjaśniej  tłumaczą. 
Kapłani  każą  mownie,  sami  z  gminem  płaczą. 
Żeglarz  nawet  bez  tego  cudownego  soku 
Nie  posunie  na  morze  łodzi  ani  kroku. 

Komu  tajno?  jak  w  naszym  przed  czasy  narodzie 
Szły  obrady  szczęśliwie  na  sejmach  po  miodzie! 
Jak  po  dziś  dzień  w  przeważnym  Albijonu  kraju 
Radzić  we  dnie,  wieczorem  pić  jest  we  zwyczaju! 
A  przecież  tych  Bachusa  czcicielów  potęga 
Dwóch  osi  ziemnowodnej  kuli  świata  sięga. 
Przydam  jeszcze:  jeżeli  obrócimy  oczy. 
Jak  wiele  razem  nieszczęść  rodzaj  ludzki  tłoczy, 
Ujrzymy,  iż  człek  nawet  żyjąc  bez  przygany, 
Szczęśliwy  tylko  we  śnie  lub  kiedy  pijany. 
Kto  chce  poznać  pijaństwa  rzetelne  rozkosze, 
3ch  choć  raz  w  swojem  życiu  upije  się,  proszę, 
uręczam,  iż  każdy  w  najszczęśliwszych  rzędzie 
łbogatszym  na  świecie  i  najmędrszym  będzie. 
Gdyby  wreszcie  i  było  prawdą  rzeczywistą, 
pijaństwo  dla  zdrowia  trucizną  jest  czystą; 

15* 
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Slusznaż?  by  trochę  dłużej  na  tym  świecie  gościć, 

Wyrzekłszy  się  rozkoszy,  cale  życie  pościć? 

I  na  cóż  mi  się  przyda  w  zpyzotach  wiek  długi, 

Grdy  muszę  przecież  kiedyś  umrzeć  jak  i  drugi? 

Jak  można  iść  za  tego  lekarza  radami, 

Co  nas  zrównać  z  niememi  żąda  bydlętami? 

Różnim  się  od  nich  mowy,  rozumu  użyciem, 

Przydać  do  tego  jeszcze  trzeba:  trunków  piciem. 

Nadaremnie  zapędny  uczeń  Hippokrata 
Dwa  bóstwa  z  sobą  zgodne  od  wieków  rozbrata, 
Gdy  niekiedy  goriiwy  sługa  Bachusowy 
Nabędzie  od  zbytniego  picia  bólu  głowy: 
Na  zabicie  z  pijaństwa  wynikłej  choroby 
Doświadczone  podaje  Eskulap  sposoby. 
Gdy  zaś  kogo  ból  zębów,  żołądka  dokucza, 
Bachusowi  tę  boleść  uleczyć  porucza. 
Zawsze  jedno  drugiemu  na  pomoc  przybiega: 
W  jednem  łożu  też  chory  i  pijany  lega. 
Na  co  się  przyda  łańcuch  ten  zrywać  w  zapędzie? 
„Królestwo  rozdzielone  niedługo  stać  będzie*'* 
I  czy  lekarz  w  bezpieczny  zawód  się  zapuszcza, 
Który  wszystkim  Bachusa  sługom  nie  przepusztza? 
Gdyby  też  naród,  jego  pochwalając  zdanie. 
Przemysłowe  napoje  wskazał  na  wygnanie. 
I  wtenczas  podług  jego  twierdzenia  osnowy 
Nie  używając  trunków  każdy  byłby  zdrowy: 
Z  czegoby  się  żywiły  te  leczących  zgraje, 
Których  dość  nam  kraj  własny,  więcej  obcy  daje? 
Jak  ważną  uczuliby  w  przychodach  różnice, 
Z  kabaków,  z  ceł  poboru,  z  wyszynków  dziedzice 
Więcejby  szkód  przyczynił  zawód  tak  zuchwały. 
Niż  okrzyczane  w  Litwie  majątków  rozdziały. 

Niechaj  więc  Eskulapa  herulski-^go  głowa 
Z  prospektami  do  dzieła  takiego  się  schowa: 
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Niechaj  na  nie  pieniądze  z  góry  wypłacają, 

Którzy  boją  się,  albo  pić  z  czego  nie  mają. 

My  zaś  na  brzegach  morskich  pod  laskawem  niebem, 

Opatrzeni  trunkami  i  dostatnim  chlebem, 

Błogosławiąc  lepszemu  od  innych  losowi, 

Pić  będziemy  jak  dofąd  weseli  i  zdrowi. 

A  przychylni  ku  swemu  ziomkowi  rodacy. 

Żałując  straconego  i  czasu  i  pracy, 

Ostrzegamy,  by  przestał  smakować  w  swym  błędzie, 

I  nie  był  policzony  w  odszczepieńców  rzędzie, 

Gdyż  szlachetny  nasz  związek  w  Palemona  kraju 

Takie  dzieło  i  temu  wspólnego  rodzaju, 

Roztrząsnąwszy  na  walnej  wszystkich  członków  radzie, 

Obok  błędów  Wolneja  i  Woltera  kładzie. 

Mógł  autor,  nie  chcąc  trudów  i  czasu  żałować, 
W  czemś  więcej  użytecznem  dla  ziomków  pracować: 
Wsiadłszy  naprzykład,  jako  dziś  jest  we  zwyczaju. 
Na  łopatę,  wędrować  od  kraju  do  kraju, 
I  wytykać  na  prośbę  czyjąś  ziomków  błędy, 
Na  trzy  ratusz  podzielać  sądownictwa  rzędy  ^), 
Lub  też,  za  coby  związek  sowicie  nagrodził. 
Gdyby  słownik  pijaków  do  skutku  przywodził; 
Nie  zaś,  co  prawda  wiekiem  niezachwiana  przeczy, 
Przyprowadzać  do  skutku  niepodobne  rzeczy. 

Takie  z  starszych  rozkazu  i  z  mej  gorliwości 
Przynoszę  oświadczenie  przed  sąd  publiczności. 
Ufając,  że  łaskawem  rzucisz  okiem  na  nie, 
Na  stronę 'dotykalnej  prawdy  dając  zdanie. 


Muzya  do  , Wędrówek  na  Łopacie",  drukowanych  w  „Wiad.  bru- 
ki ,  oraz  do  artykułu  tegoż  pisma,  opisującego  pewien  magistrat  po- 
d  ''"Tiy  na  dwa  wydziały.  W  ratuszu,  w  którym  oba  wydziały  urzędowały, 
Ir  mdel  winny,  stanowiący  trzeci  wydział,  gdyż  urzędnika  nieobecnego 
vt  "'Tl  i  8-gim  wydziale,  można  było  napewno  zastać  w  wydziale  trze- 
ci iad,  bruk.-  1817,  Nr.  29.  K.  B, 
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Jeśli  zaś  w  niem  zawarta  rzecz  i  rym  mój  phiski 
Nie  pozyszcze  szanownej  publiczności  laski. 
Wiedząc,  że  te  chrapliwe  pijanego  pienia 
Z  Bachusa  rubasznego,  nie  z  Muzy  natchnienia; 
Daruj  tłumaczącemu  uczucie  z  zapałem, 
Pomniąc  i  na  to  jeszcze,  że  w  sierpniu  pisałem. 

W  Winnicy,  ery  utworzenia   Kontabernii  !2-go  (1817)  roku,  miesiąca 
BrowaroposŁa   (sierpnia)  ^8  dnia. 

Wódkofyk  Portaowicz^ 
czy^nny   członek   Kt/ntabermi. 


ALOJZY   ŻÓŁKOWSKI 

(ur.  1777  t  i822). 

Wyjątki  z  „Motnusa". 


Fraszki. 

Zdaje  się,  że  tych,  co  się  po  nocach  kręcą,  można  na- 
zwać biegunami  północnymi,  a  tych,  co  na  cudze  wpadają 
obiady,  biegunami  południowymi.  Najdost:onalszy  żeglarz  nie 
potrafi  zrobić  wyprawy  do  tych  biegunów,  bo  ich  nigdy  na 
mapie  domowej  nie  znajdzie. 

» 
Dawniej   grano    koncerta    na    obojach,    na    skrzypcach, 

a  teraz  grają    na  ubogich;   nie    wiem  jak  się  to  udaje,  bo  te 

instrumenta  zawsze  piszczą. 


k  V  szpitalach  zawsze   można  widzieć  tragedyę  Kornelia: 

I    I         _,iisze  i  Kuryacyusze.  Bo  chorzy  to  są  Horacyusze,  a  ci, 
I    (         '  kurują,  to  są  Kuryacyusze. 
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Gdy  pewnego  zapytano:  czemu  się  nie  żeni  z  swoją  ko- 
chanką, u  której  zawsze  przebywa?  odpowiedział:  ^A  gdzież- 
bym ja  potem  wieczory  przepędzał,  gdybym  się  z  nią  ożenił*. 


Kto  chce  mieć  prędko  dobrze   w  g  ł  o  w  i  e^   niech  nie 
chodzi  na  naukę,  ale  na  porter. 


Warszawa  lubi  żyć  bez  żeny,  —  ludzie  goli  chodzą 
po  ulicach. 

Pewien  użalał  się,  iż  tak  jest  we  wszystkiem  nieszczę- 
śliwy, że  gdyby  przypadkiem  został  kapelusznikiem,  toby  lu- 
dzie umyślnie  bez  głów  się  rodzili,  byleby  on  nie  mógł  prze- 
dawać  kapeluszów. 

Gdyby  rok  był  rosołem,  toby  był  extra  smaczny,  bo  ma 
aż  cztery  pory  w  sobie. 

I  kobiety  dzielą  swe  zdania  na  arystokratyczne  i  demo* 
kratyczne,  bo  jedne  chciałyby  panować,  a  drugie,  żeby  były 
rzeczy  pospolite. 

Musi  być  nasza  Galicya  już  stara,  kiedy  aż  Brody  ma- 


Gdyby  wszystkie  ciekaweczki  w  sól  się  przemieniły  tak 
jak  żona  Lota,  toby  sól  mocno  staniała,  bo  każdy  rnialbj 
w  domu  Wieliczkę. 

, Zapłać  mi  Waćpan  coś  winien  —  krzyczał  ustawi*. 
kupiec.     ,Alboż  ja    uciekam**  —  odpowiedział    dłużnik. 
wiem   dobrze,   że    WPan   nie   uciekasz,   ale  ja    będę   m^*' 
uciec,  jeżeli  mi  Waćpan  nie  zapłacisz*. 
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Kobiety  są  plenipotentki  wiosny  i  do  lata,  bo  choć 
u  nas  grudzień,  choć  marzec,  to  na  ich  twarzach  kwitną  róże, 
lilie,  nawet  w  nosie  mają  muszki,  co  się  tylko  w  największe 
gorąco  przydarzyć  może. 

Niektóre  familie  są  podobne  do  symfonii  Goncertanto  — 
żona  gra  Yiolino  primo,  mąż  daje  takt  na  kontraba- 
sie, pokojówka  bierze  Yiolino  secundo,  dzieci  pi- 
szczałki, pikuliny,  kucharz  idzie  do  kotłów,  inni  słu- 
żący trąbią  w  poblizkiej  szynkowni  i  tak  muzyka  dopiero 
ma  koniec,  aż  Imość  przejdzie  wszystkie  pasaże. 


Stary  choć  nie  leży  w  trumnie,  a  już  mówią,  że  jest  p  r  z  y- 
ciśniony   wiekiem. 

Jeden  z  podróżujących  aktorów  niedawno  deklamował 
z  tragedyi  Alzyry  ten  wiersz:  ,Co?  Zamor  dary  jego  i  ber- 
łem pogardza?*  w  ten  sposób:  „Go  za  morda  ryje  go  i  ber- 
łem pogardza?...* 

,Mój  pan  kłania  się  panu  i  prosi  pana  na  obiad".  — 
.Dobrze,  będę  mu  służył*.  —  „Nie,  to  ja  będę  służył,  a  pan 
będzie  jadł"  —  odpowiedział  służący. 


Jeden  chciał  zastawić  żonę  swoją  i  żeby  więcej  dostał 
pieniędzy,  powiedział:  że  ma  usta  koralowe,  szyję  alabastrową, 
ząbki  jak  dwa  sznurki  pereł,  włos  złoty.  Jednak  nie  przyjęto 
zastawu,  bo  podobny  fant  podpada  zepsuciu. 

Wyspa  wszelkiej  pomyślności. 

Ledwie  co  nie  piękniejsza  od  raju  Adama, 
Jest  to  kraj  delicyi,  jest  to  rozkosz  sama. 
Wśród  wiecznej  wiosny  leży  miasto  zbudowane. 
Cudowne  i  przyjemne,  wałem  opasane, 
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Walem  darnią  okrytym;  na  jej  liść  pieszczony 
Składał  się  ty  wtyk,  jedwab,  aksamit  strzyżony; 
A  choć  się  czasem  zdarzy,  że  niebaczne  stopy 
Nie  wiedząc  o  zakazie  przejdą  te  okopy. 
Przecież  miasto  zapłaty,  zamiast  uwięzienia, 
Za  karę  trzy  jedynie  wydają  westchnienia. 
Domy  są  o  dwóch  piętrach,  w  każdem  oknie  ganek, 
Schody  z  bułek  siedleckich  ^),  a  okna  z  łazanek; 
Lecz  jak  bo  też  są  czyste  łazanki  tamtejsze. 
Niż  szkło  czeskie,  niż  kryształ,  sto  razy  czyściejsze. 
Firanki  z  naleśników,  frandzle  z  makaronów, 
Zamki  z  szynek,  półgęsków,  klucze  z  salcesonów; 
Wewnątrz  dużych  pokojów  są  przesmaczne  meble, 
Jakie  chyba  angielskie  zdziałać  mogą  heble. 
Tam  po  trudach  światowych  śmiertelnik  spoczywa. 
Na  noc  kładzie  się  w  pasztet,  pasztetem  przykrywa; 
Na  ścianach  wiszą  torty,  gdzie  mądry  cukiernik 
Wyrył,  co  zdziałał  Cezar,  co  odkrył  Kopernik; 
W  doniczkach  rośnie  bigos  lub  potrawka  z  kury, 
Podług  uprawy  ziemi  i  nasion  natury. 
Bowiem  ziemia  tej  wyspy  jest  cudnej  zalety: 
Posiać  kostki  z  kotletów,  zrodzą  się  kotlety, 
A  kędy  żyto,  owies  albo  jęczmień  wschodzi. 
Zaraz  się  na  niego  w  podle  kupiec  rodzi. 
Dalej  chcąc  się  rankową  rozerwać  gonitwą. 
Wchodzi  golić  cerulik  floransową  brzytwą. 
Sama  taca  przybywa,  na  niej  czokolada, 
A  zefir,  by  ją  ostudzić  na  imbryczku  siada. 
To  dmucha  w  filiżankę,  to  biszkopty  macza,  — 
Wtem  sto  kamerdynerów  dokoła  otacza: 
Dają  bogate  suknie  w  różne  cukry  tkane, 

')  Bułki    siedleckie    były    wówczas    tak  w  modzie  w  Warsra^ 
później  .bocłienkowskie  kajzerki".  JŁ  } 
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Kieszenie  duże,  liczne,  gruszkami  napchąne; 

Zamiast  guzików  pączki  pulchne  z  powidłami. 

Człowiek  je  czasem  zrywa,  żyje  guzikami. 

Wychodzi  na  ulicę,  alić  tam,  szerokiem 

Wali  się  porter,  wino  i  płynie  rynsztokiem, 

W  boku  kawa  lewantska,  a  śmietanka  w  tyle. 

Kożuszki  zaś  latają,  jak  u  nas  motyle. 

Błoto  z  konfitur,  lodów,  a  bruk  tego  miasta 

Jest  w  pierogi  leniwe  i  francuskie  ciasta. 

Nie  żałuje  tam  człowiek,  chociaż  się  pośliźnie, 

Bo  choć  czasem  upadnie,  zawsze  czegoś  liźnie; 

Restauratomiów  niema,  ani  Tapla  d*Hota  *), 

Lecz  gdy  apetyt  brzuchem  w  południe  szamota. 

Wraz  nimfy  stół  stawiają,  przynoszą  obiady, 

I  żeby  się  człek  najadł,  służą  mu  Najady  ). 

Las  szparagów  tuż  dąży  za  dzielną  pieczenia, 

Tu  się  bielą  sandacze,  tam  raki  czerwienią, 

Kielich  pełen  szampana  sam  do  gościa  biega. 

Rozmowa  idzie  śmiało,  nikt  się  nie  wystrzega. 

Bo  zacniejsze  tu  szpłegi,  nie  z  naturą  wilczą, 

O  dobrem  częściej  wspomną,  pewno  złe  zamilczą. 

Gdy  kto  kichnie  przy  stole,  zdarzenia  nie  tracą, 

Sto  tysięcy  mu  życzą  i  zaraz  je  płacą. 

Wreszcie  piwo  z  węgrzynem  dłoń  do  siebie  nęcą, 

Ledwo  zeszły  z  obrusa  już  się  w  głowie  kręcą. 

...Minąwszy  porę  dalszą,  w  wieczór  nakształt  wiatru 

Na  kołach  watowanych  śpieszą  do  teatru. 

Zamiast  zwykłych  biletów  albo  kontramarki 

Parter  daje  karmelki,  paradyz  sucharki. 

m  widzę  cudne  rzeczy...  W  grze  aktorów  zgodność, 
parterze  wspaniałość,  w  krytyce  łagodność. 


Tak  w  oryginale. 

Najady,  nimfy  najedzeniem  władające.  Przt/p.  autora. 
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A  w  lożach  orszadowych,  zajętych  przez  wdzięki, 
Słyszę  hasło  do  brawa  od  łaskawej  ręki. 
Budy  suflera  niemasz,  lecz  jak  szpilki  główka, 
Takie  małe  aniołki  podają  im  słówka; 
A  na  tańce,  śpiewania  zachwycał  się  dusza 
I  w  górę  się  wznosi,  jak  ród  Machabeusza. 

Rada  dla  grzeszników. 

Kto  za  grzechy  nieskończone 
Chce  uniknąć  piekieł  gromu, 
Niech  tylko  pojmie  złą  żonę, 
A  będzie  miał  piekło  w  domu. 

Odwet. 

Był  na  Podlasiu  szlachcic  nazwiskiem  Monsiorouski.  Ja- 
ki- pan  Gąsiorowski  zaadresował  mu  list:  A  Monsie  Monsie 
Af^nsiorowski.  Szlachcic,  który  zawsze  odbierał  listy:  W.  J. 
M  Panu  etc.  etc,  rozumiał,  że  chciano  z  niego  żartować,  naod- 
\\  mi  więc  zaadresował  do  niego  list:  A  Gosie  Gosie  Gąsiorowski. 

Pięć  dni. 

Gdy  ją  pierwszy  dzień  ujrzałem, 
Że  kocham  mówić  nie  śmiałem. 
Nazajutrz  już  byłem  śmiały 
Wyjawić  serca  zapały. 
Trzeciego  dnia  już  się  pieszczę 
Z  jej  rączętami  drżącemi, 
A  czwartego  czulej  jeszcze 
Złączyła  swe  usta  z  memi. 
Piątego  nadeszła  pora, 
Że  zaślubiony  zostałem, 
Lecz  tegoż  jeszcze  wieczora 
Dnia  pierwszego  żałowałem. 


—     237     — 


Anegdoty. 

Niósł  chłop  drzewo  przez  qlicę  i  ustawicznie  krzyczał: 
Proszę  strzedz  się!  proszę  strzedzsię!  Wszyscy 
mu  ustępowali  z  drogi ,  wyjąwszy  jednego  dumnisia,  o  któ- 
rego też  zawadził  i  suknię  mu  rozdarł.  Porwał  go  natychmiast 
nasz  panicz  za  ramię,  zaprowadził  do  komisarza  i  chciał,  żeby 
został  ukarany.  Komisarz  pyta:  „Dlaczegoś  ty  rozdarł  suknię 
jegomości?*  —  Chłop  na  to  otworzył  gębę  i  nic  nie  mówił. 
,Nacoś  rozdarł  suknię?"  —  powtarza  komisarz.  Chłop  zawsze 
milczy.  .Cóż  to,  czy  ty  niemy  jesteś?..."  Wieśniak  znowu 
nic  nie  mówi,  tylko  słucha.  Wtem  panicz  zniecierpliwiony 
odzywa  się:  ,Nie  jest  on  niemy,  tylko  udaje  niemego,  bo  nie 
ma  co  na  swoją  obronę  powiedzieć;  słyszałem  ja  dobrze  jak 
z  całego  gardła  wrzeszczał:  , proszę  strzedz  się!  proszę  strzedz 
się!*  —  .Ha!  kiedyś  WPan  słyszał  —  odpowiedział  komi- 
sarz —  czemużeś  się  nie  strzegł?* 


W  karczmie  deszcz  lał  na  konie  podróżnego,  ten  mówi 
do  arendarza:  . Żydzie!  czemu  nie  dasz  naprawić  dachu?*  — 
,No,  jakże  naprawić,  kiedy  deszcz  pada?*  —  „To  go  napraw 
jak  będzie  pogoda*.  Żyd  na  to:  „Na  cóż  dach  naprawiać, 
kiedy  będzie  podoga?  wtenczas  niepotrzeba*. 


Gdy   pewnemu    ojcu,   który    żenił   swojego  syna  bardzo 

młodo,  radzono,  aby  się  wstrzymał  z  małżeństwem,  póki  syn 

nie  nabędzie  więcej  doświadczenia  i  rozumu  —  odpowiedział: 

jTa  rada  już  będzie  zapóźną,  bo  jak  on  przyjdzie  do  rozumu, 

'"^  pewno  nie  ożeni*. 

Do  pewnego  jegomości  przyszedł  chłopiec  od  krawca, 
^iósł  mu  suknie  i  rzekł:  „Proszę  pana  na  piwo*.  —  Je- 
'^•^ć,  który  nic  mu  dać  nie  chciał,   fuknął  na  niego:  „Co? 


s 
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ty  hultaju  śmiesz  mię  prosić  na  piwo?  a  z  kimże  to  ty  masz 
do  czynienia?  —  Ja  bym  z  tobą  szedł  na  piwo!?  Proś  sobie 
takich,  jakiś  sam"  —  i  wypchnął  go  za  drzwi. 


Skąpiec  jeden  nie  chciał  swej  pięknej  żonie  sprawić  no- 
wej sukni.  —  Na  co  ona  rzecze:  „Albo  mi  spraw  nową  su- 
knię, albo  będę  przymuszoną  chodzić  nago,  a  wtenczas  może 
przecie  niejedno  serce  do  litości  wzbudzę*. 


Jeden  pytał  się  przyjaciela  swojego:  »Jak  się  masz? 
Żona  zdrowa?  Dzieci  się  chowają?**  —  »Tak  —  odpowie  — 
jak  goście  przyjdą,  wszystkie  się  za  piec  chowają". 


Mówi  pan  do  chłopca:  „Przynieś  szklankę  wody  dla 
tego  gościa".  Chłopiec  wchodzi  trzymając  szklankę  wody 
w  ręku.  Pan  na  niego:  „Wróć  się  hultaju,  przynieś  przecie 
na  talerzu!"  Chłopiec  się  wrócił,  wylał  wodę  na  talerz  i,  nio- 
sąc, mówił  do  siebie:  „Ciekawy  jestem  jak  ten  gość  tę  wodę 
z  talerza  wypije". 

Pewny  kaznodzieja  miał  zwyczał  swoje  kazanie  o  po- 
prawie obyczajów  bardzo  często  powtarzać,  tak  dalece,  że  się 
słuchaczom  sprzykrzyło;  wysłali  więc  kilku  pierwszych  z  swo- 
jej gminy  do  niego,  aby  im  chciał  kiedy  inne  kazanie  powie- 
dzieć. Na  co  ksiądz  odpowiedział:  „Chętnie  to  uczynię,  jak 
tylko  inne  życie  prowadzić  zechcecie". 


Gdy  jednego,   który    nie   umiał  po  francusku,  zapytano 
tymże   językiem:    „Wiele   jest   kościołów  w  pewnem  mieś< 
zmieszał    się    niezmiernie    nie    wiedząc  co  wyrzec.     Przyja- 
poddaje  mu:  ciuq,  „Prawda,  że  sęk  — tamten  odpowiedzią 


K  i  to  niemały,  bo  nie  wiem  o  co  się  pytają". 


I 


I 


—     239     — 

I, Nieprawdaż  —  zawołał  jeden  —  że  rozprawiam  jak 
książka".  —  ,W  istocie  —  odpowiedziała  dama  —  tylko  się 
każ  Waćpan  oprawić  w  cielęcą  skórkę". 


Pan  Podstoli,  który  się  po  polsku  nosił,  kupił  bardzo 
pięknej  materyi  i  chciał  mieć  z  niej  żupan.  Kazał  przywołać 
krawca,  lecz  ten  obejrzawszy  materyę.  powiedział,  że  nie  wy- 
starczy i  poszedł.  Kazał  przywołać  drugiego,  ten  wziął,  zrobił 
i  odniósł;  po  niejakim  czasie  wyszedłszy  na  przechadzkę  pan 
Podstoli,  spotyka  krawca  z  córeczką,  ubraną  w  sukienkę  z  te- 
goż samego  co  i  jego  żupan.  Zdziwiony  zapyta  się,  jakim 
sposobem  to  się  stać  mogło,  że  tamten  krawiec  oświadczył, 
iż  nie  wystarczy,  a  Waćpan  nietylko  mnie,  ale  i  swoją  córkę 
ustroił?  „Bo  on  ma  większą  córkę  niż  ja  —  rzekł  krawiec  — 
i  dlatego  powiedział,  że  mu  nie  wystarczy". 


Gdy  się  na  egzaminie  zapytano:  jaka  jest  różnica  mię- 
dzy starym  testamentem  a  nowym?  mała  dziewczyna  odpo- 
wiedziała, że  stary  to  jest  podarty,  a  nowy  to  jest  cały. 


„Jak  te  drzewa  prędko  podrosły!"   —  zawołał  jeden.  — 
,Bo  nie  mają  co  innego  robić,  to  i  rosną"  —  odpowiedział  drugi. 


Przyszedł  jeden  do  restauratora,  lecz  bez  pieniędzy.  — 
Pyta  się:  „Go  jest  jeść?"  Mówią,  że  jest  kapłon  z  sosem.  — 
„Ck)  kosztuje  kapłon?"  —  „Sześć  złotych".  —  „A  sos  wiele?"  — 
,Nic  nie  kosztuje".  —  „Proszę  sosu". 


Naco  przewracasz  pończochy?"  —  mówi  pan  do  chłopca. 
,  u  tamtej  strony  dziury  się  porobiły  —  odpowiada  —  otóż 
d       '^  przewracam  na  drugą  stronę,  żeby  ich  znać  nie  było". 
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„Dobra  jest  rzecz  szklanka  starego  wina'*  —  odezwał 
się  jeden.  —  „Lepsza  butelka!"  —  odezwał  się  drugi. 

Zajechało  dwóch  do  oberży:  jeden  z  nieh  wola  na 
chłopca:  „Daj  obiad  na  dwie  osoby!"  —  „Dobrzt^  panie!"  — 
„I  każ  zapalić  w  piecu  bo  zimno!"  —  „A  w  piecu  na  wiele 
osób  zapalić?  —  zapytał  się  chłopiec  —  czy  także  na  dwie?* 


, Kiedy  zlegnie  Waćpana  żona?"  —zapytał  się  monarcha 
jednego  z  swoich  dworzan.  —  « Kiedy  tylko  wasza  królewska 
mość  rozkażesz"   —  odpowiedział  tamten. 


» Żydzie,  na  bok  z  nosem!"  —  zawołał  pewien  podró- 
żujący jegomość,  nie  mogąc  ścierpieć  żyda  stojącego  prsEj" 
drodze.  Żyd  skrzywiwszy  nieco  palcem  koniec  swego  nosa* 
odpowiedział:  „Ny,  jedź  jegomość  teraz". 


Ludzie  się  boją,  żeby  na  nich  dacliówfca  nie  spadla, 
a  gdyby  posłyszeli,  że  na  nich  spada  jaka  kamienica,  toby 
się  cieszyli. 

Pewnemu  jegomości  wyglądało  z  kieszeni  jego  własne 
dzieło,  kiedy  przez  ulicę  przechodził,  udając  się  na  cudze  śnią- 
d;inie.  —  „To  szczęście  —  rzekł  drugi  —  ^e  ten  autor  jest 
znany,  boby  mu  pewno  kto  ukradł  tę  książki^". 


Gdy  ubolewano  nad  pewnym  mężem:  „Żałujemy  Waćpana* 
jesteś  nieszczęśliwy!  ty  kochasz  twoją  żonę,  a  ona  nie  kocha 
cię    wcale".  —  „Przeciwnieć    moi    panowie  —  odpowied'      L 
mąż  —  nad   moją   żoną  ubolewać  należy  jako  nieszczęśli 
bo  ja   zawsze   widzę  przed  sobą  lubą  osobie,  a  ona  przy 
szoną  jest  patrzeć  na  przedmiot  niemiły". 
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Pewien,  lubiący  zażywać  tabakę,  zbliżył  się  do  otwiera- 
jącego tabakierkę.  —  ,Czy  Waćpan  bierzesz  tabakę?*  —  za- 
pyta! aę  go  właściciel  tabakierki.  —  „Biorę"  —  odpowiedział  — 
,No,  Waćpan  bierzesz,   a  ja  kupuję*  —  i  nie  dal  mu  zażyć. 


Pewien  Jegomość  zagrawszy  się  w  karty,  przywiedziony 
do  ostatniej  rozpaczy,  pożyczył  sobie  parę  pistoletów...  i  za- 
stawił one.  

Pewien  dłużnik  konając,  mówi!  do  doktora:  „Ach,  że- 
bym ja  przynajmniej  poty  mógł  żyć,  póki  długów  nie  za- 
płacę*. —  »...A,  tobyś  Waćpan  chciał  żyć  wiecznie"  —  od- 
powiedział doktór. 

Podróżny,  idący  piechotą,  spotkał  w  drodze  żyda  i  mówi 
do  niego:  , Pożycz  mi  talara,  dam  ci  na  zastaw  mój  płaszcz 
pod  przepadkiem,  jeżeli  go  dzisiaj  nie  wykupię*.  —  Żyd  pod 
tym  warunkiem  pożycza  talara  i  bierze  płaszcz  w  zastaw. 
Przy  końcu  dnia,  gdy  dochodzą  obadwa  do  miasta,  podróżny 
oddaje  żydowi  talar  i  płaszcz  swój  odbiera,  mówiąc:  „Dobrze, 
żeś  mi  ten  {Jaszcz  aż  tu  przyniósł,  bo  mi  go  ciężko  było 
dźwigać*.  Oszukano  żydka,  a  to  może  pierwszy  raz. 


Pewna  panna  powróciwszy  z  komedyi:  „Pięć  sióstr 
a  jedna",  od  swojej  młodszej  siostry  zapytana,  jak  się  jej  ta 
sztuka  podobała?  „Przedziwna  —  rzecze  —  przedoskonała, 
wszak  to  tam  wszystkie  siostry  mężów  dostają*. 


W  jednem  miasteczku   zbankrutował  aptekarz.    Gdy  się 
I  /tano,   skądby  popadł  w  to  nieszczęście,  będąc  zawsze 

1       ^ym  człowiekiem? —  „Jak  ja  nie  miałem  zbankrutować  — 
<        -nada!   aptekarz  —  kiedy   nasz    doktór  tylko  świeże  po- 
'  chorym  zapisuje;  a  któż  wiatrem  żyć  może?* 

'    HOHOm    TOISKIEM).   T.    Ml.  16 
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, Nieszczęśliwa  jestem,  nie  mam  dzieci!"  —  skarży  a  się 
młoda  mężatka  przed  swoją  znajomą.  —  » A  matka  pani  ^ 
także  nie  miała  dzieci?  —  zapytała  tamta.-  ^Dalibóg  ^'^  '^_' 
miętam  —  odpowiedziała  —  bom  za  młodu  wyjechała  za  g  -^ 
nicę\  —  „Widać,  że  ta  bezpłodność  familią  się  dzieje 
dodała  sąsiadka.  

Pewien  Anglik  pociągniony  był  do  sądu  o  dwużenst  wo^ 
W  czasie  procesu  stawiła  się  przed  trybunałem  i  trzena  jeg 
żona.     Sędzia   rozgniewany   zapytał   obwinionego:    „Po  i     =^ 
Waćpan  będzież  żenił?"    -    .Póki   sobie  dobrej  żony  me  do- 
biorę** —  odrzekł  tamten. 

„Tylko   mnie   WPanna   nie  zjedz  —  rzekł  *^^  P^^*^.^^^ 
jącej  panienki  pewien  jegomość,  gdy  się  oboje  znajtlowaj^ 
maryonetkach.  —  „Nie  bój  się  Waćpan  —  odpowiedziała     ^^^ 
ja  jestem  żydówka,  a  nam  izraelitkom  nie  wszystko  jesćwo 

Benedyktyn  i  Bernardyn  siedli  razem  do  ^^^°'"  j^^^^^^^j^ 
ozwał   się   do   potrawy    „Benedictus   benedicat*,    a  ^^^^^ 
chcąc  się  dać  przewyższyć  rzekł:  „Bernadinus  bernardina 

Pewien   młody   człowiek   przed  ślubem  P^^^^^^  ^""^^^'^ 
wiedzi.     Wracając   się,   przypomniał    sobie,   że  ^^^^^^^  ^^,^^_ 
naznaczył  pokuty,  wrócił  się  więc  do  niego.  --   ^      ^         / 
panowi  po  pokucie  —  odpowiedział  ksiądz  —  kiedy  się 

„Módlcie  się  teraz  o  deszcz,  a  to  wszyscy  --  mavrial  pe- 
wien ksiądz  — bo  po  świętym  Janie  lada  baba  o  mego  upro:. 

„Dawnobym    się   rozwiodła    z  moim   mężem,  ale  i-  K^ 

troje  dzieci,  nie  wiedzieć  jak  się  tu  niemi  podzielić".  —  ^ 

poczekajcie    na    czwarte,    a     wtenczas    bardzo     łatwy     1  ^^^ 
podział". 


j. 

4 


243     — 


Kępa  utrapienia. 

Jeszcze  zdaleka  od  niej  były  nasze  lodzie, 
Już  odór  terpentyny  kręcił  się  po  wodzie, 
Czasem  dziegieć  załatał,  czasem  też  wietrzyki 
Wiały  jak  pieprze,  sery,  musztardy,  czosnyki. 
Cofnąć  się  późno  było...  więc  zatknąwszy  nosy, 
Płyniem  dalej,  zdając  się  na  opatrzne  losy. 
Wchodzim  na  ląd  kontenci,  aż  zaraz  na  wstępie 
Dobry  humor  kazano  złożyć  nam  przy  kępie. 
1  żeby  nas  koniecznie  do  skutku  zniewolić, 
Rozkazano  nam  wszystkim  wąsiki  ogolić. 
Wraz  nas  odbiegły:  humor,  swoboda  i  pląsy, 
Idzie  każdy  posępny,  trzymając  swe  wąsy. 
Miasto  dosyć  jest  duże,  ulice  szerokie, 
Choć  domy  trochę  nizkie,  komorne  wysokie; 
Tym  gospodarz  zarządza,  ten  wpadł  pod  opiekę: 
Czyściejszy  ma  dziedziniec,  niźli  hipotekę. 
Budownictwa  tu  mamy  szczególne  gatunki: 
Pałace  są  w  pikniki,  chaty  w  kwaterunki. 
Dachówki  z  kredytorów,  forszus  podwaliną, 
Okna  z  skryptów,  rewersów,  łzy  rynnami  płyną. 
Po  zimnych  izbach  stare  kopersztychy  wiszą, 
A  cugi  rumatyczne  ramami  kołyszą. 
A  jednym  z  nich  wyryto,  jak  twardy  burgrabia 
Zboże,  woły,  barany  i  meble  zagrabia. 
Na  drugim,  jak  małżeństwo  porwało  się  za  łby, 
I  gdyby  sztych  mógł  mówić,  człek  hałas  słyszałby. 
1  solniczka  spłakana  talmudy  odmyka 
liebrajskiego  biedna  uczy  się  języka. 
Lin  ze  schodów  spychają,  tam  grożą,  a  reszta 
me  tylko  pachołki,  więzienia,  areszta . . .  ^). 

beszta  w  następnych  numerach  —  być  miała.  K.  B. 

16* 


V 
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Do  Margelisy. 

Pięknaś  gdyby  cebula,  czułaś  jak  pokrzywa, 
Miluchna  naksztalt  chwastu,  jakby  ocet  tkliwa; 
Uprzejma  skromność  chrzanu  i  wysmuklość  dyni, 
Margeliso!  twe  wdzięki  cudownymi  czyni. 

Nagrobki. 

PijakowL 

Łyknął, 
Krzyknął, 

Przewrócił  oczyma, 
I  już  go  niema. 

Literatowi. 

Taka  to  bywa  zaplata 
Niejednego  literata: 
Po  śmierci  wszyscy  mu  kadzą, 
A  za  życia  jeść  nie  dadzą. 

Kredyt. 

Do  jednego  gospodarza,  który  tysiąc  złotych  rocznie 
opłaca,  rzekł  pewien  bałamut:  „Czy  nie  mógłbyś  mi  Waćpan 
skredytować  tego,  co  ja  dziś  najadłem  i  napiłem?*  —  , Czemu 
nie  —  odpowie  gospodarz  —  z  całego  serca,  tylko  mi  proszę 
powiedzieć  swoje  nazwisko**.  Bałamut  nazwisko  wyn."  '^^ 
a  on  napisał  na  tablicy,  która  na  widocznem  wisiała  "^ 
scu  —  mówiąc  potem:   »Żeby  zaś  panu  nie  było  przyl  r 

jego  imię  jest  na  samym  widoku,  tedy  proszę  niech  pan 
mie  płaszcz,  a  ja  nim  zakryję  tablicę  dopóty,  dopóki  p?  f ; 

zapłacisz". 
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Kieliszki. 

Byłem  wczoraj  na  śniadaniu  u  pana  Cześnika...  Do 
wódki  postawiono  pięć  kieliszków:  gospodarz  z  każdego  pil 
do  mnie,   dając   mi   do  czytania  następujące  na  nich  napisy: 

1.  Tysiące  trosków,  a  wiek  tak  krótki, 

Golnijmy  wódki. 

2.  Trzeba  raz  drugi  napić  się  bracie. 

W  naszym  klimacie. 

3.  Nim  chwila  dobrej  myśli  uleci, 

Pijmy  raz  trzeci. 

4.  Wypić  raz  czwarty,  bierze  pokusa, 

Zdrowie  Bachusa! 
5.  Pijmy  raz  piąty,  —  niech  każdy  powie, 
Że  ciepło  w  głowie. 

I  w  samej  rzeczy  tak  się  staJo:  było  ciepło  i  bardzo  ciepło. 

Zgubione  rzeczy. 

Wczoraj  mnie,  idącemu  z  Krakowskiego  Przedmieścia 
na  Saski  dziedziniec,  zginęła  w  tłoku  żona;  jeszcze  jest  młoda 
i  piękna,  po  karmazy nowym  szalu  najłatwiej  ją  poznać  mo- 
żna; przytem  mam  honor  nadmienić,  że  ma  krótki  wzrok  tak 
dalece,  iż  często  brała  innych  mężczyzn  za  mnie;  ten  jej  błąd 
zapóźno  dostrzeżonym  został,  dlatego  jeszcze  nie  jest  uleczony. — 
Wspaniały  oddawca  odbierze  przyzwoitą  nagrodę  —  mieszkam 
w  narożnym  domu. 
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pERDYHflHD  Chotomskio 


(ur.  1797  t  1880). 


WYJĄTKI    Z    „ENEJDY^'    TRAWESTOWANEJ, 


I.  Początek  księgi  pierwszej. 


Artna  cirumąue  catio. 

Zucha  i  szablę  śpiewam,  co  losy  wiecznemi, 

Z  pustek  Troi,  do  włoskiej  przywędrował  ziemi. 

Wiele  biedak  ucierpiał  na  lądzie  i  wodzie, 

Nieraz  cwałował  pieszo  i  nieraz  o  głodzie; 

Lecz  najwięcej  mu  szkodził  gniew  księżny  Jtinony, 

Burczy  muchy  Jowisza  siostrzyczki  i  żony; 

Kiedy  czubił  swych  wrogów,  Watykan  zakłjHli.U. 

Kiedy  Bogom  domowym  ziemię  cudzą  nadal. 

Odtąd  data  Latronów  i. Pajaców  imię 

I  twoje  kamienice  murowany  Rzymie! 

Muzo!  dalej  Waćpanna,  mów  rzecz  nadpoczętą^ 

Czemu  Imość  na  niego  tak  była  zawziętą, 

Iż  go  nieprzyjemności  spotykały  same; 

A  pfe,  to  było  bardzo  niepięknie  na  damę. 


')  (^holoui^jki    należał    do    wył»ilnych    humorystów  czasów  Erolesturm 
Polskiego    koło    l^^-li).      Pomysł    do    trawestowanej    Enejdy    W2i^    z 
manera,  który  wyszedł  znacznie  później  w  przekładzie  polskim,  piorą  f 
(Kraków,  1831).    W  J^imiętniku  lwowskim'*  umieścił  Ch.  satyrę  ^Poc 
stwo"  (KSIO),  w  /fyg.  polskim-  (1,S18— IS19)  początek  ,Eaejrly^  i  pt. 
hum.  .Pojedynek-.  ,ł*amiętnik  galicyjski-  drukował  poemat  jego  ,P'-'^-' 
Drobne  je^'o  utwory  wyj^^^liśmy  z  ^  Wandy"  warszawskiej. 
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Leżał  Tyr,  miasto  dobrze  z  szachrajstwa  pamiętne  *), 

Vi$  d  vis  Tybru,  który  w  morze  wpływa  mętne. 

(Kroniki  wspominają,  w  pargamin  oprawne, 

Że  w  nim  były  jarmarki  w  środopoście  sławne). 

Tam  mieszkało  odważne  i  wąsate  plemię. 

Księżna  Juno  nad  męża  lubiła  tę  ziemię, 

Więcej  nawet  niż  teatr,  reduty  i  bale; 

Tam  chowa  kabryolet,  tam  złożyła  szale. 

To  miasto,  jeźli  grzeczne  posłużą  wyroki, 

Wcielić  do  Hanzy  związku  chciała  za  dwa  roki, 

Ale  słyszy,  bo  ktoś  jej  nagadał  vv  sekrecie, 

Że  lud  powstanie,  który  oszuka  ich  przecie, 

I  w  boju  doświadczony,  na  zdobycz  łakomy. 

Zburzy  ratusz  i  w  mieście  porozwala  domy, 

A  to  wszystko  z  krwi  Trojan,  których  w  bitwach  śmiało 

Z  greckimi  huzarami  zbić  się  jej  udało. 

Gniewa  ją  trefniś  Parys,  co  trzpiotce  Wenerze, 

A  nie  jej,  dał  jabłuszko  pożądane  szczerze, 

I  Ganimed,  młodzieniec  dziarski  i  niewinny, 

Za  to,  że  w  pewnym  razie  nie  był  jej  uczynny!... 

Juno,  tak  ważne  mając  do  dąsów  podniety, 
Co  Achilles  nie  wytłukł  i  greckie  bagnety, 
Długo  pędzi  okręty  przez  morskie  topiele, 
A  coraz  dopiekając  nieborakom  wiele, 
Trojan  od  lądów  włoskiej  odpychała  ziemi  I 
(Tak  to,  Mospanie,  zawsze  początki  trudnymi!) 

Ledwo  się  wygrabawszy  na  Sykulskie  morze, 
ta,  w  połowie  zgniła,  kwaśne  wody  porze, 
dy  Juno  zgniewana,  jakby  oparzona, 
fkła:  ,1  ja  to  od  nich  mam  być  poniżona? 
easza  i  Trojan,  choć  wyrok  rzecz  zwleka, 

^des  Punica. 
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, Odsądzę  od  ziem  włoskich,  jak  kota  od  mleka! 

» Wszak  Pallas  niegrzeczności  pomściła  się  godnie, 

^  Greki  hurtem  karała  za  jednego  zbrodnie, 

^Rzuciła  tuzin  błysków  i  półkopy  gromów, 

„Tak,  iż  wielu  z  torbami  wróciło  do  domów. 

^A  syna  Oileja,  jak  palnęła  grzmotem, 

,  Kozła  biedak  przewrócił,  zgłuszony  łoskotem, 

,Na  kark  zleciał  i  w  morzu  został  pogrążony! 

rtMnie?  z  którą  cesarz  Jowisz  małżeństwem  złączony? 

pilnie  wcale  nie  a  propos,  walczyć  z  podłą  zgrają  I 

,Temu  to  już  mi  kupcy  prezentów  nie  dają!" 

To  myśląc,  gniewy  w  piersi  jak  wrzały  tak  wrzały; 

Leci  boso^  bez  chustki,  do  Eola  skały; 

A  nie  dbając  na  kaszel,  spazmy  i  katary. 

Staje  w  otworze  ciasnym  ućmionej  pieczary! 


Tam  król  wichrów  nadęty,  w  mesztach  i  szlafroku, 

Gromi  cybuchem  wiatry  huczące  na  boku; 

Ryczą  przy  drzwiach  i  do  wrót  szturmują  z  zapędem^ 

On  wziąwszy  za  kark,  wsadza  do  aresztu  rzędem. 

Bo  gdyby  nie  kajdanki,  koza  i  batogi, 

Rozwialiby  świat  cały  wnet  na  cztery  rogi. 

Dlatego  ich  frant  Jowisz  na  rygle  zamyka 

I  brodacza  nad  niemi  postawił  strażnika, 

Coby  ich  w  ryzie  trzymać  należytej  umiał 

1  obroty  od  deski  do  deski  rozumiał. 

Juno  do  jego  z  gniewem  przyskoczyła  progów 
J  rzekła:  j,Pan  masz  urząd  z  łaski  ojca  Bogów, 
nA  szczególnie  jest  na  to  pono  ci  oddany, 
^Ahyi  jak   karty  szuler  przewracał  bałwany. 
**  Eneasz  teraz  z  swemi  manatkami  płynie, 
^J)ustek   Troi,  ku  sławnej  sałatą  krainie; 

wiatry  ze  smyczy,  niech  mocą  szaloną 
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,W  przepaściach  morza  flotę  urwiszów  pochłoną. 
,Mam  czternaście  Panienek,  słynących  urodą, 
,Z  tych  dam  ci  Dejopeję,  rozkoszną  i  młodą, 
^Noła  bene  za  żonę...  a  ona  ci  za  to, 
^Uszyje  szlafrok  modny  z  atłasu  na  lato, 
,1  twe  łoże,  Eolu,  w  tym  domku  wygodnym 
, Wkrótce  po  ślubie  uczci  synaczkiem  dorodnym". 

„Mościa  księżno!  —  z  ukłonem  Eol  jej  powiada  — 
»Co  mi  każesz,  wypełnić  do  joty  wypada. 
,Z  łaski  Wielmożnej  Pani,  wiatrami  ja  władam 
al  co  niedziela  obiad  w  Olimpie  zajadam!" 
Potem  machnął  cybuchem,  aż  tu  wrota  skrzypią. 
Wiatry  jeden  po  drugim,  jak  z  worka  się  sypią! 
Huczą  około  okien,  dalej*  całe  morze, 
Eurus,  krzywonos  Aftyk  i  zwiędły  Not  porze. 
.Gwałtu!"  —  krzyczą  Trojanie  —  a  zbujałe  męty. 
Jak  talerze  lokaje,  potłukły  okręty. 
Oczy  wszystkich  szarawe  zamydliły  chmury. 
Światło  w  nogi  —  cień  nocy  rozlał  się  ponury. 
Trzeszczą  nieba,  a  z  błysków,  spadających  krzywo. 
Rzekł  ktoś:  » Abraham  Trojan  zaprasza  na  piwo!" 

Eneasz  ani  dudu,  zapomniał  o  świecie, 
A  gdy  po  małej  chwili  spamiętał  się  przecie, 
W  płacz,  łapki  obie  w  niebo  wznosi,  cały  drżący. 
,0  Jowiszu,  spokojnie  w  pałacu  siedzący! 
a  Szczęśliwi  są,  dalibóg,  współkoledzy  moi. 
Co  w  dam  pięknych  obliczu,  na  przedmieściu  Troi, 
ak  muchy  poginęli,  dzielni  wojownicy, 
Izemuż  ja  nie  poległem  z  Tetyda  rusznicy? 
'yluś  nabił  już  ludzi,  błyszczącym  orężem, 
!3zemuś  mię  nie  zastrzelił,  wszakże  i  ja  mężem? 
'dzie  Sameont  swe  nurty  przewraca  głęboki, 
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^Niosąc  kaszkiety,  olstra,  szable  i  tlomoki! 

-Gdybym  przyszłe  wypadki  nieszczęśliwy  wiedział, 

,Za  piecem,  pod  pierzyną  spokojniebym  siedział*. 

Wtem,  jak  Filip  z  Konopi,  wiatr  się  wyrwał  nagle, 

Porwał  im  na  kawałki  bandery  i  żagle 

I  nawami  jak  kulą  po  kręgielni  miotał, 

Choć  Eneasz  na  majtkach  szpadę  podruzgotał; 

I  to  nic  nie  pomogło,  wiatr  z  niego  się  śmieje 

I  wody  jak  z  konewki  na  pokłady  leje. 

Dwa  okręty  się  tłuką,  falą  bite  wściekłą, 

Jak  Marek,  gdy  odwiedzał  w  swej  wędrówce  piekło; 

Inne  trzy,  mimo  płaczu,  narzekań  i  wrzasku, 

Osiadły,  jak  na  koszu,  na  przestrzeniach  piasku. 

Co  to  za  wielka  szkoda,  ten  Euros  zawzięty. 

Jak  staw  jaki  groblami  obsypał  okręty. 

Jeden,  w  którym  z  działami  wierny  Oront  płynął, 

Pod  nosem  Eneasza  w  głębiznach  zaginął, 

Jak  go  wał  gruchnął  z  tyłu,  sternik  nie  dosiada, 

Ale  z  wiosłem  na  głowę  z  pokładu  wypada, 

A  bystry  wir,  jak  niemczyk  walcujący  z  damą, 

Kręci  nawę  i  w  przepaść  pogrąża  ją  samą; 

Jak  kieliszki  przy  ucztach  topią  się  okręty, 

Topi  się  porter,  arak  i  mąki  i  sprzęty. 

Zniknął  kapitan  Achat,  panna  Iljoneja, 

Aleta  i  Abasa  niewczesna  nadzieja, 

Bo  przez  zalane  szpary  żywicą  i  smołą 

Cisną  się  jak  na  odpust  słone  wody  wkoło, 

I  choć  majtkiem  obsadził  wszystkie  nawy  zydle. 

Wyjdzie  wkrótce,  jak  wyszedł  Zabłocki  na  mydle! 

Tymczasem  takie  figle  zwąchał  Neptun  stary. 
Zgryzł  zęby,  w  gniewie  wsadził  na  nos  okulary, 
Widzi  jak  Eneasza  złapano  w  obroty. 
Jak  Trojan  walą  gromy  i  zmoczyły  słoty. 
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Wola  Eura  na  stronę,  tak  do  niego  rzecze: 

,Z  tych  głupstw,  któż  mojej  siostry  gniewu  nie  dociecze? 

,Co  wam  się  w  mózgownicach  zapalonych  roi, 

,Iż  śmiecie  morza  burzyć  contra  woli  mojej; 

,Jak  uspokoję  burzę  i  polatam  nawy, 

-Zaraz  was  oddać  każę  do  domu  poprawy. 

, Teraz  bez  żadnych  exkuz,  bez  żadnej  wymówki 

„Lećcie  cwałem  do  domu  Eola,  pólgJówki! 

,  Donieście  mu  co  powiem,  że  takie  bezprawia 

s  Neptun  do  rozpoczęcia  procesu  zostawia, 

.Potem  wspólnie  z  Krętoszem,  mecenasem  walnym, 

, Wygram  sprawę  tak  jasną  w  sądzie  kryminalnym". 

Rzeki  i  trójzęba  w  morze,  gdy  uderzył  końcem, 
Nikną  chmury,  pogoda  zajechała  z  słońcem, 
Cymotea,  sam  Neptun,  parobki,  Trytony 
Ciągną  okręt,  na  skały  czubku  zawieszony; 
Piaski  łopatą  grzebią;  i  po  mórz  głębinie, 
Lekkie  unosząc  skrzele,  jak  gęś  zwolna  płynie. 

Jako  kiedy  pan  Burmistrz  pogniewa  ławniki, 
Krzyczą  pełne  gorzałki  majstry,  czeladniki, 
Lecą  głazy,  pecyny,  stołki,  szydła,  garki; 
Niechże  ujrzą  przypadkiem  oblicze  szynkarki, 
Zaleconej  wdziękami,  co  na  kredyt  daje. 
Cichość  głucha  nastąpi  i  hałas  ustaje. 
Ona  zaraz  im  piwa  nalewa  i  wódki  — 
I  na  morzu  te  same  spostrzegamy  skutki, 
Kiedy  Neptun  po  dobrym  z  Nimfami  obiedzie 
^^  spacer  w  koczu  Dangla  ku  brzegom  wyjedzie. 

«ik  wielkiej  faładze,  gdy  ustały  wiatry, 
jstrzegł  zdała  Eneasz  Afrykę  i  Tatry. 
^  ♦am  ląd  nakształt  wyspy,  a  na  nim  są  skały, 
g  się  port  zjawia,  jak  w  Gdańsku  wspaniały. 
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Brzegi  jego  szoruje  wód  zszumiałych  piana 
I  wężykiem  się  kręci  jak  baba  pijana. 
Cichość  taka,  iż  ledwo  słychać  gdy  mysz  piśnie* 
Las  na  wierzchu,  a  w  lesie  są  gruszki  i  wiśnie. 
Naprzeciw  jest  jak  z  konwi  buchająca  woda, 
Dalej  raale  altanki  i  Nimfek  gospoda. 
Tu  burzą  potłuczone  lub  zstrzelane  nawy, 
Można  przybić  do  brzegu  bez  żadnej  obawy. 
Tu  Eneasz  z  siedmioma  okręty  się  wtłoczył 
I  w  radości  nadmiarze  pierwszy  na  ląd  skoczył. 

0  jak  wszyscy  Trojanie  teraz  są  weseli! 
Suszą  się  nieboraki  po  długiej  kąpieli; 
Achates  za  krzesiwko  z  kieszeni  porywa, 

Czerk,  czerk  i  ogień  wprędce  z  krzemienia  dobywa. 

Potem  siadłszy  na  kuczkach,  z  całej  siły  dmucha. 

Przecie  się  z  drzewem  słoma  zapaliła  sucha. 

Niosą  mąkę,  a  drudzy  przesuszywszy  ziarna. 

Mielą  kaszę  jęczmienną,  obracając  żarna. 

Eneasz  zapaliwszy  fajkę  u  ogniska, 

Wgramolił  się  na  skały  rozpadłej  urwiska. 

Wziął  perspektywę,  patrzy  tędy  i  owędy. 

Ale  na  morza  głębiach  spokojność  jest  wszędy. . . 

Kaik,  co  do  Elbląga  nieraz  z  żytem  płjmął, 

Wraz  z  rotmanem  Kapisem  na  nieszczęście  zgmąl; 

1  Antej  używany  do  własnej  posługi. 

Co  się  za  młodu  uczył  w  Odessie  żeglugi. 
A  kiedy  po  ich  stracie  rzewnemi  łzy  płacze, 
Aż  tu  zdała  spostrzega  trzy  tęgie  rogacze. 
Za  nimi  idzie  samic  i  młodych  gromada; 
Eneasz  poza  krzaki  cichaczem  się  skrada; 
Nabija  Achatową  lotkami  gwintówkę, 
Naprzód  wodza  rogaczów  przedziurawił  główkę. 
Potem  jak  palnął  śrótem,  nabój  nie  był  marny, 
Pięć  sztuk  na  placu  kładzie  i  dwie  młode  samy; 
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Umyka  co  tchu,  kontent  z  tak  pięknej  zdobyczy, 
Żeby  go  nie  zagrabił  czasami  leśniczy; 
Trojan  mięsem  obdziela,  a  porwawszy  kadzie. 
Nalewa  porter  w  szklanki;  po  sutej  biesiadzie, 
Od  Acesta  na  dowód  szacunku  mu  dany 
Trunek  dobry,  lecz  jeszcze  nie  zbutelkowany. 

,Los  —  mówi  im  Eneasz  —  figle  piata  nowe, 
^Ale  mu  się  nie  damy,  bo  mam  jeszcze  głowę. 
„Już  zwiedziliśmy  Scyllę,  tego  dziwoląga, 
,Co,  jak  grosze  do  kieski,  ludzi  w  siebie  wciąga, 
,Z  jednem  okiem  na  czole  gdyby  dęby  chłopa 
a  Sławnego  Samojeda  imieniem  Cyklopa! 
„Dalej  za  mną  koledzy,  a  dalejże  śmiało! 
,  Nieraz  się  wydrwić  frantom  z  nieszczęścia  udało. 
, Włochy  zwiedzić  koledzy,  jest  sztuka  nie  lada! 
„Gdzie  przeskoczyć  nie  można,  tam  podleźć  wypada; 
,Tym  sposobem  dopniemy  swego  celu  może, 
, Płyńmy!  bo  w  Włoszech  żonki  znajdziemy  i  łoże!" 
To  rzekł  i  choć  w  istocie  przeciwnościom  łaje, 
Wąsa  sobie  pokręca  i  śmiałka  udaje; 
Jedni  porwali  rynki,  drudzy  biorą  garki, 
Ci  chrzany  trą  z  pośpiechem  o  bok  ostrej  tarki. 
Już  kartofle  i  kasza  jaglana  szepleni, 
Ci  kijem  obracają  kawałek  pieczeni, 
A  gdy  sobie  po  pracy  porządnie  podjedli, 
Z  fajkami  na  murawie  po  uczcie  zasiedli. 
Ledwo  obrusy  zdjęto,  odstawiono  stoły, 
"^rojanie  w  płacz  za  swymi  zaraz  przyjacioJy, 
najbardziej  Eneasz  nieszczęśliwy  szlochał, 
o  niezmiernie  Oronta,  półkownłka,  kochał. 
ycerz  to  był  nie  lada  dzielny  i  rozumny, 
wie  kartaczami  greckie  pogromił  kolumny. 
znowu  swe  rozwodzi  nad  Gijasem  żale, 
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Co  francuskim  językiem  mówił  doskonale; 
Nad  Amikiem,  co  pisał  wyborne  romanse, 
I  Likiem,  który  tańczył  wszystkie  kontredanse. 

Wtem  Jowisz  na  fotelu  w  niebie  usiąść  raczyć 
A  gdy  ziemię  i  ludy  i  morza  zobaczył, 
Przez  lornetkę  na  Libją  szczególnie  spoziera. 
Wenus  się  skarżąc,  oczki  niebieskie  ociera: 
„Ty,  który  jak  gracz  tęgi  w  Faraonie  karty, 
„Rządzisz  niebo  i  ziemię  i  bogi  i  czarty, 
„Cóż  ci  biedny  Eneasz  w  całem  życiu  spłatał? 
„Żeś  mu  skórę  tak  tęgo  dziś  rano  wy  łatał. 
„On  jak  może  się  biedak  z  tylu  nieszczęść  grzebie, 
„A  ty  mu  grosza  nie  dasz  w  naglącej  potrzebie! 
„Nędzy  jego  Trytony  są  naoczne  świadki, 
„Słuchaj,  kochany  Papo,  słuchaj  głosu  matki! 
„A  wszakże  obiecałeś,  że  grzeczni  Rzymianie 
„W  każdym  kącie  rozszerzą  swoje  panowanie. 
„Cóż  mogło  nagle  rzeczy  porządek  przewrócić, 
„Ledwom  trochę  po  Troi  przestała  się  smucić, 
„W  nadziei,  że  Trojanom  za  liczne  usługi 
„Przebaczysz  uchybienia  i  darujesz  długi; 
„Nic  z  tego,  zawsze  suszysz  nad  tern  tylko  głowę^ 
„Abyś  Trojanom  płatać  mógł  psikusy  nowe? 
„Antenor  po  wędrówce  i  po  długim  znoju 
„Spoczął  sobie  na  łóżku,  w  sypialnym  pokoju. 
„On  już  Padwę  nad  Renem  od  dawna  założył 
„I  działami  okopy  przed  miastem  nasrożył. 
„Lud  jego  je  befsztykł,  szynki  i  kartofle, 
„Spija  za  twoje  zdrowie  piwa  pełne  sztofle, 
„A  złożywszy  za  piecem  broń  i  ładownice, 
„Sieje  hreczkę,  jęczmiona,  żyto  i  pszenice, 
„Nous  aułres  twoi  kuzyni  nam  przez  wieczne  losy, 
„Pour  se  esjoiir  przeznaczyli  na  sejmie  niebiosy; 
„i  z  Belwederkiem  w  raju  maleńką  krainę, 
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^Wydaje  się  jakoby  vou3 ' vaudriez  badiner^, 

Jowisz  w  śmiech  do  rozpuku,  minkę  wdzięczną  stroi, 

I  tak  Anchizowicza  matki  żale  koi.    • 

„Nie  gniewaj  się,  córuniu,  gniew  piękności  szkodzi, 
„Będzie  wszystko  jak  żądasz,  szkoda  się  nagrodzi, 
„Sama  ich  zaprowadzisz  Waćpani  gdzie  trzeba, 
,A  Eneasza  grypsniera  po  śmierci  do  nieba. 
j,Daję  na  zapewnienie  v€rbum  ci  nohile. 
^Silentiumf  teraz  losów  firanki  uchylę, 
„(Potrzeba  uspokajać  damy  niespokojne). 
„Oto  w  Włoszech  na  tęgą  zabiera  się  wojnę,  ' 
„Zgromi  Enej  dzikunów  i  leśne  urwisze, 
„Potem  kodeks  w  trzech  tomach  dla  ziomków  napisze, 
„A  jako  trutnie  pszczoły  wyganiają  z  ułów, 
„Tak  obławą  za  bramę  wygoni  Rutulów! 
,Syn  jego,  twój  faworyt,  Askanijusz  młody, 
„Julkiem  zwany,  gdy  dziadka  stały  jeszcze  grody, 
„Lat  trzydzieści  jak  obszył  rządzić  będzie  kraje, 
„Potem  poznawszy  mody,  ton  i  obyczaje, 
„Z  Lawinium  się  do  Alby  z  dworem  przeprowadzi, 
„Albę  zaś  żołnierzami  jak  makiem  obsadzi; 
„Ażeby  mu  zaś  kasy  nie  skradli  złodzieje, 
„Wzniesie  mury  ceglane  i  wodą  obleje. 
„Tu  trzysta  lat  potomki  zasiadając  rzędem, 
„Będą  jak  owczym  jedni  szli  po  drugich  pędem; 
„Aż  Mars  z  pomocą  jednej  niewinnej  dziewczyny 
„Nie  udaruje  Wiochy  dorodnymi  syny. 
„Z  tych  Romul,  gdzieś  dopadłszy  na  zimę  wilczury, 
Lzymian  zbierze  po  lasach  i  założy  mury. 

,  z  mej  woli  wspierani  bez  końca  od  losu, 

iele  po  całym  świecie  narobią  bigosu: 

Juno,  co  ich  teraz  i  szarpie  i  czubi, 
stąd  ni  z  owad  wkrótce  ten  naród  polubi. 
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, Potem  ich  wojsko  w  promach  przepłynąwszy  rzeki, 

,Na  kwaśne  jabłko  zbije  Azjaty  i  Greki. 

,  Dalej  ześlę  Cezara,  Jul  będzie  miał  imię, 

»Ten  jak  szara  gęś  w  całym  rządzić  będzie  Rzymie. 

»Ty  jego,  gdy  na  Wschodzie  porabuje  grody, 

, Zaprosisz  do  nas  bogów  Wenero  na  lody; 

,  Wtenczas  na  ziemię  manny  i  przepiórki  spadną, 

» Złość,  bezbożność,  jak  ołów  zaraz  pójdzie  na  dno, 

„A  na  wierzch  szczęście  spłynie  jak  oliwa  w  wodzie, 

„Wtedy  to  hulać  będziesz  ty  Dardański  rodzie!* 

II.  Z  księgi  drugiej  (początek). 


Naraz  umilkli  wszyscy,  rozdziawili  gęby, 

A  Enej  z  góry  altem  rzekł  do  nich  przez  zęby: 

„Infantko!  chociaż  może  na  śmierć  się  zapłaczę, 

Jak  mi  każesz,  jak  zagrasz,  tak  ja  ci  zaskaczę. 

I  powiem  jak  przez  smutny  i  srogi  certamen, 

Greki  nieszczęsnej  Troi  uczynili  amen. 

Widząc,  że  źle  bój  idzie,  co  nas  w  końcu  czeka, 

Byłem  tam  i  na  wszystko  patrzałem  zdaleka. 

Mirmidony,  Dolopy,  Ulissa  żołnierze, 

I  wam  choć  twardej  duszy  na  szlochy  się  zbierze. 

Już  też  i  noc  wilgotna  przerzedzała  cienie. 

Gwiazdy  jak  po  kąpieli  marzyło  uśpienie; 

(Tylko  proszę  nie  uciąć  drzymki  za  ich  śladem, 

Gdy  jak  z  katedry.  Troi  zajmę  się  wykładem). 

Okropne  to  wspomnienie,  bo  aż  serce  kraje! 

Zacznę!  ale  nim  zacznę,  jak  ongi  Danaje 

Skroili  nam  porządnie  kapoty  na  fraczki, 

Za  pozwoleniem  pani  zażyję  tabaczki. 

Albanka  myśl  ożywia  i  koncepta  tworzy. 

Jak  nieraz  doświadczałem  i  twierdzą  doktorzy. 
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Ale  wróćmy  do  rzeczy!  Widząc  Grek  uparty, 

Że  wziąć  llion  nie  fraszka,  ani  żadne  żarty, 

Za  dyabelską  poradą  Jowiszowej  córy 

Wystawili  z  jedliny  szkapę  naksztalt  góry. 

Aby  im  się  udały  lepiej  te  psie  figle, 

I  my  ni  stąd  ni  zowąd  oberwali  prygle, 

Za  votum  go  udają  i  hajda  na  morze, 

Zuchów  tęgich  zamknąwszy  w  próżnym  jej  wątorze. 

Dalibóg,  że  ze  strachu  na  łbie  się  włos  jeży, 

Pomnąc  co  tam  jak  śledzi  leżało  rycerzy. 

Średnią  biorąc  proporcyę,  ani  mniej  ni  więcej 

Było  ich  tam  w  kolumnie  trzydzieści  tysięcy. 

Naprzeciw  miasta  Troi,  Tened  wyspa  była; 

Za  Pryama  w  niej  dusiów  kursowało  siła, 

Teraz  gorzko  przebeczy,  kto  do  niej  zapłynie, 

Tam  się  Greki  nad  morzem  ukryli  w  wiklinie. 

My  głupcy,  jakby  oczy  zakryła  nam  mraka, 

Myśląc,  że  już  do  Micen  urżnęli  drapaka. 

Podpiwszy  na  ochotkę,  po  długiej  żałobie, 

Jakbyśmy  z  błota  wyszli,  dalej  w  pląsy  sobie. 

Grdy  w  austeryi  w  przestrzał  roztwarliśmy  wrota. 

Do  pustego  obozu  wali  się  hołota, 

Po  nadbrzeżach,  po  piasku,  przez  Skamundru  błonie 

Ciągnął  z  gębą  otwartą  gawron  po  gawronie, 

A  stąpając  jak  indyk  poważnie  z  partesa. 

Ten  pokazywał  barak,  gdzie  był  Achilesa, 

Drugi  linie  Dolopów,  ów,  gdzie  stała  flota. 

Kędy  darła  się  za  łby  jazda  i  piechota. 

Inni  zdziwieni  w  górę  wyciągają  szyje, 

trząc  na  dar  Minerwy,  ggromną  bestyję. 

raz  Tymotesowi  przyszedł  koncept  z  pierza, 
waterować  na  zamek  jodłowego  zwierza, 

iCZ  ślepotę,  czy  karę  bogów  oczywistą! 

MS,  który  był  w  Troi  najlepszym  jurystą, 

—     *OltflftO.  T.   III.  ł  ' 
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I  uniwersytetu  starszyzna  dardańska 

Radzili  szkapę  spławić  po  prostu  do  Gdańska. 

Ale  lud,  jak  lud  zawsze,  wszystkich  wieków,  czasów, 

Raz  chciał  ruszać  do  łasa,  drugi  raz  do  Sa^ów. 

Pan  kasztelan  Laokan,  w  starszyzny  orszaku 

Pędził  jak  strzelił  z  zamku,  gdyby  na  ślimaku. 

Wrzeszcząc  wciąż  w  gardło  do  nich:  „Hej!  mości  panowie, 

„Cóż  to?  czy  piątej  klepki  zabrakło  wam  w  głowie, 

„Myślicie,  że  Grek  cofnął  już  swoje  żołdactwo? 

„Na  niebo  was  zaklinam,  to  jakieś  matactwo! 

„Ej,  czy  to  nie  Ulisses  dołki  na  was  kopie? 

„Bracia!  w  tej  bestyi  brzuchu  chłop  leży  przy  chłopie, 

„Przegląda  co  jest  w  mieście,  na  zdobycz  się  czai. 

„Znam  lisy  farbowane,  oj,  znam  ja  Achai! 

„Psikus  to  będzie  nowy,  Grek  was  w  sidła  zwabi, 

„A  dary  niby  niosąc  porządnie  oszwabi". 

To  rzekł  i  wraz  czakanem,  jak  w  brzuch  szkapę  zloi. 

Jęknęła,  że  aż  słychać  jej  jęk  było  w  Troi. 

I  drgnęła  jakby  zmorą  zaszła  o  tej  porze, 

A  echo  długo  słychać  było  w  jej  wątorze! 

I  gdyby  nie  wyroki  niecofnione  nieba, 

Oj!  daliżbyśmy  byli  tej  bestyi  chleba, 

A  Grekom  za  Ich  zdradę,  piekielne  wykręty, 

Nagnalibyśiny  umu,  oj,  nagnali  w  pięty. 

A  ty  Trojo!  wysoki  zamku  Pryamowy, 

Aniby  ci  był  nie  spadł  jeden  włosek  z  głowy! 

Wtem  kozacy,  co  paśli  blizko  Troi  konie, 

Wiedli  parobka  prosto  do  króla  przez  błonie, 

(A  tak  skrępowanego  jak  gdyby  barana), 

I  „nie  ujdiosz  —  wołali  —  hadyno  pohana". 

Sam  dał  im  się  ułowić,  jak  ptak  w  samotrzaskiu 

Aby  biedne  Iliiim  osadził  na  piasku, 

Knując  zdrady,  gdy  widział,  że  śmierci  nie  sprosta; 

„Albo  będę  kapucyn,  rzekł,  albo  starosta. 
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jAlbo  pan  całą  gębą,  lub  męczennik  jaki*". 

Dla  widzenia  go  zewsząd  zbierają  się  żaki, 

Obstępują  go  wkoJo,  drwią  z  niego  i  szydzą! 

Niechajże  teraz  państwo  chytrość  Greków  widzą. 

I  z  jednego  na  drugich  niechaj  wezmą  miarę, 

Bo  ledwo  trwożny  ludu  przejrzał  okiem  chmarę: 

,Mam  się  jak  groch  przy  drodze!  gdzież  się,  rzeki,  podzieję? 

^Grek  mi  olej  gorący  za  koszulę  leje, 

, Troja  na  moją  skórę  zaostrzyła  chrapkę, 

, Wolny,  z  kota  pazurów  zapadłem  w  połapkę". 

III.  Z  księgi  szóstej. 


Sybilla  kumejska. 

Rozkochany  Eneasz  (i  archandrya  *)  cała) 

Przybił  do  ziemi,  co  się  Eubeą  zwała. 

Tam  kazał  zwinąć  żagle,  zarzucić  kotwicę, 

1  szedł  witać  Sy bille,  sławną  sekutnicę. 

Kumę  swojak),  rzemiosłem  trudniącą  się  wróżki, 

I  paląc  komplementa,  uściskał  jej  nóżki. 

Góra  z  górą  się  schodzi,  a  człowiek  z  człowiekiem  ^). 

Sybilla  była  ładną,  ale  przed  pół  wiekiem. 

Wtedy  to  koperczaki  do  niej  Enej  smalił, 

O  co  niegdyś  na  niego  Apollo  się  żalił, 

Że  mu  nos  często  wścibiał  w  różne  tajemnice. 

Ta  Sybilla  tam  miała  porządną  piwnicę, 

Irchandrya,  zbiór  celniejszych  mężów. 

*wumę  swoją.  Cumarmn  allabitur  orhis.    Cumae,  poblizkie  miasto, 
gd  y  świątyni  Apollina  była  wieszczka  Sybilla. 

^  miasto    Cumae   zbudowane    było   dawniej  przez  osadników  gre- 
cki V5py  Eubei.  Mógł  więc  Eneasz  znać  Sybillę  jeszcze  z  Grecyi. 

17* 
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A  w  piwnity  Węgrzyna,  Szampan  i  Maderę, 

Które  w  głowie  sprawiały  zaraz  czereinere. 

Te  wina  zwykła  pijać  z  swymi  wizytniki. 

Temu  iet  i  sensaci  i  młode  fircyki, 

Posty,  generałowie,  radcy,  senatory,  — 

Wszystko  to  uczęszczało  do  niej  na  wieczory, 

Gdzie  o  północy  kładła  obecnym  kabały. 

Tym  kabulom,  jak  w  credo,  tak  wierzył  świat  cały, 

A  że  kazała  sobie  hojnie  za  nie  płacić, 

Miał  ją  tak  ten  handelek  przyszłością  zbogacić. 

Że,  jak  ludzie  mówili,  przez  latek  niewiele 

Miała  dusiei  folwarki,  pałac  i  manele 

Eneasz  wysyła  Achatesa  do  świątyni  Apollina^ 
w  której  re]  wodziła  Sybilla. 

Gdy  AchaLt?:5  oznajmił  mój  przyjazd  Sybilli 
I  wzajemnie  się  sobie  grzecznie  pokłonili, 
Wróżka  te  słowa  rzekła,  stąpając  z  partesa: 
„Je^.eli  sif^  nie  mylę,  witam  Achatesa". 
Zadziwiony  Achates  myślał  sobie  cicho: 
Czy  jej  moje  nazwisko  podszepnęło  licho? 
Czy  jej  doszło  przez  jaką  dyabelską  rachubę? 
Albowiem  po  raz  pierwszy  widzę  tę  pałubę! 
Splunął  więc  kilkakrotnie  i  z  zadartą  głową 
Nudzić  porząl  Sybillę  długą  bardzo  mową. 
Gdy  zaś  odrecytował  całą  już  perorę: 
„NiestosowTie  obrałeś  i  miejsce  i  porę", 
(Odrzekła  mu  Sybilla):  „pośle!  do  lej  mowy! 
«Przystojnośd  doradzała  i  rozsądek  zdrowy 
.Dopełnić  tej  grzeczności  w  posłuchalnej  sali; 
,Cidy^  w  kościele  bogowie  peror  zakazali, 
J  tylko  dozwolono  księżom  mieć  kazanie, 
„Od  czego  jest  Ci  zasię,  mój  Mości  profanie! 
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^Tu,  jak  widzisz,  się  groszem  ostatnim  nie  goni 
,1  pleban,  jak  to  mówią,  sam  na  mszę  nie  dzwoni. 
„Lecz  ma  ludzi  od  tego,  którym  hojnie  płaci. 
„Czas  tu  się  na  przegUidach  świątyni  nie  traci; 
„Lecz  spiesznie,  za  pieniądze  ogląda  jej  skarby 
„1  bóstwa  malowane  jaskrawemi  farby: 
„Go  masz  dać,  tó  daj  zaraz  i  włóż  do  karbony!" 
Poseł,  w  pełnomocnictwo  wodza  opatrzony. 
Po  zwykłych  ceremoniach  i  nizkim  ukłonie, 
2Sożyć  dary  nie  zwlekał  w  ogromnej  karbonie. 

Eneasz  przybywa  do  Sybilli. 

Poczem  Sybilla  wodza  na  modły  zaprasza, 

Wodzi  go  do  Anasza,  to  do  Kaifasza, 

Po  krużgankach,  kapUcach,  wsławionemi  cudy, 

Grzmi  organ,  organista  gra  we  wszystkie  dudy, 

Poziewając  Dardanie  słuchają  kazania. 

Sybilla  Enejowi  z  powagą  się  kłania, 

Kiwa  na  niego  palcem;  poczem  wnet  oboje 

Przetłaczają  się  zwolna  przez  Dardanów  roje 

I  spuszczają  do  sklepów  będących  pod  farą. 

Tam  raczą  się  Tokajem  i  Maderą  starą. 

W  końcu  podała  wieszczka  wodzowi  naczynie 

Z  sydenhamowskiem  opium  *),  rozpuszczonem  w  winie, 

A  gdy  wypił  go  duszkiem,  po  niedługiej  chwili 

Wódz  perorować  własne  pochwały  się  sili, 

(Gdyż  to,  co  trzeźwy  myśli,  po  pijanu  plecie, 

Jak  to  państwo  z  własnego  doświadczenia  wiecie). 

Lecz  mu  się  jakoś  wszystko  niedobrze  kleiło: 

Język  mu  się  poplątał,  to  znów  w  oczach  ćmiło, 

Plótł  trzy  po  trzy,  o  dubach  ze  smolonych  lasów. 

Jak  Piekarski  na  mękach  za  Zygmunta  czasów. 

')  Sydenham,  sławny  lekarz  angiel:>ki,  wynalazł  opium  płynne. 
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Zasnął  wreszcie  i  chrapać  począł,  jak  organy, 
A  że  byl  tak  porządnie,  jak  Bela  pijany, 
Zdało  mu  się,  że  mara  za  włosy  go  wlekła, 
Że  z  tą  marą  po  drodze  wstąpił  aż  do  piekła. 

Przepowiedzenie  Eneaszowi  przyszłości. 

Zdało  mu  się,  że  widział  u  piekieł  podwoi 

Przepowiadania  różne  Kumejskiej  dziewoi '), 

I  o  ile  spamiętał  miały  być  tej  treści: 

„Gdy  pragnąłeś  o  przyszłych  wypadkach  mieć  wieści, 

„I  hojnieś  je  opłacił,  zacny  Dardaninie! 

„Zadosyć  twojej  chęci  natychmiast  uczynię*. 

Po  tym  wstępie  tak  dalej  bajała  Sybilla: 

„Najwaleczniejszy  z  wodzów,  potomku  Troiła! 

„Ty,  coś  na  stałym  lądzie,  jak  wśród  mórz  fałagi^, 

„Dawał  niepospolitej  dowody  odwagi, 

„Wkrótce  koniec  nastąpi  Twych  zmaitwień  i  trudów: 

„Dobijesz  się  do  lądu  cnych  Itala  ludów. 

„Lecz,  gdy  każdy  ma  mola,  co  go  zwykle  gryzie, 

„Nieraz  Ci  berło  włoskie  aż  bokiem  wyHzie. 

„Będziesz  musiał  iść  z  Twymi  rywalami  w  czuby. 

„Oj,  tak!  tak!  moja  duszko,  mój  kumeczku  luby! 

„Simois,  Xant,  Doryckie  gdy  się  zjawią  miasta 

„Zwali  Ci  się  kłopotów  na  kark  z  półtorasJ;a! 

„Laiium  swego  Achilla  zrodzi  na  Twą  szkodę, 

„Co  ci  nieraz  ogoh  i  bez  brzytwy  brodę. 

„Juno  Cię  na  funduszu  ciągle  będzie  miała, 

„Co  Ci  już  tyle  razy  we  znaki  się  dała! 

„Będziesz,  jak  kot  z  pęcherzem  latał  bez  ustanku 

„Po  rozmaitych  miastach,  Dydonin  kochanku, 
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')  Kuraejska  dziewoja,  Sybilla  z  Cumae. 
')  Fałaga,  nawałnica. 
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,Aż  obcą  pojmiesz  pannę  w  Latyna  krainie. 
,Lecz  nie  troszcz  się,  złe  potrwa  i  wkrótce  przeminie, 
„Byłeś  prosto,  jak  strzelił,  biegi  do  swego  celu; 
,Bo  kto  dotrwa,  szczęśliwy  jest  z  wybranych  wielu!" 

Prośba  Eneasza  do  Sybłlli,  aby  go  wprowadziła  do 
świata  podziemnego  (raju  i  pielsła). 

„Nieoceniony  skarbie,  moja  Kumciu  złota! 
,j Otwórz  mi  Ty  do  raju  choć  wytrychem  wrota, 
.Ażebym  mógł  się  z  ojcem  widzieć  chociaż  chwilę: 
a  Mamy  do  pogadania  z  sobą  rzeczy  tyle, 
„Żeby  o  tem  napisać  można  i  z  pól  tomu, 
„A  nie  mogę  ich  przecie  powierzać  nikomu; 
„O  różnych  interesach,  o  domu  klopotacli, 
„O  projektach,  przyszłości  i  innych  przedmiotach. 
„Wszakże  wiesz,  że  przez  pisma  wilk  nie  bywa  syty. 
„Wreszcie  ojciec  mnie  zmusił  do  tej  tu  wizyty: 
„Ty  go  znasz,  on  nie  nawykł,  wydając  rozkazy, 
„Aby  je  był  zmuszony  powtarzać  dwa  razy; 
„I  według  przykazania  winno  każde  dziecię 
„Czcić  rodzice,  gdy  długo  chce  pożyć  na  świecie. 
„A  że  ja  nadewszystko  żywot  umiem  cenić 
„I  jeszcze  gdzie  bogato  chciałbym  się  ożenić, 
„Więc  rad  nie  rad  do  jego  stosuję  się  chęci. 
„Nadto,  wszak  już  zwiedzaU  piekło  wszyscy  święcił 
„Czemużby  mi  do  niego  wstęp  był  zabroniony? 
„Orfej  wkradł  się  do  piekieł  odszukując  żony, 
„Pollux  tu  wszystkie  kąty  z  Kastorem  wycierał, 
erkules  z  Tezeuszem  gwałtem  się  tu  wdzierał, 
Łemużby  mnie  wizyta  tu  była  wzbroniona? 
fszakże  ja  nie  wypadłem  sroce  z  pod  ogona. 
co  u  ludzi  wiele  zaszczytu  mi  czyni, 
ochodzę  po  kądzieli  z  krwi  jednej  Bogini". 
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Odpowiedź  Sybilli. 

Na  to  Kuma  w  te  słowa  mu  odpowiedziała: 
„Ja  wiem,  żeś  nie  gbur  żaden,  ani  sowizdrzała, 
.Tylkoś  człowiek  porządny,  z  rycerskiego  rodu: 
„Wstępu  wzbraniać  do  piekieł  niema  więc  powodu 
„I  otwartą  jest  do  nich  brama  w  dzień  i  w  nocy. 
„Lecz  w7dobyć  Cię  na  zad  nie  jest  w  mojej  mocy: 
„Trudno  tam  drzwi  odewrzeć,  gdy  klamka  zapadnie, 
„I  łatwo  wleźć  w  to  błoto,  lecz  wyleźć  nie  snadnie. 
„Sami  tylko  wyłącznie  Zeusa  faworyci, 
„Lub  też  ten,  kogo  łaską  swą  jeszcze  zaszczyci, 
„Mieli  en  regle  paszporta  i  tam  i  z  powrotem. 
„Do  Erebu  najłatwiej  wstęp  otworzysz  złotem. 
„W  sekrecie  Ci  to  mówię,  krótko,  węzlowato: 
„Dostaniesz  się  do  piekła  za  hojną  zapłatą. 
„Ta  Ci  drogę  wskazaną  różami  uściele, 
„Nie  uważaj  na  żadne  kwasy,  ceregiele: 
„Prozerpinie  nasamprzód  prezent  wsuń  do  rączki. 
„Plutonowi  dukatów  daj  ze  dwa  tysiączki, 
„Dla  wyjaśnienia  sprawy,  prędszego  jej  toku 
„Daj  łapowe  ministrom  nieznacznie  na  boku, 
„Wreszcie  masz  nie  przepomnieć  także  o  Cerberze, 
„Który  chociaż  man tyczny,  rad  kubany  bierze, 
„A  cała  nam  się  podróż  najlepiej  powiedzie; 
„Bo  kto  swój  wóz  smaruje,  ten  i  raźno  jedziel...* 

Eneasz  znajduje  skarb. 

Szukał  po  lesie  skarbów  ukrytych  przed  laty, 
Których  miał  strzedz  usilnie  jakfś  czart  rogaty. 
Ale  gdzie  skrzynia  była  z  tym  skarbem  ukryła. 
Tego  się  od  nikogo  i  nikt  nie  dopyta,  — 
Był  to  sęk  do  zgadnienia,  zbyt  trudną  zagadką. 
Eneasz  z  przezornością  i  rozwagą  rzadką 
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I  na  to  znalazł  sposób:  spostrzegłszy  dwie  sroki, 
Patrzał,  gdzie  lecą  obie,  nasz  wódz  bystrooki... 
1  dopatrzył,  jak  sobie  na  jaworze  siadły,  — 
Giął  w  ten  jawor  toporem,  miąższa  się  rozpadły, 
I  pod  pniem  znalazł  skrzynię  złota  ucieszony: 
Były  w  niej  imperyały,  dukaty,  dublony, 
Słowem  skarby  Krezusa.  W  posiadłość  je  bierze, 
I  radując  z  odkrycia  swojego  się  szczerze, 
Zaniósł  z  towarzyszami  te  skarby  Sybilli; 
I  nim  wszystkie  do  grosza  oboje  zliczyli, 
Nim  je  na  ciężki  kamień  zważono  dowodnie. 
Minęło  może  więcej,  jak  cztery  tygodnie. 
Poczem  stara  Sybilla  po  zachodzie  słońca 
Do  piekła  co  tchu  pchnęła  umyślnego  gońca. 


SybiUa  z  Eneaszem  wstępuje  do  świata  podziemnego 

(Erebu) 

,Precz  stąd!  —  woła  Sybilla...  —  Precz  zaraz,  profani! 

,Z  oblicza  wielowładnej  wszystkich  dyabłów  pani! 

,Bo  już  do  piekieł  brama  otwartą  została". 

Gzem  takiego  mu  Piotra  Sybilla  nagnała, 

Że  go  chętka  odeszła  zstępować  do  piekła. 

Co  spostrzegłszy  Sybilla,  do  Eneja  rzekła: 

, Niech  Cię  widok  tych  potwor,  wodzu,  nie  zastrasza; 

„Czyliż  nie  masz  u  boku  krzywego  pałasza? 

,Nie  trać  serca  i  męstwa  w  tak  krytycznej  doli!" 

I  do  piekła  go  z  sobą  wciągnęła  powoli. 

.j,  obaczywszy  tę  bezdenną  jamę, 
^ją  ręką  pochwycił  tę  odważną  damę 

"ł  z  nią  do  Erebu  przez  bagna  i  błota; 
1  tam  ich  oczy  pokryła  ciemnota, 

'^znać  nie  mogli  nawet  samych  siebie. 
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Nadto,  przy  tej  ciemności  tak  tam  było  głucho, 

Że  nawet  brzęk  komarów  dosłyszało  ucho. 

Był  to  kraj,  do  Litewskich  podobny  pustkowi: 

W  nich  się  smutek,  zgryzoty  i  rozpacz  sadowi. 

Starość,  jakby  pień  głucha,  rozHczne  choroby. 

Podagra,  śledziennice,  zwrzodzenia  wątroby, 

Z  zapalnemi  choroby  choroby  chroniczne, 

I  choroby  zewnętrzne  tak  mnogie  i  liczne, 

Żeby  ich  na  wołowej  nikt  nie  spisał  skórze. 

Przy  nich  śmierć  suchożebra  spała  w  jakiejś  dziurze. 

Obok  sen,  dalej  różne  i  zbrodnie  i  wady, 

Miały  w  tej  okolicy  zbyt  liczne  osady. 

Dalej  wojny,  niezgody,  kłótnie  i  zatargi, 

I  trzy  jędze  gryzące  z  gniewu  blade  wargi. 

Przybycie  do  Acheronłu 

Wtem  też  do  Aćherontu  doszli  już  strumyka. 
Który  cuchnął  jak  dudek  i  pełen  był  błota. 
Potem  odwiedzić  Kocyx  wzięła  ich  ochota, 
Którego  brzegi  strzeże  Charon,  gdera  stary, 
I  dzierżawi  tara  przewóz  za  bite  talary. 
Ma  on  szczególną  postać,  długą  siwą  brodę; 
Prom  stary  i  spróchniały,  sączący  już  wodę, 
Długiem  wiosłem  popycha  po  nurtach  tej  rzeki; 
Mruczy  zawsze  pod  nosem,  zachmurza  powieki. 
Odziewa  się  wcretą,  kaftan  nosi  z  dymki, 
A  na  głowie  podobną  ma  czapkę  do  krymki. 
Gdy  Eneasz  się  z  wieszczką  do  tej  zbliżył  rzeki. 
Spostrzegł,  jak  się  do  promu  cisnęły  kaleki, 
Ludzie  różnej  płci,  wieku  i  różnego  stanu: 
Z  Europy,  z  Afryki,  z  Indów,  od  Kubanu, 
Słowem  z  całego  świata  znanego  przybysze, 
Których  postać  i  liczbę  czart  chyba  opisze. 
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Każdy  z  nich  grosz  do  ręki  gdy  wsunął  sternika, 

Śmiałym  krokiem  do  promu  z  lądu  się  pomyka... 

I  z  kolei  na  kuczkach  zasiadał  w  milczeniu, 

Dumając,  jak  się  zdaje,  o  swem  przeznaczeniu. 

Który  zaś  od  przewozu  nie  złożył  opłaty, 

Odgania!  go  bosakiem  precz  Charon  brodaty, 

Bo  tak  u  nas  na  ziemi,  jak  na  tamtym  świecie, 

Niedaleko  zajść  można  bez  grosza  w  kalecie. 

Nic  nikt  darmo  nie  zrobi  i  jeszcze  cię  zfuka: 

Nie  zawsze  więc  otworzą,  choć  kto  do  drzwi  puka. 

-Powiedz  mi,  Sybileńko   —  Anchizowicz  rzecze  — 

„Czemu  tyle  osiadło  dusz  tych  wód  porzecze? 

y,l  dlaczego  przewozu  im  Charon  zabrania?** 

—   „Dziwne  mi  —  rzekła  wróżka  —  czynisz  zapytania. 

,Z  czegóżby  Charon  roczną  opłacał  dzierżawę, 

„Sprawiał  wiosła,  opędzał  czem  promu  naprawę, 

„Nie  licząc  w  to  fatygi  a  parte  sternika, 

„Gdyby  od  dusz  przybyłych  nie  brał  i  fenika? 

„Dlatego  to  wędrując  z  ziemi  do  Erebu, 

„Jeźli  nie  uzyskały  zaszczytu  pogrzebu. 

„Choćby  która  Sułtana  nawet  była  duszą, 

„W  przedpieklu  się  z  kąta  w  kąt  przez  wiek  tułać  muszą** 

Charon  do  Eneasza. 

Charon  wtedy  w  Eneja  wpatrywał  się  zblizka 
I  od  stóp  go  przemierzał  aż  do  wierzchu  głowy; 
Poczem  się,  pomrukując,  ozwał  temi  słowy: 
.Powiedz  mi,  skąd  ci  przyszła  taka  śmiałość  wielka? 
znaczy  ten  u  boku  kord,  czy  tam  szabelka? 
ci  sejmik  tu  zrywać  chęć  się  wzięła  może? 
!  w  porę  się  wybrałeś  z  tą  myślą,  niebożę  I 
tóski  za  tę  sprawkę,  okuty  w  kajdany, 
'^•*^'^nnie  bywa  końmi  dzikimi  szarpany. 
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„Jeźli  chcesz  wszczynać  kłótnie  i  zabijały  ki, 
„Trybunalskie  zabawy,  uczty  i  iusztyki, 
„Zachciewa  ci  się  tarek,  jakby  starej  babie; 
„Ja  cię  tu  zaraz  wiosłem  od  piekieł  od  wabię 
„I  zapędzę  w  kąt  jaki  waszego  tam  świata, 
„Co  już  nieraz  doświadczał  niejeden  brat  Łata. 
„Co  cię  tu  za  interes  do  nas  przyprowadza? 
„Masz  paszport?...  skąd  i  jaka  wydała  go  władza? 
„Czy  jesteś  wysokiego,  czy  nizkiego  rodu? 
„Bo  wiele  już  mieliśmy  dawniej  korowodu 
„W  samym  naszym  przybytku  i  siedlisku  nocy 
„Gdy  Alcyd,  niepośledniej  muszkularnej  mocy, 
„Wlazł  tutaj  nieproszony,  robić  brewerye; 
,1  Pirites  z  Tezejem,  dwie  straszne  bestye. 
„Pierwszy  chciał  Plutonowi  uwieść  Prozerpinę, 
„Drugi,  szarą  do  tego  obrawszy  godzinę, 
„Piekielnego  buldoga  skrępował  łańcuchy 
„I  osmagał  porządnie  batogiem  złe  duchy. 
„Potem  Orfeusz,  skrzypek,  wgrał  się  nam  do  piekła. 
„Gdy  mu  nadobną  żonę  śmierć  do  nas  przywlekln. 
„Ja  cię  za  Styx  przewozić  nie  głupim,  mospanie! 
„Ruszaj  stąd,  pókiś  cały,  na  karku  złamanie!" 


Sybilla  uspokaja  Charona  i  Cerbera 

Na  to  szczwana  Sybilla  Charonowi  rzekła: 
„Żadna  zła  myśl  Eneja  nie  wiedzie  do  piekła: 
„Nie  trwóż  się  jego  szabli,  kumie  siwobrody. 
^Ona  nikomu  dotąd  nie  zrządziła  szkody. 
„Eneasz  chociaż  minę  ma  tęgiego  zucha, 
„Z  rąk  jego  nikt  nie  zginął,  chyba  tylko  mucha. 
„I  to  gdy  drzemiącemu  na  nosie  usiadła. 
„On  nikomu  za  skórę  nie  zaleje  sadła. 
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^  Znają  go  pod  tym  względem,  jak  zly  szelą^^  ludzie. 

•Może  Cerber  bezpiecznie  szczekać  w  swojej  budzie, 

,, Pluton  bezpiecznie  z  żoną  zalegać  swe  bety: 

.Enej  zdolnym  do  zalet,  jak  wół  do  karety. 

„Chybaby  gąsce  wiejskiej  mógł  zawrócić  głowę 

,,  Przez  nudne  dykteryjki,  koncepta  jałowe. 

,Nie  zgadniesz,  co  go  do  was  ze  świata  przygnało: 

,.Oto  mu  się  tatusia  oglądać  zachciało. 

, Jeżeli  cię  ten  powód,  kumie,  nie  poruszy, 

» Pozwól  sobie  powiedzieć,  żeś  jest  twardej  duszy! 

„Bądź  przynajmniej  tą  prośbą  nareszcie  zmiękczony!" 

To  rzekłszy,  wsunęła  mu  w  rękę  dwa  dublony. 

Uśmiechnął  się  staruszek,  datek  w  kieszeń  chowa 

I  już  więcej  nie  pisnął  nawet  i  pół  słowa. 

Skierował  prom  do  brzegu,  sadza  w  niego  gości 

I  na  drugiej  ich  stronie  wysadził  w  całości. 

Zaledwie  zwietrzył  Cerber  przybywszy  zdaleka, 

Rzuca  się  na  łańcuchu,  to  wyje,  to  szczeka. 

Jakby  był  za  pieniądze  od  kogo  najęty. 

Enejowi  on  nagnał  wtedy  strachu  w  pięty 

I  już  się  żądał  ukryć  pod  wróżki  spódnicą. 

Gdy  psu  w  paszczę  wsunęła  miód  zmięszan  z  pszenicą, 

Zrepetował  je  chciwie,  oblizał  trzykrotnie, 

I  tak,  jak  po  kąpieli,  spał  w  budzie  ochotnie. 

A  Eneasz  z  Sybillą  odtąd  bez  przeszkody 

Szli  przedpieklem  do  piekła  do  Styksowej  wody. 


Mieszkańcy  Erebu. 

przód  lam  napotkali  dzieciątek  bez  liku. 
co  tam  było  wrzasku,  kwilenia  i  krzyku, 
trudno  już  opisać!...  Dalej  ludzie  byli, 
''"h  jak  najniesłuszniej  sędzię  osądzili 
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I  skazali  na  różne  i  sztrofy  i  kary. 

Wyroki  te  z  uwagą  czytał  Minos  stary, 

I  przerzucając  licznych  foliałów  szeregi, 

Śledził  prawdy  ućmionej  różnymi  wybiegi, 

A  gdy  znalazł  niesłuszność,  niczem  niezbłagany. 

Sędziów  z  adwokatami  kuć  kazał  w  kajdany. 

Dalej  widzieli  bladych  dusz  szeregi  liczne, 

Chłopców  ładnych,  jak  lalki,  i  damy  prześliczne. 

Które  się  dopuściły  samobójstw  z  kochania: 

Słyszeli  ich  żałosne  jęki,  narzekania; 

Lecz  była  to  musztarda  dana  po  obiedzie!  - 

Tu  Fedra  z  Eryfilą  ^)  pod  boki  się  wiedzie, 

Za  nią  Prokrys,  Pazyfe,  Lawdamia,  Ewadne  ^), 

I  inne  panieneczki  i  damulki  ładne. 

Tam  Cenej »)  obupłciowy  wiódł  piękną  Dydonę  \). 

Gdy  ją  Eneja  oko  spostrzegło  zdziwione. 

Stanął  jak  gdyby  wryty,  potem  się  jej  kłania 

I  już  się  brał  do  ręki  jej  ucałowania, 

Gdy  Dy  do  rozjuszona,  a  niegdyś  dlań  czuła, 

Niewiernego  kochanka  w  dłoń  szpilką  ukłuła, 

I  tak  był  potrącony  od  zgniewanej  damy, 

Że  ledwie  się  nakrył  własnemi  nogami! 

(Było  to  wszystko  we  śnie;  albowiem  Dydona, 

Jak  wiadomo,  królowi  Jarbie  zaślubiona, 

Po  weselu,  jak  ryba,  żywot  wiodła  zdrowa; 

O  czeni  w  poprzedniej  księdze  była  jeszcze  mowa). 

M  Fedra,  nmłżonka  Tezeusza.    Eryfile,  małżonka  Amfiara.    Obied^rie 
mężów    swych  zdradziły. 

^)  Prokrys,   małżonka  Cefala.    Pazyfae,  małżonka  Minosa.    La^ 
żona    Protezylausa.     Ewadiie,    małżonka    Kapaneusa.      Pierwszą    niąi  ,        i 
omyłkę     zastrzelił,    druK'a   zdradziła  męża,    trzecia  i  czwarta  zginęły  /. 
ści  ku    swym  mężom. 

3)   ('aenem,  panna,  zamieniona  przez  Neptuna  w  młodziana* 

*)   Królowę  Kartajziny. 
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Lecz  się  zoryento^awszy,  po  niejakiej  porze. 
Zawołał  poetycznie:  „Pani!  czyż  być  może, 
,Żeś  na  dobre  umarła,  umarła  na  wieki?" 
To  rzekłszy,  jakby  dziecko,  jął  rozwodzić  beki. 
Ale  Dydo,  jak  kamień  była  niezmiękczona, 
I  uniósłszy  długiego  czarnego  robrona, 
Mimo  żalu  Eneja,  rozpaczy  i  krzyku, 
Z  Sichejem  ^)  poszła  chodzić  po  blizKim  gaiku. 
Widząc  Enej,  z  Dydoną  że  nie  dojdzie  ładu. 
Udał  się  dla  zwiedzenia  rycerzy  zakładu. 
Było  ich  tam  niemało  z  różnego  narodu. 
Pamiętałem  ich  wszystkich  nazwiska  za  młodu. 
Lecz  mi  teraz,  dalipan,  wyszły  już  z  pamięci! 
Diofob  mi  się  tylko  po  głowie  dziś  kręci, 
Co  go  na  rzeź  wydała  niegodziwa  żona, 
Kiedy  Troja  przez  Greków  została  wzburzona; 
Lecz  długo  o  tem  mówić,  wspomnienie  to  smuci, 
A  co  się  raz  już  stało,  to  się  już  nie  wróci! 
Stamtąd  szli  ku  piaszczystej  jakowej  przestrzeni. 
Gdzie  różnych  stanów  ludzie  byli  zgromadzeni: 
Przedajne  filozofy,  niemoralni  księża. 
Żony,  co  za  pantofel  uważały  męża, 
I  na  stroje,  na  zbytki,  fioki  i  manele 
Do  bankructwa  przywiodły  małżonków  tak  wiele. 
Inne,  co  raz  z  cnotliwej  wyboczywszy  drogi. 
Stroiły  bezprzestannie  swoich  mężów  w  rogi; 
Inne,  co  frymarczyły  bezwzględnie  swą  cnotą; 
Męże,  co  sprzedawali  swe  żony  za  złoto, 
I  rodzice  wyrodne  sprzedające  córy; 
:ulery,  pijanice,  którzy  ojców  zbiory 
arnowali  na  różne  hultajstwa  i  zbytki, 
zeczne  niby  z  pozoru,  swawolne  kobietki, 

Sicłuieus,  pienvszy  mąż  Dydony. 
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Go  skubały  młodzieńców  i  darty  z  nich  łyka. 

Dalej  niewiast  bezczesnych  roje  napotyka. 

Co  psuły  biednych  dziewcząt  moralność  i  zdrowie, 

A  których  protegują  zamożni  panowie... 

Przy  nich  siedzieli  łotry,  złodzieje  i  zbóje. 

Oszusty  i  lichwiarze,  kostery,  opoje, 

Kucharki  i  służący,  co  szwabili  państwo,  j 

Słowem  z  całego  świata  zebrane  gałgaństwo. 

Przy  nich  wiele  dzierżawców  i  dóbr  właścicieli. 

Którzy  od  poniedziałku  do  samej  niedzieli 

Gnali  lud  na  pańszczyznę,  darmochy,  szarwarki, 

A  pracą  przeciążając  swych  poddanych  barki, 

Rozpajali  ich  wódką  i  ze  skóry  darli. 

Dopóki  na  pociechę  zgubionych  nie  zmarli. 

Byli  tam  przemysłowce  i  antreprenery, 

Faktorów  szereg  długi,  bogate  bankiery. 

Kupcy,  co  oszwiabiali  na  wadze  i  miarze, 

A  na  końcu  siedzieli  z  miast  i  wsiów  karczmarze 

I  wykwintnych  hotelów  możni  oberżyści, 

Którzy  gości  skubali  dla  własnej  korzyści. 

Za  najprzedniejsze  wina  sprzedawali  lury, 

Za  sarny  skopowinę,  za  bażanty  kury. 


Przegląd  załogi  piekła. 

Dwunasta  czyli  północ  biła  o  lej  porze: 

Wschód  począł  się  rozjaśniać  na  niebios  przestworze. 

„Śpieszmy  —  rzekła  Sybilla  —  śpieszmy  w  dalszą  drogę* 

Idą  tedy  oglądać  piekielną  załogę: 

Prześliczne  pułki  czartów,  rozmaitej  broni. 

Jazda  rzadkim  doborem  szczycąca  się  koni. 

A  co  tam  było  armat,  śmigownic,  moździerzy, 

Nikt  temu  kto  nie  widział,  pewno  nie  uwierzy. 
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Warta,  co  zamiast  w  bronie,  zbrojną  była  w  działa, 

Przed  wodzem  Eneaszem  broń  sprezentowała: 

Dobosze  biły  pochód,  fendrych^)  schylił  szpadę. 

Potem  Eneasz  poszedł  widzieć  wachparadę. 

Twierdzę  i  jej  kurtyny,  fosy  i  bastyony. 

Pod  któremi  przepływał  Flegeton  spieniony*), 

A  gdy  po  moście  przeszedł  jedno  jego  ramię 

Dyamentowej  długo  przyglądał  się  Kramie, 

Tudzież  ogromnej  wieży,  której  szczyt  wysoki 

Zdawało  się,  że  same  roztrąca  obłoki. 

Tę  nadzwyczajnie  mocną,  czworogranną  wieżę 

We  własnej  swej  osobie  Tyzyfone'*)  strzeże. 

Słychać  w  niej  brzęk  łańcuchów,  płacz,  jęki  i  wrzaski. 

Skrzyp  tortur,  smagających  biczy  ciągłe  trzaski: 

Jak  w  świętej  inkwizycyi  dzieje  się  to  gmachu. 

Eneasz  na  to  patrząc  aż  pobladł  ze  strachu. 

Ażeby  się  tej  jędzy  nie  dostać  w  pazury; 

Lecz  Syblilla  ocuca  w  nim  resztki  brawury. 

Kary  winowa|ców. 

Tu  Radamant*)  nad  niemi  zwierzchnią  władzę  trzyma, 
W  piekle  prokuratora  mający  posadę. 
On  to  z  inkwirentami  bada  cienie  blade, 
I  chłostą,  i  przez  różne  męki  i  katusze 
Do  wyśpiewania  winy  zmusza  łotrów  dusze. 
Tu  Tytanów  pierwotne  pokutuje  plemię 
Za  to,  że  uciskało  bezprzestannie  ziemię, 
I  chciało  ją  przewrócić  nogami  do  góry, 
:i  im  za  to  Jowisz  nie  wyłatał  skóry. 


I  Fdknrióh  (po  niem.),  chorąży. 
Flegeton,  rzeka  świata  podzieninego. 
Tizyfone,  jedna  z  Jędz. 
RadamanŁf  jeden  z  sędziów  świata  podziemnego. 
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I  zakutych  w  kajdany  nie  zamknął  na  rygle. 

Jeden,  za  dokonane  przed  laty  psie  figle, 

Sępowi  jest  oddany,  który  go  pożera; 

Ixyon  ')  walcując  wiecznie  z  tańca  obumiera; 

Pyritoj  2)  stacza  wiecznie  beczki  do  piwnicy. 

Tu  Tantal  wlepia  oczy  w  dno  próżnej  szklanicy, 

I  na  wspomnienie  samo  gorzałki  lub  wina 

Idzie  mu  bezustannie  do  ust  suchych  ślina, 

A  nie  może  uśmierzyć  na  chwilę  pragnienia. 

Jędze  gotują  duszom  różne  udręczenia: 

A  to  za  zbytnią  chciwość  nabycia  bogactwa, 

Z  krzywdą  ludzi  przez  podstęp  i  różne  matactwa. 

Że  żartowali  sobie  z  prawości  i  cnoty. 

Innym  czarty  kroiły  porządne  kapoty 

Za  to,  że  w  samolubstwie  wiedli  żywot  cały. 

Tu  dręczą  tych,  co  chcieli  dojść  wojennej  chwały 

Gwałtem  i  rabunkami,  lub  srogością  w  boju: 

To  też  im  jędze  zamiast  zwykłego  napoju 

Krwią  gardło  zalewają  albo  wrzącem  złotem. 

Innych,  co  swych  poddanych  tuczyli  się  potem. 

Na  zydlach  biją  w  skórę  piekielne  pachołki. 

Tu  na  głowach  ciosają  cudzołóżcom  kołki. 

Tam  do  krwi  chłoszczą  rózgą  dworzan,  szambelanów^ 

Tu  na  rożnie  przy  ogniu  pieką  jaśnie  panów. 

A  tam  zdrajca,  w  dziurawej,  jak  przetak  kapocie, 

Grzęźnie  po  same  uszy  w  zamarzniętem  błocie!... 

Eneasz  dopytuje  się  o  swego  ojca. 

To  wszystko  tak  zdziwiło  mocno  Eneasza, 

Że  nie  wierzył  swym  oczom,  sądząc,  że  go  mylą. 

Wtem  napotkał  na  drodze  swą  wróżkę,  Sybilla. 


')  Ixion,  król  w  Tessalii,  przywiązany  do  kręcącego  się  koła. 
'^)  Piritous,  podobnież  król  w  Tessalii,  który  chciał  wykraść  Prof 
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Z  fajką  w  gębie  Muzeja  *).  Za  rękę  go  chwyta, 
Pozdrawia  i  w  te  słowa,  skłoniwszy  się,  pyta: 
,6ądź  pan  łaskaw  powiedzieć,  kędy  o  tej  porae 
^Anchizes,  rodem  z  Troi,  znajdować  się  może? 
,Lub  też  gdzie  obrał  sobie  stałe  tu  mieszkanie?" 
^Zbyt  trudną  jest  odpowiedź  na  to  zapytanie  — 
Odpowiedział  mu  Muzej  —  gdyż  mieszkańcy  raju 
^Stałych  siedzib  obierać  nie  mają  zwyczaju; 
,Lecz  każdy  tam  przebywa,  gdzie  ma  chęć  i  wolą. 
,Ale  jeżeli  państwo  oboje  pozwolą 
^Za  natchnieniem  mej  myśli  iść,  szczerze  wam  radzę: 
.jOto  was  z  tego  wzgórza  prosto  zaprowadzę 
,Do  knajpy,  gdzie  na  kawy  zwykle  filiżankę 
^Schodzą  się  staruszkowie  i  tną  pogadankę. 
,1  tam   „baju  i  baju,  a  będziecie  w  raju**. 
, Prawią  o  tem,  co  niegdyś  bywało  w  ich  kraju  **. 


Eneasa  spotyka  Anchizesa. 

Idziem  tedy  aleją,  obrzeżoną  cisy... 

Wtem  przy  drodze...  na  trawie.  .  siedział  Anchiz  stary 

I  przyglądał  się  pilnie  przez  parkanu  szpary. 

Jak  zasiane  w  ogrodzie  dojrzewały  dusze. 

Badał  przyszłość  ich  życia,  zdolność,  animusze; 

Lecz  gdy  spostrzegł  Eneja  i  Sybillę  zdała, 

Tak  się  mocno  rozczulił  widokiem  synala. 

Że  począł  rzewnie  płakać,  jak  maleńkie  dziecię... 

, Przypomniałeś  też  sobie  —  rzekł  —  o  ojcu  przecie, 

-1  przychodzisz  do  piekieł  zapadłej  krainy 

Sybillą,  dobrodziejką,  pewno  w  odwiedziny?! . . . 

o,  rybko  moja  droga,  jak  ci  się  powodzi? 

:yli  czas  na  wędrówce  przyjemnie  ci  schodzi? 


Musaetut,  uczeń  Orfeusza. 


18* 
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„Cóż  tam  słychać  na  waszym  podsJonecznym  świecie? 

„Mów  mi,  mów  mi  o  wszystkiem,  ukochane  dziecię! 

„A  naprzód  mnie  zawiadom,  mój  drogi  kokocie, 

„Czyiiś  nie  ugrzązł  czasem  w  Kartagińskiem  błocie? 

„Czyli  Dydo  do  ciebie  zachowuje  ansę? 

„Wreszcie,  na  czem  się  wasze  skończyły  romanse? 

„Bo  mi  tu  powiadano,  niedziel  temu  parę, 

„Że  za  Jarba  pójść  miało  to  babisko  stare*". 

Na  to  Eneasz  ojcu  w  te  słowa  odpowie: 

„Pi^ecieć  mi  piątej  klepki  nie  brakuje  w  głowie! 

„Z  Dydoną  porzuciłem  Afryki  nadbrzeża; 

„Teraz  twój  syn  Iłaluj  podbijać  zamierza 

„I  w  tym  celu  gotuje  strategiczne  plany. 

„Podaj  mi  swoją  rączkę,  ojcze  ukochany! 

„Niechaj  ją  ucałuję,  jako  syn,  serdecznie**. 

Lecz  napróżno  ją  chwyta,  bo  kto  zasnął  wiecznie. 

Ten  jest  duchem  i  nie  ma  odrobiny  ciała. 

Postać  mu  więc  tej  ręki  w  powietrzu  znikała. 


Parada  dusz  ludzi  przyszłycłi. 

Był  to  step,  gdzie  Eneasz  Anchizesa  zoczył. 

Na  tym  stepie  był  ogród  i  strumień  się  toczył 

Ten  strumień  była  Lcthc,  rzeka  zapomnienia; 

Bo  kto  tylko  skosztował  wody  z  jej  strumienia, 

Zaraz  nawet  o  Bożym  zapominał  świecie. 

„Z  uwagą  na  ten  ogród  patrzaj,  moje  dziecię! 

„W  nim  kurczą  się  i  wschodzą  dusz  zasiane  ziarna, 

„A  że  ziemia  jest  pulchna  i  gdyby  kruk  czarna, 

„Rosną,  jakby  na  drożdżach;  a  kiedy  dojrzeją, 

„Pluton  ich  na  świat  tamten  wysyła  koleją... 

„Uważaj  teraz,  synu,  i  pilnie  i  bacznie, 

„Bo  w  paradzie  dusz  szereg  wnet  przeciągać  zaczni 
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Naprzód  ciągnąJ  saperów  dusz  szereg  brodaty, 

Po  nich  szedł  tambour-major,  przybran  w  strój  bogaty, 

Z  kutasami  miał  gałkę  ogromną  u  trzciny, 

Na  nogach  wyszywane  w  floresy  botyny. 

Na  bandolierze  węże  i  smok  był  wyszyty, 

Na  bermicy  piór  mnóstwo  chwiało  się  wśród  kity, 

Szlify  miał  generalskie,  złote,  z  bulionami. 

A  za  nim  szli  dobosze  dwoma  szeregami; 

Z  ogromnym  tołumbasem  janczarska  muzyka 

Poprzedzała  dowódzcę  pułku  pułkownika. 

Za,  dowódzcą  ciągnęły  zaraz  grenadyery: 

Chłopy,  gdyby  olbrzymy!  po  nich  fizyliery; 

Strzelców  celnych  na  końcu  szła  za  pułkiem  rota. 

A  cały  ten  pułk  prawie  aż  kapał  od  złota. 

Broń  zaś  śUczna  na  słońcu  takim  blaskiem  lśniła. 

Jakby  ukutą  z  samych  dyamentów  była. 

Po  pierwszym  przeciągały  inne  bataliony, 

Mając  na  pierwszy  pluton  szyk  w  masie  ściśniony; 

I  sztandar  Eneasza  pozdrowił  pułkowy. 


Przepowiednie  przyszłości. 

Anchizes  się  do  syna  temi  ozwał  słowy: 

, Patrz  synu!  ten  młodzieniec  w  czerwonej  tunice, 

„Go  mu  wąsik  ocienia,  gdyby  róże  lice, 

,Z  pułkownika  szlifami,  ryngrafem  na  szyi, 

„Jest  celniejszą  figurą  naszej  prozapii; 

będzie  on  mieszańcem  krwi  naszej  i  Włoszek, 
ik  kogut  wiejski  łaską  szczyci  się  kokoszek, 
ak  on  kobietom  wszystkim  pozawraca  głowy: 
est  to  Sylwiusz ');  pan  kiedyś  będzie  milionowy. 


^iltńus  Aeneas,  syn  Eneasza  z  LaAvinii. 
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„Jak  już  się  podtatusiasz,  zsi wieją  ci  włosy, 

« Pomnij,  że  cię  obdarzą  swą  laską  niebiosy: 

„W  lesie  twoja  małżonka,  nadobna  Lawinka, 

„Porodzi  ci,  Enejku,  gdyby  lalkę,  synka. 

„Z  niego  pójdzie  ród  grandów  i  Alby  książęta  *), 

„Prokas^),  a  po  Prokasie  liczne  Prokasięta, 

„Jak  gwiazdy  się  rozrodzą  po  Italskiej  ziemi. 

„Kapis,  po  nim  Numitor^)  z  potomkami  swemi 

„Albę  znowu  odzyska;  bo  potomki  nasze 

„Nie  dadzą  lada  komu  napluć  sobie  w  kaszę, 

„Ani  też  grać  na  nosie  nie  pozwolą  sobie: 

„Dobry  koń  nie  da  drugim  odjeść  się  przy  żłobie. 

„Potem  w  stosownej  porze,  wnuków  twych  potomki, 

„Pobudują  pałace,  gdzie  dziś  stoją  domki. 

„We  Fidenie,  w  Nomentum,  Gabii  i  Korze  ^) 

„Do  wielkiej  się  potęgi  ich  rodzina  wzmoże, 

„I  dojdzie  małym  kosztem  do  bogactw,  znaczenia. 

„Bolę^)  później  zbuduje  z  cegieł  i  kamienia, 

„A  gdy  żydom  za  bezcen  wszystkie  sprzeda  lasy, 

„Których  dotknąć  toporem  dotąd  się  nie  godzi, 

„Ronmlus  się  z  Remusem  natenczas  urodzi. 

„Ci  dorósłszy,  nad  Tybrem  wzniosą  Rzym  wspaniały; 

„Lecz  ^'dy  wejdą  w  zaciętą  dysputę  o  działy 

„I  gdy  proces  wytoczą  przed  właściwe  sądy, 

„Komu  z  prawa  należą  dochody  i  rządy, 

„Romulus  jurydyczne  przetnie  mieczem  spory, 

„I  uparty,  jak  Mazur,  w  dokonaniu  skory 


')  Alba  lotiga,  miasto  niedaleko  Rzymu. 

^j  Procas,  król  Liitynów. 

')  Capis,  Numitor,  królowie  Latynów.  Teg^o  ostatniego  strącił  z  i 

brat  jego,  AmuUtM;  ale  NuniiŁor  tron  odzyskał. 

*)  Fidemis,  NomctUum,  Gabii,  Córa,  trzy  pierwjsze  miasta  Sa^  , 
czwarte  AYolsków. 

*)  Rola,  na  granicy  ziemi  Latynów. 
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^Nieboraka  Remusa,  rodzonego  brata, 
,  Wyekspedyuje  z  tego  do  tamtego  świata 
^Po  włosku,  puginałem  albo  też  aquełu^). 
^  Po  Romulu  Rzym  znajdzie  powody  in  pdto  ^^), 
^Rabunkiem  i  mordami  trapić  swych  sąsiadów; 
^A  będzie  to  litania  bitew  i  napadów. 
,  Wreszcie,  gdy  się  przebierze  potęgi  ich  miara, 
„Uledz  będą  zmuszeni  przemocy  Cezara. 
,Ten  Gale  i  Germany,  Hiszpanów  i  Br)'ty 
-Będzie  bil,  a  nie  będzie  w  boju  nigdy  zbity. 
^Nareszcie  przyjdzie  także  kreska  na  Matyska: 
„Gdy  lud  rzymski  i  senat  dla  siebie  pozyska, 
„I  stanie  na  potęgi  tudzież  sławy  szczycie, 
« Brutus  razem  z  Kassyuszem  odbiorą  mu  życie. 
,Po  nim  August  nastąpi,  co  Wiochom  łby  zmyje, 
„I  pod  Acłium  Pompeja  w  puch  wojska  pobije, 
„Delikatnym  rozumem  senat  w  ryzę  złapie 
„I  najwyższej  się  władzy  powoli  dochrapie. 
„Antoniusza  w  Egipcie  wystrychnie  na  fryca, 
, Niejednego  plebeja  przedzierzgnie  w  szlachcica; 
„Z  dowcipu  słynącego  Horacego  Flakka, 
„Dworzanina  swojego,  biegłego  śpiewaka, 
„Który  na  cześć  Augusta  będzie  pisał  ody, 
„Dobrami  i  znacznemi  obdarzy  dochody. 
„Będzie  to  człowiek  miły,  dobrego  humoru, 
„Kochany  od  monarchy,  ceniony  u  dworu. 
„Liczący  się  do  uczniów  szkoły  Epikura; 
„Lecz  główną  rolę  inna  grać  będzie  figura: 
'N  czasie  rządów  Augusta  będąc  r(^ką  prawą, 
rVłoch  przewagę  utwierdzi,  pokryje  je  sławą. 


Aąueta,   agua  Tofana,    woda  św.  Mikołaja,    trucizna  wynaleziona 
m  wieku  przez  Tofanę,  neapolitankę. 
fn  pełto,  (po  włosku),  w  piersi,  skrycie,  tajemnie. 


—     280     — 

„Wreszcie  chcąc  w  calem  państwie  rozszerzyć  oświatę, 

,  Mnóstwo  szkół  zaopatrzy  w  dochody  bogate. 

„Będzie  to  ów  Mecenas  znany  w  całym  Rzymie, 

„Noszący  Mecenasa  rodu  tylko  imię, 

(„Muszę  tę  okoliczność  przytoczyć  nawiasem; 

„Bo  wistocie  nie  będzie  nigdy  mecenasem, 

„Ani  też  za  kratkami  stawał  w  jakim  sądzie, 

„Wszak  dwóm  nie  można  służyć  panom  w  żadnym  rządzie). 

„U  dworu  jego  także  będzie  mianowanym 

„  Yirgilius  Maro  wieszczem,  tudzież  szambelanem, 

„Za  to,  że  w  Eneidzie  Augusta  pochwali. 

„Na  poetę  Owida  Cezar  się  rozżali 

„Za  niewczesne  do  córki  swej,  Julii,  zaloty; 

„I  weźmie  Owidyusza  w  kaduczne  obroty, 

„Że  się  z  nich  aż  do  zgonu  swego  nie  wywinie 

„I  na  wygnaniu  w  Dakii  biedak  marnie  zginie. 

„Za  Augusta  nastąpi  wiele  nowych  rzeczy, 

„Niejeden  za  swawolę  i  gorzko  przebeczy. 

„Z  Afryki  sprowadzone  zostaną  girafy, 

„Tytuły  pozyskają  barony  i  grafy, 

^Nołahme  po  stępia  wysokiej  opłacie; 

„Dużo  bardzo  we  Włoszech  namnoży  się  szlachty. 

„Podrożeją  dzierżawy,  mieszkania  i  pachty. 

„Rzymianie  do  uprawy  wezmą  się  tabaki, 

„Stąd  powstanie  dla  skarbu  dochód  wieloraki. 

„W  Egipcie  wyszlamują  główny  kanał  z  mułu 

„Dla  spławienia  łatwego  zboża  do  Stambułu, 

„A  szczególniej  egipskiej  wybornej  pszenicy. 

„Zaprowadzone  będą  i  cła  przy  granicy. 

„Atlas  ogromny  każą  sporządzić  z  kadastru. 

„Rzymianie  się  wzwy czają  do  palenia  knastru, 

„Do  cygar,  papierosów,  do  picia  szampana, 

„Przez  co  niejeden  kupiec  przedziergnie  się  w  pana 
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cl  z  sklepu  do  wygodnej  przesiędzie  karety. 
, Łakocie,  konfitury,  cukier,  różne  wety 
,Będą  z  Indyj  do  Rzymu  sprowadzać  na  targi. 
,  ,DaiTiy  zaczną  farbować  lice,  tudzież  wargi; 
^Szastać  się  w  krynolinach,  nosić  czupiradla. 
, Panowie  niewolników  zaprzęgą  do  radła 
,1  na  rząd  komisarzy  zdadzą  swoje  włości; 
,Sami  zaś  będą  grali  w  bilardy  i  kości, 
,W  lołerye,  faraona,  lancknechty,  dyablika, 
,W  halbecwelwe,  maryasza,  sztosa,  tudzież  ćwika. 
,Gra  giełdowa  wielkiego  znaczenia  nabędzie 
,1  potrwa,  aż  Rzym  w  końcu  na  koszu  osiędzie, 
,1  do  bankructwa  przyjdzie  w  wielkiej  zysków  chęci: 
,W  grze  zamiast  tuza  często  szóstka  się  wyświęci!..." 


Zakończenie  dalszych  przepowiedni. 

-Te  osoby  grać  będą  główną  rolę  w  Rzymie. 
,Inne  różne  figurki  będą  lepić  z  gliny, 
„Gwaszem  malować  Rzymu  dawnego  ruiny. 
•Małpy  będą  po  świecie  tu  i  owdzie  wodzić; 
,Ci  kwadratury  koła  skuszą  się  dochodzić, 
„Owi  improwizować  rozpoczną  androny, 
,Za  fałsze  dawnych  monet  pchać  w  kabzy  dublony, 
„Trudnić  się  astrologią,  celować  z  wymowy. 
rCi  znów  odkryją  Włochom  dochód  milionowy 
,Za  mistyczne  książeczki  i  smalone  duby. 
„Tinto ')  zaś  dojdzie  z  czasem  z  pomocą  rachuby, 

loterya  liczbowa,  po  zbadaniu  ścislem, 

•dzo  jest  pożytecznym  dla  skarbu  pomysłem. 

odkryją,  jak  pięknie  stół  ubierać  w  wety; 

i  będą  handlować  przyprawą  arpit^ty! . . . 

Yynalazca  loter)i. 


n 
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Pożegnanie. 

^Ot,  wiesz  co?  na  pociechę  napijmy  się  wina  — 

Rzeki  spłakany  Anchizes  półgębkiem  do  syna. 

-Dobry  —  mówią  —  jest  trunek  na  każdy  frasunek!... 

-Teraz  obszerny  wskażę  Waszeci  stosunek, 

„Jaki  pomiędzy  niebem  i  ziemią  zachodzi. 

„Najpierwej  trzeba  wiedzieć...  że  co  się  urodzi..." 

„Dosyć  tego  na  dzisiaj!  —  przerwie  mu  Sybilla  — 

„Kto  w  drodze,  temu  drogą  każda  prawie  chwila! 

„A  ty  byś  rad  nam  prawił  powiastki  bez  końca! 

„Patrz-no!  wschód  biizki  jutrznia  zapowiada  słońca, 

„I  jeźli  się  nie  mylę,  już  świtać  zaczyna!" 

„  Prawda  —  rzecze  Anchizes  —  już  druga  godzina . . . 

„I  lubo  czas  przyjemnie  na  ga wędce  schodzi, 

„Gdy  tu  dłużej  śmiertelnym  gościć  się  nie  godzi, 

„1  tylko  zmarłych  w  piekle  mogą  bawić  dusze, 

„Rad  nie  rad  za  drzwi  wypchnąć  was  natychmiast  muszę, 

„Przepraszam  za  niegrzeczność:  nie  moja  w  tem  wina", 

Poczem  wywiódł  za  wrota  Sybillę  i  syna. 

Zniknął  sen,  co  go  tylu  urokami  łudził. 

Wtem  się  Eneasz  ze  snu  twardego  obudził, 

I  gdy  dobrze  zaspane  przetarł  już  źrenice, 

Poznał  zaraz  Sybilli  Kumejskiej  piwnicę 

W  której  tyle  wyżłopał  i  wina  i  miodu; 

I  już  poczęła. jutrznia  ćmić  promienie  wschodu. 

Gdy  ziewając  był  przyszedł  z  powrotem  do  floty. 

1  chociaż  wielkie  jeszcze  miał  w  drodze  kłopoty, 

I  los  go  raz  i  drugi  porządnie  ochłostał. 

Koniec  końców...  do  Włoszech  szczęśliwie  się  dostał. 
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II. 

DROBNE    AATIERSZEO. 


Sonet. 

Kupid  wyjął  raz  dwie  strzały, 
A  znając  niewinność  poety, 

Rzecze:  »Teraz  wieszcz  niestały 
Dwie  musi  kochać  kobiety*. 

Zranił  mi  serce  Bóg  mały: 

Wielbię  dwóch  dziewcząt  zalety. 
Dwoją  się  moje  zapały: 

I  zdradzam  obie...  niestety. 

Teraz  niepewny  się  chwieję, 
Bo  o  wybór  jednej  chodzi. 
Ach!  jakże  srodze  boleję! 

Gdy  Bożek  się  ułagodzi, 

Mam  nieomylną  nadzieję, 

Że  nas  trzecia  piękność  zgodzi. 

Pożegnanie  Muzy. 

Próżno  mię  wabisz  na  Parnasu  skały, 
Nie  będę  ja  się  tam  drapał. 

Raz,  że  mi  nogi  zdrętwiały, 

Drugie,  żem  się  już  zasapał. 

Vviele  z  .Wandy*  t.  III.  Warszawa  \SU± 
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A  te  ogromne  z  granitu  opoki, 

Gdzie  jest  szczyt  Apolla  gmachu, 

Wznoszące  się  pod  obłoki, 

Napędzały  mi  już  strachu. 

Dostać  się  tam  nie  jest  snadnie. 

Bo  i  daleko  i  ślizko, 
A  gdy  człowiek  na  łeb  spadnie, 

Zrobię  z  siebie  pośmiewisko. 

Wreszcie  Apollo  złe  daje  nagrody: 

Za  tyle  trudów  i  pracy 
Wieniec  z  bobku,  szklankę  wody, 

Ani  grosza  pono  płacy. 

Pięknie  jest  słynąć  wśród  swego  narodu, 
Ale  niedobrze  żyć  w  nędzy, 

I  z  niedostatku  pieniędzy 

W  szpitalu  umrzeć  gdzie  z  głodu. 

Muzo!  wszak  w  każdym  zasięgałem  razie 
Twego  natchnienia  i  woli, 

Gdym  harcował  na  Pegazie, 

Teraz  czas  się  wziąć  do  roli. 

Bo,  żem  nie  jest  chłopiec  młody, 

To  zaświadczą  golibrody, 
A  nawet  chrzestna  metryka 

Wielebnego  kanonika. 

Lecz  komu  zdrowie  i  przechadzka  służy, 

Czyja  laurów  pragnie  głowa, 
Życzę  mu  dobrej  podróży; 

A  ty,  Muzo,  bądź  mi  zdrowa. 
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Miłość  dozgonna. 

Niestałej  Laurze  rzeki  Władysław  miody: 
„Wzgardziłaś  mną  Lauro  płocha. 
Jakież  miłości  da  ci  dowody 

Ten,  co  cię  nad  życie  kocha. 
Zwalczyć  moją  namiętność  już  niema  sposobu, 
Z  nią  młodość  mą  spędziłem,  z  nią  zajdę  do  grobu, 
Przysięgam  na  twe  oczy,  na  cnoty,  na  wdzięki, 

Iż  żadna  mojej  nie  pozyska  ręki". 
Jakoż  zdania  swojego  długo  nie  odmienił. 
Bo  dopiero  się  w  miesiąc  z  Olimpią  ożenił. 

Złotnik. 

Pan  Piotr  szczęśliwy  w  kochaniu, 
Po  krótkiem  dosyć  staraniu, 
Chcąc  los  polepszyć  przez  ożenienie, 
Kazał  dwa  ślubne  zrobić  pierścienie. 
I  gdy  już  złotnik  pełen  ochoty 

Zaczął  topić  kruszec  złoty, 
Ktoś  go  zapytał:  „Powiedz,  panie  bracie. 

Cóż  to  robić  zamyślacie?" 

Na  to  odpowie  spytany: 

,Kuję  dla  ludzi  wieczne  kajdany. 

Panna  na  wydaniu. 

POWIEŚĆ. 

Przed  kilkudziesiąt  podobno  już  laty 
Żył  Stolnik  prawy,  szlachcic  bogaty. 
Lecz  w  jakiej  ziemi,  pomimo  starania 

I  w  starych  aktach  szperania, 

Dotąd  nie  mogłem  wyśledzić! 

Ten  miał  we  własnej  majętności  siedzieć 
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Z  kochaną  żoną  i  córką  jedyną 
Eweliną. 
Była  to  Panna  w  samych  lat  kwiecie, 
A  wtenczas  właśnie  kobiecie, 
Jak  twierdzą  świeccy  i  księża, 
Zachciewa  się  gwałtem  męża. 
Młodzież  z  blizkiej  okolicy, 
A  nawet  w  samej  stolicy. 
Do  Stolnikowstwa  leci  hurmem  domu, 

A  chwaląc  Panny  i  wdzięki  i  cnotę, 
I  jawnie  i  pokryjomu, 
Miała  ochotę 
Zyskać  rękę  Eweliny. 
Lecz  nie  wiem  z  jakiej  przyczyny 
Panna  im  wszystkim  dała  odkosza, 
A  odtąd  w  domu  Imci  Pana  Prawosza 
Nikt  nogą  nie  śmiał  już  postać. 
Pannie  się  jednak  męża  chciało  dostać. 
Lecz  aby  wyższy  od  niej  był  stanem: 
Jaśnie  wielmożnym  przynajmniej  Panem, 
A  ci  Ichmościowie  są  drodzy. 
Chociaż  ubodzy. 
Mija  rok  jeden  po  roku, 
Siedzi  jak  grzyb  Ewelina; 
Ogień  gaśnie  w  czarneni^  oku, 
Marszczka  twarz  orać  zaczyna. 
Zaledwie  Skarbnik,  wdowiec  już  stary, 

Przez  okulary 
Patrzy  na  piękność  zwiędniałą; 
Wreszcie  miłosne  pożary 
I  swą  wierność  wieczno-trwałą 
Przez  nos  wybąkał  przed  swą  boginią. 
A  że  potrzeby  skromnemi  nas  czynią, 
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Panna,  tak  droga  za  mJodu, 
Bez  żadnego  korowodu 
Widząc  nadziei  zmylone  rachuby, 
Na  małżeńskie  z  Skarbnikiem  zezwoliła  śluby. 
Wy,  które  los  obdarzył  w  wdzięki  i  urodę, 

Piękności  mJode, 
Posłuchajcie  mojej  rady: 
Kto  się  zbyt  droży,  kto  górnie  lata. 
Sam  szczęściu  kładzie  zawady; 
Kwiat  róży  z  czasem  oblata, 
Starość  w  młodości  tuż  śpieszy  ślady. 

A  przykro  bardzo  dziewczynie. 
Gdy  nie  ma  męża,  a  młodość  przeminie. 

Na  poefę. 

To  poeta!  na  takich  zbywa  Polsce  właśnie, 
Bo  kto  go  weźmie  w  rękę,  to  zaraz  i  zaśnie. 

Sensaf  fircykiem. 

Patrz,  Piotr,  sensat,  po  ślubie  zrobił  się  fircykiem, 
Widać,  że  żonka  hoża,  a  Piotr  pod  trzewikiem. 

Na  hrabiego  N... 

,Jest  to  pan  czterech  włości,  hrabia  et  caetera. 
„Poznałem  go".  »A  poczem?"   „Nos  w  górę  zadziera" 

Na  Emmę  i  Annę. 

nma  szale  sprzedała,  by  mąż  spłacił  długi, 
nna  chce  ją  przewyższyć  w  uzyskanej  chwale: 
'>ieniężywszy  mężowskie  i  woły  i  pługi, 
ipiła  bardzo  piękne  dwa  tureckie  szale. 
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Zoolog  swatem. 

Jeden  zoolog  miał  dostać  zlecenie, 
Aby  męża  szukał  pannie; 
Dumał  przeto  nieustannie. 
Jak  jej  wypełnić  życzenie. 

Więc  księgi  o  radę  pyta, 
W  księgach  zdania  o  tern  szuka; 
Bierze  Jundziłta  i  Kluka, 
I  z  natężeniem  ich  czyta. 
Susząc  głowę  nad  wyborem, 

W  dzień  i  w  nocy  miał  się  męczyć, 
Kogoby  tu  jej  nastręczyć. 
Aby  był  małżonków  wzorem? 
I  gdy  się  w  myślach  natęża. 
Osła  jej  wybrał  za  męża! 


F 
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FRANCISZEK  MORAWSKI 

(ur.  1783  t  1861). 

— ■*  ■•  •— 

I. 

Do  milczącego  Jaxy^). 

Sowo  Minerwy,  perto  Apolla, 
Szczytna  topoli  w  poetów  klombie, 
Ty,  coś  tak  pięknie  grywał  nam  sola 
Na  Feba  trąbie. 

Sławny  pijaku  krynic  parnaskich. 
Coś  Bielawskiego,  coś  Jacka  przepił, 
Któż  ci  na  wieczny  smutek  Morawskich 
Gębę  zalepił? 

Był  czas  gdy  jeden  Bóg  nas  prowadził, 
I  przyjacielskie  godził  nam  lutnie, 
A  każdy  z  nas  się  na  koncept  sadził. 
Kto  lepiej  utnie. 

Wtenczas  to  jakby  Etna  wzburzona, 
Wiersześ  nam  miotał,  wierszem  grzmiał,  ryczał, 
Dziarski  twój  pegaz  zadarł  ogona, 
Wierzgał  i  kwiczał. 

'lażden  ci  wprawdzie  łatki  przypinał, 
jcz  i  tyś  dowiódł,  że  umiesz  kąsać: 
iznnl  świat  wówczas,  co  za  kryminał 
Jaxą  potrząsać. 


Marcinkowskiego. 

iUIIOBU    POUKIEBO.    T.    III. 


19 


—     290    - 

I  skądże  po  tej  bójce  tak  grackiej 
Milczysz  na  wiecznych  dni  mych  zatrucie^ 
Zapiej!  ach,  zapiej         grzędy  sarmackiej 
Sławny  kogucie! 


II. 


Odpowiedź  Godebskiemu. 

Jmienieh  |f  axt  Jii, 


Panie  Godebski, 

Wiersz  twój  jest  kiepski; 

Lepiej  młodziku 

Nuć  kukuryku; 

Ja  piszę  wiersze 

Nie  jak  ty  piersze; 

Mnie  Muza  pieści    • 

Już  lat  czterdzieści; 

Jeszcześ  był  w  jajku 

Maty  hultajku, 

Gdym  w  Pamas  wkroczył 

I  już  przeskoczył 

W  sztuce  Apolla, 

Kiszkę  i  Molla; 

Kijów  mnie  głosił, 

Na  ręku  nosił; 

Karmił  i  poił; 

A  gdym  się  stroił 

W  wieniec  wołyński, 

Płakał  Feliński. 

Cóżeś  ty  zrobił. 
Byś  się  ozdobił 


Laurem  poety; 
Gdzież  twe  Gorsety^ 
Ty  piszesz  drwinki, 
Ja  Upominki. 
Ty  mód  żurnale, 
Ja  Rzeki  walę! 
Sypią  się  tomy, 
A  świat  łakomy 
Na  moje  Treny, 
Znawcę,  Ireny, 
Pszonki,  Pobyty,. 
Stoi  jak  wryty 
Nad  każdą  kartą, 
Z  gębą  otwartą! 

Prawda,  że  wielu 
Ma  mnie  na  celu 
I  drwi  potężnie; 
Lecz  czemuż  mężr 
Nie  znieść  pocisku 
Zwłaszcza  dla  zyski 
Przy  darze  Feba, 
Rozum  mieć  trzeb 
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Moja  intraŁa 
Prenumerata; 
Wreszcie  mój  Panie, 
U  nich  śniadanie, 
Obiad,  wieczerze; 
A  ja  ci  szczerze 
Powiem  po  prostu, 
Nie  lubię  postu. 
W  strasznem  zawzięciu 
Żrę  za  dziesięciu. 


CSszej  więc  bratku, 
Grdyż  na  ostatku 
Jak  się  rozjuszę 
I  z  zemstą  ruszę, 
Tak  ci  dogryzę 
Przez  improwizę, 
I  taki  na  cię 
W  drwin  tych  opłacie 
Lunę  trzy-dniowy 
Potop  rymowy. 


Że  z  strachu  cały, 
Jak  trup  skościaly. 
Świata   się  zrzekniesz, 
W  piekło  uciekniesz, 
A  ja  tara  nawet, 
Płacąc  wet  za  wet, 
Na  kark  ci  wsiędę, 
Wiersze  ciąć  będę; 
I  tak  z  ich  hurmem 
Uderzę  szturmem, 
Że  wszystko  zburzę, 
Dyabłów  wykurzę: 
Sam  szatan  ryknie, 

0  litość  krzyknie! 
Tak  wreszcie  dzielny, 
Długi  —  piekielny 
Wiersz  ci  zawyję, 

Że  mózg  ci  zryje. 
Szpik  ci  wysuszy. 
Piekła  zagłuszy, 

1  jak  lew  w  dziczy 
Wieczność  przeryczy! 


III. 


Pan  i  kucharz. 

.  sądź,  gdy  sam  nie  piszesz,  mówią  autorowie, 
chajmy  co  w  tej  mierze  nasza  bajka  powie. 
vien  pan  raz  swojego  kucharza  strofował, 
-nu  obiad  zbyt  kwaśny  i  pieprzny  zgotował, 

19* 
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Że  wszystko  ta  nieszczęsna  popsuła  przesada. 
,0  zgrozo!  o  zgorszenie!  —  kucharz  odpowiada  — 
Jakże  można  mój  Panie  tak  dalece  błądzić, 
Nie  umiejąc  gotować  o  potrawach  sądzić? 
Pańskie  zdanie  zupełnie  śmieszne  i  opaczne. 
Musisz  jeść  co  ci  daję  i  wierzyć,  że  smaczne*. 

Pies  i  pszczoły. 

Jest  to  cnota  nad  cnotami 
Trzymać  język  za  zębami  — 
Stare  powiada  praysłowie. 
Wszyscy  jednakże  smakujem  w  obmowie: 
O  cudzych  grzechach  rozmowa  tak  słodka. 

Raz  pewien  wyżeł  przebiegły  i  śmiały, 

Wielki  bajarz,  wielki  plotka, 

Przyteni  lizus  doskonały, 

Proszony  czy  nic  proszony, 

Latał  na  wszystkie  strony, 

Wiedział  wszystkie  wady.  sprzeczki, 

Wszelkich  skrytości  dociekał; 
Słowem  u  wszystkich  ogryzał  kosteczki, 

A  potem  wszystkich  oszczekał! 
Suczki  z  suczkami. 
Psiarnie  z  psiarniami 

Zwaśnił,  zniechęcił  i  skłócił; 

Cały  porządek  przewrócił. 
Wtem  raz  szczególna  ciekawość  go  wzięła, 

Jakaś  pokusa  go  bodzie 
Zajrzeć  do  ula,  który  stał  w  ogrodzie. 
Najprzód  ostrożnie  bierze  się  do  dzieła, 
Obchodzi,  wącha,  skrada  się,  przemyka, 

Ale  zaledwie  nos  wtyka, 
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Cala  pszcjóJ  gromada 
Z  straszliwym  brzękiem  wypada; 
Wyżel  w  nogi!  —  lecz  te  w  zJości 
Tak  go  cięły  bez  litości 

To  po  brzuchu, 

To  po  uchu, 
To  po  pysku,  to  po  grzbiecie. 
Że  już  nie  wiedział  o  świecie. 
Wtem  mu  jedna  w  nozdrze  wpadła, 

I  tern  mu  dojadła; 

Szarpie  się,  rzuca  i  wyje. 

Nosem  ziemię  ryje, 

Jęczy  —  na  wszystkie  strony 

Wykręca  się  i  wywija. 

Wreszcie  leci  jak  szalony 

I  łeb  o  kamień  rozbija. 

I  dobrze  mu  tak  było.  Kto  nadto  ciekawy, 

Kto  nos  swój  niepotrzebnie  w  cudze  wtyka  sprawy, 

A  wszystkich  czerni  szkaradnie, 
Prędzej  lub  później  w  taką  łapkę  wpadnie, 
Że  będzie  wzgardą  i  pośmiechem  świata. 

Taka  to  Wścibskich  zapłata. 

Osioł. 

Tak  się  raz  osioł  dąsał, 
Tak  się  też  z  innych  natrząsał. 
Taki  był  pyszny,  zuchwały. 
Że  go  zwierzęta  nie  poznały; 

Pojąć  nie  można  było, 

Co  mu  się  zrobiło. 
Nakoniec  wszystkim  dowodził, 
Że  się  szlachcicem  urodził; 
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Dwie  godziny  o  tern  gadał: 

Powiadał 
Co  to  miat  przodków,  a  zwłaszcza  jak  sławnych, 

Jak  niezmiernie  dawnych, 

Wyliczał  lata  za  laty, 
Jak  się  ciągnęły  jego  antenaty, 

Jak  się  wznosiły  do  góry, 

Coraz  w  większą  sławę  rosły, 
Jakie  to  były  głowy  i  figury, 

Co  to  były  za  osły! 
A  lis  mu  na  to:  „Jakżeś  nierozsądny, 

Zawsze  twoich  chwalisz  przodków, 

I  ty  nie  jesteś  z  wyrodków 

1  z  ciebie  osioł  porządny!* 

Osioł  i  cielę. 

„Jaki  też  to  osioł  ze  mnie!*' 
Tak  się  raz  cielę  łajało; 
Że  się  przelękło  daremnie 
I  jak  głupie  uciekało. 
Ale  gdy  się  tak  rozwodzi, 
Jakieś  oślątko  nadchodzi; 
Idzie,  idzie  zadumane, 
Łbem  się  uderza  o  ścianę 
I  mówi,  myśląc  niewiele: 
„Jakie  też  to  ze  mnie  cielę!* 

Tak  i  ludzie  z  siebie  z  szydzą 
1  w  swych  błędach  drugich  widzą. 


Pan  Marcin. 

„Niech  licho  porwie  karty  i  picie, 
Już  mi  takie  zbrzydło  życie, 


r 
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Muszę  się  całkiem  poprawić". 
Tak  mi  pan  Marcin  i  chory  i  zgrany, 

A  więc  na  się  zagniewany, 

Nie  przestawił  prawić. 
A  ja  mu  na  to:  „Piękne  to  zamiary, 
Lecz  przebacz  bratku,  że  im  nie  dam  wiary; 
Wszakżeś  to  samo  przyrzekał  mi  nieraz, 
A  zawsześ  skrewił*.  „Prawda  jest,  lecz  teraz 

Poprawię  się  niezawodnie". 
,1  kiedyż?"   „Kiedy...  ot  za  dwa  tygodnie". 
„Czemuż  nie  zaraz?"   „Są  tego  przyczyny". 
„I  jakież  przecie?"   „Jacka  imieniny. 
Spił  się  na  moicłi,  jak  mu  nie  opłacić, 
Kamienną  na  to  trzebaby  mieć" duszę; 
Wreszcie  choćbym  miał  grosz  ostatni  stracić, 

Rewanż*  mieć  muszę". 
Ale  zaledwie  słów  tych  dopowiedział. 
Doszedł  do  chłopa,  co  nad  rzeką  siedział, 
I  spytał:  „Cóż  tak  marzysz,  mój  kochanku?" 
A  chłop  mu  na  to:  „Siedzę  tu  od  ranku, 
Chciałem  przez  rzekę  powrócić  do  domu, 

A  tu  ni  łódki,  ni  promu; 

Czekam  więc  mój  Panie, 

Aż  rzeka  płynąć  przestanie". 
„Otóż  jest    ~   rzekłem  —  twój  obraz  Marcinie, 
I  ty  tak  czekasz,  aby  się  nawrócić. 
Gdzie  przejść  nie  można,  trzeba  w  pław  się  rzucić. 

Bo  rzeka  zawsze  popłynie". 

Osioł  i  Jacek. 

Biedził  się  Jacek  od  dobrej  godziny. 
Nie  mógł  osłowi  poradzić; 
Nie  wiedzieć  z  jakiej  przyczyny 
Nie  dał  się  przez  most  prowadzić. 
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„Nie  pójdę  —  rzecze  —  dość  tych  dziwactw  znoszę. 

Męczę  się,  niszczę  i  już  ledwo  Jażę; 

Ja  mam  iść  naprzód,  i  dlaczego  proszę? 

Wielka  przyczyna,  że  tak  Jacek  każe!" 

Jacek  tymczasem  na  nowo  go  zmusza, 

Ciągnie  za  uszy,  kijem,  drągiem  ćwiczy. 

Osioł  nietylko,  że  naprzód  nie  rusza, 

Jeszcze  się  cofa  i  ryczy. 
„Niechże  cię  wreszcie  jasny  piorun  trzaśnie  — 

Gniewny  Jacek  wrzaśnie  — 

Nic  ja  tu  z  tobą  nie  zrobię". 
Gdy  mu  wtem  nagle  błyśnie  myśl  szczęśliwa, 
Leci  w  tyl,  osia  za  ogon  porywa 

I  silnie  ciągnie  ku  sobie. 
„Ho!  ho!  rozumiem,  Jacek  plan  swój  zmienia  — 

Domyślny  osiel  zawoła  — 
Widząc,  że  naprzód  znaglić  mnie  nie  zdoła, 

Chce  mnie  zmusić  do  cofnienia. 
Otóż  nie  zmusi:  w  tej  chwili  zobaczy, 

Co  to  osioł  znaczy". 
Rzekłszy  to,  jakby  sparzony  ukropem, 

Myśląc,  że  cudów  dokona. 
Zrywa  się,  rusza  i  przez  most  galopem 

Leci  z  Jackiem  u  ogona. 

Są  i  wśród  ludzi  istoty  tak  dziwne. 
Sprzeczne,  przekorne,  jakby  krnąbrne  dzieci; 
Lecz  udaj  zdanie  twojemu  przeciwne, 
A  osioł  przez  most  poleci. 

Cwaj  łysi. 

Dwaj  łysi  w  dobrej  przyjaźni  i  zgodzie 
Chodzili  z  sobą  po  Saskim  ogrodzie; 


] 
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A  że  w  rozmowach  czas  słodko  upływa, 

0  dawnych  sobie  dziejach  powiadali, 

1  jak  to  zwykle  w  naszej  Polsce  bywa, 

Na  ciężkie  czasy  łajali. 
Gdy  wtem,  nieszczęściem,  właśnie  w  owej  dobie, 
Kiedy  najbardziej  poświadczali  sobie, 

Jakieś  cacko,  świecidełko. 

Niby  złoto,  niby  szkiełko, 
Nagle  przed  niemi 
Błysło  na  ziemi,  — 
I  jużci  kłótnia  i  zwady  i  boje: 
Puszczaj  —  nie  puszczę  —  to  nie  twoje  —  moje; 

Jak  dwa  zażarte  tygrysy. 

Walczy  z  łysym  łysy. 
Aż  wreszcie  jeden,  rzadkim  darem  losów. 
Na  wiekopomny  zwycięstwa  zadatek. 
Wydarł  drugiemu  kilka  biednych  włosów. 

Lichy  i  śmieszny  ostatek. 

Wiecież  o  co  był  ten  bój  tak  potężny: 
Oto  o  grzebień  mosiężny. 

Żyd  i  osieł. 

Miał  raz  żyd  osła,  którego  tak  zgłodził. 

Że  już  ledwie  chodził; 
Aż  litość  brała,  serce  się  krajało. 
Patrząc  co  z  owem  oślątkiem  się  siało: 
Z  całej  mu  dawnej  piękności, 
"Zostały  tylko  i  skóra  i  kości, 
siadł  on  nań  przecież,  aby  w  dzień  targowy 
Skręcić  jakiś  szacher  nowy. 
Lecz  go  próżno  nęka,  zmusza, 
Osioł  się  z  miejsca  nie  rusza; 
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Wali  piętą,  kijem  loi, 
Osioł  jak  stanął,  tak  stoi. 

Innego  może  rozpaczby  uniosła, 
Zrzekłby  się  pewno  i  targu  i  osła, 
Ale  od  czegóż  główka  kaima? 
By  złamać,  przeprzeć  osła  opór  dziki, 
Bierze  więc  siana,  czepia  w  końcu  tyki 
I  tak  zdała  przed  nim  trzyma. 

Osioł  nasz  cliciwie  wytrzeszczajęc  oczy, 

Chciałby  się  siankiem  posycić, 
Sięga  więc,  sięga,  a  nie  mogąc  schwycić, 

Zwolna  za  nim  kroczy. 

Kroczy  i  nogę  za  nogą  stawia, 
I  zawsze  próżno  głodny  pysk  rozdziawia: 
A  żyd  tymczasem  jak  jedzie,  tak  jedzie, 

I  głupiego  osła  wiedzie, 
I  poty  wiedzie  i  bije  i  siecze, 
Aż  się  z  tryumfem  na  ów  targ  dowlecze. 

Tak  to  ku  świata  ohydzie, 
Zwodzą  się  ludy  i  narody  zwodzą. 
Nęcą  je,  wabią,  głupich  za  nos  wodzą, 

A  osiełek  idzie. 

Zdarzenie  z  nosem. 

DyUteryJkin    wtnropolskia. 

Stał  za  stolikiem  synek  Gześnika, 
Gdzie  kilku  panów  grało  z  sobą  w  ć\i^ika; 
A  między  nimi  krótki,  pękaty, 
Jakiś  sztachetka  dziwnej  facyaty, 

Z  krzywą  bródką,  rudym  włosem 
I  nadzwyczaj  wielkim  nosem. 
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Chłopiec  ów,  zrazu  cichy  i  skromny, 
Patrzy  i  graczów  obchodzi  dokoła; 

Kiedy  wtem  nagle  zawoła: 

„Co  za  nos  ogromny!** 

Spojrzał  się  srogo  Cześnik  na  syna; 

Przeląkł  się,  zadrżał  chłopczyna 
I  woła,  wznosząc  głos  drżący  i  cienki: 

„Jakiż  to  nosek  maleńki!'' 

Już  też  naówczas,  jakby  zjadła  osa, 
Zrywa  się  Cześnik  i  za  bat  porywa, 
A  chłopiec  z  wielkim  krzykiem  się  odzywa: 
„Ten  pan  nie  ma  nosa!** 

Bije  więc  Cześnik,  w  całym  bije  gniewie, 
Zda  się,  że  chłopca  chce  dobić, 

A  biedne  dziecię  w  swej  rozpaczy  nie  wie, 
Co  z  tym  nosem  zrobić; 

W  różny  więc  sposób  i  woła  i  krzyczy, 

A  gniewny  ojciec  coraz  gorzej  ćwiczy. 

Tak  i  my,  co  to  lubimy  rozprawiać, 

Kiedy  się  z  głupstwem  wyrwiemy. 

Chcemy  S'ę  niby  ratować,  poprawiać, 
A  wciąż  gorzej  brnieniy. 


Wybór  żony. 

twetny  Bartosz  gdzieś  tam  w  małem  mieście, 
średnim  już  wieku  i  na  pół  siwawy, 
Lecz  jeszcze  czerstwy  i  żwawy. 
Chciał  się  ożenić  nareszcie. 
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Miał  on  swój  domek  na  rynku, 

Kawał  roli,  sklep  do  szynku, 
Przytem  grosz  obfity, 

Więc  na  męża  wyśmienity. 
Szukał  małżonki,  a  że,  jak  to  bywa, 
Nigdy  na  takim  towarze  nie  zbywa, 
W  blizkości  siebie,  bez  łamania  głowy. 

Wynalazł  sobie  dwie  wdowy. 

Jedna  z  nich  była  młoda,  czuła,  rzewna. 
Druga  dojrzalsza,  lecz  na  żonę  pewna. 
Trudny  więc  wybór  i  wielkie  kłopoty. . . 
Gdy  nasze  wdówki  z  przymiloną  minką. 
Ciągle  się  niby  z  żartu  i  pustoty. 

Bawiły  jego  czuprynką. 
Młodsza  go  chciała  mieć  młodszym,  nadobnym, 
A  starsza  więcej  do  siebie  podobnym, 
Wciąż  mu  więc  z  gło\vy  włos  po  włosie  rwały, 

Jedna  czarny,  druga  biały. 
Aż  go  nakoniec  ten  żart  tak  zeszpecił. 
Że  głupią  głową  jakby  dynią  świecił. 
„Ho!  ho!  —  tak  z  gniewnym  ozwie  się  zapałem  — 
Jeszczem  bez  żony,  a  już  wyłysiałem. 

Cóż  będzie  gdy  się  ożenię? 

Nie,  nie  bądź  dudkiem  Bartoszu, 
Bądźcie  mi  zdrowe,  kłaniam  uniżenie**. 

Baby  zostawił  na  koszu. 

Utoniona. 

Raz  pewna  jejmość  z  głośnych  kłótni  znana, 
Babą  sekutem,  babą  samcem  zwana. 
Po  długiej  i  żwawej  sprzeczce, 
Kąpiąc  się,  utonęła  w  rzeczce. 


r 
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Mąż  jej,  co  w  wiecznej  z  nią  się  ścierał  wojnie, 
Lecz  jak  poczciwiec,  zawsze  ustępował, 

Chciał  ją  pochować  przystojnie, 

L  chociaż  dyabla,  żałował. 
Na  wzdłuż  więc  całe  obchodził  wybrzeże 
Patrząc,  czyli  gdzie  żony  nie  spostrzeże; 

Dwóch  przechodniów  pytał,  badał, 

Ale  jej  żaden  nie  zoczył. 
„Idź  niżej  z  wodą  —  jeden  mu  powiadał  — 

Może  prąd  ją  na  dół  stoczył". 
„Nie,  nie  —  rzekł  drugi  —  idź  raczej  pod  górę, 

Gdyż  pewno  w  swojej  przygodzie, 

Przez  upór,  sprzeczną  naturę, 

Popłynęła  przeciw  wodzie". 
Żart  to  był  tylko,  lecz  mówiąc  otwarcie, 

Była  i  prawda  w  tym  żarcie; 
Bo  kiedy  licho  taką  jędz(^'  nada, 
Już  się  z  maleńka  kłóci  i  ujada, 

Kłóci  się  zawsze  i  wszędzie, 

Do  zgonu  kłócić  się  będzie; 
I  gdyby  jeszcze  jaka  możność  była. 

Po  śmierciby  się  kłóciła. 

Mąż  i  żona. 

Ząb  za  ząb  z  mężem  kłócąca  się  żona. 
Tak  krzyczała  rozzłoszczona: 
„Obyś,  gdy  ja  legnę  w  grobie, 
„Taką  żonę  obrał  sobie, 
„Coby  wprost  z  piekieł  przybyła 
„I  szatańską  córą  była". 
A  mąż  jej  na  to  z  uśmiechem  zawoła: 
„Wiem  ja  kochanko,  co  mi  życzysz  szczerze, 
„Cóż,  gdy  nikt,  podług  ustaw  Kościoła, 
„Siostry  po  siostrze  nie  bierze". 
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Magnat* 

Pewien  z  magnatów  —  słowem  że  magnat  nie  lada, 
Co  to  dobrze  pije,  lepiej  jeszcze  jada, 
Chcąc  użyć  po  obiedzie  wieczoraego  chłodu, 
Poszedł  do  ogrodu. 
Gdy  umysł  jego  rozkoszą  się  poił, 
Tak  sobie  roił: 
„Jak  mnie  to  bawi  ta  tłuszcza  tak  liczna, 
Którą  tak  trwoży  każda  zmiana  polityczna, 
Go  do  mnie,  zdania  nie  zmienię, 
Strawność  żołądka  wolę  niż  sumienie. 
I  każdy  rozsądny  mi  przyzna. 
Że  owe  bóstwo,  ojczyzna. 
Jest  to  tylko  urojenie. 
Bo  gdy  spoczywam  pod  tych  drzew  chłodem, 
Gdy  mi  ta  ziemia  jak  dawniej  kwiat  rodzi. 
Co  mi  do  tego,  kto  tam  po  niej  chodzi 
I  kto  tam  rządzi  narodem!** 

Wtem  świnia,  co  w  poblizkiej  kałuży  leżała. 
Gdy  już  dobrze  wysłuchała. 
Rzekła:  „Jasny  Panie, 
Słowo  w  słowo  moje  zdanie**. 

Osioł  i  poeta. 

Spotkał  sig  raz  z  Ursynem  osioł  rozżalony 

I  rzekł  mu:  „Skądże  takie  rozsieważ  androny, 

Że  ja  mam  być  najgłupszym!  nagródź  mi  to  Panie, 

Każ  mi  wyrzec  w  tej  bajce  jakie  górne  zdanie. 

Coś  bardzo  rozumnego**.  A  ten  nm  powiada: 

„Już  też  to  mój  kochanku  czysta  buffonada. 

Gdybyś  raz  się  w  mych  bajkach  z  zdaniem  ozwał  wzniv 

Ty  byłbyś  może  mędrcem,  lecz  ja  pewno  osłem*. 
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IV. 


Na  zbiór  wierszy  różnych  poetów. 

Jakież  tu  wieszczów  mnóstwo  niesłychane 
Laury  i  chwasty  obok  siebie  wzrosły; 

Wszystko  jak  w  Arce  Noego  zmieszane: 
Ludzie  i  osły! 

Na  dolifora. 

Chcąc  ci  grzechu  oszczędzić,  twych  lekarstw  nie  piję, 
Lepiej,  że  mnie  choroba  niż  doktór  zabije. 

Bal  na  ubogich. 

Śpieszy!  na  bal  ubogich  jakiś  panicz  modny. 

Zastąpił  mu  żebraczek  i  nagi  i  głodny. 

«Nie  przykrz  się  —  rzecze  panicz  —  widzę  żeś  w  potrzebie, 

1  dlatego  też  idę  —  tańcować  dla  ciebie". 

Na  Basię. 

Że  kobieta  z  kości  swój  początek  bierze 
Mocno  temu  wierzę; 
Bo  i  Basia  swoją  złością 
Stanęła  mi  w  gardle  kością. 

Na  Ranek  pewnego  poety. 

Mój  ty  szczególny  Apolla  kochanku! 

Kto  tylko  wiersz  twój  przeczyta, 
Przyzna  zapewne,  że  nie  w  twoim  Ranku, 
Ale  w  twojej  głowie  świta. 
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Wybór  żony. 

Tak  o  jednej  i  drugiej  mówisz  mi  z  pochwalą, 
Lecz  nie  wiesz  którą  pojąć,  czy  wielką,  czy  małą. 
Weź  małą,  tak  ci  radzi  moja  przyjaźń  szczera, 
Bo  z  dwojga  złego,  zwykle  mniejsze  się  wybiera. 

Nagrobek  żarłokowi. 

Cicha  była  śmierć  Urbana, 
Właśnie  gdy  miał  sos  zaprawić, 
Ziewnął  nad  resztą  barana 
I  zaprzestał  trawić. 


! 


JAN  NEPOMUCEN  KAMIŃSKI') 


(ur.  1778  f  1852). 


PRZYPADEK  NA  ODPUŚCIE. 


W  każdym  narodzie  coś  zj^anić  się  zdarzy, 
Wprost  nie  przystoi,  w  bajeczce  do  twarzy. 
Wreszcie,  na  trzeźwość  któż  przy  miej  kupił? 
Wszakże  i  Kato  raz  się  w  życiu  upił. 

Pan  Piotr  z  Podlasia,  szlachcic  co  się  zowie: 
W  kurcie,  żupanie,  na  bakier  na  głowie, 
Z  torbą  na  plecach,  opasany  krajką, 
Jakby  król  berłem,  machając  nahajką, 
Na  worku  plewy,  a  chudej  kobyle, 
Z  domu  na  odpust  jechał  o  dwie  mile; 
\  chcąc  wypocząć,  ogarnąć  się  troszka, 
ivjero\vał  prosto,  jak  zwyczaj,  do  Moszka. 


Jy rektor  i  aktor   sceny    lwowskiej,    pisarz    dramatyczny,   tłumacz, 
autor    drugiej    części    „Krakowiaków    i^  5^'órali''    (dniiełn.     Bogu- 
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Wybiegi  na  podsień  żydek  ukochany, 

Pomoc  w  potrzebie  i  plaster  na  rany. 

W  przyjęciu  gościa  nie  szczędzi  sposobu. 

Ciągnie  kobyłę  z  szlachcicem  do  żłobu; 

Podał  mu  rękę,  przytrzymał  strzemiona, 

Pan  Piotr  przez  wdzięczność  wziął  Moszka  w  ramiona; 

Byłby  go  może  z  duszy  pocałował, 

Ale  się  spostrzegł  i  honor  szanował. 

Żydek  z  radości  nie  wie  gdzie  mu  głowa! 
Zdejmuje  sakwy,  do  komory  chowa, 
Głaszcze  kobyłę,  połami  wyciera, 
Pyta,  skąd  wyrwał  takiego  ogiera. 
Śmieszy  szlachcica  takowa  omyłka. 
Daje  mu  poznać,  że  to  jest  kobyłka. 
Tak  się  toczyło  pierwsze,  powitanie. 
Aż  szlachcic  wspomniał  o  wodzie,  o  sianie. 

Ledwie  to  słowo  z  ust  mu  się  wywinie. 
Oho!  już  żydek  w  górze  na  drabinie. 
Już  kur,  indyków  spłoszona  gromada 
Z  bantów  zlatuje,  na  szlachcicu  siada. 
Uciekł  napaści,  wyniósł  się  w  podwórze, 
Szuka  manatków  po  borsuczej  skórze.  — 
Siedzi  na  przyspie,  bez  kurty,  rozzuty, 
Dobył  słoniny  i  smaruje  buty. 

Moszko  chce  pomódz,  ale  gdy  się  zbliża. 
Na  bok  odskoczył,  jakdy  pies  od  jeża. 
Zaśmiał  się  szlachcic  i  uwagę  czyni: 
,Jak  wiele  człowiek  ma  dziękować  świni 
, Bydle  mu  żadne  nie  da  tych  korzyści; 
„Ona,  jak  matka,  karmi  go  i  czyści: 
,Choć  sama  zwykle  leży  pośród  gnojów, 
„Szczeć  swą  posyła  do  pańskich  pokojów. 
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„Wszakże  to  rzeczą  bardzo  oczywistą, 
„Bez  tych  zwierzątek  nie  byłoby  czysto  — 
,Ale,  bodajże!  co  też  ja  to  robię: 
, Mówię  o  świnkach,  nie  pomnąc  o  sobie: 
^Mocnom  się  sprószył  jadąc  tutaj  truchty, 
„Jestem  podobny  do  dworskiego  kuchty. 
„Proszę  cię,  Moszku,  bo  to  dzień  świąteczny, 
„Każno  tu  przynieść,  proszę,  jakeś  grzeczny...** 

Tu  Moszko  skoczył,  zniknął  przed  oczyma, 
I  już  jest  znowu,  flachę  wódki  trzyma. 
„Nie,  nie,  Mosieńku,  nie  o  tem  mówiłem, 
„Jeszcze  za  rano,  jeszcze  się  nie  mytem; 
„Nie  długo  potrwa,  a  będę  gotowy. 
„Wódka  przed  myciem  sprawia  mi  ból  głowy. 
„Wszystko  ja  robię,  ale  o  swym  czasie, 
„Wnet  się  uporam,  postaw  na  szynkwasie". 

Niesie  mu  Sura  misę  pełną  wody. 
Zlewa  czuprynę,  bryzga  na  jagody, 
Jak  sum  po  stawie,  łeb  po  misie  pływa. 
Sura  z  garncówki  strumienia  dolewa; 
Pan  Piotr  się  kąpie  i  dmucha  i  pryska, 
Łeb  coraz  bielszy,  a  ciemniejsza  miska. 
Wykręcił  wąsy,  otrząsł  potop  z  głowy, 
Reszty  dokonał  ręcznik  szabasowy. 

Jak  śród  ogrodu  pięknego  Wołynia 
Świeci  się  arbuz,  tykwa  albo  dynia; 
Tak  się  świeciła  zacnego  szlachcica 
Po  tej  kąpieli  goła  mózgownica.  — 
Moszko  po  karczmie  patynkami  dzwoni, 
Stróża  to  po  to,  to  po  owo  goni. 
Sura  rozstawia  cynę  po  kominku, 
Moszkowa  z  pierzyn  wyłazi  do  szynku. 
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Już  szlachcic  prosto  po  śniadanie  sunie: 
Łyknął  kwaterkę,  ale  w  niesmak  —  splunie, 
I  nim  się  dzwonek  ozwie  na  kościele, 
Szuka  do  fajki  zażogi  w  popiele. 
Ryfka  pod  piecem  rozpościera  nudle, 
Głaszcze  bachury,  pejsate  jak  pudle, 
A  chcąc  zadławić  wrzaskliwe  trębacze. 
Pcha  im  do  gi^^by  piątkowe  kołacze.  — 

Wszczyna  się  odpust,  a  z  nim  hałas,  wrzawa, 

Od  pieszych,  konnych  powstaje  kurzawa, 

Wóz  się  za  wozem  toczy  z  każdej  strony. 

Jadą  czubi  aste  i  córy  i  żony, 

Jadą  proboszcze,  pisarze,  syndyki. 

Jak  wilki  wyją  zgłodniałe  kalóki,  — 

Pełne  już  stajnie,  pełne  i  gospody. 

Pan  Piotr  szedł  na  mszę.  Aby  nie  miał  szkody 

Daje  Moszkowi  torbę  i  nahajkę, 
Zleca  kobyłę,  w  kieszeń  chowa  fajkę.  — 
Po  drodze  wity  Panów  Braci  dużo, 
Każdemu  pokłon  dał  czapką  papużą. 
Ścisnął  go  Jakób,  ścisnął  Jędrzej  społem, 
Nieclicący  w  czoło  uderzyli  czołem; 
Miło  im  przecież,  nie  pomnąc  na  bole, 
Zasiedli  ławki  z  guzami  na  czole.  — 

Nim  jeszcze  suma  wyszła  za  wotywą, 

Już  się  im  jakoś  jęło  robić  ckliwo. 

Jeden  drugiemu  poszepnął  do  ucha: 

„Nie  wiem  czym  słaby,  czy  to  moja  skrucha. 

„Alem  tak  nudny,  niedyspozyt  cały, 

„Że  mię  kminkowe  zapachy  owiały; 

„Nie  chcąc  jednakże  dać  złego  przykładu. 

„Wypada  czekać  pobożnie  obiadu".  — 


^ 
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Nakoniec  przyszła  chwila  pożądana, 
Szlachta,  u  Moszka  za  stołem  zebrana, 
Spehiiwszy  wszelkie  ducha  obowiązki, 
Bierze  się  skwapnie  do  smacznej  przekąski. 
Trzykroć  koleją  poszedł  już  kieliszek, 
Trzykroć  się  wrócił,  nie  rozegrzał  kiszek  — 
Takie  od  postu  było  zaziębienie! 
Moszko,  jak  doktor,  radzi  powtórzenie. 

Piotr,  co  go  rodził  pra-pra-prawnuk  Piasta, 
Nie  chciał  już  więcej  i  zawołał  basta! 
Moszko  się  skłonił,  pomusnął  po  brodzie. 
Nie  wierzył  temu  i  stanął  w  odwodzie. 
Idą  z  torb  różne  wyborne  przysmaki, 
Idą  wędzonki,  kiełbasy,  prosiaki; 
Lecz  któż  się  swego  może  ustrzedz  losu! 
Jeden  ze  szlachty  miał  jaszczyk  bigosu. 

Ta  rzecz,  choć  smaczna,  jest  bardzo  niestrawna; 

Bigos  bez  wódki,  to  choroba  jawna. 

Nie  dawno  Paweł,  co  się  w  pole  kwapił, 

Podjadł  bigosu,  wódki  się  nie  napił. 

Takiej  żołądka  dostąpił  zgryzoty, 

Że  mu  .rumianku  dawano  na  poty. 

Pan  Piotr,  co  z  rodu  wstręt  miał  do  rumianku, 

Zawołał:  »Moszku!  pójdźno  tu  kochanku**. 

Przyskoczył,  nalał,  nizko  się  ukłonił. 
Trzema  kieliszki  niestrawność  odgonil. 
Każdemu  lepiej  —  każdy  się  rozcieszył, 

^aczął  żartować,  dykteryjką  śmieszył, 
Czasem  i  świsnął,  zaśpiewał  pod  nosem, 
Czasem  zapłakał  nad  ojczyzny  losem; 

Różne  uczucia  szły  tam  na  przemiany. 
Miło  wspomnieniem  goic  życia  rany! 
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Wreszcie  przychodzi  do  rozjazdu  pora: 

Bo  temu  córka,  temu  żona  chora. 

Już  jaki  taki  szkapinę  kulbaczyl  — 

Aż  Moszko  wszystkich  na  wędkę  zahaczył. 

Wyszedł  z  piwnicy,  jak  Apollo  z  lirą!... 

Może  kto  powie,  że  to  jest  satyrą? 

Że  zlośnej  baśni  chcę  zostać  autorem? 

Wyszedł  —  powiadam  —  z  potężnym  gęsiorem. 

Co  to  ma  znaczyć?  szlachta  patrzy  z  oka  — 
Leje  się  rubin  w  szklannicę  z  wysoka, 
Pieni  się,  szumi,  wyrzuca  iskierki  — 
Rzecz  bardzo  rzadka  w  szklance  fajerwerki! 
Piotr  ledwie  wąchnął,  krzyknął  do  ataku: 
„Bracia!    na    honor,   odór   dereniaku!* 
Powąchać  wszyscy  rzucili  się  społem, 
I  przy  gąsiorze  usiedli  za  stołem. 

„Przedziwny!  smaczny!**  każdy  łyka,  cmoka. 
„Skąd  on  go  wyrwał?  słodki,  jak  patoka! 
„To  mi  to  likwor!  nie  żal  dać  mu  gęby!**   — 
Moszko,  pokusa,  kole  słomką  zęby, 
Potrząsa  bródką,  śmieje  się  do  żonki, 
Ona  mu  mruga  —  żwawo  ciągną  bąki! 
Jedna  po  drugiej  próżni  się  szklanica, 
Iskrzą  się  oczy  i  rumienią  lica. 

Niemasz  godziny,  pękło  dwa  gęsiory. 
Żaden  nie  słyszał  dzwonów  na  nieszpory. 
„Panie  Jakóbie  —  Piotr  powstawszy  rzecze  — 
„Słodkim  strumieniem  niech  ci  wszystko  ciecze!* 
Wziął  go  za  uszy  Jakób  w  garście  obie: 
.Takiej  słodyczy  wzajemnie  i  tobie!  — 
.Nasze  życzenia!"  Tu  wszyscy  powstaH; 
Razem  wypili  i  razem  nalali! 
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Niema  ratunku,  kurzą  się  czupryny, 
Jeden  jest  jendor,  drugi  kogut  z  miny! 
Moszko  zważywszy,  że  szlachta  wykrzyka, 
Kiwnął  jarmurką,  już  rznie  i  muzyka. 
Stoją  szlachciurki,  jak  gdyby  bociany, 
Zdziwi!  ich  akord  tak  niespodziewany  — 
Już  jeden  drygnąl  i  drugi  się  rusza; 
Jak  tu  w  tan  nie  pójść,  gdy  tną  Tadeusza? 

Poszli!  statecznie,  skromnie  i  spaniale, 
Jeden  przy  drugim  stanął  przy  cymbale, 
Odśpiewał  swoje  i  dalej  popłynął; 
Ten  klasnął  w  dłonie,  ten  poły  podwinął, 
Tamten  jak  gdyby  na  damy  przyjęcie, 
Złożył  się  miło,  wykręcił  na  pięcie! 
Niedługo  trwało:  na  słodkie  wspominki 
Sura  z  Moszkową  klepały  w  patynki. 

Zaświecił  księżyc,  zabłyszczały  gwiazdy,  — 
„Panowie  Bracia!  pono  czas  do  jazdy**  — 
2^wołał  Jakób  i  potoczył  młynka, 
Padł  —  i  Moszko  w  i  porwał  z  sobą  synka! 
Chciał  Stefan  zabiedź,  jeszcze  gorzej  zrobił. 
Bo  się  poślizgnął  i  Mojżeszka  dobił! 
Szczęście,  że  Sura  polała  ich  z  góry, 
Baruch  się  zerwał,  uciekł  do  komory. 

Leżą  dwa  trupy  —  przy  skonaniu  reszta; 

Jędrzej  klnie  pianych,  brzydki  nałóg  beszta; 

Wziął  się  pod  boki,  posunął  ku  progu, 
'-ód  stajni  grzmotnął,  oddał  duszę  Bogu. 
,edźmy  już!  jedźmy!"   —  bełknął  Filip  z  kąta, 
lierze  za  czapkę,  lecz  nogami  pląta, 
lega  z  nim  izba  i  szynkwas  pospołu, 
^oła  o  pomoc,  uchwycił  się  stołu. 
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Co  było  żydów  trzymają  Sam  son  a, 
Ale  bohater  nie  tak  łatwo  kona! 
Zaraz  to  poznać,  kto  był  twardą  głową, 
Legł  z  Ryfką,  z  Surą,  nakrył  się  Moszkową! 
Sam  Moszko  nawet  nie  ubieżał  szwanku. 
Osmolił  pejsy  w  płonącym  kaganku. 
O  dereniaku!  ileż  z  ciebie  biedy, 
Szlachtęś  poniżył,  poprzestraszał  żydy. 

Tylko  Piotr  jeden,  jakby  Rhodus  stoi. 

Patrzy  jak  Pryam  na  zburzenie  Troi! 

„Tak  bywa  —  rzecze  —  kto  pije  nad  siły*'. 

Idzie  i  maca  po  stajni  kobyły  — 

Znalazł,  i  wywiódł.  Moszko  zamknął  wrota. 

Czy  szlachcic  wsiędzie?  nie  pyta  niecnota. 

Piotra  wiatr  studzi,  a  księżyc  prowadzi; 

Wszystko  to  dobrze,  lecz  czy  na  koń  wsadzi? 

Idzie  piechotą,  a  że  cicho  było, 
Zaczął  dla  nudów  rozmawiać  z  kobyłą; 
Pytał,  czy  piła,  jak  jej  napój  służył, 
Czy  wie,  co  stracił,  jeszcze  się  zadłużył. 
W  tym  dyalogu  uszedłszy  ćwierć  mili, 
Prosi  kobyłę,  czy  mu  się  nie  schyli: 
„Widzisz  kochanko,  żem  troszeczkę  chory, 
„Za  długo  trwały  dzisiejsze  nieszpory**. 

Stanął  i  wsiada;  ale  bieda  nowa: 

Nie  można  poznać  gdzie  ogon,  gdzie  głowa! 

„Tfu,  czym  się  upił,  czy  mi  się  przywidzą, 

„Przecież  mam  oczy,  w  lesie  znajdę  rydza, 

„A  tu  w  tak  brzydkim  jestem  ambarasie! 

„To  majak  biesa!  —  precz  odemnie!  —  zasię!* 

Zrobił  krzyż  święty,  odmówił  paciorek,  || 

AlBcnąl  -szczęśliwie,  znalazł  z  plewą  worek. 


I 
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Wstąpił  duch  w  niego,  lecz  się  znowu  biedzi, 
Worek  namacal,  kobyły  nie  widzi! 
Przysiadł  ku  ziemi  i  patrzy  ukośnie, 
Aż  tu  kobyla,  jak  na  drożdżach  rośnie!  — 
Skoczył  i  krzyknął:  „Pomóż  Panie  Boże!" 
Upadł  i  westchnął:  „Sam  jeden  nie  może! 
9  Szlachcic  podlaski  nie  lekki  jak  piórko. 
„Przeklęty  żydzie!  o  Moszku  z  jarmurką!** 

Leży  jak  długi,  nie  da  sobie  rady; 
Śmieją  się  gwiazdy,  śmieje  księżyc  blady; 
Tak  się  przynajmniej  Piotrowi  wydaje. 
Uczuł  wstyd  w  sobie,  wielkim  cudem  wstaje, 
Wstaje  i  mocno  trzyma  się  na  nogach. 
Spojrzał  po  sobie,  poznał  po  wyłogach, 
Że  to  Piotr,  szlachcic,  ten  sam,  a  nie  inny: 
Choć  nie  miał  czapki,  dał  mu  pokłon  winny. 

Lepiej  mu  trochę,  —  duma  pokryjomu. 
Jak  Piotra  zawieźć  bez  szwanku  do  domu: 
„Trzeba  mieć  troskę  o  takim  pijaku  — 
„A  jam  mu  mówił:  nie  pij  dereniaku  — 
„Cóż,  gdy  nie  słucha,  nad  miarę  dolewa  — 
„A  teraz  oto  —  chwieje  się  i  kiwa  — 
,Fe,  Panie  JPiotrze!  w  domu  żona  chora, 
„Miałeś  z  odpustu  przywieźć  jej  doktora". 

Gdy  to  porayślił,  przyszedł  do  pamięci! 
Chwycił  za  graywę,  zebrał  w  górę  chęci. 
Zebrał  zarazem  wszelką  w  kupę  silę  — - 

owu  na  ziemi!   —  przeskoczył  kobyłę! 

osyć  już  tego!  —  wyrzekł  i  zapłakał  — 

ćtoś  mię  zczarowxił,  nadaremniem  skakał! 

liema  co  robić,  trzeba  c/.ekać  rana; 

icna  kobyłko,  pilnuj  swpgo  pana-. 
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Usnął  i  sapi,  jakby  miecli  w  organie. 
Na  szczęście  jego,  nadchodzą  Cyganie/ 
Ci  sami,  którzy  wygrywali  tany: 
Widzą  że  leży  najsJodziej  zalany, 
Chrapi  za  czterech,  nie  prędko  się  zbudzi, 
Czynią  powinność  miłosiernych  ludzi; 
Równie  kobyłka  nie  uszła  uczucia. 
Nie  miała  podków,  poszła  do  podkucia. 

Słońce  wysoko,  a  Wojciech  przy  szopie 
Śpiewa  różaniec,  rozściela  konopie. 
Sąsiad  to  Piotra,  pomocny  w  potrzebie. 
Szlachcic  poczciwy,  nie  żyje  dla  siebie.  — 
Spojrzał  znienacka,  —  stanął  jak  zaklęty, 
Snop  mu  z  rąk  wypadł,  „o  mój  Jacku  święty!' 
Wrzasnął  i  skoczył,  jakby  ujrzał  ducha, 
Rozdziawił  gębę  od  ucha  do  ucha  I... 

Jakaś  figura  po  rzymsku  ubrana, 
W  kusej  koszuli,  ledwie  po  kolana, 
Jakby  ów  upiór  w  grobowej  salopie, 
Przez  plot  skoczyła  i  siąkła  w  konopie! 
Poszedł  pan  Wojciech  w  swe  siły  ufając  — 
Patrzy  ciekawie  —  coś  siedzi,  jak  zając  — 
Podchodzi  bliżej  —  obie  oczy  potrze: 
„Cóż  ja  to  widzę?!  Pan  Bóg  z  tobą,   Piotrze! 

„Ty?  w  tej  komeżce?  jakby  do  kąpieli? 
„Gdzie  kurta,  żupan?**  —  Wszystko    dyabli  wzięli! 
„Widzisz,  jakiegom  dostąpił  odpustu.    — 
„O!  szczęście  ludzkie  —  płot  z  sueVxego  chróstu! 
„Wszystko  ci  powiem,  zostaniesz  pt^zejętym; 
„Lecz  się  wprzód  zhtuj  nad  tureckim  świętym!' 
Zwinął  się  Wojciech,  —  ubiorem  zaszczyca,  — 
Z  rzymskiej  figury  wystroił  szlachcica. 
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Ledwie  z  południa,  a  już  wieść  w  galopie: 
Że  dyabli  Piotra  rzucili  w  konopie, 
Że  do  północy,  w  końskiej  pozyturze, 
Musiał  na  łysej  harcować  im  górze, 
Że  się  już  w  smole  miał  skąpać  po  uszy, 
Ale  kur  zapiał  —  i  został  przy  duszy. 
Takie  szły  baśnie,  lub  w  podobnym  smaku. 
Piotr  je  potwierdzał  —  nie  tknął  dereniaku. 


II. 

SKUTKI  PRZESTRACHU. 


Hałas,  tartas,  klekot  w  domu, 
Coś  pytluje,  jakby  w  młynie; 
Choć  się  zdarzy  zajrzeć  komu, 
Krzyżyk  zrobi  i  ominie 

I  ucieka  i  ucieka. 

Choć  go  wołaj,  nie  zaczeka. 
Tfu,  do  czarta!  czy  nikomu 
Rzec  nie  wolno,  co  w  tym  domu. 
Przez  dzień  boży  od  poranku. 
Tak  terkoce  bez  ustanku? 
Może  —  Panie,  odpuść  grzechy. 
Sypie  z  woru  bies  orzechy? 

Nie,  panowie!  mylne  zdanie. 
Niech  pozwolą  piękne  panie, 
Ja  wykryję  dziw  tajony: 
Jest  to  —  język  swarnej  żony. 

On  to,  jakby  blacłiarz  w  sklepie, 
Takim  taktem  zawsze  klepie, 
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Nawet  wtedy  w  gębie  myka, 
Kiedy  zaśnie  dobrodzika. 
Przymiot  rzadki  i  nie  lada! 
Domem  idzie  po  kądzieli; 
Różnie  temu  radzić  chcieli, 
Rozumiejąc,  że  to  wada. 
Ot,  waryaty  poszaleli! 
Jejmość  sama  lo  powiada, 
Że  dlatego  tylko  gada, 
Że  gadała  jej  mamunia 
I  prababka  i  ciotunia 
I  siostrzyce  i  kuzyny. 
Gadał  cały  szczep  rodziny. 

Ale  komuż  niebo  dało 

Nie  podlegać  żadnej  zmianie? 

Los  psikusów  ma  nie  mało, 

Plata  figle  niespodzianie: 
Posłuchajcie,  piękne  panie, 
Co  się  żonie  później  stało. 

Raz,  gdy  ciągle  gada,  gada, 

I  nagadać  się  nie  może; 

Mąż  zgłuszony  w  zapał  wpada, 

I  porywa  broń  ze  ściany  — 

By  ją  zabić?  —  nie,  broń  Boże! 

Chciał  nieborak  zmordowany, 

Dla  wytrwania  w  cierpliwości, 

Choć  wystrzelić  do  zająca, 

Kiedy  nie  mógł  do  Jejmości; 

Lecz  niebaczny  w  kurek  trąca! 

Huk  się  rozległ  w  całym  gmachu, 

Jejmość  padła  konająca: 

Że  zabita,  wszyscy  w  strachu! 

Wielkie  wprawdzie  z  huku  licho, 
Lecz  raz  pierwszy  w  domu  cicho! 
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Jejmość  leży,  jak  niez:ywa,  — 
Niechże  z  Bogiem  odpoczywa! 
Tego  wszyscy  życzą  szczerze. 
Mąż  zmówiwszy  trzy  pacierze, 
Już  się  do  pogrzebu  bierze  — 
Lecz...  o  chwilo  nieszczęśliwa! 
Trup  się  podniósł,  Jejmość  żywa. 
I  choć  wątła,  i  choć  blada, 
Chce  nagrodzić  chwilę  przerwy. 
Chce  zagadać  —  ale  biada! 
Gębą  miele,  a  nie  gada: 
Strach  w  języku  skurczył  nerwy. 

0  zdarzenie  dziwu  peJne! 
Słudzy  ciągną  z  usz  bawełnę. 
Mąż  z  radości  w  głos  wykrzyka: 
9 Żonko  droga  bez  języka!* 

Gdy  co  padnie  wilk  wie  w  lesie: 
Już  lekarza  licho  niesie! 
1  choć  nie  był  zaproszony, 
Bieży  macać  puls  u  żony! 
I  wybadał:  „Jak  ja  wróżę. 
Go  strach  odjął,  wrócić  może". 
Mąż  nieborak  zbladł  jak  ściana, 
Prorokowi  pcha  kubana. 
By  zamilczał  swe  arcana. 

Wyszedł  lekarz;  Jejmość  w  nii^i 

Jak  telegraf  kroi  znaki: 

Idą  zygzy,  idą  figi, 
I  Idą  pięści  i  kułaki; 

I  Jejmość  giestem  gadać  umie: 

Lecz  się  śmieje  jaki  taki, 

1  powiada:  «nie  rozumie". 
Jejmość  ledwie  się  nie  zdusi. 
Ze  choć  nie  chce  milczeć  musi! 
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A  mąż  sługom  wydal  hasło: 
Aby  w  domti  nic  nie  trzaslo, 
Ani  huklo,  chowaj  Boże! 
Bo  się  Jejmość  wzdrygnąć  może! 
Już  upływa  rok  i  drugi 
Jak  na  palcach  chodzą  sługi, 
Kiedy  oto  niespodzianie 
Dyabeł  znowu  —  odpuść  Panie! 

Mąż  wyjechał  raz  na  łowy, 

I  był  właśnie  spodziewany; 

Kucharz  zawsze  pianej  głowy, 

Przysposabiał  marcypany. 

Smażąc  biszkokt  w  złej  godzinie, 

Coraz  więcej  masła  wali; 

Buchnął  płomień  po  kominie, 

A  wrzask  powstał,  że  się  pali! 
Choć  to  była  szkoda  mała, 
Ale  Jejmość  zagadała! 
Zagadawszy  w  dłonie  klasła. 
Podskoczyła  na  dwa  łokcie. 

O,  przeklęty  bądź  biszkokcie, 

Go  tu  licha  wyszło  z  masła!... 
Mąż  wracając  wesół  z  łowu, 
Ani  myśli,  co  go  czeka!  — 
„Ciesz  się  mężu,  gadam  znowu!"  — 
Wrzasła  Jejmość  w  glos  zdaleka. 
Taki  głosek,  czegóż  trzeba. 

Był  to  jasny  piorun  z  nieba! 
1  uderzył  w  samą  głowę: 

Mąż  z  przestrachu  stracił  mowę. 
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Hipolit  Błotnickio. 

1. 

POCHWAŁA    TABAKI. 


Ty,  co  myśli  strudzone  orzeźwiasz  z  uśpienia, 
Ty,  co  rozpędzasz  nudy  i  zmniejszasz  katary, 
Rozkoszo  wielkich  nosów,  osłodo  zmartwienia. 
Tabako!  darze  niebios,  przyjm  moje  ofiary; 
Dodaj  chwalcy  twojemu  rzeźwiącej  podniety, 
I  wzbudź  w  nim  wieszcze  tony  i  zapaJ  poety! 

Kiedym  poznał  znikomość  obietnic  nadziei, 
Gdym  goniąc  postać  szczęścia  darmo  siły  strudził, 
Gdy  po  rozkoszach  przyszły  zmartwienia  z  kolei, 
A  ja  marząc  o  szczęściu  nagleni  się  przebudził, 
Gdym  z  burzliwych  miast  uciekł  do  spokojnej  wioski, 
Tyś  wtenczas  po  raz  pierwszy  słodziła  me  troski. 

Już  czas  polotny  zniszczył  zawrót  młodej  głowy, 
Wyrwawszy  się  z  rozbicia  stanąłem  u  brzegu. 


)  Pierwszy  nauczyciel  Słowackiego,  tłoniacz  „Wikarego  Wekfildzkiegcj". 

S31  emigrował  i  był  domownikiem  Czartoryskich.    Tmarł  przetl  kil- 

'^"    laty,  doczekawszy  się  późnego  wieku.     Estreicher  w  „ Bibliografii •*, 

m    Chmielowski  w  , Wielkiej    Encyklopedyi "    mylnie  przypisali  ^Po- 

5  tabaki*  innemu  Błotnickiemu,  Franciszkowi  Ksaweremu(  181. ") — ISi:^), 

•^nwi  sztuk  teatralnych  i  autorowi  kilku  jednoaktówek.    K.  B. 
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Już  odtąd  nie  mam  chęci,  syn  Dedala  nowy, 
Puszczać  się  na  swą  zgubę  w  nierozmyślnym  biegu. 
Lecz  na  pamięć  przysługi  wyświadczonej  w  porę, 
Ciebie  mila  tabako  odtąd  ciągle  biorę. 

Nad  stosami  zbutwiałych  książek  nachylony. 
Nie  skwarzyłby  się  autor,  gdyby  nie  miał  ciebie; 
W  tobie  przeciw  uśpieniu  doznaje  obrony 
Ten,  co  śledzi  lunetą  nowe  cuda  w  niebie; 
Pierwszy  wsparty  na  księdze,  na  lunecie  drugi. 
Chrapaliby  szczęśliwie  bez  twojej  posługi. 

Często  głodny  poeta  w  słodkiem  zachwyceniu. 
Podczas  długich  wieczorów  wichrowładnej  zimy, 
Pasuje  się  nieborak  w  ponurem  milczeniu 
Z  głodem,  zimnem,  uśpieniem  i  trudnymi  rymy; 
Gdy  twój  proszek  drażliwe  nerwy  mu  załechce, 
I  rym  gładki  przychodzi  i  spać  się  odechce 

Niech  kto  inny  wychwala  szczęśliwy  wiek  złoty. 
Gdzie  śmiertelni  na  łonie  niewinnej  prostoty 
Pędzili  błogie  życie  i  zmartwień  nie  znali; 
Ja  ważąc  ich  byt  z  naszym  na  bezstronnej  szali. 
Nie  zazdroszczę  im  szczęścia  —  te  dawne  prostaki 
Słodkiej  kawy  nie  pili,  nie  brali  tabaki. 

Gdy  w  Hcznem  zgromadzeniu  natrętny  gawęda 
Nudzi  mnie  swą  perorą  i  prawi  androny. 
Gdy  nad  krytycznym  czasem  ubolewa  zrzęda. 
Lub  nad  srogą  kochanek  jęczy  opuszczony: 
Ja  milczące  stworzenie,  na  zapłatę  myta. 
Częstuję  go  tabaczką  —  i  już  z  nami  kwita. 

Kiedy  mąż  nieostrożny  powabnej  Pandory 
Otworzył  dar  Jowisza,  z  wierzchu  okazały. 


1 
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I  ukryte  na  zgubę  człowieka  potwory 
Z  groźnym  hukiem  po  całym  świecie  si<^»  rozlały; 
Czemuż  miła  nadzieja,  co  wyszła  ze  spodu, 
Nie  przyniosła  tabaki  dla  ludzkiego  rodu! 

Patrzcie!  czego  ten  biedny  tak  troskliwie  szuka, 
Wstaje  —  znowu  siada  —  znów  wstaje  —  i  biega, 
Rzuca  wzrok  niespokojny,  nogą  w  ziemię  stuka, 
Przeziera  swe  kieszenie  —  cóż  go  tak  dolega? 
Czy  bólu  głowy  dostał?  czy  zgubił  skarb  jaki? 
Nie,  to  coś  ważniejszego:  on  nie  ma  tabaki. 

Jak  niegdyś  garstka  Greków  w  pamiętnym  odwodzie, 
Po  długiej  walce  z  wiatry  i  morzem  wzburzonem, 
Gdy  do  ojczystej  ziemi  zbliżając  swe  łodzie, 
Złowiła  własne  brzegi  okiem  natężonem, 
Radością  przepełnione  było  każde  serce, 
Taką  on  rozkosz  znalazł  w  pełnej  tabakierce. 

Piękna  połowo  świata!  co  słodkim  urokiem 
Wkładasz  więzy  różowe  na  człeka  z  uśmiechem, 
Dlaczegóż  na  ten  proszek  rzucasz  wzgardy  okiem, 
I  brzydzisz  się  zbyt  licznym  tabaczników  cechem? 
Masz  i  ty  swoje  proszki,  lecz  w  innym  zamiarze, 
My  swój  w  nosy  paknjom.  ty  swoje  —  na  twarze. 

O  wy,  z  których  zadrwiły  nadzieje  zwodnicze! 
Płaczliwi  kochankowie,  wyśmiane  gawrony! 
Z  próżnemi  kieszeniami  goli  ex-panicze! 
~  trójną  kondemnatą  zwalone  patrony! 

rgwizdane  aktory,  ograne  szulery! 

łkajcie  pocieszenia  wewnątrz  tal)akiery. 

r  zaś,  co  z  tabakierek  trosków  umniejszenie 
n^ryźliwych  umartwień  czerpacie  osłodę, 

foiMfceo.  T.  III.  21 
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Potwierdźcie  swym  uśmiechem  me  pochwalne  pienie, 

I  wprowadźcie  tabakę  w  pospolitszą  modę, 

A  wieńcząc  dobre  chęci  i  talenta  Baki,  i 

Zażyjcie  za  me  zdrowie  trzy  razy  tabaki. 


II. 


A  cóż  to  są  za  bajki,  wszystko  to  być  może. 
Prawda,  jednakże  ja  to  między  bajki  włożę. 

Krasicki. 

Widziałem,  proszę  wierzyć,  istotnie  widziałem 

Małżonków,  co  trzydzieści  lat  mieszkali  w  zgodzie. 

Kochali  się  wzajemnie,  jak  dawniej  z  zapałem, 
I  żona  nie  myślała  nigdy  o  rozwodzie. 

Widziałem  jak  w  wspaniałej  świątyni  Temidy, 
Wydaną  na  jaw  zbrodnię  okryła  sromota, 

Niewinnie  uciśniony  był  podźwignion  z  biedy, 

U  nóg  było  przestępstwo,  a  w  tryumfie  cnota. 

Widziałem  też  fircyka,  co  był  bez  przesady, 

Z  wdziękami  łączył  skiomność,  rozsądnie  się  bawił; 

Co  słuchając  wypełniał  doświadczonych  rady, 

Na  ukształcenie  duszy  wiosnę  wieku  trawił. 

Widziałem  literata,  był  to  cud  natury, 

Kobiety  go  lubiły,  jak  Dinpor  tańcował, 

Nie  był  nigdy  obłudny,  dziwaczny,  ponury, 

Lubił  bale,  reduty,  pod  strych  się  nie  chował. 
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Widziałem  i  gadułę,  co  milczał  w  potrzebie, 

Cudzej  sławy  nie  szczypał,  słuchaczów  nie  nudził; 

Zawsze  się  dał  przekonać,  nie  był  kontent  z  siebie. 

Niestety,  co  za  szkoda...  —  Wtemem  się  przebudził. 


III. 

POCZĄTEK  FANFARONÓW. 


Kto  zna  Nązona  przemiany. 

Wie  o  tem,  że  raz  Jowisz  rozgniewany 

Ród  pewien,  co  skromno.^ci  i  cnoty  nie  cenił, 

W  małpy  przemienił. 

Skarane  bezbożne  plemię, 
Krzykiem  napełniając  ziemię. 
Gdy  je  dręczy  hańba  sroga, 
Tak  błagało  Bogów  Boga: 

, Władco  wszelkiego  stworzenia! 
„Daruj  dawne  przewinienia, 
„Dozwól  byśmy  mogli  dostać 
„Foremną  człowieka  postać 
„I  powróć  rozumu  dary, 
„A  my  ci  złoży m  ofiary". 

Jowisz  spuścił  świętą  głowę, 
Przystając  na  próśb  połowę; 
A  resztę  kazał  Eola  rodzinie 
Roznieść  w  powietrznej  krainie. 

21* 
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Stało  się  i  rodzaj  nowy, 
Dzieląc  się  na  dwie  polowy, 
W  części  na  miejscu  zostaje, 
W  części  przybył  w  nasze  kraje. 

Każdy  z  tej  zgrai  półgłówek 
Dawnej  zbrodni  nosi  cechy. 
Łącząc  do  nikczemnycli  słówek 
Nikczemniejsze  jeszcze  śmiecliy. 

Z  każdego  wyborny  skoczek, 
Papla  brukowe  nowiny, 
Głupstwo  wygląda  mu  z  oczek, 
A  małpiarstwo  z  całej  miny. 

Pół  świata  nimi  się  nudzi. 
Drugie  pół  lubi  dla  tonów; 
Rozróżniają  się  od  ludzi 
Pod  nazwiskiem  Fanfaronów. 
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Henryk  biesiekierski  ). 


I. 

^^   PODRÓŻ.   <- 

Satyrka. 


Nie  ganię  ja  podróży,  ale  niech  nie  niszczą. 

KraMcki. 

Wrócił  Marek  z  wojażu,  odtąd  w  domu  siedzi, 
Ale  z  jaką  korzyścią?  Piotr  ciekawy  śledzi. 

0  i  z  wielką  zaiste!  wie  jak  gdzie  co  użyć, 
Gzem  się  komu  podobać  i  czem  się  przysłużyć; 
Jak  się  ubrać  stosownie  do  swojej  urody, 
Jakie  w  modzie  kolory,  lub  pachnące  wody. 

Ma  szkiełko,  które  zwiększa,  powiększa,  przybliża, 

1  modele  ubiorów  z  samego  Paryża, 
Kapelusz  Boliwara  cudną  sprzączką  spięty 
I  fraczek  z  krótkim  stanem  kusy  i  wycięty. 
Zapomniał  własnej  mowy,  lecz  to  nie  z  utratą. 
Bowiem  kilka  języków  miesza  w  własnej  za  to: 
Wreszcie  pogardzić  swoim,  to  dziś  znak  nauki. 
Umie  kilka  aryjek  z  zagranicznej  sztuki, 

Ma  parę  pistoletów  gustownej  osady, 

'"jmę  do  wąsów,  kilka  słoików  pomady, 
lele  cacek,  obrączek,  sygnetów,  pierścieni, 
oszek,  co  płeć  wybiela,  i  róż,  co  czerwieni; 

O  Biesiekierskim  nie  znalazłem    żadnej  wzmianki.     Drukował  swe 
>v  pismacłi  wileńskich  koło  18:20  i.  K.  B. 
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Buty  piękne,  cłioć  cisną,  londyńskiej  roboty. 
Łańcuszek  i  zegarek  z  kurantami  zloty. 
Pugilares,  gdzie  myśli  wykłada  i  pisze 
Doniesienia  z  teatru  i  różne  afisze: 
Czy  to  balu,  koncertu,  opery,  reduty. 
I  choć  muzyki  nie  zna,  przywiózł  rożne  nuty. 
Kilka  landszaftów  w  piękne  pooprawial  ramy; 
Z  każdego  miasta  portret  najpiękniejszej  damy. 
Choć  krótki  opis  mody  o  grach,  o  /abawie, 
Kilka  czułych  romansów  w  kosztownej  opra^vie. 
Wszystko  to  on  posiada,  to  ozdobą  Marka. 
Spytasz  Piętrze:  gdzie  wioska  jego,  gospodarka? 
Przedal  je  —  a  pieniądze?  te  już  za  granicą. 
Mogąż  żyć  na  wsi,  którzy  szlachectwem  się  szczycą? 
Tam,  gdzie  to  żadna  nowość  nigdy  nie  przeleci: 
Od  wieków  miasto  panom,  a  wioska  dla  kmieci. 
Fraszka,  że  swój  majątek  Marek  cały  stracił, 
Ale  był  za  granicą  i  w  gust  się  wzbogacił. 
Zna  jak  podskoczyć,  jak  się  uśmiechnąć  należy. 
On  zawsze  jest  wesoły,  czas  mu  prędko  bieży; 
Choć  od  rana  do  nocy  niczem  się  nie  trudzi, 
C'hoć  jest  często  nieznośny,  lecz  sam  się  nie  nudzi. 
Jakże  więc  teraz  Piętrze  będziesz  o  nim  sądził? 
Powiesz  pewnie,  że  Marek  aż  nadto  pobłądził, 
iie  nie  umiał  rozrządzać  zostawionym  spadkiem! 
Czyż  można  chęć  nauki  nazywać  niestatkiem? 
Chcesz,  by  się  uczyć  w  domu,  a  wiesz  ze  zwyczaju, 
Żo  u  nas  wszystko  dobre,  co  nie  w  własnym  kraju. 


r 
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II. 
KONIECZNOŚĆ. 

Satyrka. 


Słuchaj  Piętrze,  jam  chory,  nawet  niebezpiecznie. 

—  Nie  pij  trunków.  —  To  nałóg,  muszę  pić  koniecznie. 

—  Rzuć  ten  nałóg,  zdrowego  poradź  się  rozsądku. 

—  Rzecz  trudna,  bom  nie  myślał  o  tem  od  początku. 

—  Lecz  z  nałogu  złe  często  wynikają  skutki! 

—  Cóż  robić,  my  tymczasem  napijmy  się  wódki... 
Nie  spałem  przez  dwie  nocy.  —  Toś  wiele  nadużył.  — 

—  Przeczuwałem  chorobę,  Marek  mi  ją  wróżył; 
Lecz  użyłem  nad  sobą  gwałtu  i  przemocy, 
Jakże  w  wesołem  gronie  nie  przepędzić  nocy? 
Dziś  mnie  także  Filida  zaprasza  serdecznie, 

Choć  chory,  lecz  na  wieczór. muszę  iść  koniecznie: 

—  Rzuć  tę  swoją  konieczność;  ta  wszystko  złe  rodzi. 

—  Jakże,  zaliż  proszącej  odmówić  się  godzi? 
Na  tem  sława,  to  nasze  stanowi  zaszczyty, 
Być  wszędzie  i  codziennie  oddawać  wizyty. 
Raz  spotkam  hrabiankę,  jak  się  wita  grzecznie? 
Najpierwszą  z  moich  wizyt  oddam  jej  koniecznie. 
Ale  ratuj  mnie.  Piętrze.  —  W  czem?  cóż  ci  się  stało? 

—  Trzeba  fraka  modnego,  a  pieniędzy  mało. 

—  Ja  sam  też  w  dosyć  smutnej  zostaję  kolei.  — 

—  Więc  mi  nie  dasz?  —  Bynajmniej,  ani  miej  nadziei. 
^**kże  się  na  los  skarżyć  ludzie  muszą  wiecznie! 

.ic  trzeba  wiele  tracić.  —  Trzeba  i  koniecznie; 
//zykład:  głoszą  koncert  druki  i  afisze, 
icert  sławnej  śpiewaczki;  cóż,  gdy  nie  usłyszę? 
^dług  zdania  skąpców  i  zeszłej  rachuby, 

^wię  pieniądz  w  domu,  będęż  godzien  chluby? 
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Nie  usłyszeć  chwalonej  od  wszystkich  niesprzecznie, 
O  nie,  nigdy,  nie  można,  trzeba  iść  koniecznie.  — 

—  Zatem  pójdziesz?  —  Zapewne.  —  Na  cóż  ci  się  przyda? 
Wszakże  nie  masz  pieniędzy?  —  Dostanę  u  żyda. 

Gdy  na  sto  za  pięćdziesiąt  wydam  jemu  kartę; 
Nieprawdaż?  te  sposoby  wspomnienia  nie  warte: 

—  Chcesz  szczęścia?  statek  drogą  do  tego  jedyną.  — 

—  Ten  się  znajdzie,  gdy  lata  młodości  przeminą. 
Kiedyż  użyć,  gdy  zawsze  żyć  trzeba  statecznie? 

—  Aha,  więc  młodym  trzeba  używać  koniecznie! 
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KANTORBERY  TYMOWSKI') 

(ur.  1890  t  1854). 

ODA  DO  BRZUCHA. 


Sprężyno  życia,  wielowladny  brzuchu, 
Go  ziemię  całą  utrzymujesz  w  ruchu, 
Tobie,  któremu  hołdują  i  trony, 

Brzmią  moje  strony. 

Skroń  się  odchmurza  Olimpskiego  pana. 
Gdy  piękna  Hebe  ugiąwszy  kolana. 
Boską  prawicą  leje  ci  nektary 


uay  piętna  łieoe  ugiąwszy  ko 

Boską  prawicą  leje  ci  nektary 

Z  wiilk2)na  c; 


Z  wulkana  czary. 


W  obliczu  twojem  równymi  są  ludzie. 
Ubogi  wieśniak  w  pochylonej  budzie. 
Mocarz,  przed  którym  sto  narodów  klęka. 
Ciebie  się  lęka. 

Na  twe  rozkazy  uniża  się  pycha; 
Tyś  jednym  z  celów  dobrego  jest  mnicha: 
Nieraz  on  wspomni  nawet  przy  ołtarzu 
O  refektarzu. 

Ojcze  przemysłu,  ojcze  twórczej  pracy! 
Daremnie  z  tobą  walczyć  chcą  próżniacy; 
Leniwa  ręka,  skoro  głód  dokuczy, 
_  Robić  się  uczy. 

Poseł  na  sejm  przed  1830  r.,  później  emigrant.  Autor  broszur  po- 
Kt)  ♦łumacz  Horacego.  Wydal  kilka  poważnych  wierszy  lirycznych. 
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Napróżno  miłość,  gdy  żołądek  pusty 
Koralowemi  odzywa  się  usty; 
Kupido  zimny  i  Cypryda  niema, 

Skoro  jeść  nie  ma. 

Kiedy  poecie  żołądek  się  ścieśni, 
Stygnie  w  nim  zapal,  przerywa  swe  pieśni, 
I  z  uniesieniem  za  kawał  pieczeni  | 

Dramę  zamieni  | 

Niecliże  o  tobie  w  boju  Mars  zapomni, 
Rzucą  oręże  rycerze  niezłomni, 
Złota  i  twardej  niedostępny  stali 
TAuf  się  obali. 

Dyanna  srebrne  rozprzęga  już  konie, 
Puszcza  dzień  w  nocnej  ukryty  zasłonie, 
Twój  rozkaz  płoszy  sen  z  leniwych  powiek, 
Budzi  się  człowiek. 

Huczą  siekiery,  upadają  dęby, 

Krew  ofiar  płynie,  dym  wije  się  w  kłęby, 

I  przemyślnego  geniusz  kucharza 

Potrawy  stwarza. 

Ciągłem  o  tobie  staraniem  zdjęty 
Poci  się  rolnik,  pracuje  z  bydlęty, 
Tobie  wybite  silnym  cepem  ziarna 
Trą  ostre  żarna. 

Z  twego  natchnienia  młoty  iskry  sypią. 
Chrupią  nożyce  i  podeszwy  skrzypią, 
Warczy  kołowrót,  sprzeczne  śruby  piszczą 
I  heble  świszczą. 


f 
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Wiatrak  się  kręci,  prędkie  szumią  młyny 
Wrą  kotły,  płoną  rozległe  kominy, 
Goreją  piece,  kołacz  się  rumieni, 
Garnek  szepleui. 

Tobie  w  haraczu  od  kolebki  świata, 
Gdzie  Indus  płynie,  Nil  żyzny  i  Plata, 
Pławią  ogromne  przez  ocean  nawy 
Drogie  przyprawy. 

Tobie  puncz  tworzy  i  chłodzące  lody. 
Jakich  nie  miały  Pellejowe  gody. 
Pieni  kakao  i  leje  karmelki 

Lessel  nasz  wielki*). 

Czy  Rozengarta*)  smakuję  pierogi, 
Których  zazdrościć  nam  mogą  i  bogi, 
Czyli  pieniste  rozlewam  szampany. 
Tyś  wspominany. 

Tyś  kęsy  dzielił  z  bogami  ofiarne. 
Tobie  polewki  Spartan  warzył  czarne, 
A  żarłok  Tybru  na  złotym  obrusie 

Niósł  móżdżki  strusie. 

Gdy  kartę  dziejów  odwrócę  zbutwiałą, 
Widzę  LukuUów  służących  ci  z  chwałą, 
Dziś  ku  czci  większej  przyjaźń  chowa  ścisłą 
Sekwana  z  Wisłą. 

Miejski  pasibrzuch  teraz  już  nie  schudnie, 
Nie  ranek  tylko,  wieczór  i  południe, 
Wzywa  go  usty  restauratora 
Każda  dnia  pora. 


I  Lessel,  głośny  ówczesny  cukiernik  warszawski. 
Głośny  restaurator  ówczesny. 
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Schnie  gach  z  miłości  błagając  nieczułą, 
Mędrzec  nad  księgą,  skąpiec  nad  szkatułą, 
Kiedy  dwaj  głupcy  westfalską  kiełbasą 
Śmiejąc  się 


Wśród  zgiełku  miasta  i  w  ustroniu  wioski, 
Kiedy  ty  łakniesz,  głuche  rządzą  troski; 
Gdyś  syt,  swoboda  i  wesołość  pusta 
Otwiera  usta. 

Powszechne  prawo  twoje  i  potęga 
Od  możnej  Zemli  do  Nigrytów  sięga. 
Dzikie  i  światłe  narody  na  globie 
Podległe  tobie. 

Tobiem  poświęcił  język  mój  i  zęby, 
Służyć  ci  mojej  rozkoszą  jest  gęby, 
Miło  jej  czyli  parzy  się,  czy  dmucha. 
Byle  dla  brzucha. 


KONIBC   TOMU  TRZBCIEOO. 
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-  _'opiero  podczas  druku  „Ksiąg  humoru  polskiego'*  okazało 
^  się,  że  zakreślone  im  rozmiary  są  niewystarczające, 
że  chcąc  pomieścić  to  wszystko,  co  prospekt  zapowiedział,  trze- 
baby  nie  czterech,  ale  przynajmniej  ośmiu  tomów.  Wiek  XVI. 
i  XVII.  dały  się  pomieścić  w  jednym  tomie,  ale  już  wiek  XVIII. 
miałby  prawo  żądać  dla  siebie,  gdyby  wydawca  chciaJ  się 
ściśle  zastosować  do  programu,  przynajmniej  dwóch  tomów. 
A  cóż  dopiero  mówić  o  wieku  XIX.  Toż  w  trzecim  tomie 
, Ksiąg'*  weszliśmy  zaledwie  w  trzeci  dziesiątek  lat  wieku  bie- 
żącego. Wprawdzie  humor  i  satyra  przycichły  nieco  po  r.  1831, 
ale  już  po  r.  1840  wzmogły  się  potężnie  wraz  ze  wzrostem 
ogólnej  naszej  produkcyi  literackiej.  Nie  było  prawie  jednego 
pisarza,  pracującego  na  polu  literatury  pięknej,  któryby  nie 
pracował  i  na  polu  humorystyki  i  satyry.  Co  więcej  pojawili 
się  liczni  pisarze,  którzy  (co  dawniej  należało  do  rzadkich  wy- 
jątków) wyłącznie  na  tem  polu  pracowali.  Ukazywały  się 
wrp^zi  ie  coraz  częściej  pisma  peryodyczne  poświęcone  jedynie 
1  jowi.  Gdyby  ułożyć  spis  bibliograficzny  utworów  humo- 
1  Tnych  z  kilkudziesięciu  lat  ostatnich,  to,  nawet  pomijając 
1  j  słabe,  pomieścićby  go  można  zaledwie  na  kilku  arku- 
i        '  druku. 

co  wobec  tego  wypadło  uczynić  wydawcy?   Przysłowie 
^cr  stawu  grobla**  musiało  tu  znaleźć  zastosowanie. 
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Dlatego  też  opuściłem  już  w  wieku  XVIII,  przysłowia, 
anegdoty,  utwory  zostające  w  rękopisach;  a  co  do  wieku  XIX. 
musiałem  zakreślony  program  przynajmniej  do  polowy  ogra- 
niczyć. 

Postanowiłem  więc  naprzód  wykluczyć  z  „Ksiąg*  litera- 
turę ludową,  oraz  utwory  autorów  żyjących  i  wogóle  nie  po- 
sunąć się  poza  rok  1860.  Jedyny  wyjątek  uczyniłem  dla  Bar- 
telsa,  raz  dlatego,  że  już  przed  r.  1860  zaczął  pisać  swoje 
piosenki  i  satyry,  a  powtóre,  że  był  to  pierwszy  u  nas  praw- 
dziwy piosenkarz-humorysta,  który  wprowadził  nowy  rodzaj 
do  literatury,  a  uprawiał  go  wyłącznie,  przytem  oryginalnie, 
i  zawsze  z  myślą  rzucania  zdrowych  ziam  społeczeństwu. 

Jeszcze  na  jedno  muszę  zwrócić  uwagę.  Już  przy  ukła- 
daniu „Ksiąg**  wieku  XVIII,  dawałem  pierwszeństwo  utworom 
ogólnie  mniej  znanym  —  tę  samą  metodę  w  szerszym  jeszcze 
zakresie  zastosowałem  do  wieku  XIX.  Naturalnie  nie  zawsze 
dało  to  się  uczynić;  czyż  można  było  np.  pominąć  Mickiewi- 
cza, a  któreż  jego  utwory  są  mniej  znane?  Ale  już  przy  Fre- 
drze mogłem  zastosować  moje  zapatrywanie:  zamiast  wyjątków 
z  komedyj,  które  zna  przecież  nawet  mało  studyujący  litera- 
turę czytelnik,  dałem  jego  rymowaną  humoreskę:  „Szewc 
i  dyabel**  i  kilka  ulotnych  wierszy  mało  znanych,  bo  pomie- 
szczonych w  jedynem  13-to  tomowem  wydaniu,  niedostępnem 
dla  szerszej  publiczności.  Jak  tu  było  nie  dać  „Dziada  i  baby', 
arcydzieła  w  swym  rodzaju  Kraszewskiego,  ale  co  za  cel  byłby 
dawać,  choćby  najbardziej  dowcipne,  ale  nie  tworzące  żadnej 
całości  ustępy  z  jego  powieści.  Wolałem  więc  dać  przedruk 
jego  „Plotek"  z  „Bałamuta**  petersburskiego;  rzecz  to  słaba, 
ale  pierwsza  Kraszewskiego  i  zdaje  mi  się  nigdzie  nit  s- 
drukowana,  a  więc  można  powiedzieć  całkiem  nieznana. 

Czy  metoda  ta  właściwa  —  nie  mnie  sądzić.  To  o 
pewna,  że  wprowadzając  ją,  dobrowolnie  zadałem  sobie  a 
razy  więcej  pracy,  niżby  jej  miał  ten,  co  zapełniłby  c  J 
tomy    „Ksiąg-    powszechnie    znanymi    utworami    humor      - 
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cznymi  i  wyjątkami   z  również   powszechnie  znanych  poema- 
tów, komedyj  i  powieści. 

Wogóle  muszę  zaznaczyć,  że  „Księgi*  układałem  prze- 
ważnie dla  czytelników  z  warstw  inteligentniejszych,  obezna- 
nych już  z  literaturą.  Dlatego  też  oszczędzałem  sobie  przypi- 
sków  i  objaśnień  bio-  i  bibliograficznych  przy  pisarzach  i  utwo- 
rach, cieszących  się  większym  rozgłosem. 


z  akwareli  J.  do  Viviena  z  r.  1824. 


Adam  Mi^KiejWicz 


(ur.  1798  t  1855). 


1. 


PANI  TWARDOWSKA. 


Jedzą,  piją,  lulki  palą, 
Tańce,  hulanka,  swawola; 
Ledwie  karczmy  nie  rozwalą, 
Cha  cha,  chi  chi,  hejża,  hola! 

Twardowski  siadł  w  końcu  stola, 
Podparł  się  w  boki  jak  basza: 
Hulaj  dusza!  hulaj!  wola. 
Śmieszy,  tumani,  przestrasza. 

Żołnierzowi,  co  grał  zucha, 
Wszystkich  łaje  i  potrąca, 
Świsnął  szablą  koło  ucha: 
Już  z  żołnierza  masz  zająca. 
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Na  patrona  z  trybunału, 
Go  milczkiem  wypróżniał  rondel. 
Zadzwonił  kieską  pomału: 
Z  patrona  robi  się  kondel. 

Szewcu  w  nos  wyciął  trzy  szczutki, 
Do  łba  przymknął  trzy  rureczki, 
Cmoknął:  cm  ok  i  gdańskiej  wódki 
Wytoczył  ze  łba  pół  beczki. 

Wtem,  gdy  wódkę  pił  z  kielicha, 
Kielich  zaświstał,  zazgrzytał; 
Patrzy  na  dno  —  co  u  licha, 
»Po  coś  tu  kumie  zawitał?** 

Dyablik  to  był  w  wódce  na  dnie: 
Istny  Niemiec,  sztuczka  kusa; 
Skłonił  się  gościom  układnie, 
Zdjął  kapelusz  i  dał  susa. 

Z  kielicha  aż  na  podłogę 
Pada,  rośnie  na  dwa  łokcie, 
Nos  jak  haczyk,  kurzą  nogę, 
I  krogulcze  ma  paznogcie. 

„A,  Twardowski...  witam  bracie!* 
To  mówiąc  bieży  obcesem: 
„Cóż  to,  czyliż  mnie  nie  znacie? 
Jestem  Mefistofelesem. 

„Wszak  zemnąś  na  Łysej  Górze 
Robił  o  duszę  zapisy: 
Cyrograf  na  byczej  skórze 
Podpisałeś  ty,  i  bisy 
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a  Miały  słuchać  twego  rymu; 
Ty,  jak  dwa  lata  przebiega, 
Miałeś  pojechać  do  Rzymu, 
By  cię  tam  porwać  jak  swego. 

„Już  i  siedem  lat  uciekło, 
Cyrograf  nadal  nie  służy; 
Ty  czarami  dręcząc  piekło, 
Ani  myślisz  o  podróży. 

,Ale  zemsta,  choć  leniwa, 
Nagnała  cię  w  nasze  sieci: 
Ta  karczma  Rzym  się  nazywa... 
Kładę  areszt  na  waszeci**. 

Twardowski  ku  drzwiom  się  kwapił 
Na  takie  dictum  acerbum; 
Dyabeł  za  kontusz  ułapił, 
„A  gdzie  jest  nohile  verhum?" 

Go  tu  począć?  kusa  rada, 
Przyjdzie  już  nałożyć  głową... 
Twardowski  na  koncept  wpada 
I  zadaje  trudność  nową. 

„Patrz  w  kontrakt,  Mefistofilu, 
Tam  warunki  takie  stoją: 
Po  latach  tylu  a  tylu, 
Gdy  przyjdziesz  brać  duszę  moją, 

„Będę  miał  prawo  trzy  razy 
Zaprządz  ciebie  do  roboty, 
A  ty  najtwardsze  rozkazy 
Musisz  spełnić  co  do  joty. 
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Patrz,  oto  jest  karczmy  godło, 
Koń  malowany  na  płótnie; 
Ja  chcę  mu  wskoczyć  na  siodło, 
A  koń  niech  z  kopyta  utnie. 

„Skręć  mi  przy  tern  biczyk  z  piasku, 
Żebym  miał  czem  konia  chłostać; 
I  wymuruj  gmach  w  tym  lasku, 
Bym  miał  gdzie  na  popas  zostać. 

« Gmach  będzie  z  ziarnek  orzecha, 
Wysoki  pod  szczyt  Krępaku, 
Z  bród  żydowskich  ma  być  strzecha 
Pobita  nasieniem  z  maku. 

„Patrz,  oto  na  miarę  ćwieczek. 
Cal  gruby,  długi  trzy  cale: 
W  każde  z  makowych  ziareczek 
Wbij  mi  takie  trzy  bratnale". 

Mefistofil  duchem  skoczy, 
Konia  czyści,  karmi,  poi, 
Potem  bicz  z  piasku  utoczy, 
1  już  w  gotowości  stoi. 

Twardowski  dosiadł  biegusa, 
Próbuje  podskoków,  zwrotów, 
Stępa,  galopuje,  kłusa  — 
Patrzy,  aż  i  gmach  już  gotów. 

„No!  wygrałeś  panie  bisie; 
Lecz  druga  rzecz  nieskończona. 
Trzeba  skąpać  się  w  tej  misie  — 
A  to  jest  woda  święcona". 
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Dyabel  kurczy  się  i  krztusi, 
Aż  zimny  pot  na  nim  bije; 
Lecz  pan  każe,  sługa  musi, 
Skąpał  się  biedak  po  szyję. 

Wyleciał  potem  jak  z  procy, 
Otrząsł  się,  dbrum!  parsknął  raźnie: 
,Teraz  jużeś  w  naszej  mocy, 
Najgorętsząm  odbył  łaźnię**. 

.Jeszcze  jedno,  będzie  kwita, 
—  Zaraz  pęknie  moc  czartowska!  - 
Patrzaj,  oto  jest  kobieta, 
Moja  żoneczka,  Twardowska. 

«Ja  na  rok  u  Belzebuba 
Przyjmę  za  ciebie  mieszkanie; 
Niech  przez  ten  rok  moja  luba 
Z  tobą,  jak  z  mężem  zostanie. 

„Przysiąż  jej  miłość,  szacunek 
I  posłuszeństwo  bez  granic; 
Złamiesz  choć  jeden  warunek, 
Już  cała  ugoda  za  nic**. 

Dyabeł  do  niego  pół  ucha. 
Pół  oka  zwrócił  do  samki: 
Niby  patrzy,  niby  słucha  — 
Tymczasem  już  blizko  klamki. 

Gdy  mu  Twardowski  dokucza. 
Od  drzwi,  od  okien  odpycha, 
Czmychnąwszy  dziurką  od  klucza. 
Dotąd,  jak  czmycha,  tak  czmycha. 
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n. 
ZALOTY,  ne 
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Póki  córeczki  opiewałem  wdzięki: 
Mamunia  słucha,  stryj  czyta; 
Lecz  skórom  westchnął  do  serca  i  ręki: 
Ja  słucham,  cały  dom  pyta. 

Mama  o  wioskach  i  o  duszach  gada. 
Pan  stryj  o  rangach,  dochodach; 
A  pokojowa  służącego  bada 

0  mych  w  kochaniu  przygodach. 

Mamo,  stryjaszku!  Jedne  tylko  duszę 

1  na  Parnasie  mam  włości; 
Dochodów  piórem  dorabiać  się  muszę, 
A  ranga  u  potomności!... 

Czym  dawniej  kochał?   ciekawość  jałowa! 
Czy  kochać  mogę?  dowiodę: 
Porzuć  lokaja,  kotko  pokojowa, 
Pójdź  w  wieczór  na  mą  gospodę... 


III. 

GOLONO,  STRZYŻONO. 


u  nas,  kto  jest  niby  chory 
Zwołuje  zaraz  doktory: 
Lecz  czując  się  bardzo  słaby, 
Prosi  chłopa  albo  baby. 


) 
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Ci  ze  swego  aptekarstwa 
Potrafiają  i  podagrze, 
I  chiragrze  i  głuchotom, 
I  suchotom  i  głupotom 
Radzić  —  a  i  u  nich  wszakże, 
Nie  masz  na  upór  lekarstwa. 

Mieszkał  Mazur  blizko  Zgierza, 
.  Któremu  zginęła  suka, 
Straż  domostwa  i  spichlerza. 
Gdy  jej  z  żalem  i  kłopotem 
W  okolicy  całej  szuka, 
Wróciła  się  w  tydzień  potem. 
Ledwie  poznał,  że  to  ona: 
Bo  była  wpół  ogolona. 

„O  zbóje!  żeby  ją  skryli 
Używając  takich  figli, 
Że  biedaczkę  wygolili ! , . ." 
„Powiedz  raczej,  że  ostrzygli  — 
Robi  mu  uwagę  żona  — 
Bo  psów  nie  golą,  lecz  strzygą". 
„A  no  patrzajcież  bo  mi  go  — 
Odezwie  Mazur  z  przekąsem  — 
Jaka  ty  mi  dyć  uczona! 
Mając  gole  jak  pięść  lice 
Chcesz  nauczyć  nas  pod  wąsem 
Co  jest  brzytwa,  co  nożyce? 
A  nasz  pan,  co  mu  łysina 
Przyświeca  się  jak  ta  psina, 
Myślisz,  że  jest  postrzyżona?..." 
„A  wąsiki  ekonoma  — 
Odpowiada  zaraz  żona  — 
Go  mu  wiszą  jak  u  sosny, 

***■»  WUmtGO.    T.    IV. 
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A  błyszczą  jak  namaszczone. 
Są  golone  czy  strzyżone?...* 
„Bierz  ci  licho  twego  pana, 
I  pana  i  ekonoma. 
Dobrze,  że  jest  suka  doma. 
Choć  też  szpetnie  ogolona*. 
,Toć  i  jam  się  ucieszyła  — 
Odpowiada  zaraz  żona  — 
Że  sig  suka  powrócih, 
Choć  też  szpetnie  ostrzyżona*. 
„Glupiaś  z  twemi  nożycami!" 
^I  ty  z  twojemi  brzytwami!...* 
„Że  golona,  przypatrz-że  się!* 
„Że  strzyżona  pokaże  się...* 

Tak  się  kłócą  mąż  i  żona; 
.  Miasto  Zgierz  całe  się  zbi^a, 
A  krzyk  wkoło  się  rozlega: 
Ogolona!  ostrzyżona! 

Idzie  sąsiad:  „Niechaj  przyjdzie. 
Niech  się  wpatrzy  i  przekona*. 
Idzie  żyd:  „Powiedzno,  żydzie, 
Czy  golona?  czy  strzyżona?" 
Od  żyda  aż  do  plebana. 
Od  plebana  aż  do  pana. 
Sprawa  zapieczętowana; 
Co  sąsiad  i  żyd  dowodził. 
Na  to  się  ksiądz  i  pan  zgodził: 
Że  wygrana  męzka  strona, 
Że  suka  jest  ogolona. 

Wracają  do  domu  strony. 
Po  drodze  chłop  pyta  żony: 
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Gzy  wyroku  treść  pamięta? 
Ona  milczy  jak  zaklęta, 
U  progu  suka  ich  wita: 
^Pójdź  tu  moja  ogolona!*  — 
Woła  mąż.  --  A  kobieta: 
» Pójdź  tu  moja  ostrzyżona!" 

Mazur  wściekły  już  nie  gadał, 
Ani  żonie  odpowiadał; 
Tylko  wziąwszy  pod  rękawki. 
Wlecze  ją  wprost  do  sadzawki, 
I  topi  jak  kadź  ogórków. 
Ona  nienawykła  nurków, 
Już  się  zachłysnęła  nieraz; 
On  trzymając  za  ramiona. 
Gnębi,  krzycząc:  „A  no  teraz: 
Czy  golona,  czy  strzyżona?" 
Biedaczka,  że  śmiercią  w  walce, 
Czując  skonu  paraliże. 
Wytknęła  tylko  dwa  palce; 
I  na  odpowiedź  palcami, 
Jakby  dwiema  nożycami. 
Mężowi  pod  nosem  strzyże. 

Na  ten  widok  uciekł  z  Avody, 
Ona  poszła  do  gospody; 
On  się  puścił  aż  do  Zgierza, 
I  tam  przystał  za  żołnierza. 


2* 
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IV. 
PCHŁA   I   RABIN. 


Pewien  rabin,  w  talmudzie  kąpiąc  się  po  uszy. 
Cierpiał,  że  go  pchla  gryzła;  w  końcu  się  obruszy; 
Dalej  czatować,  złowił.  Srodze  przyciśnięta, 
Ki*ęcąc  się,  wyciągając  główkę  i  nożęta: 
, Daruj,  Rabi,  mądremu  nie  godzi  się  gniewać: 
O  święty  synu  Lewi,  nie  chciej  krwi  przelewać!" 
,Krew  za  krew!  —  wrzasnął  Rabin  —  Beliala  płodzie! 
Filistynko,  na  cudzej  wytoczona  szkodzie! 
Mrówki  mają  spichlerze;  pracowite  roje 
2iioszą  miody  i  woski,  a  trucień  napoje: 
Ty  się  jedna  śród  ludzi  z  liwarem  uwijasz. 
Pijaczko  tern  szkodliwsza,  że  cudze  wypijasz..." 
Zakończył;  i  gdy  więźnia  bez  litości  dłabi. 
Pchła  konając,  pisnęła:  „a  czem  żyje  Rabi?" 


V. 
RRZYJACIBLE. 


Niemasz  teraz  prawdziwej  przyjaźni  na  świecie; 
Ostatni  znam  jej  przykład  w  Oszmiańskim  powieH**- 
Tam  żył  Mieszek,  kum  Leszka,  i  kum  Mieszka,  L 
Z  tych,  co  lo:  gdzie  ty  tam  ja,  co  moje  to  twój 
Mówiono  o  nich,  że  gdy  znaleźli  orzeszek. 
Ziarnko  dzielili  na  dwoje; 
Słowem,  tacy  przyjaciele. 


r»  f^- 
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Jakich  i  wtenczas  liczono  niewiele: 
Rzekłbyś  dwójduch  w  jednem  ciele. 

O  tej  swojej  przyjaźni  raz  w  cieniu  dąbrowy 
Kiedy  gadali,  łącząc  swoje  czule  mowy 
)o  kukań  zozul  i  krakań  ga wronich: 
Alić  ryknęło  raptem  coś  kolo  nich. 
-.eszek  na  dąb;  nuż  po  pniu  skakać  jak  dzięciolek. 
Hieszek  tej  sztuki  nie  umie, 
Tylko  wyciąga  z  dołu  ręce:  , Kumie!" 
um  już  wylazł  na  wierzchołek. 

Ledwie  Mieszkowi  był  czas  zmróżyć  oczy, 
Q)lednąć,  paść  na  twarz;  a  już  niedźwiedź  kroczy, 
Trafia  na  czoło,  maca:  jak  trup  leży; 
¥nosi,  że  to  nieboszczyk  i  że  już  nieświeży. 
Vięc  mruknąwszy,  ze  wzgardą  odwraca  się  w  knieje, 

niedźwiedź  Litwin  miąs  nieświeżych  nie  je. 

Dopieroż  Mieszek  odżył...  „Było  z  tobą  krucho!  — 
Voła  kum  —  szczęście  Mieszku,  że  cię  nie  zadrapał! 
e  co  on  tak  długo  tam  nad  tobą  sapał, 
ak  gdyby  coś  miał  powiadać  na  ucho?" 
Powiedział  mi  —  rzekł  Mieszek  —  przysłowie  niedźwiedzie: 
prawdziwych  przyjaciół  poznajemy  w  biedzie". 

(NB.  Ostatnie  trzy  utwory  są  przeróbkami  z  Lafontaina), 


ALEKSANDER    FREDRO 


(ur.  1793  t  1876). 


I. 

SZEWC   I   DYABEŁ. 


Część  pierwsza. 

Czupryna  w  kutas  golona, 
Łeb  jak  harbuz,  nos  jak  burak, 

Krótkie  nogi,  dJugi  stan; 
Czapczyna  siwa  na  bakier, 
I  kapota  szafirowa 

I  z  drelichu  spodnie  w  but: 
To,  Mospanie,  szewc  z  Uhnowa, 

Takich  szewców  nie  ma  świat 

Goś  klaslo,  trzaslo  jak  z  bicza  — 
„Czego  bijesz?"   —  pytał  krawiec. 
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„Ot,  bo  biję*  —  odrzekł  szewc. 
I  nuż  za  Iby  jak  się  patrzy, 
Włosy  trzeszczą,  mordy  dudnią, 
Mlyńca  idzie  z  cechem  cech, 
Gawiedź  krzyczy:  Bijże  krawcze! 
Bijże  szewcze,  bijże,  bij!... 
Zawiędly,  długi  i  żółty 
Krawiec  słynny  z  rady,  swady. 

Kochał  ludzi,  lubił  miód. 
Przyciasny  na  nim  tużurek, 
I  pluderki  do  pół  łydki 

I  bucięta  nie  bez  dziur. 
Miał  włos  rzadki,  nizkie  czoło 
I  tabaki  pełny  nos. 

Gzy  radził,  czy  się  z  kim  spierał, 
Czy  też  bajki  opowiadał, 

Jak  perełki  sypał  z  ust; 
Dlatego  wolał  pan  Melchior 
Kontrowersa  długosłowne. 

Niż  pięściowy  krótki  spór; 
Ale  przez  to  nie  dał  sobie 
W  kaszę  dmuchnąć  komubądź. 
Nie  sprostał  w  sile  bynajmniej 
Temu,  z  którym  szedł  w  zapasy. 

Bo  szewc  Marek  był  to  lew. 
Lecz  umiał  finfę  zakurzyć, 
W  głowę  mierzyć,  w  brzuch  uderzyć, 

Zażyć  z  mańki,  zwalić  z  nóg. 
Mądry,  chytry,  zwinny,  giętki, 
Jednem  słowem  istny  wąż. 

Ach,  piękny  był  też  to  widok 
Dla  każdego  uczciwego, 

Jak  się  bilo  takich  dwóch! 
Co  chwycą,  to  się  odtrącą. 
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Palnie  jeden,  odda  drugi, 

Zawsze  kwita,  raz  za  raz. 
I  stanęli  i  spoczęli, 

Jak  dwa  miechy  na  się  dmą. 
Szewc  przysiadł,  potem  podskoczył, 
Chciał  na  odlew  grzmotnąć  krawca; 

Ale  krawiec  nurka  dał. 
Przeleciał  kułak  nad  głową, 
Ale  zamach  był  za  wielki, 

Bo  wykręcił  w  prawo  w  tył... 
Szewc  się  zwichnął,  stracił  wagę  • 

I  jak  długi  padł  na  wznak. 
Nie  splunął  jeszcze  na  ziemi, 
Już  na  niego  jak  na  konia 

Jednym  susem  krawiec  siadł. 
I  podług  zasad  przyjętych 
Lewą  ręką  wziął  za  gardziel, 

Prawą  w  mordę  kuł,  a  kuł. 
Mówił  przytem.  jak  zwykł  mawiać 
Kończąc  sprawę:  Teraz  szyj! 
Nie  drzemał  jednak  i  Marek; 
Obie  nogi  podniósł  w  górę, 

Potem  nagle  spuścił  w  dół; 
Takiego  urżnął  szczupaka. 
Tak  potężnie,  tak  sprężysto 

Na  pół  łokcia  wypiął  brzuch. 
Że  jak  z  siodła  wyrzucony 
O  trzy  kroki  krawiec  padł. 

Szewc  wolny  nie  wstał  wszelako, 
Ale  walcem  się  potoczył 

I  pod  siebie  krawca  wziął. 
Co  padło,  nikt  tam  nie  liczył, 
Ale  coś  tam  padło  dużo. 

Bo  się  krawiec  dyable  wił, 
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Bo  kapota  szafirowa 

Jak  opoka  parta  w  dół. 
Pod  spodem  wszakże  coś  zaszło, 
Bo  szewc  krzyknął,  wierzgnął  nogą 

I  przerzucił  się  na  bok. 
Uklękli  oba  i  wstali, 
Szewc  przysiadał  jak  w  prysiudy, 
Krawiec  karkiem  kręcił  wciąż; 
Coś  im  pono  dosyć  było 
I  za  swoje  każdy  miał. 

Wtem  zadychany  Baltazar 
Stanął  w  środku  i  tak  zaczął: 

„A  cóż  tedy...  wam  się  bić?!... 
„Cóż  względem  tego...  to  tedy... 
„A,  jak  Boga  szczerze  kocham, 

„Taki  despekt,  taki  wstyd!... 
Tfy!...  do  dyabła!,..  tedy,  tedy... 
„Słusznie  mówię,  jakem  tkacz". 
Ta  mowa  szła  im  do  serca. 
Więc  w  konfuzyi  stali  oba, 

I  gniew  topniał  jako  śnieg. 
Szewc  milczał,  milczał  i  krawiec. 
Potem  każdy  siąknął  w  palce, 
Końcem  poły  otarł  twarz: 
Podniósł  czapkę,  strzepnął  z  kurzu 
I  na  bakier  sobie  wdział. 

Któż  wiedział,  o  co  im  poszło? 
Krawiec  myślał,  szewc  zapomniał . . 
Co  tam  zresztą  wchodzić  w  to, 
A  zatem  quasi  natchnieni. 
Nic  nie  mówiąc  poszli  prosto 

Do  arędy  jakby  w  dym, 
Trochę  chyłcem,  trochę  skosa, 
Ale  z  miną,  że  aż  strach. 


Bodaj  to,  bodaj  się  święci! 
Ów  kieliszek  starodawny, 

Co  to  kończył  każdy  spór. 
Raz  jeden  wkoło  jak  obszedł. 
Już  nienawiść  dyabli  wzięli, 

Jak  raz,  drugi,  zniknął  żal, 
A  przy  trzeciem,  czwartem  kole 
Każdy  kochał  aż  do  łez. 

Tkacz,  perła  tkaczów,  Baltazar 
Pi-zywitawszy  pana  Moszka, 
Kwartę  wódki  kazał  dać. 
Napełnił  lampkę,  wzniósł  w  górę: 
„Daj  wam  Boże,  dobre  zdrowie!" 

Do  sąsiadów  swoich  rzekł. 
Na  te  słowa  szczodrobliwe 

Krawiec  krzyknął,  splunął  szewc. 
Fundator  usta  umaczał 
I  szewcowi  podał  lampkę. 
Szewc  posunął  czapkę  w  tył. 
Wziął  lampkę,  westchnął  głęboko, 
Chciał  coś  mówić,  ale  zamilkł, 
I  pociągnął  taki  łyk. 
Aż  mu  oczko  zabielało. 
Aż  się  potem  cały  wstrząsł. 

Atoli  do  dna  nie  wypił, 
Jak  to  człowiek  ugrzeczniony 

W  takim  razie  czynić  zwykł. 
Lecz  dolał  lampki  serdecznie, 
Aż  po  palcach  mu  pociekło 
I  krawcowi  w  rękę  dał; 
I  ścisnąwszy  nieco  pasa, 
Musnął  wąsa  i  tak  rzekł: 
»Źle  panie  Majster  wypadło... 
»Trochęśmy  się  przymówili . . . 


1 
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»0t,  Mospanie,  ślepy  traf!... 
,Nie  mięjże,  proszę,  jankoru, 
aJeźlim  nieco  poturbował 
,1  obraził  może  gdzie; 
,Lecz  serdeczność  mego  serca 
„Do  swojego  serca  weź". 

A  na  to  Melchior  poważnie: 
„Panie  Majster,  jasne  niebo, 

„Przecie  na  niem  czasem  grzmi; 
„Toć  człowiek  Boskie  stworzenie, 
„Acz  bliźniego  kocha  swego, 

„Toć  go  czasem  szturknie  w  bok; 
„Ale  przez  to,  koniec  końców, 

„Światem  świat,  a  bratem  brat". 
Baltazar  zmiękczon  jak  masło, 
Jedną  ręką  łzy  ocierał, 

Drugą  z  kwarty  lał,  a  lał; 
Rzekł:  „Tedy!..."  na  tern  przestał. 
Bo  cóż  więcej  mógł  powiedzieć, 
Kiedy  wszystko  dobrze  szło, 
A  majstrowie  pili  sobie 

Jakby  jeden  wszyscy  trzej. 

„Hej!  miodu  Moszku!"  —  szewc  krzyknął  ■ 
Ale  Moszko  jakby  głuchy 

Za  kratkami  cicho  stał. 
„Daj  miodu,  żydzie,  bo  machnę!" 
Po  raz  drugi  krzyknął  Marek. 

„Co  to  machnę?  —  odrzekł  żyd  — 
„Jakto  machnę?...  czemu  machnę? 
„Zapłać  z  góry,  będzie  miód". 
7onią  stanął  szewc  Marek, 
jiał  się  pomknąć,  ale  usiadł 
'  kułakiem  urżnął  w  stół. 
kiejże  to  ja  publiki 
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,  Do  czekałem  się  w  tej  izbie, 

„Gdziem  za  czterech  zawsze  pił  I 
„Gdziem  pod  kredką  na  tablicy 

» Jeden  z  pierwszych  zawsze  stal... 
-Słuchajcie,  Moszku,  słów  moich. 
„Jeźli  długu  wam  za  tydzień 
„Nie  zapłacę,  co  do  krzty; 
„Niech  dyabli  zaraz  mnie  porwą 
Bez  regresu,  bez  pardonu; 

„Yerbunty  słowo,  jako  szewc!* 
Tkacz  i  krawiec  się  przeżegnał, 

A  szewc  krzyknął;  „Słowo  maszl* 
Żyd  szepnął  coś  tam  żydówce, 
Dobył  kredki,  coś  napisał, 
I  na  stole  stanął  miód. 
Wyborny  leż  to  był  miodek, 
Trudno  było  z  nim  się  rozstać. 

Piło  też  się  całą  noc. 
A  jak  słońce  zawitało, 

Szewc  w  objęciu  krawca  spał. 

Część  druga. 

Dzień  za  dniem,  a  noc  za  nocą 
Jakby  woda  ciągle  płynie, 

Ktoś  powiedział,  nie  wiem  kto. 
Od  owej  zatem  zatargi, 
Potem  zgody  szewca  z  krawcem 

Upłynęło  już  dni  siedm; 
A  na  świecie  po  dawnemu, 
A  w  Unowie  znowu  targ. 

Szewc  spił  się  tęgo  jak  zwykle, 
Lecz  Moszkowi  nie  zapłacił . . . 
By  borgował,  na  to  żyd. 


—     29     — 

Nie  myślał,  albo  zapomniał, 
Jakich  strasznych  ręczycleli 

Do  kontraktu  wezwał  był, 
Że  się  dyabłom  oddał  w  zastaw, 
Jak  się  spóźni  jeden  dzień. 
Powracał  w  nocy  do  domu 
Z  miną  byczą  od  stu  katów, 

Pas  pod  brzuchem,  czapka  w  tył. 
A  nucąc  sobie,  zaganiał 
Kaczki,  jak  to  ludzie  mówią, 

W  prawo  w  lewo,  tak  i  siak. 
Wtem  na  kładce  przy  browarze 
Nagle  przed  nim  dyabeł  stał. 

„Precz  z  drogi,  precz!  bo  cię  machnę!" 
Krzyknął  Marek,  i  tak  machnął. 
Że  się  dyabeł  zaśmiał  w  głos. 
A  dyabła  zaraz  szewc  poznał 
Po  dwóch  oczach  jakby  węgle. 
Po  zapachu  capich  skór, 
Po  ogonie,  co  jak  biczem 
Czarne  biodra  sobie  bił. 
Wytrzeźwił  się  więc  od  razu. 
Bo  to  z  piekłem  nieprzelewki, 

Lecz  zapytał:  „Czego  chcesz?* 
a  Chcę  ciebie  —  dyabeł  odpowie  — 
,Boś  zapomniał  o  terminie..." 

„Tfy!  do  licha!  hańba,  wstyd!  — 
Przerwie  Marek  —  poturbować 
„Za  żydowski,  kiepski  dług! 

,Żyd  lichwę  bierze,  psia  dusza, 
„I  fałszuje  każdy  trunek; 

„Żyda  sobie  Waszeć  bierz! 
„Nareszcie  bierz  skór  juchtowych 
„Przekupników,  bierz  pachołków. 
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,Co  targowe  z  ludzi  drą; 
,Ale  szewców  nie  zaczepiaj, 
»Bo  byś  wyzuł  cały  świaL 
.Nakoniec,  gdyś  się  ju^  obrał 
,,Arendarskim  Landsdragonem, 
.Egzekutny  palet  gdzie?* 
A  dyabeł:  »Małać  fraszka, 
,  Odłożone,  niestracone, 

,W  piekle  Waści  palet  dam; 

„Lecz  dług  furda,  Panie  Majster, 

,  Słowo  wasze,  to  jest  grunt. 

„Niech  dyabli,  rzekłeś,  mnie  porwą, 
„Jak  nie  oddam  na  terminie; 

„Termin  minął,  dyabeł  jest". 
Za  ucho  szewc  się  poskrobal; 
„Słowo,  słowo.  Panie  dyable, 
„Rzecz  to  licha,  istny  wiatr, 
„Czyż  je  Waszmość  gdzieś  z  pod  ziemi 
„Dokumentnie  słyszeć  mógł? 
„Uważaj,  żem  był  podpity... 
„Ba  i  spity,  prawdę  mówiąc, 
„Jak  w  chodaku  język  szedł. 
„Mówiłem  więc:  Niech  nie  porwą, 
„Waść  zasłyszał:  Niech  mnie  porwą, 
„Niezawodnie  było  tak. 

„Zresztą  wolność  pijanemu, 
„Pijanego  prawa  znam*. 
„W  tem  Waszeć  wielce  się  mylisz  — 
Odparł  dyabeł  z  uprzejmością  — 

„Bo  pijaństwo  nasza  sieć. 
„Co  w  nią  padnie,  na  pół  nasze, 

„Każde  słowo  cyrografem; 
„Jak  uchwyci  który  z  nas, 
„A  co  piekło  raz  zapisze. 
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»To  nie  zmaże  żadna  moc". 
Powtórnie  szewc  się  poskrobal, 
Boć  to  z  dyablem,  nie  jak  z  krawcem; 

Lecz  po  chwili  znowu  rzeki: 
„Mam  jeszcze  buty  w  robocie, 
„Obiecałem  na  niedzielę; 
„Jak  nie  oddam  będzie  wstyd. 
„Nasz  Pan  Sędyk  boso  chodzi, 
„Sfolgujże  mi  cztery  dni*. 

Bies  kiwnął  głową  z  uśmiechem 
I  ramiona  ściągnął  w  górę, 

Jakby  mówił:  Co  za  myśl! 
„A  zjedzże  dyabla  galganie!" 
Krzyknął  Marek,  lecz  czem  prędzej 
Zaciął  zęby,  czapkę  zdjął, 
I  pokornie  prosił  dalej: 

„Panie  dyable,  jestem  twój. 
„Pozwólże  wejść  mi  do  domu, 
„Chciałbym  szydła  i  kopytka 
I  dratewkę  z  sobą  wziąć**. 
Jak  żądał,  tak  się  też  stało, 
Dyabeł  w  dobrym  był  humorze, 

Szedł  ze  szewcem  brat  za  brat, 
I  walczyka  pogwizdywał 

I  ogonkiem  merdał  wciąż. 

Szewc  milczał,  ale  rozmyślał, 
Jakby  dyabła  wywieźć  w  pole, 

By  do  piekła  nie  pójść  z  nim. 
Że  dyabeł  mądry,  nie  bajka, 
Ale  przecięć  się  udało 

Niejednego  dyabła  zwieść, 
Bo  w  nim  hambit  z  dawien  dawna 
Nad  rozumem  górę  brał. 
Znał  Marek  z  dziadka,  pradziadka 
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Co  jest  dyabla  słaba  strona, 

Że  to  tylko  jego  włos. 
Lecz  każdy  dyabel  jest  łysy 
I  co  tydzień  brodę  pali; 

Skąd  u  licha  włosa  wziąć? 
I  poskrobał  się  za  ucho 

I  z  spuszczoną  głową  szedł. 
Do  ciemnej  izby  gdy  weszli, 
Dyabeł  chuchnął  i  odrazu 

Zaświeciło  jak  sto  świec, 
Tak  pięknie  i  tak  rzęsisto, 
Że  we  Lwowie  na  reducie 

Rzadko  kiedy  taki  blask, 
Rzadko  kiedy  taki  zapach 
Niby  siarka,  niby  maź. 
Wyskoczył  dyabeł  na  warsztat, 
Nuż  przerzucać  kopytkami, 

Nuż  przeglądać  każdą  rzecz... 
Nuż  ganić  wszystko  z  kretesem, 
,  Kiepska  skóra,  kiepskie  szycie. 
Kiepski  z  Waści,  kiepski  szewc". 
Na  to  Marek  jakby  indor 
Wstrząsl  się,  dmuchnął,  wypiął  brzuch. 
Na  czole  zbiegły  mu  żyły, 
I  czupryna  mu  powstała, 
I  nos  siny  przeszedł  w  pąs. 
Nareszcie  fuknąl:  „Mospanie! 
„Jesteś  może  dobrym  dyabłem, 
„Lecz  co  dyabeł,  to  nie  szewc; 
„Kiedy  nie  znasz  szewskiej  sztuki, 
„To  przynajmniej  mores  znaj! 
, Roboty  mojej  nie  ruszaj! 
„Nie  despeklnj.  bo  cię  machnę!" 
I  jak  zwykle  maclitiać  chciał. 


r 
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Lecz  błąd  swój  spostrzegł  i  zamilkł, 
A  na  szczęście  roztargniony 

Bies  nie  zważał  jego  słów, 
Ale  chwycił  but  zaczęty, 
Na  zydelku  sobie  siadł, 
Kopytko  ścisnął  kolanem, 
Głowę  schylił,  łokcie  odparł, 
I  szyć  zaczął...  ale  jak! 
Tak  gładko,  prędko,  porządnie 
Ściągał  sobie  ścieg  po  ściegu. 

Że  aż  Marek  krzyknął:  Ach! 
I  powtarzał:  „Czysto!  ślicznie! 

„Waści  tylko  buty  szyć". 
.Toć  szyję,  szyję  kochanku 
„Niejednemu  i  niejednej". 
I  istotnie  dyabeł-szewc 
Namiętnie  lubił  rzemiosło, 
Tak,  że  nocą  pokryjomu 

Po  warsztatach  buty  szył; 
Stąd  to  potem  niejednego 

But  tak  piecze,  że  aż  strach. 

Tu  pismo  nosem  szewc  poznał 
I  nuż  dyabłu  świecić  bakę: 
„  Wielkić  —  rzekł  on  —  z  Waści  mistrz. 
„Jak  byłeś  niegdyś  na  ziemi, 
„Toż  musiałeś  figle  płatać, 
„Że  aż  pewnie  chodził  świat". 
Na  to  dyabeł  się  roześmiał, 
Aż  mu  z  pyska  poszedł  dym. 
I  zaczął  długo  rozprawiać, 
Jak  był  szewcem,  lecz  że  kradzież 

Lżejsza  praca,  wolał  kraść. 
Gdy  nakradł,  stał  się  lichwiarzem, 
A  z  lichwiarza  na  bankiera 

Hunrrni  KiUKiEM.  r.  iv. 
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Jak  po  mydle  gładko  szło. 

Lecz  gdy  został  wielkim  sędzią, 
Musiał  wstrzymać,  tu  był  scL 

Chciał  wyżej,  jeszcze  chciał  więcej, 
A  gdy  wszystko  szło  oporem. 
Szatanowi  duszę  dał, 
Cyrograf  krwią  mu  napisał, 
Ale  w  piekle  tak  się  zwijał, 
Że  w  niesi)elna  trzysta  lat 
Z  potępieńca  dyabłem  został 
I  z  najpierwszych  teraz  jest. 

A  kiedy  bies  się  rozgadał 

I  w  swej  wielkiej  chełpliwości 

Jak  na  drożdżach  sobie  rósł, 

Szewc  nagle  ogon  zobaczył, 

Co  rozścielił  na  podłodze 

Zawiesisty  kutas  swój. 

Tego  też  mu  trzeba  było, 

Tego  pragnął,  w  to  mu  graj. 

Czem  prędzej  smoły  wziął  grudkę, 
W  garści  dobrze  ją  rozegrzał; 
Smoła  szewska,  dyabli  lep! 
Na  kutas  zwolna  upuścił, 
I  nastąpił  i  przycisnął. 

Potem  szkaplerz  z  piersi  zdjął, 
I  na  smole  jak  przylepił, 

Prędko  umknął  w  drugi  kąt 

Bies  skoczył...  ale  stój!...  hola! 

Ogon  trzyma,  na  dół  ciągnie... 

Nie  pomoże,  trzeba  siąść. 

„Go  to  jest?  —  wrzasnął  —  co  to  jest?! 

„Coś  mnie  łamie,  coś  mną  kręci; 

„Puszczaj  szewcze,  czyś  się  wściekł?! 

„Puszczaj  chamie!  jak  cię  złapię, 
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-Jakem  dyabel,  zetrę  w  proch!'' 
A  Marek  chwycił  kropidło, 
W  poświęconej  zmaczał  wodzie, 
I  nuż  dyabla  kropić  n^ą. 
Jak  ocet,  kiedy  nim  bryzną 
Na  żelazo  rozpalone. 
Zbiega  w  bulki,  syczy  w  dym. 
Tak  po  dyabla  czarnej  skórze 
Kropelkami  woda  wre. 

Czart  wije  się  i  wywija, 

Koziołkuje  jak  na  linie. 

Daje  susy  tak  i  siak. 

Lecz  przytem  coraz  szczuplejszy. . . 

Już  od  kundla  nie  jest  większy... 
Teraz  tylko  jakby  kot . . . 

Ba,  już  nawet  jak  wiewiórka, 
A  nareszcie  niby  mysz. 

Już  wisiał  na  swym  kutasie 
Jakto  wisi  złota  pieczęć 
Przy  dyplomie  jakim  gdzie. 
A  jak  mu  szewc  pod  kropidłem 
Flaszkę  zbliżył  i  nastawił. 
Jednym  susem  wskoczył  w  nią. 
Tam  się  Czepie,  kaszle,  kicha. 
Bo  nie  swoją  kąpiel  wziął. 

Marek  flaszkę  wziął  i  zatkał. 

Zalał  smołą,  krzyż  wycisnął, 

Od  kutasa  odciął  ją. 

Ostrożnie  wstawił  do  skrzyni, 

Skrzynię  zamknął  na  dwie  kłódki, 

Klucze  schował  w  stary  but; 

Potem  ukląkł,  zmówił  pacierz. 

Palnął  wódki,  poszedł  spać. 


r 
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Cząie  trzecia. 

W  slawethem  mieście  Uhnowie 

Tak  swobodnie,  że  aż  milo, 

Niby  jaki  inny  świat. 

Zniknęła  ziiwiść,  nienawiść, 

I  próżniactwo  i  pijaństwo, 

Myślałby  kto,  że  to  raj. 

Odkąd  dyabel  siedział  w  kozie, 

A  już  temu  minął  rok. 

Baltazar,  Melchior  i  Marek, 
Jakby  dzieci  jednej  matki. 
Zamieszkali  wspólny  dom. 
Majstrowie,  jakich  poszukać, 
W  konsyderze  stali  wielkiej 
U  sąsiadów  na  mil  pięć; 
Dziś  przed  nimi  czapkowano, 
Bo  z  nich  każdy  tego  wart 

Baltazar  teraz  miast  ^tedy* 

Mawiał  często:  a  więc  tedy; 

A  jak  w^  swój  Uhnowski  dom 

Z  odpustu  z  Rudek  raz  wrócił, 

Z  tandem  tedy  dał  się  słyszeć, 

Ale  szczędził  owych  słów, 

Casus  tylko  wielkiej  wagi 

Mógł  je  wyrwać  z  jego  ust. 

W  rzemiośle  kroczył  z  postępem, 
Bo  bawełnę  do  lnu  mieszał, 
I  przecudne  płótno  tkał. 
To  szedł  też  towar  daleko. 
Sięgał  Mościsk,  ba  Ghyrowa, 
Wszędzie  dobry  odbyt  miał. 
Tkacz  Baltazar,  perła  tkaczów, 
Zebrał  sobie  piękny  grosz. 
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Pan  Melchior  utył  cokolwiek, 

Pólkoszulki  w  święta  nosił, 

I  ucierał  w  chustkę  nos. 

Skarb,  lumen  rady  pokątnej. 

Jego  wyrok  bez  pardonu. 

Jak  raz  wyrzekł:  teraz  szyj! 

Igła  w  ręku  czy  nożyce. 

Jakby  na  nich  koncert  grał. 

Co  więcej,  nie  znał  on  skrawek, 
Tyle  sukna  brał  co  dawniej, 
A  jak  wory  suknie  szył. 
Dlatego  z  Rawy,  Kamionki, 
Nawet  z  Bełza  i  Sokala 
Wyżej  uszów  robót  miał. 
Już  więc  w  jego  dziś  pracowni 
Czeladników  szyje  dwóch. 

Szewc  Marek  inny  już  człowiek. 

Brzuszek  mu  się  zaokrąglił, 

A  na  brzuszku  z  klamrą  pas. 

Na  głowie  czapka  jak  kołpak, 

W  ręku  trzcina  dwułokciowa  — 

Drobnym  kroczkiem  zawsze  szedł 

I  kuperkiem  trochę  kręcił, 

Jakto  kręci  każdy  szewc. 

W  procesyach  nosił  baldachin, 
Na  kazaniach  ciężko  wzdychał, 
Do  kanty  czek  pierwszy  bas; 
Przewodnik  szkoły  Uhnowskiej 
Był  splendorem  miasta  swego, 
Bo  uhnowski  dzisiaj  but 
Na  jarmarku  Świętojurskim 
Przed  wszystkiemi  bierze  prym. 

Szewc  Marek  jednak  posmutniał. 

Roztargnienia  miewał  dzikie: 
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To  miast  wódki  wodę  pU, 

To  świnię  bral  za  sąsiada. 

To  za  osia  bral  Sędyka, 

To  chciał  szydłem  krupnik  jeść; 

Oczywiście  jakiś  robak 

Toczy  serce,  mąci  myśl. 

Pewnego  czasu  z  południa 
Do  a  redy,  do  alkierza 
Poszedł  krawiec,  szewc  i  tkacz. 
I  majstrów  trzech  tam  usiadło, 
I  trzy  szklanic  tam  stanęło, 
A  w  szklanicach  złoty  miód. 
Ale  cisza  trwała  ciągle 
I  nietknięty  trunek  stał. 

Uchwycił  Marek  za  czapkę 

I  napo  wrót  tak  zasadził. 

Że  się  z  czapki  zrobił  miech. 

Jakowa  święci  kozera, 

Krawiec  nie  wie,  tkacz  jak  w  rogu, 

Lecz  instynktem  zgodnych  serc 

Jednocześnie  wzięli  szklanki 

I  upili  wszyscy  trzej. 

„Ratujcie,  radźcie  drużbowie, 
„Bo  w  cholewy  mi  się  leje  — 
Rzekł  nareszcie  szewców  mistrz.  — 
„Jak  wiecie,  dyabła  mam  w  skrzyni, 
„Na  dwie  kłódki  go  zamknąłem 
„I  przy  sobie  noszę  klucz. 
, Jednak  jakaś  mnie  obawa 
„Ciągle  dręczy  dzień  i  noc. 

„Niech  jakim  trafem  Mospanie 

„Flaszka  j)ójdzie  w  czyje  ręce, 

„Co  nie  będzie  rzeczy  znał? 

„Niech  rfodziej  jaki  napadnie 


—     39     — 

,Lub  ciekawa  białogłowa, 
„Lub,  broń  Chryste,  naglą  śmierć  — 
„Cóż  Mospanie  wtedy  będzie? 
„Dyabel  znowu  świśnie  w  świat**. 

Baltazar  wstał  i  tym  razem 

Wyrzekł  płynnie:  „A  więc  tedy 

„W  ogień  z  dyabłem,  spalić  psa!**  — 

W  śmiech  Melchior,  w  śmiech  i  sam  Marek, 

Lubo  wcale  nie  po  śmiechu 

Była  teraz  obu  myśl. 

Dyabeł  ogniem;  jakże  ogniem 

Czysty  ogień  spalić  chcesz? 
„Więc  tandem  tedy  —  tkacz  krzyknął  — 
„Woda  z  ogniem  jak  pies  z  kotem; 
„Rzuć  do  wody,  utop  psa!" 
I  na  to  głową  kiwnąwszy 
Butodawca,  odrzekł  smętnie: 
„Powódź  rzuci  gdzie  na  brzeg, 
„Albo  czółno  na  dnie  stłucze, 
„Albo  rybak  złapie  w  sieć**. 

Baltazar  chciał  coś  powiedzieć, 

Spojrzał  w  pułap,  potem  w  szklankę. 

Potem  upił,  potem...  siadł. 

Pan  Marek  łokcie  na  stole, 

W  dwa  kułaki  schował  brodę, 

I  w  sto  fałdów  ściągnął  brew; 

Melchior  milczał,  milczał,  milczał . . . 

Coś  się  widać  rodzi  w  nim. 
Coś  wielkiej  wagi  roztrząsa, 
>  tabakę  niuch  po  niuchu 
"wsze  w  jedne  dziurę  pcha; 
\  szklankę  swoją  wypiwszy, 
'ypił  także  kufel  szewca, 
lo  tkacza  sięgał  już, 
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Kiedy  tenże  wczesnym  zwrotem 
Roztargnienia  przerwał  bieg. 

Wstat  Pan  Melchior,  krząknąl,  splmi^ 
1  w  otwartych  dwie  par  uszów 
Takie  perły  sypnął  z  ust: 
^Jak  w  raju  Jadam  i  Jewa, 
„Jak  Jonatas  w  wielkorybie 
„Wiedli  zawsze  z  dyablem  spór, 
„Tak  też  w  wieży  Babilońskiej 
„Nadszedł  rwetes:  Teraz  szyj!* 

Szewc  westchnął,  tkacz  się  zachłysnął, 

Napełniono  znowu  szklanki, 

Krawiec  znowu  zabrał  głos: 

„Sławetny  Majster,  kum  Marek, 

„Że  za  ogon  dyabła  chwycił, 

„I  pod  korek  łotra  wziął, 

„Nie  turbacyi,  nie  frasunku, 

„Lecz  estymy  naszej  wart. 

,Bies  w  kozie,  wszystkim  swoboda, 
„Miasto  Uhnów  jak  aksamit, 
„Słodki  po  nim  każdy  ści^. 
„Bies  wolny,  wszystkim  konfuzya, 
„A  więc  jako  oka  w  głowie 
„Winniśmy  go  wszyscy  strzedz; 
„Bo  nie  zawsze  to  się  trafia, 
„Że  od  dyabła  mędrszy  szewc. 

„Nie  nasza  jednak  w  tem  głowa, 

„Bo  rozkazu  k'temu  trzeba, 

„Więc  me  zdanie  takie  jest: 

„Na  ratusz  z  dyabłem  czem  prędzej, 

„Ratuszowi  go  powierzyć, 

„Niech  mu  ratusz  w  dudy  gra. 

„Pójdziem  do  dnia,  aby  urząd 

„Na  czczo  zastać.   —  Teraz  szyj!* 


r 
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Szewc  z  razu  ale,  ale, 
Tkacz  powtarzał  tedy,  tedy, 
Lecz  się  krawiec  nie  dal  zbić, 
I  koniec  końców  stanęło: 
Jutro  dobyć  delinkwenta 
1  na  ratusz  zanieść  w  trzech. 
Potem  cicho,  pięknie,  trzeźwo 
Poszli  pracą  kończyć  dzień. 


Część  czwarta. 

W  slawetnem  mieście  Uhnowie 
W  środku  rynku  stoi  ratusz, 
Z  przodu  urząd,  z  tylu  szynk. 
Tam  w  radnej  izbie  stół  długi. 
Pod  zielonem  trzeszcząc  suknem, 
Trybunalską  wraża  cześć. 
W  kałamarzu  jak  w  maźnicy 
Kwint-essencya  wielkich  dzieł. 

Przy  stole,  jakby  przy  żłobie, 

W  okularach  gruby  Sędyk 

I  ławników  siedzi  dwóch. 

Przed  progiem,  w  sieni,  na  pryczach 

Spoczywają  pachołkowie, 

A  nad  nimi  buty  ich, 

I  laskowe  dystynktorya 

Na  swych  kołkach  wiszą  w  rząd. 
Dzień  mglisty,  sędyk  poziewa, 
Poziewają  i  ławnicy, 
Do  ziewania  mają  czas. 
Vtem  wszedł  Pan  Marek,  a  za  nim 
Majstrowie.  —  Coś  w  rękach  dźwiga... 
uiurkiem  z  czoła  kapie  pot. 
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Pokłonili  się  majstrowie, 

Krawiec  zaczął  od  tych  sJów: 

^Z  boskiego  w  niebie  dekretu 
„Każde  zwierzę  ma  swą  głowę, 
„Mądrą,  głupią,  ale  ma. 
„Podobnież  każde  i  miasto 
„Ma  swój  ratusz,  jak  się  uda, 
„Ten  powinien  wodzić  rej; 
„Jak  więc  ratusz  co  rozkaże, 
„To  Mospanie...  Teraz  szyj! 

„Do  głowy  zatem  Uhnowskiej 

„O  poradę  przychodzimy, 

„Bo  się  zdarzył  rzadki  traf. 

„Pan  Marek,  szewski  nasz  cechmistrz, 

„W  ziemi  bełskiej  pierwsze  szydło, 

„Przez  fortelów  dziwny  zbieg 

„Złowił  dyabła,  zatkał  w  flaszce, 

„A  ten  dyabeł  —  oto  jest**. 

I  flaszkę  na  stół  postawił, 
A  Pan  Sędyk  i  ławnicy 
Dali  susa  sążeń  w  tył. 
I  gdyby  jeszcze  przypadkiem 
Nie  był  na  czczo  cały  Senat, 
Byłby  na  wznak  kozła  dał, 
Ale  tylko  się  zatoczył, 
Potem  w  dyabła  wlepił  wzrok. 

Acz  cichy,  skromny,  maluczki, 

Dyabeł,  dyabeł  w  flaszce  siedzi, 

Nawet  niema  wątpić  co; 

Bo  czarny,  łysy,  psie  uszka, 

Kozie  rożki  i  kopytka, 

I  ogonek  ma  jak  bicz.  — 

Sędyk  kazał,  aby  jeden 

Z  dwóch  pachołków  buły  wdział. 
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Gdy  Senat  stoi  dokoła 

I  Da  piękne  w  zęby  dzwoni, 

Bqć  to  z  piekłem  zarwać  strach; 

Bies  sobie  liże  lapięta, 

Czasem  tylek  poskrobuje, 

Lub  ogonkiem  muszcze  grzbiet, 

Jakby  sobie  z  samej  kozy, 

Ba,  z  ratusza  nawet  kpił. 
Wtem  Melchior  znowu  glos  zabrał: 
,Rok  już  minął,  Bogu  dzięki, 
,Jak  w  tej  flaszce  siedzi  bies, 
,0d  roku  też  to  w  Uhnowie 
„Wszystko  idzie  jak  po  miodzie, 
,Aż  się  palce  lizać  chce, 
,Jak  tak  potrwa  długie  lata, 
„To  z  Uhnowa  będzie  raj. 

„Nie  łatwo  krajać,  szyć  trudno, 

„Trudniej  jeszcze  dyabła  złowić,  ! 

„Bo  to  chytry,  ślizki  wąż.  ] 

„Najtrudniej  wszakże  szewcowi, 

„Co  jak  człowiek  umrzeć  może, 

„Złego  ducha  wiecznie  strzedz.  ! 

„Więc  Waszmościom,  głowie  miasta 

„Oddajemy  dyabła  w  straż.  \ 

„A  jeźli  radzić  nam  wolno,  ^ 

„Radzim  flaszkę  wstawić  w  skrzynię, 
„Skrzynię  blachą  zabić  w  śmierć, 
„Iw  środku  rynku  naszego 

„Kamieniami  ciosowymi  I 

„Obmurować  ze  wszech  stron. 

„Niech  na  wieczną  famę  miasta  ! 

„Stanie  niby  jaki  slup. 

„Niecił  święty  Jerzy  na  słupie, 

„Czysto,  pięknie  malowany,  i 


—     44     — 

„Dzidę  swoją  w  czarta  pcha. 

„Natenczas  wszyscy  mieszczanie 

,Po  kolei  z  halabardą 

„Niech  wartują  dzień  i  noc.  _ 

„Taka  to  jest  nasza  rada;  f 

„Powiedziałem.  Teraz  szyj!* 
Skłonili  głową  majstrowie 
I  jak  każe  ceremonia 
Poszli  sobie  za  drzwi  precz. 
Pan  Sędyk,  z  nim  i  ławnicy 
Chcieli  wołać  i  zatrzymać, 
Ale  jakoś  było  wstyd. 
Więc  jak  stali,  tak  zostali 
I  milczeU  długi  czas . . , 

Depozyt  jednak  trza  schować. 

Zatem  Sędyk  ławnikowi 

Kazał  mężnie  dyabła  wziąć. 

Ten  w  gębie  palce  umaczał, 

Dotknął  flaszki,  czy  nie  syknie, 

A  jak  poczuł  chłodne  szkło, 

Przez  dwie  poły  wziął  i  niesie 

Ręce  naprzód,  głowa  w  tyŁ 
Otwarto  ciemną  komorę, 
Gdzie  arsenał  i  archiwum, 
Jedna  księga,  batów  dwa; 
Tam  między  kufą  gorzałki, 
A  gąsiorkiem  atramentu 
Postawili  straszny  skarb, 
I  zamknęli  na  trzy  zamki, 
Każdy  zamek  razy  trzy. 

Usiedli  znowu  przy  stole, 

I  zmaczali  razem  pióra 

I  zrobili  żydów  sześć; 

Lecz  rada  szła  coś  oporem. 
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A  więc  radę  systowali 
I  do  domu  poszli  jeść. 
Potem  znowu  rada  była, 
A  po  radzie  poszli  spać. 


Część  piąta. 

Niedobrą  miał  noc  Pan  Sędyk, 

Niespokojną  i  ławnicy, 

Gorączkowy  mieli  sen. 

Łbem  w  ścianę  urznąl  z  nich  jeden, 

Drugi  pierzem  się  zakrztusil, 

I  Pan  Sędyk  z  łóżka  spadł. 

Sądzić  dyabła,  rzecz  to  ślizka... 

Bo  nuż  dyabeł  porwie  sąd?! 

Potrzeba  jednak  rozpocząć, 
Otworzono  więc  trzy  zamki, 
Każden  zamek  razy  trzy. 
I  ławnik  palec  umaczał,. 
Dotknął  flaszki,  czy  nie  syknie, 
A  jak  poczuł  chłodne  szkło. 
Przez  dwie  poły  wziął  i  niesie 
Ręce  naprzód,  głowa  w  tył. 

Postawił  dyabła  na  stole, 

I  protokół  przedsięwzięto, 

Boć  to  zawsze  pierwszy  krok. 

Skąd  rodem?  jak  się  nazywa? 

Gdzie  przebywa?  czy  żonaty? 

Czy  pod  śledztwem  kiedy  był? 

Et  caetera,  et  caetera, 

Pytań  było  więcej  sta . . . 

Lecz  dyabeł  milczy,  jak  milczał, 
I  Ichmościom  kozły  dając, 
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Coś  wystawiał,  a  nie  twarz... 

Poskrobal  serka  im  czasem, 

Czasem  figę  im  pokazał, 

Czasem  nawet...  pies  nie  biest 

Co  tu  począć?  co  tu  robić? 

Trudnoż  dyablu  w  skórę  dać?! 
Nareszcie  aż  i  dyablowi 
Cierpliwości  już  nie  stało; 
Po  turecku  zatem  siadł, 
I  niby  woźny  zawołał: 
„Hej  Waszmoście!"   —  A  Waszmoście 
Ani  mrumru,  jak  mak  siał. 
„Hej  Waszmoście!  —  bies  powtórzył  — 
,Ilu  was  tam  w  radzie  jest? 

„Ha!  Jeden,  drugi  i  trzeci! 

„Trzech  więc  osłów  jakby  jeden,. 

„Takich  bydląt  rzadki  zbiór*. 

To  słysząc,  jeden  pokrząknął. 

Potem  kaszlnął  ławnik  drugi, 

Okulary  Sędyk  zdjął, 

I  rozłożył  chustkę  w  kraty 

I  zatrąbił  w  duży  nos. 
„Jesteście  —  dyabeł  rzekł  dalej  — 
„Urwipołcie  i  opoje, 
„A  działacie  sobie  wbrew; 
„Cóż  z  tego  wam,  że  ja  w  kozie, 
„Że  od  roku  pokój  wszędzie? 
„Niema  bójki,  niema  spraw; 
„Rożen  goły,  kufel  próżny, 
„Bo  kubanów  ani  krzty. 

„Jak  potrwa  taki  stan  rzeczy, 

„Któż  wam  ręczy,  że  nie  powie 

„Jaki  taki  lada  dzień: 
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„Tych  darmojadów  do  czego, 
„Co  w  ratuszu  gryzą  pióra, 
„Bo  nie  mają  pisać  co? 
„Więc  Waszm ościom  jako  viali$ 
„Dadzą  nogą,  wiecie  gdzie**. 

Tak  skończył  dyabel  i  kichnął, 

A  Pan  Sędyk  i  ławnicy 

Wykrzyknęli:  Żyj  Waść  zdrów! 

On  nawet  mcrci  nie  odrzekł, 

Ale  ziewnął,  w  kąt  się  wcisnął 

I  ułożył  się  do  snu. 

Jak  w  wagonie  dyplomata, 

Gdy  z  kongresu  wraca  rad. 

Pan  Sędyk  wtenczas  rzecz  zaczął: 
Że  jakkolwiek,  prawdę  mówiąc. 
Jegomości  ostry  styl, 
Myśl  wszakże  jest  jak  ów  orzech, 
Co  acz  gorzki  przy  zgryzieniu. 
Słodkie  ziarnka  w  sobie  ma. 
Potem  zaczął  dyabłu  kadzić, 
Ale  dyabeł  dawno  spał. 

Po  długiej  zatem  naradzie 

Jednogłośnie  uradzili. 

Aby  dyabła  puścić  w  świat. 

Sęk  tylko,  aby  w  tym  akcie 

Cielesnego  obrażenia 

Nie  poniosło  gremium  gdzie. 

Na  to  dyabeł  odrzekł  spiesznie: 

„Weźcie  w  nocy  mnie  na  strych. 
„Nim  jeszcze  kogut  zapieje 
„Zrzućcie  flaszkę,  a  na  honor, 
„Włos  nie  spadnie  z  głowy  wam". 
Jak  radził,  tak  się  i  stało; 
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Flaszka  brzękla,  dyabel  świsnął, 
A  Ichmoście  lecąc  w  tyl, 
Tak  się  łbami  tęgo  rznęli, 
Że  się  ratusz  cały  wstrząsl. 


Część  szósta. 

Zaledwie  dyabeł  był  wolny. 

De  noviter  zaczął  wichrzeć, 

Aż  się  dziwił  cały  świat. 

W  konwiktach  często  rej  wodził, 

Referaty  pisał  w  biurach, 

Starych  żenił,  młodych  brał, 

A  modniarek  i  bankierów 

Pełną  garścią  wszędzie  siał 
Do  tego  jakby  zaraza, 
Nowiniarzy,  dziennikarzy 
Padło  nagle  z  dziesięć  kop. 
Przytem  dyabli  i  nie  dyabU 
Śmiać  się  muszą  do  rozpuku. 
Bo  nikt  w  piekle  nie  łgał  tak. 
Bo  nikt  z  dyabłów  tak  nie  umiał 
Czarne  z  białem  zmieniać  w  lot. 

Szczególnie  w  mieście  Uhnowie 

Miał  szewcowi  na  wątrobie, 

Że  szewc  takie  cięgi  dał. 

Że  wziął  na  lep  jak  sikorkę, 

Że  jak  piwo  zakorkował, 

Że  go  ostrzygł  jakby  psa; 

Skąd  go  potem  kusym  zwano, 
Aż  sam  szatan  z  niego  drwił. 

Więc  nasłał  Panu  Markowi 
Czeladnika  do  warsztatu, 
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Serafinem  zwal  się  on; 
Włos  długi,  krótką  miał  bródkę, 
Wzrok  anioła,  głos  słowika, 
Tęgo  jadał,  lepiej  pił. 
Lecz  dlatego,  by  do  służby 
Braci,  ludzi  nabrać  sił. 

»Rób   —  mawiał  —  ale  zarobku 

„Nie  zachowuj,  bo  to  kradzież, 

»Co  zarobisz,  w  czambuł  daj. 

,Z  łotrami  dziel  się  sumiennie, 

„Bo  łotrowstwo  to  choroba, 

„Na  chorobę  trza  mieć  wzgląd. 

„Wspólne  żony,  wspólne  dzieci 

„Taki  nowy  będzie  skład". 

Na  takie  mowy  Pan  Marek 
Wzruszał  tylko  ramionami, 
A  spytany,  rzekł:  Ot  kiep! 
Serafin  tem  się  nie  zrażał. 
Lecz  szewcowi  pochlebstwami 
Tak  podkadzał,  że  aż  fe! 
Zrazu  szewc  się  krztusił  nieco. 
Później  łykał  cały  dym 

Tak  dobrze,  iż  do  pół  roku 

Już  uwierzył,  że  na  niego 

Posłannictwo  zesłał  Bóg. 

Porzucił  szydło,  kopytka, 

Świat  chciał  podszyć  jak  cholewę, 

2^czął  szaleć,  spiski  knuć. 

Za  nim  Melchior  i  Baltazar 

Jakby  jego  własny  cień. 

Jednego  targu  w  Uhnowie 
Szewc  wyszedłszy  z  przyjaciółmi, 
Nuż  rozdawać  wszystkim  chleb, 
Lecz  cudzy,  potem  obuwie, 

^au   P0ŁIIOE8O.    T.    IV. 
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Ale  cudze,  potem  odzież, 
Ale  cudzą.  -    Hałas,  krzyk! 
Vivat  Marek!  Szewca  Marka 
Na  ramionach  niesie  tłum. 

Jak  skargi  doszły  na  ratusz, 

Ratusz  wysłał  swych  pachołków. 

By  zrobili  jaki  ład. 

Pachołki  prędko  zgarnęli 

Dziesięcioro  luda  z  brzegu 

I  pod  wielki  wzięli  klucz. 

W  Uhnowie  wszystko  spokojnie; 

Wieczór  Sędyk  wino  pił. 

W  dni  kilka  nadszedł  i  jarmark, 

Już  na  szewca  nikt  nie  czekał. 

Każdy  sobie  brał,  co  chciał. 

Jak  swoje  brał  i  bił  jeszcze, 

Bo  łupieżcom  z  dawien  dawna, 

Zlupionego  przykra  twarz. 

Co  to  będzie?  Co  to  będzie? 

W  mieście  rozbój,  w  mieście  gwałt. 

Jak  skargi  doszły  na  ratusz. 

Ratusz  wysłał  swych  pachołków. 

Lecz  pachołków  motłoch  w  łeb. 

Pachołki  w  skórę  ławników, 

A  ławniki  w  czub  Sędyka; 

Wszędzie  nieład,  wszędzie  bój . . . 

Wywrócono  i  kałamarz, 

Dyabeł  z  śmiechu  boki  rwał. 
Baltazar,  Melchior  i  Marek 
Wyszli  z  domu  i  patrzeli, 
I  widzieli,  że  tu  źle. 
Lecz  ufni  w  swoją  powagę 
I  w  swój  tryumf  w  dzień  targowy. 
Śmiało  poszli  w  dziki  tłum. 
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Prośbą,  groźbą,  ba  i  pięścią 
Trzeba  miastu  wrócić  lad. 

Baltazar  w  przedniej  stal  straży. 

Chciał  zawotać:  Tandem  tedy... 

Lecz  nie  skończył  wielkich  słów, 

Bo  maziarz  kwacz  mu  ciekący 

W  gębę  wsadził  i  zakręcił, 

Potem  tylcem  walnął  w  nos. 

Tkacz  się  zwinął  jak  półsetek, 

I  potoczył  gdzieś  pod  wóz. 

Z  kopyta  naprzód  szewc  pomknął, 

Machnął  lagą  w  prawo,  w  lewo, 

Aż  z  czupryny  para  szła. 

Co  sięgnął,  to  i  dosięgnął 

I  okładał  i  dokładał 

Pro  memoria  jeszcze  coś; 

Bo  szewc  Marek  chciał  porządku, 

Więc  porządnie  w  skórę  bił. 

A  krawiec  niby  nożyce 

To  rozciągnie,  to.  przyciągnie, 

Chfwyta,  tłucze  łeb  o  łeb! 

Łby  trzeszczą,  trzeszczą  jak  dynie. 

Jak  na  nieszpór  dzwonią  zęby, 

Że  aż  zdała  słychać  strach. 

Aleć  zawsze  ślizka  sprawa, 

Gdzie  ze  stoma  walczy  dwóch. 
Już  lecą  garnki  jak  bomby 
Z  mąką,  masłem  i  śmietaną, 
Biją  jaja  jakby  grad . . . 
I  na  ich  pafle  gorące. 
Jak  na  jakie  dwie  patelnie, 
Naleśniczy  leją  płyn; 
Szewca,  krawca  już  nie  poznać  — 
Dyabeł  z  śmiechu  boki  rwał. 
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Od  stóp  do  głów  oblepieni, 

Krawiec  niby  długa  kluska, 

Niby  pieróg  stanął  szewc. 

A  koniec  końców  tej  sprawy 

Szewc  wziął  w  skórę,  wziął  i  krawiec, 

Wzięli  oba...  że  aż  nu! 

Szewc  się  spytał:  Żyjesz  Wasze? 

Krawiec  odrzekł:  Teraz  szyj! 

Serafin  nie  rwał  się  naprzód. 
Bo  lękliwej  był  natury; 
Bić  się  nie  chciał,  wolał  kraść. 
Jak  nakradł,  hula;  o  ludzkość, 
O  braterstwo  nie  dbał  wcale. 
Bo  on  z  dyabłem  w  zmowie  był, 
Bo  on  piekłu  za  garść  złota 
Liwerował  biedny  lud. 

Straszliwy  dyabeł,  to  prawda, 

Kiedy  w  własnej  swej  postaci 

Na  ród  ludzki  ogniem  dmie; 

Straszliwszy  jednak  sto  razy, 

Gdy  w  anioła  czystej  szacie 

Zdradny  wonią  sieje  kwiat. 

Poznać  dyabła,  na  tem  mądrość, 

Tę  nam  mądrość  Boże  daj! 


II. 
STARA   DYKTERYJKA. 


„Święty  Janie,  Józefie,  Gerwazy,  Protazy! 
^Pomóż  mi  dosiąść  szkapy,  popchnij  parę  razy*, 
Błagał  kmiotek  podpity  i  w  różne  zygzaki 
Rznął  sieczkę,  jak  to  mówią,  dzierżąc  się  kulbak 
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A  gdy  żaden  z  patronów  pomódz  mu  nie  raczy, 
Jak  ostatnie  refugium  zawołał  w  rozpaczy: 
-Wszyscy  Święci!  ratujcie!  bo  zginę  wśród  drogi!* 
Przytem  tak  zamaszysto  jakoś  ściągnął  nogi, 
Że  nietylko  wyskoczył,  ale  i  przeskoczył 
Aż  na  drugą  gdzieś  stronę,  i  w  błocie  się  zoczył. 
O!  stara  dykteryjka,  bardzo  stara  —  zgoda! 
Lecz  przecie  niejednemu  hamulca  dziś  poda. 


III. 


Z  „SATYR  I  EPIGRAMATÓW^ 


Co  M... 

Pocóż,  poco  Macieju  tłomaczyć  Rasyna? 
Pocóż  w  otwarte  karby  twój  geniusz  się  zgina? 
Tyś  Kasynem  Macieju! . . .  Jawnyś  dowód  złożył, 
Gdy  chcąc  scenę  tłomaczyć,  nowąś  scenę  stworzył. 

Na  fłomaczenie  dzwonu  Schillera. 

Dzwon  ten  nowo  ulany,  acz  nam  razi  ucho. 

Oznajmia  modłów  godziny, 
7s\  naszego  więc  mistrza  westchnijmy  ze  skruchą... 

Boże!  odpuść  mu  winy! 


Co... 

Drowym  się  nazywasz  w  boskiej  sztuce  Feba, 
'^"%n\e  —  bo  wzór  dajesz,  jak  pisać . . .  nie  trzeba. 
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Panicz. 


Panicz  ładny,  panicz  miody, 
Spił  się,  zgrai  się,  poszedł  spać, 
Jak  się  wyśpi,  będzie  grać. 
I  samorząd  z  takiej  kłody, 
Choćby  wziął  się  na  pazury, 
Nie  wywierci  nawet  rury. 

Nasz  kraj. 

Dźwignąłby  się  o  swej  sile, 
Bo  z  letargu  kraj  się  budzi, 
Gdyby  tylko  dziś  nie  tyle 
Było  u  nas  wielkich  ludzi. 


r 
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EPIGRAMATYCY. 


Lubo  nigdy  nie  brakowało  u  nas  autorów  piszących 
epigramata,  rodzaj  ten  wszakże  najwięcej  byl  uprawiany  na 
początku  wieku  XIX.,  a  zwłaszcza  pomiędzy  r.  1816  a  1830. 
E[ażdy  prawie  wybitniejszy  autor  dorzucił  w  tym  czasie  coś 
swego  do  zbioru  epigramatów  polskich,  —  co  więcej  znaleźli 
się  pisarze,  którzy  nic  oprócz  epigramatów  po  sobie  nie  zo- 
stawilL  Charakterystyczny  ten  zwrot,  można  nawet  powiedzieć 
zapal  do  epigramatów,  należy  zaznaczyć  w  „Księgach  humoru 
polskiego". 

Część  ich  umieściliśmy  już  przy  wyjątkach  z  Wiadomości 
Bruk(nvych  i  z  pism  Fr.  Morawskiego,  Chotomskiego,  Szy- 
dłowskiego i  t.  d.  Na  tem  miejscu  podajemy  naprzód  po 
garści  epigramatów  tych  autorów,  którzy  wyłącznie  i  w  szer- 
szym zakresie  ten  dział  uprawiali;  następnie  dajemy  po  parę 
lub  kilka  epigramatów  tych  pisarzy,  co  niewiele  swych  „ucin- 
ków'  (najczęściej  używana  nazwa)  napisali  i  tych,  co  się  od- 
znaczyli na  innych  polach  literatury.  W  końcu  dajemy  zbiór 
epigramatów  pióra  nieznanych  autorów,  którzy  pomieszczali 
te  swoje  płody  bezimiennie  w  pismach  czasowych. 

Przy  ułożeniu  tego  zbiorku  epigramatów  pomocny  nam 
I  ^^is  znajdujący  się  w  Bibliotece  Jagiellońskiej,  którego 

t  *^ladny  brzmi  jak  następuje: 

tologia  Polska,  to  jest  Epigrammata,  Nagrobki,  Na- 
\  .ecznoslki,   Ucinki  i  Myśli   dowcipne  stu  z  górą  pisa- 

I  "Ych,  zebrane  przez  Ignacego  Piotra  Legatowicza,  Ma- 

{  ''^?:ofii,  b.  Etatowego  Dozorcę  szkół:  Lepelskiej,  Poło- 
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ckiej  i  Wilkomierskiej,  KoUegialnego  Radcę,  Kawalera  Orderlj 
Św.  Stanisława  3-ciej  klassy,  mającego  znak  nieskazitelnej 
służby  za  25  lat'*. 

Rękopism  in  4-to,  str.  110  w  katalogu  rękopismów  Bi) 
Jagieł,  oznaczony  Nrem  2791  (Wislocki,  katalog  tom  II.,  str.  651] 
Po  karcie  tytułowej  idzie  przedmowa: 

„Do  czytelnika.     Oto  masz,   zacny  czytelniku,   catkowit| 
zbiór  epigrammatów  ze  wszystkich  pisarzów  polskich,  ze  wszys 
kich  pism  peryodycznych  ojczystych,  oraz  ze  wszystkich  ksią 
żek  naszych,  jakie  w  ciągu  lat  czterdziestu  do  rąk  moich 
mogły,  przezemnie  wyjęty  i  w  porządku  alfabetycznym  auto 
rów  ułożony.  —  Znajdziesz  tu  epigrammata  począwszy  od 
kołaja  Reja  z  Nagłowic   aż  do  czasów   dzisiejszych  napisanej 
ba  nawet  i  takie,  które  z  ust  do  ust  przechodząc,  nigdy 
kiem  ogłoszone  nie  były.  Miałem  zamiar  na  czele  tego  zblor 
położyć   należytą   o    tym    rodzaju    rozprawę,    tudzież  króti 
o  każdym  pisarzu  podać  wiadomość,  ale  nagła  utrata  wzrok| 
tego   zamiaru   do   skutku    przywieść  nie  pozwoliła.    PrzyJD 
więc   chętnie   co    ci    daję    i  bądź  mi  przyjaznym.  —  Pisaled 
w  mieście   guberńskiem    Mińsku   przy  rzece  Świsloczy.    Lad 
pańskiego   tysiącznego   ośmsetnego   piędziesiątego  dziewiąt 
maja  14  dnia;  żywota  zaś  mego  sześćdziesiątko  trzeciego  roku j 

Ljnacy  Piotr  Legatowicjs, 
ze  wsi  zwanej  Małą  KajAicą  pad  Chrodnem. 

Naturalnie  korzystaliśmy  z  tego  rękopisu  tylko  częściowi 
Opuściliśmy  naprzód  epigramata  z  wieku  XVI.  do  XVIL,— ; 
sztą  znaczną  ich  część,  i  to  tekście  dokładniejszym,  podaliśnj 
na  swojem  miejscu.  Dalej  zbiór  Legatowicza  obejmu^ 
łowię  epigramata  treści  poważnej,  a  więc  do  .Ksiąg 
powiędnie.  „Antologia"  wreszcie  Legatowicza  ma  w'-^ 
ków  —  nie  wyczerpał  on  nietylko  połowy,  ale  moiv 
trzeciej  części  materyału,  —  trzeba  więc  było  ją  ur 
i  to  znacznie,  z  innych  źródeł  nieznanych  Legatowicy 
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Musimy  uprzedzić,  że  epigramata  tu  zebrane  nie  wszyst- 
kie pochodzą  z  epoki  1816 — 1830,  że  jest  pomiędzy  niemi 
nieco  tak  wcześniejszych  jak  późniejszych,  ale  zbyt  ścisJa  se- 
gregacya  przedstawiała  sporo  trudności  i  ostatecznie  celu  by 
nie  miała. 


as  ..^ein/tódo''  JŁnłoniego  ^ełRr). 


Ho  autora  lubiącego  pożyczać. 

Doszedł  autor  wielkiej  chwały, 
Brał  on  z  książek  dniem  i  nocą  — 
Lecz  gdy  mu  książki  zgorzały, 
Chciał  brać  z  głowy  —  nie  było  co. 

Obmowa. 

Patrzą j,  proszę,  na  tę  babę, 
Jakie  u  niej  zęby  słabe. 
Słabości  przyczyna  cała: 
Często  ludzi  na  nie  brała. 


')  Ucinki   te    wybraliśmy    z    „Tygodnika    polskiego"    (1818—1819), 
Pami^łrtijta   warszawskiego",    z  broszury    „Epigramata  Antoniego  Pełki** 
iawa  1820),   wreszcie   z  nadesłanego    nam  łaskawie  przed  12-tu  laty 
"     Zważjrwszy,  że  jednocześnie  , Tygodnik  polski*  drukował  wiersze 
^0   Góreckiego  i  że    „ucinki*    styl  jego  przypominają,    nasuwało  się 
imanie,  że  pod  pseudonimem  Pełki  kryje  się  Górecki,  co  i  tożsamość 
••^    poniekąd  stwierdzała.    Nadsyłający  nam  jednak  rękopis  p.  G.  uwa- 
ża  właściwe   nazwisko   autora,    dodając,    że    „rodzina*   ma   za- 
^  "biór  pism  przez  niego  pozostawionych. 
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Na  złego  kaznodzieję. 

Amen  mówisz  z  początku;  gdybyś  o  tern  wiedział, 
Amen  rzekłszy  z  początku,  dobrzebyś  powiedział. 

Na  portret  kłamcy. 

Mówią,  że  nie  trafiony.  Trafiony  jest  wcale: 
Kłamstwo  widać  w  portrecie  i  w  oryginale. 

Gaduła. 

To  mi  gęba  nielada, 
Nie  żal  jej  nadstawić  ucha! 
Jakże  płynnie  zawsze  gada, 
Kto  sen  stracił,  niechaj  słucha. 

Mędrzec. 

Masz  rozum,  nie  mam  temu  nic  ująć  mój  Panie, 
Bo  ująwszy  co  z  niego,  nic  nie  pozostanie. 

Kropki. 

Kropki  po  każdej  komacie, 
Skropkowałeś  książkę  całe. 
Dużo  dajesz  myśleć,  bracie, 
Lecz  sam,  widzę,  myślisz  mało. 

t>o  cnoty. 

Wszyscy  cię  ludzie  chwalą  i  niecnoty  same. 
A  brać  cię  nie  chcą  jakby  bez  posagu  dam 

Piotr  siwy. 

Piotr  mówi,  że  z  pomady  siwy,  temu  wierzę, 
Bo  Piotr  już  lat  sześćdziesiąt  tę  pomadę  biei'' 


1 


r 
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Na  Stanisława  gadułę. 

Gadasz  trzy  po  trzy  we  śnie,  trzy  po  trzy  na  jawie, 
Kiedy  śpisz?  kiedy  nie  śpisz?  powiedz  Stanisławie. 

Jan  łacinnik. 

,Nie  dam  się  po  łacinie  przedać,  byłem  w  szkole**  — 
Rzekł  Jan.  Paweł  mu  na  to:  „Są  w  książkach  i  mole. 
Prawda,  przedać  cig  ciężko,  bo  będzie  ten  głupi, 
Kto  cię  czy  po  łacinie  czy  po  polsku  kupi**. 

Cttemib. 

Dla  Merkura,  Wenery  pełen  jest  miłości, 
Przyjęli  go  bogowie:  ten  ciało,  ta  kości. 

„Co  głowa  —  fo  ro2um*^ 

Co  głowa,  to  i  —  rozum.  Lecz  twa  głowa,  Janie, 
Uczyniła  fałszywem  takowe  mniemanie. 

Koncept. 

Pewnego  wieczora  Basia 
Pytała  się  swego  Stasia: 
„Powiedz  mi,  jak  się  to  robi 
Koncept,  co  tak  rozum  zdobi?** 


Ledwie  kilka  lekcyj  wzięła. 

Już  „koncept**  w...  sobie  poczęła. 

Miłość  przyrównana  do...  węża. 

lość  jest  wężem,  co  się  w  kwiatkach  chowa, 
:óry  się  gładko  wsuwa  w  dziewcząt  łono. 
du!  twe  oczko,  staniczek  i...  mowa 
łają,  że  cię  już  ukąsił  pono . . . 
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Jan  wydał  książkę. 

„Prędko  wyszła  z  pod  prasy  książka**  —  Jan  się  chwalŁ 
Ktoś  mu  rzeki:  „Wyszła  prędko,  zajdzie  nie  najdalej^ 

Na  złego  Izaznodzieię. 

Bajesz  trzy  po  trzy,  mówiąc,  że  to  słowa  Boże... 
Żeby  Pan  Bóg  tak  gadał  —  czyliż  to  być  może? 

Panna  urodziwa. 

To  panna  urodziwa  —  wszak  to  dobrze  wiecie. 
Prawda,  że  urodziwa  —  trzecie  rodzi  dziecię. 

Panna...  prawdziwa. 

Że  jest  panną  prawdziwą,  ani  temu  przeczę, 
Prawdziwa,  bo  dotrzyma,  gdy  komu...  przyrzecze. 

Panna  wymowna. 

Ktoś  powiedział,  że  ona  jest  zbytnio  w^yraowna. 
Jam  przeciwnie  doświadczył,  wiem  że...  niewymowna. 

Panna  służąca. 

Pewna  panna  za  pannę  służyła  we  dworze. 
Nie  mogąc  dwojga  panieństw  znieść,  rzecze:  ,0  Boże! 
Być  panną  i  za  pannę  —  panieństwa  za  wiele, 
Muszę  się  z  jednem  rozstać,  nim  będzie  —  wesele*. 

Polityk. 

Wie  co  na  wschodzie,  zachodzie, 
Zwiedził  „gabinety"  w...  świecie, 
Ani  wie  o  swej  przygodzie, 
Kto  jest  w  żonki...  gabinecie. 


i 
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Idzie  za  męża. 

Dziś,  jutro  idzie  za  mąż  —  sześć  lat  tego  było. 
Prawda  —  szła  codzień  za  mąż,  lecz...  ślubu  nie  było. 

Wstęp  do  czytelnika. 

Pochwali  drugi,  co  się  tobie  niepodoba, 
Czera  zaś  drugi  pogardzi,  twój  gust  to  pochwali, 
Tym  sposobem  będziecie  chwalili  mnie  oba; 
Największym  dziełom  więcej  pochwał  nie  dawali. 

Dlaczego  się  nie  żenU 

Że  się  nie  żeni,  trzy  tego  przyczyny: 
Bo  ckliwość  cierpi  do  brzydkiej  dziewczyny, 
Piękna  zaś  zbyt  mu  miękkie  robi  serce, 
A  od  złośliwej  głowa  w  poniewierce. 

Przyjaciele. 

Gdy  ci  szczęście  sypie  dary, 
Masz  przyjaciół  na  cetnary; 
Lecz  gdyś  nędznym  został  z  pana, 
Ani  ich  masz  na  ćwierć  grama. 

Wielkie  odmiany. 

Zginął  sławny  Babilon,  Tyr  doznał  tej  doli; 
Skarbnik  wąsy  ogolił,  zrzucił  pas  Podstoli. 

Malarz. 

Przecież  zawsze  te  malarze 
W  swych  sztukach  bywają  łgarze, 
Patrz  na  portret  tej  Jejmości, 
Co  tam  wstydu,  co  skromności. 
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Ksiąda  kanonik. 

A  cóż  to  za  księżunio  wysmukły  i  ładny? 

Chwalą  go  i  kobietki,  bo  bardzo...  przykładny. 

Na  śmiech  Basi  hez  przyczyny. 

Co  się  bez  przyczyny  dzieje, 
Z  tego  się  każdy  rozśmieje, 
Śmiechu  przyczyny  nie  miała 
Więc  się  Basia  dusznie  śmiała. 

Gra  wieczorna. 

Z  czasem  się  gry  odmieniają, 
Bo  zawsze  kisłe  odmiany, 
Ciuciubabki  dziś  nie  grają, 
Zawsze  trwa  cenzurowany. 

Na  obmówców. 

Obmówce,  powiedzcie  mi  cobyście  robili. 
Gdyby  z  głuchotą  ludzie  na  świat  przychodzili. 

Doświadczenie. 

Młody  mniemałem  zbyt  szczerze, 
Że  dla  majątku  nabycia 
Poczciwego  trzeba  życia, 

Dziś  starszy  temu  nie  wierzę. 

Odmiana. 

Miłość  braterska,  a  piękna  uroda, 
Łaska  panieńska,  a  w  marcu  pogoda, 
Fortuna  w  karty,  szczęście  na  farynie, 
Wszystko  to  w  jednej  przemija  godzinie. 
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Na  przeciwnego  małżeństwu. 

To  mi  to  gęba  nielada, 
Go  na  małżeństwa  tak  gada: 
Twierdzi,  że  ślubny  mąż,  żona 
Jest  to  rozpusty  zasłona. 
On  to  ma  z  ojca  swojego, 
Co  był  również  zdania  tego: 
Ojciec  jego,  wszakże  wiócie, 
Nie  żenił  się  całe  życie. 

Kobiety. 

Sławne  kobiety  były  w  każdym  kraju, 
Lecz  te,  co  z  szkoły  Pitagora  były, 

Godne  są  nawet  i  raju. 

Bo  się  milczeniem  wsławiły. 

Arystokracya  i  demokracya. 

On  się  chełpi,  że  Demokrad; 
Tamten  zaś,  że  Arystokrad. 
Znajdziesz  prawdę  oczywistą. 
Odrzuć  Demo  i  Arysto 
Od  Demokrad,  Arystokrad, 
Pozostanie  prawda:  krad,  krad, 
Ale  częściej  Arystokrad. 

Przytomna  odpowiedź. 

Pewien  książę  poecie  wiersz  swój  z  chlubą  czyta. 

to  za  głupiec  pisał?"  —  poeta  się  pyta. 
gadasz!  wszak  to  wiersz  mój".  Poeta  rzekł:  „Panie! 
esz  pisać  źle,  czy  dobrze,  na  wszystko  cię  stanie; 

tak,  czy  tak  potrafisz,  co  za  talent,  Boże! 

c  wierszem  tak  ślicznie,  nawet  i  źle  może". 
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Zosia  wielomówna. 


Bierze  Zosia  nauki  już  w  siódmym  języku, 
Niepotrzebnie,  wszak  jednym  nadto  robi  krzyku. 

Populacya  zbytnia  szkodzi* 

Miał  sto  tysięcy  wziąć  po  ojcu  w  dziele, 
Matka  co  rok  szczęśnie  rodzi; 

Sześć  tylko  dostał,  może  mówić  śmiele: 
„Populacya  zbytnia  szkodzi**. 

Pijak. 

Pijał  we  dnie  i  w  nocy,  choć  mu  się  nie  chciało. 
Potem  dostał  pragnienia,  napoju  nie  stało. 

Malarz  i  autor  kradnący. 

Ja  tak  kopijuję  s;ituki, 
Że  każdego  wdzięk  zaślepi. 
Autor  na  to:  Tej  nauki 
Nikt  odemnie  nie  zna  lepiej. 

Sekwestracya  z  korzyścią. 

Tylko  ci  dwugodzinną  zostawuję  porę, 
Winieneś,  nawet  żonkę  sekwestrować  będę; 
Nam  qui  fion  luibet  aere  łunc  solvat  corpore! . . . 
„Bierz  bracie!  tym  ci  lepiej,  dwóch  długów  się  zbędę". 

Nabuchodonozor. 

Ze  Nabuchodonozor  przemienił  się  w  woła 
Tego  cudu  ma  uczyć  jakaś  powieść  święta, 
Lecz  któż  temu  nareszcie  dziś  wierzyć  niezdc 
Widząc  tylu  zmienionych  w  osły  lub  cielęta 


r 
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Na  poetę  z  butelki. 

Jakób  chciał  zostać  poetą, 
Więc  podnosi  bystre  myśli, 
Wzmacnia  je  wódki  podnietą... 
Wzlata  duchem,  piórem  kryśli; 
Już  z  butelki  wziął  moc  całą, 
Ufny,  że  sposobem  takim 
Jest  Poetą  —  wspak  się  stało: 
Zamiast  tego  jest  pijakiem. 


Szaleństwo  ludzkich  życzeń. 

Aby  wszystko  co  tylko  dotknie  jego  ręka 
W  złoto  się  obracało,  chciwy  Midas  stęka. 
Polixema  życzenie  mieć  gardło  żórawie. 
By  tern  dłużej  czuć  smaku  w  piciu  i  potrawie. 
Amant  błaga  Wenerę,  aby  mógł  pchłą  zostać. 
Żona  zaś  literata  chce  wziąść  książki  postać. 
Zawsze  chce,  a  dopiąwszy,  znowu  swe  życzenia 
Co  moment  człek  przewraca,  co  moment  odmienia. 

Życzenia  Jana. 

Kotem  byłbym  w  umartwieniu, 
Zaspałbym  wszystkie  zgryzoty; 
Kluczem  dla  pewnych...  w  więzieniu; 
Ptakiem  w  nieszczęsne  obroty; 
Mamką,  jakbym  był  zgłodniały; 
Piwnicznym  w  samym  objedzie 
Uciekając  jak  pchła  mały; 
Odorem  dla  kobiet  na  przedzie. 
Przez  lat  dziesięć  adwokatem; 
Między  dumnymi  za  pana; 
Choć  krakowskim  infułatem; 
Panem  młodym  codzień  zrana. 

"•*10«l    POWIEM.    T.   IV.  5 
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Szczęście  niezazdroszczone. 

Szczęścia  rozumem  nie  kupi, 
Najszczęśliwszy  zawsze  głupi; 
Wierzę,  tak  bywa  na  świecie, 
Nie  zazdroszczę  tego  przecie! 

Na  bajkopisarza. 

Szczodre  dary  natury  z  jej  Jaski  się  rodzą, 
Pawłowi  codzień  nowe  bajeczki  przychodzą; 
Tak  snadno  komponować,  to  talent  niemały: 
Wczoraj  jak  zrobił  bajkę,  pokłócił  dom  cały. 

Wpisał  się  w  szkaplerz. 

Rzekł,  że  się  wpisał  w  szkaplerz  Jan,  nad  tym  się  dumi, 
Jakże  się  on  mógł  wpisać,  gdy  pisać  nie  umi. 

Pani  bezdzietna. 

Pewna  pani  bezdzietna  tak  męża  winiła: 
Natura  go  talenty  swemi  zbogaciła, 
Pełen  światła,  języków,  gra  pięknie,  tańcuje. 
Arytmetyk,  w  czym  chybia  —  nie  multyplikuje. 

Smutek  Piotra. 

Dobry  trunek  na  frasunek! 
Tak  Piotr  sobie  często  nuci; 
Nie  powiem  czy  pija  trunek, 
Lecz  się  biedny  codzień  smuci. 

Na  podróż  w  cudze  kraje. 

Jeździ  po  świecie  dla  poznania  świata, 
Ale  to  próżna,  nadaremna  strata. 
Bo  się  przeciwnie  w  tym  zamiarze  staje: 
Nie  on  świat,  ale  świat  jego  poznaje. 
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Kontent  z  krótkiej  pamięci. 

Kontent  z  krótkiej  pamięci,  cóż  to  za  przyczyna? 
Oto  się  w  każdym  roku  żenić  zapomina. 

Bitwa  pod  A. 

Wiekopomną  bitwę  głoszę, 
Nieznane  męstwa  przykłady, 
Niecił  potomność  słucha,  proszę, 
I  niech  sądzi  takie  zwady. 
Już  żołnierz  w  groźnym  zapale 
Przeeunął  górę,  rzekę,  rów; 
Ogłasza  w  pierwszym  wystrzale 
Początek  bitwy:  pif,  paf,  puf... 
Słyszycie,  co  się  znagła  stało 
Z  zaciętością  prawie  wściekłą: 
Żywej  duszy  nie  zostało!!! 
(Bo  drugie  wojsko  uciekło). 

Świat  zepsuty. 

Dlaczego  świat  zepsuty,  wielu  nie  pojmuje: 

Wszak  wiecie,  że  powszechnie  rzecz  stara  się  psuje. 

Na  krótkie  dzieło  z  długą  przemową. 

Dzieło  wprawdzie  króciuchne,  lecz  przemowa  długa, 
Jeszcze  dłuższe  przypiski,  małaż  to  zasługa? 
Chociaż  to  nie  do  rzeczy,  przecież  nikt  nie  przeczy, 
Że  się  i  nie  do  rzeczy  zda  do  pewnej  rzeczy. 

Przymówka. 

Już  po  weselu  drugi  tydzień  mija, 
Jędrzej  się  słabo  przy  małżeństwie  zwija. 
Niewinna  Basia  ciekawie  zawoła: 
Kiedyż  na  wywód  pójdę  do  kościoła. 

5* 
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Brzydko  wygląda. 

Zdrów  był,  kontent,  wesół,  lecz  wyglądał  brzydko: 
Wyglądał  oknem  z  kozy  za  piękną  kobietką. 

Płókanie. 

Że  Jan  gęby  nie  płócze,  mylisz  się  mój  panie; 
Godzien  kwaterkę  wódki  bierze  na  płukanie. 

Na  portret  Jana. 

Jakże  cię  przednio  trafił  malarz  zachwalony. 
Portret  wisiał,  —  przysiągłbym,  żeś  ty  powieszony. 

Zbytnie  rÓ2u|ące  się. 

Ze  wstydu,  czy  ze  zdrowia  twarz  im  się  tak  żarzy? 

—  Obojga  w  nich  jest  rzadko,  a  kolor  na  twarzy. 
Kupują  go.  —  Doprawdy?  muszą  płacić  drogo? 

—  Nie  drogo:  wstyd  ze  zdrowiem  za  dukat  mieć  mogą  — 

—  Dobre  kupno,  jak  widzę,  pieniędzy  nie  strata  — 

—  Oj,  strata  —  wstyd  ich  z  zdrowiem  nie  wart  i  dukata. 


9S  y^^^ointióno^^  ^rełomeza^). 


o  Lucynie^ 

Ile  lat  ma  Lucyna  pytasz  mię  o  zdanie? 
Nie  mogę  twej  uczynić  zadość  ciekawości; 
Nigdym  się  w  całem  życiu  nie  trudnił,  mój  panie. 
Badaniem  starożytności. 


')  Z  broszury:  ^^Pigułki  przeciw  złemu  humorowi*.  Lwów  18Ź8  r. 
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2nikomość. 

Jakób  sławny  wierszopis:  w  swym  geniuszu  płodzi, 

Wielkie  dzieło  o  ludzkich  rzeczy  znikomości, 

I  samo  pismo  jego  jasno  to  dowodzi, 

Bo  tylko  co  powstało,  ju^.  ginie  w  nicości. 

O  niemowie* 

Zbyt  rzadkimi  przymioty  Rozyna  się  chlubi,    - 
Z  powierzonych  tajemnic  nie  wyda  i  słowa; 
Nowinkami,  obmową  trudnić  się  nie  lubi, 
Kobieta  do  zdziwienia!  —  Szkoda,  że  niemowa. 

Ucinek. 

Że  papieru  zabrakło,  więc  nasz  pan  Antoni 
Cały  tuzin  napisał  wierszy  na  swej  dłoni. 
Wy  się  z  niego  śmiejecie?  czyż  przeciw  naturze? 
Niepisanoż  i  dawniej  już  na  oślej  skórze? 

Bojeźliwy. 

Skoro  niebo  okryją  chmurzyste  obłoki, 
Skoro  tylko  grzmot  straszny  łoskotać  poczyna, 
Lecę  do  piwnicy  podwójnymi  kroki. 
Myślicie,  że  ze  strachu?  nie  —  ja  szukam  wina. 

Pytanie. 

Ach!  przyjaciele,  radbym  się  dowiedział. 
Bo  trzeba  wam  to  wiedzieć,  żem  ciekawy  troszki, 
Który  z  nich  głębiej  będzie  w  piekle  siedział: 
Czy  ten  co  proch  wynalazł,  czyli  ten  co  proszki? 
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Na  dokford. 


Dwa  tysiące  już  ludzi  dtoń  jego  zniszczylsu 
Tego  męża  być  musi  jak  Samsona  siła, 
Może  jest  jak  Anteusz  bohaterów  wzorem? 
Lub  drugim  Herkulesem?  —  nie,  tylko  doktorem. 


S  ,,^ein/tóoo^^  ^gn.  ^ołra  JSogałonicza. 


Pociecha  i  rada  ubogiemu  poecie. 

Plączesz  poeto  ubogi! 
Niechaj  cię  pocieszą  Bogi. 
Plączesz,  że  za  twoich  czasów 
Niema  zgota  mecenasów, 
Jacy  w  wiekach  ominionych 
Wspierali  pracę  uczonych. 

Gdzież  są  Krzyccy?  gdzie  Kmitowie? 

Gdzie  Ociescy?  gdzie  Górko  wie? 

Gdzie  Genibiccy?  gdzie  Myszkowscy? 

Których  sławią  Kochanowscy? 
I  tam  dalej  i  tam  dalej, 
Wszyscy  już  poumierali. 
Nie  smuć  się,  ja  ci  poradzę 
I  na  koszu  nie  osadzę. 
Potrzeba  uledz  czasowi; 
(Przeproś  Muzę  Dobrodziejkę), 
Idź  pokłoń  się  Zymelowi,  — 
On  ci  da  jaką  kopiejkę 
I  w^eźmie  rymy  do  prasy, 
Bo  dziś  żydki  mecenasy. 
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Nie  rosłąc^a]^  co  Bóg  ałącsył. 

Raz  gdzieś  tam  małżeńskie  stadło 

Z  pięściami  na  się  napadło, 

I  porwawszy  się  za  włosy, 

Odgryzało  sobie  nosy. 

Rzeki  ktoś:  „Trzeba  walkę  skończyć 

I  bijących  się  rozłączyć*. 

Wtem  ktoś  drugi,  gdy  ów  skończył: 

„Nie  mieszaj  się  w  to  niebożę! 

Pomnij,  że  co  Pan  Bóg  złączył. 

Człowiek  rozłączyć  nie  może**. 

Na  Mamerta. 

Pan  Mamert,  czoło  doktorów. 
Sądzi,  że  wielu  autorów 
Dowcipnym  cudem  przemiany 
Poprzeobrażał  w  bałwany. 
On  sam  bezpieczny  z  tej  strony, 
Urodził  się  przemieniony. 

Cwaj  czarci. 

Dwa  są  wrogi  na  człowieka: 
Jeden  w  piekle  na  nas  czeka. 
Ten  z  wieków  z  potem  na  czole 
Smaży  dusze  z  ciałem  w  smole; 
Drugi  tu  z  nami  na  ziemi, 
Opiekuje  się  wszystkiemi; 
Tego  cel  strasznej  zabawy, 
Odzierać  ludzi  ze  sławy; 
Ten  pociskiem  ust  złośliwych 
Rani  umarłych  i  żywych. 
Któż  ten  drugi?  spyta  Anna, 
Pani!  rzekłem,  stara  panna. 
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Na  męczeństwo  Feliksa. 

Gdy  się  widuję  z  Feliksem, 
Znajduję  go  z  krucyfiksem; 
Bo  równie  jak  syn  Dawidów. 
Biedak  i  on  umęczony, 
Tamten  od  niewiernych  żydów, 
A  ten  zaś  od  własnej  żony. 

O  dzisiejszych  Mojżeszach. 

Żyd  to  zwal  cudem  przed  laty, 
Że  ów  Mojżesz  byl  rogaty. 
Gzem  się  chełpi  ród  plugawy? 
Los  dla  nas  bardziej  łaskawy: 
Mamy  dziś  małżonków  rzesze, 
A  prawie  wszyscy  Mojżesze. 

Odpowiedź  chłopa. 

Lampy  świecą  się  jak  gwiazdy; 
Widać  na  dworze  pojazdy. 
Przy  dźwięku  hucznej  muzyki 
Słychać  wesołe  okrzyki; 
W  pałacu  radość  się  szerzy 
1  dają  ognia  z  moździerzy. 
„Z  jakiej  te  gody  przyczyny? 
Czy  to  pańskie  imieniny? 
Czy  może  jakie  wesele? 
Dlaczego  gości  tak  wiele? 
Chłopie!  co  za  bal  we  dworze?* 
„Nie  wiem  —  odpowie  w  pokorze 
Chłop  odarty  i  wybladły.  — 
U  nas  codzień  te  kiermasze,  — 
Pewnie  piją  zdrowie  nasze*. 


r 
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Epigrama. 

Już  dni  kilka  gtowę  suszę, 
Chcąc  napisać  epigramę; 
Co  zacznę,  to  zmazać  muszę. 
Nic  nie  idzie,  brednie  same; 
Jak  z  kamienia;  chodzę,  myślę, 
Gryzę  pióro,  piszę,  kry  ślę; 
Zawsze  mi  na  myśl  przychodzi 
Ksiądz  Bonifacy  Dobrodziej, 
Cyt!  żeby  cz^o  nie  spletli; 
Zawsze  mi  się  to  nawinie, 
Że  on  zna  się  na  łacinie 
Tak,  jak  osioł  na  basetli. 

O  dziewicach. 

Dziewicy  strojnej  do  włosów 
Brak  w  ustach  i  w  ręku  ciosów; 
Ale  niech  drży  Boski  zlepek, 
Kiedy  ta  już  wJoży  czepek. 


II. 

EPIGRfl]«flTfl  RÓŻNYCH  flUTOHÓW^). 

o  Chloi. 

Panie,  dziwisz  się  Chloi;  ja  się  dziwię  tobie: 
Czyż  to  Chloe  po  mężu  drugi  rok  w  żałobie? 
Bajki,  dziś  nic  takiego  pewnie  się  nie  zdarzy, 
Kochanek  jej  powiedział,  że  krepa  do  twarzy. 

W  tym   dziale   właśnie   korzystaliśmy  w  części  ze  wspomnianego 
Legatowicza. 
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O  przedajnym  sekretarzu. 

Widząc  dyabel,  że  śmierć  blada 

Między  domy  się  przekrada, 

Zapyta:  .Gdzież  to  posuwasz  swe  kroki?" 

„Idę  po  duszę".  —  »Po  czyjąż  to  przecie?" 

„Po  sekretarską:  tak  chciały  wyroki.* 

Dyabel  jej  na  to:  „Cóż  ci  się  plecie? 

Nie  idź  napróżno:  oświecić  cię  muszę, 

Że  jeszcze  rokiem 

Przed  tym  wyrokiem 
My  za  talara  kupili  tę  duszę". 

Klemens  Madej  Bardski. 

Junak. 

Rozum  i  serce,  dwa  wrogi, 
Na  straszny  bój  się  wyzwali, 
Wtem  weszła  Anna  do  sali 
I  rozum  w  nogi. 

Kura. 

Krzyk,  hałas!  —  co  za  przyczyna? 

Nie  wiedzieć  skąd  się  co  wzięło, 

Kura  wyszła  z  pod  komina 

I  wielkie  ogłasza  dzieło. 

Czy  jakie  skarby  wynalazła  panu? 

Gzy  nowy  system  poznaje? 

Czy  co  ważnego  odkryła  dla  stanu? 

Nie.  —  Cóż  przecie?  —  Zniosła  jaje. 

Cysharmonia. 

Nie  dziw,  że  i  najmilsza  muzyka  cię  głuszy; 
Bo  masz  głowę  za  małą,  a  za  wielkie  uszy. 
Kazimierę  Brodziń 
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Złodaiej. 


Kradł  złodziej  przez  czas  długi  z  szczęściem  wyśmienitym, 
Bo  nigdy  ni  złowionym  nie  byl,  ni  obitym. 
Dokąd  poszedł  na  zdobycz  wszędzie  się  udało. 
Miał  się  dobrze.  Lecz  oto  co  się  potem  stało: 
Poszedł  raz  kraść;  że  nazbyt  swej  zręczności  wierzył, 
Pies  go  zranił,  gospodarz  w  łeb  kijem  uderzył. 
Wrócił  więc  do  domu,  klnąc  szczęścia  koleje; 
Ale  w  nim  nic  nie  znalazł,  okradli  złodzieje. 

Ks,  Faustyn  Bernatowicz  S.  P. 


Samobójstwo  jest  graecliem. 

Skąd  to  pochodzi  między  doktorami. 
Że  kiedy  chorzy  nie  leczą  się  sami? 
Stąd  przyjacielu,  rzecze  ktoś  z  uśmiechem. 
Że  samobójstwo  jest  graechem. 

Co  Wincentego. 

Wincenty!  tobie  dała  dobrotliwość  bogów 
Bogatą  żonę!  —  świat  ci  jej  zazdrości; 
Z  nią  ci  się  dostał  róg  obfitości, 
A  razem  obfitość  rogów. 

W.  Chłedowski, 


O  Orfeuszu. 

Jrfeusz  żonę  wyrwał,  która  w  piekle  była, 
Żadna  zaś  żona  męża  z  piekła  nie  dobyła. 

Feliks  Chrzanowski. 
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O  rachunku  sumienia. 

Pewny  ilekroć  chciał  się  swycti  grzecliów  spowiadać, 

Miał  zwyczaj  żonę  pięściami  okładać. 

Spytany  o  przyczynę  od  przyjaciół  swoich: 

,Mam  —  rzecze  —  słabą  pamięć  i  przypomnieć  moicb 

Grzechów  sobie  nie  mogę:  ta  zaś,  gdy  pięść  czuje, 

Jak  z  rejestru  me  wszystkie  występki  rachuje". 

Co  kaznodziei. 

O  jak  mówiąc  poruszasz  każdego  człowieka, 
Gdy  wszystek  lud  od  twego  kazania  ucieka. 

Nikodem  Czead. 


Na  uróżowaną  brzydotę. 

Szpetnąś  była,  pókiś  się  nie  umalowała; 
Włożywszy  na  twarz  farby,  straszniejsząś  się  stała. 
I  cóż  stąd?  —  Dokazałaś  tego  sztuką  swoją. 
Że  gdy  cię  nie  kochają,  przynajmniej  się  boją. 

Józef  DulM. 


Na  takomcę. 

Drżąc  na  okręcie  wśród  bałwanów  srogich 
Łakomca  niebom  ślubował  w  rozpaczy 
Darzyć  jałmużną  przez  trzy  dni  ubogich, 
Kogo  z  nich  tylko  na  lądzie  zobaczy. 
A  kiedy  okręt  do  brzegu  zawinął, 
A  strach  naszego  łakomcę  ominął; 
Żeby  nie  złamać  swojej  obietnicy, 
Nie  ukazał  się  trzy  dni  na  ulicy. 

Cypryan  Goddy 


r 
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O  słej  żonie. 

Pytano,  czemu  nie  miał  psów?  pewnego  człeka; 
,Na  co  mi  psy  —  odpowie  —  mam  żonę,  ta  szczeka*. 

Józef  Grcficzewski. 

Cwaj  braminowie. 

Jeden  bramin  z  uszczerbkiem  i  czasu  i  wzroku 
Godzien  patrzał  na  słońce  od  rana  do  zmroku; 
Drugi  sądząc,  że  nie  jest  godzien  takiej  chwały. 
Zamknięty  w  ciemnym  lochu  siedział  przez  rok  cały. 
Cóż  się  stało?  OślepU  obadwaj  czciciele; 
Ten,  że  wcale  nie  patrzał,  ów,  że  patrzał  wiele. 

Ferdynand  Chułt, 

Na  2łą  żonę. 

Brat,  gdy  się  starał  o  żonę 
I  widział  jej  dobrą  stronę, 
Zwykle  ją  aniołem  mienił. 
Teraz,  gdy  się  z  nią  ożenił 
I  złą  jej  stronę  obaczył, 
Nazwą  dyabła  ją  uraczył. 

Na  Jana. 

Jan  nim  złą  żonę  odziedziczył, 
Do  nierogatych  się  liczył; 
Dziś,  gdy  jest  w  rzędzie  żonatych, 
Już  należy  do  rogatych. 

Na  astronoma. 

)tr,  który  niegdyś  liczył  na  miliony, 

iś  trzech  zliczyć  nie  umie  wobec  własnej  żony, 

Julian  Horain. 
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Wróżba. 


1 


Przy  toalecie  panna  ukłuła  hrabinę; 

Ta  zrobiwszy  kwaśną  minę, 

Wylajala  ją  surowo; 
Wtem  panna  podchwytuje  hrabinę  za  słowo: 

„Pani  Dobrodziejko!  powić: 

Ukłucie  wiele  stanowi: 
Są  to  przepowiednie  wieszcze, 
Że  się  pani  dziś  wieczór  spodobusz  na  sali: 

Będą  ją  wszyscy  mężczyźni  kochali*. 
«Czy  tak?  —  rzecze  hrabina  —  zmiłuj  się,  kol  jeszcze'. 

Na  mędrka  Jana. 

Jan  to  drugi  Seneka:  czytuje  dzień  cały 
Same  dzieła  uczone,  ważne  foliały; 
Wie  nawet,  (czyliż  mędrkom  wiedzieć  trzeba  więcej?) 
Że  Długosz  w  capiej  skórze,  a  Kromer  w  cielęcej. 

St.  Jaseowski. 


O  małżeństwie. 

Z  mężem  żona 

Połączona 

Całość  składa. 

Więc  wypada 
Wyznać  sądu  dekret  szczery, 
Że  ta  całość  ma  nóg  cztery. 

A.  Kaczkot" 


To  być  nie  może. 

Że  jak  świat  stara 
Jest  panna  Klara 


r 
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TO słyszałem  od  Anusi; 
Ależ  mój  Boże, 
To  być  nie  może, 
Świat  choć  jeden  ząb  mieć  musi. 

Bruno  Kiciński. 

O  budowniczym. 

Niech  wie  potomność,  że  nasz  budowniczy, 
Go  ósmy  krzyżyk  swego  wieku  liczy, 
Cokolwiek  stworzył,  wszystko  już  runęło: 
Sam,  równy  Bogu,  przeżył  swoje  dzieło. 

Na  Klaryssę. 

U  Klaryssy  złota  mało, 
Tyś  bogaty,  idź  do  wiana; 
Tobie  rogów  nie  stawało, 
A  jej  złota  —  dobra  zmiana. 

Szymon  Konopacki. 

Rada  Cyogenesa. 

Dyogenesa  ktoś  w  tern  szukał  rady, 
Kiedy  wieczerzę,  kiedy  jeść  obiady? 
A  on  głos  z  śmiechem  zmieszawszy  na  poły, 
Rzekł:  Gdyś  bogaty,  kiedy  chcesz  swe  stoły 
Zastawiaj  suto;  lecz  gdy  nic  nie  macie, 
Kiedy  ci  dadzą,  wtenczas  jedz,  mój  bracie! 

Łopaciński. 

Zawsze  fałsz  się  wyda. 

izoraj  wieczór  pocieszną  rzecz  słyszałem  wcale, 
naszym  współrodaku  bogatym  Michale. 
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Aby  zostać  doktorem  przykłada  staranie; 
Wiem  pewnie,  że  nim  będzie  i  biret  dostanie. 
Bo  w  tym  wieku  zepsutym,  tak  jak  on  bogaty 
Wszędzie  zakupi  urząd  za  swoje  dukaty. 
Lecz  tu  znowu  zachodzi  inna  trudność  nowa, 
Jak  też  on  pod  biretem  swe  uszy  pochowa? 

Edward  Madiwitg, 

Na  doktora. 

Dziw!  doktor  księdzem.  —  Czegóż  się  dziwować? 
Tyle  ludzi  pomorzył,  trzeba  ich  pochować. 

Józef  Massalski, 

Co  złego  poety. 

W  wiośnie  o  swych  wierszach  myśli, 
W  lecie  je  na  papier  wali; 
W  jesieni  poprawia,  kreśli, 
W  zimie  niemi  w  piecu  pali. 

Biskup  i  chłop. 

Gdy  dnia  jednego  biskup  lud  swój  błogosławił. 
Przy  tońmy  chłop  kapaleusz  na  głowie  zostawił. 
Wtem  biskup  rozgniewany  gani  to  chłopowi; 
Chłop  zaś  mu  odpowiada:  „Nic  to  nie  stanowi, 
Jeźli  błogosławieństwo  z  dobrych  rąk  pochodzi, 
Przez  mój  kapelusz  przejdzie,  nic  on  nie  przeszkodzi*. 

Cobra  rada. 

Z  przodu  strzeż  się  kobiety, 
Z  boku  unikaj  karety; 
Z  tyłu  konia  nie  dotykaj, 
Wszędzie  przed  głupim  umykaj. 


^ 
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Regularne  życie. 

Trzeba  przyznać,  że  Paweł  regularnie  żyje, 
O  czwartej  po  obiedzie  codzień  się  upije. 

Marcin. 

Od  dziś  dnia  Marcin  głupstwa  swoje  już  porzuci, 
Nie  gra,  nie  oszukuje,  ani  się  nie  kłóci; 
Ze  wszystkiem  się  poprawił,  nawet  już  nie  pije. 
—  Jakimże  to  sposobem?  —  Tym,  że  już  nie  żyje. 

Matitszetoski. 

Na  małego  wzrostu  żonę. 

Że  małą  pojął  żonę  Paweł,  to  ci  wadzi; 
Z  dwojga  złego  obierać  mniejsze  rozum  radzi. 

Leon  MiączyUski. 

Rym  długo  szukany. 

Długo  skrypt  szukał  rymu  trudnego  na  Muzę: 
Ujrzał  żonę,  a  niechcąc  wspomniał  na  Meduzę. 

Przyjaciel  wywyższony. 

Kochałem  cię  i  byłem  od  ciebie  kochany, 

Urząd  twój  jakieś  porobił  odmiany: 

Ledwo  dziś  na  mnie  okiem  łaskawem  spoglądasz, 

I  nie  kontent  z  miłości  czci  odemnie  żądasz. 

Czynię  więc  woli  twojej  zadosyć  mój  Panie: 

Boję  cię  czcić,  lecz  kochać  już  nie  jestem  w  stanie. 

O  brodzie. 

Jeżeli  mędrcem  czyni  broda  zapuszczona, 
Toć  może  i  brodaty  cap  ujść  za  Platona. 

Józef  Kpifani  Mirtusowicz. 


*l   HUyONU  mSKIEM.    T.    IV. 
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So  Stanisława. 


Ty  wszędzie  gadasz  źle  o  mojej  sławie, 
Ja  zaś  cię  wszędzie  chwalę  Stanisławie. 
Ale  mi  dziwna  rzecz  ta  być  się  zdaje, 
Że  nam  obydwu  nikt  wiary  nie  daje. 

Ignacy  MogUnicti' 

Na  tłumaczenie  Brytanika  tragedył  Rassyna 
przez  Zambrzyckiego. 

Brytanik  w  francuskim  stroju 
Był  od  wszystkich  poważany, 
Ale  po  polsku  przebrany 
Nie  wart  stać  i  w  przedpokoju. 

Na  pijaka. 

Gdy  je,  to  chyba  śniadanie. 
Cały  dzień  butelkę  pieści; 
Jeden  ma  guzik  na  kaftanie, 
Ale  na  nosie  trzydzieści. 

Jan  Iffnacy  MoU. 


Feliński  skarżył  się  skromnie, 
Że  mu  ciężko  rym  przychodzi. 
Jan,  co  bujnie  wiersze  płodzi. 
Rzekł  z  podziwieniem :  „Co  do  mnie, 
W  moment  zrobię  wierszów  kartę, 
Nic  nie  kosztują  mej  głowie". 
Na  to  ktoś  z  boku  powie: 
«To  kosztują,  co  są  warte". 

Aleksander  Moniusz 


h 
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Skrupuł  osobliwszy. 

Wszak  nie  same  ma  niebo  doktory  kościoła, 
Dobrze  i  nie  literat  być  pobożnym  zdota. 
Pewny,  co  nie  zwykł  zdrowia  nad  księgami  psować, 
Zwykł  mawiać:  »Nie  godzi  się  umarłych  turbować**. 

Politowanie  nad  potopem. 

Mój  krajczy  o  potopie  gdy  słyszał  kazanie, 
Niezwykłe  wąs  mu  gęsty  poddęło  wzdychanie. 
Pomogłem  mu  nabożnych  aflFektów:  ,0  smutne  — 
Rzeknę  —  czasy,  gdy  deszcze  lały  tak  okrutne! 
,Tak  jest  —  odpowie  krajczy  —  o  nędzne  narody! 
Wina  jeszcze  nie  było,  a  tak  wiele  wody. 

Wojaże. 

Żeś  deptał  błoto  w  Rzymie,  w  Pdry:?:u,  w  Londynie, 
Żeś  widział  nagie  w  włoskiej  posągi  krainie, 
Żeś  pił  wiąo  węgierskie  tam,  kędy  się  rodzi; 
Mniemasz,  ż«  ci  łeb  zadrzeć,  choć  pusty,  się  godzi. 
Pomnij  jednak,  że  równą  szczyci  się  zaletą 
Lokaj,  co  za  |wą  zwiedził  Europę  karetą. 

Fajka. 

Odradzasz  mi  tabakę  kurzyć,  że  zbyt  suszy, 
I  abym  fajkę  roztłukł,  żądasz  z  całej  duszy; 
Ja  zaś  o  zbytnią  wilgoć  dla  ciebie  się  boję, 
Roztłuc?  ty  pierwej  szklankę,  przyjacielu,  swoje. 

Wzmianka  o  Judaszu. 

\n  nasz  skarbnik  choć  lubi  pieniądze  bez  miary 
ozmaite  zawsze  przedaje  towary, 
wzmiankę  się  Judasza  jednak  zalterował: 
J)ym  --  prawi  — nierównie  więcej  wytargował". 

(i* 
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Nabożeństwo  pijanego. 

Różne  ludzi  natury,  gdy  podchmielą  sobie, 

Bywają  nabożnymi  często  w  onej  dobie. 

Mój  sąsiad,  gdy  raz  zajrzał  w  dzbanek  wypróżniony, 

„Próżność  nad  próżnościami!"  zawołał  skruszony. 

Nieprzyjaciel  żydów. 

Pan  lichwiarski  jest  żydów  przeciwnik  zawzięty, 
Pobożny  gniew  w  nim  tleje  na  ten  lud  przeklęły. 
Lecz  ilekroć  żyd  przed  nim  pieniądze  położy, 
Pobożnie  przypomina,  że  to  lud  był  Boży. 

Lekarstwo  na  zimne  wiersze. 

Przeciwne  leczy  skutki,  przeciwna  przyczyna, 
Zrobiłeś  zinme  wiersze,  nieś  je  do  komina. 

Gość  zapaśny. 
„Cóż  to  zostałeś  panem,  jeździsz  z  murzynami?* 
„Nie,  to  kowal  przyjechał  ze  mną  z  witrychami*. 
„Po  co?"    „Bo  ilekroć  się  tu  w  gościnę  włóczę, 
Zawsze  giną  u  ciebie  od  piwnicy  klucze. 

Nikod^ni  Muśnicki, 

Sknera. 

Pewien  sknera  bogaty  —  kto?  to  tajemnica,  — 
Chodził  boso  po  mieście  przy  świetle  księżyca 
I  obliczał  ileby  ludzie  oszczędzili, 
Gdyby  boso  tak  jak  on  po  bruku  chodzili. 
Wtem  uderzył  o  kamień  i  z  bólu  zakrzyknął: 
„Gorszegom  —  rzecze  skąpiec  —  nieszczęścia  unikr 
Chwała  Bogu,  że  boso  wyjść  miałem  przeczucie. 
Gdybym  był  nie  szedł  boso,  miałbym  dziurę  w  buci' 
TeofU  Noico^ielsla 
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Na  irzpiota  pi]anego. 

Skądże  te,  powiedz  bracie,  niepojęte  zmiany? 
Zawsze  młyn  wietrzny  pusty,  twój  widzę  zalany. 

Jan  OmoszJco, 

Co  hrabiego. 

Że  te  wiersze  są  twoje,  wie  cala  ojczyzna; 
Byś  się  zaparł,  nikt  pewnie  do  nich  się  nie  przyzna. 

Józef  Kalasanty  Pajgert, 


Ciekawość  zaspoltojona. 

Widziałem  różne  kraje  i  różne  narody, 
Zwiedziłem  odwieczne  grody, 
Poznałem  czarnych  i  miedzianych  braci; 
Lecz  chciałbym  dyabła  widzieć  w  swej  postaci. 
„Twoja  ciekawość  będzie  wnet  zaspokojona, 
Poczekaj,  zaraz  tutaj  przyjdzie  moja  żona. 

K.  Pawłoirski. 


Co... 

Przysyłasz  mi  na  papierze 
Całus,  który  mię  nie  wzrusza; 
Na  taki  dar.  wyznam  szczerze. 
Jak  lód  zimna  moja  dusza. 
Jest  on  nazbyt  wyszukany. 
Śmiem  mówić  nawet  dziwaczny; 
Ten  tylko  owoc  jest  smaczny. 
Co  prosto  z  drzewa  zerwany. 

A.  PUMa. 
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Odpowiedź  poecie  ofiarującemu  swe  rymy. 

Starego  na  miękinie  nie  ułowisz  wróbla, 
Masz,  kpie,  nazad  twą  książkę  i  w  dodatku  rubla. 

Tytus  PorazińM 

Do  poefy. 

Twa  sława  biega  po  bruku. 

Wychwalają  twe  dzieła,  choć  jch  nie  czytano; 

Zmiłuj  się,  daj  je  do  druku, 

By  o  nich  mówić  przestano. 

Leon  Potocki. 


n 


Sługa  leniwy. 

Prędko  jesz,  zwolna  chodzisz,  poradzę  ci  Janie: 
Jedz  nogami,  a  usta  obróć  na  bieganie. 

Konstanty  Słot . . . 

O  Janie  małżonku. 

Jan  nim  doszedł  do  kobierca, 
Cierpiał  mocne  bicie  serca, 
A  dziś,  gdy  ma  serce  zdrowe. 
Cierpi  mocne  bicie  w  głowę. 

Grott   Aleksander   Spcufowdd. 


Sylwetka. 

Jeżeli  z  czułych  swych  kochanków  grona 
Strąca  którego  już  zwiędła  Kleona, 
Nie  żali  się  przed  nikim,  ani  go  nie  łaje; 
Jeszcze  mu  na  pamiątkę  sylwetkę  swą  daje. 


r 
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Chce  przynajmniej  w  swej  jesieni, 
Straciwszy  wiosenne  róże, 
Być  u  kochanka  w  kieszeni, 
Grdy  już  być  w  sercu  nie  może. 

L.  Szabel 


Swafowstwo. 

—  Żeń  się.  —  Czy  ja  szalony!  czy  mnie  źle  w  tym  stanie? 

—  Cłicialbym  cię  jednak  swatać.  —  Zachowaj  mnie  Panie. 

—  Lecz  posłuchaj,  możeć  się  spodoba.  —  O  właśnie! 

—  Rok  piętnasty.  —  Tem  gorzej.  —  Dowcip.  —  Baśnie,  baśnie! 

—  Roztropna.  —  To  dziwaczka-  —  Piękna.  — ■  Zalotnica. 

—  Z  wielkiego  domu.  —  Dumna.  —  Czuta.  —  Zazdrośnica. 

—  Ma  talenta.  —  Eh!  porzuć!  zamysłu  nie  zmienię. 
-—  Sto  tysięcy  w  posagu.  —  Co?  tak,  to  się  żenię. 

Walenty  Szacfaier. 

O  filozofie  i  chłopie. 

Uczył  chłopa  filozof,  że  się  ziemia  cała 
Koło  słońca  podwójnym  ruchem  obracała; 
„Prawda  panie!  —  rzekł  chłop  gorzałką  zalaYiy  — 
Patrz  jak  mną  ziemia  rusza,  aż  łbem  tłukę  ściany''. 

Frcmciszek   Sokół  Szahin. 


Sprawa  uboga. 

Płacząc  szła  sprawa 
Pod  opiekę  prawa. 
Spotkał  ją  patron,  a  widząc  w  nędzy, 
Umknął  czemprędzej. 

Kantorbery  Tynwwśki. 


Na  tłumaczenie  Boroniki  fragedyi  Rassyna 
przez  Molla. 

Taka  rzeczy  ludzkich  dola, 
Nic  nie  uniknie  zniszczenia; 
Mimo  wieków  poważenia, 
Znalazł  Rassyn  swego  mola. 


Na  pomnik  na  mogiłach. 

Któż  ten  głaz  kolosialny  na  grobie  polożyt? 
Żona,  bo  się  obawia,  aby  mąż  nie  ożył. 


III. 

EPIGHfl]HflTfl  SlEZSflSVCH  flOTOHÓW  V). 


Na  balwierza. 

Jak  jest  nasz  balwierz  wsławiony. 
Nie  mają  równego  miasta: 
Bo  gdy  goli  z  jednej  strony, 
Broda  już  z  drugiej  porasta. 

*)  Tu  znów  korzystałem  w  części  z  innego  i  już  drukowiii 
Legatowicza:    „Epigraraata,    fraszki**  i  t.  d.     (Wilno,    1854).    Zilą^ 
len  zbiór  składa  się  przeważnie  z  jego  własnych    utworów;   pr^yp*— 
howiem  bardzo  formą  i  treścią. 
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Co  pana  Pawła. 

Mówisz,  że  Mamert  głupi,  zgadzam  się  i  wierzę; 

Bądź  jednak  dyskretniejszym,  mój  Pawle,  w  tej  mierze; 

Chrześcijańska  religia  nakazuje  tobie, 

By  nigdy  źle  nie  mówić  o  podobnym  sobie. 

Nędsa  Joba. 

Kiedy  dyabel  wziął  niegdyś  Joba  na  swą  próbę, 
Wydarł  mu  dzieci,  zdrowie  i  całą  chudobę: 
Lecz  by  go  sroższej  nędzy  i  próbie  wystawił, 
Czyliż  wiecie  co  zrobił?  —  żonę  mu  zostawił. 

O  pismach  peryodycznych. 

Raz  gospodarz  na  wiosnę  gęsto  zasiał  pole, 
A  w  jesieni  po  trudach  pracy  i  mozole. 
Gdy  zboże  z  jego  łanów  zwiezionem  zostało, 
Znalazł  w  niem  wiele  słomy,  a  ziarna  zbyt  mało. 
Ja  patrząc  na  te  snopy  tak  płonne,  choć  hczne, 
Myśliłem:  to  są  u  nas  pisma  peryodyczne. 

Wieśniak. 

Wieśniak  widząc,  że  papugę 
Sto  dukatów  taksowano. 
Pyta:  „Za  jaką  posługę 
Tak  ją  drogo  szacowano?" 
Ktoś  mu  rzekł:  „Bo  gada  wiele". 
Kmieć,  co  znał  morał  na  świecie, 
Rzekł:  „Mam  ptaka,  przyjaciele! 
Za  tęż  go  cenę  weźmiecie. 
(Wfem  dobył  indyka  z  woru), 
Ten  lepsze  cnoty  posiada, 
Tłustszy  i  większy  z  pozoru. 
Wiele  myśh,  nic  nie  gada". 
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Zły  malarz. 

Zly  malarz  rzeki:  „Przyjaciele! 
Dziś  komorę  mą  pobielę, 
A  jutro  ją  wymaluję**. 
Ktoś  wiedząc,  że  on  popsuje, 
Rzecze  bez  żadnej  ogrody: 
„Ja  ci  chcę  rady  udzielić. 
Najlepiej  pomaluj  wprzódy, 
A  potem  każ  ją  pobielić*. 

Niewinność. 

Ot  to  cnota  bezprzykładna! 

Stale  od  pokus  się  broni: 

Grzech  przystępu  nie  ma  do  niej: 

—  Czemuż?  —  Bo  strasznie  szkaradna. 

Obiad  literacki. 

Poco  wpośród  gości  tłumu 
U  Marka  jedzą  uczeni? 
—  Bo  mu  nie  staje  rozumu, 
A  im  pieczeni. 


Odpowiedź  wieśniaka* 

Ujrzawszy  w  mieście  wieśniaka, 
Wniósł  Pan  Starościc  pytanie: 
„Cóż  tam  na  wsi  porabiają? 
A  głupców  czy  ciżba  taka, 
Jak  dawniej?**   „Nie,  Mospanie!  — 
Rzecze  wieśniak  —  od  tej  chwili, 
Jak  pan  tu  obrał  mieszkanie, 
Głupcy  się  u  nas  zmniejszyli*. 


w^ 
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Na  Tomasza. 


Wieczór  nadchodzi,  słońce  świat  porzuca; 
Oszczędny  Tomasz  srodze  się  zasmuca. 
Go  go  w  tak  ciężkiej  pogrąża  tęsknicy? 
—  Nie  słońca  żal  mu,  lecz  świócy. 

O  głupich. 

Głupich  pełno  jest  na  ziemi: 
Być  ich  widzieć  nie  przypadło, 
Skryj  się  między  ściany  twemi 
I  stłucz  u  siebie  zwierciadło. 

Dwaj  kłamcy. 

Kłamał  jeden,  rzekł  drugi:  „Wybacz,  że  przeszkodzę; 
Kurzy  się  za  Waćpanem*.  „Bo  po  ziemi  chodzę  — 
Odpowiedział  mu  pierwszy  —  Waćpan  zaś,  co  pływasz. 
Oczywiście,  że  wolnym  od  kurzawy  bywasz**. 

Nagrobek  bijącemu  monetę. 

W  tem  miejscu  leży  ciało  Michała  złożone, 
Który  dobrze  monetę  bił,  a  lepiej  żonę. 

O  wdowcu  paraliżem  ruszonym. 

Poszedł  wesół  spać  wdowiec  pozbywszy  swej  żony; 
Lecz  w  nocy  paraliżem  nagłym  jest  ruszony. 
Wieszże  jaka  choroby  tej  przyczyna  była? 
—  Śniło  mu  się,  że  żona  jego  znów  odżyła. 

Celnik  na  kąpielach. 

.«o  jednomyślnego  lekarzy  układu, 
3chał  brać  kąpiele  celnik  do  Karlsbadu. 
'ząc  to  kupiec,  krzyknął  z  rozjątrzoną  duszą: 
•^na  rzecz,  iż  ci  ludzie  zawsze  coś  brać  muszą*. 
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Na  aktora^  dawniej  balwierza. 

Zanadto  ten  jegomość  sobie  dziś  pozwolił: 
Bo  zarzyna  autorów,  których  dawniej  golił. 

Na  urzędnika  bez  zasługi. 

Michał,  dostawszy  urząd,  tak  głosił  przed  światem: 
„Niech  mnie  Bóg  skarze,  jeźUm  chodził  za  tern!* 
„Twój  postępek  —  Jan  rzecze  —  tej  prawdy  dowodzi: 
Bo  kto  się  czołga,  ten  wcale  nie  chodzi". 

Co  Korduli. 

Pismo  święte  nam  dowodzi. 
Że  nic  dobrego  skąpstwo  nie  urodzi; 
Więc  się  domyślam,  piękna  Kordulo!     i 
Że  musiał  skąpym  być  twój  tatulo. 

Nagrobek  skąpcowi. 

Przechodniu!  co  idziesz  tędy, 
Przeczytaj!  Józef  leży  pod  tym  głazem. 
Który  z  schodzącym  rokiem  ze  świata  zszedł  razem, 

Żeby  na  nowy  nie  dać  kolędy. 

Nowy  zegar. 

Mój  sąsiad  od  ślubowin  bez  zegaru  żyje: 
Bo  ma  żonę,  co  kwadrans,  co  godzinę  bije. 

Anfykwaryusz. 

Jak  śmieszne  Bogumiła  szaleństwo  porywa: 
Wyszukuje  on  wszędzie  starzyznę  spleśnioną; 
A  mógłby  mieć  najłatwiej,  na  czem  mu  dziś  zby. 
Gdyby  się  tylko  z  swoją  chciał  pogodzić  żoną. 
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Przekonanie. 

Że  Paweł  głupi,  Piotr  nas  przekonać  się  stara 

W  najdowodniejszym  sposobie, 
A  nie  pamięta  na  to,  że  nam  nasza  wiara 
Zakazuje  źle  mówić  o  podobnym  sobie. 

Nagrobek. 

Tutaj  pan  Błbosz  z  Bogiem  odpoczywa, 
Który  tak  wodę  byl  obmierzli  sobie. 
Że  i  po  zgonie  przechodzących  wzywa, 
Aby  na  jego  nie  płakali  grobie. 

Pociecha. 

Stojąc  nad  grobem  czulą  Hermiona, 
Przywołuje  swych  krewnych  i  męża  Orgona: 
Tym  ona  szczerze  i  bez  pokrycia 
Odkrywa  błędy  swojego  życia. 
Wkrótce  skonała.  Leje  łzy  przytomnych  rzesza, 

.Mąż  przerywając  powszechne  łkanie: 
„Go  mnie  w  tej  doli  —  rzecze  —  przynajmniej  pociesza, 
Jest  to,  że  pewno  więcej  już  nie  wstanie". 

K.  G. 
Na  lekarza. 

Zadziwia  cię  zgon  nagły  lekarza  Stefana; 
Chciała  odpocząć  śmierć  zmordowana. 

Co  Marcina. 

'eżeli  można  dać  wiarę  poecie, 

ie  prawda  siedzi  nie  w  studni,  lecz  w  winie, 

Pomnik  ci  ludy  winni  wznieść  Marcinie! 

Nikt  chętniej  prawdy  nie  szukał  na  świecie. 
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Różne  gusty. 

Pewnego  balu  zasiadlszy  w  bufecie 
Kilku  rycerzy  przy  starej  gazecie, 

W  której  się  już  druk  zalewał, 
A  kto  ją  czytał  poziewal. 
Takie  o  wojnie  czynili  rozprawy: 
,Mnie  się  do  twierdzy  podoba  szturm  krwawy!. 
,Ja  oblężenie  nad  wszystko  przenoszę...* 
»Ja  w  bitwie  wścieklej  znajduję  rozkosze, 
„Kiedy  to,  naprzód!  dowódca  wyrzeka, 
,A  nieprzyjaciel  jak  zmyty  ucieka". 
„Co  do  mnie,  moi  panowie!  — 
Mężny  Gaskończyk  odpowie  — 
Lubo  każdego  uwielbiam  zasadę; 
Ja  do  szaleństwa  lubię  rejteradę". 

Nagrobek  bakałarzowi. 

Tu  leży  Bacalaureus, 
Luceat  ei  Deus: 
Uczył  dzieci  A,  B,  C, 
Reąuiescat  in  pace. 

Otwartość. 

„Strzeż  się  miłości,  dziecię  ukochane!  — 
Mówiła  matka  o  córkę  troskliwa  — 
Miłość  gadzina,  ona  jad  ukrywa. 
Ona  ci  wieczną  może  zadać  ranę. 
Jakże  postąpisz,  gdyby  cię  spotkała 
Gadzina  zdradna  i  śmiała?" 

„Matko!  —  zalękła  rzecze  — 
Rózia  uciecze!" 
„Lecz  gdy  dościgać  będzie  w  pogoni?" 
„Naówczas  Antoś  obroni". 
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Napis  na  kielisahu  be2  nogi. 

Odjęli  mi  ludzie  nogę,  chcąc  dogodzić  sobie; 
Ja  im  lepiej  dogodzę  odbierając  obie. 

Na  doktorów. 
Był,  mówią,  łotr,  co  nie  kradł,  szewc,  który  nie  pijał; 
Lecz  nie  było  doktora,  coby  nie  zabijał. 

Lolka  pijanego. 

Kołysząc  się  koło  ściany, 

Wracał  do  domu  pijany; 
A  dźwigając  swą  głowę,  jakby  jakie  brzemię, 

Runął  na  ziemię. 

Idąca  tamtędy  rzesza, 

Tym  się  widokiem  rozśmiesza. 
Znalazł  się  jednak  człek  pomiędzy  niemi. 

Co  pijanego  podniósł  z  ziemi. 
,Byś  drugi  raz  nie  padał  —  z  przestrogą  mu  rzecze  — 
Nie  trzeba  ci  się  więcej  upijać  człowiecze**. 

„Oho!  mam  ja  rozum  w  głowie, 

Nie  trzeba  chodzić"  —  pijak  mu  odpowie. 

S,  T.  Kr. 

Sowa. 
Sowa  w  akademicznej  zobaczywszy  sali. 
Że  przy  Minerwie  miejsce  jej  dali: 
^Bawi  mię  —  rzecze  —  malarz  tym  obrazem, 
Przy  mnie  jakąś  Minerwę  wymalował  razem". 


Zuch« 
iLdama  zowią  tchórzem;  to  go  tak  oburza, 
e  nie  chcąc  w  świecie  uchodzić  za  tchórza, 
Tych,  co  za  swoich  nieprzyjaciół  liczy, 
^zywa  w  pole  i  jako  lew...  ryczy. 

Wanda  1822, 
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Z  fą  się  ożenię. 

Na  wasze  złe  języki  nie  zważam  wcale, 
Wezmę  sobie  za  żonę  wdowę  po  Michale. 
Wszak  to  świętej  pamięci  mąż  jej,  jak  mówicie, 
By  się  jej  zbyć  trucizną  odjął  sobie  życie. 
Jakżeż  rzadkiej  dobroci  żoną  być  musiała. 
Gdy  męża  na  śmierć  zagryźć  sama  nie  umiała. 

Tamie. 

Cwie  siostry. 

Piękna  jest  głupią,  a  mądra  szkaradną, 

Jakiż  z  nich  wybór  ja  dla  siebie  zrobię: 

Gdybym  był  głuchy,  wziąłbym  sobie  ładną. 

Gdybym  był  ślepy,  mądrą  wziąłbym  sobie. 

Tnmke. 

Na  dwie  inne. 

Panie!  tego  przycinku  do  siebie  nie  weźcie. 

Żebym  o  was  tak  mówił  zachowaj  mię  Boże, 

Czyliż  bowiem  wy  obie  piękne  nie  jesteście? 

A  któraż  z  was,  powiedzcie,  mądrą  zwać  się  może? 

Tamże, 

Wątpliwość. 

Mówiłaś  mi,  żeś  młoda  i  powiadasz  znowu; 

Może  to  prawda,  lecz  wyznam  ci  szczerze. 
Że  nie  wiem  teraz  komu  już  uwierzę: 

Czy  twoim  zmarszczkom,  czy  słowu. 

Tamie. 


Pies  dobry. 

Zły  pies,  przeto  że  dobry;  dobry  dla  swej  złości. 
Być  złym  a  oraz  dobrym,  są  to  psa  własności. 

Pamiętnik  warB^awski, 


—     97     — 

Wiara  w  strachy. 

Słychać,  że  nowa  pani  pobożna  Agnieszka, 
Chcąc  chłopom  wybić  z  głowy  trwogę  o  upiorach, 
Zamyśla  dźwignąć  zamek  i  osiąść  w  tych  górach: 
Wtedy  ja  uwierzę,  że  w  zamku  strach  mieszka. 

BałamiU  petersburski. 

Przyjaciółka  kwiatów. 

Brygida  na  cześć  Flory  przyrzekła  do  zgonu 
Nosić  na  głowie  kwiaty  i  zimą  i  latem. 
Prawda,  że  nic  wspólnego  niema  z  żadnym  kwiatem, 
Lecz  ręczę,  że  podobna  bardzo  do  wazonu. 

Tamże, 

Wieli  pasterski. 

Pod  laskiem  w  cieniu  miłym  dla  pana  i  chłopa 
Zszedłem  dziś  ze  złotego  wieku  scenę  błogą: 
Emma,  w  stroju  pasterskim,  udawała  srogą, 
A  przy  niej,  u  nóg,  leżał  hrabia  nakształt  skopa. 
Tamie. 

Świat  orkiestrą. 

Orkiestrą  teraz  świat  cały: 
Potwarce  są  klarynety, 
Tłuste  próżniaki  cymbały, 
Waltornie  stare  kobiety, 
Jak  bęben  wrzeszczą  dewotki, 
Fircyk  jak  trelik  na  flecie. 
Obój  podobny  do  plotki, 
A  zaś  trąb  pełno  na  świecie. 
Pan  się  p  u  z  a  n  e  m  mianuje, 
Kontrabas  niby  obłuda, 
Dworak  altówką  wtóruje, 
A  głupiec  zwyczajnie  duda. 

KSI(6I    HUMORU    POUKIEGO.     T.    IV.  7 
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To  co  innego. 

Będąc  sam  na  sam  z  młodą  Kleoną, 

Wyrzekłem  w  czucia  zapale: 
,Już  to  rok  trzeci  przemija  pono. 

Jak  przyjaźń  nasza  trwa  stale; 
Wiesz  co,  Kleosin!  na  jej  stwierdzenie 

Daj  mi...  daj  mi...*   ,Góż  takiego?** 

-Proszę..."   , Chcesz  zbrodnią  uwieńczyć  płomienie?* 

„Daj  buzi**.  „To  co  innego". 

Na  nic  przestroga  bez  przykładu. 

„Kochany  bracie!  —  Sylwia  mówiła  — 
Zawszeż  cię  będę  napróżno  prosiła? 
Przestań  grać  w  karty:  gra  cię  rujnuje*. 
„Siostruniu!  uwag  twoich  moc  czuję; 
Lecz  żądam,  abyś  mi  przykład  dała, 
Żądam,  żebyś  się  kochać  przestała*. 
Wtem  siostra  przerwie:  „Niema  sposobu; 
Z  kartami,  widzę,  pójdziesz  do  grobu*. 

Koniec  miłostek. 

Ziarnko  do  ziarnka,  aż  się  miarka  zrobi: 
Tym  obyczajem  idzie  i  w  miłości: 
Zwolna  kochanek  kochankę  sposobi, 
Nim  się  przekona  o  jej  wzajemności. 
Naprzód  się  oko  wyprawia  na  zwiady. 
Które  spotyka  swawolne  wejrzenie; 
Dalej  westchnienie,  towarzysz  do  zdrady, 
Dalej  kryj  om  e  ręki  uciśnienie; 
Potem  tysiączne  krotofile,  fraszki, 
Żarty,  chichotki,  szeptania,  igraszki; 
Nareszcie  miłość,  a  z  miłości  czasem 
Ni  to,  ni  owo  trafi  się  nawiasem. 
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Na  nagrobek. 

(Który  ułożyli  trzej  rymotwórcy). 

Trzy  głowy  pracowały  na  te  kilka  słówek: 
Trzy  głowy  to  zrobiły,  co  mógłby  półgłówek. 

Wymówka  zarzutu. 

Pewny  starzec  napomina 

Dnia  jednego  swego  syna: 

„Ghceszli  żyć  spokojnie  w  świecie? 

Strzeż  się  kobiet,  lube  dziecię!* 

Syn  go  słuchać  obiecuje, 

Za  chwilę  Kasię  całuje. 

Ojciec,  to  widząc,  powiada: 

»Toż  sprawiła  moja  rada? 

Mej  nauki  zapomina*. 

A  syn:  „Wszakże  to  dziewczyna". 

Żal  kobiety. 

Umarł  wierny  Adonis,  Fillidy  kochanie, 

Mówią,  że  i  ta  z  żalów  umiera  niestety! 

Śpieszę  do  niej,  bym  ulgę  przyniósł  srogiej  ranie; 

Znajduję  śmiejącą  się  u  swej  toalety. 

„Co  widzę?  —  mówiłem  jej  —  to  dla  mnie  rzecz  nowa; 

Słyszałem,  żeś  w  rozpaczy,  żeś  śmiertelnie  chora. 

Żeś  bez  życia  nadziei".  —  Na  co  rzecze  wdowa: 

,Ach!  Mospanie!  czemużeś  mnie  nie  widział  wczora?" 

Miło  umrzeć  za  ojczyznę. 

Mężny  śmiertelną  otrzymawszy  bliznę: 
„Słodko  —  rzekł  —  ledz  za  ojczyznę". 
Na  to  mu  drugi,  co  z  placu  uchodzi: 

„Dla  ojczyzny  żyć  jest  słodziej". 

iV. 

7* 
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Doktor. 


To  mi  doktor,  innym  syp  dukaty, 
A  ten  przestaje  na  najmniejszej  rzeczy; 
I  słusznie:  za  cóż  wielkiej  ma  żądać  zapłaty? 
Kiedy  Pan  Bóg,  nie  on  leczy? 

Piękna  edycya. 

Dziel  swych  wydanie  zrobił  pan  Krzysztof  wspaniale; 
I  prawda,  znaczny  na  to  wyłożył  kapitał! 
Lecz  mniema,  że  wydatki  już  skończone  całe; 
Jeszczeż  trzeba  zapłacić,  żeby  je  kto  czytał. 

Dobry  mąż. 

Ach  Boże!  między  Żydów  wpadłem,  czy  Tatarów, 
Możnaż  tak  drzeć  ze  skóry,  tak  wymagać  siła? 
Za  pogrzeb  żony  aż  sto  talarów! 
Już  wolałbym,  żeby  żyła. 

Na  lekarza. 

Że  Piotr  lekarz  uczony,  nikt  temu  nie  przeczy: 
On  zna  wszystkie  choroby,  prócz  tych,  które  leczy. 


Nagrobek  tanecznikowi. 

Gdy  pląsa,  skacze,  hasa,  wciąż  hołubca  bijej 

Trza  mu  spocząć —  śmierć  rzekła  —  bo  gwałtownie  żyje. 

Nagrobek  sobie. 

Nie  byłem  niczem,  nawet  dla  lenistwa 
Ani  naukowego  członkiem  towarzystwa. 
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Ucinek. 


Ty  myślisz,  iż  to  owoc  gruntownej  nauki, 
Dokładne  i  mistrzowskie  wykonanie  sztuki, 
Tak  chlubne  recenzenta  zjednało  ci  zdanie? 
Nie  to  —  nie,  przyjacielu,  —  lecz  smaczne  śniadanie, 

Rozmaitości  lwowskie. 

Nagrobek  kucharzowi. 

Tu  kucharz  leży,  niechaj  chwalę  jego  cnoty. 
Fraszka  złotnik,  jak  dawał  w  potrawach  pozłoty. 

Tomie. 

Na  elegie  Jana. 

Na  śmierć  biednego  Pawła  Jan  treny  rymuje; 
O  Pawle!  i  po  śmierci  los  cię  prześladuje. 

Tamie, 


Lekarz. 

Podczas  gdy  chory  ratunku  wzywał 

I  na  nieznośne  męczarnie  się  żalił, 

Lekarz  prawił  o  cudacli,  któremi  się  wsławił, 

0  tajenmicach,  które  poodkrywal; 

Co  może  jego  sztuka,  doświadczenie,  praca, 

1  wielu  ludziom  życie  już  ocalił . . . 
Tak  właśnie  furman  rozprawia 

0  wielkich  drogach,  które  poodbywał, 

1  wtem  . , .  wywraca. 

Pielgrzym  lwowski. 


-'^^ 


ANTONI    OÓRBCKI') 

(ur.  1787  t  t86l). 
1. 


Osioł  i  malarz. 

Nie  pomnę  jaki  malarz,  lecz  Wernet  podobno 

Malował  osia  z  natury; 
Stnl  sobie  cicho  osiołek  ponury, 

Lecz  jak  zobaczył  swą  postać  nadobną. 
Osobliwie  długie  uszy, 
Strasznym  się  gniewem  poruszy; 

„Ach!  to  potrzeba  mieć  serce  gadziny, 

„Żeby  bez  żadnej  przyczyny 
„Tak  kogo  szpetnym  malować  przed  światem; 

„Rozumiesz,  że  nie  znam  się  na  tern? 
„To  są  wyraźne  paszkwile*. 
A  malarz  na  to:  „Cierpliwości  chwilę; 


*)  Na  zakończenie  epigramatów  dajemy  wiązkę  ucinków  Górę 
który  w  tym  rodzaju,   a  jeszcze  więcej   jako    bajkopisarz  zajął  pierwB? 
'^ne  stanowisko.  Zasłużony  jako  żołnierz  i  obywatel  zmarł  na  emigr 
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.Satyra,  Panie,  nie  jest  mem  rzemiosłem. 
„Równie  się  z  tobą  paszkwilami  brzydzę, 

„Lecz  czy  ja  winien,  że  ty  jesteś  osJem; 
„Ja  cię  maluję  takim,  jakim  widzę". 

Osioł  bohater. 

O  jakiejś  wielkiej  bitwie  była  raz  rozmowa, 
Zaczął  osioł  chwalić  siebie: 

„Byłem  —  rzekł  —  byłem  w  tej  strasznej  potrzebie, 
„Tam  się  to  laurem  okryła  ma  głowa. 
„Koni  zabrakło  —  jam  ciągnął  armaty, 
„Z  trzaskiem  pękały  granaty, 
„Nieprzeliczone  kul  mnóstwo  leżało, 
„A  ja  naprzód  szedłem  śmiało. 
„Ach!  cóż  to  było  w  tej  strasznej  godzinie, 
„Tu  ranni  jęczą,  krew  strumieniem  płynie; 
„Ja  nic  nie  zważam!...*  Wtem  ktoś  powie  z  boku: 
„Wiemy  mężu,  odwagęś  miał  niepospolitą. 
„Na  jedną  stopę  nie  cofnąłeś  kroku, 
„Bo  z  tyłu  kijem  cię  bito...* 

Wrona  miejska. 

Raz  miejska  wrona,  wpadłszy  między  wiejskie  ptaki, 
By  dać  poznać  słuchaczom  godności  jest  jakiej, 
Poczęła  rozpowiadać  jak  ona  w  Warszawie 
Po  wszystkich  pierwszych  domach  codzień  lata  prawie, 
Jak  po  Saskim  ogrodzie  przechadzki  używa, 
:  często  pod  Zamkowym  dachem  przesiadywa, 
:  nieraz  w  Wilanowie...  Wtem  kruk,  co  tam  siedział, 
udzony  tą  rozmową  tak  do  niej  powiedział: 
'rzestaó,  jakżeś  z  pochwały  swemi  naprzykrzona. 
'óż  stąd,  że  wszędzie  bywasz,  kiedyś  zawsze  wrona". 
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Szpak  i  osioh 


Gdzieś  na  łące  kolo  krzaka 
Osioł,  worami  obciążony  doŁa, 

Licha  chudota. 
Pasł  się  trawą  blizko  szpaka. 

A  trzeba  wiedzieć,  szpak  to  był  nie  lada! 

Nie  prosto  wybiegł  ze  stada; 
Uczony  był  trochę  gadać, 

Umiał  nawet  wiersze  składać. 

Więc  powitawszy  go  według  zwyczaju, 

Spytał:  ,Z  jakiego  pan  dobrodziej  kraju?* 

»Co?  ja?  —  rzekł  osioł  —  znają  moje  imię 
»W  Paryżu,  w  Niemczech  i  w  Rzymie!* 

,Tak,  tak  słyszałem  —  rzekł  szpaczek  z  pokorą  — 
„Bywałeś  wielkich  ciężarów  podporą". 

—  „A  waść  kto  jesteś?  —  przerwał  mu  ponuro  — 
„Z  jakiego  ojca,  z  jakiej  idziesz  matki?* 

—  „Ja  chudy-pachoł;  wyrwałem  się  z  klatki, 

„Bawię  się  teraz  literaturą*. 
„Bardzo  wybornie!  Nie  jest  złym  nałogiem 
„Literatura.  Lecz  w  jakim  oddziale 
„Waćpan  celujesz,  —  pewnoś  teologiem?* 

—  »W  zawiłe  rzeczy  nie  wdaję  się  wcale. 
« Kiedy  kto  dobrze  ojczyźnie  mej  służy, 

« Wierszem  go  chwalę*.  * 

--  -Bardzo  wybornie!  żyjże  jak  najdłużej! 

«Ale  zawczasu  gotuj  się  z  wierszykiem, 

2^0  masz  ten  honor  rozmawiać  z  chemikiem*. 

A  u^  dobrodziej  jest  chemik?  —  szpaczek  odpowiedz 
«Ach,  daruj  nieukowi,  że  tego  nie  wiedział. 


r 
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.Słyszałem  o  Śniadeckim,  Woklenie,  Szeptalu, 
,0  teraźniejszym  Dewę  i  o  dawnym  Stalu; 

,Lecz  pańskie  dzieła  pewno  jeszcze  w  druku, 

„Że  nie  robią  w  świecie  huku*. 

,Co  mówisz,  moje  dzieła!  (tem  się  zafrasował)... 

.Niechaj  ci  piszą,  coś  ich  imiona  wzmiankował; 

i  Znam  ja  owych  kopistów  i  ich  bazgraniny, 

.Ledwo  doszli,  co  znaczą  kruszce  i  rośliny. 

.Jak  na  wasze  miałkie  głowy 

.Wynalazek  dosyć  nowy. 

„Lecz  my,  co  jednem  spojrzeniem 

„Wszystko  widzim  i  ocenim, 

„U  nas  to  nic;  a  krótko  mówiąc  ci,  mospanie, 

„Żebym  ja  nie  był  w  tym  stanie, 

„Żebym  tej  nie  miał  fortuny  na  sobie, 

„Jak  chemię  pisać  pokazałbym  tobie". 

.Ach  panie!  —  szpaczek  figlarny  odpowie  — 

.Robisz  dla  Polski  krzywdę  i  dla  świata, 

„Dajesz  próżnować  tak  ogromnej  głowie 

.Idąc  już  w  lata. 

.Głoś  nam  twe  dzieła;  jak  tylko  usłyszę, 

„Na  dwadzieścia  pięć  sylab  zrobię  tobie  wiersze; 

„Bo  też  to  będą  cuda  w  świecie  pierwsze, 

„Że  osioł  chemię  napisze**. 

Ostatnia  bajka. 

Krucy  kradli,  lis  w  polach,  wilk  obdzierał  w  kniejach, 
A  słowik  im  powiadał  bajki  o  złodziejach. 
1  ty  łotrze!  —  krzyknęli  —  wiesz  co  to  mocniejsi? 
liedy  oni  źle  robią,  winni  milczeć  mniejsi!** 
iie  będę  już,  nie  będę,  któż  się  mógł  spodziewać, 
Że  takich  wielkich  panów  będą  bajki  gniewać". 
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II. 


Kuryer  przejęfy. 

Do  potomności  Jan  w  darze 
Wysiał  swą  odę,  lecz  ją  wśród  drogi 
Przejęli  wczoraj  piekarze, 
I  zabrali  pod  pierogi. 

Na  krytYbów. 

Niech  jeszcze  dobre  niebo  tem  Polskę  obdarzy. 
By  miała  mniej  krytyków,  a  więcej  pisarzy; 
Bo  z  naszem  gospodarstwem  podobieństwo  mają: 
Jeszcze  drzewa  nie  wzrosły,  a  już  wycinają. 

Powiem  coś  państwu. 

Powiem  coś  państwu,  tylko  nie  roznieście. 
Wczoraj  przez  nasze  Krakowskie  Przedmieście 
Bogini  jakaś  cała  wystrojona 

Szła  zakwefiona. 
Młodzież  ciekawa  cisnęła  się  tłokiem, 
Ona  wąziutkim  uciekała  krokiem. 
A  jam  nie  gonił,  bom  nie  w  ciemię  bity: 

Znam  ja  kobiety! 
Wiem  co  z  niemi  bywa: 
Gdy  która  ładna,  twarzy  nie  zakrywa. 

Co  złodziejów. 

Przez  bojaźń  szubienicy,  moi  przyjaciele! 
Albo  nic  nie  kradnijcie,  albo  bardzo  wiele. 


-     107     — 


Prośba. 


Bóg,  co  widzi  ludzkie  biedy, 
Żeby  zapytał  mię  kiedy. 
Co  ty  żądasz  w  swoim  stanie? 
Odpowiedziałbym  Mu:  Panie! 
Wybaw  od  laski  lekarzów, 
Od  rachunków  aptekarzów, 
Niewzajemnego  kochania, 
Głodu,  niewoli  i  rymowania. 

Różnica  między  psami. 

Między  psami,  a  psami  jest  wielka  różnica. 
Choć  złośliwy,  wart  chleba  ten,  co  trzody  strzeże; 
Lecz  tych  powinna  dawno  zabrać  szubienica. 
Co  po  pańskich  pałacach  zlizują  talerze. 

O  panu  Janie« 

Pan  Jan  zaczyna  swych  wierszy  czytanie, 
Dajmyż  mu  z  góry  oklaski; 
Bo  potem  nie  będziemy  w  stanie, 
Gdy  zaśniemy  z  jego  łaski. 

O  lichwiarzu. 

„Chwała  Bogu  —  lud  mówił  —  i  ten  się  nawrócił" 
Widząc,  że  lichwiarz  wchodzi  do  kościoła; 
Ale  on  zaraz  wyszedł,  okiem  tylko  rzucił. 
Czyli  tam  wierzycieli  swych  znaleźć  nie  zdoła. 

Wet  za  wet. 

Kiedy  Lucyna  była  w  wieku  wiośnie, 

Od  Kupidyna  stroiła  zdaleka; 
Teraz  już  podstarzawszy,  spogląda  miłośnie, 

Lecz  chłopiec ...   od  niej  ucieka. 
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Sposób  robienia  przyiaciót. 

Jak  łatwy  sposób  przyjaciół  robienia! 
Nasza  Lucyna,  gdy  kochanka  zmienia. 

Mówi  ze  łzami:  „W  tej  dobie 
Niech  nas  połączy  już  przyjaźni  siła*. 

I  takim  sposobem 
Czterdziestu  pięciu  przyjaciół  zrobiła. 

Prenumeraia  na  Wallenroda. 

(18Ź7). 

Rzekł  pewien  bogacz:  „Jak  drodzy  jesteście! 
,Dać  dukacika  za  małą  książeczkę!* 
„Ach,  zacny  panie,  ja  dam  tobie  dwieście, 
„Napisz  jak  Adam  choć  jedną  karteczkę*. 

Cowcip  nie  poezya. 

Że  dowcip  nie  poezya,  gotów  się  jest  kłócić 
Pan  Ignacy,  —  a  mnie  się  to  dziwnem  nie  zdaje; 
Bo  on  chce  wszystko  z  poezyi  wyrzucić, 
Czego  jemu  nie  dostaje. 

Władza  kobiet. 

Znaliście  podstolego?  W  tym  wieku  zepsutym 
Pięknie  mu  było  w  pasie  i  w  kontuszu  sutym. 
Teraz  go  już  na  dyabła  wystrychnęła  żona: 
Ma  rogi,  strój  niemiecki,  brak  tylko  ogona. 

Nowy  hrabia. 

A  to  kto?  Nowy  hrabia.  —  Był  szlachcic  jak  drua 
Lecz  kazał,  by  go  hrabią  zwali  jego  słudzy; 
I  słusznie,  trudno  dzisiaj  złapać  mitrę  w  boju, 
Bezpieczniej  się  ogłosić  hrabią  w  przedpokoju. 


^ 
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Gaduła. 

Gaduła,  wyczerpawszy  wiadomości  swoje. 
Miał  nareszcie  uczonym  to  pytanie  zadać: 
,Na  co  Bóg  jedną  gębę,  a  uszu  dal  dwoje?** 
Na  to  rzekli:  ,By  więcej  słuchać,  niźli  gadać". 

^     Kradzież  literacka. 

Ktoś  z  Rassyna,  z  Woltera  co  rok  wiersze  kradnie 
I  za  swe  własne  sprzedaje  w  stolicy; 
Wszystko  to  jednak  uchodzi  mu  składnie. 
Bo  cóż  mu  mają  mówić  nieboszczycy. 

Coktor  kupił  folwark. 

Jan,  doktor,  kupił  ziemię.  To  słusznie  mospanie, 
Bo  już  innego  nie  było  sposobu; 
Bo  wkrótce  na  cmentarzach  i  miejsca  nie  stanie 
Dla  tych,  co  on  ich  codzień  posyła  do  grobu. 

Bankiet. 

(Paryż,   1849). 

Mędrzec  mówił:  „Gdy  człowiek  na  ten  świat  się  rodzi, 
Jest  to  gość  zaproszony,  co  na  bankiet  wchodzi**. 
Ktoś  na  to:  »Gdy  to  bankiet,  dziwnie  urządzono: 
W  środku  deser,  przy  końcu  i  pieprzno  i  słono". 

Wieśniak. 

Wieśniak,  gawroniąc  po  mieście, 

Spostrzegł  nareszcie 
*  wrzasnął:  „Patrzcie,  na  wierzchu  pałaca, 
„Gdzie  wiatr  powieje,  chorągiew  się  zwraca**. 
„Czego  ty  wrzeszczysz?  —  fuknęly  dworzany  — 
„Tu  mieszkają  wielkie  pany". 
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z  jakiej  przyczyny. 

Czego  szatan  przez  Ewę  dal  frukt  zakazany? 

Bo  Adam  wziął  bez  sprzeczki  z  rąk  żony  kochanej. 

A  gdyby  propozycya  od  męża  nastała, 

Toby  żona  przez  upór  przyjąć  jej  nie  chciała. 

Wymówka. 

Choćbyś  mnie  pani  obsypała  złotem, 
Nic  nie  napiszę,  nic  w  twym  imienniku; 
Boś  pani  ładna,  wszyscy  wiedzą  o  tern, 
A  ja  żonaty...  Co  to  będzie  krzyku! 
Wiem  pani,  że  świat  źle  mówić  gotowy, 
Różne  się  z  tego  utworzą  napaście, 
Więc  to  odłóżmy  na  lat  kilkanaście, 
Żeby  uniknąć  obmowy. 
Mniej  pani  wdzięki  będą  niebezpieczne, 
Wtenczas  wierszyki  napiszę  ci  grzeczne. 

Rada  przyjacielska. 

^Adi!  mój  dobry  Jakóbie,  mój  stary  sąsiedzie! 
tNie  dość  było  klęsk  wojny,  w  nowej  jestem  biedzie; 
,  Wszak  to  ta  moja  córka,  ta  kochana  Zosia, 
^Wynalazła  tam  w  mieście  jakiegoś  Antosia, 
„r  tak  się  uwiązała,  tak  chłopaka  kocha  — 
aŻe  dnie,  noce  nie  sypia,  dnie  i  noce  szlocha. 
«A  ten  hultaj,  jak  tylko  poznał  te  amory, 
^To  już  przy  niej  przepędza  ranki  i  wieczory. 
^Co  ja  tu  biedny  pocznę  —  nie  chcę  córki  smucić, 
,Lecz  naucz,  jak  od  domu  tę  plagę  odwrócić*.  — 
Tiik  stary  Maciej  z  płaczem  radził  się  sąsiada.  — 
^*in  mu  na  to:  „Nie  płaczcie,  bo  prędka  w  tem  ra, 
Miiy  chcesz  z  domu  wyprawić  miłość  nieżądaną, 
fPcłżeń  ich,  a  niedługo  kochać  się  przestaną*. 
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Okropna  przygoda. 

Ktoś  miał  niedawno  okropną  przygodę, 
Zaczął  się  drapać  na  Parnas  skalisty, 
Niosąc  Febowi  w  darze  swoją  odę. 

Bajki  i  listy. 
Ale,  o  losie  zbyt  srogi,  x 

Jeszcze  nie  uszedł  pól  drogi, 
Już  musiał  wracać  do  domu, 
Bo  ci,  u  których  nabrał  pokryjomu 

I  zrobił  tkaninkę  małą. 

Autorów  zbiegły  się  roje; 
Jak  począł  każdy  z  nich  odbierać  swoje, 

Nic  mu  w  ręku  nie  zostało. 

O  doktorze. 

9 Lecą  doktorskie  konie"  —  słychać  pisk  woźnicy: 
Ja  się  kłaniam,  lecz  ktoś  tam  fuknął  na  ulicy: 
,Jak  to  można  tak  latać,  cóż  on  ma  na  względzie! 
a  A  gdy  kogo  roztrąci?"  —  „Pacyent  mu  przybędzie* 

Rada. 

Nie  ciśnij  tak  dłużnika,  jabym  tobie  życzył, 
Bo  zapłaci,  poprosi  o  kartki  oddanie; 
I  tak  wielkiego  dziwu  śladu  nie  zostanie. 
Żeś  ty,  panie,  raz  w  życiu  pieniędzy  pożyczył. 

KfYfYb. 

„Aby  jaki  talencik  krzyczą:  geniusz  nowy!" 
Tak  raz  krytyk  o  szlachcie  litewskiej  powiada. 
Wtem  mu  zrobił  uwagę  świadek  tej  rozmowy: 
„Jednakże  o  waćpanu  nic  szlachta  nie  gada". 


—     112     — 

Co  poetów  nierymowych. 

Wy!  co  Polskę  dziwicie  wierszem  nierymowyni, 
Próżno  zawiść  powstaje  przeciw  rzeczom  nowym; 
Prawo  z  wami,  —  wyraźnie  mówi  statut  Feba: 
„Gdzie  sensu  niema  i  rymów  nie  trzeba*. 

Źarfuj  2drów. 

Pewien  jegomość  ma  w  żartach  zabawę: 
Wszędzie  gdzie  może  drukuje  i  gada, 
Że  ja  wierszami  odbieram  mu  sławę! 
Mogęż  mu  to  odbierać,  czego  nie  posiada? 


r 
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KONSTANTY  MAJERANOWSKI O 

(t  1841). 
L 

Z  opery:  WESELE  NA  POCIESZCL 


I 

j  WOJCIECHOWA 

I       (ddbree  podchmielona  wychodzi  z  karczmy,  śpiewc^ąc,  tańcząc  i  popijając. 
I  W  jedn^  ręce  trzyma  flaszkę  z  wódką,  w  drugiej  kieliszek). 

\  Niech  żyje  Pocieska, 

Ślicna  karcemecka! 

Niech  żyje  wódecka, 

Póki  starcy  mięska. 

Zyj  Pociesko  i  Rozrywko!  ^) 
Wiwat  pacakowskie  piwko  !^) 

Niech  się  wino  schowa 

I  w  ocet  przemieni, 

Gdy  się  anyskowa 

W  kielisecku  pieni. 

W  niej  pociechy  i  nadzieje, 
Aż  się  do  niej  serce  śmieje. 

Schodźcie  się  tu  chłopki, 

Schodźcie  się  dziwecki; 


M.  byl  swego   czasu  jednym   z  najpopularniejszych  i  najczynniej- 
-ulorów  w  Krakowie.    Wydawał  kilka  pism  literackich,   napisał   kil- 
"ie  utworów  dramatycznych  i  „oper*. 
)  Nowa   karczma   tego  nazwiska  na  Czerwonym  Prądniku.     Przyp. 
;.  Nb.  ,Pocieszka*  do  dziś  dnia  się  dachowała.  K.  B. 

^)  Sławne  piwo  krakowskie  Pacaka. 

BI   MUMOmi   POlUlEta   L   IV.  S 
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Jak  zbierzecie  snopki, 

Dalej  do  wódecki! 

W  niej  oscędny  dziedzic  wioski 
Niech  zatapia  swoje  troski. 

Przy  pomocy  nieba 

I  uprawie  roli 

Nie  braknie  nam  chleba, 

Drwijmy  więc  z  niedoli. 

Bo  jak  sobie  ciek  podchmieli, 
To  się  i  w  biedziej  weseli. 

Oj,  co  wódka  to  wódka,  jak  Iza  w  oku  cysta! 

(Popija  i  smakuje). 
Przedziwna,  perefitna*),  smacna  i  ognista. 

(Napuszywszy  się,  chodzi  po  scenie). 
Albo  mie  nie  stać  na  to,  albozem  nie  pani? 
Cy  mnie  to  mąz,  cy  dzieci?  —  Wsyscy  pochowani. 
Niech  w  Bogu  odpocywa  Wojciesysko  moje. 
Kochaliśmy  się  z  sobą  serdecnie  oboje. 
Prawda,  ze  będąc  młodą,  byłam  nadto  żwawą. 
Niejedne  łzę  biednemu  wycisnęłam  krwawą: 

(Wzdycha  żałośnie). 
Przebacał  —  bo  mnie  kochał  —  oj!  kochał  mnie  scerzet 

(Płacze,  coraz  bardzicj  pijana). 
A  ja,  zapominając  o  małżeńskiej  wierze, 

(Rozpłakawszy  się  mocno). 
Przyprawiałam  mu  kozły  —  jakby  jeleniowi... 

(Ociera  oczy  i  pije  wódkę). 
Ale  co  juz  minęło,  o  tern  się  nie  mówi. 
Grzesyłam,  Panie  odpuść,  i  bardzom  grzesyła. 
Ta  mi  jednak  pociecha  zostaje  dziś  miła: 


*)  Wyrazy,  odmiennym  drukiem  umieszczone,  są  w  używaniu  u 
krakowskiego.  Przyp.  autora. 
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Ze  w  pięćdziesiątym  roku,  jakby  uciął  nożem, 
Stałam  się  najwierniejszą  przykazaniom  bozem. 
W  ostatnich  czterech  leciech   które  strawił  ze  mną, 
Byłam  jak  przepiórecka  wierną  i  wzajemną 
Zyliśma  w  świętej  zgodzie  i  cystej  miłości, 
Ale  zły  duch,  jak  mówią,  cłekowi  zazdrości. 
(Pije  znowu). 

Stało  się  —  chocias  jestem  cerstwą  i  okrągłą 
I  casami  do  stadła  mam  chęć  niepowściągłą. 
Nie  pójdę  więcej  za  mąz  —  gdyby  mi  był  złoty, 
Nic  namówi  mnie  żaden  do  takiej  sromoty. 
(Oglądając  sie  dokoła). 

To,  cem  mnie  Bóg  opatrzył  dzisiejszego  ranka, 
Jeżeli  z  nieba  spadło  —  lepse  od  kochanka. 

(Namyślając  się). 
Cóz  byłoby  dziwnego?  wsak  pono  nie  błądzę, 
Ze  się  nieraz  pod  ziemią  paliły  pieniądze; 
Scęście  może  tą  rażą  dla  mnie  jest  łaskawem. 
Jus  tez  i  weselisko  zacnie  się  niebawem; 
Zawcasu  sobie  nóżki  do  tańca  nastroję, 
Ale,  otóż  teściowie  nadchodzą  oboje. 

(Wchodzą  kunegunda  *  bochen  oboje  także  podpici). 

kune(u:nda. 
Patrzema  i  patrzema,  gdzie  pani  kumoska? 

WOJCIECHOWA. 

Tak  na  wolne  powietrze  wyslam  sobie  troska. 

BOCHEN. 

Z  kieliseckiem,  jak  widzę? 

KL'NE(;UNDA. 

Wsak  tez  to  wesele. 

s* 
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WOJCIECHOWA. 

Gbynęlam  odrubeckę  —  bo  nie  lubię  wiele... 

KUNEGUNDA. 

O,  i  my  nie  lubiemy. 

BOCHEN. 

Gdzie  tam  clowiek  zdoła 
Przy  dobrej  kompanii,  kiedy  jest  wesoła, 
Gdy  sobie  ga wiedź  młoda  podryguje  w  tany, 
Siedzieć  cicho  za  stołem,  gdyby  malowany? 
Bez  śrubecki  to  ciężko  —  i  w  raju  się  znudzi 

WOJCIECHOWA. 

Przecież  ludzie,  jak  mówią,  żyjemy  dla  ludzi, 
A  gdy  nam  Bóg  dał  na  to . . . 

KUNEGUNDA. 

Kuma  gracko  myśli, 
Pocósbyśmy  innego  do  karcemki  przyśli? 

BOCHEN. 

Prawda,  niema  co  gwarzyć  —  przyznaję  Waszed; 
Jakoś  tu  nawet  słonko  migo  tli  wiej  świeci. 

WOJCIECHOWA  ("potoczywszy  się  nieco). 
Byle  nie  pić  nad  miarę... 

KUNEGUNDA  (utyJcojąc  na  Wąjciechow^). 

A  niechże  Bóg  broni 

WOJCIECHOWA. 

Cóz  tam  tak  długo  w  mieście  robi  was  Antoni? 

KUNEGUNDA. 

Powinienby  już  wrócić. 

BOCHEN. 

I  ja  tes  tak  sądzę. 
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WOJCIECHOWA. 

Powiedział,  że  tam  idzie  po  jakieś  pieniądze? 

BOCHEN. 

Prawda,  sluzyl  poczciwie,  nie  bral  pono  myta, 
I  teraz  mu  przypadnie  sumka  należyta; 
Będzie  miał  na  dorobek  ślicną  zapomogę. 

WOJCIECHOWA. 

I  te  go  zaś  nie  widno? 

KUNEGUNDA. 

Wymartwi  niebogę. 
Dziewcynie  się  cni  bardzo... 

BOCHEN. 

Nasiesy  się  jesce. 

(Wchodzi  ZOSIA). 

ZOSIA  (wychodząc  z  karczmy  zctffniewana). 
Az  mnie  juz  zimne  mrówki  przechodzą  i  dresce. 
Tyle  casu  tam  siedzi!  Gekaj  poganinie, 
Tylko  mi  przyjdziesz,  to  cię  sturkaniec  nie  minie. 
I  niemas  go  i  niemas!... 

BOCHEN. 

Bądźze  no  cierpliwa. 

WOJCIECHOWA. 

Każda  samicka  swego  z  utęsknieniem  wzywa. 

(Śpiewają:) 

WOJCIECHOWA. 

Turkawecka  do  gniazdecka 

Samcyka  zwołuje, 
I  dziewecka  parobecka 

Chciwie  ocekuje. 
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Miłość  scera  i  ognista 
Tęsknotą  usycha; 

Z  każdej  chwilki  rad  korzysta 
Ten,  kto  za  nią  wzdycha. 

KUNEGUNDA. 

Nie  tacy  to  dziś  mlodziani, 

Jak  dawniej  bywali; 
Kiedy  widzą  ze  kochani, 
To  są  ociężali! 

Niegdy  nalegał  pan  miody 

O  spiesne  wesele; 
Dziś  go  trzeba  wlec  na  gody 
Kieby  na  targ  ciele. 

ZOSIA. 

Zerwać  kwiatek,  serce  zmienić 

Toby  wszyscy  radzi; 
Ale  jak  się  przyjdzie  żenić, 
Mucha  im  zawadzi. 

Oj  niech  Antek  Iba  nie  susy 
Zbyt  wcesną  nadzieją; 
Bo  tak  dostanie  za  usy. 
Ze  mu  posinieją. 

BOCHEN. 

Gdybyć  wsystkie  tak  myślały, 
ByJaby  rzec  święta; 
Ale  dzisiaj  duch  niestały 
Popsuł  i  dziewcęta. 

Póki  panna  —  gdyby  jagnię, 

Gdyby  trusia  jaka; 
A  po  ślubie  każda  pragnie 
Świzego  chłopaka. 

(Słychać  muzykę  wiejską  w  karczmie). 
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II. 

Z  tejże  „Opery* 


8PIEWKA  BIEDOSZA. 

Niejedni  dziś  autorowie, 
Chcąc  o  sobie  zrobić  huk. 
Byle  co  usmażą  w  głowie 
I  natychmiast  w  druk. 

Młodzik  pozna  groch  w  jęczmieniu. 
Zaraz  myśli,  że  jest  Kluk; 
Pisze  plotki,  w  urojeniu. 
Że  to  godne  w  druk. 

Żak  jest  pierwszy  raz  w  parterze, 
Chce  być  sędzią  gry  i  sztuk; 
Postać  krytyka  przybierze, 
I  trzy  po  trzy  w  druk. 

Pieczeniarz  chudy,  zgłodniały, 
Co  po  mieście  tfucze  bruk, 
Powie  koncept  wypłowiały 
I  chce  podać  w  druk. 

Metafizyk  pełen  dumy, 
Hardy  i  uparty  mruk, 
W  myśU,  że  pojadł  rozumy, 
Pali  głupstwa  w  druk. 

Słowem,  przy  płaskim  rozumie 
Chce  być  orłem  lada  kruk; 
Drugi  ledwie  pacierz  umie. 
Już  go  wsławia...  druk. 
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III. 

SĄD  W  PACANOWIE. 

POWIEŚĆ. 


Już  nam /to  weszło  w  przysłowie; 
Że  raz  w  mieście  Pacanowie, 
Gdzie  nie  bez  sromotnej  zgrozy 
Jeszcze  dotąd  kują  kozy, 
Miano  powiesić  ślusarza. 
A  że  jak  się  często  zdarza. 
Słabszego  mocniejszy  zwala  — 
Więc  powieszono  kowala. 

Skąd  taki  wyrok  nieprawy?... 
Każdy,  wiem,  nie  bez  obawy 
Zdarzenie  to  przypomina; 
Musi  być  jakaś  przyczyna  — 
Niejeden  sobie  uważa. 
Bo  kowala  za  ślusarza 
Karać,  jeszcze  szubienicą, 
Niech  się  z  tern  dzieje  nie  szczycą 
Sławetnej  pamięci  miasta; 
To  jest  zgroza,  na  tem  basta. 

Nie  basta,  moi  panowie; 
Co  się  stało  w  Pacanowie, 
To  się  dzieje  w  całym  świecie; 
Jeżeli  mi  więc  zechcecie 
Dać  posłuchanie  łaskawe. 
Opowiem  wam  całą  sprawę. 

Mniej  więcej  przed  sześćset  laty, 
Bo  nie  mogę  wiedzieć  daty 
Z  dziejopisa  mego  księgi. 
Co  sam  pewnie  dla  mitręgi 


r^ 


—     121     — 

Nie  chciał  nad  tem  łamać  głowy, 
Stał  się  przypadek  takowy: 

W  czwartą  po  Świątkach  niedzielę 
Wpadło  nieuważne  cielę 
Do  ogrodu  burmistrzowi; 
Nie  jak  wieść  fałszywa  mówi, 
Żeby  na  ten  czyn  nieśmiała 
Koza  odważyć  się  miała. 
Sam  pan  burmistrz  na  tej  szkodzie 
Zastawszy  cielę  w  ogrodzie, 
Wezwał  na  świadectwo  żonę: 
„Jako  wszystko  potłuczone, 
Że  nawet  rozmaryn,  rutę, 
Cielę  chociaż  nie  podkute, 
Co  nie  zjadło,  podeptało../ 
A  więc  tę  szkodę  niemałą 
Ogłosił  po  całem  mieście, 
Wartającą  złotych  dwieście. 

Że  ciele  było  ślusarza, 
Zatem  do  niego  ut warzą 
Prawo  o  wynagrodzenie 
I  to  w  podwojonej  cenie. 
Z  przyczyn:  że  ślusarz  bogaty. 
Jak  wieść  niosła,  miał  dukaty... 
Co  nie  były  żadne  baśnie. 
Lecz  przypadek  zdarzył  właśnie, 
Że  o  tej  samej  godzinie 
I  przy  takim  samym  czynie 
Ślusarz  złapał  także  krowę 
I  trzy  kozy  burmistrzowe 
Na  swojej  prawej  własności . . . 
Stąd  nawzajem  sobie  rości, 
Nie  naruszając  sumienia, 
Trzysta  złotych  uszkodzenia. 
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Kłótnia  okropna  powstała. 
Pan  majster  sztuka  zuchwała, 
Zająwszy  bydło  ze  szkody. 
Układa  słowne  wywody 
Nawzajem  ze  swojej  strony, 
W  których  czyn  był  dowiedziony. 

Że  to  ów  był  wiek  szczęśliwy. 
Gdzie  nie  były  żadne  dziwy, 
Iż  między  tysiącem  osób 
Rzadko  jedna  znała  sposób 
Mieszczenia  słów  na  papierze; 
Więc  pan  majster  świadków  bierze 
Na  obradę  do  szynko wni; 
Tam  ludzie  w  zdaniach  grunto\vni. 
Mianowicie  pan  Ignacy, 
Sławny  kowal  z  swojej  pracy, 
Człowiek  niezmiernej  wymowy. 
Wszystko  przyświadczać  gotowy 
Za  szklankę  miodu  lub  wódki. 
Zapowiada  bez  ogródki 
Całej  zgromadzonej  radzie, 
Iż  w  tak  zbyt  zaciętej  zwadzie. 
Do  wynagrodzenia  obu. 
Nie  zna  innego  sposobu. 
Nad  jeden  tylko  takowy: 
Ażeby  pan  burmistrz  krowy 
I  trzech  kóz  zrzekł  się  własności, 
A  że  sobie  w^zajem  rości 
Do  wynagrodzenia  wiele, 
Ma  otrzymać  za  to  ciele. 
Wszyscy  przyjęli  to  zdanie. 
Nawet  ślusarz  przystał  na  nie. 

Gdy  tak  się  kończy  obrada, 
Burmistrz  do  szynkowni  wpada 
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Z  miejskim  sługą  uzbrojony; 

I  nie  wdając  się  w  androny, 

Zaledwie  ślusarza  zoczył, 

Pędem  do  niego  przyskoczył. 

, A  t  u  ś! . . .**  —  krzyknie  na  głos  cały. 

Wtem  w  pałkę  twardszą  od  skały, 

Jak  go  wytnie  całą  siłą, 

Aż  mu  się  z  niej  zakurzyło. 

Lecz  ten  pewny  bitwy  losu 

Nie  czekał  drugiego  ciosu: 

Wściekłym  się  gniewem  zapala, 

I  wyrwawszy  z  rąk  kowala 

Pełną  szklanicę  medery, 

Której  mu  przyjaciel  szczery 

Z  żalem  ustępował  serca, 

Wymierza  srogi  morderca 

Prosto  burmistrzowi  w  pałę; 

Ale  tu  szczęście  niestałe 

Biednego  sługę  nawija. 

Srogi  cios  tyrana  mija 

I  trafia  biedaka  w  ciemię, 

Że  wraz  upadłszy  na  ziemię. 

Ręką  ruszył,  nogą  kiwnął 

I  ducha  w  niebo  wyziewnął. 

Tu  wszystkim  ręce  opadły. 
Zdumiał  się  ślusarz  zajadły, 
Pan  burmistrz  został  jak  wryty, 
Wszyscy  krzyknęli:  „Zabity!../ 
Kowala  tylko  zasmucił 
Miodek,  że  mu  się  nie  wrócił; 
Ani  pomyślał  tej  chwili, 
Że  za  to,  iż  się  pobili 
Pan  burmistrz  z  swym  przeciwnikiem, 
On  miał  zostać  męczennikiem. 
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Jakoż  na  tym  kończąc  zwadę, 
Pan  burmistrz  zwołuje  radę, 
A  nim  osądzą  tę  zgrozę, 
Mężny  ślusarz  idzie  w  kozę. 

Wiemy  to  już  z  dawnyoli  dziejói 
Że  wśród  licznych  przywilejów, 
Jakie  dla  wzrostu  i  chwały 
Nasze  miasta  posiadały, 
Było  także  prawo  miecza. 
Go  od  zbrodni  ubezpiecza. 

Schodzą  się  przeto  sędziowie 
W  naszem  mieście  Pacanowie, 
Burmistrz  zasiada  na  czele; 
Choć  w  tej  sprawie  był  o  ciele 
Stroną  interesowaną, 
Ale  na  to  nie  zważano; 
Gdyż  tu  sędyk  wniósł  otwarcie, 
Że  niemasz  na  żadnej  karcie 
Do  końca  praw  od  początku 
W  takiem  zdarzeniu  wyjątku. 
Z  rajców  nikt  nie  umiał  czytać, 
Aby  się  o  dowód  pytać. 

Przystąpiono  więc  do  sprawy. 
Ławnicy  zasiedli  ławy. 
Pan  sędyk  w  czarnej  opończy 
Całe  grono  sędziów  kończy; 
A  że  sam  czyn  udowadnia. 
Iż  widoczni  była  zbrodnia, 
Zatem  dla  pośpiechu  dzieła 
Cała  rada  przedsięwzięła 
Nie  wchodzić  w  żadne  badania, 
Lecz  zacząć  od  kreskowania. 
Tak  bez  dalszych  ceregieli 
Wszyscy  sędziowie  krzyknęli: 
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, Ślusarz  godzien  szubienicy.. 

Wtem  słychać  gwar  na  ulicy, 
Mocny  odgłos  powstał  wszędzie, 
Że  ślusarz  wisieć  nie  będzie: 
a  Kogo  chcecie  to  powieście, 
On  sam  jeden  w  całem  mieście, 
Niemasz  drugiego  tak  blizko*. 
A  że  dobre  burmistrzysko 
Za  swoją  w  ogrodzie  szkodę 
Już  miał  w  kieszeni  nagrodę, 
Którą  ślusarza  obawa, 
By. nie  paść  ofiarą  prawa, 
W  ważnem  obrączkowem  zlocie 
Podsunęła  mu  w  istocie; 
W  nim  pierwszym  zaraz  mieszczanie 
Wzbudzili  umiarkowanie. 
„Stójcie  —  zawoła  —  sędziowie, 
»Kto  inny  nam  tu  odpowie, 
;,  Vox  populi,  esł  vox  Dei, 
„Zacznijmy  z  nowej  kolei". 

Ten  burmistrza  czyn  wspaniały 
W  zdumienie  wprawia  sąd  cały. 
„Mamy  w  mieście  dwóch  kowali  — 
Odezwie  się  burmistrz  dalój  — 
„Że  zaś  w  czasie  owej  zwady 
„Pomiędzy  nami  sąsiady 
„Kowal  trzymał  szklankę  z  miodem, 
„A  stąd  jasnym  jest  dowodem, 
„Że  tę  szklankę  uchwyciwszy 
„Ślusarz,  człowiek  najpoczciwszy, 
„Popełnił  zabójstwa  zbrodnię, 
„Go  przekonywa  dowodnie, 
„Iż  tu  rzecz  się  ma  inaczej, 
„Niech  zatem  światły  sąd  raczy 
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„Zmienić  wyrok  na  ślusarza*. 

„Samo  go  prawo  umarza  — 
Przyda  pan  sędyk  z  swej  strony  — 
„Bo  ten  występek  spełniony 
„Istotnie  jest  przez  kowala; 
„Więc  jego  wieszać  pozwala, 
„Tem  bardziej  —  krzyknie  nareście  — 
„Ponieważ  ich  dwóch  jest  w  mieście. 
„Nie  zgrzeszymy  nic  w  tym  względzie, 
„Że  jeden  z  nich  wisieć  będzie". 

Na  tak  prawne  przełożenia 
Sąd  natychmiast  wyrok  zmienia     . 
I  wydnje  go  w  tej  treści: 
„Ponieważ  się  u  nas  mieści 
Jeden  ślusarz,  dwóch  kowali, 
Zatem  wszyscyśmy  uznali 
Jednomyślnie,  jednozgodnie, 
Aby  za  zabójstwa  zbrodnię, 
W  mieście  naszem  popełnioną, 
Jednego  z  nich  powieszono! 
Że  zaś  sąd  rozpoznał  z  prawa, 
Że  ta  cała  zbrodnia  krwawa 
Na  Ignacego  kowala 
Najsprawiedliwiej  się  zwala; 
Który  z  tą  tylko  różnicą. 
Że  nie  swą  własną  prawicą, 
Lecz  co  tem  bardziej  obraża, 
Przez  poczciwego  ślusarza 
Alias  przez  ręce  cudze. 
Zadał  śmierć  miejskiemu  słudze. 
Przeto  sąd  wyrok  uczyn«ł. 
Aby  cierpiał  jak  zawinił; 
To  jest  bez  żadnej  obrony 
Ma  być  zaraz  powieszony..." 


r 
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Jakoż  w  tej  samej  godzinie 
Kowal  za  ślusarza  ginie 
W  boleściach  na  szubienicy. 
Odtąd  wszyscy  rzemieślnicy, 
Łatwo  się  domyślić  czemu, 
Mieszkali  tam  po  jednemu. 

Tak  to  dawni  osądzali, 
Że  za  ślusarzów  kowali 
Spotykał  wyrok  surowy, 
Na  utratę  czci  i  głowy. 
Poległo  takich  niemało. 
Komu  źle  z  oczu  patrzało 
Tern  samem  godny  był  kary!... 
Mówią,  że  ten  zwyczaj  stary 
Już  teraz  jest  zarzucony... 
Karzą  i  dziś  bez  obrony!... 
Chociaż  z  oświeceńszym  wiekiem 
Zawsze  człowiek  jest  człowiekiem,  — 
Są  i  dziś  tacy  sędziowie, 
Ck)  sądzą  jak  w  Pacanowie!... 
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UTWORY  NIEZNANYCH  AUTORÓW 

wyjąte  'Z  czasopism  1820 — 1848   r. 

Napis  na  godle  rymarza. 

Z  Opatrzności  boskiej  dorwałem  się  chaty. 
Za  pomierną  cenę  można  dostać  baty. 

Śmieszek  *). 

Perswazya. 

Ej  dziewczę,  posłuchaj,  Okrągłe  piersięta, 

Czas  byś  rozum  miała,  Kieby  utoczone, 

Ghodźże  tu,  buzi  daj,  I  lotne  nożęta, 

Czas  byś  całowała.  Kieby  uskrzydlone. 


Niedługo,  króciutko, 
Dziewczęta  jak  kwiecie 
Po  wiośnie  prędziutko 
Więdną  często  w  lecie. 

Teraz  twe  rączęta. 

Jak  aksamit  gładkie; 

Teraz  twe  oczęta. 

Jak  dwie  gwiazdy  rzadkie. 


Ale  wszystkie  wdzięki 
Pójdą  rychło  w  psotę, 
Daj  buzi,  nie  ręki, 
Póki  mam  ochotę. 

Masz  żebraków  zgraję, 
Później  żebrać  trzeba; 
Kto  może,  nie  daje, 
Niech  się  lęka  nieba. 


Na  brodzie  dołeczek. 
Gdy  usta  w  uśmiechu; 
Niżej  pagóreczek. 
Pokusa  do  grzechu. 


Ej  dziewczę,  posłuchaj, 
Czas  byś  rozum  mia 
Chodź  tu,  buzi  daj, 
Czas  byś  całowała. 

TanU 

)  „Śmieszek"  wydawjiny  był  we  Lwowie  przez  Jul.  Al.  Eamińskieg 
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Improwizacya. 

A  ponieważ  iż  Pan  Bóg  stworzył  mysz,  kozia  i  barana 
i  Jaśnie  Wielmożnego  Pana!  I  Ten,  który,  jak  szewc  skóry, 
porozwieszał  po  powietrzu  chmury,  dał  psu  ogon,  rogi  kro- 
wie, niech  i  Jaśnie  Panu  da  najdłuższe  zdrowie! 

Tamie, 

Toaleta  sfarej  wdowy. 

Gdy  przyszło  się  rozbierać,  pani  włosy  zdjęła. 

Potem  oko  po  oku  i  zęby  odjęła; 

Dalej  piersi  i  biodro,  po  biodrze  łopatkę, 

I  to  wszystko  gdy  sobie  układła  w  szufladkę, 

Nowo  przyjęta  panna  za  głowę  ją  chwyta; 

„Go  czynisz  waryatko?"  —  z  gniewem  ją  zapyta. 

,Nie  wiem  sama  —  odpowie  —  ja  tylko  próbuję, 

„Czy  się  pani  i  głowa  na  noc  nie  zdejmuje". 

Tamże. 

Podzielone  zdania. 

Cztery  młode  kobiety  z  żywością  tak  rozmawiały  o  mał- 
żeństwie: 

—  Czegóż  trzeba?  —  spytała  się  jedna  —  ażeby  mąż 
był  zawsze  dobrym? 

—  Pieniędzy,  pieniędzy  i  jeszcze  pieniędzy. 

—  Miłości,  miłości  i  jeszcze  miłości  —  rzekła  druga. 

—  Młodości,  zawsze  świeżej  młodości,  nieśmiertelnej 
młodości  —  zawołała  trzecia. 

—  A    mnie   się   zdaje  —  rzekła    czwarta  —  że    trzeba 

cierpliwości,  cierpliwości  i  nieustannej  cierpliwości. 

Tamie. 

Testament  pijanicy. 

ijy  mnie  pijaństwa  siła  z  tego  świata  wypędziła, 

zh  mnie  w  próżną  beczkę  włożą  i  taki  napis  położą: 

„Tu  leży,  co  całe  życie  na  śmierć  się  sposobił. 

Gdyż  sobie  sam  trumnę  zrobił". 

^  Tamie. 

HUMOW    POISKIESO.   T.    IV.  9 
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Za  zdrowie  całej  kompanii. 

Pan  Wawrzyniec,  aptekarz,  człowiek  starej  daty. 
Będąc  ra#  na  weselu,  pil  duszkiem  wiwaty. 
Po  czterdziestu  kielichach  do  szczętu  spełnionych, 
Kolej  od  państwa  młodych  doszła  nieproszonych; 
Wreszcie  gospodarz,  mając  jak  należy  w  głowie^ 
Krzyknie:  „Teraz  za  całej  kompanii  zdrowie!" 
„Hola!-  —  rzecze  Warzyniec  —  to  jawna  ochyda: 
„A  na  cóż  wtedy  moja  apteka  się  przyda?** 

Tamie. 

Wolność  mężatkom. 

Jeremiasz  Niewieściński  na  Świegotowie  i  Plotkowicacb 
etc.  etc.  pan  dziedziczny,  mężatek  najwyższy  opiekun,  wia- 
domo czynię  komuby  wiedzieć  należało,  a  zwłaszcza  ludziom 
żonatym,  iż  stanąwszy  wiele  mężatek  przed  sądem  moim, 
przełożyły  płaczliwą  skargę  na  niebacznych  mężów,  że  sobie 
przywłaszczają  nad  niemi  zwierzchność  i  tak  się  im  niezno- 
śnie naprzykrzają,  że  już  tej  opressyi  i  ciężarów  dłużej  znosić 
nie  mogą.  Zaczym  uważając  słuszność  sprawy  i  wysłuchawszy 
zażaleń  utrapionych  nieboraczek,  rozkazuję  wszystkim  mał- 
żonkom (tą  władzą,  jaką  mam),  aby  niżej  opisane  artykuły 
nienaruszenie  i  statecznie  zachowywali. 

1®  Wolno  im  z  pośrodka  siebie  urzędników  dla  dobrego 
rządu  w  miastach  obierać. 

2®  Panu  małżonkowi  urzędnikowi  nie  wolno  będzie  wy- 
chodzić do  urzędu  aż  po  opowiedzeniu  swojej  pani,  jakie 
sprawy  tego  dnia  mają  być  sądzone,  ażeby  mu  żona  rozkazała 
w  której  sprawie  ma  wotować. 

3°  Każdy  mąż  ma  swojej  j>ani  małżonce  podlega^ 
słusznym   być  tak,   żeby  mu  i  z  domu  nie  wolno  wychc 
chyba   za  jej   wiadomością  i  pozwoleniem,   i  to  żeby  jej 
wiedział,   dokądby   chciał  iść  i  jakby  się  długo  miał  żaba* 

4<^  Gdy  się  pani  zapragnie  w  towarzystwie  gdziekc^- 
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zabawić,  nie  powinna  się  będzie  sprawować,  dokąd  i  po  co 
szła,  cbyba,  żeby  sama  dobrowolnie  z  laski  swej  powiedzieć 
raczyła,  o  której  godzinie  po  nią  mąż  z  latarnią  posiać,  lub 
też  sam  przyjść  miał,  a  to  dla  pozyskania  sobie  tem  większej 
łaski  u  jejmości. 

6"  Żaden  mąż  niech  się  nie  waży  budzić  panią  mał- 
żonkę przed  ósmą  lub  dziewiątą  godziną,  ale  pod  zasłoną  od 
much  i  słońca,  żeby  tak  długo  spokojnie  spda,  ażby  się  sama 
ocknęła. 

6®  Rząd  nad  sługami  domowemi  do  pani  małżonki  wy- 
łącznie ma  należeć. 

7^  Powinien  mąż  panią  małżonkę  przy  ludziach  jak 
najmocniej  szanować,  podchlebiać  i  dudkować,  żeby  każdy 
wiedział,  że  wszelka  zwierzchność  i  rządy  domowe  są  przy 
Jejmości,  a  nie  przy  Jegomości. 

8®  Żonom  będzie  wolno  stroić  się  według  ich  myśli  i  tak 
kosztownie  i.  świetnie,  jak  im  się  podoba,  aby  się  z  maję- 
tniejszemi  siostrzyczkami  porównały  i  wszystkim  podobały. 
Małżonków  to  bowiem  szczęście  i  ozdoba,  gdy  się  żony  wielu 
podobają. 

9®  Gdy  się  pani  małżonka  z  mężem  pogniewa  i  długi 
czas-  z  sobą  nie  mówią,  chocia^.by  to  trwać  miało  tydzień, 
dwa,  trzy,  a  nawet  i  cztery  tygodnie,  tedy  mąż  powinien 
z  przyraileniem,  pochlebstwami  i  nadskakiwaniem  pierwej  do 
niej  przemówić,  aby  w  piątym  tygodniu  po  tak  długiem  mil- 
czeniu mówić  nie  zapomniała. 

10®  Mąż  tego  niech  najpilniej  przestrzega,  aby  pani  mał- 
żonki najmniejszą  bagatelą  nie  zasmucał,  aby  się  nie  rozgnie- 

i  spazmów  lub  tym  podobnych  słabości  nie  dostała. 

Pomijam  resztę  zażaleń,  jakie  do  uszu  naszych  doszły, 
.wując  staraniu  panów  małżonków,  aby  się  poprawić  i  dla 
'zwania  domowego  pokoju  ściśle  do  życzeń  i  woli  swoich 
jnek  stosować  chcieli.  A  jeżeliby  który  przeciwko  któ- 
-VnHviek  z  przytoczonych  tu  artykułów   śmiał  wykroczyć. 
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ma  być  na  miękkiej  pierzynie  lisim  ogonem  od  wszystkich 
mężatek  i  siostrzyczek  bez  miłosierdzia  bity.  Go  ściśle  w  ca- 
lem znaczeniu  tego  słowa  zachowane  mieć  chcemy  i  na- 
kazujemy. 

Dan  na  rozkazanie  urzędu  mego  w  zamku  Ba- 
biarzyn.     Dnia   nie  wiem  którego  i  miesiąca.     Roku, 
kiedy  się  żony  o  zwierzchność   nad  małżonkami  sta- 
rać poczęły. 
Poczem  kobiety  następny  wydały 

PROCES. 

My,  najwyższe  senatorki  z  pospolitej  rady  wybrane,  gu- 
bematorki  ludu  pospolitego,  najwyższe  rządczynie  etc  ete^ 
wszystkim  nam  miłym  towarzyszkom  jakiejkolwiek  kondycyi, 
tak  ubogim  jako  i  bogatym  niezamierzonego  zdrowia,  nie- 
skończonego wesela,  zwycięstwa  nad  mężami  we  dnie  i  w  nocy, 
nieodmiennych  pociech  nienaruszania  urody  i  innych  szczęśli- 
wości fortunnych  i  powodzenia  życzymy  Za  uchwalą  naszą 
społeczną  wam  wszystkim  konwokacyą  pilną  i  potrzebna  ogła- 
szamy, do  której  konwokacyi  i  zjazdu  zapraszamy  i  rozkazu- 
jemy, abyście  w  tern  okazały  ochotę  i  miłość  zobopólną,  i  do 
miasta  Plotkowic  stawiły  się  osobami  swemi ,  w  ubiorach 
świetnych,  jak  tylko  być  może,  również  pięknemi  ekwipażami. 
żebyśmy  się  zawsze  piękniej  i  misterniej  jak  mężczyźni  po- 
kazać mogły.  Z  taką  tą  wyprawą  żebyście  WMości  raczyły 
przyjechać  bez  omieszkania,  aby  przez  niepilność  nasze  sprawy 
zaczęte,  nagany  jakiej  albo  upadku  nie  odniosły.  Go  dla  lepszej 

pewności  pieczęcią  naszą  przyciskamy. 

Tamże, 

Elegant. 

Elegant  ze  szkłem  na  nosie,  zlany  perfumami, 
Rozwalił  się  na  sofie  pomiędzy  damami. 
Wszystkie  mierzy  półokiem,  dmucha  co  się  zowie 
Jednem  sięgnieniem  w  włosy  stawia  czub  na  gło^ 
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To  podnosi  ton  głosu,  to  znów  wolno,  z  cicłia, 
Plecie  nudne  androny,  ciągle  się  uśmiecha. 
Raptem  do  najpiękniejszej  zwraca  mowę  swoją. 
„Parbłeu!  jak  mamę  kocham,  znam  ja  panią  moją. 
Jeżeli  się  nie  mylę,  powiem  w  okamgnieniu, 
Że  panią  gdzieś  widziałem  w  kąpielach  w  Lubieniu*. 
„Mylisz  się,  Mości  Panie,  czyste  przywidzenie: 
Jam  nie  była  w  kąpielach,  nie  wiem  gdzie  kąpiel?, 
Ale  mąż  mój  kąpał  się  jeszcze  przed  kwartałem". 
,A  więc  to  był  mąż  Pani,  którego  poznałem?..." 

Tamie. 

„NASZA  JEJMOŚĆ**  czyli  ,,BABY  WIELKANOCNE**. 


Rzekł  ktoś:  ^Książka  bez  przemowy 
Jest  tak,  jak  tułów  bez  głowy!** 
I^zeto  muszę  dać  przemowę, 
Żeby  Jejmość  miała  głowę. 

PRZEMOWA. 

Rzadki  dziś  gość  uśmiech  w  twarzy; 

Same  dąsy,  same  kwasy, 
Kogo  spotkasz  już  się  skarży: 

„Ciężkie  czasy,  ciężkie  czasy". 
„Oj  co  źle,  to  źle  mospanie!" 

A  mnie  porwała  myśl  pusta, 
Choć  raz  w  rok  na  Zmartwychwstanie 

Śmiech  wywołać  wam  na  usta. 


ds,  tartas,  rwetes,  wrzawa,  łoskot,  łomot  jak  w  młocami, 
zbie  parno,  ścisk,  kurzawa,  drzwi  wciąż  skrzypią  u  spiżarni, 
szą  masła,  jaja,  sery,  mąki,  cukry  i  korzenie; 
iest  w  domu  dziewek  cztery,  jedna  się  za  drugą  żenię. 
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Skrobią,  myją,  w  piecach  palą,  wiercą,  tłuką,  szyją,  wrzeszczą. 
Ledwo  domu  nie  rozwalą,  aż  w  piekarni  belki  trzeszczą! 
Wszystko  kłębi  się  jak  w  garnku,  ledwo  na  głowach  nie  chodzą. 
,Go  to  jest?...  czy  wir  jarmarku?..."  Gdzie  tam,  to  święta  nad- 

[chodzą. 

Jejmość  to  jak  Marek  w  piekle,  torem  czcigodnej  prababy. 

Żwawo,  ogniście,  zaciekle  bije  na  Wielkanoc  baby. 

Bije  placki,  jajeczniki,  torty,  mazurki,  kołacze; 

Z  tych  powodów  takie  krzyki  —  dlatego  jejmość  tak  gdacze. 

Tak  grzmi,  trąca,  łaje,  bredzi,  dyabłami  sadzi,  aż  miło, 
Że  pies  w  domu  nie  usiedzi  —  aby  się  ciasto  ruszyło... 
I  musi  się  gwałtem  ruszyć,  gdy  Jejmość  tak  gębą  rusza, 

0  wzroście  bab  można  tuszyć.  Jejmość  jest  to  babia  dusza! 

Nikt  sobie  tak  nie  poradzi,  jak  nasza  Jejmość  przy  cieście: 
Gdy  baba  w  górę  się  sadzi,  wnet  w  nią  buchnie  dyabłów  dwieście. 
Jak  ci  panicze  z  nienacka  pochwycą  ją  na  paznokcie. 
Nie  pomoże  i  krzyk  Jacka,  rośnie  baba  na  dwa  łokcie. 

Lecz  trzeba  dwieście  koniecznie;  jak  dasz  mniej  dozys  za  słaba. 
Jak  dasz  więcej  niebezpiecznie,  może  się  rozsadzić  baba.   . 
Bo  jak  babie  nie  wygodnie,  wmet  jej  na  nos  siądzie  chmura; 
To  się  skrzywi,  to  opadnie,  to  zakalce  albo  dziura. 

Na  tem  też  to  właśnie  sztuka,  miarę  zachować  w  ilości; 
Oj,  trudna  to  jest  nauka,  zapytajcie  się  Jejmości. 

1  Jejmość,  jak  młodszą  była,  także  nieraz  przesadzała; 
Raz  jak  tysiąc  dyabłów  wbiła,  baba  mazią  się  rozlała. 

Lecz  dzisiaj  lak  źle  nie  będzie,  sławna  czynem,  sławna  wpra 
Sto  bab  z  pieca  wydobędzie,  a  za  każdą  woła  , brawo . .  .* 
A  każda  w  swym  charakterze  pulchna,  rosła,  lekka,  sztyw 
A  jak  ją  Jejmość  ubierze  w  czepek  cukru,  to  przedziwna 


[ 
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Zostawmy  więc  gospodynię  przy  jej  ważnem  zatrudnieniu, 
Przy  mące,  drożdżach,  rozczynie,  formach,  jajach  i  korzeniu. 
Niech  grzmi,  trąca,  łaje,  bredzi,  wstrząsa  piekieł  fundamenta, 
Jutro  pójdzie  do  spowiedzi,  da  Bóg,  że  się  upamięta. 

Tymczasem  nim  Jejmość  nasza  uwieńczy" -swe  szczere  chęci, 
Nim  ksiądz  dyablów  pozestrasza,  dom  i  pieczywo  poświęci; 
Nim  chrześcijanom  dookoła  dzwon  zgłosi  Zmartwychwstanie, 
Chodźmy  bracia  do  kościoła  na  Chrystusa  powitanie. 

Cierpiał  on  za  prawdę  wiele,  bo  to  prawda  w  oczy  kole, 
Dał  nam  przykład  przyjaciele,  jak  krzyż  dźwigać,  znosić  bóle. 
Dziś  już  pękła  moc  szatana,  patrzcie  jak  dzwon  w  górę  buja: 
Chodźmy ż  wielbić  z  ludem  Pana:  resurexit,  Alleluja!... 

Już  lud  z  kościoła  powraca  i  Jejmość  już  wraca  nasza. 
Musiała  się  udać  praca,  bo  nas  z  uśmiechem  zaprasza. 
No  chodźmyż  w  wesołem  kole,  a  idąc  ojców  zwyczajem, 
Uściśniemy  się  przy  stole,  dzieląc  się  święconem  jajem. 

Otóż  mamy  i  święcone!  a  praca  nie  była  mamą; 
W  którą  okiem  rzucisz  stronę,  pieści  wzrok  pszeniczne  ziarno. 
Co  za  baby!  jakie  ciasta;!  jaka  lekkość!  a  smak  jaki! 
Jejmość  coraz  bardziej  wzrasta,  a  że  skromna  piecze  raki. 

Więc  gdy  nam  się  pora  zdarza,  nie  czyńmy  domowi  sromu, 
Nie  mijając  gospodarza,  zacznijmy  od  pani  domu: 

„Oby  nam  łaskawe  nieba 
Darów  swoich  nie  szczędziły, 
Oby  nam  nie  brakło  chleba, 
Ani  życia,  ani  siły  — 
Byśmy  byli  litośnymi, 
W  Bogu  mogli  się  weselić, 
I  wszystkiem  z  nieszczęśliwymi. 
Jak  tem  jajkiem  się  podzielić!" 
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Anegdota. 

Pewna  dama  miała  bardzo  zazdrosnego  męża,  który, 
wybierając  się  w  daleką  podróż  dla  ułatwienia  ważnych  in- 
teresów, prosił  swojej  drogiej  połowy,  aby  młodym  mężczy- 
znom, zwykle  zwodzicielom,  odpowiadała  zawsze  na  ich  za- 
pytanie tym  wyrazem:  Nie.  Zabezpieczywszy  się,  jak  mniemaL 
od  jeleniowych  ozdób,  odjechał  spokojny.  W  kilka  dni  po 
tym  odjeździe,  gdy  się  Piękna  przechadzała  po  szpalerze, 
jeden  z  naszych  obrońców  Ojczyzny,  młody  i  ugrzeczniony 
zsiada  z  konia,  wita  piękną  damę  z  tą  delikatnością,  którą 
wyższe  nadaje  wychowanie,  ta  zaś  na  wszystkie  jego  grze- 
czności odpowiada  „Nie".  Dowcipny  syn  Marsa  poznaje 
w  tem  jakąś  tajemnicę,  zwraca  swój  sposób  mówienia  i  za- 
pytuje damy,  czy  mu  nie  będzie  miała  za  złe,  że  ją  do  domu 
odprowadzi?  „Nie"  —  odpowiedziała;  że  zostanie  u  niej  na 
wieczór,  że  uwielbia  jej  wdzięki  i  ubóstwia  osobę  tak  wiel- 
kiemi  darami  natury  obdarzoną,  i  że  ją  kocha  nad  życie? 
zawsze  jedne  odbiera  odpowiedź,  że  „Nie".  Tak  postępując 
stopniowo  ze  swojemi  pytaniami,  nasz  Adonis  pozyskał 
wszystko,  czego  tylko  pragnął;  dama  zaś  nie  miała  sobie  nic 
do  wyrzucenia,  albowiem  wypełniła  co  do  joty  polecenie 
i  naukę  swego  męża. 

Tandeciarz  krakowski  z  r,  1831. 


Wieprzek. 

BAJKA. 

Różne  zdania  w  różnych  chwilach! 
Sądził  wieprzek  o  daktylach, 

Że  takowe 

Są  niezdrowe; 

A  w  domyśle, 

Biorąc  ściśle, 
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Przed  wszystkiemi  twierdził  śmiele, 

Że  mają  trucizny  wiele. 
Co  za  mądrość  niepojęta!... 
Wykrzykną  owce,  cielęta; 
Dalej  bracia,  żywym  torem 
Obwołajmy  go  doktorem! 

Wtem  liszka  wpada  do  kola, 

Ach!  wstrzymajcie  się  zawoła; 

I  niech  nabierze  kto  śmiałości  tyle, 

Zapytać  się  go  wprzódy:    czy  widział  daktyle? 

Rozmaitości  krakowskie  e  r.  1834. 

Dwa  mopsy  i  szpak. 

Raz  ujrzawszy  śpiącym  lwa,  . 
Rzekły  sobie  mopsy  dwa: 
9 Go  nam  to  za  straszny  pan! 
i,Co  nam  za  królewska  mość?" 

—  „Wiesz  co  bratku,  ja  mam  plan, 
Wyrządzić  mu  jaką  złość!...** 

—  „Ja  to  samo.  Go  tara  lew!... 
I  mops  także  ma  swój  gniew; 
Ma  pazury,  zębów  rząd; 

A  jak  szczeknie!  słychać  stąd 

I  o  milę  i  o  dwie! 

Ja  drwię  ze  lwa!"  —  „I  ja  drwię!* 

Słysząc  to  junactwo  szpak, 
Powiedział  im  tak: 
„Oto  jeszcze  póki  czas, 
Uciekajcie  głupcy  w  las! 

Dosyć  jednej  szpony  lwa. 
By  zuchwałe  mopsy  dwa. 
Jak  dwie  muchy  zdusić  —  zgnieść!...* 
Tej  bajeczki  taka  treść: 
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Zgubę  znajdzie  w  każdej  grze, 
Kto  z  mocniejszym  koty  drze. 


Tamśe. 


Perszważye  poczciwego  Gawełka  do  Magduszy. 

z  dawnego  rękopismu. 

Przestańże  się  już  dąszać,  zmiłuj  się  Magdeczko, 

I  murglisz  się  i  kwilisz,  jakbyś  była  dziec:cko! 

Czoło  twe  jako  szłończe,  że  żłotemi  włoszy, 

Szchmuralo  się  z  kreteszem,  jak  wpadłaś  w  żłe  szoszy! 

Brwi,  jak  dwie  akszamitki,  tak  dziś  robią  Marsza, 

Jakbyś  była  odemnie  z  piętnaście  lat  sztarsza; 

Wzrok  czuły,  czo  tak  szłodko  wabił  moje  szercze, 

Już  nawet  i  ukoszem  patrzeć  na  mnie  nie  chcze. 

Widzę,  jak  zakrzywiłaś  na  mnie  koniecz  noszą, 

Tak  jakby  ci  weń  wpadła  mucha  albo  osza; 

Uszta,  czoć  się  tak  świeżą  jak  w  maśle  kieibaszki, 

Czedżą  mi  terasz  tylko  wyrazy  niełaszki; 

A  liczą,  jak  krew  ż  mlekiem,  lub  ż  rakowym  szoszem, 

Jedno  trzymają  ż  wzrokiem,  ż  usztarai  i  ż  noszem; 

Szłowem,  że  czała  tak  się  indyczysz  jak  kokosz, 

Jakbym  to  ja  był  jaki  furfant  albo  młokosz; 

Przecież  jesztem  pod  wąszem,  więcz  nie  żadnym  chlysztkiein, 

A  zatem  porzuć  dąszy,  zgoda!  i  po  wszysztkłem. 

Tamie. 

Powrót  do  Wioski. 

POWIEŚĆ  GMINNA. 

Niepodległy  żadnej  trosce 
Żył  Piotr  dwanaście  lat  w  dziedzicznej  wiosce, 

W  niczyje  sprawy  nie  wtykał  nosa, 
A  jeżeli  go  czasem  chciała  drasnąć  osa, 
To  ją  tak  palnął,  aż  jękła 
I  więcej  już  nie  zachrzękla. 


r 
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Byl  Piotr  poczciwym,  —  to  dosyć  powiedzieć, 
Zabieglym,  skrzętnym,  —  lubił  w  domu  siedzieć, 
Podczas  gdy  inni  czcze  wiatry  gonili; 
I  stąd  go  też  nie  lubili. 
A  że  prawdą  żyl  jedynie, 
Więc  powszechnie  gadali  przemądrzy  sąsiedzi: 
Że  ten  człowiek  w  swej  wiosce  długo  nie  dosiedzi, 
I  własną  śmiercią  nie  zginie; 

Że  zacność  jego  bardzo  podejrzana, 

Inaczej  mówi,  a  inaczej  działa; 
Słowem  lada  świszczypała 

Z  błotem  go  mieszał,  choć  sam  wart  szatana. 
Tak  przez  lat  kilka,  jak  w  jarmacznym  gwarze. 
Gadano  co  wiatr  przyniósł,  a  wszystko  ruzumnie! 

Bo  wiedzcie  Państwo,  że  u  mnie 

Za  mędrców  dziś  uchodzą  uliczni  bajarze; 

Przyszły  albowiem  czasy  chwała  Bogu, 

Że  sobie  można  ciemnym  być  jak  w  rogu, 

A  o  wszystkiem  wyroki  nieodzowne  dawać, 

Przeciw  całemu  światu  powstawać. 

Śmiałością  zdań  ludzkość  dumieć, 

Prawa  jej  pisać,  a  czytać  nie  umieć. 

Lecz  wróćmy  już  do  szlachcica. 

Gore  bajkami  cała  okolica 

I  Piotr  człowiek  bez  nagany 
Za  potwór  społeczeństwa  został  okrzyczany. 

Podłym  językom  któż  zabroni  gadać? 
Ludziom  bez  zdania  któż  wbije  do  głowy: 
Że  chcąc  komu  zbrodnię  zadać, 
Dowodów  trzeba,  a  nie  czczej  obmowy? 

Bo  ileż  to  już  razy  na  tej  ziemi 
^  obliczem  skazanych,  —  jak  wschód  słońca  jasnem, 
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Przemądre  ich  syndyki  z  wyroczniami  swemi 
Stały  jak  dudki,  głupstwem  zadziwione  wlasnem? 

Piotr  wyjechał.  —  Gdzie?  dokąd?  -  wkrótce  się  dowiede.  I 

Niejeden  mię  spyta  przecie: 
-Dlaczego  znosił  potwarz,  skoro  był  niewinny, 

J  nie  przedsięwziął  publicznej  obrony? 
.Albo  czemu  się  za  nim  nie  ujął  kto  inny?**  j 

Ja  mam  na  to  z  jego  strony  j 

Krótką  odpowiedź,  może  nieco  hardą,  \ 

Lecz  zapisaną  w  księdze  doświadczenia:  ; 

Że  za  głupie  podejrzenia  1 

Najlepiej  odpowiadać  milczeniem  i  wzgardą.  ; 

A  zresztą:  ludzie  zawsze  jesteśmy  mizerni,  ' 

Słabi,  poziomi  i  niedoskonali;  | 

Bez  interesu  —  rzadko  kto  pochwali, 

Dla  interesu  —  ach!  któż  nie  oczerni? 
Zamiast  przeto  mnie  łajać,  iż  mówię  tak  śmiało, 
Zamiast  posądzeń,  żem  się  ułakomił  wziątku; 

Słuch:ijcie  Państwo  co  dalej  się  stało,  — 
Nie  myśląc  już  o  początku. 

Ledwie  z  domu  wyruszył   —   sąsiedzką  wieś  minął,  — 

Ledwie  upływa  pół  godziny; 
Tłumne  powstają  wieści:  „Aha!  Piotr  gdzieś  zginął, 
„Zastrzelił  się  —  utopił  —  zbiegł  w  obce  krainy; 
„Nie  powróci  już  zapewne**. 

Mówili  przyjaciele,  przyjaciółki,  krewne: 
„Człowiek  był  niegodziwy,  zaprzeczyć  nie  można; 
„Dusza  wyniosła,  chytra,  namiętna,  bezbożna; 
„Cały  świat  lubił  wyśmiewać.   —  Panią  podsędkową 
„Przezywał  puszką  płotek,  —  cielątkiem  sędziankę, 

„Starościca  ciasną  głową, 
„Strachem  na  wróble  pannę  podczaszankę! 
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^Duszę  towarzystw  naszych,  pana  komornika, 
„Suchym  poetą  —  szumnym  banialuką; 
„A  co  aż  zgrozą  przenika: 
„Nos  pana  Rejenta  —  kluka!* 

Nazajutrz  nowe  pogłoski 
Jak  dzikie  gęsi  lecą  od  wioski  do  wioski: 
„Piotr  za  granicą  schwytany! 
„Okuty  w  kajdany 
,Za  jakieś  straszne  zbrodnie  idzie  pod  miecz  kata! 
Otóż  taka  złym  zaplata!" 
I  w  jednej  chwili 
Bez  namysłu  —  sąsiedzi  kochani,  poczciwi 

Piotra  na  śmierć  osądzili; 
Kto  świat  zna  —  wypadek  ten  wcale  go  nie  dziwi. 

W  tydzień  —  ani  wątpliwości, 
Że  Piotr  głową  przypłacił  swe  niegodziwości. 
Znaleźli  się  nawet  ludzie, 
Którzy  na  to  patrzeli,  kiedy  go  ścinano. 

Aż  tu  dnia  dziesiątego  —  o  dziwy!  o  cudzie! 
Piotr  powraca  bardzo  rano! 
Wesół  jak  zawsze  —  trochę  ucinkowy, 
Z  uśmiechem  wita  zapalone  głowy; 
Kuzynków,  co  już  po  spuściznę  przyszli, 
Wyprasza  z  domu  i  nic  dać  nie  myśli; 
Zacnych  sąsiadów,  co  go  już  ścinali, 
Z  uszanowaniem  sprowadza  do  sali. 
'  przyczynę  ucieczki  przedstawia  im  żywą: 
Basię  piękną  jak  wiosnę,  jak  anioł  cnotliwą, 
Którą  przed  nimi  skrycie  pokochał  na  żonę; 
f  po  nią  to  wyjechał  Piotr  tak  niespodzianie! . . . 
Wszystko  wstydem  okryte,  —  wszystko  osłupione 
apróżno  usiłuje  zgryźć  swe  pomieszanie; 
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.Przebacz  lobj  sąsiedzie!...*  —  każdy  wreszcie  prod 
I  po  francusku  się  wynosL 

Otóż  i  koniec  historyi  Piotra, 
2^  to  że  prawdę  lubił  —  ścięto  go  jak  łotra; 
Że  nie  umiał  dowcipu  w  sędziance  ocenić: 
Że  z  panną  podczaszanką  nie  chciał  się  oż^iić; 
A  co  najgorsza  —  czego  wiele  jest  przykładów. 
Że  miał  więcej  rozumu  od  swoich  sąsiadów. 

Tamie, 

Do  Józefa...  o  brzytwę. 

Nieprawdaż  roój  Józefie!  kaprys  światem  rządzi, 

Nikt  nie  wie  kto  ma  rozum,  nikt  nie  wie  kto  Madzi, 

Siła  mędrców!  a  przecie  wszyscy  ludzie  dzieci. 

Co  dawniej  ich  zdobiło,  to  samo  dziś  szpeci; 

I  na  tę  samą  brodę,  co  gęstemi  sploty 

Przywodzi  nam  na  pamięć  i  rozum  i  cnoty 

Grecyi  bohaterów  —  na  tę  samą  brodę 

Czart  drwiącą  z  prawodawców  oburzył  dziś  Modę; 

A  świat  cały  hołdując  tak  wielmożnej  Pani, 

Co  dawny  chwalił  niegdyś,  to  dzisiejszy  gani... 

Ja  jeden  z  całym  światem  mamże  iść  w  przekąsy? 

Niestety!  muszę  golić  i  brodę  i  wąsy! 

I  wąsy?...  to  omyłka  —  wąsów  nie  poświęcę, 

Nucąc  śpiewkę  o  Polsce,  ja  wąs  zawsze  kręcę. 

Alem  bez  doświadczenia,  bez  brzytew,  bez  wprawy 
Ty  mi  więc  przyszlij  brzytwę,  a  z  brzytwą  ustawy 
Naucz  na  golibrodę  pasując  rycerza, 
Jak  się  bez  krwi  rozlewu  krwawy  cios  wymierza, 
Jak  las  dębów  na  brodzie  potnieje  ze  strachu 
I  sto  pniów.  od  każdego  wali  się  zamachu; 
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Skąd  ma  rozpocząć  mordy  ta  krwi  chciwa  kosa, 
Od  ucha,  czy  z  pod  brody  —  od  ust,  czy  z  pod  nosa; 
Czy  gwałtownie  nacierać,  czy  wolnym  biedź  krokiem. 
Miecz  trzymać  prostopadle,  poziomo,  czy  bokiem, 
Naucz,  przestrzeż,  daj  radę  —  tymczasem  ci  życzę 
Nie  znać  żadnych  goryczy,  wszystkie  mieć  słodycze. 
Baba,  pismo  emigracyjne^  z  r.  1842,  Dominik  O, 


Gratis.  łj 

Wychodzi  tutaj  Kronika, 

In  spiritu  diploniatis, 

Nikt  nie  płaci  i  fenika. 

Chce,  czy  nie  chce  ma  ją  gratis. 
Gdy  mi  jakoś  w  rękę  wlazła, 
Takem  się  znudził  z  czytania, 
Że  od  ciągłego  ziewania 
Szczęka  mi  z  stawów  wylazła. 

Aby  skrócić  moją  mękę. 

Rzucam  numer,  wołam:  satis! 

Aż  mi  nowy  ktoś  pcha  w  rękę. 

Mówiąc:  Czytaj,  bo  to  gratis. 
Cierpliwości  mi  nie  stało, 
Satis,  krzyczę!...  umrę,  satis! 
Głupstwo  już  miarę  przebrało, 
Aż  znów  numer  i  znów  gratis. 

Brukowiec  emigracyjny  *). 

Niedawno  w  pewnej  gazecie,  drukowanej  na  szpalty 
,m  samym  sposobie  jak  nasz  Kuryer,  wydarzyły  się 
lerszach  przeciwległych  takie  sprzeczności: 

*)  Czasopismo   litografowane,   wydawane    przez    Władydawa    Dom- 
dego.  Paryż,  1834. 
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Na  lewej: 
Wczoraj  uderzył  piorun  w 
konduktora  na  składach  pro- 
chu . . . 

Pewna  pani  potrzebuje  ku- 
charza dobremi  zaświadczenia- 
mi opatrzonego  i  zdatnego... 


Na  prawej: 
i  potem  napiwszy  się   czeko- 
lady,  grał   w   szachy   z  kaę- 
dżem  proboszczem. 

któryby  umiał  warować  i  apor- 
tować, i  żeby  był  kasztano- 
waty. 


Wczoraj  odebrano  podejrzą-     która  tu  jutro  wielki  konc^ 
nemu  człowiekowi  kozę...  wokalny  dawać  będzie. 


Podaje  się  do  wiadomości, 
że  śledzie  holenderskie  mary- 
nowane . . . 

Artylerya  konna  przybyła  tu 
onegdaj  z  prowincyi  z  całym 
sztabem  i  pociągami . . . 


dawać    pragną    lekcye    tańca 
i  fechtowania  na  szpady. 

założyła  magazyn  strojów  dam-       1 
sklch  i  wszystko  za  pomiemą 
cenę  sprzedawać  chce. 


Ktokolwiek  ma  pretensye  do  |  musi   być   najprzód    w    occie 

Abrahama  Joskowicza  i  tako-  wygotowany,  a  potem  po¥ne- 

we  odzyskać  pragnie...  '  szony. 

Na  żądanie  wielu  osób  dany  '  na  linie  wyprężonej  od  wieży 

będzie   w  następującą   sobotę  |  ratuszowej  aż  do  gmachu  ko- 

piknik...  misyą  zwanego. 


Niżej  podpisany  założył  fa- 
brykę świec  łojowych  i  my- 
dła... 

Niżej  podpisana,  utrzymu- 
jąca pensyę  panien,  donosi 
Prześwietnej  Publiczności . . . 


w  której  jutro  pan  Dynfoa- 
ryusz  zdawać  będzie  egr — •" 
na  doktora  chirurgii. 

że  ma  najświeższy  asortyn 
spicrutów  angielskich  i  ^'^ 
do  sprzedania 
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Ktoby  sobie  życzył  kupić 
wio:skę  czystą  bez  długów,  nie- 
chaj się  zgłosi  do  podpisa- 
nego , . . 


byleby  w  stanie  był  udowo- 
dnić: że  ma  piętnaście  lat  skoń- 
czonych i  umie  trochę  grać 
na  skrzypcach. 


DONIESIENIA. 

Pewna  jejmość  ma  na  zbyciu  każdego  czasu:  męża  ka- 
szlącego i  eórkę  tańcującą  po  całych  nocach.  Ktoby  chciał  te 
precyoza  nabyć,  niech  się  przez  gazety  zgłosi 

Pewien  jegomość  tak  mocnego  nabawU  się  kataru,  że 
nawet  nie  poczuł  szczotka,  którego  dostał  w  nos  przy  kartach. 

Kwryer  krakowski  z  r.  1827  *). 


Osieł  w  masce. 

Osiel  w  domino  przebrany 

Wszedł  na  redutę, 
I  nuże  w  tany! 

1  choć  nogi  misJ  podkute 
Kikt  go  poznać  nie  był  w  stanie, 
Tak  go  zmieniło  przebranie; 
1  byłby  za  coś  uszedł  —  niktby  nie  przeniknął, 

Że  to  nie  ez  Jo  wiek  —  tylko  głupie  zwierzę; 
Ale  mu  się  zachciało  dowcipu  i  ryknął. 

Więc  po  wszystkiem  —  ten  i  ów  za  uszy  go  bierze. 
Ciągnięty  w  tę  i  owę  —  uszedł  z  rzadką  miną; 
T^o  osieł  zawsze  osłem,  chociaż  i  w  domino. 

Tamie. 

^)  Knryer  krakowski  powszechnej  zabawie  poświęcony.  Pismo  to,  za 
At  od  wspolnęgo    kaprysu    Wydawców  i  Czytelników,  wychodzić  będzie 
zasowo   bez    prenumeraty   co   sobotę    o  g.  3  popołudniu  u  Małeckiey. 
'  ł-z  cr.  10.  Rok  18^7. 
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Prawdziwemi  regularnemi  i  nigdy  nie  psującemi  się  re- 
petyerami  są  pieczeniarze,  bo  ustawicznie  repetują. 

Tamie. 

Obraz  lichwiarsa. 

POWIEŚĆ. 

Próżny  worek  u  lichwiarza 
To  się  bardzo  rzadko  zdarza; 
Ale  dzisiejsze  zle  czasy 
Takie  już  robią  grymasy. 
Tak  się  do  szczętu  popsuły, 
Że  nawet  pańskie  szkatuły 
Za  małą  rzecz  sobie  cenią, 
Bo  i  z  lichwiarską  kieszenią 
Nieraz  golizna  się  swata. 
Jakby  go  miała  za  brata. 
Wczoraj  ktoś  do  Baltazara 
Przyszedł  pożyczyć  talara; 
Ach!  na  ten  wyraz  pożyczyć 
Każdy  lichwiarz  pragnie  liczyć, 
Skoro  widzi  fant  nie  lada. 
Co  stem  za  pięć  odpowiada. 
Pan  Baltazar  człowiek  czuły 
Wraz  otwiera  do  szkatuły. 
Bo  przecie  zegarek  złoty 
Nie  wystawi  na  kłopoty; 
Lecz  wprzód  gościa  zapytuje 
Jaki  procent  obiecuje? 
nBo  ja  sam,  kochany  panie, 
„Pożyczam  na  pożyczanie, 
„I  zaręczam  ci  na  duszę... 
„Dwieście  za  sto  dawać  muszę!* 
—  Ja  tylko  chcę  na  dni  cztery!" 
— -   „To  dziwactwo,  to  chimery, 
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„Łatwo  obiecać,  mój  panie, 
„Ale  trudne  dotrzymanie; 
,1  żeby  rzecz  skończyć  zgodnie, 
„Weź,  lecz  na  cztery  tygodnie 
„Procentu  nie  chcę  twardego, 
„Oddasz  mi  dwa  za  jednego!...* 
To  jeszcze  zacne  sumienie...  — 
Potrzebny  daje  skinienie, 
Że  niech  sobie  i  tak  będzie. 
„Na  momencik  niech  pan  siędzie!" 
Potem  z  miną  świętoszkową, 
Na  bok  z  przekrzywioną  głową, 
Jakby  dla  dania  jałmużny, 
Dobył  worek  —  ale  próżny. 
Szuka  po  nim  przez  czas  długi, 
Lecz  daremnie;  —  bierze  drugi, 
I  w  tym  pustki,  —  łap  za  trzeci, 
I  ten  wart  był  pójść  na  śmieci. 
Bierze  czwarty  Baltazarek: 
„Ho!  otóż  jest  i  talarek!" 

—  „Lecz  jakiś  bardzo  czerwony? 
„Źle  patrzy  na  obie  strony? 
„Herb  i  twarz  na  nim  wytarta, 
„Ani  trzech  groszy  nie  warta!* 
Iskry  z  oczu  kutwie  prysły: 

—  „To  dziwactwa,  to  wymysły! 
„Talar  dobry  jak  się  godzi; 
„Wreszcie  kiedy  o  to  chodzi, 
„Nie  stracimy  czasu  wiele, 

„Ja  go  tu  zaraz  pobielę!" 

—  „Go?  mam  go  nabyć  tak  drogo, 
„I  jeszcze  oszukać  kogo?" 

—  „No  niechże  dla  zgody  świętej 
„Procent  będzie  wpół  przecięty!" 


10* 
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—  ,Nie  chcę  —  nie  chcę,  weź  go  sobie, 
„Albo  zobaczysz  co  zrobię!* 

—  „No!...  dopóki  mam  ochotę, 
„Zniżam  procent  na  dwa  złote?...* 

—  „Nie  chcę  go  i  za  trzy  grosze, 
„I  o  inny  talar  proszę!" 

—  „Nie  mam  innego  mój  mości! 
„Doczeka  się  i  ten  gości 
„Ścieśnionych  golizny  władzą, 
„Co  go  przyjmą,  dwa  oddadzą*. 
To  wyrzekłszy  Baltazarek, 
Oddał  napowrót  zegarek. 
Wyszedł  potrzebny  i  w  gniewie 
Co  ma  zrobić  już  sam  nie  wie; 
Lecz  przyjąć  pieniądz  fałszywy 
Wzdrygnął  się  umysł  poczciwy. 
Idzie  —  a  lichwiarz  bez  czoła 

Z  okna  jeszcze  za  nim  woła: 
„No!  dla  uniknienia  wstrętu 
„Pożyczę  go  bez  procentu!...* 


Tamde. 


Anegdoty. 


Na  ostatniem  kasynie  dwie  małe  panienki  niezmiernie 
wychwalały  swojego  metra  muzyki.  „Jaki  to  dobry,  cichy 
człowiek  ten  nasz  N.  N.  zawsze  sobie  drzemie  przy  lekcji, 
poczciwe  człowieczysko,  wczoraj  aż  chrapał*. 


Żydzi  o  jednym  swoim  uczonym  takie  napisali  zdanie 
„  Że  gdyby  cały  firmament  był  z  papieru,  a  wszystkie  morzi 
przemieniły  się  w  atrament,  toby  jeszcze  nie  było  dosyć  n 
spisanie  tego,  co  on  umie*. 


Tamkt. 
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Pochwała  sztuki  kucharskiej. 

Chcąc  mądrości  karmić  ducha, 
Trzeba  szperać  nieskończenie. 
Pożyteczniej  jest  do  brzucha 
Wyborne  tłoczyć  jedzenie. 

Nad  sławę  i  nad  wawrzyny 

Wolę  ja  wazę  rosołu, 

Polędwicę  smaczną  z  wolu 

I  pieczenie  z  cielęciny. 

Gdym  czytał  wielkich  poetów, 
Zawszem  nad  tern  ubolewał, 
Iż  żaden  z  nich  nie  opiewał 
Dobrych  obiadów  i  wetów. 

Ledwie  Homer  i  Wirgili, 
Nucąc  nieśmiertelne  pienie, 
Coś  per  nefas  nadmienili, 
Że  zajadano  pieczenie: 

I  baranie  i  jelenie, 
I  cielęce  i  wołowe, 

A  i  \o  napół  surowe. 
Uczestnik  stołów  Augusta, 
Który  z  apetytu  słynął. 
Jakby  mu  kto  związał  usta, 
W  swych  pismach  uczty  pominął. 
Tej,  co  na  widok  wydała 
Teoryą  kucharskiej  sztuki, 
Hickmanowej  cześć  i  chwała 
Przeżyje  wszystkie  nauki. 

Gdzie  z  Erudycyą  krytyka 

Chwali  dobre,  złe  przygania; 
I  nad  podlewa  indyka 

Czyni  chemiczne  badania, 
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Cóż  nad  jej  dzieło  lepszego  być  może? 

Łechce  nasze  podniebienie 
I  chwiać  się  każe  w  wyborze 

0  to  lub  owo  jedzenie. 
Czyli  kto  kończy,  czyli  też  zaczyna, 

Czy  spotka  zupy,  czy  ciasta. 
Wnet  mu  do  ust  idzie  ślina 

1  apetyt  do  nich  wzrasta. 

A  w  tak  przyjemnem  zostając  marzeniu, 
Słodką  się  nadzieją  ludzi, 
Że  po  chwilowem  uśpieniu 
Do  wieczerzy  się  człek  budzi. 
Motyl  (Warszawa  1828).  F.  C, 

Kodeks  Towarzystwa  gastronomicznego. 

Towarzystwo  zważając,  że  od  lat  kilku  duch  zamieszania 
ogarnął  umysły  jego  członków  i  że  przez  ten  nieporządek  praw- 
dziwe początki  sztuki  kuchennej  zostały  zarzucone  i  wywrócone; 

Zważając,  iż  nieład  panuje  po  stołach,  że  prawa  amfi- 
tryonów  i  biesiadników  nie  mają  swych  granic,  że  jedni  chcą 
wszystko  zagarnąć,  a  drudzy  nie  chcą  niczego  ustąpić; 

Zważając,  iż  nagłą  jest  potrzebą  uprzedzić  skutki  ta- 
kiego porządku  rzeczy,  z  którego  wypływa  nieład  i  zamiesza- 
nie w  służbie,  bezrząd  i  zamieszanie  w  sosach,  zamęt  niebez- 
pieczny, szkodliwy  w  płynach,  suchość  i  darcie  w  gardDach, 
czczość  i  niestrawność  żołądka,  duch  rewolucyjny  w  kuchni 
i  między  biesiadnikami; 

Postanowiło  i  stanowi  co  następuje: 

Artykuł  1.  Forma  rządu,  przez  Towarzystwo  pi 
swojona,  jest  demokracyą  czystą,  poddaną  codzień  nowe 
naczelnikowi. 

Artykuł   2.   Naczelnikiem   dziennym   jest    ten,    ki 
wyprawia  biesiadę.     Jego   władza   trwa   przez    cały    ciąg 
trwania  i  kończy  się  z  jej  końcem. 
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Artykuł  3.  Towarzystwo  dzieli  się  na  Patrycyuszów 
i  Plebejusżów. 

Artykuł  4,  Patrycyusze  są,  którzy  jedzą.  Plebejusze, 
którzy  jeść  gotują. 

ROZDZIAŁ  I. 
Prawa  Patryoyuazów. 

Następne  prawa  za  warowane  są  Patrycy  uszom: 

Artykuł  6.  Każdy  obiad,  na  który  są  zaproszeni, 
dzieli  się  równo  między  nich  i  amfitryona,  który  pod  żadnym 
pozorem  nie  może  ich  pozbawiać  przypadającej  im  części. 

Artykuł  6.  Każdy  biesiadnik  używa  wolności  języka, 
ulegając  atoli  cenzurze  w  razie  nadużycia  tej  wolności. 

Artykuł  7.  Każdy  wyraz,  wymówiony  przed  sztuką 
mięsa,  uważany  jest  za  nadużycie  i  ma  przeto  być  ukarany 
krzywem  spojrzeniem  amfitryona.  Po  sztuce  mięsa  wolność 
mówienia  jest  dana,  byleby  rozmowa  toczyła  się  o  przed- 
miocie jakim  gastronomicznym. 

Artykuł  8.  Wolność  jest  całkowita  po  pieczystem. 
Jednakże  zagorzałe  rozprawy  polityczne,  filozoficzne  i  litera- 
ckie wyłączone  są,  jako  mogące  szkodzić  żuciu  i  dające  umy- 
słowi roztargnienia  bezpotrzebne. 

Artykuł  9.  Wolność  osobista  biesiadników  jest  bez 
gnsnic.  Zabronionem  jest  im  wszelako  wstawać  od  stołu  przed 
końcem  pięcio-godzinnego  obiadu. 

Artykuł  10.  Cześć  Bachusa  i  Komusa  jest  wyzna- 
niem panującem,  żadne  inne  cierpianem  nie  jest. 

ROZDZIAŁ  II. 
Powinność  Bieaiadników. 

Artykuł  11.  Pierwszym  obowiązkiem  każdego  bie- 
nika  jest  stawić  się  akuratnie  w  godzinie  przez  amfitryona 
■raczonej. 
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Artykuł  12.  Drugim  obowiązkiem  każdego  biesia- 
dnika jest,  aby  jadł  swoją  część  każdego  półmiska. 

Artykuł  13.  Wzbronionem  jest  pod  zaostrzeniem  zo- 
stawiać pełnego  kieliszka  na  stole. 

Artykuł  14.  Nie  wolno  nikomu  źle  mówić  o  amfi- 
tryonie  przez  dwie  godziny  po  obiedzie;  wdzięczność  poty 
najmniej  trwać  powinna,  póki  strawność. 

Artykuł  15.  Kara  wywołania  jest  ustawiona  na  tego, 
kto  po  sztuce  mięsa  wino  wodą  rozlewa. 

Artykuł  16.  Liczba  butelek,  jaką  ma  wjrpić  każdy 
biesiadnik,  nie  powinna  być  mniejszą  od  trzech,  a  większą 
do  sześciu. 

ROZDZIAŁ  ]IL 
Prawa  i  obowiązki  aaifltryoDa. 

Artykuł  17.  Amfitryon  dzienny  jest  naczelnikiem  kon- 
stytucyjnym Towarzystwa  przez  czas  trwania  obiadu  i  służą 
mu  prawa  następujące: 

aj  Do  niego  samego  należy  ustanowienie  porządku,  w  któ- 
rym biesiadnicy  siedzieć  mają. 

b)  On  przepisuje  porządek  podawania  potraw  wedle 
godności  każdego. 

cj  On  wymierza  kary  oznaczone  przeciwko  wspomnionym 

w  teraźniejszym  kodeksie  wykroczeniom. 
dj  Ma    prawo    do    jednego    najmniej    toastu    w    czasie 

obiadu. 
Artykuł  18.  Następne  obowiązki  są  mu  oznaczone: 
a)  Powinien    każdemu    bez    różnicy   przedstawić    dobre 

kawałki  i  porcya  jego   nie   powinna  być  większą     ^ 

innych. 
hj  Powinien  umieć  krajać  i  usłużyć. 

c)  Nalewa  pić. 

d)  Nie  wolno   mu   chwalić  potraw,  jakie  podaje;   pc 
men  z  uniżonością  czekać  wolnej  opinii  biesiadnik 


r 
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ROZDZIAŁ  IV. 
Urządzenie  tyczące  się  artystów  gotujących  jedzenie. 

ArtykuJ  19.  Naczelnik  kuchni  ma  nad  podrzędnymi 
władzę  nieograniczoną,  sam  ślepo  słucha  amfitryona.  Ma  prawo 
do  korzyści  następujących: 

a)  Polowa  zdjątku  należy  mu  zupełną  własnością. 

b)  Nie  może  nakręcać  więcej  pięciu  procentów  nad  war- 
tość rzeczywistą  materyałów. 

c)  Może  się  upić  codziennie  po  służbie. 
Artykuł   20.    Obowiązki  jego  są  następujące: 

a)  Powinien  dawać  na  ciepło  pod  karą  degradacyi. 

b)  Nie    powinien     wypijać    madery    przeznaczonej     do 
sosów. 

c)  Zakazano  mu  kosztować  preparatów  palcami. 

d)  Nie  wolno  mu  robić  doświadczeń  kuchennych,  chyba 
po  obiedzie. 

Artykuł  21.  Pomocniki  i  pomocniczki  kuchenne  i  kuch- 
ciki mają  prawo  do  połowy  zdjątku. 

Artykuł  22.  Każdy  pomocnik,  pomocniczka  lub  kuchta, 
który  się  upije  w  czasie  służby,  skazany  będzie  przez  tydzień 
na  chleb  i  wodę. 

ROZDZIAŁ  V.  (i  ostatni). 
Prawo  karne. 

Artykuł  23.  Zupełna  dyeta  będzie  uważaną  jako  kara 
główna  i  będzie  tylko  wymierzana  w  najważniejszych  pr55y- 
•^"ikach. 

Artykuł  24.  Niniejszy  kodeks,  którego  przepisy,  moc 
wa  odtychmiast  uzyskują,  jest  uchwalony  i  podpisany 
ez  wszystkich  członków  towarzystwa. 

•(Następują  podpisy). 

Tamie. 
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Wiersz  z  okoliczności  kilku  dziecinnych  koncertów 

napisany. 

Już  skrzypce  nowej  szkoły  na  świat  wystąpiły. 

Nigdy  na  kwincie,  na  basie 
Takiego  męstwa  nieba  nie  zdarzyły: 
Nigdy  ogon  na  kiszce  przy  pomocy  smółki. 

W  polskich  wirtuozów  klasie, 
Tak  pięknie  jeszcze  nie  pociągał  gól  ki. 
Tam  trzeba  było  widzieć  smyk  mężnej  postawy 

W  piłowaniu  słodkicłi  tonów, 
Jak  nękał  struny  śród  odbitycłi  wrzawy. 
Tam  od  geniuszu  swobodą  nadane, 
Płonące  ogniem  muzycznych  andronów 
Potrzeba  było  widzieć  palce  rozjajane. 
Od  szyjki  na  podstawek  walące  się  z  szturmem. 

Świetnym  celem  nasycenia, 
Słuchaczy  rajskich  fuz  i  trynek  hurmem 
Mimowolnie  oskomę  niosącym  do  duszy. 
Prawda,  iż  w  tarciu  na  słuchaczów  uszy, 
Palec  zmieszany  żywą  kanonadą 

Trzy  kroki  zrobił  kulawe. 
Że  drgając  podówczas,  gdy  miał  iść  r  u  1  a  d  ą 
Zmykał  w  fatalnych  myłkach  z  notką  na  tuzinie. 

Lecz  audytoryum  wspaniałe 
Drobny  cli  usterków  nie  przypisze  winie; 
Któżby  śmiał  krzyczeć  na  szwank  wnet  wynagrodzony? 
Któżby  mógł  gardzić  widokiem  kaskady. 
Temu  że  z  niej  kropelka,  że  pył  uroniony! 
Przeto  mimo  niektóre  drobniuteńkie  wadki, 

(Strzeż  mię  Boże  zwać  je:  wady!) 
Liczymy  bez  wahania  ten  talent  tak  rzadki 
Między  najpierwsze  z  polskich  muzykalnych  kwiatów 

I  bez  najmniejszej  trudności. 
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W  zasługę  tych  flasznetów,  gryffów,  pizzicatów 
Dajem  mu  tydzień,  dwn,  a  nawet  trzy  nieśmiertelności. 
Wystąpił  jeszcze  chłopczyk  pełen  ininki  śmiałej 

Zgrywający  pantaliony, 
Z  jego  applikatury  i  gry  doskonałej, 
Nie  dostrzegli  słuchacze,  iż  nie  bardzo  dawno 

Od  mamki  odsądzony. 
Bo  nic  w  nim  dziecinnego  nie  wyszło  na  jawno, 
I  rozumiano  słysząc,  że  to  małe  dziwo 

Zjadło  zęby  od  mozołów, 
Tak  dobrze  zachowało  dolce,  expressivo, 
I  ctiłopczyk  w  zawód  głusząc  najśmielszych  skrzypaków, 
Sonatę  na  pięć  bemolów 

Wygrał  od  trzech  wiązanych  całkiem  czarne  znaków 
Ledwie  maleńka  nóżka  depnęła  pedały, 
Lecz  raz  do  walki  wciągnione, 
Palce  i  stopy  bataUę  wygrały 
Najszaleńsze  ustępy,  oktawy,  d  c  c  y  m  y 

Bez  pomyłki  odznaczone! 
Takim  tryumfom  czuję  jak  słabe  me  rymy! 
Więc  zwycięzca  kawałka  dostał  trzy  jabłuszka, 

Został  mężem  znakomitym, 
I  z  pomocą  chętnego  mu  Asmodeuszka, 
Albo  raczej  aniołów  muzycznych  z  natury, 

Zarobił  z  wielkiui  zaszczytem 
Cukierka,  nieśmiertelność,  sławę  konfitury! 
Ktoby  to  godnie  był  w  stanie  wysławić. 

Nasze  bogactwa  muzyczne, 
azych  fortepianistów  z  pół  kopy  postawić, 
;^dzież  im  sprostasz  z  podobną  potęgą? 

Szkoda,  że  talenta  śliczne 
się  bez  miary  aż  na  rynku  legą, 
^odn,  że  Wojciech  rzeźnik  ma  coś  cztery  córy, 

Które  w  swojej  pakkamerze 
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Jedna  po  drugiej  takie  wiodą  chóry, 
Że  trzeba  się  zadziwić  tej  doskonałości, 

Owszem  powiedzieć:  nie  wierzę, 
Iż  te  akorda  płyną  w  grze  takiej  czułości 

Śród  polędwic  i  pieczeni. 
To  szkoda,  że  harmonia  ze  krwią  wchodzi  w  bratki, 

I  dziwna,  że  piękne  sztuki 
Siedlisko  swoje  przeniosły  na  jatki. 
Tu  tysiąc  zapoconych  nabitych  słuchaczy, 

Dziadowie,  rodzice,  wnuki, 
Siedząc  po  lożach,  oklaskami  raczy 
Wszystkich  melodyi  maleńkich  wyzwańców. 

Taki  poklask  niesłychany. 
Bardzo  coś  zarwał  miny  paroksyzmu, 
Nigdy  albowiem  z  męstwa  wychowańców 

Był  bohater  tak  witany. 
Za  czyn  odwagi  lub  patryotyzmu. 
Więc  najświetniejsze  dzieła  lub  cnoty  uczynki, 

Niewarte  ćwiczonych  palców, 
Niewarte  miękkich  tonów  rury  albo  skrzynki. 
Czyn  albo  nader  piękny,  albo  nader  głośny. 

Zimnych  znajduje  pochwalców: 
Ów  gani,  bo  źle  słyszał;  tamten,  bo  zazdrosny. 
Lecz  aby  wszystkie  serca  do  razu  pozyskać. 

Dosyć  jest  pociągnąć  tryl, 
A  więc  spartańskie  cnoty  przestańcie  połyskać, 
Precz  wielkie  poświęcenia,  uczucia  wspaniałe, 

Dzisiaj  całkiem  inny  styl; 
Dziś  już  te  dawnej  sławy  źródła  wywietrzałe, 
W  których  czerpały  hojnie  nasze  pradziady. 

Dziś  gładko  graj  ogonatki, 
A  nagrasz  sobie  honorów,  parady, 
Zbierzesz  sobie  pieniądze,  nagonisz  dostatki, 
A  z  jaką  Katalani  uczyniwszy  związki, 
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I  wszędzie  z  oślich  uszu  ściągając  podatki, 
Wkrótce  pozyskać  możesz  order  od  podwiązki. 
Go  mówię  ja  niebaczny  o  tak  małym  awansie! 
Będziesz  mocarzem  świata...   w  twoim  dyliżansie. 

Tamże. 

Na  wody  sztuczne. 

Sztuki  u  nas  widzę  słyną, 

W  coraz  większą  wchodzą  modę. 

Fabrykowano  nam  wino, 

Już  fabrykują  i  wodę: 

Doczekamy  się  tej  chwili, 

Gdy  bardziej  rozumy  przetrzem. 

Że  jeszcze  będziemy  żyli 

Fabryko wanem  powietrzem. 

Tamże. 

Sowa. 

Pewnego  kraju  królowa  (nie  pamiętam  jak  się  zwala) 
była  jedyną  pieszczotą  tronu,  oczkiem  dworu,  celem  serc  wy- 
lanych wiernych  poddanych;  hasłem  najwyższego  tonu,  wzo- 
rem gustu  i  poloru.  Wszyscy  na  jej  zdanie  i  panowie  i  pa- 
nie ślepo  przypadali,  we  wszystkiem  się  stosowali.  Ona  mody 
stanowiła,  wskrzeszała,  odmieniała,  znosiła.  W  jej  kształcie 
i  kroju  tworzyły  się  wszystkie  stroje. 

Jednego  dnia,  gdy  z  całym  dworem  w  wiejskim  pałacu, 
późnym  wieczorem  po  chłodzie  bawi  w  ogrodzie;  sowa  z  pu- 
stej chłopskiej  stodoły  wyleciała  i  okrążywszy  królewskie  stoły, 
właśnie  na  samej  altanie,  gdzie  z  monarchinią  najpierwsze  pa- 
nie  cieszyły   się  przy   wdzięcznej  kapeli,   siada,   a  gdy  sobie 

(weseli,  zacznie  kuranta  ku  lepszej  ochocie  na  swym  fagocie... 
Przecudna   melodya   obija   się  o  uszy  królowej,  ta  pyta 

.ekawością:  co   za   wirtuoz  nowy?   ptak?   czy   zwierze,  czy 

ie  stworzenie?  pod  nocne  cienie  tak  przedziwne  trele  wy- 

Izi?  gdzie  się  chowa,  gdzie  się  rodzi?... 
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Poważny  wiekiem  pan  Radny  odzywa  się:  »A  to  sowa, 
Miłościwa  królowo,  nocny  ptak,  koczkodon  szkaradny;  przed 
światem  się  kryje,  okropnie  wyje,  od  wszystkich  ohydzona, 
w  pustkach  leże  i  chowa,  tetryczna  i  ponura,  szarobura,  leb 
ogromny,  toku  nieforemnego,  wyrazu  żbika  leśnego;  sama 
wielkości  gołębia,  na  wzór  jastrzębia  drapieżna,  ma  dziób 
zakrzywiony,  okrutne  szpony,  ścierwem  się  pasie;  a  w  którym 
tylko  czasie  zaprowadzi  huki  swoje,  pewne  nieszczęście,  tro- 
ski i  niepokoje". 

„  Jakożkolwiekbądź,  radabym  ją  poznała;  bom  jej  jeszcze 
nie  widziała..."  —  rzeka  Pani.  Alić  całe  nader  liczne  grono, 
jakby  na  gwałt  uderzono,  porzuca  stoły,  stoliki,  damie,  labi- 
renty,  chłodniki;  od  kart,  od  tańców,  od  szeptów,  od  igra- 
szek, od  kieUszków,  od  flaszek  hurmem  leci  w  zawody  przez 
kanały,  rowy,  kaskady,  kwatery,  szpalery,  dzikie  promenady,  — 
pełno  wszędzie  szkody! . . . 

Niezmierne  ludu  zgraje  otaczają  pańskie  gaje;  trzeszczą 
drzewa,  dachy,  kominy,  pękają  okna,  drabiny;  wszyscy  chwy- 
tać sowę  radzi,  jeden  nad  drugiego  się  sadzi,  nie  dba  ehodby 
się  oka,  nosa  i  głowy  pozbawił,  aby  tylko  sowę  pani  przy- 
stawił. 

Po  długiem  do  sarnio  świtu  lataniu,  na  sowę  polowa- 
niu, przecie  ją  nakoniec  w  ciasny  kąt  wpędzono,  schwytano 
i  królowej  przyniesiono. 

Ogląda  królowa.  „C4zy  to  to  ~  spyta  —  sowa?"  —  ,To, 
Miłościwa  Pani".  —  „A  przepraszam  moi  panowie,  nie  zna- 
cie się  na  niej,  to  przecudne  stworzenie,  jakie  ma  wdzięczne 
spojrzenie!  oczka  zielono-majowe  jak  kamyki  szmaragdowe! 
jakie  osobliwe  pióra,  nakształt  jaszczura!  Wielka  głowa,  nie- 
chybnie takiż  rozum,  dowcip  bystry  patrzy  na  ministry! 
nosek  jaki  ładny  na  wzór  greckiego!  cóżbynr^a  to  dała, 
bym  takie  oczy  i  nos  miała!  *      ; 

„Proszę  ją   zanieść   do   mego   pokoju,    w   złotą    kŁ 
wsadzić,  w  złotej  miednicy  dać  wody  ze  zdroju,  mięsa  z 
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żanlów.  A!  soweńka  mila!  będę  się  z  nią  dzień  i  noc  bawiła... 
Jutro  zaraz  dla  sowy  daję  bal  maskowy.  Od  jutra  Mości- 
państwo  donoszę,  nowa  moda  d  la  hibou;  czy  zgoda?*  — 
„Zgoda  i  wielka  zgoda  na  rozkaz  twój  pani  —  krzykną  pod- 
dani —  dziś  jeszcze  na  dobrydzień,  czy  dobranoc  sowie  przy- 
pijem  puharami  jej  zdrowie.  Hej  vivat  sowo,  cudo  świata! 
niech  w  szczęściu  i  honorze  pędzi  długie  lata!* 

Już  się  dobrze  rozwidniło,  już  i  słońce,  wstąpiwszy  na 
obłoki,  świetny  punkt  zakreśliło  nowej  d  la  hibou  epoki,  gdy 
królowa  z  całym  dworem,  sowim  torem,  do  spoczynku  się 
udała;  bo  według  sowiego  kalendarza  i  peryodu,  aż  dopiero 
od  zachodu  nowa  moda  uroczyście  zacząć  się  miała. 

Zszedł  dzień;  okryły  ziemię  nocne  cienie;  tu  to  było 
widzieć  nowej  mody  wprowadzenie.  Fraszka  rzymskie  i  gre- 
ckie widoki,  weneckie  śluby,  morza,  maszkarady.  tryumfy  bo- 
haterów, olimpijskie  skoki,  względem  sowiego  balu  parady. 

Od  stóp  do  głów  wszystkie  państwo  i  królowa  wyglą- 
dała jak  sowa:  w  sowim  kolorze,  sowiej  fryzurze,  sowich 
piórach,  sowiej  w  tańcu  pozyturze;  d  la  hibou  zastawione 
stoły,  ciasta,  cukry,  trunki,  sosy,  soki,  rosoły...  Od  hu!  vu! 
tańce  i  sztuki  gra  muzyka,  wszystkie  kompozycyi  pana 
Puszczyka. 

Ledwo  co  na  pańskim  dworze  stanęło  o  sowim  wybo- 
rze, ledwo  co  nowe  hasło  nowej  modzie  a  la  hibou  nadano 
w  ogrodzie,  jeszcze  królowa  ze  wsi  nie  powróciła,  a  już  z  sto- 
licy sowa  się  zrobiła. 

A  la  hibou  wszystkie  damy,  d  la  hibou  wszystkie  kramy, 

d  la  hibou  fabryki,  krosna,  warsztaty,  d  la  hibou  sukna,  cyce, 

bławaty,  komety,  peruki,   zegarki,   tabakiery,  wstążki,  chustki^ 

ihlarze,   szpady,   laski,   kalendarze,   lokaje,  hajduki,  karety, 

ze,  porty  ery,  obarzanki,  nawet  śledzie,  masło,  sery;  wszyst- 

sowie  znamię  noszą,  wszystkie  a  la  hibou  głoszą:  co  tylko 

sowiego,  nadto  niemasz  nic  lepszego.  Jaki  taki  oczy  mruży, 

'eka,  że  mu  widok  słońca  nie  służy,  śpi  we  dnie,  w  nocy 
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czuwa,  sową   się   pieczętuje,   aby   przez  jaki  związek  do  wła- 
sności sowy  zyskał  łaskawe  względy  króla  i  królowej! 

Tak  kuchta,  co  na  pańskim  dworze  myl  rądle  i  sagany 
i  ostatniego  popychacza  posługi  sprawował,  że  miał  łeb  jak 
sowa  rozkudłany  i  głos  puchacza,  na  pierwszego  faworyta  się 
wykierował. 

Widzi  to  Parnas  zagorzały  i  on  też  sowiemi  ryknie 
pochwały;  dowcipne  poety,  mowne  oratory  sypią  wiersze, 
rzną  perory  i  pamiętniki;  merkuryusze,  dzienniki  wywodzą 
obszerne  sowie  przymioty,  własności,  cnoty,  równają  Monar- 
cliinię  z  mądrości  Boginią,  dla  sowy  robią  Minerwę  z  królowej. 

Długo  też  sowieńka  w  modzie  była?  Oto  póki  królowa 
dudka  nie  zoczyła.  Po  dudku  nastąpiły  wkrótce  ślimaki,  po 
ślimakach  żółwie,  raki,  pchły  i  świerszcze,  słonie  trąby,  jele- 
nie rogi;  zgoła  wszystkie  dziwotwory  trzeba  uczcić  darem 
mody;   a   gdy   całą   naturę  w  kółko  okrążymy,  to  się  znowu 

w  tym  tańcu  da  capo  wrócimy 

Śmieszek  z  r.  1834. 


Literatura. 

Utalentowany   poeta    B.   de  Ch.  nadesłał  nam  następu- 
jące wiersze: 

Pani! 

Wdzięki  Twe  by  uwielbić,  poetą  być  trzebaby, 
Mickiewiczem  chybaby. 

Literatura  i  krytyka. 

POEZYA. 

Gdybyście  losy  sprzysięgłysie 
Na  miasto  nasze  starodawne. 
Wtedy  się  przenosimy  się 
W  Azyi  stepy  przesławne. 
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Do. 


Próżno  się  magnatem  mienisz 
I  udajesz  lwa  rycerza, 
Swej  natury  nie  odmienisz: 
Żyd  ti  patrzy  z  za  kołnierza. 
Gdy  Boruchy  prawisz  rano, 
Zawsze  na  to  wspomnij  sobie: 
Gdyby  dziadka  odkopano, 
Znaleźliby  pejsy  w  grobie. 
• 

Dzień  26  kwietnia. 

(Poezya  przez  K.  Z.)  wiersz  męski. 

Gdy  w  nasz  ^ród  padł  dziś  huk, 
Grad,  trzask,  wrzask,  klask,  huk,  puk, 
Gdy  krwi  plusk  zlał  nam  bruk. 
Gdy  wal  i  dział  w  głąb  siał  strzał, 
Gdy  gród  dr^al,  jam  się  śmiał. 

Świstek  (Kraków)  z  r.  1848. 


Epigrama. 

Powiedz  mi  Panie  Jacku  ze  spiczastym  nosem 
Czego  chcesz,  ie  na  wszystkich  spozierasz  ukosem? 
Kark  zadzierasz  do  góry,  w  nos  sapiesz  spiczasty 
Tak  jakbyś  roiJt  sobie,  żeś  z  Braminów  kasty. 
Wszystkich  srodze  nicujesz,  zuchwały  młokosie, 
A  sam  cały  masz  rozum  we  spiczastym  nosie. 
Leziesz  każdemu  w  oczy  jak  szerszeń,  jak  osa; 
Fj  strzeż  się!  ktoś  ci  przytnie  spiczastego  nosa. 

Bałamut  petersburski. 
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Jacek  ze  spiczastym  nosem, 

Ż  ostrą  bródką,  z  okiem  kosem. 

Ogolony,  chudy,  spięty, 

Goły  jak  turecki  święty, 

W  zębach  z  piórkiem,  z  postem  w  brzuchu 

Jacek  codziennie  dla  ruchu. 

Czy  to  w  zimie,  czy  to  w  lecie, 

Chodzi  do  letniego  sadu; 

Lub  na  Newskiej  perspektywie 

Szuka  sławy  —  i  obiadu. 

Tak  Jacek  żyje  szczęśliwie 

I  żyje  na  wielkim  świecie. 


Tamie. 


Że  masz  przyjaciół,  nie  wierzę; 
Słuchaj  bracie,  powiem  szczerze: 
Ciebie  szukając  oczyma. 
Sercem  wielbią  twe  dukaty. 
Jak  wiosna  ożywia  kwiaty, 
A  sroga  niszczy  je  zima, 
Tak  przyjaciół  kieszeń  nasza 
Pełna  wabi,  czcza  odstrasza, 
I  ledwie  setny  z  ich  grona 
Taki  duszą,  jakim  z  mowy: 
Podobni  są  do  melona: 
Sto  skosztujesz  —  jeden  zdrowy. 


Tamie. 


Życzę  mieć  urząd,  a  pracy  niewiele, 
Życzę  mieć  władzę  i  prawne  fortele; 
Życzę  nagrody  i  rangi  odbierać. 
Życzę  mieć  zręczność,  gdy  zechcą  obdzierać; 
Życzę  mieć  prawo  w  każdy  kąt  zachodzić, 
Sądzić,  przesądzać,  pomagać  i  szkodzić; 
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Zdrożaości,  cnoty  pokrywać  pozorem. 
Wszystko  mieć  będziesz,  bądź  złym  Prokurorem. 

Tamże. 

Vo  lancmisfrza. 

Mój  ty  miły  Łancrrtistrzu,  rzuć  postać  nadętą; 
Skarż,  ale  pisać  książki,  co  za  przedsięwzięcie? 
Jeźli  twój  cały  rozum  zagnieździł  się  w  pięcie, 
Wywijaj  więc  koclianku  i  dokazuj  piętą. 

Tamże. 

Kostera  zgrany  i  spokojny. 

Szuler  pewny,  Żmudzin  rodem. 
Spytał  bankiera:  „Co  spodem?" 
Patem  grał  tak  nieszczęśliwie, 
Że  go  żal  było  prawdziwie. 
Co  widząc  jedna  matrona. 
Nad  przygodą  rozrzewniona, 
Rzekła  uprzejmie  kosterze. 
Że  nad  nim  boleje  szczerze. 
Na  co  on:  ,Nie  bolej  proszę; 
^Ja  gram  w  pożyczone  grosze; 
.Niech  więc  dyabli  biorą  ich, 
»Ki  mi  wieiTsii,  bolej  tych*. 


Tamże. 


Przezorność. 


Mająca  gustu  i  dowcipu  wiele 

Dama,  spisawszy  życia  swego  dzieje. 

Raz  się  chwaliła  przed  kimś,  że  w  tem  dziele 

Sama  rzetelność  i  prawda  jaśnieje. 

Ten  ktoś  znał  dobrze  wielu  pań  żywoty. 

Znal  i  jej  również;  rzekł  więc:  „Rada  zdrowa 

„Skryćby  kazała  niektóre  zaloty, 

^Bo  to  się  zaraz  obudzi  obmowa*. 

11* 
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—  „Lekkoż  o  moim  dowcipie  i  guście 
„Jak  widzę  —  rzekła  —  trzyma  pan  łaskawy? 
„Wiedz,  iż  spisując  rzetelnie  me  sprawy, 
„Odmalowałam  portret  tylko...    w  biuście*. 

Tamie. 

Pan  Tchórzalski  bohater,  ochoczy  do  wojny, 
Zawsze  czyta  gazetę,  zawsze  niespokojny, 
Że  ktoś  inny  zdobył  miasto  lub  fortecę; 
„Czemuż  nie  ja?  Już  dosyć  —  rzeknie  —  otóż  lecę 
„Tam,  gdzie  mogę  się  wsławić  wiekopomnym  czynem, 
„Okryć  skronie,  w  pokoju  zsiwiałe,  wawrzynem*. 
Los  mu  sprzyja.  Jest  w  polu.  —  Strzał!...  a  już  w  swych  progach; 
Czyż  nasz  rycerz  miał  w  grubych  całe  męstwo  nogach. 

Tamże, 


JÓZEF  IGNACY  KRASZEWSKI'' 

(lit.  1812  t  1887). 
••• 

I. 
^  KOTLETY.   ^ 

POWIEŚĆ    PRAWDZIWA. 


Ani  się  gniewu  lękam,  ani  dl)aTn  o  łaski. 
Trembecki. 

Ponieważ  tak  jesteś  Jaskawy,  kochany  panie  Bałamucie, 

wszystko,  co  tylko  ci  przysyłają,  chętnie  przyjmujesz,  sądzę. 

nie   odmówisz   przyjęcia   pary   kotletów   na   śniadanie  od 

Tego  z  twoich  dobrych,  choć  nieznanych  przyjaciół.     Choć 

*)  Jest  tfł  pierwiszf  drukowany  utwór  Kraszewskiego.  (Bałamut  1830, 
;3  z  ^7  grudnia).  Porliet  daliśmy  z  litografii  pochodzącej  mniej  więcej 
^1  1840. 
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to  nie  wielki  podarunek,  ale  i  tym  gardzić  nie  należy.  Lepsza 
jest  zapewne  pieczeń  cielęca  lub  barania,  ale  wierz  mi  i  ko- 
tlety mogą  smakować.  Kończąc  tę  odezwę,  przystępuję  do 
rzeczy  i  zaczynam  od  doniesienia,  co  to  za  jeden,  który  ci 
ten  artykuł  posyła. 

Ja  jestem  sobie  jedno  nic  dla  świata,  dla  siebie  zaś 
wszystkiem.  Nazywam  się  z  laski  Boskiej  Kleofas  Fakund  Pa- 
sternak i  należę  do  grona  tych  włóczęgów  i  postrzegaczów, 
którzy  lubią  patrzeć  na  ludzi,  zbierać  z  nich  wzorki  i  pisać 
o  nich,  aby  się  trochę  sami  z  siebie  pośmiali.  Mieszkam 
w  ciemnym  zaułku  na  poddaszu,  a  jeźli  opis  mego  mieszka- 
nia przyda  się  na  co,  łatwo  go  nakreślę.  Idzie  się  do  tego 
schronienia  po  czterdziestu  kilku  wschodach,  ciemnych  jak 
filozofia  Kanta,  a  koszlawych  i  połamanych,  jak  tłumaczenia 
Żugarzewskiego.  Krztusić  byś  się  musiał,  kochany  panie,  jak 
ów  kot  Krasickiego,  gdybyś  zajrzał  do  mnie;  płaciłem  bowiem 
komorne  uczciwej  familijce  żysiów  nienajwymyślniejszych 
w  ochędóstwie.  Znajdziesz  naprzód  oczywisty  brak  podłogi 
i  niektóre  autentyczne  dowody  wilgoci  na  ścianach;  dziury 
bardzo  oryginalne  w  pułapie  i  okno  do  połowy  papierem  za- 
klejone, a  troje  drzwi,  prowadzących  do  moich  gospodarzy, 
odkrywają  ci  widok  obrazów  prawdziwie  flamandzkich  do- 
mostwa żydowskiego.  Przed  oknem  zastanowiłby  cię  stolik, 
dosyć  niechędogi,  zarzucony  mnóstwem  papierów,  i  katedra 
moja  o  trzech  nogach.  Ale  chcę  być  krótkim  i  nie  będę  ci 
opisywał  ani  łoża  mego,  okrytego  kocem  ze  starą  skórzaną 
poduszką;  ani  kanapy,  drylichem  pociągniętej;  ani  półek,  obcią- 
żonych staremi  książkami  bez  okładek,  między  któremi  K^n- 
dyd  i  Dyabeł  kulawy  pierwsze  miejsce  trzymają;  ani  mc  j 
garderoby,  zawieszonej  nakształt  draperyi  po  ścianach;  i 
komina,  ugarnirowanego  flaszkami,  słoikami  i  garnuszka  , 
na  który  rzadko  ogień  zawita. 

Po    opisie   mieszkania   odrazu    się   domyślisz   jak    n     i 
tigura  wygląda.  Oto  jestem  sobie  podługowaty,  mam  nor     > 
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wędrówek  najzdatniejsze,  bo  nadzwyczaj  cienkie;  przytem 
szyję,  na  której  spostrzeżesz  wszystkie  żyły  i  muszkuly.  Włosy 
jeżą  mi  się  wcale  zgrabnie  na  głowie  i  dlatego  też  od  lat 
piętnasta  nie  tykam  ich  grzebieniem;  nos  stosowny  jest  do 
całej  figury  i  rzuca  cień  przyzwoity  na  twarz  bladą  żółto- 
zielona wego  koloru,  jak  zwyczajnie  u  literata.  A  oczy,  ach, 
panie  Bałamucie,  żebyś  też  widział  moje  oczy:  co  to  za  pię- 
kności Oto  wystaw  sobie,  że  niedostatek  brwi  w  całej  sile 
pozwala  połyskiwać  dwom  czarnym  kołom,  ale  to  tak  czar- 
nym jak  węgiel.  Żywość  poruszeń  ich  porównałbym  chyba 
do  szybkich  obrotów  kart  w  ręku  szulera,  zamieniającego 
dwójkę  w  trójki^  lub  asa;  a  obok  tego  wystaw  sobie  oczy 
adwokata,  lichwiarza  i  żyda,  a  będziesz  miał  cały  własny 
oczu  moich  wyraz.  Słowem,  oczy  moje  są  w  najnowszym 
dzisiejszym  guście.  O  garderobie  tyle  tylko  powiem,  że  mam 
świąteczną  i  powszednią,  parasol,  kapelusz  i  jeszcze  wiele  rze- 
czy, które  u  mnie  wiszą  na  ścianie.  Kończąc  zaś  ten  opis, 
dodaję,  iż  nie  bez  przyczyny  go  uczyniłem:  miło  znać  czło- 
wieka wprzódy,  nim  się  jego  pismo  przeczyta.  A  gdy  teraz, 
znając  niriie  powierzchownie,  otworzysz  Lawatera  i  Galla 
i  z  nich  o  mnie  wyrok  wydasz,  mam  nadzieję,  iż  powiesz, 
że  co  ja  napiszę,  to  być  musi  doskonałe.  —  Ale  cóż  to  mi 
Się  wyśliznęło?  —  własna  pochwała!  która,  w  infimie  jeszcze 
słyszana,  przywodzi  mi  na  pamięć  przysłowie:  propria  laus 
Bordtt.  Niegodziwa  pamięć!  ona  zawsze  coś  z  kąta  wywlecze, 
czego  człowiek  najmniej  się  spodziewa.  Ale  piszmy  dalej. 

Jednego  zmroku,  kiedy  w  naszem  mieście  pozapalano 
latarnie,  gdyż  to  było  po  pełni;  kiedy  w  szynkach  odzywała 
'ę  łiarmonijna  muzyka  kieliszków,  a  szajne-katerynka  przy- 
t7wała  chrapliwym  głosem;  kiedy  nareszcie  drążki  latały 
k  opętane,  wyszedłem  w  moim  płaszczu  z  parasolem  dla 
)wagi  i  w  kapeluszu  na  wieczorną  przechadzkę,  w  celu  zaj- 
ęć gdzie  w  okno,  podsłuchać  co  gadają,  lub  zebrać  skąd 
^orek.  Szedłem  tedy  pomijając  oświecone  drżącem  światłem 
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kramiki,  przeskoczyłem  parę  razy  rynsztok,  wzdęty  i  z  szu- 
mem unoszący  resztki  doczesne  pantofli  i  garnków,  i  wślizną- 
łem się  na  plac  pod  ratuszem.  Tu  widok  mnóstwa  zgroma- 
dzonych osób  zachęcił  mnie  do  śledzenia  ich  rozmów  i  czynności. 
Naprzód  mi  wpadło  w  oko  oblężenie  worka  starozakonnego 
izraelity  przez  dwóch  asesorów,  dręczących  go  niemiłosiernie 
o  pożyczenie  pieniędzy.  Blade  lica  Moszki,  a  rumiane  policzki 
asesorów,  których  surduty  poblakowały  na  usłudze  kraju,  ka- 
zały mi  się  domyślać  blizkiego  szturmu  i  że  izraelita  układał 
się  o  warunki  kapitulacyi.  Niewiele  tu  i  zrozumiawszy  i  sko- 
rzystawszy, udałem  się  dalej,  gdzie  dwóch  zacnych  panów 
rozmawiało  z  sobą.  Jeden  otyły,  wsparty  na  lasce  z  gałką 
pozłacaną,  rumiany  jak  kucharz,  z  ogromnym  kapeluszem 
i  dewizkami  półłokciowemi ,  mało  mówił,  ale  tak  wprawnie, 
żem  się  ni  chwiH  nie  wahał,  że  to  być  musi  obrońca  więcej 
dającego,  czyli  adwokat.  Drugi  chudszy,  który  zapewne  nie 
miał  czasu  utyć  na  urzędzie,  z  ogromnemi  bokobrodami,  z  ru- 
dawym wąsem,  z  szyją  pływającą  w  ogromnej  chustce,  w  ka- 
peluszu zwiastującym  zwolennika  mody  i  fraku  eleganta,  wię- 
cej patrzał  i  słuchał  niż  mówił.  Ale  jakem  tylko  o  eksdywizjri 
zasłyszał,  uciekłem,  bojąc  się,  aby  ta  zaraźliwa  choroba  na 
mój  kapelusz  i  płaszcz  nie  padła. 

Zbliżałem  się  nareszcie  do  końca  placu,  kiedy  mi  wypadł 
w  oczy  jeden  z  moich  dobrych"  przyjaciół,  poczciwy,  niech  go 
P.  Bóg  kocha,   pan    Epifani  Szperka.    Oparty  o  drzewo  gryzł 
jabłko.     Nie   mogłem    się   nim    nacieszyć,   tak    wyborną  miał 
minę,  i  zaczynałem  sądzić,  że  zapewne  jak  ów  szczur,  porzu- 
ciwszy Woltera,  musiał  się  gdzieś  dobrać  do  skarbowej  mąki; 
gdy   poprawiwszy   na   moim    garbatym    nosie   okularów,    c^-^ 
strzegłem,  że  mój  przyjaciel    miał  frak  z  dekatyzowanego 
kna,   takież   spodnie,   białą    chustkę  i  jakąś  kamizelkę.     Z, 
miony  tym  widokiem,   chciałem    pójść   po  wytłumaczenie 
cudownej    przemiany    do  Owidiusza,    kiedy  mój  kolega,  ay 
trując   się    we  mnie,   poznał  mnie  i  zbliżył  się,    choć  poul 
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jak  na  człowieka  nagle  ^v zniesionego  do  dekatyzowanego  fraka, 
ale  jednak  znacznie  powolniej  jak  dawniej.  To  ten  frak  prze- 
klęty, pomyślałem  sobie,  lak  go  odmienił  Póki  chodził  w  pro- 
stem odzieniu,  poty  inaczej  głowę  nosił;  jak  tylko  dorwał  fraka, 
tak  jut  w  niebo  pluje.  Tym  to  sposobem  ja  nieco  porywczy 
w  sądzeniu,  jakby  mi  kio  za  to  łapę  wysmarował,  źle  my- 
ślałem o  przyjacielu,  który  mnie  tymczasem  uściskał  dość  de- 
likatnie i  oznajmił,  że  dostał  sukcesyjkę  po  bogatym  stryju. 
Słysząc  taką  wiadomośi5  |>odskoczyłem  z  radości,  ale  wtem 
zachmurzyło  się  czoło  P.  S/perki;  myślał,  że  w  tem  jakie  oso- 
biste upatruję  widoki.  Gdym  mu  jednak  wytłumaczył,  że  z  jego 
tylko  szczęścia  czułem  się  szczęśliwym ,  dziedzic  600  złotych 
wspaniale  na  kotlety  mnie  zaprosił,  czego,  jako  człowiek  lite- 
rackim obdarzony  apetytem,  nie  odmówiłem. 

Na  kotlety?  ozwie  się  może  nie  jeden  czytelnik,  a  cóż 
w  nich  osobliwego?  —  O!  były  to  istotnie  osobliwsze  kotlety; 
proszę  cierpliwie  do  końca  mię  słuchać. 

Ciągnęliśmy  siebie  wzajemnie,  szarpiąc  się  przez  ciemny 
jakiś  korytarzyk,  w  końcu  którego  z  dziwaczną  układnością 
mój  Szperka  trzykrotnie  zapukał;  usłyszeliśmy  z  drugiej  strony 
za  drzwiami  głos  sympatyczno-cienko-drżący.  Mój  przyjaciel 
odezwał  się  hasłem:  otwórz  Józio!  —  i  jak  przed  Orfeuszem 
piekła,  przed  nim  otwarły  się  podwoje  tego  domu  tajemnic. 
Weszliśmy  znowu  do  korytarza,  a  drzwi  za  nami  prędko  się 
zatrzasnęły.  Postępowaliśmy  tedy  wśród  egipskich  ciemności; 
P.  Epifani  nucił  pod  nosem  śpiewkę: 

Hej  no!  piękna  Rózio. 
Nie  dróż  się  nam  z  buzią; 

:.aś  nadstawiałem  ucha  na  szczególniejszego  rodzaju  dźwięki, 
"hod/ące  z  bocznego  pokoju.  Śmiechy  i  głośna  żywa  roz- 
.«ra  odzywała  się  wewnątrz,  my  zaś  kierowaliśmy  błędne 
^e  kroki  w  stronę,  z  której  wychodziła.  Ujrzeliśmy  naprzód 
'oło   ogniska   tłumy    kucharek  i  kuchcików,    mnóstwo    pa- 
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telni  BapeJnialo  ten  przybytek  gastronomiczny  słodkim  dla 
nosa  zapachem  kotletów;  ale  mamże  ci  opisywać  czytelniku 
widok,  który  mnie  uderzył  na  wejściu  do  pokojów?  Widzę, 
te  tego  po  mnie  wymagasz,  słuchaj  więc!  Ujrzałem  powiewa- 
jącą sutannę  obok  sukni  kobiecej,  łysinę  kleryka  spoczy- 
wającą na  łonie  restauratorki.  Horrendum!  wykrzyknąłem  zdzi- 
wiony»  a  P.  Epifani  milczenie  mi  nakazał,  wchodząc  do  bo- 
cznej stancyjki,  skądeśmy  mogli  widzieć  wszystko,  nie  będąc 
widziani.  Chociaż  ciekawość  moją  najbardziej  zajmowały  szar- 
manrkie  i  wcale  nie  platoniczne  westchnienia  kleryka  do  re- 
slauratnrki,  nie  mogłem  się  jednak  wstrzymać,  żeby  nie  obej- 
rzeć pokoju,  w  którym  byłem. 

była  to  ciupka  z  dwoma  oknami,  do  połowy  tajemniczą, 
nieiynosową    firanką   zasłonionemi.    Parawan    zasłaniał    łóżko 
gospo,^i  tak  uprzejmej  dla  gości.  Nad  niem  był  krzyżyk  i  por- 
tret nieboszczyka   męża,   którego   nigdy  nie   było    na    świecie, 
ale  trzeba  było  tego  portretu  dla  syna,  urodzonego  juro  cadwco. 
żeby  też  przecie  widział,  że  miał  kiedyś  ojca.  Dwie  świece  pa- 
liły się  na  stołach  przygotowanych  do  jedzenia.  Na  jednym  z  nich 
łapczywie  dojadał  kotleta  i  kostkę  oblizywał  milionowy  plenipo- 
tent o  którego  majątku  różni  różnie  gadają.  W  drugim  końcu  to- 
czyła się  rozmowa  dwóch  biegłych  prawników,  którą  zakończyła 
butelka  wina.  W  innem  miejscu  młodzik  dopijając  kawy  trzymał 
/.a  rękę  dziewczynę,  pod  pozorem  aby  mu  nie  umknęła,  cho- 
ciaż jak  mi    Bóg    miły,   dziewczyna   tyle    chciała  uciekać,   ile 
i  panicz.  Przysunąłem  się  do  kopersztychów  i  w  prostocie  du- 
( ha,  pierwszy  raz  je  zobaczywszy  sądziłbym,  że  miejsce,  w  któ- 
rem  zostały  umieszczone,  musi  być  gabinetem  anatomicznym; 
ale  tam  gdzie  dają  kotlety,  cóż  mogą  robić  te  i  tym  pode'    e 
wyobiażenia.    Zkolei    spojrzałem    znowu  na  rozczulonego 
ryka;   stały   przed    nim    talerze  i  sztutce,  w  przyzw^oitym       '- 
rządku  rozłożone;  stąd  niemylny    domysł,    że   jego    świąti     - 
wość  naczczo  umizgów  nie  odbywa.    Minę  miał    wesołą, 
skały  mu  oczy,  połyskiwały  policzki,  uśmiech  wdzięczył  ró     e 
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usta,  słowem  był  szczęśliwy,  ile  nim  być  można  przy  boku 
ładnej  dewotki,  która  równą  ma  skłonność  do  księży  jak  do 
nabożeństwa. 

Wpatrywałem  się  długo  w  tę  parę,  ale  widząc  między 
nimi  ciągle  dobrą  harmonię,  obróciłem  się  w  inną  stronę. 
Plenipotent  umizgał  się  już  do  służącej;  adwokaci  porzucili 
spór  prawny  i  obrócili  się  ku  nowo  przybyłej  Józi;  młodzik 
żywo  coś  szeptał  na  ucho  swojej  dziewczynie:  słowem  wszystko 
było  tak,  jak  bywało  i  dotąd  bywa  na  świecie.  Ach!  pomy- 
ślałem sobie:  otóż  to  kotlety!  i  z  nieboszczykiem  burmistrzem 
Cyceronem  wykrzyknąć  chciałem:  o  czasy!  o  obyczaje!  o  ko- 
mety! —  ale  gdym  moją  perorę  do  kleryka  chciał  zastosować 
i  ku  niemu  się  obrócił,  drzwi  z  jego  strony  się  zamknęły 
i  najpiękniejszy  widok  rozczulonego  teologa  zniknął  mi  z  oczu. 
Ale  i  cały  urok  otaczający  mię  znikał  powoli  i  ja  oddaliłem 
się  nareszcie  z  głową  pełną  myśli  i  kotletów. 

Lecz  że  zazdrość  w  moim  charakterze  nie  ma  miejsca, 
to  czem  mię  godny  przyjaciel  Szperka  poczęstował,  oddaję 
nawzajem  Bałamutowi.  Proszę  ten  podarunek  tak  dobrem  przy- 
jąd  sercem,  z  jakiem  ja  go  daję,  a  nie  uważać,  że  dłuższy 
wstęp  jak  rzecz  sama;  zależy  to  od  zapału  i  natchnienia, 
którym  rozkazywać  nie  można. 

Oczekując  nowego  zdarzenia  do  napisania  znowu  słów 
kilku,  zostaję  szczerem  a  dobrem  sercem,  mnie  wielce  mości- 
wego  pana  a  dobrodzieja  Bałamuta, 

z  braterskim  affektem 

najniższym  sługa  i  przyjacielem 

K,  F.  Pasternak. 
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DZIAD  I  BABA. 


Był  sobie  dziad  i  baba, 
Bardzo  starzy  oboje, 
Ona  kaszląca,  słaba, 
On  skurczony  we  dwoje. 

Mieli  chatkę  maleńką. 
Taką  starą  jak  oni, 
Jedno  miała  okienko, 
I  jeden  był  wchód  do  niej. 

Żyli  bardzo  szczęśliwie, 
I  spokojnie  jak  w  niebie. 
Czemu  ja  się  nie  dziwię, 
Bo  przywykli  do  siebie. 

Tylko  smutno  im  było, 
Że  umierać  musieli. 
Że  się  kiedyś  mogiłą, 
Długie  życie  rozdzieli. 

I  modlili  się  szczerze, 
Aby  Bożym  rozkazem, 
Kiedy  śmierć  ich  zabierze. 
Zabrała  dwoje  razem. 

Razem?  to  być  nie  może. 

Ktoś  choć  chwilą  wprzód  skona, 

—  „Byle  nie  ty  niebożę!" 

—  ..Byle  tylko  nie  ona!" 
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—  ^Wprzód  umrę  —  wola  baba, 
Jestem  starsza  od  ciebie, 

Co  chwila  bardziej  słaba, 
Zapłaczesz  na  pogrzebie." 

—  „Ja  wprzódy  moja  mila, 
Ja  kaszlę  bez  ustanku, 

I  zimna  mnie  mogiła, 
Przykryje  lada  ranku.** 

—  ^Mnie  wprzódy!  —  Mnie  kochanie! 

—  Mnie  mówię!  Dość  że  tego, 
Dlo  ciebie  płacz  zostanie!" 

—  „A  tobież  nic,  dlaczego?" 

I  tak  dalej  i  dalej. 
Jak  zaczęli  się  kłócić, 
Tak  sh^  7.  miejsca  porwali, 
Chatkę  mieli  porzucić. 

Aż  do  drzwi,  puk,  powoH: 

—  „Kto  tam?"  —  „Otwórzcie  proszę, 
Pasł  uszna  Ayaszej  woli, 

Śmierć  jestem,  skon  przynoszę!" 


^  ,Idź  babo  drzwi  otworzyć!" 

—  j,Ot  to,  idź  sam!  jam  słaba. 
Ja  się  pójdę  położyć..." 
Odpowiedziała  baba. 

—  „Fi!  śmierć  na  słocie  stoi 
I  czeka  tani  nieboga! 

Idź,  otwórz  z  łaski  swojej!" 

—  ,Ty  otwórz  moja  droga." 
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Baba  za  piecem  zcicha, 
Kryjówki  sobie  szuka, 
Dziad  pod  lawę  się  wpycha. 
A  śmierć  stoi  i  puka. 

I  byłaby  lat  dwieście, 
Pode  drzwiami  tam  stała. 
Lecz  znudzona,  nareszcie 
Kominem  wleźć  musiała. 


UL 
PRH  I  CZŁOWIEK- 


Jechał  pan  ulicą  na  tęgim  rumaku, 

A  było  błoto. 
Ja  sobie  szedłem  w  szarym  kubraku, 

Bokiem,  piechotą; 
Aż  słyszę,  pęclzl.  Aj!  z  drogi,  z  drogi. 

Gotów  stratować! 

A  więc  ja  w  nogi, 

Biegłem  się  schować. 
Lecz  pan  znajomy!  Co  to  za  łaska. 

Od  wszystkich  stroni 

A  z  bicza  trzaska, 

Woła  mnie,  goni. 
Stanąłem. 

Jedzie,  —  ja  nizko, 

Kapelusz  zdjąłem; 

On  tuż,  tuż,  bhzko. 
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Konskiem  i  nogi, 

Pędzi  z  łoskotem, 
Stanął,  przywitał:  —  „Jak  się  masz  drogi?* 
I  całkiem  zbryzgał  mnie  błotem. 
I  wdajże  się  tu,  wdaj  się  z  panami! 
Nie  roztratuje  który,  to  pewnie  poplami. 


t  >» 


Ignacy  Chodźko 


(ur.  1795  t  1861)- 


SAMOWAR. 


Któż  W  Litwie  nie  zna  starego  Muchina!  któryż  dom  nie 
ma  go  przynajmniej  raz  na  rok  gościem?  od  kogóż  odlegli  od 
od  miast  mieszkańcy,  dostają  wybornej  lub  miernej,  w  miarę 
jak  chcą  płacić  herbaty?    któż  dostarczy  ciepłego    przed   zimą 
tnluba?   smacznego  na  post  kawioru?   słodkich    dla   paniczów 
i  panienek  konfitur?  na  które  swoje  coroczne  małe  gromadzą 
dochody.  Zna  on  już  wszędzie  po  imieniu   każdego,    każdego 
dawnym  mianuje  przyjacielem,   każdemu    ma  coś  do  przypo- 
mnienia;   dla  wielu  przywozi    ukłony  i  nowiny  o  zdrowiu    od 
daleko  mieszkających  krewnych  lub  przyjaciół;  słowem  on  tu 
w  Litwie  ma  pewno  więcej  znajomych  i  dlań  uprzejmych,  ni- 
żeli w  swej  rodzinnej  stronie.  —  Ten  tedy  Muchin,  w  mroźny 
styczniowy  poranek,   w  wigilią   Trzech    KróH,    zajechał    pr^^ 
dom    folwarczny    rozległego    zabudowania,    którego     dzir 
płacąc   nieuważnej    młodości    długi,    zbankrutował    nakoL 
i   opuściwszy   staroświeckie    pradziadów   swoich    gniazdo, 
pędził    się   w  świat    za  fortuną,    która    mu  z  własnego  d 
uciekła. 


r 
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Muchin  wie  czego  komu  potrzeba;  po  serdecznem  więc 
przywitaniu  się  z  gospodarzem,  gdy  mu  towary  przynieść  roz- 
kazano, dobywał  tuluby  z  doskonałych  macic  dla  jegomości, 
Warny  kotów  i  okopconych  zajęcy  dla  imości,  a  plócienka. 
rypsy  i  nienajlepsze  perkaliki  dla  panienek.  Ale  na  ten  raz 
Muchin  się  oszukał:  bo  pan  Baltazar  Sularski,  w  ciągu  roku, 
który  przedzielił  bytność  tu  kupca,  z  ekonoma  został  właści- 
cielem części  majątku  rozdzielonego  między  dłużników  roz- 
rzutnego dziedzica,  któremu  własne  jego  dochody  pożyczając 
jak  swoje,  naliczył  sobie  należność,  i  za  nią  usadowił  się  wie- 
cznem  a  wilczem  prawem  na  folwarku,  gdzie  wprzód  ekonomską 
zajmował  gospodę.  W  przeszłym  jeszcze  roku  Muchin  nic  już 
w  pałacu,  a  wiele  na  folwarku  utargowawszy,  poznał  na  co 
się  zanosi  i  przepowiedział  zły  koniec  dziedzicowi,  i  dlatego 
prosto  już  teraz  przed  folwark  zajechał.  Wniósłszy  do  izby 
towary,  spostrzegł  w  niej  niejakie  odmiany:  była  na  nowo  wy- 
bieloną, na  miejscu  zedla  stała  kanapa,  którą  on  niegdyś 
w  pokojach  dziedzica  widział;  przed  nią  stolik  czeczotkowy, 
kilka  krzeseł  koło  stolika,  na  ścianach  na  miejscu  pobożnych 
obrazków,  cztery  pory  roku,  Venus  a  la  Titien  i  historya  syna 
marnotrawnego.  Ha!  pomyślał  stary  Hs,  coś  tu  inszego  poka- 
zać przyjdzie.  Jakoż  z  oburzeniem  odrzuciły  imość  i  panienki 
wszystko  co  przyniósł,  a  jegomość  objaśnił  zdumienie  Muchina 
wykrzykując  w  pełności  ukontentowanej  miłości  własnej:  „Ja 
tu  już  pan!  panie  Muchin,  ja  pan!  djabli  wzięli  mego  pana! 
podkomorzyca:  a  teraz  ja  tu  pan!"  —  No  pozdrawlajitm !  po- 
zdrawlajetn I  rzekł  Muchin;  napijemy  się  wódeczki,  na  zdrowie 
pańskie!  to  dobrze!  to  wyśmienicie!  ja  domu  oczeń  radl  I  imość 
kochanińka!  i  panienki  tcper  harijszme!  eto  charaszo!  eto  oczen 
araszo!  —  Tymczasem  mruknął  kilka  słów  niezrozumiałych  to- 
irzyszowi,  a  gdy  ten  zabierał  wszystkie  towary  i  wynosił, 
ichin  wyliczył  długi  regestr  innych,  przy  każdym  dodając 
lety  i  nazwiska  kupującycli;  gdy  wspomniał  czaj  i  samowary, 
nna  Salomeja,  starsza  córka    iclnność   gospodarzy,   podsko- 
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czyla  raźnie,  jakby  starego  Muchina  pocałować  chciała!  ,Ach! 
samowary,  papuniu,  samowar  i  csaj:  wszak  to  wszędzie  piją 
herbatę  z  rana  i  wieczorem  nawet,  a  my  tylko  jedni  lipowym 
kwiatem  i  dziewanną  dusić  się  musimy;  papa  dalibóg  musisz 
kupić  samowar,  czy  Pan  Bóg  papie  nie  dal,  chwalą  BogUt 
teraz  i  majątku?  czy  niema  za  co?"  —  „Ej!  co  tam  bredzisz, 
ofukną}  się  jegomość,  idź  precz  z  tym  twoim  samowarem;  ot 
napijemy  się  z  poczciwym  Muchinem  żytniej  herbaty,  ter  lepiej 
będzie;  do  waćpana  panie  Muchin."  —  Salomeja  widząc,  że 
idąc  tak  otwartą  drogą  nie  trafi  do  celu,  pociągnęła  niezna- 
cznie mamę  za  suknię,  wyszła  do  alkierza,  a  za  nią  i  mama: 
tam  z  płaczem  przełożyła  mamuni,  że  nigdy  zamąż  nie  wyj- 
dzie, „kiedy  tak,  rzekła,  żyć  będziemy  jak  dotąd,  bo  nikt  nie 
bywa  u  nas,  więc  któż  nas  obaczy?  a  choćby  kto  i  przyjechaJ, 
czy  my  po  ludzku  przyjmiemy;  ot  pan  assesor  może  i  do- 
prawdy ma  się  do  mnie,  bo  nieraz  powtarza,  że  mnie  kocha; 
ale  cóż?  kiedy  jak  tu  przyjedzie,  to  jegomość  wita  go  pierwszem 
słowem:  „Ja  podatki  opłaciłem '^  — traktuje  potem  prostą  wódką, 
a  dla  koni  nie  dają  obroku;  i  czy  mało  ktoby  się  zdarzył*... — 
Nu  dak  co?  przerwała  mama,  chcąca  dopomódz  losowi  córe- 
czki, czegóż  trzeba?  —  Trzeba  mamo  kupić  samowar  i  her- 
baty, mieć  czem  przyjąć  i  potraktować  gości!  czy  mama  nie 
potrafi  jak  i  drugie  gospodynie  zasiąść  pięknie  za  stolikiem, 
nalewać  herbatę  i  prowadzić  rozmowę?  czy  mama  nie  wi- 
działa ludzi  i  świata? ...  —  Da  to  prawda,  czy  mało  gdzie  ja 
była,  i  czy  mało  co  widziała!! — Salomeja  tym  sposobem 
wzruszywszy  w  sercu  mamy  i  miłość  rodzicielską  i  miłość 
własną,  była  pewną  swojego.  —  Niechże  mama  idzie,  dodała 
całując  jej  rękę,  i  niech  jegomość  kupi  samowar.  —  Da  kupi, 
pewnie  kupi ,  rzekła  mama  i  obie  wyszły  z  alkierza.  —  ] 
Sularski  tymczasem  potrójną  odbywszy  z  fiaszki  kolejkę  z  ? 
chinem,  dobił  targu  o  tułub,  i  wnet  się  weń  ustroiwszy  p 
chadzał  się  rozkosznie  po  izbie,  podejmując  go  u  pasa  obi< 
rękami  w  górę,  bo  był  za  długim  na  nizką  i  krępą  figurę 
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gomośei.  ,A  co  duszko?  widzisz  w  jakim  ja  sobie  tulubie? 
powleka  go  suknem  i  dam  kołnierz  ze  starej  miedźtmedni  nie- 
boszczyka podkomorzego,  którą  na  licytacji  w  czasie  eksdy- 
wizji  kupiłem,  ot  będę  miał  i  miedźuńedie" ,  —  Da  mniejsza 
o  twoje  micdii wiedzie!  ot  waszeć  jegomość  (bo  pani  Sularska 
dlu  której  przez  lat  30  mężulo  byl  waszedą,  trudno  do  jego- 
mościa przywyknąć  iriogla,  i  najczęściej  etjkietalne  i  nało- 
gowe zwanie  mę:^a  razem  iączjia)  ot  waszeć  jegomość  kup  le- 
piej siimot4)ar  i  he-rhatir!  —  Co  znowu  z  samowarem?  na  co 
tobie  duszko  on  potrzebnj?  ja  piję  z  rana  wódkę  i  tj  cza- 
sami mnie  pomagasz;  no  i  kawę  zgotujesz  kiedj  jaki  mości 
pan  przj wlecze  się;  córki  niech  piją  mleko,  niechaj  sobie 
i  dziewannę  z  miodem,..  —  Ot  waszeć  bałamucisz,  przerwała 
imość»  i  po  wszystkieiii;  chcesz  gdyby  ciebie  ludzie  znah,  chcesz 
córki  za  mąż  powydawać,  a  nie  chcesz  żyć  jak  ludzie!  —  Papo 
wszak  mówił,  onegdaj.  odezwała  się  pokornie  Salomeja,  że 
chce  zostać  sędzią  granicznym.  —  Ale  sędzią!  a  czy  ten  sa- 
mowar zrobi  mię  sędzią?  —  Poparł  całą  swą  wymową  żądanie 
imości  i  panienki,  Muchin;  jeszcze  razy  ze  trzy  imość  trakto- 
wała go  wódeczką,  a  za  każdym  razem  Muchin  podwjższał 
cenę  samowaru,  obawiając  się,  abj  udobruchawszj  się,  nie 
zapomniał  się,  i  nie  stracił  na  przedłużonjm  targu.  Na- 
koniec  jegomość  volem  nolens  uległ  rozkazom  żonj,  prośbom 
córki  j  radom  Mucliina,  którj  odebrawszj  podwójną  wartość 
samowaru,  zaniósł  go  z  poważną  i  pontjfikalną  miną  na  stolik, 
w  kącie  jakbj  umyślnie  na  przjjęcie  dostojnego  a  błjszczą- 
eego  gościa  przygotowanj.  Funt  herbatj  dopełnił  resztj  kupli, 
i  pan  Sularski  ostatnią  z  Muchinem  z  flaszj  wjchjliwszj 
*"*oplę,  po  kilkakrotnem  zapewnieniu  kupca,  że  nigdj  nie  mi- 
%  tak  c£€sinych  gospodarzj,  zostali  wzajemnie  z  siebie  kontenci. 
Nie  mogła  się  na  ciesz  jć  panna  Salomeja  z  nowego  na- 
lia!  Ustawiała  go  rozmaicie  na  stoliku,  przjpatrjwała  mu 
2  siostrzjczkami  i  braciszkiem  Mateuszkiem,  i  z  daleka 
blizka;   rozbierała   go  na  części ,   exenterowała   wewnątrz, 
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ale  zawsze  w  duchu  przyznać  musiała,  że  ani  sama,  ani  nikt 
w  domu  nie  wiedział  jak  postąpić,  aby  przygotować  herbatę 
na  samowarze.  Nagle  myśl  ją  wielka  objęła!  jutro  imieniny 
papy!!  jutro...  i  znowu  skoczyła  pędem  i  znowu  pociągn^a 
mamę  za  suknię  do  alkierza. 

Wiesz  co  mamo?  —  Nu  dak  co?  —  Jutro  imieniny  jego- 
mościa. Trzech  Króli,  Kasper,  Melchior  i  Baltazar!  —  Aha!  nu 
dak  co?  —  Zrobim  mamo  siurpryzę!  —  Co  to  jest  siurpryzę?  — 
czy  to  pieczono  czy  gotowano?  może  wiele  trzeba  jajek  i  masła? 
a  tu  niema:  a  może  jeszcze  czego  i  z  kramów?  —  Ale  nie 
mamo!  nie!  —  Waszeć  Salomciu  niepotrzebnie  u  pani  sędzinej 
nauczyła  się  pańskich  fumów!  my  szlachta,  na  co  nam  to  po- 
trzebno! tak  daj    pokój    tym   syr...   sur...  jak   tam   gadasz! 

—  Ale  mamo  to  nie  potrawa,   to  co  innego!  —  Nu   dak  cóż! 

—  To  znaczy,  że  mimo  wiedzy  jegomościnej  zaprosimy  na 
julro  gości,  wydamy  herbatę  z  samowara,  i  obejdziemy  imie- 
niny papy;  siurpryza  znaczy  to,  że  jegomość  tego  się  nie  spo- 
dziewa, i  wiedzieć  o  tem  nie  powinien,  —  Nu  dak  co?  dak 
trzeba  powiedzieć  jegomościu?  —  Zniecierpliwiona  córunia  taką 
niewyrozumiałością  mamy,  „ale  co  imości  dzieje  się**,  rzekła 
i  zaczęła  obszerniej  i  jak  można  najjaśniej  tłumaczyć  swoje 
plany;  a  że  na  końcu  matka  nie  powtórzyła  swojego:  nu  dak 
co?  więc  milczenie  wziąwszy  za  zgodę  i  wyrozumienie,  wyszła 
z  alkierza  panna  Salomeja  i  do  dalszych  zabrała  się  na  ju- 
trzejszą fetę  przysposobień. 


W  opustoszałym  gmachu,  pozostałym  dziedzicowi  od  roz- 
dzielonych obszernych  wiosek,  jakby  na  pomnik  grobowy  r^'^- 
statniej  jego  przedtem  fortuny,  mieszkało  jeszcze  dwóch  s.  ; 
jej^o:  stary  Michał,  kucharz  jeszcze  dziadowski,  duszą  i  sercr  i 
przywiązany  do  familii  panów  swoich,  których  trzem  pokc 
niom  wiernie  służył.  Płacząc  on  codzień  nad  zniszczenie  i 
ostatniego  swego  pana,  którego  na  ręku  wypiastował,  pilno^     t 
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ścian  pałacu,  i  zazieral  niekiedy  do  kuchni,  rozmyślając  sam 
o  przeszłości  z  uczuciem  lakiem,  z  jakiem  stary  wojownik 
pogląda  na  pola,  które  niegdyś  były  placem  jego  tryumfów. 
Nienawidził  on  Sularskich,  bo  znał,  że  oni  przyspieszyli  ruinę 
panicza,  i  podzielał  tę  nienawiść  ze  współmieszkańcem  swoim 
Józefem,  niegdyś  lokajem,  kamerdynerem  i  faworytem  panicza. 
Ten  włócząc  się  z  panem  po  miastach,  dworach  i  miastecz- 
kach, przejął  obyczaje  i  manierę  sługom  wielkich  panów  wła- 
ściwą, to  jest  grubijaństwo  i  zarozumiałość  dla  niższych, 
a  usłużność  i  filuteryę  dla  wyższych  stanów.  Nie  cierpiał  ta- 
kże Sularskich,  bo  gdy  dawniej  odnosząc  im  często  rozkazy 
pańskie  połajał  ekonoma,  zniósł  on  to  cierpliwie  i  jeszcze 
imość  nieraz  pana  Józefa  na  śmietanę  zaprosiła;  a  teraz  Su- 
larski  kwitując  za  swoje,  nieraz  eleganta  Józefem  chamem 
nazwać  odważył  się  i  stu  bizunami  grożąc  dodawał:  „odpo- 
wiem panu  twojemu  i  zapłacę  mu,  bo  taki  on  hołysz  jak 
i  ty".  Oba  zaś  słudzy  jak  izraelici  Messyasza,  tak  czekali  po- 
wrotu swojego  pana.  Zaraz  po  eksdywizyi  pojechał  on  do 
bogatego  a  bezdzietnego  stryja  swojego,  którego  jedynym  był 
dziedzicem,  z  nadzieją  możnego  odeń  wsparcia  i  powrotu 
z  pieniędzmi  do  fortuny,  a  zatem  ze  sposobnością  wyrugo- 
wania z  niej  nowych  jej  posiadaczów. 

Wieczorem  w  dniu  bytności  Muchina  w  jednym  z  poko- 
jów pałacu,  stary  Michał    siedząc  w  milczeniu,    wiązał    siatkę, 
bardziej  z  nałogu  niżeli  z  potrzeby,   staw   bowiem   ryb   pełny 
należał  do  pana  Sularskiego;    zażywał  przytem  często  tabakę, 
kiwał  głową   i  wzdychał   kiedy   niekiedy:   Józef,   w  ostatkach 
niegdyś  sajetowego  surduta,  poprawiał  ożogiem   ogień  w  pie- 
cyku, palił  fajkę  z  długiego  pańskiego  cybucha,  i  przewalając 
^  na  łóżku  prawił  Michałowi  androny  o  swoich  dowcipnych 
;tukach  w  Warszawie,  w  Wilnie  i  wszędzie  gdzie  bywał,  wy- 
Tzonych:  za  każdem  nowem  jego  kłamstwem,  Michał  kiwał 
Dwą    i    zażywał    tabakę;   a    wtem    weszła    panna    Salomeja 
>  izby. 
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—  Dobry  wieczór  Michale!  dobry  wieczór  Józefie!  — 
Nieodpowiadając  na  komplement  Michał,  a  prosto  zawsze  zmie- 
rzający do  interesu,  a  czego  waćpanna  chcesz,  zapytał.  — 
Przyszłam,  mój  kochany  Michale,  prosić  u  was  jednej  rzeczy! 
—  Jakiej  rzeczy?  my  z  łaski  waćpaństwa  żadnej  już  rzeczy 
nie  mamy:  stoły,  stołki,  krzesła  i  kanapy,  wszystko  a  wszystko 
zabraliście;  siedzicie,  jecie,  śpicie  na  naszych  rzeczach!!!  Niech 
wam  Pan  Bóg...  zatrzymał  się  stary...  grzech  przeklinać  po- 
myślał; dokończył  więc  odmieniając  przekleństwo  na  życzenie, 
niezupełnie  wszakże  życzliwem  być  mogące:  niech  wam  Pan 
Bóg  po  sprawiedliwości  dopomaga:  czego  waćpanna  chcesz?  — 
Panna  Salomeja  zaróżowała  się  ponsowo  na  tę  apostrofę  sta- 
ruszka, jednak  cierpliwie  zniósłszy,  „nie  o  to  idzie  kochany 
Michale,  rzekła,  ja  nic  brać  od  was  nie  chcę,  ale  przyszłam 
prosić,  abyście  mnie  nauczyli  jednej  rzeczy".  Grzeczniejszy 
Józef  od  Michała,  wstał  przecież  z  łóżka  i  zapytał:  czegóż  ta- 
kiego chce  panienka  nauczyć  się  od  nas?  —  Mój  papa  kupił 
dziś  od  Muchina  samowar!  —  Ehe!  już  i  samowar  od  Muchina; 
lepiejby  kupił  garnków  od  Ławryna,  mruknął  uszczypliwy  Jó- 
zef. Znowu  rumieniec  wstydu  oblał  piękną  buzię  Salomei,  ale 
jakby  nie  słyszała  gorzkiego  konceptu,  kończyła:  —  ja  wcale 
tego  nie  chciałam,  bo  na  co  nam  potrzebne,  ale  cóż?  ojciec 
uparł  się  i  kupił:  otóż  proszę  kochany  panie  Józefie  naucz 
mię  jak  robić  herbatę  na  samowarze.  —  Herbatę  na  samowa- 
rze? powtórzył  niedbale  pan  Józef  poprawiając  znowu  ożo- 
giem  w  piecu,  to  wielki  zachód!  —  Zdaje  się,  że  nie  tak  bar- 
dzo, ot  wszak  tu  jest  ogień  i  żar,  ja  każę  przynieść  samowar, 
a  Józef  tak  będziesz  dobry,  że  mnie  pokażesz  jak  co  zrobić, 
będę  starać  się  odsłużyć  tę  łaskę  panu  Józefowi.  •  A  dlaczegóż 
koniecznie  dziś?  już  późno,  węgle  nie  wypalane,  będzie  czad 
pochorujem  na  głowy  i  nic  więcej;  niechaj  którego  tam  dni 
innego,  to  obaczymy.  —  Ale  bo  mój  Józefie,  ale  bo  widzisz. 
Panna  Salomeja  nie  chciała  powiedzieć  przyczyny  pośpiechi 
lecz  nie  było  innego  sposobu  zobowiązania  Józefa,  więc  odwa 
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żyła  się  nakoniec;  bo  widzisz  mój  kochany  Józefie,  jutro 
Trzech  Króli.  —  Aha!  jutro  Trzech  Króli,  odezwał  się  Michał, 
wielkie  święto!  nieboszczyk  pan  stary,  niech  Bóg  świeci  nad 
duszą  jego,  zawsze  w  wigilię  Trzech  Króli  pisał  sam  swoją 
ręką  kredą  jakieś  święte  litery  na  każdych  drzwiach,  i  powia- 
dał; tędy  bieda  nie  wejdzie:  i  chwała  Bogu,  za  jego  czasów 
nie  weszła.  Ale  po  nim  nikt  hter  nie  pisał  i...  tu  zażył  mo- 
cno tabaki,  pokiwał  głową,  westchnął  głęboko,  i  znowu  siatkę 
wiązał  spokojnie.  Dowcipna  Salomeja  wnet  schwyciła  za  wę- 
giel i  rada,  że  się  przypodoba  staremu,  —  Ja  kochany  Mi- 
chale, rzekła,  tymczasem  choć  węglem  napiszę  na  waszych 
drzwiach  te  trzy  litery:  właśnie  tylko  co  ojciec  napisał  toż- 
samo i  u  nas,  a  jutro  przyjdę  z  kredą  i  przepiszę"  —  nie- 
szpetną  więc  rączką  ująwszy  delikatnie,  aby  się  nie  umazać 
węgielek,  napisała  Salomeja  na  drzwiach  wielkie  K.  M.  B. 
Michał  trzymając  iglicę  w  niedowiązanem  oku  siatki,  patrzał 
na  piszącą.  —  Czekaj  waćpanna,  jeszcze  nie  wszystko  rzekł; 
jegomość  nieboszczyk  kładł  krzyżyki  między  literami.  —  Salo- 
meja podjęła  węgielek  i  położyła  krzyżyki.  —  Nu  teraz  dobrze, 
daj  Boże  waćpannie  zdrowie  i  męża,  da  Pan  Bóg,  kiedy  nosów 
w  górę  zadzierać  nie  będziecie,  jak  zaczynacie.  —  Cierpliwa 
panienka  znowu  do  Józefa  się  obróciła,  i  rozumiejąc,  że  za- 
pomni o  zaczętej  powieści;  więc,  kochany  Józefie,  nauczysz 
mię  zaraz  o  co  cię  proszę?  Ale  Józef  chciał  wyczerpać  do 
dna  przyczyny  i  zamiary  panny  ekonomówny,  domyślał  się 
bowiem  czegoś  nadzwyczajnego,  i  postanowił  ale  dobrze  ze 
zręczności  skorzystać,  albo  odpłacić  znakomitym  figlem  za 
niegrzeczne  przegróżki  Sularskiego.  —  A  cóż  panienka  zaczęłaś 
mówić  o  jutrzejszych  Trzech  Królach  i  nie  skończysz?  dla- 
czegóż koniecznie  jutro  potrzeba  herbaty  z  samowaru?  czy 
będą  goście  jacy?  —  Otóż  to  widzisz,  kochany  Józefie,  jutro 
imieniny  papy.  —  Jakiej  papy  odezwał  się  znowu  Michał,  papa 
to  chleb;  a  kiedyż  to  imieniny  chleba?  —  Nie,  Michale,  to 
imieniny  naszego  ojca;  wiesz,  że  jemu  imię  Baltazar,   a  teraz 


—     184     — 

to  zwyczajnie  ojca  dzieci  nazywają  papą!  —  Dawniej,  odpowie 
Michał,  dzieci  chleb  nazywaH  papą,  a  ojca  tatulą;  ale  lo 
wszystko  jedno,  zawszeż  ojciec  dzieci  swoje  chlebem  karmi, 
więc  i  to  papa  i  to  papa.  —  Po  tej  moralnej  uwadze  znowu 
Michał  siatkę  wiązał.  —  Otóż  mój  kochany  Józefie,  może  jutro 
ktoś  zdarzy  się  do  nas,  toby  ojciec  byl  rad,  gdyby  dać  her- 
batę z  kupionego  samowara.  —  A  któż  może  się  zdarzyć? 
chyba  zaprosicie  kogokolwiek  sami.  —  Mama  podobno  ma 
prosić  z  kościoła  na  podwieczorek  i  na  herbatę  panią  sę- 
dzinę z  córkami;  podobno  będzie  pan  asesor  i  jeszcze  tam 
ktokolwiek  może.  —  A  to  co  innego,  to  będą  huczne  imieniny 
pana  Sularskiego;  no!  to  sprawiedliwie,  trzeba  dać  herbatę 
z  samowara.  —  Więc  Józefie  ja  pobiegnę  po  samowar.  —  Na 
co  to  potrzebne;  jutro  jak  się  zbiorą  goście,  panienka  daj  mi 
znać,  ja  przyjdę  do  piekarni,  i  tam  wszystko  należycie  urzą- 
dzę. —  Ale  bo  mój  kochany  Józefie,  jak  czasem  jutro  w  domu 
nie  będziecie,  a  my  na  prosimy  gości!  —  Kiedy  ja  panience 
daję  słowo,  że  nigdzie  nie  oddalę  się  i  będę  czekał  tu  na 
miejscu,  bądź  panienka  spokojna!  —  Zmiłuj  się  kochany  Jó- 
zefie! i  sam  herbaty  się  napijesz,  i  podwieczorkiem  potraktu- 
jemy, i  jeszcze  postaram  się  chusteczki  jakiej  na  szyję  dla 
Józefa.  —  Nu  dobrze,  dobrze,  idź  waćpanna  spać,  a  jutro 
wszystko  pójdzie  jak  najwyśmieniciej.  —  Niedowierzając  panna 
Salomeja  szalbierskiemu  uśmiechowi  pana  Józefa,  jeszcze  rau 
powtarzając  prośby  raz  i  drugi  dygnęła.  Po  uroczystych  na- 
koniec  zaręczeniach  poszła  do  domu,  zostawując  Michała  już 
drzemiącego,  a  Józefa  zamyślonego  nad  wyborem  swego  ju- 
trzejszego postępowania.  Ważył  on  na  jednej  stronie  zyski 
swoje:  podwieczorek,  herbata  i  chusteczka!  na  drugiej  śmieć' 
wstyd  i  złość  dla  Sularskich;  ważył,  rozważał,  miarkował, 
i  jak  to  najczęściej  bywa  na  świecie  w  wyższych  i  niższj 
stanach,  zło  przeważyło;  zasnął  więc  wybierając  tylko  sposc 
swej  zemsty. 
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Nakryto  pięknie  stolik,  a  zebrani  liczni  goście  obsiedli 
go  dokoła;  imieninki  Sularskiego  wybornie  obchodzono.  Pani 
sędzina,  prima  donna  tej  fety,  z  trzema  córeczkami  rówien- 
nicami  w  wieku  trzech  panien  Sularskich,  w  wybornym  była 
humorze!  Pan  assesor,  zalecający  się  na  przemian  to  do  star- 
szej panny  sędzianki,  to  do  starszej  panny  bywszej  ekono- 
mówny,  znajomej  nam  panny  Salomei,  w  wybornym  byl  hu- 
morze; jego  sekretarz,  człek  tłustych  policzków  i  bogatego 
wąsa,  poglądający  z  rozkoszą  na  sporą  karafkę  czerwonej 
cieczy  w  rezerwie  na  kominku  stojącą,  wróżąc  jej  smakowity 
wkrótce  użytek,  w  wybornym  był  humorze;  pan  komornik 
byłej  tu  eksdywizyi,  przybyły  po  resztę  od  kopca  doliczanych 
solariów  i  odebrawszy  je  od  pana  Sularskiego  z  sowitowo- 
ścią,  w  wybornym  był  humorze.  Sam  jegomość  dobrodziej, 
gospodarz  i  solenizant,  w  nową,  czarną,  suto  taśmami  osza- 
merowaną  był  odziany  węgierkę,  szeroka  jedwabna  zielona 
na  szyi  chustka  w  długich  końcach  spadała  mu  niedbale  na 
piersi  i  łączyła  się  z  łańcuszkiem  od  zegarka  za  nadrę  we- 
pchniętym, a  tym  sposobem  grubopłaska  figura  jegomościa 
na  dwie  szerokie  połowy  bławatno-złocistą  wzdłuż  się  prze- 
dzielała pręgą;  grzeczni  goście  w  niedostatku  koniecznego  dlań 
tytułu,  nazywali  go  bez  różnicy  to  skarbnikiem,  to  rotmi- 
strzem —  ustrojony  więc  i  utytułowany  pan  Sularski  w  wy- 
bornym był  humorze.  Jejmość  nakoniec,  poglądając  z  rozko- 
szą na  swoje  trzy  pociechy,  rzeczywiście  piękniejsze  od  trzech 
panien  sędzianek,  podchodziła  do  jegomościa  i  szepcąc  mu 
na  ucho  tę  sprawiedliwą  swej  radości  przyczynę,  gładziła  go 
pod  brodę  i  ze  szczególniejszem  przymileniem  pytała  pomru- 
.wającego  mężula:  „Nu  dak  cóż  duszko?  Nu  dak  co?"  a  to 
raaczało  wyraźnie,  że  w  wybornym  była  humorze.  A  tak 
tła   zebrana   czereda    w   najpiękniejszem  usposobieniu  około 

>lika,  jakem  to  powiedział,  osiadła. 

Tymczasem  Józef,  dotrzymując  wczorajszej  obietnicy,  za 

liem    mu   hasła   przystawił   się   na  przeciwek  i  już  od  pół 
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godziny  z  młotkiem  pracował  około  samowara,  dowodząc 
pamiie  Salomei,  że  zepsuty  samowar  kupiono,  że  go  klino- 
wać i  naprawiać  musi.  Samowar  był  wyśmienity  i  cały;  na 
co  zaś  ten  ladaco  godził,  skutek,  to  potem  okazał!  lecz  nie 
uprzedzajmy  w  opowiadaniu  kolei  ważnych  dnia  tego  wy- 
padków!!! 

Dwoma  przeciwnemi  sobie  elementami,  wodą  i  ogniem 
napełniony  samowar,  wzniósł  oburącz  Józef  i,  powolny  prośbie 
panny  Salomei,  zadarłszy  jak  najwyżej  swój  nos  w  górę,  ra- 
czył wnieść  do  pokoju  i  postawić  wśród  gości  na  stoliku  to 
nieszczęściem  brzemienne  naczynie.  Natychmiast  Salunia  z  nie- 
wymownym wdziękiem  piękną  swą  rączką  na  wierzchołek 
kurzącego  się  komina  czajnik  wzniosła. 

O  dziewico!  dlaczegóż  tyle  wiesz  o  sile  pary,  ile  przed 
stu  laty  najwięksi  filozofowie  wiedzieli!  dlaczegóż  nie  wiesz, 
że  ona  dziś  pędzi  okręta  przez  morza,  pędzi  wódkę  w  bro- 
warach! że  hamowana  rozrywa!  ale  dziewica  siedzi  najspo- 
kojniej przy  panu  assesorze  i  nim  w  czajniku  herbata  nacią- 
gnie, słucha  z  miłym  uśmiechem  jego  duserów. 

Kipi   war,   syczy,   niecierpliwie    mocując  przybitem  wie- 
kiem. „Czas  nalewać  herbatę*   —  odezwała    się  pani  sędzina. 
Panna  Salomeja  powstaje  i  chce  ująć  czajnik;    pan  sekretarz 
ujmuje  za  butelkę  czerwonej    cieczy. . .    a   wtem  . . .   zrywa  się 
wieko  samowara  i,  ulatując  do  góry,  wywraca  imbryk,  któiy 
spada  na  głowę  kochanego  pieszczotki  Mateuszka  i  gorącą  go 
po  twarzy  i  uszach  oblewa  herbatą;    wierzch  spadając,    trafia 
na    łysinę    papuni,    który    jęczącym    oj!    oj!    oj!   zawtórował 
wrzaskom  dziecięcia.    Tymczasem  nagle  uwolniony  war,  pry- 
snąwszy  gwałtownie   na    oczy,    twarze,    nosy  i  gorse  osiad'  ' 
około   i   zamoderowanej    męzkiego,   żeńskiego   i  nijakiego  r 
dzaju   gawiedzi,  jak   lawa    z  krateru    gorącemi  potokami 
rozlał;   na   dobitkę,   w  powszechnem    zamieszaniu  i  wrzasl 
ktoś  trącił  nieostrożnie  modny  na  jednej  nóżce  stolik  —  w 
wraca  się  samowar  i  raptem  półwiadrem  waru  podlewa  o^ 
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conych  lylem  do  stolika:  panią  sędzinę  i  pana  komornika, 
a  panu  assesorowi ,  ocierającemu  wJaśnie  trzewiczki  na  spa- 
rzonej nóżce  panny  Salomei,  w  gęstą  czuprynę  gorącego  z  ża- 
rem nasypuje  popiołu.  Tu  zgiełk  i  krzyki  przeszły  wyobraże- 
nie —  wszyscy  jednym  pędem  skoczyli  do  bokówki,  ucieka- 
jąc od  piekieln^o  ogniem  i  warem  buchającego  smoka;  lecz 
assesor  z  kurzącą  się  czupryną  wyleciał  do  sieni  i  krzyknął: 
pa  lim  się!  Na  te  słowo,  przerażeni  w  bokówce  rzucają  się 
gv^aUera  do  okna;  w  mgnieniuoka  wyparte  z  uszaków  i  po- 
bite, otworzyły  wolny  przestwór,  przez  który,  cisnąc  się  jedno 
przez  drugiego,  cala  kompania  nakoniec  w  wysokiej  hurbie 
śniegu  tuż  pod  ścianą  osiadła!  Niech  mi  daruje  przezacne 
towarzystwo  w  śniegu  uwięzie,  gdy  powiem,  że  nie  jęczało, 
nie  krzyczało,  lecz  nakształt  rui  wilków,  około  Gromnic  ze- 
branych, różnemi  głosy  wyło;  a  co  najgorsza,  że  jak  prawie 
zawsze  i  wszędzie  w  złej  doli  niezgoda  wszczyna  się  między 
nieszczęśliwymi,  tak  i  tu  pani  sędzina  poczęła  łajać  panią 
Sularską,  po  razy  kilka  ją  „przeklętą  ekonomową*'  nazywając. 
Można  było  darować  tak  boleśnie  podlanej  sędzinej,  i  pani 
Sularską  skłonną  być  się  okazała  do  puszczenia  płazem  obelgi, 
bo  tylko  zawołała:  «Nu  dak  co?  że  ekonomową?  nu  dak  co?** 
Ale  panna  Sąlomeja,  obok  matki  w  hurbie  siedząca,  wcale 
niegrzecznym  sposobem  pomściła  się  za  mamę,  wykrzykując: 
,Acb!  waćpani  sędzina!  osobliwość!  Sędzina!  osobliwość!**  — 
i  byłoby  dalej  zaszło,  lecz  wybiegła  czeladź,  a  na  jej  czele 
z  zalanym  pożarem  na  głowie  assesor  i  sekretarz  jego  z  bu- 
telką czerwonej  cieczy  w  ręku,  którą  arcy-przytomnie  z  po- 
wszechnego uratował  zniszczenia.  Wydobyto  niektórych,  nie- 
którzy sami  wybrnęli  i  powracano  do  pokoju:  nikt  nie  był 
z  szwanku,  każdy  oparzony  lub  opalony  złorzeczył  i  prze- 
nał;  imościanki,  piszcząc  i  płacząc  z  bólu,  pytały  się 
zelako  jedna  drugiej ,  czy  zblakują  oblane  sukienki?  — 
>szę  tu  ufać  losowi!  przed  chwilą  wszystkim  było  tak 
solo! 
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Sam  jegomość  zlapaJ  czającego  się  za  piekarnią  Jó^fa 
i  całą  winę  nań  zwalając,  chciał  pójść  z  nim  w  tuzy;  rejte- 
rujący  się  Józef  oskarżał  pannę  Salomeję:  «Jam  panienkę 
nauczył  jak  postępować  z  samowarem,  cóż  ja  winienem?' 
Usprawiedliwiony  Józef  uciekł,  a  jegomość,  wpadłszy  z  za- 
krwawioną łysiną  do  sieni,  jednym  zamacliem  dwa  smagłe 
policzki  wyciął  po  pięknej  buzi  Salomei;  ledwo  drugiego  do- 
kończył, gdy  bolesny  w  plecy  kułak  dał  mu  uczuć,  że  córka 
ma  mścicielkę  w  mamuni.  Chciał  więc  i  żonę  aplaudować 
zapamiętały  Sularski,  lecz  pan  komornik  stanął  w  obronie. 

Owoż  naprzekor  wszystkim   prawie  powieściom  kończą- 
cym się  pospolicie  weselem,  moja  kończy  się  n  i  e  w  e  s  e  1  e  m,  — 
bo  katastrofa  taka  zniweczyła   wszelkie   nadzieje  panny  Salo- 
mei z  oświadczeń  pana  assesora  powzięte,    a  które  świetnym 
obchodem    imienin   papy   i    wyniesieniem    się  nad  dotychcza- 
sową ekonomską  sferę  ugruntować  chciała.     Chociaż  bowienri 
po   najrychlejszym    odjeździe   rozgniewanej    sędzinej   i  dalszej 
kompanii,   pan   assesor   z  sekretarzem   i  komornikiem,  z  po- 
wodu  uratowanej    czerwonej    cieczy,   zostali  i  oną  z  udobru- 
chanym gospodarzem  do  ostatniej  wysuszyli  kropli;  wszelako 
uległa   sowitej   konfuzyi   panna   Salomeja,    nie   pokazała    się 
więcej.  —  „Nu  dak  co?   że  ojciec    ciebie  szturchnął!    nu  dak 
cóż?   dlatego  to  nic!    ot  tylko   wstań   i  wyjdź  zaraz'   —  mó- 
wiła  do   niej    matka.  —  Na   tę  rozsądną  radę  Salomeja  od- 
wróciła się  do  ściany  i  mocniej  stękać  poczęła:  a  tymczasem 
i  pan   assesor   wyjechał,   zabrawszy   z  sobą    samowar,    który 
mu  pan  Sularski,  jako  przyczynę  wszystkich  kłopotów,  z  ukon- 
tentowaniem darował. 

Gdzież    oryginały?    zapytasz    czytelniku,     dla    którychby 
powiastka  ta  za  obrok  duchowny  służyć  mogła?    komużby 
poświęcić  i,  że  tak  powiem,  przypisać  należało?  —  Ach!  zej 
czytelniku  do  wielkich  niegdyś  hrabstw  naszych,    na  maluti 
dziś   przez   eksdywizye    porozdzielane    cząstki;    zejdź    do  tj 
kilkochatkowych    panków,   pragnących  piąć  się  jak  kilkodz    - 
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siętni;  iluż  tam  Sularskich!  ileż  panien  Salomejek  znajdziesz! 
im  więc  to  poświęcam  moją  powiastkę,  z  wróżbą  niechybną 
w  godle  i  z  sensem  moralnym  w  takim  epilogu: 

,6dy  cię  los  w  nizkim  pomieścił  stanie, 
,  Zbytkiem  się  nie  unoś  zdrożnym  — 
-Lepiej  być  dobrym  Mospanie, 
„ Niżeli  śmiesznym  Wielmożnym. 

ALEKSANDER  CHODŹKO 

(ur.  1804  t  1891). 

'Na  skały  ułomku, 
Gdzie  czystych  wód  spadek. 
Jest  domek.  W  tym  domku 
Jest  babka  i  dziadek, 
Jest  anioł  dziewczyna 
I  pies  jak  gadzina. 

0  Boże  wspaniały! 
Raz  uchyl  mi  świadka 

1  do  swojej  chwały 
Weź  babkę  i  dziadka, 
Wnet  strułbym  gadzinę 
I  wziąłbym  dziewczynę. 


FRANCISZEK  KOWALSKI* 

(ur.  1799  t  1862). 
— - — •••«• —  — 

->  KISZKA.  ^ 

BALADA. 


Byl  to  sobie  dziad  i  baba, 
'  Baba  Anna,  dziad  Barnaba: 

I  Żyli  zgodnie  i  poczciwie, 

Ale  bardzo  nieszczęśliwie. 
Bo  poczciwość  źle  popłaca 
I  poczciwych  los  ugniata. 
Pracowali,  lecz  ich  praca 
^  Zawsze  poszła  gdzieś  do  kata. 

Siedząc  sobie  raz  oboje, 
I  Bozmyślali  nędzę  swoje; 


')  Tłomacz  Moliera,   autor   niegflyś  bardzo  popularnych,  śpiewań 
w   obozach,    „Piosnek   żołnierskich**.     Wydał   prócz    tego  zbiór  .Frasze 
2  tomy    , Wspomnień*    i   „Legendy    herbowe*    (wierszem).     Z  zawodu 
pedagogiem.  We  „Fraszkach"  jego  jest  sporo  humoru. 
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Ona  płacze,  on  w  żałobie 
Tkliwie  tuli  ją  ku  sobie: 
,Nie  pJacz  żono  moja  droga, 
Wszak  przywykłaś  do  niedoli, 
Prośmy  raczej  Pana  Boga, 
Aby  odjął  co  nas  boli. 

„W  wielkiej  prawda  żyjem  nędzy, 
Bo  nie  mamy  nic  pieniędzy; 
Lecz  sumienie  nasze  czyste 
Jak  to  slońcę  promieniste: 
Zdrowie  i  swoboda  złota, 
Która  bogactw  miejsce  trzyma; 
Gdyż  występek,  gdyż  niecnota 
Do  serc  naszych  wstępu  niema. 

„My  ubodzy,  lecz  poczciwi; 
Chociaż  los  się  nam  sprzeciwi, 
Choć  nam  Plutus  głuchy,  niemy, 
Z  czystem  sercem  dobrze  śpiemy. 
Mnie  nie  smuci  dola  taka: 
Tyś  nie  dłużna,  jam  nie  dłużny; 
Bo  ujrzawszy  gdzie  żebraka. 
Jeszcze  dajem  i  jałmużny". 

„Moje  serce  —  rzecze  żona. 
Mniej  już  trochę  zasmucona  — 
My  dajemy  jak  nam  staje, 
Lecz  nam  Pan  Bóg  nic  nie  daje! 
Cóż  więc  z  tego,  żem  nie  dłużna, 
Że  się  tulim  jak  dwa  śledzie; 
Kiedy  praca  nasza  próżna, 
Kiedy  nam  się  nic  nie  wiedzie". 
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Chciała  płakać  z  nim  babina. 
Gdy  się  ozwie  glos  z  komina: 
(Bo  w  ubogiej  swej  izbinie 
Wraz  siedzieli  przy  kominie) 
„Dość  tych  żalów,  tej  zgryzoty, 
Że  nie  macie  kęsa  chleba; 
Wasza  dola,  wasze  cnoty 
Obudziły  litość  nieba. 

„Rozweselcie  się  oboje, 
Błysną  dla  was  szczęścia  zdroje: 
Ja  wam  mówię,  niebios  goniec, 
Że  mąk  Avaszych  przyszedł  koniec; 
Niebo  was  ma  w  swojej  pieczy, 
Chce  dać  szczęście  waszej  chacie, 
Proście  tylko  o  trzy  rzeczy, 
-A  natychmiast  otrzymacie". 

„Ach  Anusiu!  głos  anioła! 
<lóż  nie  płaczesz?  czyś  wesoła? 
Prośmyż,  prośmy,  co  sił  stanie, 
Naprzód  kiszkę  na  śniadanie. 
Jestem  głodny  moja  luba!* 
Wnet  z  komina  aż  do  ziemi 
Wisi  kiszka  długa,  gruba 
I  upada  tuż  przed  niemi. 

To  już  jedno.  —   „Co?  w  tej  nędzy 
Ty  chcesz  kiszki,  ni 3  pieniędzy? 
O!  cieszże  się  nią  radośnie, 
Niech  do  nosa  ci  przyrośnie". 
„Je.^tem  głodny  moja  luba!* 
Wnet  się  ciężko  i  z  ukosa 
Dźwiga  z  ziemi  kiszka  gruba 
I  pr/yrasta  nui  do  Jiosa. 
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To  już  drugie.  —  »Aj!  do  licha!  — 
Krzyknie  mąż  —  ta  się  uśmiecha; 
Dawaj  noża!  rznij  tę  biódę, 
Jaż  mam  taką  znieść  ohydę?" 
aŻal  mi  ciebie,  mój  Barnabo"   -— 
Rzecze  żona  smutnym  głosem 
I  rznie  kiszkę.   „Stój,  stój  babo! 
Bo  się  kiszka  stała  nosem". 

»Aj!  dla  Boga!  cóż  ja  pocznę? 
To  nieszczęście  me  widoczne". 
Czując  kiszkę  wciąż  u  nosa. 
Łaje  żonę  zły  jak  osa. 
Już  dwie  rzeczy  wypełnione, 
Jakaż  trzecia  im  została? 
Błaga  niebios,  łając  żonę. 
By  la  kiszka  odleciała. 

Długa,  gruba,  nakształt  drąga 
Wnet  się  kiszka  z  nosa  ściąga. 

0  trzy  rzeczy  więc  błagali 

1  trzy  rzeczy  otrzymali. 
Wtem  duch  rzeknie  i  ulata:- 
^Żyjcież  w  cnotach  jednakowi, 
Pędźcie  w  szczęściu  setne  lata, 
Adieu!  Adieu!  bądźcie  zdrowi". 


■^ 


'  Mumom  miiiFio.  t*  h.  13 


Stanisław  Starzyński*) 


^mmmmim^^ 


Rześko,  żwawo,  stuku,  puku. 
Tak  do  pracy  kowal  wzywa, 
I  przy  głośnym  miota  huku 
Stary  ojciec  pieśń  tę  śpiewa: 
Kierujcie  się  jak  możecie, 
Ale  pamiętajcie  o  tem. 
Że  człek  każdy  na  tym  świecie 
Jest  kowadJem  albo  miotem. 
Stuku,  puku, 
Stuku,  puku. 

'j  Stach   z  Zamiecliowa,   bardzo    popularny    między    r.    1830—184 
losenkarz  i  tłomacz. 
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Błyszczy  stal  w  ogniu  —  oczęta 
Lubej  milej  błyszczą  jeszcze, 
Lecz  bieda  kogo  ponęta 
W  zlej  niewiasty  poda  kleszcze. 
D/JecL  wierzcie  kowalowi, 
Dyabeł  wichrzy  takiem  stadłem. 
Gdzie  na  przekór  rozumowi 
Żona  miotem,  mąż  kowadłem. 

Stuku,  puku, 

Stuku,  puku. 
Jak  bez  ognia  nasze  miechy 
Węgla  w  kuźni  nie  rozżarzą. 
Tak  bez  cnót  niema  pociechy. 
Bo  swobodą  cnoty  darzą. 


IL 
ŚMIECH  ZDROWIU  SŁUŻY. 


,  Zjeździ  lem  Niemcy,  kraj  włoski,  hiszpański, 

I  piszę  dzieło,  nie  powiem  ci  o  czem..." 

Rzekł  do  mnie  tiabruś,  kawaler  maltański. 

Tłomok,  za  jego  uwiązany  koczem, 

Tyle  skorzyi^tal  co  on  z  tej  wędrówki! 

Jakąż  nam  slawg  jego  podróż  wróży! 

Śmiech  posty  budzą  te  polskie  półgłówki. 

Więc  się  z  nich  śmiejmy,  bo  śmiech  zdrowiu  służy. 

Śmiać  się  jest  milo,  lecz  któż  z  nas  śmiertelnych 

Nie  ściągnął  na  się  złośliwego  śmiechu; 

13* 
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Czyż  raz  inężula  wśród  godów  weselnych 
Strwożył  śmiech  gacha  w  oddalonem  echu! 
Ja  sam,  Bóg  odpuść,  cierniem  się  ukłułem, 
Po  kwiat  sięgając  woniejącej  róży, 
W  oczach  Izy  stały,  lecz  choć  boleść  czułem, 
Śmiejmy  się  rzekłem,  bo  śmiech  zdrowiu  służy. 


111. 
13ANELUKA. 


Baneluka  —  mój  dziadunio 
Ciągle  w  ustach  miał  to  słowo, 
Czy  się  bawił  z  mą  babunią, 
Czy  się  nudził  książką  nową. 
Czy  gazetę  polską  czytał. 
Czy  swego  łajał  hajduka, 
Nawet  czy  się  o  co  pytał, 
Wprzód  rzec  musiał:  baneluka. 

Młódź  naiowy  chwytać  rada, 
A  nałóg  naturą  zowiem. 
To  przysłowie  mego  dziada 
Stało  się  wnet  mem  przysłowiem. 
Kto  znał  starca,  kto  z  nim  bawił, 
Za  jego  mnie  uzna  wnuka; 
Dziadku!  tyś  mi  skarb  zostawił 
W  tem  przysłowiu:  baneluka. 

Ileż  mi  głupstw  i  kłopotów 
Ten  wyraz  za  młodu  szczędził. 
Gdym  do  grzechu  zawsze  gotów 
Za  rozkoszą  kłusem  pę^lzil: 


r 
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On  w  miejsce  aniota  stróża. 
Strzegąc  od  szwanku  nieuka, 
Wykrył,  ie  ma  ciernie  róm 
I  te  miłość  baneliika. 

Później  sądząc,  że  mozołem 
Przyrodzenia  tajnie  przedrę, 
Mądrość  chciałem  mieć  żywiołem. 
Przybytkiem  mędrców  katedrę. 
Grube  czaszki,  które  zdobią 
I  tonsura  i  peruka, 
Brednie  v/asze  nie  przerobią. 
^e  i  mądrość  baneluka. 

Patrz  na  męża,  który  z  tronu 

Strącon  na  ostrów  bezludny, 

I  męczennik  Albionu 

Klął  swych  wrogów  czyn  obłudny j 

Ci,  co  się  nim  spanoszyli, 

Poszli  w  ślady  Mameluka, 

A  on  w  cięższej  skonu  chwili 

Rzekł*  i  wierność  baneluka. 


OBACZYMY. 


Co  przeszło  już  się  nie  wróci. 
Go  dziś  widzini  także  minie, 
Ten  szalony,  kto  się  smuci 
Lub  na  przekór  fali  płynie. 
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Nikt  przyszłości  nie  odgadnie, 
Proś  go,  błagaj,  wyrok  niemy: 
Każdy  ślepo  stawkę  kladriie, 
A  kto  wygra?  —  obaczemy. 

Ta  przyszłość,  którą  człek  goni, 
Gdy  przybędzie?  Gzem  się  stanie... 
Obecnością  —  i  odsłoni 
Gzcze  nasze  za  nią  wzdychanie. 
Jest  to  widowisko  stare, 
Wszyscy  je  na  pamięć  wićmy, 
I  ziewając  jak  za  karę, 
Patrzym,  mówiąc  —  obaczymy. 

„Odkryj  mi  twoje  serduszko, 
Zrób  mnie  najszczęśliwszym  z  ludzi!* 
„Zobaczymy  moja  duszko!* 
Tem  mnie  słowem  Zosia  łudzi. 
Tem  słowem  kończy  polityk, 
Kiedy  mu  wierzyć  nie  chcemy; 
Niem  grozi  mi  wierszów  krytyk, 
I  ja  mówię:  —  obaczemy. 

Obaczymy  kto  swe  skronie 
W  niezwiędły  odzieje  wieniec 
I  w  rodaków  zbudzi  łonie 
Zapał,  którym  tchnie  młodzieniec. 
Któż?  ja?  ty?  on?  nie  —  lecz  Adam  — 
Prym  mu  wszyscy  przyznajemy, 
Ja  w  tej  śpiewce  cześć  mu  składam, 
Przyjmież  on  ją  —  obaczemy. 
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V. 
UKŁAD. 


Układ  ze  raną  zrób  dzieweczka, 
Z  oczywistym  swoim  zyskiem: 
Dam  ci  piosnkę  za  piosneczką, 
Ty  mi  uścisk  za  uściskiem. 
Przy  układzie  tym  obstawaj, 
A  gdy  małe  widzisz  zyski, 
Ty  mi  piosnek  nie  oddawaj. 
Ja  ci  oddam  twe  uściski. 


JAN    CZBCZOT 

(ur.  1790  t  1847). 
I. 

WODA  I  PAHA. 


Komu  woda  okręt  niesie,  para  wóz  popycha; 

Nam  od  wody  i  od  pary  chudy  trzos  wysycha. 

Rzekę  wody  w  dzień  wycadzim  chińskie  warząc  ziele; 

Stóg  niejeden  w  dzień  tytuniu  dymem  się  rozścielę. 

Woda  z  dymem  grosz  swą  silą  ostatni  wywloczy; 

Pocim  czoła  nad  herbatą,  dym  wyjada  oczy. 

łJzas  je  przetrzeć  i  dym  z  wodą  ująć  pod  swą  władzą; 

Niech  gdy  suszą  nam  kieszenie  i  grosz  w  nie  prowadzą. 

Niech  przewróci  bystra  rzeka  sztucznych  kól  tysiące, 

A  potem  się  w  samowary  przelewa  gorące. 

Niech  ogromny  dziwną  n^ocą  lekki  dym  rozrucha, 

A  wstrząsnąwszy  tysiąc  machin,  wejdzie  do  cybucha. 

Anglik  wskazał  cuda  czynić  i  z  wody  i  z  pary; 

Nie  wielkiej  już  na  naukę  potrzeba  ofiary. 

Wstyd  z  fajkami  nad  herbatą  zadymionym  siedzieć; 

(J  tem,  co  się  dzieje  w  świecie,  nic  a  nic  nie  wiedzieć. 


II 
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II. 

BIEDNY  CZŁOWIECZEK. 


Biedny  bardzo  ten  człowieczek!  co  to  do  żołądka 

Zleje  kwaśnych,  praśnych  smaków,  zimna,  ciepła,  wrzątka. 

Supy,  bifsztyk,  chrzan,  musztardy,  ryby,  lody,  szoda; 

Wszystko  co  zawiera  w  sobie  ląd,  po  wie  trze »  woda. 
I  rozwiedzie  winem,  kawą,  piwem  i  porterem; 
Że  się  stanie  brzuch  wulkanem,  głowa  zaś  kraterem. 

A  choć  którzy  wstrzemięźliwsi  jedzą  i  oczyma. 

Wypatrują  co  na  stole,  albo  czego  nićnia; 
Jednak  dobrze  rozwai^.ywszy  zbytków  tych  rozpustę: 
Chcemy  zdrowi  być  i  możni?  —  jedzmy  barszcz,  kapustę! 


111. 

CO  TO  STARZY  ZA  WARTACL 


Co  to  starzy  za  waryaci. 
Mówią  bez  przyczyny: 

Że  wiek  miody  źle  się  traci. 
Siedząc  u  dziewczyny. 

I  pędzą  nmie  do  roboty, 
A  nie  wiedza  tego, 

Że  bez  dziewcząt  ja  ochoty 
Nie  mam  do  niczego. 

Gdy  się  chwilkę  z  nią  pogrucha. 
Chwilkę  się  pośmieje. 
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Serce  nowym  ogniem  bucha. 
W  głowie  rozednieje. 

I  świat  smutną  ^postać  zrzuci. 

Pracuję  wesoły, 
I  piosnka  się  wdzięczniej  nuci 

Między  przyjacioly. 

Mówcież  sobie,  siwe  dziady, 
Go  się  wam  zamarzy; 

Poduchamy  waszej  rady. 
Jak  będziemy  starzy. 
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STEFAN    W^ITW^ICKI 

(t  1847). 

I. 

HULANKA. 


Szynkareczko, 

Szafareczko, 
Bój  się  Boga,  stój! 

Tam  się  śmiejesz, 

Tu  miód  lejesz 
Wprost  na  kaftan  mój. 

Nie  daruję, 

Wycałuję . . . 
Jakie  oczko,  brew! 

Jaka  biała 

Szyjka  cala  . . . 
Hej,  spali  mnie  krew! 

Cóż  tak  bracie 
Wciąż  dumacie? 

Bierz  tam  smutki  czart! 
Pełno  nędzy, 
Ot  pij  prędzej . . . 

Świat  ten  dyabJa  wart! 

Piane  nogi 
Zbłądzą  z  drogi: 
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Co  za  wielki  srom? 

Krzykiem  żony 

Rozbudzony, 
Trafisz  gdzie  twój  dom. 

Pij  lub  kijem 
Się  pobijem  . . . 

Biegnij  dziewczę  wczas; 
By  pogodzić, 
Nie  zaszkodzić. 

Oblej  miodem  nas! 


SYSTEM  FILOZOFICZNY 

pewnego   Podstarościego    od   Łukowa,  który  go  wykładał  autorowi, 
zjechawszy  się  raz  z  nim  przypadkiem   na  nocleg  pod  Wfgrowoaa. 


Żyć  najgłupsze  to  rzemiosło, 
Czy  nas  licho  tu  przyniosło! 
Gdzieś  małżeństwo  się  zrobiło. 
Tobie  nic  się  ani  śniło, 
A  oni  cię  bytem  darzą. 
Ochrzczą  gwałtem  i  żyć  każą, 
Róbże  co  chcesz,  głowę  susz... 
Ani  rusz! 

Ten  świat  dziwna  to  zagadka! 
Prawi  ci  coś  ojciec,  matka 
O  jakimś  Adamie,  Ewie, 
Jakimś  wężu,  jakiemś  drzewie. 
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Gdzież  sens?  Cóż  to  wszystko  znaczy? 
Niechaj  mi  kto  wytlomaczy! 
Rób  ty  co  chcesz,  głowę  susz... 
Ani  rusz! 

Ot  dalipan  i  bez  sprzeczki, 
Świat  len  nie  wart  torby  sieczki! 
Próbuj  szczęścia,  zmieniaj  stany? 
Wszystko  bajki!  Próżne  zmiany, 
Choć  ty  tłucz  o  ścianie  gto^^i 
Zawsze  bieda  jednakowo! 
Rób^e  co  chcesz,  głowę  susz , , , 
Ani  ru3z! 

Smaczny  kielich,  w  garly  grzanka. 
Ładny  buziak  i  hulanka: 
Chociaż  temu  ktoś  tam  przeczy. 
Prawdę  rzekłszy  nie  złe  rzeczy! 
Cóż,  gdy  tego  ksiądz  nasz,  lala, 
Ani  liznąć  nie  pozwala. 
Rób  ty  co  chcesz,  głowę  susz . . . 
Ani  rusz! 

Czy  wam  wiele,  czy  mam  mało, 
Na  co  i  mi  się  to  przydało? 
Ten  czŁowiek  to  czyste  drwiny! 
Odbędzie  tu  swe  godziny, 
Coi  porobi,  coś  pogada. 
Pokręci  się  i  przepada! 
Rób  co  chcesz,  głowę  susz... 
Ani  rusz! 

Słowem  ^  przyszliśmy  tu  w  goście, 
Potrzebni  jak  dziura  w  moście* 
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I  sam  ten  świat?..    Na  co?  Po  co?... 
Darmo  myśleć  dniem  i  nocą. 
Tęgi  nam  zabito  ćwieczek 
Do  kroćset  tysięcy  beczek! 
Rób  co  chcesz,  głowę  susz... 
Ani  rusz! 


III. 

ROZMOWA  Z  MICHAŁEM. 


»Cóż  Michale  tam  na  dworze?* 

—  „Deszcz,  że  człowiek  wyjść  nie  może, 
Brzydko  panie,  zawierucha, 

Wiatr  szkaradny.  Niech  pan  słucha. 
Aż  strach,  jaka  wciąż  ulewa*. 

—  »Więc  przyłóż  na  komin  drzewa*. 

—  „Mam  też  suche.  Niech  pan  siada. 
Oj,  tak  deszcz  okrutny  pada*. 

—  „Dajno  książkę  tę  ze  stołu*. 

—  „Ta  co  z  wierzchu,  czy  ta  z  dołu?* 

—  „Tę,  którąś  rozcinał  zrana... 
Ta,  ta,  daj  ją".  —   „Proszę  pana, 
Choć  raz  muszę  się  zapytać, 

Go  pan  wciąż  tak  może  czytać! 
Ja  to  o  tych  książkach  słyszę 
Proszę  pana,  co  w  nich  pisze? 
Pan  musi  znać  doskonale*. 

—  „Różne  rzeczy,  mój  Michale. 
Historye,  różne  dzieje. 

Przez  jakie  świat  szedł  koleje, 
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Jakie  były  sławne  ludy, 
Jakie  wiary  były  wprzódy, 
Opisują  różne  kraje. 
Wojny,  prawa,  obyczaje. 
Jacy  wielcy  ludzie  byli, 
Jacy  króle  gdzie  rządzili. 
Co,  dlaczego  tak  się  stało..." 

—  „Na  co  się  to  panie  zdało! 
Dość  kłopotu  na  tym  świecie 
Myśleć,  by  człek  wa^ył  przecie, 
(^oto  teraz  zewsząd  bieda: 

A  to  na  co  to  się  przyda, 
pieszczę  tam  dochodzić  głową, 
Clzy  naprzykład  to,  czy  owo, 
Te  tam  dawne  wojny,  straty, 
Jak  tam  było  gdzieś  przed  laty**. 

—  „Popraw  ogień".   —  „Pan  się  śmieje, 
A  to  prawda . . .  Jak  deszcz  leje! 
Wszystko  zniszczy...  To  tak  właśnie 
Jak  dziecko,  co  to  nie  zaśnie, 

Xz  mu  bajkę  gadaj  wprzódy. 
Piaw  mu  dziwolągi,  cudy, 
O  królewnach  tam  mospanie, 
O  Trzech  Braciach,  o  Sułtanie, 
Że  tam  ktoś  miał  skarby,  zbytek... 
Jakiż  panie  w  tem  pożytek? 
Dziecko  to  tam  się  i  bawi. 
Matka  głupia,  to  mu  prawi". 

—  „Jakto  stary!  Ty  powszednie 
Bajki,  te  kuchenne  brednie, 

Kladniesz  w  równi..."  —  „Nie  to  panie. 
Cóż  tam  moje  proste  zdanie! 
My  zwyczajnie  na  to  ślepi, 
Pan  czyta,  to  wie  najlepiej. 
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Proszę  pana,  mnie  się  roi. 
W  nich  chyba  coś  więcej  stoi, 
Jeźli  pan  ma  wolną  chwilę: 
Bo  to  panie  ksiąg  jest  tyle, 
Że  liczba  nie  zrachowana. 
Różnej  formy,  proszę  pana**.     • 

—  „W  książkach  także  jest  wykrycie, 
Jak  trzeba  prowadzić  życie. 

Że  tylko  prawdziwa  cnota 
Do  szczęścia  otwiera  wrota. 
Żeby  ludzie  byli  zgodni; 
Że  zawsze  od  wszelkiej  zbrodni 
Praca  jest  najlepszą  tamą". 

—  „Proszę  pana,  toć  to  samo, 
Byle  na  mszę  pójść  w  niedzielę, 
Można  słyszeć  i  w  kościele. 

A  ksiądz  cąjljcjyiek  też  nie  lada, 
Różnych  nauk  dość  posiada; 
^J^iejednego,  kto  zbrodniczy, 
'Ziaje,  nawet  i  wykrzyczy. 
Lecz  cóż!  Panu  rzecz  ta  znana, 
Ludzie  ludźmi,  proszę  pana. 
Gdy  w  kościele?  to  to  słyszą, 
A  z  kościoła?  to  znów  grzćszą. 

—  „Więc  źle  robią,  mój  Michale*. 

—  „Bardzo  źle.  Ja  też  nie  chwalę. 
Powiedz  mi  pan  z  łaski  swojej. 
Jak  w  tych  różnych  pismach  stoi. 
Cóż  też  się  na  przyszłość  stanie?" 

—  „Śmieszne  czynisz  zapytanie". 

—  „Bo  to  panie  najciekawsze. 
Czy  już  tak  ma  być  na  zawsze  — 
Jak  jest  dotąd?  Czy  się  przecie 
Raz  polepszy  co  na  świecie?" 
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—  „A  polepszy,  w  jakiejś  porze". 

—  „Kiedyż  panie  to  być  może?** 

—  ,  Wtedy,  gdy  tak  jak  należy 
Rozum  z  cnotą  się  sprzymierzy; 
Kiedy  nauk  skarb  otwarty...** 

—  -Proszę  pana,  wolne  żarty! 
Od  fciedyto  w  takim  trudzie 
Tych  si^  nauk  uczą  ludzie! 
Od  kiedy  już  księgi  piszą 

Co  gdzie  tylko  widzą,  słyszą, 
W  równym  panie  tam  języku. 
To  już  właśnie,  że  bez  liku! 
Według  tego,  w  każdym  kraju 
Jużby  było  dziś  jak  w  raju. 
A  to  panie  zawsze  bióda! 
Choć  grosz  przyjdzie,  to  się  wyda. 
Wciąż  drożyzna  niesłychana... 
To  nie  warto  proszę  pana. 
Cośby  się  to  ludziom  snuło**. 

—  ,No,  idź  już  sobie,  gaduTo!** 
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I^VSZfl!^D     BeRWU^SKI 


(ur.  1819  t  1879). 


WYJĄTEK  Z  JON  ŻUANA  POZNAŃSKIEGO' 


Pokój  niewielki, 

Z  nizkim  i  brudnym  pułapem, 

Piec,  cztery  kąty,  w  kątach  butelki, 

Na  drzwiach  pęk  kluczy  z  harapem. 

Stół  —  kilka  krzeseł  —  na  stole  karty, 
Przy  nich  omlotu  rachunki, 

I  Mickiewicza  „Dziadów"  tom  czwarty, 
I  dwa  numera  pism  Pszonki. 

Tak  mieszkał  Juan  i  żył  szczęśliwy 

Dopóki  nie  znał  miłości. 
Miał  noc  spokojną  —  dzień  nietęskliwy, 

Czasem  sąsiadów  i  gości. 
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Najczęściej  nudy.  —  Dziś  prędszym  chodem 
Zdradzał  niepokój  w  swem  łonie; 

A  choć  mu  rosa  poranku  chłodem 
Oblała  czoło  i  skronie, 

Jednak  po  owyn^  nierównym  kroku, 

Po  tym  nieładzie  —  po  fah, 
Go  pierś  rozdęła,  a  błyska  w  oku, 

Znać,  że  ta  głowa  się  pali. 

A  w  piersi  burza!  —  To  siadł,  to  wstawa. 

Zaledwie  powstał,  znów  siedzi. 
Ach!  bo  to  z  sercem  hielada  sprawa, 

A  Juan  z  sercem  się  biedzi. 

Biedzi  się  —  dręczy;  wreszcie  na  łóżko 

(Tragicznej  mówiąc:  na  łoże) 
Upadł  i  głowę  nakrył  poduszką, 

Nakrył,  lecz  zasnąć  nie  może. 

Nie  może  zasnąć;  —  porwał  się,  spojrzał  — 

Na  stole  papier,  atrament; 
I  wielki  zamiar  w  duszy  mu  dojrzał 

Zostać  poetą  —  i  lament 

Serca  napisać.  —  O  śnie  skrzydlaty! 

Słodkich  udręczeń  i  cierpień; 
Maju  młodości,  bogatszy  w  kwiaty. 

Niż  w  owoc  późnych  lat  sierpień. 

Któż  ciebie  nie  zna  —  któż  z  twojej  czary 

Czarów  miłości  nie  wyssał 
T  któż   twe  widma  —  rozkosze  —  mary. 

Któż  je  wyśpiewał  —  wypisał! 

14* 
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Juan  chce  pisać;  —  łokieć  na  stole, 

A  czoło  oparł  na  dłoni, 
I  oko  w  niebie  utkwił  sokole, 

I  za  natchnieniem  w  lot  goni  — 

Goni,  a  goniąc,  przygryza  pióra, 

A  przygryzając,  pierś  wzdyma, 

Nakoniec  zacznie  tak:  ,0  ty!  która*  — 
Zacznie  i  nagle  się  wstrzyma. 

A  gdy  się  wstrzymał  —  duma  i  myśli, 
A  gdy  się  dobrze  namyślił  — 

Spojrzał  —  raz  jeszcze  rozważył  ściślej 
I  co  napisał  przekreślił. 

A  gdy  przekreślił  —  łokieć  na  stole 
I  skroń  znów  oparł  na  dłoni, 

I  oko  w  niebie  utkwił  sokole, 

I  znów  za  rymem  wnet  goni  — 

Goni,  a  goniąc,  przygryza  pióra, 

A  przygryzając,  pierś  wzdyma, 

I  znów  zaczyna  tak:  »0  ty!  która*  — 
I  znów  się  nagle  zatrzyma. 

A  gdy  się  wstrzymał  —  duma  i  myśli, 
A  gdy  się  dobrze  namyślił  — 

Spojrzał  —  raz  jeszcze  rozważył  ściślej 
I  co  napisał  przekreślił. 


*■- 


1 


ANTONI  EDWARD  ODYNIEC 


(ur.  1804  t  1885). 


I. 


ZAPUSTNY  WTOREK. 

(Wyjątek  z  „Lafiryndy**). 


Nadszedł  zapustny  wtorek, 
Zmrok,  wieczór:  —  ona  siadła, 
Toalety  dwóch  córek 
Wiszą  z  dwóch  stron  zwierciadła. 

One  stoją  przy  krześle, 
Ona  wzrokiem  je  mierzy, 
Jak  wódz  biegły  w  rzemieśle 
Swych  przed  bitwą  żołnierzy. 

Panienki  jak  jagódki, 

Prócz  cer  trochę  niezdrowych:  — 
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I  matki  uśmiech  słodki 
Blysl  z  damy  lic  surowych. 

,No,  Mes  demoiselles!  —  rzekła 
„Macie  już  swych  tancerzy; 
„Hrabini  mi  przyrzekła; 
,Twoim,  Zosiu,  Comte  Jerzy; 

„Twoim,  Coynte  Jean,  Emilko! 
„Potem  w  kolej  przeciwnie. 
„Pamiętajcież  mi  tylko, 
„By  się  trzymać  niesztywnie! 

„Myślcież  wciąż  kto  jesteście, 
„Jaki  wasz  ród  i  stan; 
„I  że  ja  patrzę  wreszcie". 

—  „Bien^  ma  chdre  Marnan!" 

—  „Zaraz  w  dół  spuścić  oczy, 
„Gdy  tancerz  co  przemawia; 
„Bo  to  effekt  uroczy, . 

„Gdy  się  panna  obawia. 

„Pozwalam  się  uśmiechać 
„Z  lon  mots  hrabiego  Jean, 
„I  broń  Boże,  nie  wzdychać!" 

—  „Bień,  mu  chcre  Maman!^ 

„Z  hrabią  Jerzym  rzecz  inna. 
„On  zawsze  mówi  górnie. 
„Każda  go  z  was  powinna 
„Słuchać  skromnie,  pokornie. 
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„Po  tańcu  dygnąć  wdzięcznie. 
,Lecz  gdyby  w  tańcu  stan 
„Zbyt  objął  —  umknąć  zręcznie!" 

—  „Bień,  ma  cMre  Maman!'^ 

—  „Gdy  z  was  którą  zawoła 
„Sama  paiii  hrabini, 
„Twarz  niech  będzie  wesoła, 
„Z  uśmiechem  usiąść  przy  nićj. 

„Nakłonić  ku  niej  ucha, 
„A  gdy  przemówi  sama, 
„Niech  każda  ze  czcią  słucha, 
„Bo  to  jest  Wielka  Daraa. 

„Synami  jej  są  oba, 
„Comte  Jerzy  i  Comte  Jean, 
„Róbcie  niech  was  podoba!" 

—  y^Bien,  ma  cMre  Maman!^ 

—  „Gdyby  z  niższej  młodzieży 
„Zaczął  do  was  kto  gadać, 
„Słuchać  już  też  należy, 
„Lecz  nic  nie  odpowiadać! 

„Ja  wnet  w  pomoc  przybędę 
„Skrócić  wasz  przykry  stan, 
„I  przerwać  tę  gawędę". 

—  „Merci,  ma  cMre  Maman!^ 

„Teraz  nie  tracąc  pory, 
„Niech  każda  suknię  mierzy. 
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a  Bo  zapowiadam  z  góry, 
„Jak  dwunasta  uderzy, 

, Tańca  już  ani  kroku; 
,  Stryj  Prałat  tego  żąda, 
„I  hrabini,  wiem  z  boku, 
„Krzywo  na  tych  spogląda, 

„Co  tańcują  lub  jedzą, 
„Gdy  post  dzwonią  już  z  wieży; 
„A  chcę,  niech  ludzie  wiedzą, 
„Że  z  was  każda  w-  post  wierzy. 

„Jutro  mUsłm  też  rano 
„Uwinąć  się  z  kościołem. 
„Prałat  ma  mszę  czytaną 
„I  sam  zawsze  popiołem 

„Chce  posypać  swe  krewne; 
„A  od  Ksieni  Ireny 
„Słyszałam,  że  to  pewne 
„Lekarstwo  na  migreny. 

„No,  —  czekać  mię  w  salonie! 
„Idę  ubierać  głowę. 
„Basiu!  na  ósmą  konie 
„Każ,  niech  będą  gotowe!* 
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II. 

STRACHY). 

POWIEŚĆ. 


Eein  GedichŁ  so  elend  isŁ, 

Dass  nicht  zu  etwas  natzlich  w&re. 

Na  wierzchołku  jednej  góry 
Stały  zamku  pyszne  mury. 
Dach  czerwono  malowany, 
Du^e  okna,  białe  ściany, 
Nad  gankiem  herb,  domu  chwalą, 
Bł^ben,  sztandar  i  dwa  działa, 
W  nim  małżeńskiej  znak  jedności. 
Cyfra  Jego  i  Jejmości 
Wymyśleniem  wcale  nowem 
Strzela  z  rury;  jednem  słowem, 
Wszystko  pięknie  i  wspaniale, 
Lecz  na  świecie  nic  bez  ale. 

Czego  sic  fata  tulere, 
Gmach  ten  miał  dowody  szczere. 
Bo  co  do  mnie,  choć  bogato. 
Choć  pięknie  wyglądał  z  wierzchu. 
Choćby  męstwa  był  zapłatą, 
Nie  radbym  w  nim  być  o  zmierzchu. 
Gdyż,  jak  powiadano  cicho. 
Było  w  zamku  jakieś  licho. 

Nikt  nie  zgadnął,  nikt  nie  wiedział 
Go  też  tam  za  kaduk  siedział. 


"}  Podhig   wydania   z  r.  1825  —  później   autor   pozmieniał  ustępy, 
ej  co  jednak  nie  poprawił  utworu,  a  zatarł  cechę  epoki  swej  twórczości. 
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Ale  że  siedział,  to  pewna. 
Czy  to  zaklęta  królewna? 
Gzy  upiór  o  dyablej  mocy? 
Czy  czarownik,  czy  zle  duchy? 
Nie  wiem,  —  dość  że  o  północy 
Drzwi  skrzypią,  brzęczą  łańcuchy, 
Wicher  świśnie,  piorun  strzeli. 
Wysoka  osoba  w  bieli, 
W  nieznajomych  strojach. 
Chodzi  po  pokojach, 
I  aż  zaczną  śpiewać  kury. 
Różne  piata  awantury. 
Zdawna  jak  zapamiętano 
Już  się  w  zamku  ten  strach  kręcił, 
Próżno  księdza  sprowadzano, 
Ptóżno  żegnał,  próżno  święcił; 
Trudne  bardzo  z  dyabłem  boje, 
Pleban  swoje,  dyabeł  swoje. 
Nienajbardziej  radzi  z  gości. 
Pan  i  Pani  pełni  strachu, 
Zostawiwszy  dyablej  mości 
Usum  fructiim  swego  gmachu, 
Sami  w  co  prędszej  ucieczce 
Widząc  ratunek  jedynie, 
Choć  z  biedą  jak  śledzie  w  beczce 
Mieścili  się  w  oficynie. 
Mieli  rozum,  bo  koniecznie. 
Lepiej  ciasno  a  bezpiecznie. 

A  tymczasem  bies,  pan  placu, 
Hulał  sobie  po  pałacu, 
Brojąc  co  mu  się  roiło. 

Szczęściem  tak  się  nadarzyło. 
Ze  po  dawnej  znajomości 
Przyjechał  do  Jegomości, 
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W  konwikcie  kolega  dawny, 
Jeden  poeta  sławny. 
A  poeta  jakich  mało; 
Choć  mógłbym,  z  jego  pochwalą 
Nie  mam  czasu  zbyt  się  szerzyć; 
Prawda,  że  mu  towarzysze 
Mówili,  że  on  źle  pisze, 
Lecz  on  temu  nie  chciał  wierzyć; 
Bo  i  któż  Zoilów  słucha? 
Owszem  z  przekonaniem  mocnem 
Sądził  się  w  pokorze  ducha 
Najmniej  Homerem  północnym. 
Bardzo  słusznie  —  któż  zaprzeczy? 

Ale  wracając  do  rzeczy: 
Po  półwiecznem  niewidzeniu. 
Skoro  go  ujrzał  Jegomość, 
W  kordyalnem  uściśnieniu 
Dawna  odżyła  znajomość. 

By  gościa  przyjąć  sowicie 
I  uraczyć  należycie 
Flasza  dębniaku  wyjęta, 
Co  Sasów  jeszcze  pamięta. 
A  przy  miodzie,  mówią  starzy, 
Slodziej  się  gawędka  gwarzy. 
Rośnie  ufność  w  przyjaciołach. 
Przymus  niknie,  duch  rzeźwieje; 
Dalej  że  więc,  to  o  szkołach. 
Co  się  działo,  co  się  dzieje. 
Kto  jakie  przeszedł  koleje. 
Kto  gdzie  bywał?  gadu,  gadu. 
Od  poranku  do  obiadu. 
Od  obiadu  do  wieczora. 
Wtem  już  i  spóźniona  pora, 
Na  deszcz  się  jęło  zanosić; 


w 
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Grzeczność  każe  na  noc  prosić, 
A  tu,  ani  weź  niestety, 
Niema  podziać  gdzie  poety! 

Gospodarz,  gdyby  na  igle. 
Kręci  się  na  wszystkie  strony, 
Tu  grzeczność,  tam  hałas  żony; 
Aż  potrzebą  przynaglony, 
Puścił  się  w  końcu  na  figle.  . 
Nie  patrząc  więc  czy  to  pięknie 
Będzie,  gdy  się  gość  przelęknie, 
Słowa  nie  mówiąc  o  strachu. 
Zaprasza  na  noc  do  gmachu. 
Wieszcz,  jak  zwykle  dobra  dusza, 
Bez  namysłu  śmiało  rusza. 
Lecz  Jegomość  widać  jeszcze 
Nie  znał  dobrze  co  to  wieszcze. 
Jak  pochopni,  jak  ochoczy 
Awanturom  zajrzeć  w  oczy. 
Śnać  nie  wiedział,  jak  to  moi 
Po  Febie  bracia  stryjeczni 
Wszyscy  są  arcy  waleczni, 
Żaden  się  dyabłów  nie  boi, 
Chociaż  się  wydarza  czasem. 
Że  ich  w  swoich  rymach  mieści. 
Ale  to  tylko  nawiasem. 
Mniejsza  o  to.  —  Ja  tymczasem 
Wracam  do  dalszej  powieści, 
Z  którą  już  bez  żadnej  przerwy 
Prościytko  do  końca  idę: 

Otóż,  jak  wam  rzekłem  pierwej, 
Poeta  in  bona  fide, 
Nie  wiedząc  o  bożym  świecie. 
Ni  o  zdradzie,  ni  o  strachu, 
Maszerował  spać  do  gmachu. 
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Ale  nie  sam  jeden  przecie. 
Z  kimże  takim?  Z  Jegomościa. 
Skądże  jemu  śmiałość  taka? 
Grzeczność  wiodła  nieboraka. 
, Niech  licho  z  taką  grzecznością!" 
Myślał,  idąc  jak  na  ścięcie; 
Dusza  schowała  się  w  pięcie, 
Zęby  głośne  larum  dzwonią. 
Wzrok  schylony  zakrył  dłonią, 
Shać  się  bojąc  ujrzeć  strachu. 
Przyszli  nakoniec  do  gmachu, 
Niosąc  na  przypadek  wszelki 
Karabelę,  pistolety, 
A  na  wniesienie  poety 
Węgrzyna  cztery  butelki; 
Przyszli,  stolik  postawili, 
Cztery  świece  zapalili, 
A  usiadłszy  przy  kominie. 
Poeta  tak  zaczął  pierwszy. 
„Wiesz,  jak  się  w  całej  krainie 
Rozlega  echo  mych  wierszy? 
Wiesz,  jako  w  trudnych  zawodach 
Do  laurowej  bieżąc  mety, 
Sława  ma  na  czterech  odach 
Wszystkie  prześcigła  poety? 
Jak  za  tragedyę  sławną 
Oklask  parteru  dostałem; 
Lecz  nie  wiesz,  właśnie  niedawno 
Drugą  taką  napisałem. 
Dziś  więc,  gdy  i  czas  po  temu, 
I  mam  do  czytania  wenę, 
Racz  jej  słuchać;  notabene. 
Tobie  to  tylko  jednemu 
Daję  ten  dowód  przyjaźni. 
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Słuchaj  więc,  a  bez  bojaźni 
Powiesz  mi  zdanie  otwarte; 
Bo  choć  znam,  co  czego  warte, 
Choć  mię  nigdy  na  me  wady 
Miłość  własna  nie  zaślepi, 
Sądziłbym  jednak,  że  lepiej 
Zasięgnąć  twej  mądrej  rady*. 
Nic  mu  pan  nie  odpowiedział, 
Bo  nic  nie  słyszał,  ni  wiedział; 
Strasznym  zdjęty  ambarasem 
Nie  do  krytyk  się  sposobił, 
On  myślał,  by  z  nim  dziś  czasem 
Strach  tragedyi  nie  zrobił. 
Lecz  wieszcz  mając  chęci  szczóre 
Czytać,  a  przytem  w  pamięci, 
Że  qui  łaeet  consentire 
Yideiur:  papier  rozkręci 
I  łyknąwszy  haust  węgrzyna, 
Czytać  zaczyna. 
I  czyta,  czyta  z  zapałem, 
Sam  sobie  tylko  przerywa: 
„U waż  jaka  scena  tkliwa, 
Jak  tu  namiętność  wydałem!* 
Nie  skończył  aktu  połowy. 
Drzwi  skrzypły,  brzękły  okowy, 
Wicher  świśnie,  piorun  strzeli, 
Wysoka  osoba  w  bieli, 
W  nieznajomym  stroju 
Wchodzi  do  pokoju, 
I  stanąwszy  z  cicha. 
Słucha,  patrzy  i  wzdycha! 
Zimny  dreszcz  pana  przebieży, 
Wzrok  ciemnieje,  włos  się  jeży, 
Lica  pobladły  jak  chusta. 
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Otwarte  oczy  i  usta, 
Zimny  pot  na  czoło  bije, 
Sam  nie  wie:  umarł  czy  żyje? 

A  nasz  poeta  w  ferworze, 
Grzbietem  zwrócon  ku  potworze, 
Jakby  śród  najgłębszej  ciszy, 
Oprócz  siebie  nic  nie  słyszy. 

Bo  jak  głuszec,  gdy  tokuje, 
Nic  nie  widzi,  nic  nie  czuje, 
Ani  strzelca,  ani  strzału; 
Tak  poeta  śród  zapału. 
Gdy  swe  wiersze  deklamuje. 

Stąd  też  bynajmniej  nie  ganim, 
Że  myśl  utopiwszy  w  chwale, 
Ani  przed  nim,  ani  za  nim 
Co  się  działo,  nie  dbał  wcale; 
A  choć  słyszał  jęk  i  żale. 
Rozumiał  pełen  radości, 
Że  to  w  jego  tkliwej  scenie 
Tak  żałosne  rozrzewnienie 
Napadło  na  Jegomości; 
Więc  dalej,  rad  z  powodzenia. 
Czyta  bez  zastanowienia. 

A  straszydło  stojąc  z  cicha. 
Ciągle  słucha,  ciągle  wzdycha, 
Lecz,  co  nigdy  nie  bywało. 
Już  pozie wać  zaczynało. 
Coraz,  coraz  częściej  ziewa; 
Jak  zawsze  było  przywykło. 
Czekać  póki  kur  zaśpiewa. 
Teraz  jednym  razem  znikło. 
I  już  go  więcej  nie  było. 
Możeby  jeszcze  wróciło. 
Lecz  Jegomość  rad  z  odkrycia, 


—     224     — 

Przynętą  hojnej  pochwały, 
Trzymał  wieszcza  tydzień  cały 
Do  wiadomego  użycia. 
I  jak  antidotum  strachu. 
Co  noc  go  wodząc  do  gmachu, 
Drzemiąc  chwalił,  co  ów  czytał. 
Nieraz  jeszcze  strach  zawitał, 
Aż  nie  mogąc  dostać  placu, 
Mimo  wszelkiego  decorum, 
W  trzecim  akcie  znikł  z  pałacu, 
In  saecula  saeadorum. 
Moi  czytelnicy  mili. 
Nie  będziecie  mi  wierzyli. 
Lecz  by  wam  tej  prawdy  dowieść. 
Gdy  czasem  na  was  którego 
Napadnie  coś  podobnego, 
Przeczytajcie  mu  tę  powieść. 


KONSTANTY  GASZYŃSKI 


(ur.  1809  t  1866). 


GHA  I  KAHCIAH2E. 

SATYRA. 


Krwią  i  Izami  pisane  człowieczeństwa  dzieje  — 
I  kraj  nasz  nieraz  ciężkie  przechodził  koleje! 
Po  stokroć,  gdy  szarańcze  plon  ziemi  wyjadły, 
Pojawiała  się  nędza,  a  z  nią  głód  wybladły: 
Czarna  śmierci  posłanka  często  dżuma  wschodnia 
Stosy  trupów  haraczem  wybierała  co  dnia, 
To  znów  sroższe  niż  dżuma  i  głód  i  szarańcze 
Niszczyły  polską  ziemię  najazdy  pohańcze  — 
Zamieniali  w  perzynę  żyzne  nasze  włoście: 
Turek  i  Szwed  i  inni  nieproszeni  goście! 

Dzisiaj  już  nam  nie  grożą  pohańskie  zagony, 
Butny  Szwed  siedzi  cicho,  bo  sam  zagrożony  — 
I  morowem  powietrzem  już  Bóg  nas  nie  karze, 
I  szarańcza  mniej  częsta  na  lackim  obszarze. 
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Lecz  nowa  oto  klęska  obrzydła  i  wściekła, 

Na  nieszczęśliwy  ród  nasz  wypuszczona  z  piekła, 

Niszczy  majątki,  zdrowia  —  chwieje  sumieniami 

I  charakter  narodu  upadla  i  plami! 

Tą  klęską  dzisiaj  w  Polsce  jest  gry  smutny  narów: 

A  karty  zastąpiły  głód,  mór  i  Tatarów! 

Prawda,  że  to  nie  całkiem  nowy  wynalazek; 
Oddawna  świat  ubóstwiał  karciany  obrazek. 
Już  Opaliński  miotał  na  kosterów  lancę, 
A  Krasicki  z  przekąsem  pisze  o  hapance! 
Przecież  gra  mniej  chłonęła  pieniędzy  i  wczasu, 
Była  skromną  zabawką  do  zabicia  czasu  — 
Nie  słychać,  by  na  kartę  stawiał  gracz  szalony 
Włość  po  ojcach,  chleb  dzieci,  albo  posag  żony. 
By  spłacić  dług  karciany,  przezwan  honorowym, 
Nie  szły  do  żydów  srebra  z  klejnotem  rodowym. 
Złotówką,  nie  dukatem  walczyli  szermierze: 
Ja  sam  z  księdzem  proboszczem  grałem  o  pacierze! 

Dawniej  zimową  porą,  gdy  w  dom  pana  Jacka 
Pan  sąsiad  Kalasanty  zawitał  z  nienacka, 
Było  się  na  co  patrzeć,  gdy  po  pogadance 

0  siewie  i  o  młockach,  przy  węgrzyna  szklance, 
Co  budzi  afekt  w  sercu  a  troski  rozprasza. 
Zasiedli  staruszkowie  do  partyi  maryasza. 

Po  półzłotku  do  stawki  —  za  symplę  sześć  groszy 
A  dwanaście  za  d  u  b  1  ę  —  lecz  ileż  rozkoszy 
Na  ich  twarzach,  a  w  ustach  jaki  uśmiech  szczery, 
Gdy  który  z  nich  brał  ciągle  tuzy  i  kozery  — 
A  nadewszystko  jakaż  tryumfalna  chwila, 
Gdy  w  przedostatniej  karcie  wyciągnął  pamfila  — 

1  zadawszy  z  czterdziestu,  musnął  wąs  sierdzisty. 
Dograł  —  i  biorąc  pulę,  krzyknął:  perdidisti! 

Po  dwugodzinnej  walce  zmiennej  alternaty. 
Okazało  się  w  końcu  dziesięć  złotych  straty. 
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Zwycięzca  nie  zrujnował  sąsiedzkiego  mienia, 
Zwyciężony  spal  smaczno  bez  zgryzot  sumienia: 
Nie  rwał  włosów  na  głowie  w  koniecznym  zapędzie 
I  nie  klął  się  na  Boga,  że  już  grać  nie  będzie! 
Dziś  inne  obyczaje  —  dzisiaj  szlachta  nasza 
Gardzi  już  skromną  stawką  starego  maryasza  — 
Driiżbart  i  Kiks,  praojców  niewinne  zabawy, 
Zeszły  z  pańskich  stolików  na  lokajskie  ławy. 
Już  i  Wist,  gra  poważna,  stała  się  zbyt  nudną, 
Bo  przy  rozsądnym  wiście  zrujnować  się  trudno! 
Trzeba  gier  postępowych  na  oświaty  czasy: 
Nastały  Preferanse,  Sztosy,  Gierylasy; 
Dyabełek  wybiegł  z  piekła  i  służy  z  ochotą. 
Zgarniając  plon  niw  naszych  przekuty  na  złoto; 
A  Faraon,  pochłonion  falami  morskiemi, 
Wypłynął  —  i  króluje  w  błogiej  Piasta  ziemi! 

Patrzcie!  w  dzień  uroczysty  świętego  Michała 
Na  dwór  solenizanta  szlachta  się  zjechała. 
Bankiet  suty  gościnność  przodków  przypomina; 
Piętrzą  się  stosy  mięsiw,  płyną  strugi  wina  — 
W  licznem  gronie  gwarliwa  wszczęła  się  rozmowa: 
Nie  brak  żartów  —  lecz  słychać  i  poważne  słowa. 
Tu  starzec,  do  młodego  zwrócony  sąsiada, 
O  dawnych  lepszych  czasach  z  żalem  opowiada: 
Tam  wojak,  kreśląc  palcem  wąwóz  Sommo-Sierra, 
Tnie  szarżę  po  obrusie  i  działa  zabiera. 
Inny  —  późniejsze  boje  przypomniał  i  wzdycha  — 
A  młodzież  słucha  pilnie  i  coś  szepce  z  cicha. 
Wtem  gospodarz  powstawszy  przy  ostatniej  misie, 
Z  pełną  kulawką  w  ręku  huknął:  kochajmy  się! 

Dotąd  zwyczajem  ojców  szło  patrona  święto: 
Lecz  zaledwie  talerze  i  nakrycia  zdjęto. 
Znalazł  się  zaraz  szuler  jeden,  drugi,  czwarty, 

15* 
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Co  gada  o  partyjce  i  wyciąga  w  karty. 

Tamten  już  siadł  za  stołem  i  głosem  Judasza 

Do  banku  Faraona  amatorów  sprasza; 

A  jak  zdradliwy  ptasznik  sadzi  w  klatkę  wabia 

I  nastawiane  sidła  jagodą  ozdabia: 

Tak  pan  Anzelm  rubaszną  dykteryjką  znęca 

I  rozsypanem  złotem  do  zguby  zachęca. 

Otoczył  stół  fortuny  mężczyzn  poczet  cały, 
Kobiety  opuszczone  w  bawialni  zostały. 
Młódź  nasza  ponętniejszej  dziś  hołduje  pani, 
Uśmiech  damy  pikowej  stokroć  słodszy  dla  niej! 
Rycerze,  co  do  nowych  turniejów  się  garną, 
Dwie  tylko  noszą  barwy:  czerwoną  i  czarną! 

Ktoś  wyrzekł  świętą  prawdę  —  godną  słów  pacierza, 
Że  namiętność  człowieka  zamienia  na  zwierza. 
Patrzcie,  w  oczach  tych  graczy  jaki  wzrok  niezwykły: 
Szlachetnych  uczuć  ślady  z  wszystkich  twarzy  znikły; 
Zostały  tylko  na  nich  potępienia  piętna. 
Gniew  wściekły,  podstęp  podły  i  chciwość  namiętna! 
Rzadki  tam  był  poniter,  co  uniknął  szranku. 
Ów  całoroczny  dochód  już  zostawił  w  banku  — 
Drugi,  trzeci,  dziesiąty,  zgrany  do  szeląga. 
Gra  na  słowo  lub  wokół  pożyczki  zaciąga. 
Tamten,  straciwszy  pieniądz,  ratuje  się  fantem: 
Stawił  zloty  zegarek  i  pierścień  z  brylantem; 
Duszę  by  własną  rzucił  w  nurt  bankowej  rzeki. 
Gdyby  czart  nie  miał  na  niej  pierwszej  hipoteki! 

Pół  dnia  i  wieczór  cały  i  noc  całą  grano: 
A  słońce,  oko  Boże,  z  za  chmur  wstając  rano, 
Zastało  szlachtę  polską  nie  z  lancą  na  wartach. 
Nie  z  modlitwą  w  kościele  —  lecz  w  izbie  —  przy  kartach 

Znaczne  sumy  osiadły  w  bankierskiej  kieszeni; 
A  gracze  źli  na  siebie,  wybladli,  znużeni, 
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Rozjechali  się  wreszcie  —  robiąc  plany  drogą, 
Jak  niechybnym  sposobem  odegrać  się  mogą. 

Nie  od  dziś  w  okolicy  krąży  już  uwaga, 
Że  pan  Anzelm  zręcznością  szczęściu  dopomaga  ■- 
Że  ciągnąc  Faraona,  ręka  jego  wprawna 
Umie  s  f  i  1  o  w  a  ć  kartę,  gdy  grubo  obstawna  — 
Że  stasować  na  asa  lub  ułożyć  lisa 
Jest  igraszką  dla  biegłych  palców  infamisa! 
O  tych  sztukach  sąsiedzi  gwarzą  pokryjomu, 
A  jednakże  sztukmistrza  przyjmują  do  domu  — 
Kochanym  przyjacielem  zowią  go  niejedni, 
Z  uwielbieniem  słuchają  sprośnych  jego  bredni; 
A  gdy  ich  pieniądz  wsiąknął  do  trzosu  Anzelma, 
Mówią:  „Miły  to  człowiek"   —  choć  myślą,  że  szelma  I 

O!  takie  pobłażanie  straszną  u  nas  winą: 
Płochością  wśród  narodów  obyczaje  giną! 
Strzeżmy  cnoty  praojców  —  niech  uczciwa  ręka 
Skalanej  dłoni  łotra  dotykać  się  lęka  — 
Niechaj  nas  nie  wstrzymują  towarzyskie  względy. 
Bo  złe  z  dołu,  czy  z  góry  jest  ochydą  wszędy. 
Obcym  być  nam  powinien,  kto  honor  swój  plami  — 
By  nas  świat  uszanował,  szanujmy ż  się  sami! 

Z  tych  nawiasowych  zboczeń  powracam  do  treści, 
Bo  to  jeszcze  nie  koniec  mej  smutnej  powieści! 
Dawniej,  gdy  się  zebrało  liczne  gości  grono. 
Prawda,  że  nazbyt  częstym  kielichem  grzeszono. 

Lecz  gdy  wszyscy  po  uczcie  w  bawialni  zasiędą, 
Umiano  czas  umilać  ciekawą  gawędą: 
O  zjazdach  trybunalskich,  sejmikowych  mowach, 
O  figielkach  kaniowskich  i  nieświezkich  łowach, 
O  bitwach,  w  których  ojce  przeważnie  łamali 
Zastępy  Turków,  Szwedów,  Niemców  i  tak  dalój. 
Lecz  odkąd  zawitały  w  nasz  kraj  staroświecki 
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Obyczaje  francuskie  i  rozum  niemiecki, 
Odkąd  pokój  bawialny  przezwano  salonem, 
Gawędzić  jest  prostactwem,  a  śmiać  się  złym  Łonem! 

Dziś  przy  weselnych  godach  albo  w  dzień  imienia 
Zaraz  się  dwór  szlachecki  w  szulernię  zamienia. 
Gdzie  nie  dośpial  Faraon,  Dyabelek  się  wkrada 
I  jak  szarańcza  złoto  w  kieszeniach  wyjada  — 
Lub  szalony  Preferans,  naksztalt  Tatarzyna, 
Przez  dwie  doby  rabuje,  podpala  i  ścina! 

Kto  się  nad  tajnikami  ludzkich  serc  zacieka, 
Niechaj  się  na  tych  graczów  popatrzy  zdaleka. 
Tutaj  przy  jednym  stole,  o!  hańbo  bez  miary! 
Nieraz  dwu  młodych  synów  i  ojciec  ich  stary, 
Zmieiszani  z  rozbestwionych  zapaleńców  zgrają, 
Bez  sumienia  na  czole  obok  siebie  grają! 
Ten  stracił  już  majątek  —  pożyczką  się  łata, 
Stąd  wyrwał  kilka  złotych  a  stamtąd  dukata, 
I  kosztem  poniżenia  jałmużnę  zebraną 
Przynosi  w  drżącej  dłoni  na  pastwę  karcianą! 
Tamten  znów  został  sknerą,  choć  dawniej  żył  w  zbytku, 
.Ujmuje  własnej  gębie  strawy  i  napitku, 
Skąpi  obuwia  dzieciom  albo  sukni  żonie. 
By  zaoszczędzić  grosza,  który  sztos  pochłonie! 
Inny,  szatańską  siłą  nad  przepaść  zagnany, 
Naruszył  cudzy  fundusz  w  depozyt  mu  dany; 
Niepomny  kary  Bożej,  ni  ludzkiej  pogardy 
Wypuszcza  szeląg  wdowi  na  banków  hazardy! 
Ten  odmówił  stu  złotych  krewnemu,  co  w  nędzy, 
Skarżąc  się  na  złe  czasy  i  na  brak  pieniędzy, 
A  z  pełnym  workiem  zasiadł  wśród  graczy  kamratów 
I  w  partyi  preferansa  przegrał  sto  dukatów. 

Lecz  i  tych  gier  nie  dosyć.  Ledwie  z  końcem  lata 
Wejdzie  do  pustych  stodół  dań  ziemi  bogata, 
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Nasze  panki,  sprzedawszy  zmióconą  pszenicę, 

Pod  pozorem  kuracyi  jadą  za  granicę. 

Większa  część  z  nich  tak  zdrowa  jak  ryby  w  ich  stawach, 

Myśli  tylko  o  balach,  koncertach,  zabawach  — 

Jedyną  ich  chorobą  jest  do  gry  ochota. 

Chcą  kąpać  się  w  krynicach  bankowego  złota, 

I  pieniądz,  krwawym  potem  z  niw  polskich  wydarty, 

W  Badenie  i  Homburgu  przepuści  na  karty. 

Lecz  są  prawdziwie  chorzy  i  tych  żal  mi  szczerze; 
Oni  do  zbawczych  źródeł  jadą  w  dobrej  wierze  — 
Ale  wciągnieni  zwolna  przykładu  pożogą, 
Wkorzenionym  nałogom  oprzeć  się  nie  mogą  — 
Niszczą  gią  sił  nabytek  zyskany  lekami, 
I  niebaczni!  szaleni!  mordują  się  sami. 

Doktor  kazał  pić  wody,  chłodzić  się  dyetą; 
Aż  tu  pan  na  podagrę  leczy  się  ruletą. 
Z  ręką  drżącą  do  pokus,  z  krwią  nabiegłem  czołem, 
Bierze  łaźnie  parowe  nad  zielonym  stołem! 
Inny,  co  miał  ratować  płuca  zagrożone. 
Całe  dnie  się  kuruje  —  w  Czarne  i  Czerwone!') 
Wbiegła  w  pierś  zrujnowaną  gry  ognista  żmija 
I  ostatki  żywota  swym  jadem  dobija  — 
I  dobije  —  i,  grób  mu  kopiąc,  może  śmiało 
Pisać  nad  nim:  „Tu  leży  samobójcy  ciało". 

O!  szlachetnego  zdrowia  ożywcza  Bogini 
Nie  mieszka  w  Benazeta,  ni  w  Blanka  jaskini  ^), 
Jej  przy  ciepłych  powiewach  pogodnego  nieba 
Ciszy,  swobodnej  myśli  i  spokoju  trzeba. 
Świat  gorączkowych  wzruszeń  obcym  dla  niej  światem. 
Wrogiem  każda  chuć  brzydka,  a  każda  gra  —  katem! 


*)  Znana  gra  rouge  et  noir. 

')  BenazeŁ  w  Badenie  a  Blank  w  Homburgu,  dyrektorowe  sławnych 
ilerni  europejskich. 
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Może  ta  mowa  szczera  przebrzmi  nie  słuchana. 
Lecz  poeta  w  narodzie  ma  urząd  kapłana: 
Gdy  mu  sumienie  każe,  powinien  z  odwagą 
Gromić  ziomków  i  prawdę  powiadać  im  nagą! 
Mniejsza,  że  źli  i  głupi  powstaną  nań  z  wrzawą. 
Krzycząc:  „Do  strofowania  kto  tobie  dał  prawo?* 
Byle  choć  kilku  mądrych  i  zacnych  współbraci 
Rzekło,  dłoń  mu  ściskając:  „Niech  ci  Bóg  odpłaci*. 


i 


LUDWIK   KONDRATOWICZ 
(Władysław  syrokomla) 


(ur.  1822  t  1862). 


Żyła  sobie  dewotka 
Niedaleko  od  fary; 
Miała  pieska  i  kotka, 
Obok  sąsiad  żył  stary. 
Była  wielce  z  nich  rada, 
Bo  i  jakże  inaczej? 
Z  kotka,  z  pieska,  z  sąsiada 
Miała  wiernych  słuchaczy. 
Czasem  dojrzy  jej  oko 
Wśród  powieści  i  plotek. 
Że  usnęli  głęboko 
Sąsiad,  piesek  i  kotek. 
Lecz  sąsiad  sztuka  bita 
Zręcznie  jej  się  wywinie. 
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Bo  gdy  czasem  go  spyta: 
„Prawdaż  panie  Marcinie?" 
To  on,  choć  krzepko  zaśnie, 
Zawsze  pokiwa  głową 
I  mruknie  w  porę  właśnie: 
„Tak...  tak  pani  Janowo!" 


„Uważałeś  jegomość? 

Dziś  asesor  coś  bladszy; 

Musiał  dostać  wiadomość. 

Że  sąd  ziemski  źle  patrzy... 

Oj  te  ludzkie  języki! 

Gdyby  zebrać  je  razem, 

I  za  nałóg  ich  dziki 

Wszystkie  uciąć  żelazem! 

Jabym  mówić  gotowa, 

Ale  prawdę,  a  skromnie; 

Na  co  mi  ta  obmowa? 

Co  to  należy  do  mnie? 

Jan  o  sobie  pamięta. 

Ekonom  ludzi  bije, 

Pisarz  klaska  w  karcięta, 

Wójt  z  organistą  pije.   . 

Bóg  tam  z  nimi!...  Bóg  z  nimi!. 

Ja  patrzę  tylko  siebie! 

Każdy  człowiek  na  ziemi. 

Nie  to,  co  święty  w  niebie. 

Myślmy  o  własnej  winie, 

Nie  sądźmy  zbyt  surowo... 

Prawdaż,  panie  Marcinie?** 

„Tak...  tak,  pani  Janowo!... 
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„U  nas  plotki  jak  bioto 
Wszystkich  mażą  bezwzględnie; 
Słuchaj  tylko  co  plotą, 
To  aż  ucho  ci  więdnie! 
Uważałeś?...  na  prawo... 
Ktoś  miał  czepek  w  pól  głowy.. 
Masz  i  plotkę  ciekawą, 
Bo  już  przedmiot  gotowy! 
Dobrzy  sąsiedzi  moi 
Ogadali  już  może... 
Że  ta  pani  się  stroi 
Nie  dla  męża...  broń  Boże! 
Że  ma  zalotny  narów, 
Że  to  na  gachów  siatka. 
Że  ktoś  tam  z  za  filarów 
Patrzał  na  nią  z  ukradka! 
Lecz  to  fałsze...  potwarze!... 
Ja  widzę  co  niedziela: 
On  zawsze  bywa  w  farze, 
Lecz  nie  tam  okiem  strzela. 
Może  sądzisz  po  minie, 
Że  ja  podrwilam  głową? 
Prawdaż,  panie  Marcinie?* 
„Tak...  tak,  pani  Janowo!** 


„Już  co  zgadnę,  to  zgadnę! 
Wierzę  w  domyślność  moją; 
A  te  plotki  bezładne 
Kością  mi  w  gardle  stoją! 
Jam  dosyć  ich  słyszała, 
Lecz  prawdy  ni  kropelki. 
Naprzykład . . .  suknia  biała.. 
Niby  to  symbol  wielki! 
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Niewinność...  skromność...  cnota. 
Och!  żeby  nos  im  taki! 
Śledziłam  ją  z  za  plota  — 
Chłopcom  dawała  znaki! 
A  oczy  tak  ogniste, 
A  kibić  wymuszona: 
O  Panie  Jezu  Chryste! 
Niby  to  święta  ona! 
Znamy  się  na  świętości . . . 
Dzisiaj  i  ja  sensatka... 
Och!  powiem  jegomości, 
Wróćcie  mi  młodsze  latka! 
Każda,  co  się  nawinie, 
Przedemną  się  w  kąt  schowa. 
Prawdaż,  panie  Marcinie?" 
,Tak...  tak,  pani  Janowa!" 


„Tylko  się  chwalić  nie  chcę, 
Lecz  miałam  szczęścia  trocha! 
Kogo  spojrzeniem  złechcę, 
To  zaraz  mię  pokocha! 
Rzuciłam  płoche  żarty, 
Postrzegłam  jak  te  szpecą; 
Rok . . .  drugi . . .  trzeci . . .  czwarty. 
Jam  spoważniała  nieco. 
A  młodzież?...  gdzież  ci  młodzi? 
Pierzchnął  mój  lud  poddańczy! 
Jeden  dziś  z  kijkiem  chodzi. 
Drugi  swe  wnuki  niańczy. 
Zepsucie  dziś  na  ziemi! 
Dzisiejszy  rój  młodzieży, 
Za  szesnasto-letniemi. 
Za  wietrznicami  bieży! 
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Pan  Bóg  wie  czem  zajęci,  , 

Śmiechem  pogardy  płacą 

Najlepsze  nasze  chęci: 

Za  cóż  to?  pytam,  za  co? 

Bo  młodość  wkrótce  minie. 

Bo  mi  siwieje  głowa... 

Prawdaż,  panie  Marcinie?* 

„Tak...  tak,  pani  Janowa!* 

* 
„Hamstwo!...  jesteś  sam  stary! 
Przyjdą  czasy  odmienne! 
Ja  dam  na  mszę  do  fary, 
Pościć  będę  nowennę, 
I  ołtarzyk  ponoszę; 
Ujrzysz  waćpan  dobrodziej! 
Że  wyposzczę,  wyproszę 
Więcej  statku  dla  młodzi! 
Mimo  wszystkie  zalety, 
Nikt  nie  spojrzy  na  młodą, 
A  stateczne  kobiety 
Rej  na  świecie  powiodą. 
Chociaż  się  lata  roni, 
Choć  mija  wiek  człowieczy, 
Ale  święty  Antoni, 
Patron  zgubionych  rzeczy, 
On  mi  młodość  odszuka, 
Wróci  rumieniec  Ucom, 
Będzie  sztuka!...  ot  sztuka! 
Na  złość  młodym  wietrznicom! 
Nie  ich...  a  mnie  jedynie 
Szarpać  będą  obmową! 
Prawdaż,  panie  Marcinie?* 
„Tak...  tak,  pani  Janowo!* 
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SEN  I  KABAŁA. 


I. 

Morfeuszu!  sklej  mi  oczy, 
Niechaj  jaki  kraj  uroczy 
Zobaczę! 

Siedzi  sobie  ponad  Nilem 
Ptaszek  zwany  krokodylem 
I  plącze. 

Bieży  sobie  ciche  jagnię, 
Co  się  wody  napić  pragnie, 

I  pyta: 
„Krokodylku!  co  to  znaczy? 
„Na  twym  dziobku  Iza  rozpaczy 

,Tak  świta?" 

—  „Synu  owcy  i  barana! 
„Twemu  sercu  litość  znana, 

„Daj  uszko. 
„W  mej  boleści  ulżę  może, 
„Gdy  do  głębi  ci  otworzę 

„Serduszko!" 

I  baranek  dal  skok  chyży. 

Ze  współczuciem  doń  się  zbliży, 

I  rzecze: 
„Ulżyj  sercu,  co  pod  głazem, 
„Pozwól,  niechaj  z  tobą  razem 

„Zabeczę". 
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I  poufnie  uszko  schyla, 
Aż  się  paszcza  krokodyla 

Zaśmieje. 
Klapnął  paszczą  —  bez  zachodu 
Pożarł  baraniego  rodu 

Nadzieję! 


II. 


Stara  babka  sny  tlómaczy: 
„Powiedz,  babko,  co  się  znaczy 

„Sen  taki?" 
Babka  na  stół  kładzie  karty 
I  zażywa  po  raz  czwarty 

Tabaki. 

„Dzwonka!...  czerwień!...  sens  się  splata, 
„Że  nie  z  sercem  idź  do  świata, 

„Lecz  z  wiedzą; 
„Zamknij  serce,  niech  się  studzi, 
„A  unikaj  czułych  ludzi, 

„Bo  zjedzą. 


„Tuz...  król...  kralka...  dama. 
Kto  chciał  szukać  z  serca  zalet, 

Był  skaran! 
„Krew  serdeczną  wyssą  tobie, 
„I  napiszą  na  twym  grobie: 

Żeś  baran!** 


walet . 
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III. 


NAGROBEK  OBYWATELOWI. 


D.    O.    M. 


Bil  chłopów  palką, 
Poił  gorzałką, 
Miał  sto  chat  z  górą. 
Jadł  barszczyk  z  rurą, 
Popijał  piwo, 
Zbierał  grosiwo, 
Czasem  od  święta 
Giął  się  w  karcięta. 
Miał  arendarza, 
Z  którym  rozważa: 
Czy  będą  wojny? 
Czy  czas  spokojny? 
Zjadł  na  śniadanie 


Udo  baranie, 
I  witych  w  cieście 
Kołdunów  dwieście. 
Tak  z  niestrawności 
Doszedł  wieczności, 
I  w  ciemnym  grobie 
Spoczywa  sobie. 
Nim  wieki  zbiega, 
Tnie  chrapicki^o, 
Aż  głos  anioła: 
„Wstawaj!"  —  zawoła 
,Bo  już  gotowa... 
„Pieczeń  wołowa!" 


IV. 


NIEBRUKOWANE  RYMY  OKOLICZNOŚCIOWE '): 


Odsyłając  klacz   Mamuzę   i   woźnicę  Franka. 

Mój  JuUanie! 
W  tym  rydwanie 
Z  Mamuzą  i  Frankiem 
Wczora  czwałem 


*)  Z  teki  ś.  p.  Juliana  Horaina. 
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Zajechałem 
W  Zaluczu  przed  gankiem, 

Wyliczałem,  że  należy 

Być  mi  wczora  zrana, 
Ale  szkapa  nie  tak  bieży 

Jak  myśl  rozdąsana. 
Nie  dba  o  to,  że  mię  niszczy 

Niepokój  widocznie; 
To  podskoczy,  to  zapiszczy, 

To  nieco  wypocznie. 
A  tu  bioto, 
Wiatr  ze  słotą 

Czapkę  z  głowy  zdziera, 
Tam  kamienie, 
Tam  strumienie, 

A  tam  et  caetera... 
Sam  Ulisses,  mędrzec  taki. 

Jakem  to  gdzieś  czytał, 
A  od  Troi  do  Itaki 

W  dziesięć  lat  zawitał. 
Choć  mu  podróż  niedaleka, 

Choć  nie  lały  deszcze. 
Choć  małżonka  wierna  czeka, 

On  marudzi  jeszcze! 


O  małżonków  wzorze  tęgi! 

Mądry  Ulissesie! 
Gdy  cię  wreszcie  kres  włóczęgi 

Już  do  domu  niesie... 
Nie  tak  było  ci  przyjemnie. 

Jak  mnie  humor  służy. 
Kiedym  stanął  tuż  przy  Niemnie 

W  domowej  kałuży. 


at|«l    NUWNHI   POlMIEtO.  T.  IV. 


16 
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Chodem  w  sercu  wiózł  gorycze, 

A  na  grzbiecie  guza, 
Z  całej  siły  wesół  krzyczę: 

Niech  żyje  Marauza! 

Co  panny  Z.^  artystki  teatru  wileńskiego. 

Mnie  tu  męczą  kaszel,  kater, 
Mnie  tu  dręczą  dzieci  płacze, 
A  tam  hrabia  August  P. .. 
Pewno  do  drzwi  twych  kołacze. 

Pożar  rodzi  się  z  iskierek, 
I  na  wierzbie  bywa  gruszka; 
Strzeż  się  pani,  bo  P... 
Niebezpieczny  dla  serduszka. 

List  do  Stanisława  M. 

Miłościwy  Stanisławie! 
Dzisiaj  całe  miasto  prawie 

K'  maskaradzie 

Szaty  kładzie. 

Mąż,  niewiasta, 

Matki,  córy 

Ślą  do  miasta  — 

Po  ubiory. 
Na  koncepta  suszą  głowę: 

Kleją  nosy  papierowe. 

Stary  i  młody 

Nakleja  brody; 

Jedni  ubrani 

Jako  Hiszpani 

Lub  Bisurmani. 

Żydy  i  chłopy. 
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Lud  z  Europy, 

Swojski  i  dziki 

Naród  z  Afryki. 

I  z  antypodów 

Do  twoich  schodów 

W  ciżbie  ochoczćj 

Hurmem  się  tłoczy. 

Lecz  co  ja  mówię! 

Nawet  ptaszkowie 

Zawitać  rade 

Na  maskaradę; 

Nawet  kogucie 

Kipi  uczucie, 

Nawet  kokosze 

Czują  rozkosze, 
Kiedy  się  obok  lubego  ptaka 
Po  twym  salonie  pląsa  i  gdaka. 
A  dopieroż  pole  widzę 
Czułym  szeptom  i  intrydze: 

Ci  tłumem  biega 

Bliźniego  swego 

Wywieść  na  fryca; 

Drugich  zachwyca 

W  sam  nos  argusa 

Spłatać  psikusa, 

Z  jakąś  mężatką 

Spotkać  się  gładko; 

Z  panną  lub  wdówką 

Zamienić  słówko; 
Słowem  każdy  tu  odżyje 
Wedle  swojej  kondycyje. 

Jeden  wśród  sali, 

Drugi  w  bufecie 

Swą  biedę  gniecie. 


16* 
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Kielich  wychyla, 
Trzeci  kadryla 
Pląsa  ochotnie, 
Aż  mu  łeb  spotnie. 
Wszyscy  przytomni 
Omnes  et  omui 
W  dobrym  humorze 
Każdy  jak  może 
Spędza  ochotę 
Za  cztery  złote. 
Lecz  nie  każdy  i  nie  wszędzie 
Na  złotówki  się  zdobędzie; 
A,  tam  odźwierny 
Rozkazom  wierny 
Biedne  hołysze 
Nie  wpuszcza  słyszę. 
Gzy  frak,  czy  maska 
Nic  nie  ugłaska, 
Nic  nie  przekona 
Twardego  łona, 
Nikt  jego  duszy 
Wierszem  nie  skruszy, 
Ni  dźwiękiem  lutni, 
Choć  mu  łeb  utnij. 
Wir  zabawy  dziś  mię  niesie, 
Na  te  dziwy  patrzeć  chce  się, 
A  tu  za  kąty 
Moje  intraty 
Z  góry  parnasu 
Nie  miały  czasu 
Nadejść  w  tej  chwili. 
Transport  spóźnili 
Turkowic  dzicy 
Co  na  granicy  — 


—     246     — 

A  więc  otwarcie 
Wyznam,  że  mię  w  ten  sposób  Islamcy  zuchwali 

Na  swego  świętego  kanonizowali, 
Czyli  mówiąc  po  prostu  (bo  na  cóż  wykręty) 
Jestem  dzisiaj  tak  goły,  jak  turecki  święty. 
Mości  Stanisławie, 
Ty  dopomóż  mi  w  tej  sprawie, 
Daj  mi  paszport  ku  zabawie; 
Wydaj  rozkaz  niech  margrabia 
Dziwów  ze  mną  nie  wyrabia; 
Kiedy  wejdę  jako  hrabia, 
Na  mój  widok  w  tejże  chwili 
Niech  pokornie  drzwi  uchyli. 
Więc  zrozumiej  mię  tu  panie. 
Przyślij  bilet  przez  chłopaka, 
O  to  prosi  ojciec  Baka. 

O  bryce'). 

Gwałtu,  ratujcie  o  wielcy  bogowie! 
Powiedz  Mamuzo,  skąd  ci  ta  ochota 
Dać  się  kierować  roztrzepanej  głowie 
I  złamać  bryczkę  o  wrota? 

O  piękne  panie,  o  wróżki  tych  krain! 
Wasza  to  wina  i  wasza  to  łaska. 


*)  Po  kilku  dniach  gościny  w  pewnym  obywatelskim  domu,  ś.  p.  Sy- 
rokomla, Wacław  P.  i  Julian  Horain  opuszczali  ową  przyjemną  gościnę, 
udając  się  ku  Nowogródkowi,  gdzie  zamierzali  zwiedzić  mogiłę  Mendoga. 
{tatni  powoził,  a  krnąbrna  Mamuza  szła  w  zaprzęgu.  Nie  zbyt  wprawny 
ożnica  uczepiwszy  o  bramę,  popsuł  bryczkę  tak,  że  musieli  nazad  powró- 
5  i  jeszcze  parę  dni  w  owym  miłym  domu  przepędzić;  z  czego  i  gospo- 
:stwo  i  goście  zarówno  byli  zadowoleni,  Syrokomla  zaś,  przedzieliwszy 
.ią  na  dwie  połowy  tablicę  do  przerabiania  zadań  matematycznych,  napi- 
I  na  jednej  połowie  kredą  następne  rymy,  zostawiając  drugą  z  wyzwą- 
na  o  odpowiedź. 


f 
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Że  zagapiony  do  okna  Horain 
Karetę  lamie  i  trzaska. 

Płochy  woźnico,  a  bój  się  ty  Boga! 
Wiesz  kogo  wieziesz?  wszak  to  wieszcz  nad  wieszcze, 
Dzisiaj  miał  zwiedzić  mogiłę  Mendoga 
Wieczorem  jeszcze. 

Biedny  poeta  w  rozpaczy  i  złości 
Musi  się  cofnąć  we  słodkim  zamiarze  — 
Czekaj  woźnico,  jest  sąd  potomności: 
Apollo  klęczeć  ci  każe. 

Odpowiedź  była  taka: 

Stój,  stój,  O  wieszczu!  wstrzymaj  się  w  zapędzie 
I  zbyt  pochlebną  nie  ciesz  się  nadzieją  — 
Muzy  po  tobie  łezki  nie  wyleją, 
Apollo  smacznie  spać  będzie. 

Dopókiś  śpiewał  gawędy,  wybryki  *), 
Poty  Bóg  lutni  zwał  cię  swoim  synem 
I  skronie  twoje  ozdabiał  wawrzynem, 
Pókiś  nie  dotknął  mej  bryki. 

Dziś,  gdy  opiewasz  tak  błahy  wypadek, 

Jakim  jest  bryki  złamanie, 

Takimi  rymy  Apollo,  mój  panie...') 

')  Było  to  przed  ogłoszeniem  Dęboroga  i  innych  poematów. 
)  Syrokomla,  śmiejąc  się,  zmazał  ostatni  wiersz  z  tabUcy,  więc 
»iie  ośmielamy  się  go  umieścić. 


—     247     — 


Nagrobek  dla  kurcaęcia. 

Dziecię  niewinnej  natury, 
Córka  koguta  i  kury, 
Zaledwie  z  pieluch  wyrosła, 
Żadnego  jajka  nie  zniosła, 
Wylęgła  w  indyczym  puchu, 
Złożyła  zwłoki  w  mym  brzuchu: 
Zlituj  się  przechodniu  miły! 
Ucałuj  we  drzwi  mogiły. 


LUCYAN   SIEMIEŃSKI 


(ur.  1809  t  1878). 


I. 


CHORZY  I  BOGINI  ZDROWIA. 


Trzech  pacyentów  —  co  się  często  zdarza, 

Przyszło  się  radzić  lekarza; 

A  że  lekarz  bardzo  wzięty, 

Więc  nieszczęsne  pacyenty, 

Nie  zastawszy  zdrowiodawcę, 

Usiedli  sobie  na  2awce. 

—  Witam!  Witam!  —  SJuga!  —  Służka! 

—  Spotkać  bardzo  mi  przyjemno. 
Jakżeż  zdrowie?  —  Ej,  źle  ze  mną! 

—  Ba  i  ze  mną.  _  O  i  ze  mną! 

—  Nie  opuszczam  prawie  łóżka. 

I  jak  to  chorzy  mają  w  zwyczaju 
O  swych  defektach  baju  i  baju; 
Każdy  wylicza  chorób  symptoma: 
Ten  tego  nie  ma,  a  ten  znów  to  ma, 
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A  stokroć  taką  chorobę  woli, 
Jaką  ma  sąsiad;  bo  to  rzecz  znana, 

Że  cudza  rana 

Zawsze  mniej  boli. 
W  cierpkich  przymówkach  zazdrość  przebija. 
Nawet  biedaków  kąsa  ta  żmija, 

I  doprowadza  do  zwady 

Dobre  sąsiady. 
Bo  fuknąl  któryś:  —  „I  toż  choroba, 
Kiedy  waść  jadasz  co  się  podoba, 
A  choć  pod  skórą  rak  tam  gdzieś  wierci, 
Fraszka;  z  tern  można  żyć  aż  do  śmierci. 

I  waść  mój  bracie 

Próżno  stękacie. 
Cóż,  że  paroksyzm  mocny  napadnie, 
Uderzy  o  ziem,  stłucze  szkaradnie, 
Przecież  nie  ciągle  i  nie  co  doba 

Trwa  ta  choroba. 
Proszę  porównać  moje  suchoty: 
Płuca  rwą  się,  kaszel  dusi. 
Oblewają  zimne  poty, 
A  harować  człowiek  musi 

Bez  siły  i  ochoty. 
To  dopiero  stan  rozpaczy! 
Rak!  konwulsye!  —  co  to  znaczy?! 
Chętnie  przyjmę  to  oboje; 
Mieniajmy  się,  oddam  moje**.  — 
—  I  ja  moje.  —  I  ja  moje.  — 
Wszczęła  sprzeczkę  trójka  chora; 

A  że  w  pokoju  doktora, 

Godło  medycznej  nauki. 
Stała  z  marmuru  bogini  w  kącie. 
Grecka  Hygiea,  po  naszemu  Zdrowie, 
Więc  biedaczkę  przeszło  mrowie 
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Po  tym  afroncie, 
Gdy  usłyszała  rzecz  jej  nieznaną, 
Jak  za  chorobę  chorobę  mieniano! 
Jęknęła  z  żalu  i  Iza  jej  pociekła 

(Czasami  płaczą  kamienie) 

I  cicho  rzekła: 
—  Jakież  to  straszne  cierpienie 
U  tych  tam  ludzi,  co  na  ławie  siedzą, 
Kiedy  o  mojem  istnieniu  nie  wiedzą! 
Nawet  umarli  szczęśliwsi,  choć  leżą 
Snem  nieprzespanym  w  grobach; 
Niż  tacy  żywi,  co  w  Zdrowie  nie  wierzą 

I  przebierają  w  chorobach. 


n. 
KURA  NA  ŚMIECIU. 


—  „Kochana  kuro  I  za  czem  to  i  po  co 
Grzebiesz  w  śmietniku  zamczyska? 

Tu  w  dzień  nie  znajdzie  włożyć  co  do  pyska, 

A  ty  coś  znaleźć  chcesz  nocą?"   — 

Tak  mówił  brytan  spuszczony  z  obroży. 

A  kura  na  to:  „Praca  mnie  nie  nuży; 

Ot  szukam  sobie  na  los,  na  trafunek, 

Gdyż  bardzo  stare  to  śmiecie; 

Tu  wygrzebała  prababka  pierścionek 

I  za  to  słynie  w  gazecie". 

—  „Szukajże  sobie,  bo  ja  nie  mam  czasu: 
Idę,  by  wilka  przepędzić  do  lasu. 

Lisa  z  kurnika,  złodziei  od  brogów". 

—  „Przepędź  też  brysiu  i  archeologów!* 
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III. 

MENAŻERYA. 


W  pewnera  miasteczku,  większem  niż  Słomniki, 

Pokazywano  menażeryę  w  budzie; 

Z  ciekawością  biegli  ludzie 
Widzieć  lwy,  małpy,  niedźwiedzie  i  żbiki. 

Psy  morskie,  koty,  cielęta, 

Papugi  w  różnym  kolorze, 

I  inne  jeszcze  zwierzęta  — 

Któż  je  tam  spamiętać  może? 
Bardzo  ten  widok  bawił  z  początku, 
Kiedy  właściciel  karmił  je  lub  droczył  — 
Lecz  do  małpeczki  jednej,  w  samym  kątku. 

Każdy  się  tłoczył; 
Tak  była  śmieszna  i  tak  do  człowieka 

Podobna  twarzą  i  ruchem, 
Że  i  filozof,  co  wszystko  docieka. 

Nazwał  ją  upadłym  duchem. 
Go  znowu  pochwyciwszy  gawiedź  na  języki. 
Utrzymywała:  że  to  człowiek  dziki. 
Słuchał  tych  rozpraw  figlarz  zawołany 
(W  każdem  mieście  taki  bywa) 
I  rzekł:  „Go  znowu?  wszak  to  wykapany 
Nasz  burmistrz,  tylko  mu  piwa 
Postawcie  spory  antałek 
I  zapisany  szpargałek". 

—   „Ach  prawda!  Burmistrz!  on  sam  w  miniaturze!* 
Wtórzyła  gawiedź  z  czystem  przekonaniem. 
Bo  to  w  gawiedzi  naturze 
Na  oślep  lecieć  za  zdaniem 
Lada  figlarza  albo  też  filuta  — 
Na  tem  najwięcej  mądrość  jej  osnuta. 
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Początek  dany  —  a  więc  na  ten  sposób 

Poodkrywano  podobieństwa  nowe 
Do  różnych  osób: 

Zarośniętą  jak  lew  głowę, 

A  nogi  jak  u  żyrafy 

Kto  ma  w  mieście?  Jużcić  grafy, 
Eleganty  żurnalowe. 

Ten  szakal  —  to  lichwiarz  faktor, 

Za  lwami  zwykle  się  włóczy; 

A  ten  niedźwiedź,  co  tam  mruczy, 

To  niby  gazet  redaktor; 

Papuga  —  znana  dewota, 

Bo  gadatliwa  i  szczypie; 

Komendant  ma  znowu  ślópie 

Wytrzeszczone  jak  u  kota; 

A  lis  —  patron  trybunału; 

I  tak  dalej  —  aż  pomału 

Każdy  w  zwierzętach  poznawał 

Swego  wroga  lub  sąsiada, 

A  gdy  szukać  nie  przestawał, 

Na  własny  portret  napada. 

„A,  to  zgroza!"   —  ten  ów  krzyknie  — 

Z  oburzeniem  podziw  niknie: 
I  ta  przed  chwilką  chychocąca  tłuszcza 

Prawie  się  gwałtu  dopuszcza 
Na  biednym  Włochu,  właścicielu  budy. 

Że  takie  rozwozi  brudy, 
Go  szczypią  honor  posesyonatów. 
Dać  mu  sto  batów! 

Byłaby  pewnie  przetrzepała  Włocha 

Ta  zgraja  płocha, 
Gdyby  nie  starzec  sędziwy. 
Posłyszawszy  wyrok  krzywy. 
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Nie  był  się  wmieszał  jako  rozjemca 
Pomiędzy  widzów  i  cudzoziemca. 
Jakoż  wysłuchał  strony  obojej, 
I  rzekł  po  chwili: 
^Widzowie  mili! 
Usłuchajcie  rady  mojej 
I  pójdźcie  sobie  jakoście  przyszli; 
Ten  Włoch  nic  nie  miał  na  myśli: 
Ze  zwierzętami 
Jeździ  po  świecie, 
Czemuż  się  sami 
W  nich  poznajecie?* 
Mógłbym  podobnej  użyć  odpowiedzi 

Do  tej  gawiedzi, 
Go  w  tych  bajeczkach  znachodzi  przycinki 

Bądź  do  drugich,  bądź  do  siebie. 
Ja  tylko  chłoszczę  podłe  uczynki, 

Godność  obudzam  w  potrzebie. 
Strzelając  na  wiatr,  w  nikogo  nie  mierzę  - 
Eto  zaś  do  siebie  to  bierze, 
Jeźli  nie  jest  junakiem. 
Niech  się  tej  rady  uczepi: 
Że  mu  lepiej  siedzieć  makiem, 
A  poprawić  się  najlepićj. 


IV. 
Z    „OKRUSZYN". 


Partacze. 

O!  tylko  chwal  partaczy  w  każdej  sposobności; 

Umiószczą  cię,   gdzie  przyjdziesz,  w  rzędzie  pierwszych  gości. 
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Oryginalność. 

Etos  rzeki:  Do  żadnej  szkoły  nie  należę, 
Nie  naśladuję  i  w  mistrzów  nie  wierzę. 
Cóż  mnie  nauczą  Greki  lub  Rzymianie? 
Znajomość  z  nimi  —  to  naśladowanie. 
—  Zgadłem  twej  myśli  wysoki  kierunek: 
Chcesz  głupcem  zostać  na  własny  rchunek. 
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Wacław  Szymanowski 

(ur.  1821  t  1837). 

JAKO   ŻYD  BORUCH, 

handlarz  skórek  zajęczych, 

dostał  basarunek  od  Sasów  i  basanmek  od  Leszczyńskich, 
I  Jaki  z  tego  wyprowadził  sens  morainy. 


(Historya  trefna   a  prawdziwa  wielce). 


W  owe  to  czasy,  kiedy  do  korony 
J^er  fas  et  nefas  dwóch  się  panie  darto: 
Kiedy  Szwed  i  Sas,  każdy  na  wsze  strony 
Gospodarował  i  walczył  na  gardło, 
W  owe  to  czasy  drogą  od  Tajkurów, 
Co  wężem  płowym  biegła  koło  wioski, 
Toczył  się  wózek  maleńki,  żydowski, 
A  w  nim  żyd  stary  i  parę  bachurów. 
Wózek  lichota,  same  grochowiny, 
Dziury  mu  w  bokach  świecą  od  starości, 
A  koń  u  wózka  toż  skóra  i  kości, 
A  żyd,  jak  zwykle  żyd,  potulny  z  miny, 
W  futrzanej  czapce,  za  całe  ubranie 
Hałat  z  wytartej  zeszyty  opończy, 
Kiwa  się  ciągle,  snadź  pacierze  kończy, 
Lub  na  bachurów  zaszwargocze  z  cicha, 
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Co  chude  członki  wyległszy  na  sianie, 
Chrapią  jak  tartak,  co  woda  popycha. 

Choć  droga  gładka,  jak  mówią  po  mydle, 
A  do  popasu  milek  jeszcze  ze  dwie, 
Noga  za  nogą  koń  się  wlecze  ledwie, 
Zwykle  żydowskie  na  wpół  zdechłe  bydle, 
Chociaż  to  instynkt  lepszy  ma  od  człeka; 
To  też  na  wolę  żyd  mu  puścił  wodze, 
I  wzrokiem  powiódł  ciekawym  po  drodze, 
Bo  tam  na  drodze  coś  czerni  zdaleka. 

Czerni  się,  czerni,  coraz  więcej  wzrasta, 
I  tuman  kurzu  wreszcie  się  przerzednia; 
To  szlachta  panie,  a  snadź  sama  przednia, 
Bo  mina  u  niej  gęsta  i  szumiasta; 
Przodem,  na  siwku,  co  w  dziwnym  podskoku 
Bokiem  podrywa  najeżywszy  grzywę, 
Z  czapką  na  bakier,  z  demeszką  u  boku 
Jakieś  chłopisko  harcuje  straszliwe. 
Wąs  jak  u  suma,  a  twarz  ogorzała, 
W  oczach  mu  wyraz  płomienieje  dyabli, 
Brwi  nastroszone,  a  szrama  od  szabli 
W  lewo  z  policzka  w  czoło  wybieżała; 
A  pięść  u  niego  taka  zamaszysta. 
Że  jak  cię  rąbnie  to  do  nóg  upadam: 
Zanim  powstaniesz  zjadłbyś  czartów  trzysta; 
To  sam  chorąży,  pan  Szmigielski  Adam. 

W  żydzie  krew  ścierpła,  lecz  cóż  robić  w  biódzie? 
Odkręcił  na  bok  i  ku  polu  dąży, 
A  wtem  „stój  żydzie !«  krzyknął  pan  chorąży, 
I  cała  szlachta  wrzasnęła  „stój  żydzie !• 
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, Gdzie  to  waść  jedzie?  o  tak  wczesnej  dobie? 

Proszę  sam  do  mnie,  pogawędzim  sobie*. 

Żyd  wylazł  z  bryki;  poznawszy  po  mowie 

Że  to  nie  żarty,  nachylając  karku, 

Do  nóg  się  skłoni:  „Przejaśni  panowie, 

Ja  biedny   żydek  powracam  z  jarmarku. 

Jadę  do   domu*.  „Hola!  za  to  ręczę, 

Że  gdzieś  przeciw  nam  podążasz  z  językiem". 

„Jak  mi  Bóg  miły  ja  nie  zmówny  z  nikim, 

W  Tajkurach  skórki  sprzedałem  zajęcze 

I  wracam  doma;  jeźli  kłamię  słowo. 

Niech  mi  jasności  niebieskie  zagasną*. 

„Więc  dobrze,  gdy  chcesz  z  rąk  naszych  wyjść  zdrowo, 

Mów  za  kim  trzymasz  wyraźnie  i  jasno*. 

„Nu,  za  kim  trzymam?  za  panami  juści*. 

„Żydowski  język  zawsze  krzywo  hasa. 

Tać  wiem,  że  wszyscy  jesteście  oszuści; 

Twoja  rzecz  wyznać  lapserdaku  szczerze 

Komu  ślubujesz  w  twej  pogańskiej  wierze. 

Kogo  chcesz  królem,  czy  Sasa  czy  Łasa?*  *) 

Żyd  zadygotał,  twarz  zbladła  jak  kreda. 

Strach  przejął  kości  i  grzbiet  zgiął  we  dwoje, 

I  gadać  bieda,  i  nie  gadać  bieda, 

Bo  nie  żartują  te  niewierne  goje. 

Ghciałby  coś  mówić,  lecz  się  jeno  jąka, 

Bo  strach  ognisty  na  języku  ciąży; 

Wtem  niecierpliwy  krzyknie  pan  chorąży: 

„Panie  Jacenty!  dajno  w^aść  postronka. 

Kiedy  jest  takiej  milczącej  natury. 

To  go  mosanie  powiesim  tymczasem*. 

Jak  oparzony  żyd  skoczył  do  góry: 


')  Partyzanci   Augusta   II.  tak    nazywali  Leszczyńskiego,    stąd  znane 
>rzydowie. 

m%,%   HUHOIU   POLSKIEW.  T.   IV.  17 
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^Aj,  daj  pan  pokój,  ja  trzymam  za  Lasem". 

„Więc  poganinie  jesteś  w  partyi  szwedzkiej, 

Czekaj;  rozłożyć  to  plemię  hajducze, 

Dwadzieścia  batów,  na  honor  szlachecki, 

Ja  cię  tu  króla  nazwiska  nauczę*. 

I  kawęczeniem  nie  bawiąc  się  długiem, 

Wraz  rozłożyli  żyda  bez  kobierca, 

A  pan  Jacenty,  podchodząc  z  kańczugiem. 

Wlepił  dwudziestkę,  ale  to  od  serca, 

Że  to  aż  iskry  sypały  się  panie. 

Więc  kiedy  dzieło  skończyło  się  owo, 

Siadając  na  koń,  tak  na  pożegnanie 

Rzekł  mu  Szmigielski:  „Będzie  waści  zdrowo 

I  pomnij  sobie  odtąd  na  raz  drugi. 

Że  Sas  panuje,  a  my  jego  sługi, 

A  kto  nie  wierzy,  to  kropim  batogiem**. 

Uchylił  czapki  i  odjechał  z  Bogiem, 

A  za  nim  szlachta. 

Żyd  podniósł  się  z  ziemi 
I  wzrokiem  powiódł  gniewliwym  za  niemi, 
I  mruknął  z  cicha:  „Żebyście  zmarniali. 
Jak  proch  na  polu,  razem  z  waszym  Sasem; 
Tfy!  szelmy  goje!**  Ścisnął  hałat  pasem. 
Poprawił  pejsów  i  pojechał  dalćj. 

Bachury  spały,  szkapa  lazła  stępa, 
A  żyd  mamrotał  na  gojów  pod  nosem; 
Na  prawo  drogi  od  pola  ukosem 
Niewielka  drzewek  czerniła  się  kępa, 
A  za  nią  grobla  z  piaskowych  kamieni, 
Bagniskiem  z  obu  naciśnięta  boków; 
Grobla  nic  jeszcze,  lecz  o  kilka  kroków 
Znów  jacyś  ludzie  stoją  uzbrojeni, 
I  chociaż  minąć  radzi  myśl  ostrożna, 
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Grobla  tak  wazka,  że  minąć  nie  można, 

A  i  tak  panie  konisko  zmęczone; 

Bieda  bo  bieda,  lecz  żyd  się  pociesza: 

„Może  mię  zbawi  wielki  Bóg  Mojżesza, 

Co  wiódł  mych  ojców  przez  Morze  Czerwone". 

Więc  tedy  blaga  pokornie  Jehowę: 

„Panie!  niech  ku  mnie  twa  łaska  się  nagnie, 

Spraw,  żeby  sługi  te  Faraonowe 

Co  do  jednego  zatonęły  w  bagnie, 

Lub  niech  ich  piorun  twój  ognisty  spali, 

Bo  to  są  goje  nikczemni  i  podli**. 

Tak  się  żyd  panie  po  swojemu  modli, 

A  bryka  tandem  ciągle  idzie  dalej, 

I  już  na  grobli  i  jezdnych  spotyka. 

Brzękły  podkowy,  zaszczęknęły  kordy, 

A  koń  schwytany  za  cugle  u  mordy, 

Stanął  jak  wryty,  a  za  nim  i  bryka, 

I  Boruch  jakby  wyciśnięty  procą 

Znalazł  się  nagle  przy  bryce  na  ziemi; 

Tu  jeden  starszy  snadź  pomiędzy  niemi 

Zagadnie:  „Żydzie!  gdzie  jedziesz  i  po  co?** 

„Nu,  gdzie  ja  jadę?  ja  jadę  do  domu, 

Wszak  ja  nie  żaden  tatar  ani  turek? 

Ja  biedny  handlarz  od  zajęczych  skórek 

I  nigdy  w  drogę  nie  wlazłem  nikomu**. 

„A  komu  służysz,  ty  pogańskie  dziecko? 

Z  jaką  ty  partyą:  czy  Saską  czy  Szwedzką?** 

Zlękniony  Boruch  macnął  się  po  grzbiecie, 

Bo  u  tych  także  za  pasem  kańczugi. 

„Nu,  wszak  panowie  wszyscy  dobrze  wiecie. 

Że  królem  polskim  tylko  August  drugi**. 

„A  więc  tak  śpiewasz?  ty  pohane  plemię; 

Rozłożyć  żyda,  niechaj  się  wraz  dowić. 

Że  kiedy  naszą  zamieszkuje  ziemię, 

17* 
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To  musi  służyć  naszemu  królowi". 
I  znów  batogi. 

A  bachury  spały. 
Dawno  świadomy  już  o  tera  świat  cały, 
Że  w  żydzie  tchórzna  natura  i  słaba; 
Skórę  ma  twardą,  ale  miękkie  serce; 
Boruch  jako  mógł  okutał  się  w  ścierce 
I  jechał  dalej,  a  beczał  jak  baba, 
I  choć  mu  dyable  dokuczyli  iście 
Już  naw^et  nie  klął,  bo  piekło  siarczyście. 

Żydowska  karczma  przy  drodze  za  lasem, 

Przed  nią  jak  mrowie  szlachta  wysypała; 

Tartas  i  rwetes,  tu  widać  popasem 

Stoją  pancerni,  ba,  chorągiew  cała; 

Żołdactwo  łaje  gospodarza  z  krzykiem 

Albo  bachurów  szturga  ku  zabawie, 

A  przede  drzwiami  na  kamiennej  ławie 

Siedzi  chorąży  razem  z  namiestnikiem; 

Oba  już  z  mocno  zrumienioną  twarzą 

I  popijają  miód  z  dzbana  a  gwarzą: 

„Więc  pan  Kijowski  odstąpił  już  Szweda? 

No,  poznał  ąuidem  skąd  wiatr  panie  dmucha 

Jeszcze  Lów^enhaupt. .."   „At  Lówenhaupt  mucha, 

Ale  z  Potockim  zawsze  będzie  bieda, 

Sparty  jak  kozioł  et  tandem  przysięga, 

Że  nie  odstąpi;  niechaj  szwedów  łupią, 

Kaduk  ich  zabierz,  z  obcym  nie  mitręga, 

Lecz  ze  swoimi  jakoś  dyablo  głupio; 

Kord  we  krwi  bratniej  zawsze  się  bezcześci; 

Żeby  to  jako  skąd  zasięgnąć  wieści 

I...  patrzno  waszmość  tam  na  drodze  oto 

Podróżną  brykę  wstrzymali  żołdaki, 

Może  to  do  nas  jest  posłaniec  jaki?... 
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Dajcie  sam  żyda . . .  gadaj-no  hołoto, 
Kto  ty  zacz  jeden,  za  kim  i  do  kogo?* 
A  Boruch  stanął  z  wyciągniętą  szyją: 
»Go  to  się  pytać?  niech  panowie  biją, 
A  potem  przecie  zapytać  się  mogą, 
Wszak  tu  wam  tylko  o  batogi  idzie?" 

Taki  jest  morał  gawędy  o  żydzie! 
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t 

I  WŁADYSŁAW  SABOWSKI 

?  ^  (ur.  1837  t  1888).    . 


I. 

SPEKULACTA  DZIADOWSKA. 


Był  sobie  kościół,  a  pod  kościołem 

W  rząd  stali  dziady, 
Opodal  baby  zebrane  kołem, 
A  każdy  wchodził  z  odkryłem  czołem, 

Jak  dla  parady. 

Och  tak!  parada!...  A  Pan  Bóg  widzi 

Zła  dola  dziada! 
Człek  się  za  groszem  nasiedzi,  zbićdzi, 
Ten  da,  ten  nie  da,  tamten  wyszydzi, 

Ot  i  parada! 

Kiedy  Bóg  człeku  nieco  poszczęści, 

Da  dobre  ludzie. 
To  grosze  lecą  w  obydwie  pięści, 
Ale  bez  grosza  stoi  dziad  częściej, 

Póki  nie  pójdzie. 

Dawniej  to  było!  dola  dziadowska 

Byłać  to  dola! 
O  grosz  się,  o  chleb,  człowiek  nie  stroska, 
Jeść,  pić  ci  dadzą,  niech  tylko  wioska, 

Ruszaj  przez  pola! 
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Dziad  cuda  robił!...  pewnego  razu 

Grzmi  wieść  o  cudzie: 
Dziad  to  przemówił  w  glos  do  obrazu! 
Obraz  nie  odrzekł  ani  wyrazu! 

Dziwią  się  ludzie... 

Dawniej  to  księżna  dziada  kochała, 

Gzy  tam  królowa, 
Jest  o  tem  w  księgach  historya  cała! 
Szewcowa  dziada  odkochać  chciała, 

Adryjanowa. 

Bogata  pani  nigdy  do  stoła 

Nie  szła  bez  dziada, 
Dziad  ją  w  pas  ujął,  usty  tknął  czoła, 
A  ona  była  taka  wesoła, 

Dziadowi  rada! 

A  dziś  niesmaczny  ten  chleb  z  włóczęgi, 

Z  torby  i  kija! 
Policyjanci  wzrok  mają  tęgi. 
Złapią  —  to  koza,  a  w  kozie  cięgi, 

I  Kalwaryja! 

Kto  ich  tam  uczył  takiej  chytrości? 

Każdy  sposobny. 
Kęsa  swobody  człeku  zazdrości. 
Dziady  chce  mieścić  w  Dobroczynności, 

Pchać  w  dom  wyrobny! 

Tak  gwarzą  dziady;  dolę  nielekką, 

Ten  Iży,  ten  łaje. 
Bo  dziad  dziś  został  pętelką  hetką, 
Ten  chodzi  z  sakwą,  ten  z  portmonetką, 

Nikt  nic  nie  daje! 
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Dziad  Marcin  z  Piotrem  radzą  się  społem, 

Nad  swoją  dolą. 
Nagle  rzeki  Marcin  słowem  wesolem: 
,Go  tu  stać  mamy  pod  niebem  golem, 

Aż  kości  bolą? 

»0t,  jutro  jarmark  w  sąsiedniem  mieście,- 

Boże  nas  prowadź, 
Ja  wezmę  wódki,  wy  wódki  weźcie, 
Wszakże  do  handlu  zdolni  jesteście, 

Będziem  handlować!" 

» Zgoda  —  Piotr  rzecze  —  na  to  się  godzę! 

Handel  niech  żyje! 
Ale  jak  wódkę  wypijem  w  drodze, 
I  pośniem  w  lesie  pijani  srodze, 

Cóż  się  odkryje? 

,Na  wódkę  pójdą  zebrane  grosze, 

Jarmark  nas  minie  — 
Ot  lepiej  chleba  nakupmy  w  kosze, 
W  jarmark  sprzedawać  będziem  potrosze, 

Z  wódką  człek  zginie!" 

,Ej  Piotrze!  Piotrze!  —  Marcin  odpowie   — 

Nie  ucz  Marcina! 
Nie  ucz  Marcina,  wszak  znasz  przysłowie... 
Wiedz,  ze  do  handlu,  gdy  rozum  w  głowie, 

Wódka  jedyna! 

„Mieszczanie  z  miasta,  kmiecie  z  chałupy. 

Górale  z  kosą. 
Kupią  prosiaka,  czy  ćwiartkę  krupy, 
Zaraz  pić  będą  sute  litkupy, 

Zysk  nam  przyniosą. 
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^Przysięgniem  tedy  na  szczęście  duszy, 

Wszak  człek  nie  głupi, 
Że  swojej  wódki  żaden  nie  ruszy, 
A  gdy  się  nazbyt  gardło  osuszy, 

To  sobie  kupi. 

»A  tak  drugiemu  korzyść  przyniesie, 

Skoro  zapłaci, 
I  grosza  szczędząc  nie  uśnie  w  lesie, 
A  na  jarmarku  dopełni  w  kiesie, 

Co  w  drodze  straci*. 

, Zgoda!  więc  idziem?*   —  « Idziemy  Piętrze* 

„Bracie  tyś  Juda. 
Pogoda  cudna,  czyste  powietrze, 
Z  tych  chmurek  niebo  zaraz  się  przetrze, 

Jarmark  się  uda!" 

0  handlu  śnili  przez  noc,  przez  całą, 

Kupili  wódki. 
Piotrowi  grosza  nie  brakowało, 
A  Marcinowi  trzy  się  zostało, 

Rachunek  krótki. 

1  skoro  nadszedł  świt,  nie  śniadając 

Wyszli  do  miasta. 
Gzem  było  śniadać  trojaka  mając? 
Wyszli,  wtem  drogę  przebiegł  im  zając, 

Przeszła  niewiasta. 

„Ehe!  zła  wróżba!  —  Piotr  na  to  rzecze  — 

Coś  mi  się  widzi. 
Że  na  nic  pójdą  zamiary  człecze, 
Zając  przebiega,  baba  się  wlecze", 
•    Marcin  zeń  szydzi: 
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„I!  co  ta!  głupstwo,  rzecz  to  jednaka!... 

Lecz  coś  mi  ckliwo... 
Co  dbać  na  babę,  co  na  szaraka, 
Ot,  kupię  wódki,  wszak  mam  trojaka, 

Dawajcie  żywo!...* 

Wypił,  odchrząknął,  i  zaraz  raźniej 

Idzie  już  w  drogę, 
A  Piotra  trojak  w  kobiałce  drażni: 
„Marcinie,  dobrze  mierz,  po  przyjaźni. 

Ja  łyknąć  mogę**. 

Trojak  w  kobiałce  znów  u  Marcina, 

A  butle  letsze; 
Marcin  znów  ckliwość  swą  przypomina, 
A  że  na  ckliwość  wódka  jedyna: 

„Daj  wódki  Piętrze!** 

Tak,  co  chwil  kilka,  co  kroków  parę. 

Sprawą  trojaka, 
Ten  wypił  miarę,  ten  wypił  miarę, 
Podochocily  dziadziska  stare  — 

Idzie  tabaka! 

A  po  godzinie  przy  tej  gorzałce 

I  przy  tabace. 
Piotr  miał  już  w  pałce,  Marcin  miał  w  pałce 
I,  choć  li  trojak  krążył  w  kobiałce: 

„Daj  wódki!...  płacę!...** 

Iście  za  dyablą  sprawą  tak  pili, 

Bies  to  ich  niesie, 
Wszakże  trojakiem  jednym  płacili... 
Gdy  wódki  zbrakło,  nie  myśląc  chwili. 

Posnęli  w  lesie. 


—     267     — 

I  spali  twardo,  aż  nad  wieczorem 

Marcin  się  budzi, 
„Jakim  tu,  —  myśli,  —  leżym  taborem? 
Kędy  nas  droga  wiodła  tym  borem 

Zdała  od  ludzi?" 

Dumali  z  Piotrem:  i  przypomnieli, 

Aż  w  północ  prawie. 
Jak  ową  wódką  handlować  mieli. 
Jak  się  popili  i  jak  posnęli 

W  lesie  na  trawie. 

A  zrozumiawszy  wypadek  głupi, 

Rzekli:  „oj  dosyć! 
Głupi  kto  wódki  na  handel  kupi. 
Chcesz  się  kto  upić,  w  porę  się  upij, 

W  jarmark  idź  prosić. 

„Bo  to,  co  żydom  korzyść  przynosi, 

Dziady  zabija; 
Głupi,  kto  z  handlu  korzyści  głosi. 
Dla  dziada  jedna,  gdy  o  grosz  prosi, 

Spekulacyja*. 


II. 
KAPUSTA. 


Kapusto!  na  polach  rosnąca  głowiasto, 
I  pilnie  zjadana  przez  mszyce! 

Wiedz  o  tem,  że  dzisiaj  i  wioskę  i  miasto 
Opisem  twych  zalet  zachwycę! 
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Tyś  cudna  jarzyna;  twa  nazwa:  , kapusta* 

Tak  dobra  do  rymów  chaosu, 
Że  serce  się  pali  do  nazwy,  —  jak  usta 

Smakosza  do  faski  bigosu. 

Cóż  brukwie?  cóż  rzodkwie?  cóż  marchwie?  z  nich  rymy 

Jak  smak  ich  niemile  i  głupie, 
O!  wierz  mi,  kapusto!  na  zapas  tej  zimy 

Nie  marchwi  lecz  ciebie  nakupię! 

I  mięsa  w  cię  wkraję,  i  mąką  zapalę. 

Cebuli  przyłożę  dość  sporo, 
A  potem  przy  ogniu  przykopcę,  przysmalę; 

Toż  będę  zajadał  za  czworo! 

Lecz  wyjdź  mi  na  zdrowie,  kochana  kapusto! 

Wynagrodź  wytrwałość  mą  w  części, 
I  gdy  cię  przypadkiem  przyrządzą  zbyt  tłusto, 

Nie  sprawiaj  zbyt  wielkich  boleści. 

Bo  masz  ty  tę  wadę,  kapusto,  masz  wielką; 

Prócz  tego  masz  jedną,  jedyna! 
Po  tobie  trza  cieszyć  się  piwa  butelką, 

A  wcale  nie  można  pić  wina. 

Och!  możeś  stworzona  dla  synów  proroka. 

Ten  symptom  z  ich  wiarą  tak  bliski! 
Złe  wino  po  tobie,  lecz  dobry  blask  oka, 

I  uścisk  namiętnej  huryski! 

Więc  dalej  panowie,  po  dobrym  bigosie, 

I  blondyn,  i  brunet,  i  łysy, 
We  fraku  na  grzbiecie,  ze  szkiełkiem  na  nosie, 

Ruszajcie  pomiędzy  hurysy!... 
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I  usta  niech  sławią,  a  oko  niech  śledzi, 
Ich  oczka,  ich  buzie,  ich  szyje, 

A  komu  w  rozmowie  nie  stać  odpowiedzi 
Niech  mu  się  kapusta...  przypomni. 


m. 
DO  J.  K. 


Przyznam  ci  się,  choć  to  grzech, 
Że  się  kocham  razem  w  trzech. 
Kieszenią,  sercem,  urodą 
One  w  moich  snach  rej  wiodą. 
Bo  też  cudne  to  zjawisko! 
Agrypino!  Dy  do!  Prysko! 
Trójko  Gracyj,  trójko  Park! 
Panie  losów  mych  i  snów! 
Macie  mnie  od  stóp  do  głów, 
Urok  lic  mych,  słodycz  warg!... 
Kiedy  z  gęśli  mojej  mlodój 
Tysiąc  rzewnych  dźwięków  płynie. 
Dzielnej  muzy  wieszcze  płody 
Niosę  w  darze  Agrypinie . . , 
Kiedy  znów  z  zakątków  głowy 
Jak  tłum  drogą  dowcip  idzie. 
Czcząc  wzrok  bystry  i  włos  płowy, 
Przynoszę  go  w  darze  Dydzie;  — 
A  kiedy  sprawą  kieszeni 
Chwila  zabawy  zabłyska, 
Rozszaleni,  zachwyceni 
Bawimy  się:  ja  i  Pryska.  — 
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Cóż  jest  milszego  dla  świata 
Nad  cnej  fortuny  uściski? 
Pryska  jest  bardzo  bogata, 
Jak  tu  nie  kochać  tej  Pryski?... 
Piękność  i  młodość  rej  wiodą 
W  tem  życiu  troski  i  bićdy, 
i  Dyda  jest  piękną  i  młodą,- 

Jak  tu  nie  kochać  tej  Dydy?... 
Z  czułością  będzie  się  snuło 
To  biedne  życie  najszybcićj,  — 
Agrypcia  bardzo  jest  czułą, 
Jak  tu  nie  kochać  Agrypci?... 
Którą  wziąć?  kto  radę  poda 
Ten  wdzięczność  moją  pozyska: 
Bogata,  czuła,  czy  młoda? 
Agrypcia?...  Dyda?...  czy  Pryska?. 


^. 
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FflUSTYK   ŚWIDERSKI 


(EX.BOCIAN) 


I. 
RACYA    FIZYKA 

^AJSiA.    BURMISTRZA.. 

Dyalog  filozoficzny  ^A^  jednej  scenie. 


OSOBY: 

PAN  BRYNDZA,   burmlslrz.  —  PANI  BRYNDZOWA,  jegO  Żoaa.  —  MACIEJ  WILK 

i  JAN  ET7ZDA,  mieszczanie. 

Rzecz  dzieje  się  w  Wolbromie  1840  r.  w  kancelaryi  p.  Burmistrza.  Pan  bur- 
mistrz siedzi  w  karle  przy  stole,  przed  nim  krucyfiks;  pani  burmistrzowa  w  fo- 
telu przy  oknie  robi  szkarpetkę;  panowie  Jan  i  Maciej  stoją  przy  drzwiach. 


PAN   BURMISTRZ. 


7, 


Cóż  powiecie  nowego  Mości  Dobrodzieju! 
Szanowni  panie  Janie  i  panie  Macieju? 


PAN   MACIEJ. 


Wielmożny  prezydencie!  proszę  łaski  Pana, 

Zostałem  pokrzywdzony  przez  kumotra  Jana  — 

Nietylko  na  majątku,  ale  na  honorze  — 

Sam  Wielmożny  Prezydent,  skargę  sprawdzić  może 

Oto  —  moja  kapota  podarta  w  otręby, 

Jedno  oko  zsiniałe  —  wybite  trzy  zebv.  — 
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PAN  BURMISTRZ. 

Masz  racyą  mój  Macieju!  zupełną  masz  racyą! 
Będziesz  miał  sprawiedliwą  zaraz  satysfakcyą. 
Znam  twe  czyste  sumienie,  poczciwość  i  cnotę  — 
Masz  racyą,  jak  powiadam  —  zapłacze  dwa  złote! 
(Pan  Maciej  kłaniając  się  pład  i  wychodzi). 

PAN  BURMISTRZ  (do  Pana  Jana). 
Zacóżto  takie  straszne  wyprawiłeś  rznięcie 
Kmotrowi  Maciejowi? 

PAN   JAN. 

Panie  prezydencie! 

Cliciałem  żyć  w  wiecznej  zgodzie  sąsiadując  z  Janem, 

Nazywał  mnie  złodziejem,  oszustem,  gałganem, 

Że  ja  do  złych  uczynków  ludzi  namawiałem, 

Nic  na  to  nie  zważałem,  wszystko  mu  cierpiałem  — 

Ale  jak  mi  powiedział  — .  że  ja  —  Janek  Kuzda! 

Żem  ja  jest  Jeometra,  że  ja  Skoczybruzda, 

Nie  mogłem  już  wytrzymać,   mój  Wielmożny  Panie! 

I  musiałem  mu  sprawić  takie  smarowanie  — 

Wybiłem  mu  trzy  zęby  —  podarłem  kapotę! 

PAN   BURMISTRZ. 

Masz  racyę  najsłuszniejszą!  zapłacze  dwa  złote! 
(Pan  Jan  kłaniając  się  płaci  i  toychodzi). 

PANI    BURMISTRZOWA. 

Mężu!...  co  masz  w  swem  sercu,  co  masz  w  swojej  głowie?^ 

Czy  tak  winni  rozsądzać  procesa  Bryndzowie? 

Czy  taka  w  kompromisach  jest  pomoc  i  rada, 

Od  Bryndzów,  co  są  szlachtą  z  driada  i  pradziada?! 

Spraw  przed  ciebie  wnoszonych  słuchałam  już  kilka, 

Jak  dzisiaj  Jana  Kuzdy  i  Macieja  Wilka  — 

Robiąc  dla  ciebie  mężu  pod  oknem  szkarpetki, 

Spraw  takich,  jak  dzisiejsza,  słyszałam  już  setki  — 
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Czyś  zwaryowal  kochanku  —  proszę  uniżenie, 
By  za  głupie  dwa  złote  sprzedawać  sumienie? 
Czy  taka  już  panuje  w  duszy  twojej  chciwość, 
Że  dwa  złote  kosztuje  twoja  sprawiedliwość? 
Czy  myśleć  o  dymisyi  masz  wielką  ochotę? 

PAN  BURMISTRZ. 

Masz  racyę  moja  żoąo!  zapłacze  dwa  złote. 

(Zasłona  spada.  —  Pan  Bryndza  daje  za  kulisami  Janowi  i  Maciejowi  15  ko- 
piejek na  sznapsa,   którzy  zaraz  potem  dają  sobie  buzi  —  resztę  pozostałą 
kopiejek   45  pan   Bryndza    daje    swej   małżonce   na   szpilki  —  pani  Bryn- 
dzowa  przyjmuje  z  uśmiechem). 


II. 

N0.M1NA(.^YA  NA  KWESTARZA 

^    cia.^żvnyełi    al^t    k:la.s2:tomycł:i. 


Wiedzą  to  wszyscy,  że  Archanioł  Michał 

Precz  wszystkich  dyablów  z  piekła  powypychał, 

I  straszną  z  nimi  zrobił  egzekucyą, 

Bo  tam  podnieśli  łotry  rewolucyą  — 

Że  święty  Michał  jest  twoim  patronem, 

A  ty  na  ziemi  żyjesz  z  dobrym  tonem, 

Jesteś  poczciwy  i  z  serca  i  rodu, 

I  Bernardynom  nie  dasz  umrzeć  z  głodu, 

Znasz  się  z  ich  pustym,  biednym  refektarzem, 

Więc  cię  mianuję  Michale  kw^estarzem. 

Twój  Ojciec  Gwardyan,  co  mieszka  w  Przyrowie, 

Ma  dość  kłopotów  klasztornych  na  głowie; 

B«I(S1    HUMORU    POLSKIEGO.     T.    IV.  18 
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Przeto  z  uwagi,  że  tak  ciężkie  czasy, 
Kwestujże  szynki,  ozory,  kiełbasy. 
Wino  i  piwo  i  wszelki  napitek 
Dla  Bernardynów  na  duszny  pożytek; 
Objeżdżaj  wkoło  całą  okolicę. 
Masło  i  jaja  bierz  na  jajecznicę, 
Przywoź  nam  gęsi,  choćby  i  łabędzie, 
Kury  i  kaczki,  co  na  placu  będzie; 
Bierz  goldwassery,  rumy  i  likiery. 
Jak  możesz  Bracie  napełniaj  maniery. 
Aby  nie  było  próżnego  kieliszka. 
Inaczej  paskiem  świętego  Franciszka 
Mógłbyś  oberwać  —  albo  Bernardyny 
Wyskubaliby  resztki  twej  łysiny. 
Bądźże  więc  Ojcze  ostrożny  w  tej  mierze. 
Bo  strzeżonego  zawsze  Pan  Bóg  strzeże. 

X.  Khofas, 
Gvardianu8  Bcmardinarum  %n  Przyrów. 
Manu  propńa. 


.^^b^ 


/\UGUST    WiLKOŃSKI 


(ur.  1805  t  1852). 


I. 

LIST  Z   NOSKOWA. 


Noskótc,  1  kmetnia  1837  r. 

Kochany   Władziu! 

W    ostatnim   liście   doniosłem    ci,    że   J.  W.  prezesowa 
z  Kozery   na  imieninach    u  hrabiego  w  Dymnicach  publiczny 
z    majorem   Ostrolęskim    uczyniła    zakład:    że   każdego    czło- 
wieka,  bez   wyjątku,   pozna   z    postaci   i  z  rysów  twarzy  ja- 
kiego jest  stanu,  urodzenia  i  pochodzenia.   Wielu  z  obecnych, 
i  ja  z  nimi,  natychmiasteśmy  wygranej  majorowi  winszowali; 
ile  znaleźli  się  i  stronnicy  prezesowej.     Ostatnim  przodkowal 
ilozof    od   ciemnej  gwiazdy,   sławny  odszczepieniec  XIX.  stu- 
ecia,  baron  Barłoguski,  ten  sam,  który  pracuje   nad  dziełem: 
O  użyciu  wywarów  na  karm  dla  ludzi  roboczych **,  a  nawet 
►an  baron  oświadczył,  że  do  połowy  zakładu  należy.  Po  skoń- 
zonej    stypie,   major   i    kilku   z    młodzieży   na   noc  do  mnie 

18* 
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pojechali.  Dlugośmy  radzili,  kogoby  obrać  z  plebejuszów, 
któryby,  naszym  przeciwnikom  nieznany,  rolę  patrycyusza 
trafnie  odegrał.  Aliści  szczęśliwie  przypomniał  mi  się  nieza- 
przeczony plebejusz,  niemniej  przeto  wytworny  światowiec 
Szczepan***,  syn  trębacza  od  fary  Poznańskiej,  a  po  kądzieli 
wnuk  rybaka  z  Kruszwicy;  Szczepanek,  z  którym  do  gimna- 
zyum  i  na  uniwersytet  chodziłem.  Gdym  go  majorowi  i  sza- 
nownym sprzymierzonym  wiernie  opisał,  wszyscy  zgodzili  się 
na  to,  ażeby  pana  Szczepana  cichaczem  jak  najrychlej  spro- 
wadzić. Tejże  samej  nocy  odesłałem  list  na  pocztę  do  Wielko- 
polski. Przyrzekliśmy  sobie  milczenie,  i  nazajutrz  każdy  do 
swojej  wyruszył  zagrody,  zobowiązując  się  stanowczo,  że  na 
pierwsze  wezwanie  stawić  się  nie  omieszka.  Upłynęło  dni 
dziesięć,  a  ani  Szczepanka,  ani  odpowiedzi  nie  było.  Już  za- 
cząłem wątpić  o  pomyślnym  skutku  mej  prośby,  gdy  wieczo- 
rem zaturkotało  na  dziedzińcu,  i  w  tejże  chwili  wtoczył  się 
do  pokoju,  szopami  okryty,  zaśnieżony,  atletycznej  postawy 
wąsaty  i  brodaty  Szczepan,  a  za  nim  żydek  z  pocztowego 
miasteczka  z  maleńkim  tłómoczkiem.  Uściśnienia  szkolnych 
przyjaciół  były  szczere.  W  godzinę  rozpisałem  listy.  Około 
południa  sprzymierzeni  przybyli;  nie  czekając  na  obiad  roz- 
poczęliśmy posiedzenie.  Szczepan  przedewszystkiem  oświad- 
czył, że  chętnie  każdą  odegra  rolę,  aby  niecny  przesąd  upo- 
korzyć. O  szczegółach  naszej  wielkiej  ostatecznej  rady  do- 
wiesz się  z  czynów,  które  skreślę  poniżej;  tutaj  przytoczę 
część  mojej  dodatkowej  z  Szczepanem  rozmowy,  iżbyś  się 
o  jego  zdolność  nie  obawinl. 

—  Pamiętaj  tylko  Szczepanku,  gdy  przyjdziemy  pomię- 
dzy te  wrony  egipskie,  że  winieneś,  mówiąc  po  polsku,  uż~ 
wać  często  składni  francuskiej  i  wyrazy  polskie  przeplat 
o  ile  można  najwięcej  cudzoziemskimi;  takie  papuzie  maji 
czenie  różnymi  językami  za  nnjwyborniejszą  posłuży  ci  m 
skę;  i  nie  szczędź  tą  rażą  drogiej  mowy  naszej:  kalecz,  mc 
duj  każdy  okres,  każde  słowo;  skalaj  każde  ust  roztwarcie. 
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Szczepan.  To  się  samo  przez  się  rozumie.  Czy  mnie 
masz  za  nowlcyusza  w  salonach? 

—  Nie,  nie,  ale  widzisz,  ja  wiem  o  ile  ty  lubisz  mowę 
rodzinną,  o  ile  nią  czarująco  władasz. 

Szczepan.  Jako  syn  ludu,  zaprawdę  nie  wmieszam 
obcego  do  polskiej  rozmowy  wyrazu,  ale  gdy  będę  hrabią 
Ademarem  oh!  oh!  je  vous  assure  que  je  ne  saiirai  cxprimer 
moich  uczuciów  inaczej  jak  po  salonowemu.  Alboż  ty  myślisz, 
że  i  u  nas  w  Wielko-Polsce  tego  rodzaju  paplotanie  do  dziś 
dnia  w  tak  nazwanej  wy*.szej  koteryi  najmodniejszem  być 
przestało?...  Niestety!  francuzczyzna,  jak  dawniej  tak  i  obe- 
cnie, jest  u  nich  jedyną  świątynią  umyslowości;  a  dzieła  i  pi- 
sma czasowe  w  języku  polskim  dla  średniejszej  szlachty,  dla 
mieszczan,  ale  nie  dla  nich  drukują. 

Z  tych  kilku  ustępów  przekonałeś  się  zapewne,  żem 
szczęśliwie  wybrał  Szczepanka;  i  istotnie  serce  jego  dobrze 
uczuło  i  pojęło  o  co  nam  idzie. 

W  kilka  dni  potem  chyża  wieść  z  wioski  do  wioski, 
z  dworca  do  dworca  zaziajanym  telegrafem  biegła,  że  do 
mnie  wprost  z  Madrytu  przyjechał  Ademar  hrabia  Firlej;  że 
ojciec  Ademara  przed  20  laty  zginął  pod  puginałami  wło- 
skich bandytów;  że  matka  Ademara  jest  księżniczką  hiszpań- 
ską de  los  Manos  Espinada;  że  Ademar  dlatego  Madryt  opu- 
ścił, ponieważ  się  w  nim  pokochała  królowa,  a  na  związek 
takowy  Kortezy  nateraz  zezwolić  nie  chcieli  i  t.  d.  i  t.  d. 

Pani  Palecka.  dziedziczka  Milczącej  Wólki,  mając  sobie 
przez  Stasia  te  wszystkie  szczegóły  w  wielkim  sekrecie  po- 
wierzone, lękając  się.  aby  się  ktokolwiek  z  ust  innych  o  tem 
nie  dowiedział,  z  pościelą  na  objazd  powiatowy  wyjechała, 
i  podobno  że  najlepszą  ochwaciła  fornalkę,  ale  też  za  to 
przed  ostatnim  wtorkiem  stanęła  u  prezesowej,  do  której  na 
wielki  bal  całe  sąsiedztwo  i  ja  z  mym  gościem  przez  sio- 
strzeńca pani  prezesowej  zaproszony  byłem. 

O    godzinie   4-tej    z    południa,    w    największej  paradzie. 
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zajechaliśmy  przed  paJac  w  Kozerach.  Wszystkie  dolne  szyby, 
a  nawet  niektóre  z  górnych,  mozajkowane  były  różnorodnemi 
twarzyczkami  daraskiemi,  wpośród  których  tu  i  owdzie  naje- 
żone mężczyzn  wąsy  komiczną  stanowiły  sprzeczność.  Pod . 
kolumnadą  przyjął  nas  rodzony  brat  prezesowej,  hrabia  Szu- 
miłlo,  niegdyś  szambelan  Stanisława  Augusta,  dzisiaj  rezy- 
dent w  Kozerach  i  niezmordowany  angielskiej  gitary  zwo- 
lennik, a  francuskich  aryetek  zapalony  miłośnik. 

—  Grzeczność  łaskawego  sąsiada  miłą  zawsze  dla  nas 
będzie  powinnością  —  wyrzekł  do  mnie  szambelan,  a  memu 
towarzyszowi  tak  się  bardzo  nizko  ukłonił,  że  o  mało  równo- 
wagi nie  stracił. 

Prezesowa,  spostrzegając  nas  wchodzących,  jak  z  procy 
wyleciała  z  fotelu  i  przyśpieszonem  kołysaniem  starała  się 
pierwej  od  nas  do  środka  salonu  dobieżeć;  jakoż,  w  samym 
środku  miałem  zaszczyt  wygłosić: 

—  Madayne!  fai  Thonneur  de  vous  presenier  3L  h 
comłe  F, 

Wyrazy  Ic  cowłe  F.  wymówiłem  tak  dobitnie,  że  całe 
towarzystwo,  nie  wyjmując,  o  zgrozo!  i  dam,  z  lekka  po- 
wstało. Pani  prezesowa,  usunąwszy  się  pół  kroczka  wstecz, 
zrobiła  wielce  wspaniały  dyg;  towarzyszył  mu  uśmiech  szczę- 
ścia. Pan  hrabia  F.,  nie  ruszając  się  z  miejsca,  pchnął  swoje 
postać  naprzód,  przybrał  wyraz  twarzy  nader  poważny,  uprzej- 
mem  uszanowaniem  okolił  usta  i  pięknem  narzeczem  salo- 
nów paryzkich  wyrzekł  w  języku  francuskim,  głosem  umiar- 
kowanym i  słodkim: 

—  Pani!  zaszczyt  być  przedstawionym  pani  prezesowej 
zwiększa  się  dla  mnie  familijnem  uczuciem,  bo  nazwisko  ro- 
dziców pani  ozdabia  genealogiczne  przodków  moich  drzewo.  - 
Prezesowa  słysząc  te  wyrazy,  wymówione  wobec  całeg 
sąsiedztwa,  ogłaszające  że  z  F.  jest  spokrewnioną,  łzami  ra 
dości  maleńkie  zwilżyła  oczy,  a  przymrużając  je  rozkoszni 
drżące  zaimprowizowała  westcimienie. 
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—  Ach!  ileżto  razy  moi  rodzice  wspominali ...  Co  do 
mnie,  ubogą  jestem  w  wyrazy,  aby  moją  radość  wysłowić, 
że  tak  godnego  poznaję  kuzynka. 

—  Pani!  zaprawdę,  ten  dzień  szczęścia  mojego  do  naj- 
tkliwszych  pamiątek  policzę. 

—  Jak  się  miewa  mama  hrabiego,  o  której  wysokich 
przymiotach  tak  wiele  słyszałam,  którą  mieć  szczęście  pozna- 
nia dawno  jest  mojem  najgorętszem  życzeniem. 

—  Mercij  mon  mamun  jest  zdrową,  zostawiłem  ją 
w  Madrit 

Odtąd  Ademar  mówił  językiem  plecionym,  do  którego 
czasem  i  włoskie  i  angielskie  mieszał  wyrazy. 

—  Pan  hrabia  dawno  wyjechałeś  z  Madrytu? 

—  Quelques  jours  apres  rok  nowy. 

Całem  towarzystwem  otoczeni,  w  maleńkiej  procesyi 
zbliżyliśmy  się  do  kanapy;  Ademara  usadzono  na  wielkim 
fotelu;  panie  cisnęły  się  o  zajęcie  najbliższego  miejsca  przy 
panu  hrabim  F.;  niewdzięczna  prezesowa  zapomniała  do  mnie 
wyrzec  i  słówka.  Natomiast  Paplecka  z  Milczącej  Wólki, 
chwytając  mnie  grzecznie  za  rękę,  odwiodła  na  stronę  i  spy- 
tała skwapliwie,  jak  długo  hrabia  F.  w  Polsce  zabawi? 
—  Zależeć  to  będzie  od  listów  z  Madrytu,  —  Czy  matka  hra- 
biego istotnie  księżniczka?  —  Związkami  pokrewieństwa  z  Bur- 
bonami  złączona.  —  I  pan  znasz  hrabiego?  —  Od  lat  26-ciu 
maleńkiem  jeszcze  dziecięciem.  —  I  pan  hrabia  znajomi  się 
z  panem?  —  Zaszczyca  mnie  swoją  przyjaźnią;  podróżowa- 
łem z  nim  przez  lat  kilkanaście. 

—  W  których  krajach?  —  We  wszystkich  częściach 
świata;  od  Chin  do  Lizbony  zwiedziliśmy  wszystkie  miasta 
t  miasteczka,  niemal  każdy  zakątek,  na  którym  historya  świata 
swą  czarującą  położyła  pieczęć.  —  Ja  nie  wiedziałam,  że  pan 

yle  podróżowałeś:  bardzo  przepraszam. 

—  Zawsze  panią  uwielbiam. 

Gdym  się  na  Ademara  obrócił,  spostrzegłem,  że  wszyscy. 
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jak  w  cudowną  tęczę,  weń  oczy  wlepione  mieli.  Nawiasowo 
a  najgrzeczniej  właśnie  go  egzaminowała  prezesowa  co  do 
jego  stosunków  majątkowych.  Hrabia  odpowiedział,  że  po- 
dróż jego  do  Polski  ten  tylko  ma  cel,  aby  o  spadek  ojczysty 
rozpocząć  proces;  co  zaś  do  macierzystego  majątku,  dodał 
niedbale,  „należy  do  les  plus  hrillants  en  Espagne^, 

Półgłos  1-szy:  //  est  czarujący!  2-gi:  Jakie  ułożenie! 
3-ci:  Go  za  edukacya!  4-ty:  Żałuję,  że  nie  przyjechał  Ostro- 
łęski  —  przekonałybyśmy  go  jak  wyraźnie  piętnuje  się  wy- 
sokie urodzenie.  6-ty:  Vous  avez  raison  ma  petite;  nieco  gło- 
śniej odpowiedziała  prezesowa:  mój  ojciec  jest  bardzo  blizko 
spokrewniony  z  F.  6-ty:  Ale  on  przez  matkę  daleko  wyżej 
stanął.  7-my  Paplecka:  Tak,  krew  Burbonów  w  nim  pły- 
nie. Czy  on  się  też  ożeni?  8-my:  O!  z  pewnością:  ale  z  kim? 

—  Rozumiem,  że  nie  w  Polsce.  4-ty:  Natureliement,  si 
riche!  może  sobie  i  za  granicą  poszukać  księżniczki.  6-ty:  Kto 
wie,  może  jego  matka  nie  bez  przyczyny  bawi  w  Madrycie. 
6-ty:  O!  jakby  to  było  chlubnie  dla  naszego  narodu,  gdyby 
Firlej  zasiadł  ni  tronie  Hiszpanii.  7-my  Paplecka:  Żeby 
mu  to  napomknąć,  co  też  on  na  to  powie?... 

—  1-szy:  Mon  ange,  niew^pada;  należy  szanować  taje- 
mnice polityczne. 

Następnie  Paplecka  zapominając,  że  już  roczek  czter- 
dziesty jej  życia  przeminął,  ze  spuszczonemi  na  dół  oczyma, 
nieśmiało  hrabiemu  uczyniła  zapytanie,  jak  znalazł  swoje  ro- 
daczki; czyli  się  zgadza  z  głosem  całej  Europy,  że  Polki 
przodkują  płci  pięknej  całego  świata. 

—  Mając  szczęście  konwersować  do  pani,  je  m  blessa- 
rai  la  veńte,  kiedy  oświadczę,  że  tych  uczuciów  z  całą  Eurona 
zawsze  podzielę. 

1-szy:  Co  za  grzeczność!...  2-gi:  Jakie  słodkie  wyrai 
nie!  3-ci:  Jaka  odpowiedź  a  propos!  4-ty:  Co  za  us 
B-ty:  Jakie  zęby!  6-ty:  Co  za  nos!  7-my:  Co  za  oc2 
8-my:  Co  za  włosy! 
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Barloguski.  Gala  postać  zachwyca  i  zniewala  ra- 
zem. On  jest  istnym  ApoUina  polskiego  obrazem .  Ale  bo 
też  to  wszystko  pochodzi  z  wysokiego  urodzenia. 

Zrazu  na  ucho  wyrzeczone  pochwały,  niezadługo  zamie- 
niły się  w  głośne  uwielbiania,  których  hrabia  F.  słuchał  bez 
zarozumienia;  niekiedy  tylko  lekki  ukłon  świadczył,  że  był 
łaskaw  przyjmować  należną  mu  cześć. 

Nie  będę  cię  nudził  opisywaniem  całego  mnóstwa  szcze- 
gółów tych  wszystkich  hołdów,  jakiemi  z  ubliżeniem  własnej 
godności  wszyscy  obsypali  mniemanego  Firleja.  BarłojjlBti 
odzywał  się  do  naszego  Szczepana  z  taką  uniżonością,  tej^ 
zdawało  się  jak  gdyby  pan  baron  u  hrabiego  o  posadę'  pod-^ 
leśnego  się  starał.  Prezesowa  o  mało,  że  całego  słownika  dla 
wyrazu  ^^mon  clier  kuzynku*  nie  zapomniała,  a  syn  trębacza, 
widząc  ile  ją  swojem  kuzynowstwem  uszczęśliwił,  co  chwila 
także  nia  respedahle  cousine  powtarzał.  Wystaw  sobie  do  ja- 
kiego stopnia  pomieszało  się  w  głowie  Barłoguskiemu ,  że 
ile  razy  F.  do  niego  przemówił,  on  zawsze  z  krzesła  się  zry- 
wał i  mimo  grzecznych  próśb  siedzącego,  dopóty  usiąść  nie  , 
chciał,  dopóki  F.  wszczętej  z  nim  rozmowy  nie  ukończył. 
Podczas  wieczerzy  przyjechał  Ostrołęski.  Prezesowa,  przy 
przyjęciu  pocałowania  swej  rączki,  szepnęła  mu  zcicha:  „Ma- 
jorze, connaissez  vous  le  comte  F?  Otóżto  z  pierwszego  wej- 
rzenia poznasz  wysokie  urodzenie.  Save2  vouSj  on  jest  moim 
kuzynem,  rodzi  go  hiszpańska  księżniczka  de  los  Manos 
Espinada". 

Major  odpowiedział  głośno:  „Pomówimy  o  tem  potem". 
Prezesowa  się  zmieszała,  i  zwykłą  kobiecie  przenikliwością 
z  tych  kilku  wyrazów  majora  domyślając  się  reszty,  pełnym 
rozpaczy  wzrokiem  na, mnie  rzuciła.  Mimo  wszelkiej  usilności, 
śmiechu  wstrzymać  nie  mogłem.  Prezesowa  zbladła,  zsiniała, 
i  nagle  z  zadziwieniem  całego  towarzystwa,  udając  wielką 
słabość,  do  przyległego  oddaliła  się  pokoju.  Roznoszono  pasztet 
z  dzikich    gołębi    z  truflami,   gdy  się  ten  drugi  akt  rozpoczął. 
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Paplecka  bezzwłocznie  wracając  od  prezesowej,  prosiła  mnie, 
abym  za  nią  pospieszył.  Wyznaję  ci,  mój  Władziu,  że  mnie 
trochę  zimno  przeszło;  wypiłem  więc  dla  lepszej  odwagi  całą 
szklankę  czerwonego  wina,  utarłem  serwetą  usta  i  udałem  się 
do  prezesowej.  Prezesowa  siedząc  na  kozetce,  mając  przed  sobą 
trzy  wielkie  flakony  z  trzeźwiącemi  kordyałami,  głosem 
drżącym  i  słabym  prosiła,  aby  się  do  niej  przybliżył,  i  po 
cichu  do  ucha  spytała:  „Panie  Auguście,  powiedz  mi  pod 
słowem  honoru  coto  jest  za  F?  czyli  mnie  tylko  zabardzo 
nie  skompromitowałeś?"  —  „To  jest,  również  cicho  do  ucha 
odpowiedziałem,  Szczepan,  syn  trębacza  od  fary  Poznańskiej*. 
Prezesowa  wrzasla  i  na  doprawdy  zemdlała.  Ile  tylko  było 
białogłów,  wszystkie  wbiegły  na  krzyk  Papleckiej,  mężczyźni 
powstali  od  obiadu,  zrobiło  się  wielkie  zamieszanie.  Korzysta- 
jąc ze  szczęśliwej  chwili,  już  się  z  F.  na  dziedziniec  wymykam, 
ale  mnie  w  sieni  Paplecka  za  poły  schwyciła,  prosząc  bła- 
galnie: Panie  Auguście!  przez  litość,  powiedz  mi  coś  ty  szepnął 
prezesowej? 

—  Zmiłuj  się  pani,   puszczaj  mnie;  nie  mogę;  zdradził- 
bym . . .  tajemnicę  stanu. 

Ciekawość  Papleckiej  nie  znała  granic;  klęka  i  woła:  w  imię 
Boga!  wyjaw  mi  ten  sekret,  bo  w  twojem  ręku  zemdleję! 

Lękając    się  nowego    wypadku,    nachyliłem    się  do  ucha 
Papleckiej.  „Pani  możesz  mnie  zgubić!  —  Gdyby  moja  matka 
z  grobu  powstała,  słowa  nikomu  nie  powiem  —  Mniemany  F., 
którego  pani  poznałaś,  jest  Lucyan  Bonaparte**.  Paplecka  ska- 
mieniała, ja  z  F.  skoczyliśmy  do  pojazdu.  Wczoraj  słyszałem, 
że  Barłoguski  i  szambelan,    za  mniemaną    obrazę  prezesowej, 
pojedynkiem  się  odgrażają.  Co  się  dalej  stanie,  doniosę;  obecr"'' 
pisanie  moje  kończę,  bo  wyjeżdżamy  na  proszony  kawaler 
obiadek  do  majora,  od  którego  bliższych  szczegółów  o  zakc 
czeniu  drugiego  aktu  dokładnie  się  dowiemy.  Całunki  i  brat; 
uściski.  Szczerze  cię  kochający 

Au,   Wi, 
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U. 

PRZYPADEK, 

który  na  własne  oozy  widziałem;  av  istocie  mały, 
a  wielkiego  wstydu  narobił. 


Wstęp  smutny.  —  Powiastka  zwyczajna.  —  Zakończenie  wielce  dramatyczne 
i  niezaprzeczenie  oryginalne.  —  Krótki  sens  moralny  w  dodatku. 

Wstęp. 

Jedna  z  upowszechnionych  wad  naszego  kraju  jest  zbytnia 
ilość  koni  cugowych,  przy  szczupłej  liczbie  koni  roboczych. 
Bardzo  często  widzimy  dzierżawcę  maleńkiej  wioski,  szumią- 
cego czwórką  lub  piątką  cugowych  rumaków,  a  nie  mającego 
więcej  do  gospodarstwa,  jak  dwie  nędzne  szkapy.  Wprawdzie 
i  cugowe  bywają  o  tyle  wychudzone,  że  im  wszystkie  żebra 
policzyć  można,  ale  zawsze  są  to  cugowe,  to  jest:  zaprzężone 
w  szuwaksowany  rzemień  z  mosiężnemi  sprzączkami  na  kra- 
kowskich chomontach,  lub  gdy  jest  pan  dumniejszy,  na  an- 
gielskich szorach.  Taki  sam  stosunek  istnieje  co  do  pojazdów; 
bryczki  porządnej  i  wygodnej  w  wielu  dworach  szlacheckich 
nie  znajdziesz,  o  póltoraczny,  dobrze  okuty  wóz  fornalski  nie 
pytaj;  natomiast  pudlo  w  resorach,  gdyby  przyszło  czwartą 
część  konającego  majątku  na  to  odłożyć,  gdyby  i  za  pożyczone 
pieniądze,  być  musi,  albowiem  każda  edukowana  i  dobrego 
urodzenia  córka  obywatelska,  wybierając  się  za  mąż,  przede- 
wszystkiem  marzy  o  koczu,  i  nie  mającemu  nowego  kocza 
i  liberyi  i  koni  cugowych  nie  oddałaby  swej  ręki,  chociażby 
^czył  w  sobie  wszystkie  przymioty  zacnego  człowieka. 

Wyjątek  w  tej  mierze  zdarza  się  tylko  przy  desperacyi 

iłosnej    i  wtenczas    mówią,   że   panna    zrobiła   poświęcenie. 

dziedzicach  nie  rzeknę  nic,   bo  jest-że  u  nas  przykład,  aby 

"edzic    dóbr    ziemskich,    niechby    te   dobra   ziemskie   tylko 
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3XXX)  7A\>.  czysU'^0  dochodu  przyniosły,  aby,  mówię,  dziedzic 
żenił  się  bryc7.ką*  aby  dziedziczka  dóbr  3.000  zip.  przynoszą- 
cych, bryczką  jeździła?...  A  kto  widział?  tego  u  nas  nigdy  nikt 
nie  ^i[dnł-  Jest  albowiem  jak  wół  wyraźne  prawo  w  kodeksie 
obywatelskim  rzeczy  pospolitej  babińskiej:  „wszystkie  dziedziczki 
dóbr  zinnskich,  jako  cierpiące  na  jeneralne  spazmy  i  familijne 
hemoroidy,  winny  się  huśtać  na  resorach,  a  to  pod  utratą 
wszelkich  fumów  dziedziczki".  W  Niemczech  inaczej;  tam 
ziemianin,  mający  6.000  talarów  czystego  dochodu,  długo  się 
namyśla,  czy  kupić  koczobryk,  czy  jeździć  tak  jak  dawniej 
budka,  lakierowanem  płótnem  krytą,  —  zwyczajnie:  co  kraj, 
to  obyczaj. 

U  nas  zaś  jest  obyczaj:  kocz!  prawo  babińskie  po  temu, 
a  wił^c  koniecznie:  kocz!  i  chociażby  na  starość  przyszło  pie- 
chotą podróżować,  z  młodu  na j konieczn iej  potrzebny  jest  kocz, 
bez  żadnego  wzgli^^du  na  ilość  posiadanego  majątku,  na  nie- 
pewność dochodów,  bez  względu,  co  będzie  i  jak  będzie:  główna 
rzecz,  aby  żony  i  córki  obywatelskie  jeździły  jeżeU  nie  oszkloną 
landani,  lub,  co  najmniejsza,  karetą!  to  przynajmniej  koczem, 
mówię  wyraźnie,  koczem. 


Powiastka. 

W  dłjbrach  jednego  z  wielkich  niegdyś  panów,  służył 
przed  10-ciu  laty  ekonom;  imię  jego  Rafał,  nazywał  się  Ku- 
ktnyką.  Wedle  powszechnego  u  nas  zwyczaju,  pobierał  zasług 
zip,  3(MX  ordynaryi  twardego  zboża  korcy  15,  wierzchow^ca  na 
pańskiej  ytajni  i  2  krowy  na  pańskiej  oborze;  o  nierogaciźnie 
i  tlrobiii  nie  wzmiankowano  w  kontrakcie:  tylko  ustnie  pan 
komisnrz  oświadczył:  resztę  wolno  waćpanu  chow 
w  proporcyi. 

Kiedy  Hi\M  Kukawka  obejmował  urząd  ekonoma  w  c 
brach  wielkiego  pann,  miał  jedną  kapotę  z  taśmami  od  wi 
kiego   święta,   kożuch   na  zimę  szaraczkiem   kryty,    szaraw     ' 
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skórką  cielęcą  oblamowane,  jeden  garnitur  z  surowego  pJótna 
na  lato,  jedną  parę  juchtowego  obuwia,  nieco  bielizny  w  dę- 
bowej skrzynce,  kamizelkę  pikową  z  cynowymi  guzikami,  gra- 
natowy kaszkiecik  z  rydel  kiem,  jedną  brzytwę  z  paskiem, 
chustkę  cycową  na  szyję  (chustek  do  nosa,  skarpetek  i  ręka- 
wiczek wówczas  nie  używał),  siodło  za  10  zip.  drogo  kupione, 
bat  krótki  na  jałowcu,  harapnik  na  sarniej  nóżce  oprawny. 

W  pięć  lat  później  miał  pan  Kukawka  kilkanaście  sztuk 
bydła  rogatego,  dwa  konie  do  zaprzęgu,  jednego  do  wierzchu, 
3  źrebce  na  zgoninach,  sporą  trzodę  nierogacizny,  drobiu  pod 
dostatkiem,  sprzętów  gospodarskich  przyzwoity  zasób,  bryczkę 
parokonną  i  jednokonną,  wyżła,  fuzyjkę,  fajkę,  tabakierkę, 
nieco  mebelków  w  domu,  kilka  obrazków  książąt  niemieckich, 
kilkoro  dzieci  i  żonę  Małgorzatkę.  W  10  lat  później  pan  Ku- 
kawka dzierżawił  wioskę  Skwarek,  prowadził  hurtowny  handel 
okowitą  i  po  wszystkich  jarmarkach  tytułowano  go:  „panie 
Kukasiński  dobrodzieju!" 

Kiedy  się  Kukawka  w  Kakasińskiego  zamieniła  i  czy  się 
to  stało  z  pozwoleniem  heroldyi,  czy  bez  pozwolenia,  tego 
opowiedzieć  nie  mogę;  wiem  tylko,  że  w  r.  1840,  jakoś  na 
jesień,  widziałem  tłustego  obywatela  w  biurze  informacyjnem 
Kaczanowskiego,  na  Krakowskiem  Przedmieściu,  który  się  pilnie 
dopytywał,  azali  już  familijne  dokumenta  Kukasińskich  na- 
deszły z  Podola. 

Roku  1844,  w  powiecie  N.  N.  w  gubernii  N.  N.  w  dwor- 
skiej rezydencyi  dóbr  ziemskich  N.  N.,  zastawny  dzierżawca 
Wny  Rofał  Kukasiński,  dnia  10-go  grudnia,  o  godzinie  4-tej 
z  południa,  leżąc  w  merynosowym  szlafroku  na  kanapie,  palił 
ze  stambułki  gełbvirginię  z  dreikoeniżkiem  mieszaną  i  nastę- 
pującą prowadził  rozmowę  z  wielce  szanowną  małżonką  swoją. 

—  Mniejsza  o  pieniądze,  ale  moja  duszo,  nasza  dawniej- 
za  egzystencya  tak  jest  znana  w  sąsiedztwie,  że  ja  przyznam 
:i  się,  duszko,  wstydziłbym  się  jeździć  koczem,  zwłaszcza,  że 
'  ten  Kaczanowski  jeszcze  mnie  nie  wylegitymował. 
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—  Mnie  się  zdaje,  żeby  on  cię  i  wylegitymował,  żebyś 
ty  do  niego  koczem  zajechał. 

—  Tak  gadasz,  jak  się  znasz;  w  Warszawie  koczem 
jeżdżą  wszyscy  dorożkarze  i,  jak  zapłacisz  złotówkę,  możesz 
od  rogatki  do  rogatki  koczem  paradować. 

—  Tem  bardziej,  kiedy  w  Warszawie  za  złotówkę  wolno 
każdemu  koczem  jeździć,  dlaczego  my  na  wsi,  mając  40.000 
sumy  hipotecznej,  koczem  jeździć  nie  mamy.  Ale  tobie  to  nie 
warto  i  rozsądnie  poradzić.  Zawsze  ci  jeszcze  Kukawka  z  pa- 
rokonną bryczką  w  głowie.  Bywało  się  pod  wozem,  można 
być  i  na  wozie. 

—  Poczekajmy  jeszcze  kochanie,  może  ja  na  św.  Jan 
skończę  z  panem  hrabią  o  kupno  Paździerza,  wtenczas,  zwłasz- 
cza, że  się  w  inne  przeprowadzimy  strony,  dlaczegóżbym  nie 
miał  kupić  kocza;  a  i  koni  tymczasem  dobiorę  maścistych 
i  pomyślałoby  się  o  nowych  chomontach,  o  płaszczu  szaracz- 
kowym  dla  Mateusza,  byłoby  jakoś  jedno  z  drugiem. 

—  Ty  zawsze,  kiedy  ja  ciebie  o  co  proszę,  wyjeżdżasz 
ze  swojemi  obietnicami,  a  nigdy  nic  dla  mnie  uczynić  nie 
chcesz.  W  całem  sąsiedztwie  wszyscy  mają  kocze,  nawet  żona 
tego  bankruta  Koziegłowskiego  paraduje  koczem,  a  ja,  co  przez 
całe  życie  pracowałam,  będę  jak  głupia  jeździła  bryczką.  Wiesz 
co?  trzy  miesiące  nie  byłam  w  kościele  dla  tej  naszej  żółtej 
bryczki,  co  ją  już  wszystkie  dziady  z  całej  parafii  palcem 
wytykają,  ale  gdyby  mi  przyszło  i  na  Boże  Narodzenie  nie 
być  w  kościele,  żółtą  bryczką  nie  pojadę! 

—  To  ją  każę  Stefankowi  pomalować  na  zielono. 

—  Dureń  stary  z  ciebie  i  kwita;   nie  wartało,  żem  wy- 
szukała  nazwisko  Kukasiński,   tobie  było  na  zawsze  pozos' 
Kukawką. 

—  No,  no,  moja  jejmość,  tych  żartów  za  wiele,  dumi 
nie  byłem  i  nie  będę,  a  jeżeli  ci  koniecznie  tak  pilno  do  ko( 
niech  cię  rejment  dyabłów  weźmie,  kupię  ci  i  kocz,  tylko 
nie   skrzecz   nad   głową,   bo  ja   w  tym  roku  mam  za  sw 
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siano  zgniło,  pszenica  na  pniu  porosła,  owsa  i  jęczmienia  jak 
na  lekarstwo,  kartofle  przepadły,  a  jeszcze  do  t^o  propinację 
ścisnęli,  ani  na  kredyt  szynkować,  ani  tańcować  po  10-tej  nie 
wolno,  handel  okowitą  ustal,  wszystko  idzie  na  opak. 

—  Ja  sprzedałam  dzisiaj  okowity  30  garncy  Herszkowi. 

—  Po  czemu? 

—  Po  zip.  3  groszy  B. 

—  Żebyś   ty   pięć  lat  konała,   wszyscy   już   i  po  groszy 
dziesięć  sprzedają. 

—  Ale  ja  dolałam  dwa  dzbanki  wody. 

—  I  cóż,  żyd  nie  poznał? 

—  Miał  poznać,   kiedy  ja  statki  wysmarowałam  alkora- 
nem,  więc  okowita,  jak  zawsze,  pokazała  jedenastą  próbę. 

—  Nie  alkoranem,   tylko  alkoholem,   nauczże   się  gadać 
jak  należy. 

—  Jak  będę  miała  kocz,  to  się  i  gadać  nauczę. 
Marynka,   8-letnia   córeczka,   w  tę  chwilę    wciągnęła  za 

ogon  miauczącego  kota  i  rozmowa  państwa  Kukasińskich  za- 
mieniła się  w  śmiech  nad  dowcipem  Maryni. 


W  pierwsze  święto  Bożego  Narodzenia  roku  jak  wyżej 
1844,  pan  Kukasiński  wstawszy  równo  ze  dniem,  wyłoiwszy 
skórę  parobkowi,  jął  się  do  przemierzenia  okowity  w  cztery 
kufy,  które  wieczorem  zamierzył  wyprawić  do  Grochowa  pod 
"Warszawą,  i  jut  słońce  ku  południowi  zbliżało  się,  a  pan 
Rafał  jeszcze  w  gorzelni  gospodarował,  gdy  trzecia  dziewka 
nadbiegła  z  zapytaniem,  czy  jegomość  pojedzie  do  kościoła, 
czy  nie  pojedzie. 

—  Powiedz  pani,  że  nie  pojadę,  bo  mi  się  rachunek 
mylił  i  muszę  mierzyć  na  nowo. 

—  Pani  prosi,  żeby  jegomość  przyszedł  powiedzieć,  jak 
ię  drzwi  koca  otwierają,  bo  karbowy  Walenty  ukręcił  tę 
;łotą  gałkę. 
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—  Żeby  on  szelma  jasności  Boskiej  nie  oglądał!  kto 
kazał  temu  niedźwiedziowi  łapą  swoją  majdrować  przy  koczu! 
Cham,  myślał  zapewne,  że  to  kłonica  przy  wozie. 

Po  tych  słowach,  ze  złością  wyrzeczonych,  napija!  pan 
Kukasiński  na  belce  siódmą  kreskę  za  ósmym  krzyżykiem, 
wygnał  dwóch  parobków  z  piwnicy,  wziął  do  ręki  świeżą  d^ 
bową  klepkę  z  niezestawionej  jeszcze  nowej  kadki  zfn  iernej, 
zamknął  drzwi  na  klucz  i  spuściwszy  tenże  klucz  do  Porlu- 
galii,  sążnistym  krokiem  ruszył  do  dworu 

Przede  dworem  stał  w  cztery  fornalskie  konie  zaprzt;żony 
kocz  żółty,  na  wysokich  resorach  suknem  granatowym  wy- 
bity, z  wązkim  koziołkiem  bez  fartucha,  na  giętych  pri^^tach 
bardzo  wysoko  wyniesionym.  Koła,  rozmiaru  tych  kół,  które 
Ewans  daje  do  sieczkarni,  dwa  żółte,  dwa  czerwone,  a  wszy^d- 
kie  cztery  pomięcizy  sobą  równe,  trzymając  u  dołu  kolej  tak 
nazwaną  saską,  u  góry  odbiegły  od  pukładu  z  każdej  struny 
na  1  i  pół  łokcia,  obręcze  wyszlufowane  wzmacniało  12  no- 
wych, już  na  wsi  zrobionych  cybantów.  Był  to  sprawunek  za 
złp.  470,  na  święta  wprost  z  Pociejowa  do  Skwarków  spro- 
wadzony. 

Kiedy  jegomość  przyszedł  do  kocza,  karbowy  Wnienty 
właśnie  próbował  kowalskiemi  obcęgami  pochwycić  sztyft 
w  mosiężnej  gałce  ukręcony,  a  fornal  Maciej  małym  topor- 
czakiem  podważał  drzwiczki,  niby  ku  ulżeniu  zardzewiałym 
zawiasom;  jejmość,  otoczona  dziewkami,  stała  zafrasowiina  tui 
przy  fabrykantach. 

—  Jezu!  Jezu!  —  krzyknął  Walenty,  gdy  go  jegoiTiość 
ową  świeżą  dębową  klepką  przez  plecy  ściągnął. 

—  A  szelmo!  a  złodzieju!  a  niegodziwcze!  naści  [lat*^*"' 
na  ślusarza  od  pojazdów. 

Mateusz,    nie  czekając  kolejki,    rzucił    toporek  nn    ziei 
i  jednym  susem  płot  od  ogrodu  przesadził. 

—  Dam  ja  ci  toporem  drzwiczki  od  kocza  otwierać 
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krzyknął    za   Mateuszem  jegomość  i  popuściwszy   Walentego, 
obrócił  się  do  żony. 

—  Więc  ty  nie  mogłaś  się  doczekać,  aż  ja  z  gorzelni 
wrócę? 

—  Dziesiąta  godzina  wybiła,  wszyscy  ludzie  idą  do  ko- 
ścioła. 

—  A  szelmy!  taką  mosiężną  gałkę  ukręcić  i  jakżeż  teraz 
otworzyć  bez  gałki!  ażeby  was  paraliż  zaraził  z  waszem  maj- 
sterstwem:  to  ta  bestya  niedźwiedzią  łapą  ukręciła. —  I  znów 
jegomość  Walentego  lunął  świeżą  klepką  dębową  raz,  drugi 
i  trzeci.  Widząc  więc  Walenty,  że  mu  nie  wypada  dłużej  placu 
dotrzymać,  z  obcęgami  w  ręku  dał  drapaka  i  Mateusza  na 
pastewniku  dogonił. 

—  Tylko  się  mężu  nie  gniewaj,  ja  już  przystawię  stołek 
i  tak  wlezę  bez  otwierania  dzwiczek. 

—  Patrzajcie,  po  stołku  będzie  wchodziła  do  kocza!  także 
i  przed  kościołem  po  stołku  będzie  wychodziła  z  kocza?  także 
mi  mądra?  Ale  ona  by  już  i  po  drabinie  wlazła,  byleby  tylko 
jechać  w  koczu.  A  toó*-że  masz  przecie  drugie  drzwiczki. 

—  A  prawda. 

—  Jagna,  bież  jeno  na  pastewnik,  tam  pod  stogiem  stoją 
obadwaj  majstrowie;  powiedz  Mateuszowi,  jak  nie  powróci  do 
koni,  dam  mu  Narodzenie,  aż  mu  skóra  zsinieje. 

Jagna  pobiegła.  Gdy  Mateusz  powrócił  do  koni  i  wiel- 
możnego pana  w  kolana  pocałował,  wielmożny  pan  dał  mu 
tylko  kułaka  w  kark.  Mateusz  rad,  że  się  tylko  na  kułaku 
skończyło,  wygramolił  się  na  koziołek  i  podane  mu  przez 
Jewkę  lejce  i  bicz  przyjął  nie  bez  nowej  trwogi,  czy  potrafi 
z  tak  wysokiego  kocza  szczęśliwie  do  kościoła  zajechać. 

—  Słuchaj  jeno  Mateuszu  —  mówił  udobruchany  i  wł- 
okiem ekwipażu  rozradowany  jegomość  —  zajeżdżając  przed 
r)ściół,  weźmiesz  się  na  lewo  i  zrobisz  około  dzwonnicy  za- 
•ęt,  abyś  stanął  tą  stroną,  gdzie  gałka  nieukręcona. 

KSIĘfil   HUMORU   POUKIEBO.    T.   IV.  19 
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—  Dobrze,  wielmożny  panie,  już  ja  wiem,  zaraz  od  księ- 
żej stodoły  zJożę  na  lewo. 

—  Tylko  przy  księżej  stodole  ostrożnie,  bo  tam  są  doły 
po  kartoflach. 

—  Ale  mężu!  któż  mnie  drzwiczki  otworzy,  jak  zajedzie 
przed  kościół? 

—  Nie  możesz  sama  otworzyć? 

—  Ale  jakżeż  ja  z  tak  głębokiego  kocza  wychylić  się 
mogę?  zresztą,  może  nie  potrafię.  Czy  nie  mógłby  Grzesio 
stanąć  za  koczem. 

—  W  czemże  pojedzie,  obdarty  jak  złodziej,  usmolony 
jak  kominiarz. 

—  Ja  go  kazałam  umyć  i  mógłby  się  ubrać  w  te  rze- 
czy, które  to  szynkarka  wzięła  od  tego  podróżnego  pijaka. 

—  Jak  tam  chcesz,  tak  zrób. 

W  pięć  minut  potem,  Grzesio,  IB-letni  chłopak,  który 
w  lecie  źrebce  pasał,  a  w  zimie  w  piecach  palił,  w  buchcia- 
stym  fraku,  w  dostatnich  pantaleonach,  z  nieco  zaprzestronnym 
kapeluszem  na  głowie,  gdy  jejmość  wsiadała  do  kocza,  stanął 
w  tyle,  uchwycił  za  rzemienie  i  z  wielkiem  ukontentowaniem 
zawołał:  ruszaj  Mateuszu!  Patrzył  za  odjeżdżającymi,  wraca- 
jący do  gorzelni,  zadowolniony  jegomość,  patrzyły  z  podziwem 
pozostałe  dziewki,  patrzył  się  z  pastę  wnika  karbowy  Walenty, 
na  wsi  kto  tylko  oczy  miał  w  głowie,  patrzył  się  to  na  Ma- 
.teusza  na  wysokim  koźle,  to  na  żółty  pukład  na  wysokich  re- 
sorach, to  na  ogniście  wystrojoną  jejmość  w  pukładzie,  to  na 
przebranego  Grzelę,  którego  mało  kto  poznać  mógł. 

Droga  przez  wieś  i  droga  za  wsią  aż  do  samego  kościoła 
we  wsi  sąsiedniej  była  piaszczystą;  Grzesio  mocno  się  trzymał 
za  rzemienie,  na  nos  spadający  mu  kapelusz  łokciem  na  czof 
podsuwał  i  jakoś  było  wszystko  dobrze  —  w  sercu  zaś  pa 
Kukasińskiej,  odbierającej  najniższe  pokłony  od  idących  ć 
kościoła  włościan,  był  raj  żadnym  językiem  nie  wydowion 
a  myśl   o  wrażeniu,  jakie   na  sąsiadach   uczyni,   gdy  koczei 
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z  lokajem  przed  kościół  zajedzie  i  gdy  koczem  z  kościoła  od- 
jeżdżać będzie,  piętrzyły  się  w  piramidę  dumy,  przynajmniej 
tak  wysoką,  jak  szczyty  galicyjskich  Tatrów. 

Zakończenie. 

Każdemu  ze  znających  obrządki  kościoła  rzymsko-kato- 
lickiego wiadomo,  że  w  pierwsze  święto  Bożego  Narodzenia 
jeden  ksiądz  trzy  msze  święte  odprawia.  Otóż  w  parafii  N.  N. 
ksiądz  proboszcz  odprawiwszy  mszę  drugą,  szedł  ku  plebanii, 
a  lud  wytoczył  się  na  cmentarz  i  witał  się  ze  znajomymi, 
którzy  schodzili  się  na  trzecią  mszę  świętą.  Kilka  pań  z  cór- 
kami i  kilka  pań  bez  córek,  kilku  sędziwych  obywateli,  mło- 
dzież dorosła,  młodzież  ze  szkół  przybyła,  czyli  szanowne  oby- 
watelstwo parafii,  o  której  mowa,  także  przystanęło  na  cmen- 
tarzu i  powinszowania  dosiego  roku  krzyżowały  się  w  naj- 
lepsze, gdy  wtem  przy  księżej  stodole  palnął  ktoś  z  bicza. 
Wszyscy  spojrzeli  ku  stodole;  miałem  i  ja  oczy  ku  patrzeniu, 
patrzę  więc  i  widzę  cztery  fornalskie  koniki,  widzę  koziołek 
wysoki,  a  na  nim  znanego  czytelnikom  Mateusza,  widzę  żółty 
pukład  na  wysokich  resorach,  widzę  w  pukładzie  szlachciankę 
z  ogromnemi  kokardami  szafranowego  koloru  —  to  wszystko 
widzę,  zarazem  słyszę  na  cmentarzu  znagła  szerzący  się  śmiech 
i  równocześnie  wrzaski,  hałas,  wołania  ze  wszystkich  stron: 
^patrzaj,  patrzaj  kumie,  wejgo,  wejgo!**  A  gdy  i  panie  za- 
wrzasły:  „pfl!  pfi!  pfe!"  ledwo  mi  oczy  na  wierzch  nie  wy- 
lazły z  ciekawości,  z  czego  się  lud  poczciwy  śmieje  i  na  co 
panie  wołają:  pfi!  pfe! 

Istotnie  jestem  w  kłopocie  jak  to  opisać,  co  i  ja  w  końcu 
spostrzegłem  —  ależ,  należy  się  na  chwilę  cofnąć  w  opo- 
wiadaniu. 

Gdy  Grzelę  ubierano  do  służby  lokajskiej,  włożyli  na 
niego  frak,  kamizelkę  i  odzienie,  na  które  krawcy  żądają  łokci 
dwa;   dano  mu  nawet  chustkę  na  szyję;  jak  wiadomo,   miał 
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kapelusz  przestronny,  miał  i  obuwie  przyzwoite,  jednakże  o  czemś 
zapomniano.  Oto,  Grzesio  nie  miaJ  szelek  i  gdy  Mateuszek, 
objeżdżając  dzwonnicę,  silnie  stuknął  o  kamień,  przestronny 
kapelusz  wpadł  Grzesiowi  przez  nos  aż  na  brodę,  a  dwa  łokcie 
sukna,  w  najnieszczęśliwszej  chwili  zwolnione,  opadły  aż  na 
pięty  Grzesiowi,  że  zaś  Grzesio  pod  dwoma  łokciami  sukna 
nie  miał  czterech  łokci  płótna,  więc  oryginał  strony  odwrotnej 
był  u  Grzesia  najwidoczniejszy,  a  całość  postawy  i  poruszeń 
biednego  chłopca,  wiatr  igrający  z  połami  fraka,  dopełniły 
widoku,  na  który  człowiek  w  godzinę  śmierci  swojej  jeszczeby 
się  roześmiać  musiał. 

Sens  moralny. 

Powyższe  opowiadanie  niechaj  nietylko  dla  Kukasińskich, 
ale  i  dla  wszystkich,  co  nad  możność  paradować  pragną,  no- 
wym będzie  dowodem,  że  chęć  równania  się  bogatym,  prędzej 
czy  później  smutne,  częstokroć  najsmutniejsze  upokorzenie 
sprowadza  —  niechaj  za  zwierciadło  ich  głupstwa  posłuży. 
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ARTUR    BARTELS 

(ur.  1818  t  1885). 


I. 

MAŁPY  I  LUDZIE. 


Napróżno  Darwin  dowodzi, 

Że  cziek  od  małpy  pochodzi, 

A  co  więcej,  że  jest  pono 

Małpą  udoskonaloną. 

Według  mnie  podobne  zdanie 

Krzywdzi  małpę  niesłychanie, 

Bo  z  dwóch  tych  głupstw  biorąc  mniejsze. 

Małpy  pewno  rozumniejsze. 

Czy  widział  kto  małpę  kiedy, 

Biorącą  wśród  swej  czeredy, 

Z  racyi  dłuższego  ogona, 

Tytuł:  Jaśnie  Oświecona! 

Ma  sama  to  przeświadczenie, 

Że  nie  tam  jest  oświecenie. 

Z  dwóch  głupstw  wielkich  biorąc  mniejsze, 

Czyż  małpy  nie  rozumniejsze? 

Albo  jestże  małpa  proszę, 
W  takim  stanie  zbydlęcenia, 
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By  widzieć  życia  rozkosze 

W  opiciu  się  bez  pragnienia? 

Wina,  wódki,  rumu,  piwa, 

Wiemy,  że  nie  nadużywa; 

Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze, 

Czyż  małpy  nie  rozumniejsze? 

Weźmy  je  z  innego  względu. 
Kto  widział  sześć  godzin  z  rzędu 
Cztery  małpy  za  stolikiem 
Ziewające  nad  bezikiem; 
Nawet  patrzają  z  ukosa, 
Kiedy  ludzie  grają  w  sztosa. 
Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze. 
Czyż  małpy  nie  rozumniejsze? 

Tańczą  chętnie,  lecz  do  tańca 
Biorą  byle  oberwańca, 
I  dotąd  u  nich  nieznanem 
Być  w  tańcu  prezentowanym. 
Żadna  niema  w  sercu  troski 
By  mieć  suknię  od  Włodkowskiój. 
Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze, 
Czyż  małpy  nie  rozumniejsze? 

Zadowolone  swym  stanem. 

Widział  kto  ją  szambelanem, 

Nawet  wątpię  czyli  kiedy, 

Kamerjunkrem  chce  być  z  biedy? 

Bo  dla  wielu  tak  pochlebny. 

Klucz  jej  z  tyłu  niepotrzebny. 

Z  dwóch  głupstw  wielkich  biorąc  mniejsze. 

Czyż  małpy  nie  rozumniejsze? 
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Nie  widziałem  dotąd  żadnej, 
Któraby  dla  małpy  ładnej, 
Kupowała  naszyjniki, 
Lub  brylantowe  kolczyki; 
Mówi  bowiem:  „moja  żona 
Takaż  małpa  jak  i  ona**. 
Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze. 
Czyż  małpy  nie  rozumniejsze? 

Nie  znam  małpy  eleganta, 
Nie  znam  nawet  spekulanta; 
Małpa  w  swojem  zdaniu  szczerem. 
Lituje  się  nad  bankierem, 
Mówiąc:  „wolę  jabłko  zdrowe, 
Jak  największe  komisowe". 
Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze. 
Czyż  małpy  nie  rozsądniejsze? 

Widok  najmądrzejszych  ludzi, 
Śmiech  najczęściej  w  małpie  budzi. 
Wie  bowiem,  że  człek  uczony. 
Zawsze  głupszym  jest  od  żony, 
Która  nauki  olbrzyma, 
Pod  pantoflem  swoim  trzyma. 
Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze. 
Czyż  małpy  nie  rozsądniejsze? 

Najwięcej  śmieją  się  z  tego. 

Co  zwą  miłością  bliźniego; 

Kłamstwo,  które  biorąc  ściślej, 

Żadna  małpa  nie  wymyśli; 

To  też  jedynie  w  obłudzie 

Wyżej  małpy  stoją  ludzie. 

Z  dwóch  głupstw  wielkich  biorąc  mniejsze, 

Małpy  nawet  sumienniejsze. 
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0  modach  wciąż  nie  gadają, 
Po  swojemu  rozmawiają: 
Źle  każda  małpa  spoziera 
Na  francuza  guwernera; 

1  największe  u  nich  panie, 
W  domu  biorą  wychowanie. 

Z  dwóch  głupstw  wielkich  biorąc  mniejsze, 
Czyż  małpy  nie  rozsądniejsze? 

Znał  kto  małpę  zadłużoną, 

Lub  potrzebami  ścieśnioną 

Aż  do  tyla,  żeby  żyda, 

W  łapy  cmokać,  kiedy  bióda? 

Na  los  żadna  nie  narzeka. 

Czysta  każdej  hypoteka; 

Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze 

Czyż  małpy  nie  rozsądniejsze? 

W  dowód  najwyższej  logiki. 
Palcem  nie  tkną  polityki; 
W  rozwagi  skryte  obozie 
Nigdy  nie  siedziały  w  kozie; 
Żaden  rząd  się  nie  ośmieh, 
Zamknąć  małpę  w  cytadeli. 
Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze 
Czyż  małpy  nie  rostropniejsze? 

Kraj,  w  którym  się  urodziły, 

Lubią  z  całej  swojej  siły 

I  małpa  w  największej  biedzie. 

Do  Paryża  nie  pojedzie; 

Woli  swoją  okolicę, 

Jak  te  wszystkie  zagranice. 

Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze, 

Czyż  małpy  nie  rozumniejsze? 
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Każda  małpa  spokój  ceni: 
Dla  posagu  się  nie  żeni, 
Nikomu  baki  nie  świeci, 
Na  małpy  kieruje  dzieci, 
Nie  tak  jak  nasi  szlachcice. 
Co  z  nich  robią  lwów,  i  lwice. 
Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze, 
Czyż  maJpy  nie  rozsądniejsze? 

O  zdanie  ludzkie  niedbałe, 
Przekonania  mają  stałe: 
Żadnej  małpie  ani  w  głowie. 
Co  tam  świat  ten  o  niej  powie; 
Wielkich  panów  nie  udają, 
Na  dochodzie  poprzestają. 
Z  dwojga  głupich  biorąc  mniejsze, 
Czyż  małpy  nie  rozsądniejsze? 

Zgodnie  w  sprawach  swoich  radzą. 

Wojen  nigdy  nie  prowadzą; 

Jednym  w  życiu  jak  świat  światem 

Kierują  się  systematem, 

A  że  gazet  nie  czytają, 

Żadnych  też  stronnictw  nie  mają. 

Z  dwóch  głupstw  wielkich  biorąc  mniejsze, 

Czyż  małpy  nie  rozumniejsze? 

Biorąc  te  rzeczy  logicznie, 

Małpy  nawet  i  fizycznie, 

Przypatrzywszy  się  im  bliżej 

Nie  stoją  od  człeka  niżej. 

Proszę  z  nas  zdjąć  tylko  fioki. 

Fraki,  turniury,  i  koki, 

A  z  dwóch  brzydot  biorąc  mniejsze, 

Małpy  często  i  piękniejsze! 
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Jestem  przekonania  prawie, 

Że  Darwin  chcąc  swej  rozprawie 

Nadać  charakter  uczony, 

Kupić  małpę  byl  zmuszony; 

Małpa,  zwierz  nie  tyle  głupi, 

Darwina  pewno  nie  kupi. 

Z  dwóch  głupstw  wielkich  biorąc  mniejsze, 

Małpy  w  wszystkiem  rozumniejsze! 


II. 

KŁdTNIA  MOCIUMDZIEJA  Z  MOCIADZIK^. 


—  Wasan  starzeć  się  zaczynasz. 
To  wcale  nieprzyzwoicie, 

Czy  Asindziej  przypominasz 
Dawne  nasze  dobre  życie? 
Ja  go  zwałam:  Bartłomieju, 
Aść  mnie  przecudną  Moniką, 
Gzy  tak,  Moci  Dobrodzieju? 

—  Tak  jest,  Mocia  Dobrodziko! 

—  Aść  przystojnym  był  ułanem. 
Ja  byłam  hożą  dziewczyną; 

Ty  zgodnie  ze  swoim  stanem 
Lubiłeś  karty  i  wino; 
Wszak  raz  na  hrabi  Pocieju 
Wygrałeś  folwark  sonico, 
Czy  tak,  Moci  Dobrodzieju? 

—  Tak  jest,  Mocia  Dobrodziko! 
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—  Zgrabnym  Aść  byłeś  tancerzem, 
A  jakimż  trzpłotem  do  tego, 

To  bywało  jak  się  zbierzem 
Tańcujem  do  upadłego  — 
Pamiętasz  mio  amico 
Anglez  na  balu  w  Oświeju? 

—  Pomnę,  Moda  Dobrodziko! 

—  I  ja  pomnę,  Moci  Dzieju! 

—  Dawne  czasy,  Mocia  Dziko! 

—  Dobre  czasy,  Moci  Dzieju! 

—  Jak  to  my  z  tym  czasem  lecim. 
Gzy  to  Wacan  obliczyłeś? 
Wszakże  to  w  osiemset  trzecim 
Afekt  mi  swój  oświadczyłeś 
Przed  całą  naszą  publiką 

W  tydzień  po  świętym  Andrzeju. 

—  Tak  jest,  Mocia  Dobrodziko. 

—  Widzisz  Wacan,  Moci  Dzieju! 

—  Mimo  damskiej  moderacyi 
I  nagabania  wszelkiego. 
Trzeba  byłoby  waryacyi 
Wyjść  za  wisusa  takiego; 
Dowiodłam  nie  brak  oleju, 
Widząc  w  tem  własne  ryzyko. 
Poszłeś  z  kwitkiem,  Moci  Dzieju! 

—  Poszłem,  Mocia  Dobrodziko. 

—  Poszłeś  z  kwitkiem,  Moci  Dzieju 

—  Tak,  niestety,  Mocia  dziko! 

—  Potem  przepadłeś  bez  wieści, 
I  długie  minęły  lata, 
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Bo  lat  z  górą  ze  trzydzieści 
UżywaJeś  sobie  świata. 
Dziś  powrócić  masz  myśl  dziką 
Do  dawnego  przywileju. 

—  ZgoJa,  Mocia  Dobrodziko! 

—  Tak,  tak,  Moci  Dobrodzieju! 

—  Kłamstwo,  Mocia  Dobrodziko. 

—  Prawda  święta,  Moci  Dzieju! 

—  Przewąchaleś  nosem  worek, 
Nieźle  zgolą  napełniony, 

I  porządny  w  mieście  dworek, 
I  folwarczek  opatrzony  — 
Gore  czapka  na  złodzieju 
Byłoby  na  wdowę  Cliąuot 
Czy  tak  Moci  Dobrodzieju? 

—  Kłamstwo,  Mocia  Dobrodziko! 

—  Tak,  tak,  Moci  Dobrodzieju! 

—  Nie  —  nie  prawda,  Mocia  dziko! 

—  Ależ  ja  wzajem  Imości 
Przypomnę  niektóre  grzechy: 
Kto  po  śmierci  Jegomości 

W  miłostkach  szukał  pociechy, 
Kto,  choć  pości  na  oleju. 
Lubi  bahki  z  muzyką? 

—  Kłamstwo,  Moci  Dobrodzieju! 

—  Prawda  szczera,  Mocia  Dziko! 

—  Głupiś,  Moci  Dobrodzieju! 

—  Mądraś  wielce,  Mocia  dziko! 

—  Pozwól  dokończyć  nauki: 
Kto  w  tym  wieku  się  sznuruje, 
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Czarnej  używa  peruki, 
Nawet  brwi  sobie  farbuje? 
A  na  twarzy  róż  na  kleju 
I  chemia  z  całą  fizyką. 

—  GJupiś,  Moci  Dobrodzieju! 

—  Mądraś  wielce,  Mocia  Dziko! 

—  Precz  mi  z  oczu,  Moci  Dzieju! 

—  Do  nóg  padam,  Mocia  Dziko! 


III. 

Z  DOMU  DZIURDZITTLEWICZÓWITA, 


Dumna  mojem  pochodzeniem, 
Nie  ustąpię  też  nikomu 
Edukacyą  i  znaczeniem. 
Oraz  koligacyą  domu. 
Nie  lepsza  pewnie  odemnie, 
Choćby  i  Radziwiłłówna, 
Jestem,  proszę  nie  kpić  ze  mnie, 
Z  domu  Dziurdziulewiczówna! 

Od  dzieciństwam  nie  przywykła 
Do  żadnej  zgoła  roboty, 
Jak  to  moda  Niemkom  zwykła; 
Ale  strzegłam  mojej  cnoty. 
I  usiłowaniem  całem. 
Mojej  głowy  myślą  główną, 
Było  zostać  duszą,  ciałem 
Prawą  Dziurdziulewiczówna! 
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Tatko  mój  byl  niesłychanie 
Mądry,  i  nie  koniec  na  tem, 
Bo  raz  dal  takie  śniadanie, 
Że  aż  został  deputatem. 
Mówił  do  mnie:  „To  rzecz  mała, 
Nie  dość  być  deputatówną, 
Trzeba,  żebyś  ton  swój  misJa, 
Jesteś  Dziurdziulewiczówną!" 

A  za  tatkiem  moja  mama, 
Co  mię  też  bardzo  pieściła, 
Jak  była  rozumna  sama. 
Tak  mnie  też  i  wyuczyła: 
Żem  szlachcianką  dawnej  daty, 
Księżnom  i  grafiankom  równą. 
Że  król  Popiel  był  żonaty 
Z  jakąś  Dziurdziulewiczówną! 

Miałam  lokajczuka  Jana, 
Wziętego  prosto  od  sochy, 
I  panneczkę,  co  mnie  zrana* 
Kładła  na  nogi  pończochy: 
A  i  guwernantkę  miałam 
Razem  z  panną  Marszałkówną, 
Ale  uczyć  się  nie  chciałam, 
Będąc  Dziurdziulewiczówną! 

Umiera  jednak,  proszę  spytać, 
Rzeczy  nietrudne  pojęciu. 
Wcale  nie  źle  pisać,  czytać 
I  rachować  do  dziesięciu; 
Niewiele  mi  w  głowę  wpadło, 
Ale  mnie  to  wszystko  równo. 
Mogę  być  głupią  jak  sadło, 
Będąc  Dziurdziulewiczówną! 
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Po  francusku  sobie  mówię 
Tak  jak  i  największe  panie, 
I  choć  z  kim,  to  się  rozmówię, 
I  zagram  na  fortepianie; 
ByJam  panną  niemilczącą, 
Jestem  mężatką  wymowną, 
A  zawsze  swój  takt  mającą. 
Słowem  Dziurdziulewiczówną! 

Co  roku  na  imieniny, 
Albo  jakie  wielkie  święta, 
Bal  u  ciocieczki  Balbiny, 
Albo  wuja  prezydenta. 
To  bywało  na  nich  żadna 
W  tańcu  już  mnie  nie  wyrówna, 
Tylko  słychać:  , Jakaż  ładna 
Dzisiaj  Dziurdziulewiczówną ! " 

Taka  piękna  parentela, 
Wszystko,  gdyby  szczury  w  mące, 
I  posag  nie  bagatela, 
Bo  blizko  cztery  tysiące. 
To  też  sąsiad  za  sąsiadem, 
Jak  te  wyżły,  wszystko  równo, 
Lecą  wietrząc  tylko  śladem 
Za  tą  Dziurdziulewiczówną! 

Popatrzawszy  w  lewo,  w  prawo, 
Wybrałam  sobie  jednego 
Kawalera  z  dobrą  sławą, 
A  przytem  i  nie  biednego; 
Żadnych  fochów  ze  mną  niema. 
Bo  u  mnie  to  rzecz  jest  główna: 
Męża  za  łeb  zawsze  trzyma 
Każda  Dziurdziulewiczówną! 
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Żyjem  z  sobą  Już  rok  szósty, 
Jest  sens  w  domu  i  dostatek, 
Mój  Ignacy  zdrów  i  tłusty, 
Mamy  już  pięcioro  dziatek; 
Po  dwunastu  dosyć  będzie, 
Bo  ze  mnie  kobieta  słowna,  — 
Taką  była  zawsze,  wszędzie 
Każda  Dziurdziulewiczówna! 

Wiem,  że  chodzą  o  mnie  gadki. 
Jakoby  jestem  złośnicą, 
I  że  te  małpy  sąsiadki 
Mają  mnie  za  sekutnicę. 
Ale  w  oczy  wszystkie  grzeczne, 
A  mnie  zresztą  wszystko  równo, 
Niech  wiedzą,  jak  niebezpieczne 
Zajście  z  Dziurdziulewiczówna! 


IV. 
POD    PANTOFLEM. 


Pod  pantoflem  mój  dziadunio. 
Pod  pantoflem  mój  tatunio, 
Pod  pantoflem  trzech  stryjaszków. 
Pod  pantoflem  dwóch  wujaszków, 
Pod  pantoflem,  to  nie  plotki. 
Nieboszczycy  mojej  ciotki. 
Pod  pantoflem  wszyscy,  wszędzie; 
Mój  też  pod  pantoflem  będzie. 
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Pod  pantoflem  brat  mój  01  eś, 
Pod  pantoflem  kuzyn  Boleś, 
Pod  pantoflem  pan  marszałek, 
Nawet  rotmistrz  chociaż  śmiaJek, 
I  prezydent  z  deputatem, 
I  nie  koniec  jeszcze  na  tem, 
Pod  pantoflem  obaj  sędzię, 
Mój  też  pod  pantoflem  będzie! 

A  dla  czego?  kto  zapyta. 

Oto  prawda  jest  niezbita, 

Którą  następnie  przełożę, 

Że  inaczej  być  nie  może; 

Bo  u  nas  ludzi  nie  wiele, 

Jak  nie  wół,  to  pewno  cielę, 

Jak  nie  baran,  pewno  jagnię,  ^ 

A  każden  pantofla  pragnie! 

Mój  dziadunio  był  bibułą, 

Tatko  wielkim  safandułą, 

A  reszta  albo  leniuchy, 

Albo  też  opasibrzuchy, 

Z  wszystkich  zaś  ludzie  się  śmieją, 

Że  ledwo  pisać  umieją, 

A  że  każden  ciężkim  flakiem, 

I  mój  pewnie  będzie  takim! 

Będę  zatem  jak  babunia, 
Jak  ciotunia,  jak  mamunia, 
Jak  są  moje  trzy  stryjenki. 
Jak  bratowa  i  wujenki; 
Bo  nikt  nie  może  bez  żony 
Być  tu  samopas  puszczony; 
Wszystko  to  mając  na  względzie, 
Mąż  mój  pod  pantoflem  będzie! 
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Choć  nas  ludzie  zwą  gąskami 
Albo  simplex  indyczkami, 
Zawsze  kura  domestica 
Więcej  warta  od  indyka 
Albo  cietrzewia  na  toku, 
Których  widzim  tu  co  kroku; 
W  ich  więc  policzony  rzędzie, 
Mąż  mój  pod  pantoflem  będzie! 

Mówią,  że  są  takie  kraje. 
Gdzie  są  inne  obyczaje. 
Chyba  tam  może  mężowie 
Więcej  sensu  mają  w  głowie, 
Tylko  to  nie  u  nas  wcale, 
Gdzie  to  cymbał  na  cymbale, 
I  gdzie  wszyscy  z  ciałem,  duszą 
Pod  pantoflem  siedzieć  muszą! 


V. 

DZIONEK  OBYWATELSKI. 


—  Pietrek!  która  godzina? 

—  Po  jedenastej  panie. 
Nakrojona  wędlina, 

Zastawione  śniadanie... 
Co  na  dworze  dziś  rano? 

—  Deszczyk  pada  niewielki... 

—  Przepadło  moje  siano! 

Dobądź  z  szafy  butelki. 
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—  Pietrek!  która  godzina? 

—  Kwadrans  na  pierwszą  panie. 

—  Jeść  mi  się  chcieć  zaczyna, 

Dalipan  niesłychanie. 
Co  na  dworze?  —  pogoda? 

—  Deszczu  ani  kropelki . . . 

—  Niema  deszczu,  to  szkoda! 

Daj  mi  z  tamtej  butelki... 

—  Pietrek!  która  godzina? 

—  Druga . . .  Waza  na  stole, 
Dobry  rosołek  z  lina . . . 

—  A  cóż  tam  po  rosole? 

—  Będzie  pieczeń  wolowa ... 

—  Hum  . . .  hum . . .  obiadek  krótki, 
Jakoś  boli  mię  głowa. 

Daj  mi  kieliszek  wódki! 

—  Pietrek!  która  godzina? 

—  Blizko  już  szósta  panie: 
Z  panem  sędzią  sędzina 

Jadą...  niechaj  pan  wstanie! 

—  Jadą?  biegaj,  proś  siedzieć... 

Ach!  poczciwy  Franciszek, 
Przyjechał  mnie  odwiedzić, 
Daj  mi  wódki  kieliszek! 

—  Pietrek!  która  godzina? 

—  Po  dziewiątej  już  panie. 
Niedomaga  sędzina. 

Nocować  tu  zostanie... 

—  A  jaka  tam  kolacya? 

—  Będzie  potrawa  z  główki... 

—  Panie  sędzio,  jest  racya 

Wypić  cynamonówki! 
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—  Piet  rek!  która  godzina? 

Po  północy  już  panie . . . 

—  Czy  śpi  pani  sędzina? 

—  Ej,  śpi  dawno  mospaniel 

—  I  nam  spocząć  już  pora, 

Ale  panie  Franciszku, 
Canonica  to  horay 

Jeszcze  choć  po  kieliszku! 

—  Pietrek!  która  godzina? 

—  Pierwsza,  czyż  pan  nie  widzi? 

—  A  śpi  pani  sędzina? 

—  Śpi...  niech  pan  też  spać  idzie. 

—  Idę,  trafię  bez  kija, 

Ale  tak  do  poduszki, 
Pietrek,  Ave  Maria! 

Wytnę  jeszcze  staruszki, 
Gratias  i)lena  Maria! 

Jeszcze  raz  do  poduszki! 


VL 
WARYACI. 


W  mózgownicy  człowieka  jest  celeczka  mała 
I  do  niej  kurytarzyk  też  szczupły  i  ciasny; 
Celka  ta  wypełniona  jest  waryacyą  cała, 
Kurytarz  pomieszkaniem  jest  miłości  własnej. 
Oddziela  ich  od  siebie  cieniutka  przegroda, 
A  im  bliżej  przegrody,  tem  waryacyą  bliżej; 
I  umysł  niech  raz  jeden  w  tę  stronę  się  poda 
Jest  na  drodze  waryacyi  i...  kłaniam  najniżej. 
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Może  być  człowiek  zacny,  rozumny,  poczciwy, 

Skądinąd  pełen  zalet,  i  praktyczny  znacznie; 

Dość  mu  raz  w  kurytarzyk  zabrnąć  nieszczęśliwy, 

Ni  z  tego,  ni  z  owego  w  piętkę  gonić  zacznie, 

A  broń  Boże!  przewierci  choćby  małą  szparkę 

W  tem  wątłem  przepierzeniu,  już  nie  koniec  na  tern, 

Staje  się,  coraz  głupstwa  przebierając  miarkę, 

Z  półgłówka  całym  głupcem,  nareszcie  waryatem. 

Przeklęta  miłość  własna:  znam  matematyka, 
Który,  mając  aż  nadto  nauki  prawdziwej, 
Wpadłszy  do  przeklętego  raz  kurytarzyka, 
Dostał  do  wynalazków  manii  nieszczęśliwej: 
Odkrywa  nowe  siły,  wynajduje  koła. 
Jakich  dotąd  nie  było,  wymyśla  machiny, 
W  teoryi  dziwnie  mądre,  lecz  w  praktyce  zgoła; 
I  zamiast  sławy,  dotąd  zyskał  ludzkie  drwiny. 

Znam  bogatych  szczęśliwych  na  drodze  waryacyi 
I  bankructwa,  pomimo  dostatków  obszernych, 
Przez  szaloną  pretensyę  do  administracyi, 
Przemysłu,  handlu,  fabryk,  projektów  niezmiernych,  — 
Nie  głupi,  kilka  rzeczy  wcale  nie  źle  umie, 
I  mógłby,  chwaląc  Boga,  poprzestawać  na  tem, 
Nie  —  chwyta  się  tej  jednej,  której  nie  rozumie, 
I  zamiast  przemysłowcem  jest  tylko  waryatem. 

Drudzy  przez  miłość  własną  w  tem  szukają  chluby. 
Że  są  w  stanie  wydawać,  jak  nikt  nie  wydaje. 
Napróżno  widzą  sami,  że  lecą  do  zguby, 
Że  im  na  główne  życia  potrzeby  nie  staje, 
Powstrzymać  się  nie  mogą,  a  głównie  im  idzie, 
Żeby  o  nich  mówiono:   „Ależ  traci,  traci!" 
I  gdy  na  głupi  zbytek  wydać  się  nie  wstydzi. 
Mięso  wzięte  na  kuchnię  najniechętniej  płaci. 
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Innym  zalazi  w  głowę  wdzięk  autorskiej  sławy, 
Ten  się  archeologii,  ten  historyi  chwyta. 
Zaniedbuje  dom,  żonę.  najpilniejsze  sprawy, 
A  pisze  banialuki,  których  nikt  nie  czyta. 
Rzecz  główna,  by  gazeta  o  nim  napisała, 
(O  co  u  nas,  niestety,  bynajmniej  nie  trudno) 
Że  Litwa  tak  mądrego  dotąd  nie  wydała; 
Jemu  może  z  tern  dobrze,  ależ  nam  jest  nudno! 

Znam  też  zwaryowanego  na  wielkich  intratach, 
A  jest  to  punctum  fiuum  najgłupsze  jak  sądzę, 
Żeby  o  nim  mówiono  choć  w  kilku  powiatach: 
„A  niechże  go  pioruny,  ot  robi  pieniądze!" 
Dla  tej  czarownej  sławy  nie  śpi,  nie  dopije, 
Nie  doje,  nie  zna  domu,  i  dzieci,  i  żony, 
Dniem  i  nocą  na  bryce  boki  sobie  bije, 
A  w  rezultacie  codzień  bardziej  zadłużony. 

Albo  ci  zwaryowani  na  szczęściu  w  miłości, 
Z  pod  sztandarów  Amora  weterani  owi, 
W  polkach  i  galopadach  nadpróclmiałe  kości 
Codzień  na  nowych  balach  roztrzęsać  gotowi. 
Pełen  słodkiej  ułudy  o  nowych  konkietach, 
Wspomnieniami  młodości  dotąd  się  kołysze. 
Niepomny,  że  w  mężczyźnie,  tak  jak  i  w  kobietach, 
To,  co  było  a  nie  jest,  w  rejestr  się  nie  pisze. 

Znam  takich,  co  pracują  całemi  siłami, 

I  dochodzą  do  tego  choć  z  pracą  niezmierną. 

Że  są  małej  parafii  oryginałami, 

W  świecie  zaś  ledwie  kopią  i  to  dość  mizerną. 

Biedacy,  gwałt  zadając  własnej  swej  naturze, 

Ofiarami  są  tylko  oryginalności. 

Znam  jednego,  co  z  placu  ustąpiłby  kurze, 

Z  postawą,  gestem,  mową  pełną  wojskowości. 
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A  jaż,  mądry  filozof,  co  te  głupstwa  piszę, 
Gzy  nie  mam  mojej  celki  i  kiirytarzyka? 
Mam,  mam  i  nieraz  dobrze,  bardzo  dobrze  słyszę 
Stukanie  do  przegródki,  co  waryacyi  tyka; 
Tylko  mam  tyle  mocy,  że  chociaż  mię  nęci 
Chętka   zboczyć  na  chwilę  w  tę  ponętną  drogę. 
Po  namyśle  powracam,  lecz  pomimo  chęci 
Go  tam  jest  w  mojej  celce,  powiedzieć  nie  mogę. 


VIL 

NASZ  JĘZYK. 

(Wyjątek). 


Nasz  język,  który  codziennie 

Kształci  się,  lepiej  obrabia. 

Na  prowincyi  nieodmiennie 

W  coś  dzikiego  się  przerabia. 

Prócz  z  obczyzny  pożyczonych 

Mnóstwa  słów,  oraz  wyrażeń, 

Jaka  masa  przekształconych 

Najzupełniej  wyobrażeń. 

Emulacya,  która  znaczy, 

Współubieganie  się  pewne. 

Zawsze  się  u  nas  tłumaczy. 

Za  jakieś  uczucie  gniewne; 

Niech  się  gdzie  dwóch  kpów  pokłóci, 

Z  racyą,  czy  bez  żadnej  racyi, 

Gałę  sąsiedztwo  zanuci: 

Że  „przyszło  do  emulacyi**. 
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Każden  wie  bez  objaśnienia, 

Go  jest  także  polityka; 

Jest  to  podług  doświadczenia 

Rzecz,  co  do  kozy  zamyka; 

U  nas  niech  się  dwie  imoście 

Poprztykają  o  spódnicę, 

Zaraz  zauważą  goście: 

„Są  z  sobą...  na  polityce". 

Co  jest  statysta,  przyznaję 
Żem  zgłębiać  nie  miał  odwagi, 
Ma  to  być,  jak  mi  się  zdaje, 
Cecha  w  człowieku  powagi. 
U  nas  jak  kto  tylko  nudny 
Pedant,  nawet  w  partyi  wista, 
Ciężki,  i  w  pożyciu  trudny, 
To  już  pewnie  jest...  statysta. 

Wiem,  co  wieki  wykazały, 

Że  na  lat  sto  boska  władza. 

Jeden  geniusz  na  świat  cały 

Lub  dwa  najwięcej  wyradza; 

U  nas  autorek  mizerny, 

Koncepista  parafialny, 

Lub  poeta,  jak  ja  mierny. 

Zowie  się  już  człek  genialny. 

Exaltacya,  to  wzniesienie 
Ducha  człeka  w  strefy  wyższe, 
To  poezya,  to  marzenie 
Nadziemskie,  niebios  najbliższe. 
U  nas  bierze  się  inaczej, 
I  niech  imość  jaka  z  rana 
Lub  ppd  wieczór  często  płacze, 
Zowie  się  exaltowana. 

Wyraz  z  łacińskiego  wzięty, 

Subiekcya,  znaczy  poddanie, 


—     313     - 

Ale  w  u^jciu  przyjęty, 
Przerobił  się  niesłychanie. 
Bo  jak  kto  guza  wynosi, 
Z  trakty erni  w  czasie  elekcyi, 
Zaraz  się  fama  roznosi: 
„Doświadczył  panie  subiekcyi*. 

Gra  się  dobrze,  gra  się  miernie, 
Gra  się  źle  na  fortepianie, 
Jak  się  słucha,  chętnie,  biernie 
Lub  ze  zgrozą,  jakie  granie. 
U  nas  każden  żak  zepsuty, 
Z  małym  nauki  zasobem. 
Byle  nie  źle  czytał  nuty, 
Koncertowym  gra  sposobem. 
Instrument,  czyli  narzędzie, 
Jest  nazwaniem  ogółowem, 
Nietylko  w  muzycznym  względzie, 
Lecz  w  technicznem,  naukowem; 
Niechże  tu  najlepsza  głowa 
Coś  pojmie,  gdy  w  głos  zniżony 
O  jakim  panu  jest  mowa: 
„Kupił  instrument  dla  żony". 

Filozof  wszędzie  oznacza. 
Człeka  naukę  czczącego. 
Abstrakcyjnego  badacza, 
W  każdym  razie  uczonego. 
U  nas  najczęściej  tak  bywa. 
Że  człek  co  golić  się  leni, 
A  nigdy  rąk  nie  umywa, 
Filozofem  się  być  mieni. 
A  pochwytaneż  wyrazy,     • 
Z  modnych  języków   —  o  Boże! 
Cóż  to  za  zwroty,  za  frazy,  — 
Przy  słabym  myśli  wyborze; 
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Sam  znalem  pewnego  pana, 

Który  długą  sprawę  zdawał, 

Że  miał  de  Provence  furmana, 

A  z  komfortem  wyżel  stawał. 
Zamiast  same,  mówić  sam  en, 
W  nadzwyczajnej  u  nas  moizie. 
Kochać  bardzo  swój  om  ma  men, 
Miłość  synowską  dowodzi. 
Cienszkom  sień  pracom  zajmować. 
Boskiej  sień  lenkać  obrazy, 
Cnot  en  nad  wszystko  miłować, 
Słyszymy  na  dzień  sto  razy. 

W  tym  zbiorze  dosyć  już  znacznym, 

Do  dziwnych  liczę  zagadek. 

Jakim  wypadkom  dziwacznym 

Podlega  szósty  przypadek; 

Objął  za  szyję  rękoma. 

Przeszedł  pół  świata  nogyma. 

Wczoraj  przyjechał  s  a  n  i  o  m  a , 

Odjechał  dzisiaj  k  o  ł  y  m  a. 

Różne  są  zabaw  rodzaje, 
Różnego  rodzaju  ludzi, 
Jak  są  rozmaite  kraje, 
Gdzie  się  ludzkość  zwykle  nudzi; 
Mówią,  że  bawią  się  damy 
Wachlarzem,  albo  łańcuszkiem. 
Lecz  my  w  kraju  naszym  mamy 
Ludzi  bawiących  się  łóżkiem. 

Słysząc  podobne  wybryki, 
Doświadczasz  jakby  uczucie. 
Że  w  kraju  naszym  fabryki 
Są  na  języka  zepsucie. 
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VIII. 
DROGA  PRZYJAŹŃ,  DROGI  PRZYJACIEL. 


Jak  stosownie,  że  wicilku  jakie  znam  językach, 
(I  nie  wątpię,  że  we  wszystkich  jakie  istnieć  mogą) 
W  mowie  ustnej,  pisanej  i  w  prostych  okrzykach. 
Przyjaźń  jest  uważana  za  rzecz  nader  drogą; 
Ale  mało  kto  dotąd  chciał  pomyśleć  o  tem, 
(Choć  się  człekiem  myślącym  nie  jeden  być  mieni) 
Jak  ta  przyjaźń  Istotnie  drogim  jest  przedmiotem, 
Nietylko  dla  serc  naszych,  lecz  i  dla  kieszeni. 

Gdy  mówisz,  albo  piszesz:  „przyjacielu  drogi",  — 
Sam  nie  wiesz  jakąś  prawdę  powiedział  niezbitą; 
Bo  czyś  człowiek  bogaty,  czy  całkiem  ubogi, 
Przeczułeś  duszą  stratę  gdzieś  na  dnie  ukrytą, 
Którą  za  sobą  ciągnie  ten  przymiotnik  miły. 
Widzisz  oczyma  duszy  cały  szereg  nędzy 
Stąd  płynącej,  te  kłamstwa,  i  ten  nad  twe  siły 
Wydatek  władz  moralnych,  jeśli  nie  pieniędzy. 

Masz  bowiem  czas,  —  przyjaciel  go  sobie  zabiera, 

Masz  zdolności,  —  te  także  dla  siebie  zużyje, 

Masz  serce,  —  w  tem  jak  w  swojem  wciąż  dłubie  i  szpera, 

Masz  duszę,  —  i  tę  całą,  aż  do  dna  wypije; 

A  jeśli  masz  pieniądze,  tak  cię  z  nich  obierze, 

Że  od  wszystkich  żebraków  sta  wszy  się  uboższy, 

Umierasz  naostatek  przekonany  szczerze, 

Że  z  wszystkich  rzeczy  drogich,  przyjaciel  najdroższy. 

Dodać  jeszcze  możemy,  że  tym  cnotom  dzięki. 
Które,  każąc  nam  wierzyć  w  wszystko,  co  kłamane, 


—     316     — 

Redukują  posagi,  z  hojnej  papów  ręki 

Do  szóstej  części  tego,  co  niialo  być  dane; 

To  prawidło  się  daje  stosować  dokładnie, 

Do  większej  liczby  teściów  i  małżonek  pono, 

I  jeśli  „drogi  papo",  brzmi  nadzwyczaj  ładnie, 

Niemniej  sensem  swym  trafne  jest:  „najdroższa  żono!** 

Nie  sąż  więc  dobrodziejstwem  te  zacne  języki, 
Które  nam  ułatwiają  z  ludzkością  pożycie; 
Z  poszanowaniem  prawdy,  sensu  i  logiki, 
Dają  też  wszelkie  prawo  kłamać  przyzwoicie; 
Gdybym  mówił:  kochany  i  najukochańszy, 
Ominąłbym  się  z  prawdą  często  w  sposób  srogi, 
Unikam  tego  grzechu  w  sposób  dużo  tańszy. 
Mówiąc  z  miłym  uśmiechem:  „przyjacielu  drogi!" 


IX. 

KABAŁA. 


Najzacniejsza,  kochana,  poczciwa  kabało, 
Najnłewinniejszych  zabaw,  i  rozrywek  wzorze, 
Tyś  chwil  moich  samotnych  towarzyszką  stałą  — 
I  że  cię  bardzo  kocham,  któż  się  dziwić  może!  — 
Ty  mię  zawsze  ratujesz  od  nudnej  rozmowy, 
I  towarzystwa  bliźnich  moich  ciężko  nudnych. 
Od  czczych  plotek,  i  brzęku  złośliwej  obmowy. 
Pod  postacią  facecyj  płaskich,  często  brudnych. 

Kładąc  cię,  własnym  myślom  swobodnie  oddany. 
Bujam  sobie  rozkosznie  w  fantazyi  dziedzinie: 
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I  czy  żyję  z  przeszłością,  czy  przyszłości  plany 
Rozwijam,  teraźniejszość  nieznacznie  mi  płynie, 
Bez  tych  nieznośnych  targań,  któremi  nas  budzi 
Głupstwo,  co  chwila  wyszłe  z  ust  kochanej  braci; 
A  głupstwo  tern  przykrzejsze,  że  nietylko  nudzi, 
Lecz  najmniejszą  korzyścią  czasu  nie  opłaci. 

Co  mi  naprzykład  z  tego,  że  mi  jakaś  dama. 
Po  raz  setny  opowie  czyny  wiekopomne 
I  cnoty  nieboszczyka  swojego  Adama, 

0  których  w  dziesięć  minut  najpewniej  zapomnę, 

1  to,  że  o  tern  nawet  nikt  z  znajomych  jego, 
Nie  pamięta,  bo  raczej  powszechne  jest  zdanie. 
Że  to  był  człek  rozumu  nader  powszedniego, 

A  i  cnoty  zażywał  dość  umiarkowanie. 

Albo,  że  po  raz  tysiąc  ośmdziesiąt  wtóry. 
Opisze  swojej  Józi  naprzód  urodzenie 
W  A....  —  potem  wszystko  co  ten  cud  natury 
Zrobił,  zdziałał  i  stworzył  na  świata  zdumienie. 
Tu,  i  na  Monte  Pincio.  tam  i  w  świecie  całym; 
A  zawsze:  ja  i  Józia,  my  z  Józią  we  dwoje. 
To  wszystko  powiedziane  owym  tonem  śmiałym. 
Który  znaczy:  „Słuchajcie,  bo  to  dzieło  moje!..." 

Ty  mię  także  uwalniasz,  kochany  pasyansie, 
Od  słuchania  szanownych  naszych  myślicieli. 
Którzy  się  po  beziku,  albo  preferansie, 
Wzajemnie  tem  traktują,  co  gdzie  usłyszeli, 
Albo  co  który  widział;  otóż  zbiór  ciekawy 
Uwag,  twierdzeń,  dowodzeń,  zdań  najopaczniejszych 
Niedoczytanych  nowin,  z  czego  znów  rozprawy, 
W  kwestyach  dla  ich  umysłu  najniedostępniejszych. 
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Ludzie  co  nie  rozróżnią  walca  od  sonaty, 

0  metodzie  śpiewaczki  rezonują  śmiało; 
W  jednym  kącie  zebrane  same  dyplomaty, 

W  drugim  reformatory,  których  też  nie  mało;  ^ 

Wprawdzie  żaden  nie  słucha,  bo  wszyscy  gadają,  ^ 

Ale  z  ruchów,  postawy  każdego  widocznie 

Wnieść  można  o  tych  panach,  że  się  wszyscy  mają 

Mało  za  kompetentnych...  każden  za  wyrocznię. 

1  słusznie,  wszak  marszałków  samych  masz  już  pięciu. 
Niejeden  był  podsędkiem,  dwóch  kuratorami 

Szkół  jakichś,  a  choć  trudno  cokolwiek  pojęciu, 

Jak  się  kraj  mógł  obchodzić  takimi  osłami, 

Zawsze  to  matedory,  licząc  prezydenta. 

Którego  i  dziś  jeszcze  poważane  zdanie, 

I  którego  dowodzi  figurka  nadęta, 

Że  sam  się  za  mądrego  ma  też  niesłychanie. 

Nie  maż  prawa  stentoru  podnieść  w  każdym  razie. 
Gdy  idzie  o  zbadanie  wszech  rzeczy  przyczyny, 
Sztabs  rotmistrz  co  przesłużył  lat  sześć  na  Kaukazie? 
Alboteż  nauczyciel  niższych  klas  łaciny, 
Profesorem  dziś  zwany;  cogrwscere  rerum 
CaiisaSj  tam  im  jest  łatwo,  jak  pod  dobrą  porą, 
Wypić  pół  kwarty  wódki  po  flakach  z  imbierem, 
Lub  bigosu  z  kapustą  połknąć  misę  sporą. 

To  też  tutaj  dowodzą,  że  Paweł  z  Feliksem 

Są  łotrami,  jak  mało  na  świecie  szerokim,  | 

Tam  dalej  znowu  Pawła  zrobiono  fenixem  ^ 

Cnót  wszystkich,  a  Feliksa  ledwie  nie  prorokiem; 

Tu  o  pani  X.  mowa,  że  rzadko  jest  dama 

Więcej  cnotą,  nauką  i  rozumem  głośna; 
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Zaledwieś  w  drugą  stronę  zwrócił  się,  taż  sama 
Jest  baba  zła,  kapryśna,  głupia  i  nieznośna. 

Pasyans  mój  układając,  nic  tego  nie  słyszę, 

A  choć  słyszę  nie  słucham,  nawet  gdy  jest  mowa 

Go  Masia  o  Ignasiu  do  Monisi  pisze, 

I  jak  się  Ewelinka  wśród    tego  zachowa. 

A  jeśli  mi  się  zdarzy  dołożyć  uwagi 

Gdy  mowa  jest  o  kwiatkach  trzech  przy  kapeluszu, 

To  w  istocie  dlatego,  że  rzecz  takiej  wagi. 

Nie  może  być  puszczona  przecie  mimo  uszu. 

Dzięki  tobie  pasyansie,  gdy  nasze  babule 
Po  spowiedzi,  komunii,  trzech  mszach  i  nieszporze, 
Pokrzepione  na  duchu,  seraficznie,  czule, 
Oszczekują  się  wzajem  w  chrześcijańskiej  pokorze, 
Ja  nie  wchodząc  bynajmniej  w  rozbiór  rzeczy  całćj, 
Równie  mało  ciekawy,  jak  krytyk  nieskory, 
Podziwiam  tylko  szczerze  pożytek  niemały, 
Jaki  przynoszą  spowiedź,  trzy  msze  i  nieszpory. 

Aż  nadto  w  głębi  duszy  cieszę  się  najszczerzej. 
Że  ludzie  tak  umieją  kochać  się  i  bawić 
Niewinnie,  niezłośliwie,  zacnie,  w  dobrej  wierze. 
Że  tak  właśnie  potrzeba  Pana  Boga  chwalić; 
Że  tak  dobrze  pojmują  tę  miłość  bliźniego. 
Pierwszą  jak  sami  twierdzą  chrześcijaństwa  zasadę 
\  A  że  sam  ją  inaczej  rozumiem,  dla  tego 

Nic  nie  mówię,  poziewam...  i  kabałę  kładę. 


'i 
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X. 
CIOCIA  KI^Rt^A  i   CIOCIA  BAt^fiAt^A. 


Dwie  ciotunie  ładnej  Zosi:  stara  panna  Klara, 
I  wdowa  po  czterech  mężach,  sędzina  Barbara, 
Otrzymawszy  hst  od  Zosi  pewnego  wieczora, 
O  doszlych  jej  zaręczynach  za  pana  Melchiora, 
Przyklasnąwszy  wykrzyknęły!  Patrzajcie  nowina! 
O  to  Żula!  —  Ależ  Żula!  —   Oto  zuch  dziewczyna, 
No  Żula!  —  Tak  jedźmy  do  niej,  rzecze  panna  Klara! 
Jedźmy  zaraz!  w  ślad  dodaje  sędzina  Barbara, 

Przyjechały  —  dawaj  ściskać  i  całować  czule, 
Tę  najdroższą,  tę  najmilszą,  tę  jedyną  Zulę. 

O,  jakiż  on?  —  a  jakże  on?  —  No  cóż,  czy  bogaty? 

—  No  gadaj  że  —  czy  z  wąsami  —  a  wiele  in  traty? 

—  Jakto  było?  —  skądże  jemu?  —  w  jakiej  mieszka  stronie, 

—  A  czy  koczem  czy  karetą?  —  a  jakie  ma  konie? 
Sto  tchem  jednym  jej  zapytań  robi  panna  Klara, 
Sto  dwanaście  w  ślad  dodaje  sądzina  Barbara. 

Dowiedziały  się  wszystkiego.  —  Blondyn,  lat  trzydzieście, 
Folwark  daje  mu  dzierżawy  rubU  tysiąc  dwieście; 
Drugi,  w  którym  mieszkać  będą,  cały  murowany, 
Konie  siwe,  stangret  Marcin  —  bardzo  zakochany, 
(Nie  Marcin  ale  pan  jego)  —  meble  mahoniowe. 
Fortepian  będzie  wiedeński  —  a  obicia  nowe. 

—  A  czy  mówi  po  francusku?  pyta  panna  Klara, 

—  A  był  kiedy  za  granicą?  dodaje  Barbara. 

Był,  i  mówi.  —  No,  to  dobrze,  a  cjiarakter  jaki? 

—  Anioł  ciociu!  —  Bo  to  widzisz  bywa  czasem  taki. 
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Że  przed  ślubem  zda  się  anioł,  a  potem  .po  ślubie 
Czysty  dyabeL  —  Ty  wiesz  Zosiu  jak  ja  ciebie  lubię, 
Jak  cię  kocham,  więc  powinnam  z  serca  tobie  radzić, 
Jak  masz  z  mężem  postępować,  i  jak  go  prowadzić... 
-—  A!  tak,  jak  masz  go  prowadzić,  rzecze  panna  Klara, 

—  Jak  masz  z  mężem  postępować,  dodaje  Barbara. 

Naprzód  powiem  tobie:  zawsze  Zosieczko  kochana, 
Mąż  powinien  cię  dwa  razy  pocałować  zrana, 
Na  dobry  dzień,  po  herbacie,  tyleż  po  obiedzie; 
Jak  gdzie  z  pokoju  wychodzi,  albo  dalej  jedzie, 
Pożegnać  się  z  tobą  musi,  i  popieścić  trocha; 
Jak  raz  tego  nie  dopełni,  to  już  cię  nie  kocha. 

—  O  tak,  tak,  nie  kocha  ciebie,  rzecze  panna  Klara. 

—  Mówię,  że  już  cię  nie  kocha  —  dodaje  Barbara. 

Potem  jeszcze,  słuchaj  dobrze  mnie  Zosiu  kochana. 
Że  on  ciebie  zdradzać  zechce,  bądź  przygotowana. 
Bo  mężczyzna  każden  taki,  nie  myśl  że  to  żarty, 
Takim  był  i  mąż  mój  pierwszy,  a  takim  i  czwarty, 
Więc  należy  mieć  ogromny  takt,  i  doświadczenie. 
Nie  rachuj  na  delikatność,  ani  ich  sumienie, 

—  O  tak,  tak,  nie  rachuj  na  nie,  rzecze  ciocia  Klara, 

—  To  istoty  bez  sumienia  —  dodaje  Barbara. 


Zatem  trzeba  z  nim  rozumnie,  żeby  zawsze  wiedział. 
Że  go  znasz,  a  pilnuj  dobrze  —  żeby  w  domu  siedział, 
A  bez  ciebie  ani  za  próg:   —  jedzie,  ty  z  nim  razem. 
Nigdy  żadnego  zboczenia  nie  przepuść  mu  płazem; 
Spojrzy  na  jaką  kobietę,  wymów  zaraz  góry. 
Żaden  list  niechaj  nie  przejdzie  bez  twojej  cenzury. 

—  O  tak,  każden  list  przeczytaj,  rzecze  ciocia  Klara, 

—  Ani  go  się  o  to  pytaj   —  dodaje  Barbara. 
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Nigdy,  mu  niie  żałuj  sceny,  a  przynajmniej  scenki, 
Jak  go  znajdziesz  obok  jakiej  damy,  lub  panienki. 
Żeby  nigdy  się  nie  bawił  długo  przy  kobiecie, 
I  wiedział,  że  ty  dla  niego  wszystkiem  na  tym  świecie; 
Zrób  mu  scenę  jak  na  termin  do  domu  nie  wróci. 
Rób  mu  na  dzień  cztery  sceny,  jak  się  bałamuci; 

—  O!  tak,  rób  scenę  po  scenie,  rzecze  panna  Klara, 

—  Słowem,  ani  dnia  bez  sceny  —    dodaje  Barbara. 

Bo  my  zawsze  nieszczęśliwe,  i  zawsze  zdradzone, 
Który  z  nich  tak  jak  należy,  kocha  swoją  żonę? 
Każdy  z  nich  taki  bałamut,  że  niech  Pan  Bóg  broni. 
Ja  ich  przecież  czterech  miałam,  to  wiem  jacy  oni, 
Każden  z  nich  byłby  mię  zabił  z  zgryzoty  i  nudy. 
Żeby  sam  (świeć  jego  duszy)  nie  był  umarł  wprzódy. 

—  Wieczny  więc  mu  odpoczynek,  rzecze  ciocia  Klara. 

—  In  saecula  saeculorum,  dodaje  Barbara. 

Ależ  ciociu,  ja  przysięgnę  przecież  posłuszeństwo. 

—  Głupia  jesteś  moja  Zosiu,  dowiedz  się:  małżeństwo 
Dla  szczęścia  i  dla  spokoju  ludzi  moja  droga. 
Zostało  ustanowione  przez  samego  Boga, 

A  jak  szczęście  albo  spokój  pytam  się  być  może. 
Jeśli  mąż  nie  jest  trzymany  w  potrzebnym  rygorze? 

—  O  tak,  rygor  przedewszystkiem  —  rzecze  ciocia  Klara, 

—  Rygor,  rygor,  nic  nad  rygor  —  dodaje  Barbara. 

—  Gzy  i  resztę  wypowiedzieć?  —  Nie!  na  rany  Boga; 
Szanuj  skromność  swą  dziewiczą,  Basiu  moja  droga, 
Albo  zostaw  to  już  matce,  niech  ona  jej  powie. 
Lepiej  niechaj  się  od  matki,  jak  skąd  inąd  dowie, 

—  Masz  racyę  siostruniu  droga,  więc  na  dziś  Zosieczku, 
Dosyć  będzie,  resztę  mama  mój  ty  aniołeczku... 
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—  Wytlómaczy  ci  obszernie,  rzecze  panna  Klara, 

—  Wytlómaczy  akuratnie,  dodaje  Barbara. 

Sens  moralny,  że  wolałbym  moją  narzeczoną, 
Przez  dwa  pułki  kawaleryi  widzieć  prowadzoną. 
Jak  przez  jedną  taką  ciotkę  zaprawioną  w  cnocie, 
A  cóż  mówić  już  u  dyabla  przez  dwie  takie  ciocie, 
I  wolałbym  z  dwojga  złego,  jakem  człowiek  szczery, 
Dostać  trochę  apopleksyi  a  nawet  cholery. 
Jak  wziąć  żonę  edukacyi  słodkiej  panny  Klary, 
I  wdowy  po  czterech  mężach  sędzinej  Barbary! 


XI. 

ANTOSIA  Z  PLACKICH  DRAPlHSKA  PRIMO  VOTO  KURKDD0W8KA. 


z  wszystkich  dam  w  świecie  mi  znanych. 
Trzyma  prym  z  zalet  umysłu, 
I  manier  dystyngowanych. 
Powiadam  to  bez  namysłu, 
Jedna,  a  tą  jest  z  pod  Mińska, 
Krótkich  nóg,  płaskiego  noska, 
Antosia  z  Plackich  Drapińska, 
Primo  voto  Kurkudowska! 

Do  arcydzieła  takiego  | 

Natura  dłuta  nie  brała,  '; 

Ale  z  kloca  dębowego,  ^1 

Coś  siekierą  wyrąbała;  I 

Wyszła  z  tego  jakaś  chińska 
Pagoda,  czy  małpa  włoska, 
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Antosia  z  Plackich  Drapińska, 
Primo  voto  Kurkudowska! 

PochwaJ  nigdy  nie  słyszała, 
Ale  sama,  ręczę  za  to, 
Za  cudo  wdzięków  się  miała, 
Bo  była  bardzo  bogatą: 
Miała  folwark  koło  Pińska, 
I  w  Mozyrskiem  jakaś  wioska, 
Antosia  z  Plackich  Drapińska, 
Primo  voto  Kurdukowska! 

Złapał  się  też  głupiec  na  nią, 
Zgryzła  go  w  dwóch  krótkich  latach, 
Lecz,  że  była  wielką  panią, 
Nie  zabrakło  jej  na  swatach; 
Poszły  wietrzyć:  Jagodzińska, 
Kurkulina  i  Bębnowska, 
I  dziś  jest  z  Plackich  Drapińska, 
Primo  voto  Kurkudowska! 

Choćby  i  tego  nie  stało. 
Ot  tak  w  lot  na  poczekanie, 
Byle  się  jej  tylko  chciało, 
Męża  trzeciego  dostanie; 
Sprowadzi  go  choć  z  Nerczyńska, 
Jeśli  taka  wola  Boska, 
Antosia  z  Plackich  Drapińska, 
Primo  voto  Kurkudowska. 

Ale  niechaj  się  już  trzyma, 
I  na  bok  z  wszelką  mitręgą, 
Żartów  u  Jejmości  niema, 
Jak  chce  czego,  to  chce  tęgo; 
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Temperament  abisyński, 
Chodzą  po  świecie  pogłoski, 
U  tej  Antosi  Drapińskiej, 
Primo  voto  Kurkudowskiej. 

Słowem  panie^  to  kobieta 
Do  wielkich  rzeczy  stworzona, 
A  niemniejsza  też  zaleta. 
Że  jest  ogromnie  uczona: 
U  niej  księżka  czy  łacińska, 
Gzy  angielska  czy  żydowska, 
Wszystko  czyta  ta  Drapińska, 
Primo  voto  Kurkudowska! 

Osobistość  to  jest  rzadka, 
I  ona  to  sama  czuje. 
Szesnasta  z  rzędu  mężatka. 
Na  jej  wzór  się  modeluje; 
Wszystkich  panien  koJo  Mińska, 
Jedyna  w  tern  życiu  troska, 
By  być  taką  jak  Drapińska, 
Primo  voto  Kurkudowska! 


XII. 
I  D  K  ^  Ł  Y. 


Dwie  młode  panienki  w  ogródku  siedziały, 
I  tak  szepcząc  zcicha  z  sobą  rozmawiały: 
„Maryniu  kochana,  powiedz  mi  tak  szczerze. 
Jak  szczerze  odmawiasz  codzienie  pacierze, 
Jakie  twe  marzenia  o  szczęsnej  przyszłości, 
O  przyszłym  kochanku,  o  przyszłej  miłości, 
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0  tym,  kto  zawlada  uczuciem  twem  caJem, 

1  feto  jest  nareszcie  twoim  ideaJem!* 

—  Ideał  mój,  Zosiu,  jest  piękny  i  miody 
Blondyn,  oczu  jasnycli,  z  wąsikiem  bez  brody, 
Skromniutki  w  układzie,  wobec  mnie  nieśmiały. 
A  tylko  w  zdarzeniu  dumny  i  zuchwały,  — 
Czuły,  dźwięcznym  głosem  i  oka  wymową 
Świadczący,,  źe  miłość  dlań  rzeczą  jest  nową. 
Uczuciem  pod  wpływem  mych  uczuć  dojrzałem... 
Taki  tylko  może  być  mym  ideałem. 

—  A  ja  znów  inaczej,  kochana  Maryłko. 
Wprawdzie  i  ja  także  chcę  młodego  tylko, 
Ale  nie  blondyna,  ja  brunetów  wolę. 
Lecz  marzę  bruneta  o  spokojnem  czole, 
O  duszy  ognistej,  zarównie  czułego, 
Jak  pełnego  życia,  oraz  namiętnego. 
Któregoby  miłość  ciągłym  była  szałem. 
Taki  mem  marzeniem,  taki  ideałem. 

—  Gdzież  mieszkać  ty  pragniesz? — Na  wsi. — A  ja  w  mieście, 
Ale  tylko  dużem;  w  Paryżu,  a  wreszcie 

Choćby  i  w  Warszawie,  byle  teatr,  bale. 
Spacery,  zabawy. . .  Wsi  nie  lubię  wcale! 

—  Ja  zabaw  nie  pragnę,  dla  mnie  dość  schronienia, 
I  tej  ciszy  wiejskiej  pełnej  upojenia. 

Wśród  cudnej  natury,  pod  niebem  wspaniałem. 
Byle  obok  niego,   —  byle  z  ideałem!  — 

W  lat  piętnaście  potem  panienki  widziałem, 

Każdą  poosobno  z  swoim  ideałem. 

Ideał  Maryni  łysy  jak  kolano. 

Kłócił  się  z  małżonką,  że  go  budzi  rano; 
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Zosi  zaś  ideał  krótki  i  brzuchaty 
Gderał,  że  nie  w  porę  dala  mu  herbaty, 
Ona  go  nawzajem  nazwala  cymbałem. 
Trudna  to  doprawdy  rzecz  być  ideałem! 


XIU. 


WSPOMNIENIA  TKLIWEJ  WDOWY  O  NIEBOSZCZYKU. 


—  Oj!  kochany  mój  sędziulku,  znałeś  mego  Jana, 
Go  to  był  za  człowiek  rzadki  i  dusza  kochana! 
Przez  dwadzieścia  lat  pożycia,  jednej  przykrej  chwili. 

—  Znałem,  znałem,  i  widziałem...  (ns.)  ciągle  się  kłócili. 

—  Znałeś  go! . . .  jaki  gospodarz,  jaki  to  rozsądek, 
A  w  domu  i  interesach,  ach!  jakiż  porządek; 

Jak  Salomon  nieraz  sprawy  najtrudniejsze  sądził... 

—  Oj,  wiem  pani  Dobrodziejko...    (ns,)   że   żyd    wszystkiem 

[rządził . . . 

—  A  urzędnik  jaki  z  niego,  prawda?  wyborowy, 

Co  to  w  nim  za  poświęcenie,  uczynność,  sąd  zdrowy. 
To  też  każden  uciśniony  rady  jego  wzywał... 

—  Święta  prawda...  (ns,)  nie  czytając,  wszystko  podpisy wsJ. 

—  A  moralność  jakaż  piękna  i  rzetelność  jaka! 
Ręka  zawsze  w  pogotowiu  na  pomoc  biedaka. 

A  w  pieniężnych  interesach  jakaż  czystość  święta .  . 

—  Prawda...  (ns,)  wszystkim  kredy  torom  pokręcił  procenta... 

—  Nałogu  choć  na  lekarstwo...  Nieboszczyk  kochanek 
Jak  ognia  tak  się  wystrzegał  zabaw  i  hulanek, 
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Czasem  w  wielkie  jakie  święto  kieliszek  staruszki... 

—  Tak,  tak . . .  (ns,)  ale  tylko  codzień  gul,  gul  do  poduszki . . . 

—  A  jaka  to  w  nim  nauka  i  ogiada  w  świecie: 
Przez  trzy  lata  słuchał  kursów  w  Uniwersytecie, 
To  też  o  czem  tylko  chciałeś,  mogłeś  z  nim  pogadać . . . 

—  Wiem,  wiem...  (ns.)  dwie  kopy  kołdunów  na  obiad  mógł 

[zjadać. 

—  A  dla  ranie  jakiż  opiekun  i  małżonek  z  niego, 
Zda  się  nie  pożałowałby  i  mleka  ptasiego; 
O!  bo  też  i  dla  niego  dziwnie  byłam  słaba . . . 

—  Świadkiem  jestem...  (ns.)  zawsze  mówił:  oto  Herod  baba! 

—  A  i  ojcem  był  najlepszym:  syn  nasz  pan  Franciszek  ^ 
Dziś  dziedzicem  jest  Kiełbasicz  —  Jędruś  Kapuciszek,  i 
)IVszystkich  dokoła  obdzielił,  choć  sam  nie  używał . . . 

—  Tak,  tak...  (ns,)  ale  za  to  wszystkich  zięciów  pookpiwał.  • 

—  Oddany  całkiem  domowi,  jak  wół  pracowity, 
Nie  dla  niego  wymyślili  karty  i  kobiety. 
Gdyby  grzechu  śmiertelnego  bał  się  czasu  straty... 

—  Prawda!...  (ns.)  sypiał  od  obiadu  do  samej  herbaty... 

—  Praca  też  go  i  dobiła...  pracował  nad  siły, 
Nadwyrężył  tem  swe  zdrowie,  nieboszczyk  mój  miły. 
Umarł  wtedy,  gdy  się  cieszyć  swą  pracą  sposobił . . . 

—  Tak  jest,  umarł!...  (ns.)  i  to  jedno  dobre  w  życiu  zrobił... 
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czułego  z  młodym,  dj  Nagrobek  Bielawskiemu 277 

—  Organy.  Poema  heroi-komiczne 282 

Franciszek  Zabłocki.  Oddalenie  się  z  Warszawy  literata  (satyra)     .    .  309 
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Franciszek  Zabłocki.  Z  Icomedyi  ^Fircylc  w  zalotach* 315 

—  Z  ,Baliku  gospodarskiego* 323 

—  Pieśń  Zofii  z  .Żółtej  szlafmycy' 324 

—  Z  komedyi  .Sarmatyzm* 325 

Jakób  Jasiński.  Sprzeczki  (poemat  żartobliwy) 330 

—  Jaś  i  Zosia 335 


Tom  III.  -  Wiek  XIX. 

J.  u.  Niemcewicz.  Z  „Bajek* 7 

—  Z  , Powieści  poetycznych*:  a)  Panna  Guzdrałska,  h)  Trzewiki, 

c)  Nowy  sąd  Parysa 19 

Rajmund  Korsak.  Wyjątki  z  poematu  „Bibejda* 33 

—  Przedmowa  do  ,Uwag  o  śmierci  niechybnej*  ks.  Baki    ...  46 
Leon  Borowski.  Przedmowa  do  „Uwag  o  śmierci  niechybnej*  ks.  Baki  53 

—  Porównanie  życia  Szurłowskiego  i  Baki  na  wzór  PIuŁarcha .     .  61 

—  Opisanie  publicznych  i  prywatnych  bibliotek  w  miasteczku  Per- 
sztelach  w  parafii  taworajskiej 74 

—  Odezwa  Perkunasa,  dawnego  prezydenta  w  Towarzystwie  szu- 
brawskiem,  przez  szubrawca  Pergrubiusa  (L.  Borowskiego) 
miana 82 

Szubrawcy  i  „Wiadomości  Brukowe*.  Objaśnienie  wydawcy  ....  84 
Wyjątki  z  „ Wiadomości  Brukowych* :  I.  Utwory  nieznanych 
autorów:  a)  Obiad  Jurysty  podczas  wielkiego  postu,  h)  z  Ło- 
toczka,  cj  Prawda  dowodzona  przez  Jednego  adwokata  na  sa- 
dach granicznych,  d)  Dyaryusz  podróży  do  Warszawy,  e)  Na- 
grobek ekonomowi,  f)  Ogłoszenie,  gf  Wiadomości  z  za  Niemna, 
h)  O  defekcie  trudnym  do  wyleczenia,  i)  Historya  o  dzwonach 
Oliolińskich,  kj  Dziennik  życia  Eligiusza  Drzeraajły,  1)  Ogłosze- 
nie o  nowej  Pensyi,  mj  Dalszy  ciąg  podróży  Szwecz-puńscynisa 
(o  edukacyi),    nj  O  przymnożeniu   swob<'jd  i  wolności   żydkom 

naszym 87 

II.  Utwory    znanych   autorów: 
1)  Jędrzej  Śniadeckł.  Sentymentalne  Towarzystwo 142 

—  Postrzeżenia  włóczęgi  Gulliwera:  a)  Odezwa  do  redaktora  ,  Wia- 
domości Brukowych,    bj  O  w}'spie  i  mowie  Kukuryków,    c)  Co 
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się  dzieje  na  wyspie  Peroradzie?   d)  O  państwie  Laputy  i  ko- 
niec postrzeżeń  włóczęgi  Gulliwera 157 

2)  Ignacy  Szydłowski.  Fraszki  i  epigramata 178 

—  Mowy  pana  Gulbi,    witajnika    drugiego    rzędu  w  Towarzystwie 
szubrawskiem 185 

—  Wstęp  do  dziejów  Towarzystwa  szubrawskiego 198 

—  Mowa  Szubrawca  pana  Gulbi 199 

3)  Michał  Baliński.  Przypadki  Pamfila  ze  Żmudzi 206 

—  Podróż  do  wyspy  Nipu 213 

—  "*  Mixtum    chaos,    czyli    historya    szubrawstwa,    chronologicznie 

ułożona 218 

—  Madrygał  Imćpana  Auszlawis 221 

Pochwała  pyaństwa 223 

Alojzy  Żółkowski.  Wyjątki  z  „Momusa* .231 

Ferdynand  Cłiotomskl   Wyjątki  z  „Enejdy"  trawestowanej 246 

—  Drobne  ^viersze 283 

Franciszek  Morawski,    a)  Do  milczącego  Jaxy,    b)  Odpowiedź  Godeb- 

skiemu 289 

—  Bajki 291 

Fraszki 303 

Jan  Nepomucen  Kamiński.  Przypadek  na  odpuście 305 

—  Skutki  przestrachu 315 

Hipolit  Błotnicki.  a)  Pochwała  tabaki,  bj  Sen,  c)  Początek  fanfaronów  319 

Henryk  Biesiekierski.  Satyrki:  a)  Podróż,  bJ  Konieczność 325 

Kantorbery  Tymowski.  Oda  do  brzucha 329 


Tom  IV.  —  WieHXlX. 

Przedmowa  do  tomu  IV 7 

Adam  Mickiewicz,    a)  Pani  Twardowska,   b)  Zaloty,    cJ  Golono  strzy- 
żono, d)  Pchła  i  rabin,  e)  Przyjaciele 11 

Aleksander  Fredro,    aj  Szewc  i  dyabeł  (bajęda),   bJ  Stara  dykteryjka, 

c)  Z  „Satyr  i  Epigramatów" 22 

Epigramatycy.  (Objaśnienie  wydawcy) 55 

1.  Antoni  Pełka.  Ucinki 57 

11.  Kretowicz.  Ucinki 68 
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III.  Ignacy  Piotr  Legatowicz.  Epigramata 70 

IV.  Epigramata   K.    M.    Bardskiego,    K.   Brodzińskiego,    Ks.    F.    Ber- 

natowicza, W.  Chłędowskiego,  F.  Chrzanowskiego,  N.  Czeczela, 
J.  Duiskiego,  C.  Godebski^o,  J.  Grąbczewskiego,  F.  Gutta, 
J.  Horaina,  St.  Jaszowskiego,  A.  Kaczkowskiego,  B.  Kicińskiego, 
S.  Konopackiego,  Łopacióskiego,  E.  Mach^vitza,  J.  Massalskiego, 
Matuszewskiego,  L.  Miączyńskiego,  J.  E.  Minasowicza,  J.  Mogll- 
nickiego,  J.  I.  Molla,  A.  Moniuszki,  N.  Muśnickiego,  T.  Nowo- 
sielskiego, J.  Onoszki,  J.  K.  PajgerŁa.  K.  Pawłowskiego,  A.  PU- 
chty,  T.  Porazińskiego,  L.  Potockiego,  K.  Słotwińskiego,  Grotta- 
Spasowskiego,  L.  Szabla,  W.  Szacfaiera,  F.  Sokoł-Szahina, 
K.  Tymowskiego,  Zambrzyckiego  i  T.  Żebrowskiego    ....       73 

V.  Epigrammata  nieznanych  autorów 88 

Antoni  Górecki,  aj  Z  „Bajek^  h)  Z  „Fraszek  i  Epigranimatów"     .     .     102 
Konstanty  Majeranowskl.   a)  Z  opery:  , Wesele  na  Pocieszce,   h)  Sąd 

w  Pacanowie 113 

Utwory  nieznanych  autorów  (ISŹO — 1848)  wyjęte  z  czasopism:  Śmie- 
szek, Tandeciarz  krakowski.  Rozmaitości  krakowskie.  Bruko- 
wiec (emigr.),  Baba  (emigr.),  Kuryer  krakowski.  Świstek,  Ba- 
łamut (petersburgski) 128 

J.  I.  Kraszewski,  a)  Kotlety,  h)  Dziad  i  baba,  c)  Pan  i  człowiek    .     .  165 

Ignacy  Chodźko.  Samowar 176 

Aleksander  Chodźko.  Na  skały  ułomku 189 

Franciszek  Kowalski.  Kiszka.  Ballada 190 

Stanisław  Starzyński,  a)  Kowal,   h)  Śmiech  zdrowiu  służy,    c)  Bane- 

luka,  d)  Obaczymy,  e)  Układ 194 

Jan  Czeczot,  a)  Woda  i  para,  h)  Biedny  człowieczek,  c)  Co  to  starzy  * 

za  waryaci 200 

Stefan  Witwicki.  a)  Hulanka,  h)  System  filozoficzny,  c)  Rozmowa  z  Mi- 
chałem    203 

Ryszard  Berwiński.  Z  Don  Żuana  poznańskiego 210 

Antoni  Edward  Odyniec,  a)  Zapustny  wtorek,  hj  Strachy 213 

Konstanty  Gaszyński.  Gra  i  karciarze  (satyra) 225 

Władysław  Syrokomla,  a)  Czarno  i  biało,   b)  Sen  i  kabała,    c)  Nagro- 

bek  obywateloHi,  d)  Niedi-ukowane  rymy  okolicznościowe    .     .  233 

Julian  Horaln.  Odpowiedź  Syrokomli 246 

Lucyan  Slemieński.  Z  „Bajek"  i  „Okruszyn" 248 

Wacław  Szymanowski.   Jako   żyd  Boruch,   handlarz  skórek  zajęczych, 

dostał  basarunek 255 

Władysław  Sabowski.  a)  Spekulacya  dziadowska,  h)  Kapusta,  c)  do  J.  K.  262 
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Faustyn  Świderski,   a)  Racya   fizyka  pana  burmistrza,   b)  Nominacja 

na  kwestarza  z  dawnych  akt  klasztornych 271 

August  Wilkońskl.  aj  List  z  Noskowa,  h)  Przypadek,  który  na  własna 

oczy  widziałem;  w  istocie  mały,  a  wielkiego  wstydu  narobił         iln 

Artur  Bartels.  Z  .Piosnek  i  satyr":  a)  Małpy  i  ludzie,  bj  Kłótnia  Mu- 
ciumdzieja  z  Mociadziką,  c)  Z  domu  Dziurdziulewiczówna,  d)  Ptnl 
pantoflem,  e)  Dzionek  obywatelski,  f)  Waryaci,  g)  Nasz  Język 
(wyjątek),  h)  Droga  przyjaźń,  drogi  przyjaciel,  ij  Kabała,  k)  Cin- 
cia  Klara  i  ciocia  Barbara,  1)  Antosia  z  Plackich  Drapińsk^i 
primo  voto  Kurkudowska,  m)  Ideały,  n)  Wspomnienia  tkli- 
wej wdowy  o  nieboszczyku ^    .     t^}^ 
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